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POSTYLLE KATHOLICŹNEY

O ŚWIĘTYCH,

CZĘŚĆ PIERWSZA OŹIMIA,

W kthorey sie zámykái^ Kazania na Swiętlia Panny 
Maryey, Apostołow, Męczenników y innych Świę
tych, których święta Kośćioł zwykł obchodzić: po

cząwszy od Aduentu, aż do ś. lana Krzćićiela.

Przez tegoż D. lákubá Wuyká z Wągrowcd, 
Theologá Societatis lezu.

f

Cum Gratia Et Priul: S. R. M.



Dawid.
Chwalcie P. Boga w Świętych iego. Psalm 150.

Item.
Dziwny iest P. Bog w Świętych swoich. Psal; 67.

Chrystus.
Zaprawdę zaprawdę powiadani wam, Iż kto wierzy 
w mię, vcžynki albo cuda które ia czynię, y on 
będzie czynił, y więtsze niżli te czynić będzie.

łan w 14.

Item.
Ieśli mi kto służy, niech mię naśladuie, a gdziem 
ia iest, tam też y sługa moy będzie. Ieśli mi kto 
będzie służył, vcżći go Ociec moy. łan w 12.

Item.
Kto zwycięży, y zachowa do końca vcžynki moie, 
dam mu moc nad narody, y będzie ie rządził w la
sce zelazney, iako statki zduńskie pokruszą śie.

w Obiawien: 2.

Item.
Kto zwycięży, dam mu siedzieć zsobą na maiesta- 
ćie moim, iakom y ia też zwyciężył, y yśiadłem 
z Oycem moim na maiestaćie iego. w Obiawien 3.



NAIÁSNIEYSZEY ANNIE,
z Boźey łaski Krolowey Polskiey, Wielkiey Kśięż- 
nie Litewskiey, Rnskiey, Pruskiey, Mazoweckiey, 
Wołhynskiey, Zmudskiey, Paniey y dziedziczce, 

Ifflantskiey y Siedmigrodskiey Księżnie, Paniey, 
Paniey mnie miłośćiwey:

Láski y pokoiu od Páná nászego Iezusá Chrystusá.

to sie w pismiech Doktorovy onych świętych stárych 
obiera, Naiásnieysza Miłościwa Krolowa, ktore Pan Nie noYa 
Bog daó racźył Kośćiołowi swemu, ku náuce y zbu-^íeie, chwały 
dowániu iego: ten obycży snádnie, że Chrześćidnie y wzywáníé 

od cžásow Apostolskich, aż do tych dziśieyszych, (á zwłasz- 8W1^ch’ 
cžá cžásu onego, ktorego ndwięcey kwitnął Kośćioł clirzesci- 
áiiski) ná pdmiątkę świętych, známienite Kośóioły budowáli: 
święta ich z wielkim weselem, y nábožeiistwem obchodzili: 
wielcy á zácni Biskupi y Káznodzieie, iáko Básilins, Chryso- 
stomus, Gregorius Nazianzenus, Gregorius Nissenus, Augusti- 
nus, Ambrosius, y inszy, kázániá swe o świętych miewáli: 
świętych sobie o przycźynę do Bogá wzywáli, y inszym wzy- 
wáó kazáli: ciálá ich álbo reliquie, to iest, kości pozostále, 
w wielkiey vcdiwosci mieli. Cźym dcż sie Żydzi, Pogáni, y 
Odszcźcpicńcy (iáko Iulianus Apostata, Faustus Manicheus, 
Maximus Medaurensis, y inni) bárzo obrázali, zowiąc to bál- 
wochwálstwem, y potwarzdiąc Chrzeáéiány, iákoby wiele Bo- 
gow mieli, álbo vmárlym Boskie cžci wyrządzdli: iednák przed- 
śię Chrzeáóiáni od náuki á trádycyiey Apostolskiey nic nie



odstępując, widrę swą prawdziwą, iáwnie á iásnie przedewszy- 
Gtkim świdtem wyzndwdli.

Theod: lib: 8. Iáko Theodoretus on zacny Biskup Cyrski, ktory žyl 
carum^aSéct. przed iedennaśćieset lat ná świećie, pisząc przeciw Pogánom 
^nno46o°minb mówił tymi słowy: Choćia Antyoclius Bogiem był nazwany, 

y Caius ktory był Successorem Tyberyuszá Cesárzá: także y 
Kościoły ś. Vespasianus, y Adrianus, acż sobie Kościoły wielkie byli zbu-

Męcźenmkow. iednák pospołu y gárdlá, y oney bezboźney chwa
ły postrádáli. Lecz Kościoły nászych Męcźennikow idwne są

Ochędootwo káždemu, y wielkosćią zndcźne, y wszelkim obycžáiem ochę- 
dostwá ozdobione, y świetność pięknośći swey szeroko rospu- 

Schadzki czę-szcżdiące. Do których my przez rok nie raz áni dwá, dni
Święta lwię- pięć chodzimy: dle w nich cżęsto dni święte obchodzimy. Cźę-

sto nd kdżdy dzień, tych Męcźennikow Pdnu, chwdły y Him-
Wzyw&nie ny oddawamy. A ludzie którzy są zdrowia dobrego, tedy 
świętych. pr0SZą, .(jjy w n|m oc| świętych Męcźennikow zdcliowdni byli

d którzy teź cierpią idką niemoc, tedy zdrowid proszą. Nddto 
y niepłodni mężowie, y niewidsty, proszą dby im synowie 
byli ddni, d iżby im w cdle ich własne dobrá których dostą
pili, zdchowdne były. Tdkźe y ći którzy gdzie w drogę iddą, 
proszą dby im Męcźennicy byli towdrzyszmi, albo rdcźey wo-

Rozna chwała dzmi v przewodniki w drodze. A którzy sie szcżeśliwie wro-

cźynią, nie iżby sie do nich iáko do Bogow včiekdli, dle pro
szą Bożych Męcźennikow, iáko Boskich ludzi, y wzywdią ich

Prośby ważne sobie, idko przycźyńcow do Pdnd Bogd. A ći którzy naboż- 
^toiętych?4 nie ć wiernie proszą, odnoszą to o co źąddli. Co okdzuią 

owe ddry, które wedle ślubu swego oddawdią, które są idsne 
Świadectwa zndki y świddectwd ich vzdrowienia. Bo iedni ocźy, d drudzy 
Vzdoftaryn a ’ nogi, á drudzy ręce zdwieszdią: ze śrebrd dlbo ze złotd vcźy- 
xawieszone. nione< Abowiem bdrzo wdzięcźnie Pan ich przyimuie iákiesz-

kolwiek ddry, dni sie mdłymi y podłymi brzydzi, ponieważ 
ie midrkuie wedle przemoźenia ddwdiącego. Te tedy .ddry 
wszystkim przed ocźy wystdwione , świadcźą rozmditych cho
rob oddalenie: których one są napewnieysze zndki, od tych 
przynieśione, którzy są zd przycźyną świętych vzdrowieni.



Teć okazuią, iáká iest możność Męczenników tam pogrzebio- Możność 
nych. A możność zaśię Męcźennikow, okázuie, że to iest Bog MęcźenQlkow‘ 
prawdziwy, ktorego oni chwalili. A ták gdyż táki, y ták wiel- Vpomínaníe 
ki pożytek ná ludzi pochodzący widzimy, ze cżci Męcźenni- yPodszcźe- 
kom wyrządzoney: strzeżciesz sie proszę Diabelskięgo błędu, Pieucom- 
á powodu świętych Męcźennikow iáko pochodnie vżywaiąc, 
chodźcie tą drogą, która do Bogá przywodzi: dbyśćie ná wie- 
cżne cźdsy, ich towárzystwá y obecności zážywáli. Do tąd 
Theodoretus.

S. Bazylius 
wielki.Ale ieszcze starszy Básilius wielki, w Kazaniu swym o 

cźterdzicśći Męcźennikdeh, nabożeństwo Clirzeáčiánow zá cžá- 
su swego przećiw świętym Bożym, ták opisuie: Ktoraż miárá, 
albo która sytość będzie obchodzenia pamiątki Męcźennikow, 
zwłaszcżd temu, który ie bárzo miłuie? Abowiem cżeść do
brym od spoinych sług wyrządzond, okázuie chęć y dobrą 
wolą przeciw społecźnemu Pánu. To tedy dobrodzieystwo, 
brdćia namileyszy, y tę łaskę nigdy nieustdwdiąca, z Bogá 
iście mamy. Gotowe oto iest wspomożenie Clirześćidnom, po
czet Męcźennikow, zastęp triumphuiących, Kor chwalących 
Bogd. Cźęstoście sie starali, cżęstoście váilowáli, dbyśćie ie- 
duego nalezli, coby sie zá was modlil: á tu ich macie cźter- 
dzieści, którzy ieden głos modlitwy wypuszcżdią. Bo iesli gdzie 
są dwá dlbo trzey w imię Pdńskie zgromadzeni, tdm iest Pan 
Bog: gdzie ich czterdzieści będzie, d któżby miał w tym wąt
pić, że tám iest Bog obecny? Kto tedy idką doległością iest 
vcisniony, do tych sie niech vcieká: y ten który sie weseli, 
tych też niechay prosi: on áby był od złego wybawiony, á 
ten áby trwdł ná szczęśliwych rzeczach.

Tu modląca sie zá synmi niewiástá bywá wysłuchana, á Prośby ważno 
J t J J za nrzvczvna

podróżnemu szczęśliwego nawrócenia, á choruiącemu vzdro- 
wienia prośi. Z tymiż tedy Męczennikami modlitwy ndsze 
wylewaymy: Młodzieńcy niechay swych rowiennikow naśldduią: 
OycQjvie tákich synów rodzicami niechay być źąddią: Matki 
niech nd przykład dobrey matki patrzą. O święte zgromadze
nie! O pocżćie błogosławiony! O pospolići stroźe rodzdiu 
ludzkiego! nalepszy towarzysze prac modlitwy y prosb wierni

Roku Pań: 
372.

Cżeść świę
tych ściąga 

sie na Bcga.

Swięći 
pomocnicy 

chrze- 
śćianow.

Święci sie 
modlą 

za nami.

S. Bazylius 
każę wzywać 

świętych.

za przycźyną 
świętych.

Patrz iakie 
tytuły ten 

świętym da- 
wa.



pomocnicy, Legaći v Bogá namoźnieyszy, gwiazdy áwiátá, 
kwiátki kośćiołow: waśći nie ziemiá przykrylá, ále Niebo przy- 
ięło, Otworzone są wam vliczki Rayskie: godne záiste widzia
dło zastępom Anielskim, Pátryárcliom, y Prorokom, y wszy
stkim sprawiedliwym. Stawszy sie dziwowiskiem swiátu, záraz 
y Aniołom, y ludziom: smutne pocieszyli, wątpliwe w wierze 
vmocnili: pobożnym chęc'i przymnoźyli: ieden wszyscy znak 
zwyćięstwd dla wiáry wystáwiwszy, iedną koroną sprawiedli
wości byli ozdobieni. Do tąd Basilius.

Agust: cont. Potwarzał też kiedyś Faustus Mánicheus Chrześćiany za 
ManSubb: cžásu Augustyná ś. mówiąc: że balwány w Męcżenniki prze- 
20 cap. 21.

Roku Pań:
425.

Dla czego 
dni świę

tych obcho
dzimy. 

Rożna chwała 
r ' '

chwały świj-
1. ‘

Ofiara Mszey 
świętoy 

v ołtarza.

mienili. Ale mu Augustyn ś. ná to odpowiedział, tymi słowy: 
Iż lud Chrześćidński pdmiątki Męcźennikow nábožným świę- 
cenim obchodzi, y dla pobudzenia sie ku icli nááládowániu: 
y dla tego áby sie sstáli vcžesnikámi záslug ich: y nadto áby 
ich modlitwámi byli wspomożeni. A wszákže ták, iż żadnemu 

B°Ża świ z Męcźennikow, ále sámemu Bogu Męcźennikow, ácž ná pá
tých. ' miątkę Męcźennikow, ołtarze stáwiamy. Bo ktorysz z Bisku

pów álbo z Káplanow, ná tych mieyscách gdzie ciálá ich 
święte leżą, stoiąc v ołtarza, mówił kiedy: Ofidruię tobie Pię
trzę, álbo Páwle, álbo Cypryanie? ále co ofiaruią, toć ofidruią 
Bogu, który Męcżenniki vkoronowál, v pdmiątki (to iest w Ko
ściele) tych które vkoronowál: áby z sámych mieysc nápom- 
nienia, wiersza chuć y żądza powstálá, ku zaostrzeniu miłości, 
y ndprzećiwko tym, ktoryclibysmy náéládowác mogli, y ná- 

Chwała świę-przeciw temu, zá ktoregobyclimy wspomożeniem mogli. Cliwa- 
tym powinna, ^e(jy Męcżenniki tą chwałą miłosći y towárzystwá, którą 

y w tym żywocie bywdią chwaleni ludzie święći Boży, których 
serce ná tdką mękę dla prawdy Ewdngeliey gotowe być cżu- 
iemy. Ale one tym naboźniey, im bespiecżnicy, po zwycięże
niu wszystkich niepewnych rzecźy: im też śmielszą chw.ałą 
wysławiamy, iuź w onym szcźeśliwym źywoćie zwyćięszcźe, 
niźli w tym ieszcże woiuiące. Ale oną chwałą, która po Gre
cku iest Latria ndzwdnd, d po Łacinie iednym słowem nie 
może być wymowiond (gdyż iest idkdś sámemu Bóstwu po
winna służba) dni chwalimy, dni chwalić każemy, ledno sd-



Chwała 
samemu Bogu 

powinna.

Ofiara 
samemu Bogu 

być ma.

niego Bogá. A gdyż ku tey chwale należy cżynienie ofiáry 
(skądże názwána iest Idololatria, to iest Bálwochwálstwo tych 
którzy to też Bálwanom wyrządzdią) żadną midrą nic táko- 
wego nie ofiáruiemy, áni ofiárowáC każemy, áni žádnému Mę- 
cżennikowi, áni źadney duszy świętey, áni żadnemu Aniołowi: 
A ktokolwiek w ten błąd vpada, ten bywa karan przez zdro
wą náuk§: álbo iźeby go popráwiono, álbo żeby sie go strze
żono. Poty slowá Augustyná świętego.

Opuszczam dla krótkości wszystkie insze Doktory Chrze- 
ścińńskie, którzy tákže o tym wiele pismá po sobie zostáwili. 
Bo y z tey krotkiey Confessyiey tych trzech zacnych Bisku
pów á Doktorow Kościelnych, káždy bácžny cżłowiek Chrze- 
éciáúski lácno poznáC może, iáko słusznie á spráwiedliwie 
cźynią ci odpádli bráCia naszy, którzy kościołowi powszech
nemu, tákže bálwochwálstwo przypisuią: dla tego, iż święte á 
wybráne Páiískie tákže cżci y chwali, y świętd ich z weselim 
obchodzi, y przycźyny v nich á wspomożenia prośi. Bo ieślic 
to iest błąd, tedyC záwsze błądził Kościoł ChrzeáCiáiíski po 
wszystkiemu áwiátu, y slowá y obietnice Pańskie wspák sie 
obróciły: którymi obiecował, że on miał byc z swymi, to iest 
z KośCiołem swym świętym, po wszystkie dni, áž do skoń- 
cżenia áwiátá: y miał gi náucžác przez Duchá swego święte
go wszelákiey prawdy: y żadne porty piekielne niemiály ni
gdy przemoc Kościoła iego świętego, który iest filar, y vmo- 
cnienie prawdy. Ale iż to byc nie może, áby sie słowo Pán- Do Thym°e 
skie zmienić miálo, które trwá ná wieki: tedyC pewnie ci Ezaiasz w 40. 
sámi w klámstwie zostác muszą, którzy iásnemu słowu Boże
mu y Kościołowi iego świętemu powszechnemu klámstwo 
przypisuią. O cżym iż w tey trzeCiey cźęśCi będzie ná swych 
mieyscách dosyC, przetoż teraz tym sie báwic niechce. Iedno 
prosto tę trzecią cźęśc Postylle Kátholicžney, ná cźeśC y ná 
chwałę Pánu Bogu w Troycy iedynemu, y ná pámiątkę świę
tych iego nápisái^, Wászey K. M. przypisuię, dedikuię, y 
ofiaruię. Do czego przywiodło mię nietylko wielkie nábožen- 
stwo W. K. M. y osobliwia láská, którą náprzeCiw nászemu 
Zebrániu W. K. M. zdawná okázuiesz: ále y stáranie pilne, 

Mátheusz
28.

łan w 16.

Mattheusz 
w 16.



áby tá trzečiá cźęśc corychley ná swiátlo wyniád moglá, dla 
pożytku y zbudowánia pospolitego, á osobliwie dla náuki y 
pociechy sióstr. W. K. M. które áby P. Bog wszechmogący 
pospołu z W. M. Duchem swym świętym záwsze rządzie y 
spráwowác racźył, o to go ia niegodny w swych modlitwách 
proszę. A z tym sie W. K. M. lásce zálecam.

Dan w Poznániu, we wtorek przed Świętym lanem: Ro
ku Páúskiego, 1575.

W. K. M.

Slugá w Pánie Chrystusie,

Iakub Wuiek z HWągrowca, 
Theolog: Societ: lezu.



Confessio Fidel D. Basilij Mag ni,
in epistoła ad Iulis anum Apostatam. Et habetur in Actione 4. 

Nicaeni Concilij 2.
Quemadmodum k Deo Christianam etinculpabilem nostram 
fidem, veluti liaereditario iure accepimus, sic confiteor, et in 
eo maneo. Credo autem in vnum Deum omnipotentem, Deum 
Patrem, Deum Filium, Deum Spiritum Sanctum, Vnum Deum: 
haec tria adoro, et glorifico. Deinde Sanctam Mariam, quae 
secundum carnem illum peperit, lianc Deiparam vocans. Su- 
spicio etiam sanctos Apostolos, Proplietas, et Martyres, qui 
pro me apud Deum supplicant: quo per illorum mediationem 
propitius sit milii Deus noster, et remissionem mihi peccato- 
rum gratis largiatur. Quam ob causam et historias imaginum 
illorum honoro. Hoc enim nobis k sanctis Apostolis non est 
prohibitum, sed in omnibus Ecclesijs nostris, eorum historias 
erigimus.

Confessia wiary S. Baziliusa Wielkiego,
w liście swym do Iuliand Apostaty.

od Pdnd Bogd Chrześóidńską d niendgdnioną widrę
ndszę, idkoby prdwem dziedzicznym przyięli, ták wyznawam, 
y w tym trwam. Wierzę tedy w iednego Bogd Wszechmogą
cego, Bogd Oycd, Bogd Synd, Bogd Duchd świętego, iednego 
Bogá: tych trzech chwalę y wielbię. Potym świętą Mdryą, 
która go wedle óidłd porodziłd, zowiąc ią Bożą rodzicielką. 
Cźcę też y wdźę święte Apoštoly, Proroki, y Męcźenniki, któ
rzy zd mię Pdnd Bogd proszą : dby przez ich pośrzednictwo 
raczył mi byc miłościw Pan Bog ndsz, y dał mi ddrmo grze
chów odpuszczenie. Dla ktorey przycżyny też mam we cźdi 
historye obrdzow ich. Bo nam to od świętych Apostołow nie 
iest zákazano, dle we wszystkich Kościelech ndszych historye 
ich wystdwiamy.
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S. Ambrosius libro de Viduis.
Obsecrandi sunt Angeli pro nobis, qui nobis ad praesidium 

dati sunt: Martyres obsecrandi, quorum videmur nobis quod- 
dam corporis pignore patrocinium vindicare. Possunt pro pec- 
catis rogare nostris, qui proprio sanguine etiam si quae ha- 
buerunt peccata lauerunt. Isti enim sunt Dei Martyres, nostri 
praesules, speculatores vitae, actuumque nostrorum. Non 
erubescamus eos intercessores nostrae infirmitatis adliibere, 
qui et ipsi infirmitatem corporis, etiam cum vincerent co- 
gnouerunt.

S. Ambroży w kśięgach o Wdo wiech.
Mamy wzywác (álbo pilnie prosić) Aniołow zá námi, którzy 

nam są dáni ná obronę. Mamy wzywác Męcźennikow, których 
pomoc y obronę moźem sobie nieiáko przy wlaszcžáá, maiąc 
iákoby fánty álbo zastáwy, ciálá ich własne. Mogąć sie mo
dlić zá grzechy zá násze, ći którzy własną krwią swą omyli 
grzechy iesli które mieli. Abowiem ći są Męcźennicy Boży, 
nászy przełożeni, doglqdácže żywota y spraw nászych. Nie 
wstydźmysz sie ich wzywác o przyczynę krewkośći nászey, 
którzy t4kżę krewkośći ciáíá, y ná tén cžás gdy zwyciężali 
doznawáli.

S. Ephrem Edessenus. Serm: de Martyr. 
Precamur Beatissimi Martyres, qui pro Domino Saluatore, 

proque illius charitate spontě et impigrě tormenta subijstis, 
atque ideb familiariús domino coniuncti estis, vt pro nobis mi- 
seris, et peccatoribus, et negligentiae squalore sordentibus, 
dominům interpellare dignemini: vt superueniat in nos gratia 
Christi: quae corda nostra radio sanctae claritatis illustret, vt 



ipsum toto corde diligere possimus. Vos némpe verě beati 
atque gloriosi estis, quos Angeli et liomines pari consensu 
beatos praedicant. Nunc igitur o beatissimi viri, o gloriosissi- 
mi Martyres Dei, me miserum vestris iuuate precibus, vt in 
illa liora misericordiam consequat: quando manifesta erunt oc- 
culta hominum. Amen.

S. Ephrem Edessenus w Kazaniu
o Męcźennikdch.

Prosimy was przeblogosláwieni Męczennicy, ktorzyśdie dla 

Pána Zbáwicielá y dla miłości ku niemu dobrowolnie y ocho
tnie męki podięli, y przeto więtszą bespiecżnośó v Páná ma
cie, abyście zá námi nędznemi y grzesznemi y niedbáloádi$ 
spleániálemi, Páná prosili áby ná nas láská Clirystusowá przy
szła, ktoraby sercá násze promieniem świętey áwiátloáói oświe
ciła, ábychmy go z cálego sercá miłować mogli. Bo wy prá- 
wie szczęśliwi y sławni iesteście, których szcżeśćie Aniołowie 
y ludzie zgodnie wyslawiáiq. A ták przeblogosláwieni Mężo
wie, y nachwalebnieyszy Męcźennicy Boży, mnie nędznego 
wspomóżcie modlitwámi wászymi, ábych ná onę godzinę do
stąpił miłośierdzia, gdy odkryte będą táiemnice ludzkie. Amen.
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NÁ DZIEŃ ANDRZEIÁ SWIETEGO
Ewangelia v Mátheuszá Świętego napisana w 4. 

Rozdzieleniu.

C
žásu onego, Chodząc Iezus przy morzu Grálileyskim, vy- 
źrzał dwu brátu, Symoná, kthorego zową Piotrem, y An- 
drzeiá brátá iego, puszcźdiące śiec w morze: bo byli ry- 
bitwámi. Y rzekł im: Podźcie zá mną, á vcźynię was ry- 
bitwámi ludzi. A oni wnet ostáwiwszy sieci, szli zá nim. 

A postąpiwszy zonąd, vyzrzál drugich dwu brátu, Iákuba 
Zebedeuszowego, y laná brátá iego w łodzi, z Zebedeuszem 
Oycem ich, oprdwuiące sieci swe: y powolál ich. A oni wnet 
zostáwiwszy śieći y Oycá, poszli zá nim.
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O POWINNOŚCI ŚWIĘTYCH APOSTOŁOW, 
y wszystkich wybránych Pańskich: co w nim P. Bog á co 

człowiek cźyni: y o vrzędzie Káznodzieyskim.

chodzi.

Aug. eon: 
Faust.

Manich. lib. 
20. cap. 22.

Spráwy á żywoty Świętych, dla tego ná piśmie są, nam zo- rrzecź Koś-, 

stáwione, nie iżbysmy z Heretyki chwałam y záslugam wy- świętych '?ob- 
bránycli Páiiskich co vwlácžáó mieli, które Pán Bog ták wy
soce vccié y vwielbic rácžyl: ále źebysmy chwálili Pána Bo
ga w świętych iego: á przypdtruiąc sie dziwnym dárom y cu- 
dam Pánskim, które on nád nimi okázowác rácžyl, y święto
bliwemu ich życiu ná świecie, ábysmy cnotliwych spráw ży
wotów ich pilnie miśMduiąc, zá łaską Pańską, á zá ich proś
bą y przycżyną, tám sie też po tym nędznym żywocie dostá
li, gdzie oni dziś żywią y kroluią w roskoszach niebieskich. 
O cżym Avgustyn święty krotko á nadobnie ná iednym miey- 
scu ták nápisál. Lud Chrzeáciáiiski, powieda, pamiątki świę
tych nabożnymi obchody święci y záchowuie: y przeto áby 
sie wzbudził ku ich naśladowaniu: y przeto áby sie stał 
vcžestnikiem zasług ich: y przeto áby był wspomoźony ichobacż Here- 

modlitwámi. A ták i ta dziáieyszá pámiątká Andrzeiá Aposto- 
ła świętego, dla tego iest nawięcey od Kościołń Bożego vstá- Bernard, ser. 

wioná, iáko Bernat święty nápisál, ábysmy y wzywáli wspo- 'Andreae. 
moźenia iego, y wzbudzáli sie przykládem iego. Przetoź kto-PoBtll^aa Rei°" 
rzykolwiek śmieią pisác y mowie, żebysmy świętych Bożych 
ććic y chwálic y wzywác nie mieli: cic sie iáwnie nietylko 
świętym stárožytnym Doktorom, y zezwoleniu Kościoła Po
wszechnego, ále y iasnemu pismu Bożemu, y wszelákiey Swię& maią 
práwdzie, y rozumowi sprzeóiwidią. Sám Pan mówi: Iż kto-chwaleni, 
kolwiek mnie vćci, tego ia chwalebnym vcźynię: ále ci któ
rzy mię wzgárdzáią, zostaną bezecci. Wolá Dáwid: V mnie i. Regi,um 2. 
w wielkiey dci y cliwále są przyiáóiele twoi, o Boże. Y zááie: paai; 138.149- 

Tác iest chwálá wszystkim świętym iego: y Mędrzec nápomi-
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Ecciesía:w44 ná, ábysmy chwálili męźe chwálebne, álbo godne cliwály. 
wi.doTym.i.y Páwet á. który rzeki ná iednym mieyscu: Sámemu Bogu 
do Rzym: w 2. nieci! będzie cżeść y chwálá: ten też rzeki ná drugim: Cżeść 

y chwálá powinná ma byc każdemu dobrze czyniącemu, to 
iest, każdemu świętemu. Czemu sie iednák dziwowác nie po
trzeba, gdyż tá wszystká chwálá, która sie świętym dzieie, 
ściągą sie ná Bogá sámego: iáko nadobnie sławny on Grecki 
Doktor Gregorius Naziánzenus nápisál: Athánázego chwaląc, 
sćmę cnotę będę chwálil: poniewáž on má w sobie káżdą 
cnotę: á cnotę lepak chwaląc, sámego Bogá cliwálié będę, 

Świętych o od ktorego ná ludzie pochodzi wszelká cnotá. Tákže co sie 
wzywać ma- wzywánia dotycże, iużeś słyszał z Augustyná y z Bernártá 

świętego, iż y dla tego świętych á wybranych Bożych pamiątki 
obchodzimy, ábysmy byli ich modlitwámi wspomożeni, ábys- 

doRzym:wi5.my sobie wzywáli ich przycźyny. Bo iesli Páwel ś. málo nie 
do Koioss: w 4. w káždym liście swym zálecá sie pilnie modlitwam wiernych 
2. dOj Thes- Pánskich, ieszcże ná świecie żywiących: iákož sie my zálecác 

nie mámy modlitwam tych którzy iuż w onym błogosławio- 
Hieron: adu- nym królestwie żywią y kroluią wiecźnie? Iesli w tym nic 
Vigiiantium. nie grzeszę, y owszem dobrze cżynię, kiedy do brátá swego, 

ieszcże tu ná tym świecie będącego, ieszcże tákže grzechom 
poddánego, mówię: Miły Piętrzę, miły Andrzeiu, miły Stáni- 
sláwie, módl sie zá mną: á cźemuź zgrzeszyć mam, kiedy 
tákže rzekę: Święty Piętrzę, święty Andrzeiu, święty Stáni- 
sláwie módl sie zá mną? Iesli w tym nic sie nie vymuie áni 
chwale Bożey, áni pośrzednictwu Páná Chrystusowemu, kiedy 
ia żywych Chśześćidn sobie o przycźynę do Páná Bogá pro
szę: á czemuż ma być przeciw chwałę Bożey, kiedy tákže 

doZydow w 7. przycźyny świętych Bożych proszę? Izali oni będą podleyszy 
niżli ći, co tu ná świecie mieszkáią? cźyli będą zacnieyszy 
nád Chrystusá, który sie wedle cžtowiecženstwá swego, y te
raz zá námi przycżynią do Oycá? Ale my, braciá namileyszy, 

Augu,26 Serm-błędy Odszcźepieńskie ná stronę odłożywszy, iáko Augustyn 
de Sanstis. ś. nápominá: ilekroć pćmiątki świętych Bożych obchodzimy, 

opuściwszy wszystkie świeckie spráwy, bez omieszkánia žá- 
dnego mamy sie schodzić do domu Bożego, y oddáwác tym 
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powinną chwałę, którzy nam zbáwienie nduką swą, y przelá- 
nim krwie swoiey vszcžepili: á którzy sie tak wdzięcźną ofiá- 
rą Pánu Bogu ofiárowáli: zwlászcžá, iż Bog wszechmogący do 
swych świętych mówi: Kto wás vddi, mnie vddi: á kto wami Łukasz w 10. 
wzgárdzi, mną wzgardzi: kto wás dotyka, ten dotýká źrzenice záchar. w 2. 
oká mego. A ták kto ma we dci święte, ten ma we dci Chrystu
sa, a kto wzgardzá święte, wzgardzą Chrystusa Pána nászego. 
Co ták przełożywszy, rozdzielimy to kázaní e ná dwie cżęśdi.
W pierwszey vslyszymy, Czemu Pán Bog ná vrząd Apostol
ski, prostaczki vbožuclme pozwać racźył: á co on z strony 
swoiey w tym wzywaniu czyni. A w wtorey obácžymy, co 
też má cźłowiek cźynid z strony swoiey. Nákoniec, niektóre 
náuki z pewney historyey zywotá Andrzeiá ś. weźmiemy ku 
zbudowániu nászemu.

CZĘŚĆ PIERWSZA.

JL an á Zbáwidiel nász, skoro no krzcie, á no kuszeniu swo- ,Przecź pán
• , . , , x x . skoro z po
lin od Cžártá ná puszcży, pierwey niż co pocżął iáwnie mo- cźątku we-

im nie táyne były wszystkie spráwy y náuki iego: ále áby 
byli pewnymi áwiádkámi wszystkiego: żeby mogli by i śmiele 
mowie to, co po tym mówili: Nie możemy tego cosmy widzieli 
y cosmy słyszeli zámiležed. A tuby mnet kto mógł zopytád: w ^zi®iach 
Cźemu Pan ná ták zacny Vrząd Apostolski, nie Syny Kro- Przecź Pán 
lewskie, áni Doktory iákie, ále vbogie rybitwy á prostácžki stołmi obral, 
obrác sobie rácžyl? Ná to niechay odpowie Paweł ś. Niew 1’w°i.Kor’ 
wiele (mówi) mądrych wedle diálá, nie wiele możnych wedle 
áwiátá, nie wiele zacnych przed ludźmi Pan powolád rdeżył: 
ále co iest głupiego ná świecie, to Bog obrál, áby pochańbił 
mądre: y slábsze ná świecie obrál Pan Bog, áby pohdńbił 
możne: y wzgárdzone á nikeżemne obrał Pan Bog, áby te 
którzy sie coś byc zdddzą, pordźił: áby sie nie chlubiło žá
dné diało przed oblicznością iego, to iest, áby áni Apostoł, 
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áni żądny inny cżłowiek nie mniemał, żeby go Pan Bog po- 
wołał dlá náuk:, dlá dzielności, dla zacności, dlá możności, 
dla powážnosci, álbo dlá iákieákolwiek godności iego: áby 
postępek y pomnożenie Ewángeliey ś. nie żadnym śiłdm ludz
kim, áni pomocám świeckim był przypisowány: ále sámey 
woley, lásce, á możności Bożey.

Ezaiasz w 9. Cżego nadobne y Proroctwo y Figurę w starym Zako
nie mamy. Bo ták był Ezáiasz prorokowát: Iż iárzmo Cięsz- 
kośći nászych, á rózgę rámieniá nászego, y sceptrum pobor
cę nászego tym obycžáiem Pan Bog zwyciężyć miál, iáko sie 
działo w dzieii poraszki Mádyánskiey: o ktorey ták stoi ná- 

w Księgach pisáno: Iż gdy sie Gedeon zacny Hetman Żydowski ná Má- 
Sędziow w 7 . , J J , . J , j‘diomty nagotowáí, rzeki ták Pan do niego: Wielki to lud 

z tobą (á było wszystkich trzydzieści y dwá tyśiące) nie po
dam ia Mádiánitow w ręce iego, áby sie nie chlubili przeciw
ko mnie, mówiąc: Iżesmy sie swą mocą wybáwili: á ták kaź- 
sie wszystkim którzy są boiážliwi, wrocic do swych domow. 
Y odeszło dwádziešciá y dwá tyśiące ludzi, á iedno dzieśięC 
tyśięcy zostáto. Y rzekł zásie Pan do Gedeoná: Ieszcże y to 
ludu wiele. Przywiedź ie do wody, a táni ich sprobuię. Któ
rzy będą poklęknąwszy iáko bydło złopdc wodę, te wszyst
kie odeśli: á którzy ręką do vst podawáiąc piC będą, te zá- 
trzymáy: y zostálo tákich tylko trzy stá mężów, á inni wszy
scy wrócili sie do swoich domow. W cżym sie też znácžylo, 
że sie Ci ná woynę duchowną nie godzą, którzy wodę pomi- 
jdiących roskoszy cielesnych, iáko bydło, złopią: á którzy sie 
ná te świeckie rzecży ymyślnie yddwdią, iedno Ci sámi, któ
rzy piją przedymCiąc, którzy nie swych wcžásow, ále chwały 
Páně Chrystusowcy szukáią

Slucháyže, -iáko Gedeon z oną trocką ludzi wielkości 
nieprzyiáciol zwalczył. Dál káždemu trąbę w práwe rękę, 
á w lewą pochodnie w łagwicach gliniánycli. A w nocy ob
stąpiwszy woisko nieprzyiáCielskie, vderzyli w trąby, á lágwi- 
ce potłukwszy roświeCili w koło zakrzyknąwszy: Miecż Pán- 
ski y Gednomow nád wámi. A zá tym nieprzyiáciele zátrwo- 
żeni, sámi sie bili, y pouCiekáli. Tymże práwie sposobem 



17

y P. Chrystus, ktorego figurę Gedeon nośił, gdy miał podbić 
pod swą moc nieprzyiááioly swoie, niecliciál ná to áni mie- 
cžá, áni żadney pomocy świeckiey vžywác: ále obráwszy kil- 
konáácie mężów, którzy wzgardzili wszystkimi wcžásy tego Psalm 18. 

áwiátá, y dał im głośne trąby slowá swego świętego, áby sie 
po wszystkiey źiemi głosy ich roschodziły: y kágáúce gordią- 
ce rozmaitych dárow swoich w łagwicach gliniánych, to iest, 
w ciálách ich śmiertelnych: które sie dopierosz iásno poświe
ciły, kiedy rozmáitymi mękami y śmierćidmi stłucone zostały. 
Tymći sposobem Pán Chrystus zwálcžyt y podál pod moc 
swoię wszystek áwiát. Bo Królowie y Książęta tego áwiátá, 
mogąc oni posłom swoim dáwác ich potrzeby, ále im rozumu 
á dzielności dáá nie mogą. Lecż Pán Bog tym które obráó 
rácžy, rozumu, y ducha, y śiły, y mądrości dodáie. Iáko samMátthe: w 10. 

do swych Apostołow mówił: Nie wy iesteśćie którzy mówicie, 
ále duch OyCá wászego, ten iest, który w was mówi.

Drugá przycžyná, dlá czego Pan prostacźki ná vrząd 
Apostolski powolác ráczyl, áby nieprzyiáciele práwdy, á sprze- 
ćiwnicy Ewángeliey nie mówili, żeby Apostołowie chytrośćią 
swą proste ludzie zwiedli. Dla czego y Páwel Apostoł mówi:w L do Kor2- 
lżem iá nie przyszedł do was z mądrością, áni z spdnićłą 
mową, áni z gládkimi 'słowy cliytrośći ludzkiey (które są sná- 
dne ku zwiedzeniu iáko v Odszcżepieńcow widzimy) ále w oká- 
zániu Ducliá y mocy: áby sie wiárá wászá nie sádzila ná 
slowkách, álbo ná mądrości ludzkiey, ále ná mocy Bożey.

Trzećie, obrał Pan Bog nie Bogácže, ále vbogie, nietyl-Vbodzy spo

ko áby okázál, iż v niego nie mász roznośći w osobach: Naśladowania 
ále y dlá tego, áby go tym rychley á łćtwiey nááládowác bogać?*'  
mogli, á pomniąć cżym pierwey byli, nigdy sie z dárow iego 
nie wynosili. Abowiem bogáctwá y ćći tego áwiátá, bárzo 
ludziom do służby Páúskiey przekazćią. Dla cżego ie ćiernim Łukasz w 8. 

Pan Chrystus, á Páwel ś. śidłami, á Prorok błotem názywá.
Przetoż y sám Pan powiedzieć rácžy ł: Iż iesli kto przyidzie w i. do Tym 6. 

do mnie, á nie má w nienawiści Oycá swego, y mátki, y źo- Habakuk w 2. 

ny, y synów, y bráciey, y sióstr, nád to ieszcze y dusze Łukasz w 14« 
swoiey: ten nie może być vcžniem moim. Co iż ná bogácže

POSTILLA WUJKA—WIĘKSZA. 101 
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trudno, przetoż sie też nie ták ná vrzędy Apostolskie godzą: 
cliodiá Pan niezmierne d nieskończone zápláty obiecuie, 1110-

Márek w io. wiąc. Zdprdwdę, powieddm wam, iż žádné nie iest coby opuś
cił dom, álbo brdcią, álbo ziostry, álbo Oycá, álbo mdtkę, ál- 
bo syny, álbo wioski dla mnie á dlá Ewángeliey, żeby nie 
wziął sto krod więcey y teráz ná tym święcie, y ná onym
przyszłym żywot wiecźny.

sług Kościei-bány, y Káznodzieie obierdią álbo podáwáią, áby w icli obie-
rdniu ná bogáctwo, na powinowáctwo, ná domy, y ná inne 
świeckie przypadki nie pátrzali: o náuce, o poddiwym zácho- 
wániu, o świętobliwym żywocie mdło sie pytdią: bo iśdie nie

do Rzym: w2.gkąd inąd, iedno stąd wszystko złe ná kośóioł przypddło. Oto
Pán Chrystus obierdiąc Apoštoly swe, nie miał respektu ná 
tákowe rzecźy. Bod v Bogd niemász przyimowánia person. 
Acż iednak, iż Pan Chrystus nieumieiętne prostdcżki ná ten 
vrząd ohřál, w tym go my nie mamy nááladowád. Bo on nd- 
tyclimiást z nieuków vczone, d ze złych bárzo dobre mógł 
vcžynid: dawszy im zd mistrd Duchd ś. który ich wnet 
wszystkiego nducżył: d tego my vcžynic nie możemy. Bo 
obieránie d powołanie Pdńskie cżyni dobrym ktorego obierá: 
dle obieránie ludzkie dobroci nie przydaie, ále sie o niey 
pilnie pytád ma.

Słuchdyźe, iáko Ewángelistá ś. powolánie tych świętych 
Apostołow opisuie: á vwážay co w tey sprdwie Bog z strony 
swey, d co też cźłowiek z drugiey strony cżyni: Bo gdy Pan 
Iezus chodził ndd morzem Gdlileyskim, tedy vyźrzał dwu brd- 
tu, Symond ktorego zową Piotrem, y Andrzeid brdtd iego, 
d oni zdpuszcźdią śiedi w morze, bo byli rybitwámi: y rzekł

powst«ł7moS^m: Poncie zd mną, d ia was vcźynię rybitwdmi ludzi. Ndd 
rzá- morzem nędznego d ndwdłnistego áwiátd tego chodząc Pan 

w 3. jKroi, w CJhrysfug, zmiłowdó sie rdcźył ndd tym morzem: d nie dziw,
gdyż y on sdm z tego morzd poszedł. W księgach Królew
skich ndpisáno: Iż po onym wielkim głodzie y sucliośdi, któ
ra w ziemi Zydowskiey zd cźdsow Heliaszowych bylá: gdy 
sie Pan Bog miał ndd ludem zmiłowdó, yyźrżdł Heliaszow
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slugá ná górze, áno obłocźek málucžki, iákoby stopa cźłowie- 
cžá powstál z morzá: z ktorego obłocźka ták wielki deszcź 
vpadl, iż wnet rzeki Heliasz: Idź powiedź Krolowi, niechay 
corychley zdprzągd y vieždžá, by go nie zástal deszcź bárzo 
wielki. Tym tedy deszcźem był głód oddálony, który był 
wielki vcisk ná źiemi vcźynił. Ten obłocźek ná podobieństwo 
stopy cźłowiecźy, coź iest innego iedno Pan Chrystus? który 
widomie cźłowiekiem sie okázal, á niewidomie Bogiem prá- 
wym zostál: który zákrywszy sie tym obłoczkiem ciátá cźło- 
wiecźego, sstał sie nam wewszem podobny oprocź grzechu 
y w postáwie iest nńleźion iáko práwy człowiek. Ten tedy 
lekki obłocźek ták obfity deszcź spuścił świętey á zbáwien-do pwlip: 2 
ney náuk! swoiey, źe iuż muśiał zstác y zginąć głód słowa 
Bożego, który przedtym pánowál ná źiemi. Lecź ten obłocźek 
powstál z morzá nászego, cźłowiecżeństwd. A ták nie dziw, 
iż on poszedłszy z nas, y chodząc wedle nas, y przybliżyw
szy sie do nas, nád tym morzem nászym zmilowác sie rdcźył: 
ábowiem potym ná źiemi był widzian, y obcował z ludźmi: Barueh w 3 
á nietylko sam przez śię słowem swym świętym pokropił 
źiemię ndszę, ále y swoie Apostoły ná to osobliwie obrał, 
áby teź oni iáko obłoki, źiemię pokrápiali, á spuszcžáli ten 
wdzięcźny deszcź slowá iego świętego. O cźym zdáwná Pro
rok przepowiedział, mówiąc z podziwienim: Y coź to zá lu
dzie CO iáko obłoki lfitńią? Ezaiasz 60.

Chodząc tedy Pan nád tym morzem, vyźrzał dwu brátu widzenie 
Piotrá y Andrzeiá. Vyźrzał ie nie ták cielesnym iáko du- Pansi^eiedwo' 
sznym wzrokiem: poyźrawszy nie ták ná twárzy, iáko ná 
sercá ich: poyźrzał ná nie okiem sądu á spráwiedliwosdi śwo- 
ey: iáko był poyźrzał ná woyská Egipskie, áby ie poráží!: w Moy. 
ále poyźrzał ná nie okiem milosierdziá swego, iáko przedMáttheuszw9. 
tym spoyźrzał ná syny Izráelskie w Egipóie, y potym náLukaszwi9. 
Máttheuszá ná cle, ná Zácheuszá ná drzewie, ná Náthánáelá lan w 1. 
pod figą, ná Piotrá vpadlego, ná Mdgdalenę płacźliwą, náLukasz w 23* 
łotra ná krzyżu. Tákie poyźrzenie P. Chrystusowo, iestéi 
wdzięcźne á skutecźne przeráženie, którym Pan dotyka sercá, 
y przechodzi dusze wnętrzności, éiálo, krew, y kośói, y zupeł-



20

nego cžlowieká wzrusza ku Boskiey miłośói, Ciągnie ná wiá- 
rę, spráwuie ku posłuszeństwu, przywodzi ku nááládowániu 
swemu, y cźyni go ochotnego do opuszcżenia wszystkich rze- 
cży dla niego. O tym oboim poyźrzeniu miłośierdzid y sądu 
Bożego, Dawid Prorok w iednym Psálmie ták powiedział: 
Oćży Pańskie łaskawe nád spráwiedliwymi: ále twarz nie tá- 

Psalm 33. skáwa nád tymi, co źle cżynią, áby wytrácil ich pamiątki 
z źiemie.

wielka moc Obácže, co zá moc ma to poyźrzenie Páíiskie. Mágnez 
pińskiego, kámiefi dziwną idkąś á potńiemną mocą swą żelazo ciągnie do 

siebie: ták y Páiískie poyźrzenie dziwnie do siebie gárnie ko
go racży. A iáko gdy ná twardym wosku wyrážone są miá- 
stá y mury wysokie, góry, źiemie y morzá: wszystko sie to 
rospłynie y zginie, kiedy słońce ná wosk poyźrzy, á gorą- 
cośćią swych promieni nań vderzywszy, rostopi gi: Tákzec 
prawie, gdy ná to serce, ná którym są wyrážone wszystkie 
márnoséi tego swiátá, bogáctwá, roskoszy, pánowániá, słońce 
ono spráwiedliwoáci Pan á Zbáwióiel nasz okiem swego mi- 
loáierdziá poyźrzeć racży: tedy wnet ono wszystko z sercá 
sie rospłynie, á duszá promienim á gorącośCią miłośói Boźey 
zránioná y rospálona, dziwnie sie z swiátem rozstaie, opuściw
szy te wszystkie świeckie márnoáéi. A co ná sercu Maryey

Łukasz w 7. Mágdáleny, pierwey niźli sie náwroóilá wyrážono było, iedno 
wszystkie figury- zbytków á roskoszy cielesnych? iákoby sie 
stroić, iáko się áwiátu podobać, iáko wszelkiey krotofile vżyc. 
Ałe skoro Pan poyźrzał ná nię okiem miłośierdzid swego, 
á rostopił ono serce iey, ieszcźe nie zátwárdziále, pátrz iáká 
odmiáná, iáko sie ono wnet rospłynęło: á miásto tego wzgár- 

Lukasz w 19. dá áwiátá, wielká skruchá, y žáloác luistąpihi! Nuż Zácheusz, 
coż innego pierwey miał ná sercu swoim, iedno ludzie łupie, 
iedno lichwie, iedno pieniądze zbierác ? ále skoro słońce sprá- 
wiedliwości oświeciło serce iego, wnet połowicę imieniá swe
go vbogim rozdał, á z drugiey połowicę poeżął nágrádzác' 
w cżym oszukał kogo. O wszechmogący nász Pánie, weyźrzy- 
źe też ná nas nędznieżki tym to láskáwym okiem miłośier- 
dziá swego, á rácž zmiękczyć sercá násze, á rostopic te 
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wszystkie nikcźemnośći, których cžárt, šwiát, y ćiało ná nich 
nálepilo: ábysmy bez przekazy, ćiebie samego Páná á Zbá- 
wicielá swego nááládowác, ciebie sie nádewszystko rozmiło- 
wác mogli.

Pátrzáyže, iż Piotr y Andrzey, ácž ku wiecžnemu żywo- Pocżątek 
• r / • i t ,11 • i i i tv, , zn j • vspráwiedli-towi naznaczeni byli: áleby mgdy byli Páná Chrystusa mewienia y po- 

poználi áni szukáli włdsną mocą swoią: by był sam pierwey 
do nich nie przyszedł, áby ich on byl pierwey nie szukál, S^idnychyza-Z 
by sie im był poznác nie dopuścił, á nie dał im láski, zásiug nászych. 
ktorąby go byli poznác mogli. Tákžeó y my wszyscy pewnie- 
bysmy byli musieli zćginąć: by nas był Bog nie vprzedzil 
miłosierdzim swoim. Iáko powiedziál przez Proroká: Iáwniem Ezáíasz w 65. 
sie okázát tym, którzy sie o mię nie pytáli: iestem od tych 
nálezion którzy mie nie szukáli. Abowiem żaden nie zna Sy- Łukasz w ío. 
na, ieno Oćiec, áni Oycá, ieno Syn, á komu Syn obiáwic Ian w 6- 
racży. Żaden nie może przyść do mnie, mówi Pan Chrystus,do Rzym,w9, 
iesli go moy Ociec nie pociągnie. A nie ná mocy chcącego 
áni bieżącego tá rzecź náležy, gdyby nie było Páiiskiego mi- 
loáierdziá.

A wszákže iednák má też cżłowiek z strony swey serce Cźłow-ek sie 
, / T/1 • , • , • J J r z sweyprzygotowác. lako iest nápisáno: Nágotuycie Pánu sercá wá- strony ma 

sze. Bo y oto ci których tu Pan powołać rácžy ł, bráciá byli, 
we zgodzie á w miłości mieszkáli, iedney myśli, iedney woley 
byli, iedno rzemiosło, y to niewinne, bez zdrády, á bez fał
szu robili. Drudzy zdśię dwá, lan y Iákub, ták snádž vbodzy 
byli, że stáře śieći muśieli opráwowác, iż nie mieli zá co ku
pie nowych: á wżdy iednák w tym vbostwie skromnie sie 
záchowáli żywiąc sie wierną pracą á robotą swoią, ndiąc 
przy sobie y Oycá swoiego. Toć są práwe Chrzęścić ńskie 
obycžáie, miłość bráterská, y zgodá, społecźne wspomożenie, 
wierną robotą żywności nábywác, vbostwo śkromnie znosić, 
swym rodzicom służyć. Kto sie ták spráwuie, tegoć Pan ni
gdy nie opuści, ále weyžráwszy nań okiem miloáierdziá swe
go, pewnie go zá sobą pociągnie.

Vyžrzál ie tedy y brał ie, ieszcże nie iáko Apostoły ále Chrísosti ín o- 
iż mogli być Apostolim: iáko Złotnik kiedy vyzrzy drogie pei 



22

kámienie, ieszcźe nie wychędoźone, obierá ie przećię nie dla 
iáko złotuik tego co są, ále cźym być mogę. Bo iź sie on z tym obcho- 
íie,g táka Pan dzid vmie, tedy rzecźy dobrey, choć ieszcźe nie spráwney, 

Bobiera^1 n^e odrzuci. Tákžed y Pan vyžrzáwszy ie, nie vcžynki ich, 
ále sercá obrál: á práwie ich przy robocie wezwał, okazuiąc, 
iź cźłowiek má nádewszystko przekládác násladowánie iego.

Nálazl ie tedy Pan, á oni śieći swe zápuszcžáiq, w mo
rze. Abowiem byli rybitwámi: iákoby iuź prorokuiąc, cźym 
po tym być mieli, á tym rzemiosłem okćzuiąc, iákiey láski 
á godnośći po tym dostác mieli. Słuchdyźe, co Pan mówi do 
nich: Podźćie práwi, zá mną, á iá was vcżynię rybitwámi 
ludzi. Widzisz, ná co P. Chrystus nas do siebie wzywá, ábys- 

etoWdptster my Y drugie ciągnęli zá sobą. O właśniesz tu wyraził pod 
aki. Kazno- tym podobieństwem wszystek káznodzieyski vrząd. Bo coź 

SwfatXÍ ia- inneg0 iest ten nędzny swiát, iedno iákieá fałeszne á burzli- 
ko norze. we? náwálniste, á nie státecžne y zdrádliwe, y nikomu ni

gdy niebezpiecźne morze? które sie od pychy nádyma, od lá- 
komstwá nigdy nie iest násycone, pijeni sie od niecżystośći, 
szumi od gniewu, zrzuca od obžárstwá, od zázdrosci sie źie- 
leni: á práwie sie z Księżycem mieni: kędy ludzie niechodzą 
iák ná źiemi, ále sie kołyszą, ále z grzechu w grzech vpada- 
ią, á ládá wiátrom y nawálnosciam, cżasem y niechcąc vno- 
sić sis daią: kędy ieden drugiego potyka, iáko mocnieysze 

Słowo Boże ryby poźyraią mnieysze. Sieć lepák iest słowo Boże, od Du- 
Chryzostom & ták dobrze vtkana, y groźbdmi sądów Pańskich, iáko

by ołowem ná dole, y obietnicámi zapłaty niebieskiey, iáko
by korkámi ná wierzchu, y rozmaitymi przypowieściami, iá
koby węzełkámi dobrze opátrzoná, áby moglá w sobie zágár- 
nąć wielkość ryb rozumnych, á nie dopuśćiłć im zásię wy- 
skákowáć. Iáko tedy śiećią ryby z głębokości ná wierzch, 
z ciemności ná áwiátloác, z iežiorá smrodliwego, na cźyste 
powietrze wyćiągńią: ták też słowem Bożym ludzie w ćiem- 
nośćińch obłęd li wośći ponurzeni, á w smrodliwych prácách 
tego áwiátá vtopieni, ná świńtlo práwdy, ná poźądánie 
zwierznich rzecźy, ná cźyste powietrze láski Bożey bywaią 
wyćiągáni: gdzięby się więcey náwalnoédiámi nie vnosili, ále 



23

wolno á bespiecżnie chodzili: gdzieby nie pożyrali ieden dru
giego, ále owszem spoinie sie wspomagali.

Rybitwi zaśię, sąć Apostołowie y Káznodzieie: á bárzo 
przystoynie. Bo iáko Rybitwi śieći ná morze zdpuszcżdią, ácž 
uie wiedzą iesli co vłdpią: y nie záraz przestdną. choć nic x-
nie vłowią: topią sie po ledziech y po wodách, á żadney 
prace áni żadnego niebespieczeiistwá nic sobie nie wrażą, gdzie 
co zyskać mogą. Tákžec y práwy Kaznodzieiá, siatki słowa 
Bożego ná ludzie zárzuca, choć nie wie, którzy sie ndwrocą: 2-
ále które mu Pan Bog zdárzy, ći sie mu dádzą poimác. A nie w 2* dc Tym* 
wnet przestáie od prace y náuki, choćia nie widzi polepsze
nia, ále wredle náuki Páwlá świętego, strofuie, prosi, gromi, 
we wszelkiey ćierpliwośći y náuce. Ani sie lęka niebespie- 
cźnośći, ále sie dobrowolnie wydáie ná trudnośći dla zbáwie- 
nia bliźnich swoich. Iáko y Páwel śwńęty który mówił: Bár-w 2 do2Kor- 
zo rad ndłożę y nddłożę sam siebie zá dusze wásze. A iáko 
rybitw rzadko co rosłego, ále rychley iáki drobiozg vłowi, 3.
tákžeá y Káznodziei rzadko sie rybá z wielkim okiem tráfi, 
ále rychley vbostwo Ewangelią przyimuie, bo tákich iest kró
lestwo Boże. A iáko rybitw ráduie sie, gdy cżego dostánie, 4. 
tdkżeć y wiernemu Káznodziei wielkie iest kochánie, kiedy 
widzi, iż iego praca nie do koňcá próżna. Ale przedśię nie 
ma nigdy vstáwáá. Boć ludzi żaden nie nápráwi, iedno sam 
Pan Bog.

kto mógł powiedzieć: Ey nie bez przy czyny ć Co nam Pan 
, ., ... . . • n • • 1 • obiecuie, ieslioni Chrystusá nááládowáli, ponieważ im wielkie rzecży obie- go będziem 

cował. óoż, aza tobie mnieysze obiecuie, iesli go tákže bę- nááládowá<?- 
dziesz násládowal? Iżalić nie obiecał krolestwá niebieskiego, OpJřy^perf. 
žywotá bez koiicá, towárzystwá z Anioły, dziedzictwá nie
śmiertelnego, ćći, bogactw, y roskoszy wiecźnych? A cżemusz 
go wżdy nie násláduiesz? Cżemu ? Oni go nááládowáli, iż sie 
więcey w niebieskich dohrách á niżli w tych ziemskich ko- 
cháli: á ty go nie nááláduiesz, iż nie one rzecży wiecżne, 
ále te docźeśne miłuiesz. Abowiem cżlowiek cielesny mniema, 
żeby nic nie było dobrego, oprocż tego dobrá ćielesnego: 
á izby nigdzie więtszey rozkoszy nie było, iáko ná tey źie-
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Apostołowie m£ Lecź święói Apostołowie nie cci Apostolskiey, ále zapłd- 
stoiskiey, ále ty źąddli, iáko sie z koncá pokdzdło. Bo gdybyc byli dci
p,^eżądńii.ła vrzędn swego Apostolskiego żądali, tedyby ich też byli ná

świecie zážywáli. Ale nietylko ich nie zážywáli z wielkiey 
swey pokory: ále też dla chwały P. Chrystusowey, á dla 
zbáwienia ludzkiego, rozmáite męki ochotnie podięli. Abowiem 
dobrze wiedzieli, iáko iest droga duszá cźłowiecźa, á iáko 
wdzięczne iest przed Bogiem iey zbáwienie: á iáko wielka 
zaplátá zbudowác czlowieká wedle Páná Bogá. Tegoc oni prá- 
gnęli y násládowáli: cżego ty nie prágniesz áni szukasz. Bo 
iáko ty masz prógnąc zbáwienia cudzego, który nic o swe 
własne nie dbasz?

dzíeyski. sterze kościołd Bożego, ná co są od Bogá powoláni, á który 
iest ich vrząd własny. Abowiem są ribitwámi ludzi, które

mdią wydiągdc ná świdtło prawdy, á nd miłość onych zwierz
chnych rzecźy. Nie są rybitwámi Kánoniey, Plebániey, á do
chodów swoich: które, niestetysz, ták łowią y zgromadzdią, 
y ták sie imi bez miary okłdddią, że ndkoniec pod onym 
cięszkim brzemienim, iáko mili osłowie vpáác y zdginąc mu-

WDzieiach20. gzą. Ale nie ták święci Apostostołowie, nie tdk Pdwcł święty,
który o sobie świadcży, iż nigdy nie szukał pożytków z lu
dzi które vcżył, iedno ludzi sdmycli, á zbáwienia ich:

CŻĘŚÓ WTÓRA.

co z swey strony w powołdniu tych świętych
Apostołow Pan vcžynic racźył: iż sie zmiłował ndd morzem, 
iź okiem miłosierdzia swego weyźrzał ná ribitwi, iż ich we
zwał ku nááládowániu swemu, y wielkie im vrzędy obiecdł: 
słuchaymysz też, co oni z drugiey strony vcžynili. Bo ták 
Ewángelistá S. powieda: A oni nátychmiast opuściwszy śieći 
násládowáli go. O idkász to wiárd, á iáko prędkie posluszeń-
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stwo było w tycli miłych Zwolennikach Pánskich! iż oni bę
dąc zábáwieni zwykłymi robotám i swymi, skoro głos Pański Prędkie posła-

J ° szenstwo Ano-
vslyszeli, nic nie omieszkáli, nic sie nie opieráli, ále wnet tu- stoiskie. 

dziesz gotowe posłuszeństwo okazáli. Nie mówili: Niechay sie Chrysost. 
wrócim do dowu, niech sie poradzim przyiaéieli, álbo niech 
ie wżdy pożegnamy: ále wnet záraz wszystko opuściwszy, 
vcžynili ták iáko był przed tym Elizeusz vcźynił, ná ktorego 
skoro też Eliasz Prorok swoy płaszcż wrzucił, on wnet zanie-w 3- ^roL w 
chawszy wołow którymi orał, bieżał zá Eliaszem: y wziąwszy 
parę wołow, pobił ie, y zśiekawszy pług, którym orał, vwá- 
źył ie, y rozdał miedzy ludzie áby iedli: y od tego cžásu 
chodził zá Eliaszem, y posługował mu. Gdzie iáko pod figu
rą Duch ś. okazał, że y ci wszyscy, którzy P. Chrystusá 
prawdziwie chcą násládowác, mńią naprzód opuście stáře á 
świeckie swe zwycžáie: á którzy pierwey w tych ziemskich 
rzecźach z wielką pracą iáko ná roley orząc gmeráli, ci po- 
tym y woły pobió nróią którymi robili, y ogniem pługów 
swych vwárzyc ie, y zupełną ofidrę ze wszystkiego vcžynic
P. Bogu. A iuż nápotym bez wszego omieszkánia Páná Chry- Chryzostom, 
stusá nááládowác. Bo on tákiego od nas posluszenstwá żąda, 
ábysmy y namnieyszego punktu cžásu nie odkládáli, chociaby 
na nas iáka potrzebá przypádhá. Przetoź y onemu młodzień-Łukasz w 9. 
cowi, który cłiciał przystác do Páná, gdy go prosił, áby sie MátvIie”8z w 
mógł wroóió, á pogrześc Oycá swego: ácž vmárlego pocho- 
wáó, á zwlaszcžá Oycá, dobra rzecź była, y miłośierny vcžy- 
nek: á wżdy mu tego Pan nie dopuścił, ále odpowiedział; 
Podź ty zámną, niechaé vmárli swe vmárle grzebią: którymi 
słowy okazál, iż Páná Chrystusá y służbę iego, nádewszy-Wiárá á. Apo-

** * stul O W
stkie potrzeby, y powinowáctwá przektádáé mamy. Wielkie 8 0 ow'
tedy było świętych Apostołow posłuszeństwo: ále y wiárá nie 
mąieysza. Bo ácž im wielkie rzeeży obiecował, ále iż oni ie
szcże żadnego cudu od niego nie widzieli: tedy iest cźemu 
sie dziwowáó, że ták prędko á ták mocno vwierzyli obietni
com iego, á nádewszystko obráli nášládowánie iego.

Obacże tu, káždy wierny cźłowiecźe, z drugiey strony, 8by° niedbáI'
iáko wielkie iest niedowiárstwo y lenistwo násze. Oni ieszcże Gregorinhom.

101*  
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żadnych cudów Páiiskich byli nie widzieli, nic od niego o za- 
plácie wiecźney chwały nie słyszeli: á wżdy ná iedno Páň- 
skie roskazánie, wszystkiego co iedno mieli, zápomnieli: á my 
nápátrzawszy sie y náshichawszy cudów iego: y mdiąc pełne 
vszy obietnic y zdgroźenia iego: ieszcźe go słuchdc nie chce- 
my, chodia nas vstáwicžnie wzywa y woła do śiebie. Oni o 
Bóstwie iego ieszcźe do koňcá nie wiedząc, á przedsię mu 
nátychmiast v wierzyli: á my iuź w niebie siedzącemu, iuź 
z Oycem kroluiącemu, iuź po wszystkim świedie znáiomemu, 
ieszcźe nie wierzymy! Iuź nas prośbdmi ciągnie do śiebie, iuź 
grožbámi strászy, iuź rozmaitymi plagámi, głodem, morem, 
miecźem, ogniem, y powodziámi náwiedza: iuź znáki sądu 
swego nddchodzącego okázuie: á wżdy przedsię hárda á vpor- 
na myśl nászá, ieszcźe nie chce tego dobrowolnie opuśdid, co 
vstáwicžnie poniewoli trádi. Coź wżdy, brádia mili, co mu od
powiemy ná onym strászliwym sądzie iego, którzy dla miło- 
śdi mizernego świdtd tego, nic nie dbamy ná roskazánie ie
go, á nic sie nie polepszamy po skarániu iego?

Ale rzecźesz: co mi zá dziw, iż di rybitwi ná słowo Pdń- 
opuáéiií. skie wszystko opuśdili, którzy málo álbo nic nie mieli? Pra- 

wdá. Ale tu brádie miły, więcey masz ná serce niż ná siedi, 
więcey ná chęc niż ná datek pátrzyc. Bo wiele iście ten opu- 
sdił, który sobie nic nie zostdwił: wiele opuśdił, który iákosz- 
kolwiek mdło, ále przedśię wszystko opuśdił. Wiele opuśdił, 
który z rzecźą którą trzymał, y wolą dobrego mienia, y wszy
stkie poźądliwośdi opuśdił. A my lepak y to co mamy, z ko- 
cliánim trzymamy: y cźego nie mamy, tego z wielką chędią

tę niż ná da- dwá cliciwośd mienia porzudili. Abowiem ná zwierzchnych 
tek patrzj. n^szych, chód mdlucźkich, Pan Bog wnet ma dosyd:

y przestáie ná mále ten który więcey ná serce niż ná datek 
pátrza: á nieogląda sie iáko kto wiele, ále iáko z wielkiego 
sercá iemu ná ofiarę niesie. Bo iesli ná zwierzchną mdiętnośd 
poyźrzemy, oto di mili święci kupcy nászy, żywot wiecźny zá 

1 z-x zl 1 r r\ lrnmli T}/\ X nA nC* 4" nr lACíf

drogie y bár-
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może, gdy da co przemoże. Abowiem zá to stoi, co kto má. zo tanie, za co 

Stálo Zácheuszowi zá połowicę mdiętnośći: który był drugą Okupić może! 
połowicę ná to záchowal, aby co komu niespráwiedliwie był^rek5 w 12’ 
wziął, cžworáko nágrodzik Stálo Piotrowi y Andrzeiowi záMáttheusz w 
sieci, y zá łódź opuszcżoną. Stálo oney wrdowce vbogiey zá 
dwá pieniąszki. Stało drugiemu zá kubek źimney wody. A 
ták królestwo niebieskie zá to stoi, co przemożesz. O niewy
mowna Pánská dobroći! Coż może być tdńszego, gdy kupu- 
iesz, á co droższego, gdy otrzymasz! Ale snadź y kubká źim
ney wody nie masz, ktorybys mógł ddć prdgnącemu? Mieyźe 
dobrą wolą, tedy ná tym dosyć, cżyni cię bespiecźnym sło
wo Boże. Bo nie dármo Angiołowie przy narodzeniu Páňskim
ták spiewáli: Chwalá bądź Bogu ná wysokości: á ná ziemi^asz^.2. 
pokoy ludziom dobrey woley. Bo przed oblicźnośćią Pańską cżna p. Bogu 
nigdy ręka nie iest próżna od ofiáry, ieśli skrzyniá serde- gdzie niemasz 
cźna pelná będzie dobrey woley. A dobra wola tá iest, ták Coc° eJt d<iobra 
sie złych cudzych przygód iákó swych własnych obawáé: tak wolai 
sie z szcżeśćia bliźniego, iáko ze swego weselić: cudze szko
dy zá swe pocżytdć: cudze zyski zá swe własne mniemdć: 
przyiádielá nie dla áwiátá, ále dla Bogá miłowdć: á nieprzy- 
iácielá z miłośćią znosić: żadnemu nie życzyć cźemubyś sám 
nie rad: żadnemu nie zbrániác cżegobyś sprawiedliwie życżył 
sam sobie: potrzebę bliźniego nietylko wedle możności pody- 
imowác, ále chcieć vcžynic więcey niźli moźesż. A coż może 
być nád tę ofidrę hoynieyszego ? gdy ná ołtarzu serca swego 
duszá sámá siebie Bogu zupełnie ofiáruie? ále tá ofiárá do
brey woley nigdy nie może być Bogu zupełnie oddána, póki 
pożądliwośći tego áwiátá nie będzie dostatecźnie opuszczona. gor’

Bo aby nie rzekł który Chrześćianin: Izali ia nie mogę Chriso.st- in
J J \ 0 oper, imperf.

y bogactw miłowdć, y Páná Chrystusa nááládowác? oto Apo
stołowie opuściwszy śieći swoie, nauczyli nas, iź żaden nieĘs<Je“ n!e™°-

L J ze by® dosko-
może pospołu y trzymać tych źiemskich rzeczy, y doskonále náiy aż wszy- 
dostąpić niebieskich. Iáko y sam Pan powiedźieć racźył: Iż MAttheusz w 

ieśli kto chce być doskonály, tedy ma wszystko przedác, 
y rozdać vbogim, á ták dopiero będzie miał skarb w niebie. 
Bo obacż iáko miedzy niebem á ziemią powietrze w pośrzod 
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postáwione, dzieli oboie stworzenie. Abyś wyrozumiał, iź mie
dzy niebieskimi á ziemskimi rzecźdmi, nie może byc' towa
rzystwo żadne. Bo niebieskie rzecźy duchowne á lekkie są, 
á z przyrodzenia záwsze ku górze sie mdią: á ziemskie lepak 
cieszkie są, á záwsze na doi śćiągdią. A ták iesli sie imiesz 
duchownych, podniosą cię wzgorę: ále iesli ziemskich, tedy 
cię ná dole posddzą.

Troiákie rze- Patrzayźe, iż Piotr y Andrzey sieci zostáwili: a Iákub 
czy náslado- J ' j . J . .
wnicy p. chri-z lanem y Oycá y łódkę. Abowiem troiákie rzecży są, które 
8 Uopuści™3 ą ma każdy opuście, który chce P. Chrystusá wiernie ndślddo- 

idem. wdć. Świeckie spráwy, imienie docżeśne, y rodzice cielesne.
Przez śieci rozumieią sie spráwy cielesne: przez łódkę, imie
nie: przez Oycá, wszyscy powinowáci. A obdeż, iź pierwey 
oni śieći opuścili, potym y ci łódkę, y Oycá nákoniec. Abo
wiem náprzod świeckie spráwy kdżdy ma opuśćić, które na- 
więcey duchownym rzeeżam wddzą: potym y mdiętność: bo 
nie tak wádzi, mieć co ná tym świecie, iáko co nie trefnego 
vcżynić: ále y to przedśię nie pomaga. Nákoniec y rodzice 
którzy też przeszkadzdią, ále nie ták bárzo iáko bogactwá, 

Apostołowie y spráwy tego áwiátá. Opuścili tedy Apostołowie łódkę, á ssta- 
cey dost 17na li sie. sprawcámi łodzi Kośćiołd Bożego. Opuścili śieci, áby 
niż™ opuścii. nie ryby nośili do miástá żiemskiego, ále ludzie do miástá 

niebieskiego. Opuścili oycá iednego, á sstáli sie oycámi Du
chownymi wszystkiego świdtd. Y wypełniło sie to nád nimi, 
co takim wszystkim Pan obieede rdcźył: Iź wszelki, który 

Máttheusz w opuści dom, álbo brdcią, álbo śiostry, álbo oycá, álbo mdtkę, 
Márek w 10. álbo żonę, álbo syny, álbo role dla imięnia mego, stokroć 

więcey weźmie, y żywot wieeżny otrzyma.
Nie dosyć Ale iż nie dosyć iest te zwierzchnie dobrá opuścić dla 

śćićfńie0 trze-Chrystusá y dla służby iego, iesliby go nie miał nááládowác: 
chrys^usá^á dołożono tego: Iź Apostołowie wszystko opuściwszy, nááládo- 

siádowáé. wáli Páná swego. Abowiem dla tegoć święći wszystko opu- 
szcźdli, áby go tym snádniey bez przekázy nááládowác mo
gli. Wieleć Pogdńskich zacnych ludzi wszystko byli opuścili, 
iáko Socrates, Bias, Thales, Diogenes, Crates Thebáúski, któ
ry y złoto był wrzucił w morze, y Fabricius Rzymski, y in-
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nych nie málo. Ale im to wszystko nic nie pomogło, iź ni© 
dla Chrystusá, á násládowánia iego, ále álbo dla proźney 
chwały, álbo dla myśli wolnieyszey, álbo w inny iáki sposob 
wszystko opuścili. Iáko y Nowokrzcźencom nászym nic to nie 
pomoże, choć tákže wszystko opuszcźdią, ácž to oni wrzkomo 
dla Chrystusá czynią, ále iź nie prze to cźynią, áby go ná- 
áládowáli: ále áby go w świętym á powszechnym Kościele 
iego przeéládowáli: á iź miłości nie md;ą, ponieważ sie iedno- 
ści nie trzymdią, by też y ná wszystkie męki ciało swe wy- 
dáli, nic to nie pomoże. w Lwd<}3Ko1

Ale iź spráwy á żywoty świętych- nam ku náuce y ná- 
áládowaniu są ná piśmie zostawione, słuchaymy krotkiey hi- 
storyey o Andrzeiu świętym, iáko ią nam cżęścią Ewángeli- 
stowie, cżęścią inni pewni ludzie opisuią. Andrzey Apostoł 
z Betsaidy miástecžká Gálileyskiego, brát stárszy Piotrá ś. świętym, 
á Zwolennik laná Krzóicielá, gdy vsłyszał, że Mistrz iego po- i«n w i. 
wiedział o Chrystuśie, oto báránek Boży, wnet nááládowal 
Páná Iezusá, y Piotrá brátá swego przywiódł do niego: Po- 
tym gdy z brátem ryby łowił v brzegu Gálileyskiego, (iáko- 
smy słyszeli w Ewángeliey) obá od Páná powołani, wszystko 
opuściwszy, sstáli sie vcžniámi iego. Po ktorego Wniebowstą
pieniu Andrzey Święty vdał sie do Tátárskiey źiemie, która 
mu bylá ku przepowiedániu Ewángeliey świętey náznácžona, 
á przeszedszy Epiruni y Trdcią, niezlicźone ludzi przywiódł 
ná wiśrę Páná Chrystusową. Długoby tu było wszystkie iego 
spráwy y cudá wspominác, które pod imieniem Abdiaszá vcžniá 
P. Iezusowego, y towárzyszá świętych Apostołow są wydáne: 
y z których y wielcy á vcženi ludzie swiádectwá vźywśią. 
Lecź iź tego Authorá nie wszyscy przyimuią: przeto y my te 
historye ná ten cźds opuściwszy, przywiedziemy tylko summę 
oney historyey, od Káplánow y Diakonów Acháyskich nápi- 
sáney, która iest wielkiey wragi: która tylko opisuie mękę y 
dokonáme iego.

Przyszedszy do Pátráš miástá w Acháyskiey kráinie, gdy 
iuź był wiele ludzi ná widrę Páná Chrystusową náwrodil, Ae- 
geaszá Stdrostę, który sie iego kazániu á náuce sprzeciwiał, 
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z wielką wolnością á bespiecźnośćią począł kárád, iż ten któ
ry sie zá sędziego nád ludźmi ożywał, Chrystá Bogá y sę
dziego powszechnego, od cźartow záálepiony, vznáó niechćiał. 
Tedy Aegeasz rzekł do niego: Przestaiiże tego Chrystusá 
wspominád, ktorego podobne slowá z ręku Żydowskich od 
śmierci krzyźowey wyzwolić nie mogły. A gdy przedśię An- 
drzey bespiecźnie Chrystusá wyznawał y przepowiedał, że sie 
on dla zbáwienia ludzkiego dobrowolnie dał vkrzyzowác: Stá- 
rostá złościwie przerwawszy rzecź iego, nákoniec go ypominał, 
áby sobie dobrze poradziwszy Bogom ofiárowal.

Andrzey ś. n& Słuchayźe Odszcźepieńcźe, co mu ná to Andrzey święty 
mst^miewał.odpowiedział: lać Bogu wszechmogącemu, który ieden á prá- 

wdziwy iest, ofiaruię ná kćźdy dzień nie mięso wołowe, áni 
krew kozłową, ále niepokalánego báránká ná Ołtarzu, ktore
go ciálá kiedy wszystek lud wiernych pożywał, tedy przedśię 
báránek który ofiárowan iest, zupełny y żywy zostáie. To 
słysząc Aegeasz gniewem zapalony, kazał go do więźienia 
wrzucić: skądby go byli ludzie lácno wybáwili, by był samźe 
wszystkich nie pohámowal, bárzo pilnie prosząc, áby mu do 
męcźeńskiey korony, ktorey ták bárzo prdgnął, nic nie prze- 
szkadzáli. A ták rychło potym ná sąd wywiedziony, gdy tá- 
iemnicę krzyžá świętego wynośił, á Stároácie niezboźność iego 
wyrzucał ná ocźy, nie mogąc Stárostá dłuźey znośić karania 
iego, kazał go ná krzyżu záwieéic, áby Chrystusową śmierć y 

z iákím wese- mękę podiął. Tedy Andrzey gdy go iuź wiedziono ná miey- 
ezedtn^mękę.sce męki, vyźrzawszy krzyż zdáleká, pocżął wolác, mówiąc: 

krzyżową. q mOy mgy krZy£u} któryś z cźłonkow Pańskich piękności 
dostał, krzyżu dawno pożądany, pilnie vmilowány, bez prze- 
stánku szukány, á iuź kiedysz tedysz chćiwey myśli moiey 
zgotowány: weźmiźe mię od ludzi, á odday mię mistrzowi 
memu: áby mię przez cię przyiął, który mię przez cię odku
pił. A ták wisząc ná krzyżu dwá dni żywy, á wiáry Páná 
Chrystusowcy nie przestáiąć vcźyć wielką idsnośćią z nieba 
ogárniony, poszedł do onego ktorego śmierci podobieństwo 

Reliquie An- podiął. Co wszystko Káplani y Diakonowie Acháyscy, którzy 
8Wgo. ięte mękę iego spisáli,, że sie ták dziálo iákoé słyszał, świadcźą

£ J*
V >* ' ■ ł
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iź widzieli y słyszeli. lego kości zá cžásu Konstántiná Cesá- 
rzá pierwey do Konstántynopolu, á potym do Málphin prze
niesiono. A głowę iego zá cžásow Piusá Pápieza wtorego do 
Rzymu przynieáiono. Gdzie ią w Kośóiele Piotrá świętego 

r vcžéiwie y teraz chowáią.

SUMMA TEGO KAZANIA.

lamiętayźe, moy Chrzeáéiáninie miły, cźemu Koscioł Boży i. 
świętych á wybranych Páňskich dni y pdmiątki nabożnie ob
chodzi: bo iśćie nie przecż innego, iedno áby chwalił Bogá 
w świętych iego, áby sie wzbudzál ku ich nááladowániu, áby 
miał społecźnośó zasług ich, y wspomożenie z przycźyny á 
modlitwy ich. Drugie, Pan ná vrząd Apostolski proste ludzie n- 
obrał, áby sie żaden nie chlubił przed nim w mądrośćidch, 
w możnościach, á w bogáctwách swoich: á iż sie ná tákie 
vrzędy nie godzą, iedno ci, którzy wszystko opuściwszy, Pá
ná chcą nááládowráé. Trzeéie pán^tay, co Pan z strony swey iii. 
w powolániu ludzi ku zbáwieniu cźyni, gdy zmiłowdwszy sie 
nád nędznym cźłowiekiem, weyżrzy nań láskáwym á miło
siernym okiem swoim, á poCiągnie go zá sobą wnętrzną lá- 
ską swoią. Pan tedy sam pierwey szuká, y wrzywa y oświeca 
cźłowiekń grzesznego, ále sie też człowiek z strony swey przy- 
stoynie ma przygotowác, á nietylko sie nic nie sprzediwiác 
powolániu iego, ále owszem z mocną wiá^, á z prędkim po
słuszeństwem nááládowáó Páná á odkupiéielá swego. Cźwarte, im. 
vrząd Kaznodzieyski nie iest nic innego, iedno' wyóiągdc lu
dzie iáko ryby z smrodliwego ieziorá tego swiátá, ná cźyste 
powietrze, z diemnośói ná swiátlo, z grzechów á z niedowiár- 
stwá ná práwe vznánie y násládowánie Páná Bogá swego.
Piąte pám^táó masz, iź Pan nie ták pátrzy ná dátek á ná V. 
zwierzchnie spráwy, iáko ná cliuc á ná serce ludzkie: á iź 
królestwo Boże zá co kto má, zá to kupic może. Nákoniec VI. 
obácž z historycy Andrzeiá świętego, iź Mszá świętá od Pá
ná Chrystusá ná ostátniey wiecźerzy oněmi słowy vstáwion^
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(To cźyńCie ná pdmiątkę naoię) bylá skoro od cžásow Apo
stolskich. Bo Andrzey święty iáko samźe wyznawa, ofiárowal 
ná káždy dzień ňá Ołtarzu báránká niepokalanego: to iest, 
ciálo y krew Páná nászego, álbo rácžey sámego Chrystusá, 
pod osobámi chlebá y winá prawdziwie będącego. Przetoź nie 
są Kościoły Apostolskie, ále Bożnice Szátánskie, które tę 
świętą ofiarę odrzucdią, álbo o prawdziwey bytności Ciálá y 
krwie Páná Chrystusowey w Sákrámenóie, z Kościołem nie 
trzymái$.

A ták iuź wszyscy wołaymy do Bogá nászego: Weyżrzy- 
źe też dziś ná nas, wszechmogący Pánie, tym láskáwym á 
miłośiernym okiem swoim, ktorymeś raczył weyźrzeó ná te 
święte Apoštoly swoie. Day co kaźesz, á roskasz co raczysz. 
Nie dopuszcźay, nas Pánie, ábysmy sie dłuźey w burzliwym 
morzu áwiátá tego kolysád mieli, á vnoáic iákim wiátrem ná- 
uki falszywey á złościwey źądzey ciálá nászego: ále rácž 
vmocnic á pośilid sercá násze, ábysmy opuściwszy wszystkie 
niepoboźne spráwy násze, ciebie Páná swego násládowáli, á 
po śmierci, oney hoyney zapláty dostáli, którąś ty nágotowál 
wszystkim wiernym nášládowcom twoim. Co nam rácž dac 
nász wszechmogący Pánie, wiecźnie wiekom blogosláwiony. 
Amen.
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NA DZIEŃ MIKOLAIA
Biskupa Świętego Ewangelia, którą napisał Mattlie- 

usz święty w 25. Rozdz.

W
on cżds, powiedział Iezus vcžniom swoim tę przy
powieści: leden cżłowiek iddąc precż, przyzwał sług 
swoich, y rozdał miedzy nie dobrá swoie. A iedne- 
mu dał pięd grzywien, d drugiemu dwie, á drugie
mu iednę, koźdemu według własney możności, y odidchał 

wnetże. Odszedł tedy on co wziął pięó grzywien, y robił nimi 
y zyskał drugą pięć. Tákže też y on co był wziął dwie, vro- 
bił drugie dwie. Ale ten który był wźiął iednę, odszedszy 
zákopál w źiemi, y skrył pieniądze Pdnd swego. A po nie- 
mdłym cżdsie, przyidchał Pan sług onych, y kładł licźbę z ni" 
mi. A przystąpiwszy ten który był wżiął pięć grzywien, przy
niósł Pánu drugą pięć, mówiąc: Panie, dałeś mi był pięć grzy
wien, otożem drugą pięć ndd zwysz vrobił. Rzekł mu Pan 
iego: Mieyźe go dzięk sługo dobry y wierny, poniewaźeś nad 
tro Jią był wiernym, postanowię cię ndd w^elą: wnidźźe w we
sele Pdnd twoiego. Przystąpił też y on co był wźiął dwie 
grzywnie, y rzekł: Pdnie, dałeś mi dwie grzywnie, owoźem 
drugie dwie zyskał. Y rzekł do niego Pan iego: Miey go dzięk 
sługo dobry y wiemy, i żeś był wiernym nd mdłe, postdnowię 
ćię ndd wielą: wnidźże w wesele Pdnd twoiego.

POSTILLA WUJKA — WIĘKSZA. 102
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O WIERNYCH SŁUGACH PAŃSKICH,
iáko im Pan rozdał dobrá swoie y iáko imi száfowác, y iá-

kiey zá to zapláty spodziewáá sie m4ią.

0tára á prawdziwa iest przypowieść: Iź kto do cźego chući 
nie ma, temu o wymowrkę nie trudno. Tá przypowieść, sámá 
rzecź okázuie, iż sie y ná dziśieysze Chrzeááiány bárzo zgo
dzić może, á zwlaszcžá ná te, którzy sstawrszy sie Ewángeli-

Ludzie ciele- kární, iuź przestáli być Chrześćićny. Bo gdy ich do świętego
6pobożnego žywotá przywodzisz, gdy ich do cźego poźyte-

wymowićżebyc^negO .[ potrzebnego nápominasz, tedy oni wnet wymówki
nic dobrego
nie czynili, naydą: iśćie nie dla inney przycźyny, iedno iź nie mdią cliući

do rzecźy zbáwiennych, á iź im wszystko nie w smák, co
Wymówki ćidłu nie miło: y przetoź záwsze maią co odpowiedzieć. Iesli 

áby^lťžySi0^1 ná dobre vcžynki nápominasz, wnet sobie vslyszysz: Iźeś 
dobrze. nie pr^wy Ewángelik, nie Kaznodzieiá táski, ále zákonnik

iákiá, który nie sámey wiáry ále y vcžynkow náucžasz. Iá- 
koby to iuź nie było nic innego wiernym przepowiedád, iedno 
iź Pan Chrystus przyszedł, iź zá nas dosyć vcžynil, á iź 
nam wszystko dáie y odpuszcźa, nie pdtrząc komu co, álbo 
iáko. Iesli im teź żywoty świętych a wybránych Pánskich, 
pełne ostrości y pokuty, przed ocźy wystáwisz, tedyć wnet 
powiedzą: A wszak to nie Ewángelia, może temu wierzyć kto 
chce. A iesli samych Apostołow żywoty y przykłćdy przy
wiedziesz: wnetći odpowiedzą: Ale my nie Apostołowie. A iesli 
im Oyce stárego Testamentu, którzy byli pod zakonem, wspo- 
mniesz: Dziękuieć, rzeką, z zakonem: który iuź dawno iest 
zgládzony. Wszák wyniszcźon iest zákon, przez Chrystusá, á 
myśmy wolni od niego. Iesli im teź przykłady tych, którzy 
byli pod zakonem, pokaźesz, tedy y to im nie w smák. Sta
re to są rzecźy. Owa záwsze gotowe wymówki n^ią, záwsze

Pożytek wykrętów szukaią. Nic sie im nie podoba cżymby mogli być 
n0"rek.Wa" ku wszelkiey pobożności wpráwieni y wćwicźeni. Ale coź zá

koniec tey spráwy? co zá skutek á pożytek tych Wymysłow
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ludzkich? A wiesz który? wszego náboženstwá vpád w Ko
ściele, á postępek y rozmnożenie wszelkiey niezboźnośói. A wżdy 
sie to niektórym prawy Chrzeáciáúski żywot widzi. Ale to nie- 
chay wie kázdy Chrzeáciáúski cżłowiek, że nietylko Pan Chry
stus y Ewángelia, ále y wszystko pismo święte inścżey vcźy: 
że wszyscy wierni á wybrani Páíiscy káždego wieku inácžey 
żyli, indcżey wierzyli, cźynili, y vcżynili. Cżego y w Mikoláiu 
Biskupie świętym, ktorego dziś święto obchodzimy, iásny przy
kład mamy: ktorego ták Pan Bog łaską á blogosláwieústwem 
swym nápelnié racźył, iż práwie w nim przykład osobliwy 
wszystkiemu Chrześdidństwu zostáwil. O cżym niżli co powie
my, weźmiemy pierwey przed śię Ewdngelią świętą, ktorey 
Ewángeliey tá Summá iest: Vcźy Pan Chrystus tím podo- Summa

, J . . 17 . . J r Ewángeliey.
bienstwem Apoštoly, y ich namiestniki, Pásterze, y inne prze
łożone duchowne y świeckie, á nákoniec y wszystkie Chrze- 
šéiány, áby nie mniemáli, żeby dosyć ná tym, nic złego nie 
cżynić: ále áby káždy w swym powołaniu pilnie yśiłował, á 
dobrá y dáry które im Pan Bog dał, ku cci y chwale iego, 
y drugim ku pożytku obracał: okdzuiąc, iź tego od nich Pan 
Bog wyc^gáó ma, á iż mu sie to nawięcey podoba: zá co 
im też y tu ná świeóie rozmnożenie láski y potym chwałę 
wiecżną obiecuie. Z drugiey strony strofuie niewierne á leni
we sługi, którzy Páhskiego dobrodzieystwá źle vżywaią, áni 
go ná pożytki á wspomożenie bliźnich swoich obracáią: dla 
cżego y wzięte dáry vtrácic muszą, y nád to do zwierzchnych 
ciemności, stráceni byc nuiią. Co szerzey z tey Ewángeliey 
świętey zrozumiemy, rozdzieliwszy ią ná dwie cźęści: W pier- Rozdzi»ł Ka- 
wszey obacżymy, co to zá dáry, które Pan rozdał sługom 
swoim, á iáko precź od nich odiáchal, á co iest funt swoy 
zákopác w ziemi. W wtorey vsłyszymy, którzy są prawi słu
dzy Boży y Kościelni, á co sie zá odplátá złym y dobrym 
sstánie. Nákoniec z historyey Mikoláiá świętego, niektóre na
uki ná krotce weźmiemy.
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CŻĘŚĆ PIERWSZA.

dał Fan siu- precź odidchał: nikt nie iest inszy, iedno Zbdwićiel nász Pan 
gom swoim. n .Iezus Chrystus, który odprawiwszy na swiecie sprawę zba- 

wienid nászego, d zebrawszy nam bogdctwd nie śmiertelne, 
pierwey niż precz odidchał, zezwał sługi swoie, y rozdał mie- 

Do Ephez: dzy nie dobrá swoie: iáko y Pdweł ś. wspomina: Iż Chrystus
wstępuiąc do niebá z pocżtem nie mdłym więźniów wyzwo
lonych, rozdał ddry ludziom. A coź to zd ddry? Wylicźa ie 
sam Apostoł, y wspomina ich dziewięć nd iednym mieyscu

w i. do Kor: Ndukę mądrości, ndukę vmieiętności, widrę, łdskę vzdrawidnia, 
w 12‘ cźynienie cud, proroctwo, rozeznawanie duchów, rozmditość 

doRzym:wi2.i§zykow, wykładanie mow. Nd drugim mieyscu śiedm ich mid-
nuie: Proroctwo, posługowdnie, ndukę, ndpomindnie, rozdawa
nie, przełoźeństwo, y zmiłowdnie. Ale nd trzecim mieyscu

Do Ephez: tylko pięć ddrow wspomina: Apostoły, Proroki, Ewdngelisty,
Pdsterze, y Doktory. A toć są pięć funtów, dlbo grzywien d 
ddrow Kościelnych, do których sie śćiągdią inne wszystkie 
wyźszey wspominione, y one dziewięć, y te śiedm. To teź 
rzecz iest pewna, iź Biskupi d Prełaći Kościelni są nd miey
scu Apostolskim, Kdznodzieie nd Prorockim, Pisdrze Kośćielni 
na mieyscu Ewdngelistow, Plebani nd Pdsterskim, d Dokto-

Ktorym pięć rowie, ći którzy pismd święte wykłdddią. Skąd łdcno obacźysz,
^ibo^ie/e^ którzy to są, którym pięć funtów od Pdnd porucźono, d cźe-

mu tylko pięć. Weźmi przedśię Augustynd, Ambrożego, Bd- 
zyliusd, dlbo Chryzostomd: kożdy z tych był Biskupem, Kdz- 
nodzieią, Pisdrzem, Pdsterzem, y Doktorem. A tdk wźięli ći

Kthorzy maiąpięć funtów dlbo ddrow. A iż tylko pięć iest ddrow Kośćiel-
áibo ieden. nych, w których sie wszystkie inne zdmykdią, przetoź oni

wźięli wszystkie funty Kościelne. Drudzy lepak tylko dwd 
funty mdią, którzy sdmi vcźyć dlbo pisdć nie mogą. Drudzy 
tylko ieden, którzy są dlbo Pdsterzmi tylko, dlbo Kdznodziey- 
mi tylko, dlbo tylko piszą. Otóż masz co to zd funty, które 
Pan nie iedndko rozdał miedzy sługi swoie.
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Wszystkim 
Pan 

rozdał dáry 
swe.

Chrísost.*  
opere imp: 
Mattheum.

Funty 
które Pan 

rozdał 
kożdemu.

Lecź nietylko przełożeni Kośdielni, ále y káždy wiemy 
Chrzeáciánski cźłowiek sługą iest Páná tego, który przez nád- 
clmienie wiáry y łaski iest powolány od niego. Káždeniu 
z tycli rozdał ten Pan dobrá swe ku száfowániu, nie iedná- 
ko wszystkim, ále iáko sie mu podobálo, pod miarą dárowd- 
nia swego, á wedle możnośc'i száfowánia káždego, áby nikogo 
názbyt nie obciążał, więcey niżby kto mógł znośid. Bo iż nas. 
Pan Bog (mówi Chryzostom) clíce mieć' towárzyszmi Króle-in 
stwá swego, przeto nam rozlicźne spráwiedliwoáci á vcžynki 
dobre ku sprawowaniu porucźył: nie iżeby nas nie mógł y 
bez vcžynkow zbáwic: ále dla tego vcžynki náznácžyl y na
kazał, iź iáko vcžynki bez zápláty próżne są, ták teź zapláty 
bez vcžynkow á bez zasług niewdzięczne są. Y dla tegoż 
mówi: że iednemu dał pięć funtów, drugiemu dwá, drugiemu 
ieden, kożdemu wedle przeniożenia iego. Nie mówi, wedle do
broci á zasług káždego, ále wedle mocy á siły. Abowiem žá
dnému funtu nie dáie, ktoremuby nie dał mocy ku vžywániu 
funtu onego.

Pięć funtów, sąd pięciordkie dobrá, które ludzie od Páná 
Bogá n^ią. Dobrá zwierzchowne, iáko bogáctwá, przyiáéiele, 
pocźóiwości. Dobrá cielesne, iáko Sláchectwo, zdrowie, glád- 
kosd. Dobrá duszne, iáko cnoty y náuki. A to wszystko są 
dobrá przyrodzone. Cźwarte są láski dármo dáne, których 
Páwel święty dziewięd wylicża. Piąta iest láská , która cżło-w L do Kor: 
wieká spráwiedliwym á Bogu wdzięcźnym cźyni, ze wszyst
kimi cnotámi, które Pan Bog wlewá w duszę naszę. A te 
dwoiákie dobrá sąc nádprzyrodzenie. Otóż niemász tego cźło- 
wieká ná świecie, któryby tych dárow álbo wszystkich nie 
miał, álbo ich po cźęści: iáko y żadnego niemász , któryby 
sługą Bożym nie był. A ieslid iest sługą, á sługa nie sobiedáBanzBp°r^y 
ále Pánu nábywác ma: tedyc słusznie Pan Chrystus po nas robki 
żąda, ábysmy tymi dáry á funty iego ták liándlowáli y szá- 
fowáli, áby lichwy y przyrobki tego były, cźyie są y funty 
y my sámi. A ták nie ma sie nikt ná co skáržyc, że mu Pan 
Chrystus proznowác nie dopuszcžá, ále liándlowác y zysko- 
wác' każę. Bo gdybyś ty był sam swoim, tedybyś mógł álbo
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nic nie cźynić, álbo zysku swego pátrzác', ále gdyźeś iest 
Do Rzym:w6. sługą, robźe też innemu: sługąś Bożym, zarábiayže Bogu, iu- 
wi.do Kor 6. żeś nie iest swoim, gdyźeś iest wielką Summą odkupiony, 

chwálže Bogá, á noś go w c'iele swoim. Ale bądź dobrey my
śli, á nic sie frasuy, twoiec będą y funty, y zyski: tákác iest 
dobroć y szcżodrobliwość Pána swego, źe on to wszystko to
bie záá dáruie. Bo dla tego mówi: Iź Pan rozdał miedzy słu- 

Chryetus uas gi dobrá swoie. Abowiem žádnego on dobrá, žádnego dáru, 
vežestnikami , 1 t i , i • i • rivciynii wsze-y źadney rzeczy me miai, ktorąby sie z nami merozdzielii: 

go dobra swe- j£r0]em iest? y krolnii nas cźyni, Kaplánem iest y káplany 
cźyni, iest Oycem, Pasterzem, Doktorem y świdtłoscią ndszą: 
á tych wszystkich ćći y vrzędow swoich sługi swe także 
vcžestnikámi mieć chciał. Owa nie mász nic ták wielkiego, 
áni ták málego, cźegobysmy teź my nędznicy z nim vźyc 
nie mieli. On zá nás duszę położył, ciálo swe nćświętsze ná 
okrutne męki wydác, y krew swą nadroźszą przelać raczył, 
dlá odkupienia nászego. Toż ćidło zá pokárm, y też krew 
zá nápoy nam zostáwil, bostwo swe zá wiecźną zćpłdtę obie
cał, y krolestwá swego wiecźnego towárzyszmi nas vcźynił.

Pan sie zda Patrzayźe, co dáley mówi: iź ten Pan rozdawszy miedzy 
Że prchał.°dia* sługi dobrá swoie, precź nátychmiást iachał. Abowiem ták sie 

stáwi przećiwko tym którzy od niego funty wzięli, iákoby 
od nich był bárzo dáleko, chociá tudziesz iest przy nich, cho- 
ciá wszystko widzi, choćia y ná spráwy ich y na sercá pátrzy: 
ale ták im grzeszyć dopuszcźd, ták im do cžásu ćierpi, milcźy, 
folguie, iákoby go ná świecie nie było. Nád to, y tákim sie 

łan w 20. Pan okázuie, iákie kto o nim má mniemanie. Zdał sie ogrodni
kiem Mágdálenie, iź ieszcźe bylá nie vználá Bostwá iego, ále 

Łukasz w 24. go prostym cźłowiekiem być rozumiálá. Zdał sie pielgrzymem 
onym dwiemá idącym do Emaus, iź go nie wierzyli być ży
wotem, ále od żywot oddalonym, á nie domownikiem ále 
pielgrzymem ná świecie. Tákžec y teráz niedowiárkom á nie- 
zboźnikiem, zdá sie źe precź iáclial, źe go domá niemász.
Bo dobrze á práwdziwie o duszy nierządney nápisáno, iź ták 

wPrzypo. w 7.mowi: Niemászái męźd domá, iáchal w drogę bárzo daleką.
Psalm 9. Bo nie inacźey nędzna dusza wierzy. Iáko y Dawid Prorok 
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o grzesznym nápisál: Niemász, mówi, Bogá przed oblicźnosćią 
iego. Y przeto splugáwione są drogi iego ná káždy cžás, y są
dy twoie są oddálone od oblicźa iego. Tákc'i y on slugá zło-Łukasz w 12. 
śćiwy mówił w sercu swoim: Nie rychło sie moy Pan náwra- 
ca, a coż wiedzieć ieśli sie kiedy wroći, á w tym bespiecźeń- 
stwie bije y tłucźe drugie sługi y służebnice, obżyra sie 
y opijá, á dobrá Pána swego márnie rosprászá. Azá takich 
sług niewiernych máto, którzy ták żywią y ták sie sprdwuią 
ná świećie, iákoby nic o Bogu nie wierzyli? álbo ieśli wierzą 
tedy go tam gdzieś dálego być rozumieią. Ale wierz mi iźeć 
sie omylą: Bo kiedysz tedysz przy idzie cen cżćs, że sie Pan Tamże, 
náwroći, w ten dzień, kiedy7 sie on swowolny slugá nie ná- 
dzieie, y w onę godzinę ktoréy nie wzwie, y rozdzieli go y cźąst- 
kę iego z niewiernymi położy7, to iest, nie inacżey go skarżę 
y potępi, iedno iako y Turká álbo Pogánina, á niewierniká 
ktorego. A nie bez przycżyny. Bo kto o swych, á zwlászcžáwl-doTym5- 
o domowych piecźy nie ma, kto sie o poddane swe z vrzędu 
swego nie stárá, ten sie wiáry záprzal, mówi Paweł ś. y iest 
nád niewierniká gorszy.

Przetoż ty, moy chrzeáciáiíski brácie, miey záwsze przed Cżłowiekzaw- 
ocžymá Páná Bogá swego, á chodź vstawicžnie przed obli-ma przed obli

cźnosćią iego. Ták iáko święci Prorocy cżynili, którzy te sło- cźnO8i5l^Boż?1 
wá cżęsto w vśćiech mieli: Zywie P. Bog wszechmogący, w 3. Kroi. 18. 
przed ktorego ia dziś oblicźnosćią stoię. A ieśli go grzechy 
twoie od ćiebie oddálily, ieśli przegrodę miedzy nim, á mie
dzy tobą vcżyniły wołayże pilnie do niego, áby przyszedł, 
áby sie do ćiebie láskawie przybliżyć racżył. Bo dcźći sie 
może zddć, iź iest dáleko: ále przedśię widzi sercá násze, 
y słyszy prośby y modlitwy násze. Boć áni śpi, áni iest 
w drodze, iáko Heliasz nćśmiewćiąc sie z káplanow Báálo- Tamże, 
wy cli o nich Bogu mówił.

Slucháyže, iáko sie z tymi funty dobrzy słudzy obchodzą. Bo sl;ig
natychmiast 011 który był wźiął pięć funtów, odszedł, y robił niwych. 

imi, ták iż zyskál imi drugą pięć. Tdkże też y on co był wźiął 
dwá, vrobił drugie dwá. Ale ten który był wźiął tylko ieden 
odszedszy, zákopal gi w źiemię, y skrył pieniądze Páná swe-
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thcura.

Máttheusz 
w 13.

go. Bo ktokolwiek nie tylko sam sobie iest poźytecźen (ma- 
iąc álbo mądrość, álbo bogáčtwá, álbo możność y záchowa- 

mie v Pánow, álbo ktoryszkolwiek inny sposoby y obycźay, 
ktorymby drugiemu dobrze vcźynić mógł) ále y drugim po- 

Co iest funt mága: ten tyle drugim swoim funtem zárabia. A ten lepak 
w źiemi pieniądze swe zákopuie w źiemię, który sie tylko o swoy po

żytek stárá, á o bliźnie nie dbá: który źiemskie rzecźy miłu- 
ię, y w nich sie sámycli kochá, iáko w poććiwośćiach, w bo- 
gáctwach, w roskoszách, w chwálach, y w przyiaźniach ludz
kich: który wszystek rozum y dowcip swoy ná fśłsze, ná 
zdrády, y ná inne marne świeckie spráwy obráca: klory iá- 

imprÍ8i°n Mat Chryzostom wykládá) poznawszy Chrystá Páná, przedśię 
zániedbáwá życia duchownego: ále obcuiąc w ziemskich sprá- 
wach, y w roskoszach tego áwiátá, zákopuie funt w ziemi, to 
iest, w ćiele swoim, á zbytnim stáránim docźeśnym, iákoby 
ćiernim zágluszá dobre nááienie wiáry swoiey, że owocu nie 
dáie. Bo toźći iest funt swoy zákopác w ziemi, co nááienie 
slowá Bożego zćduśić w cierniu.

Funt zakopać A obácž, iź ten który funt swoy, to iest łdskę sobie dá- 
iest dobrze nio ... .. . , ,, .cżynić, a funt ną, zákopuie w ziemi: nie myslíc áby grzeszył, ále tylko nie 
StraiźynS.tŻ10c^ce dobrze czynić. Bo który grzeszy, tenći nie ták łaskę 

tái, iáko ią káži á tráci. A ieśli do zwierzchnich ćiemnośći 
maią być wrzuceni ći, którzy przyiąwszy słowo wiary świę- 
tey, przez ćielesny żywot swoy, owocu dobrych vcžynkow 
nie cźynili: coż mniemasz do iákich ćiemnośći poydą oni, kto- 

Matheusz w 25 rZy y sam funt wiáry swoiey grzesząc vtrááili? A ták który 
zákopuie funt swoy w źiemię, podobnym iest owym Pánnam 
głupim, które maiąc kágáiíce, olei u nic miały. Bo ták ten iá
ko y one mniemali, żeby im ná tym dosyć ku zbáwieniu by
ło, iź w Pana Chrystusá wierzyli. Bo y ten leniwy slugá nie 
stróćił funtu swego, á wżdy oto nie vszedł káránia. Lecź nie 
dla tego tylko káždy iest Chrzeáciáninem, áby był Chrześći- 
áninem, chowáiąc sobie funt wiáry swey: ále więcey, áby do
brze á pobożnie żył P. Chrystusowi. Bo iáko ten który wźiąw- 
szy nasienie od Pána swego na to áby zaáiál, ieśli nie zááie- 
ie cźasu swego, szkodę cżyni Pánu swemu, á chodiá nááienia
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nie stráci, tedy przedśię iest ták wielka szkodá, iáki zysk 
mogl sie vcżynić, by był zasiał czasu przystoynego: Tákzec 
teź kto przyimuie widrę Chrystutową, á w tym żywoćie (któ
ry iest czas nasienia) nie będzie czynił spráwiedliwosci á vcžyn
kow dobrych: tedy chociáby wiary swey nie stráci!, przedśię 
ták 
był

wiele zgrzeszył y ytracił, 
nie omieszkał.

iáko wiele zyskać mógł, by 
Do tąd są slowá Chryzostomá świętego.

CŻĘŚĆ WTÓRA.

A. Tu iuź widzieć możesz obycżay y włdsnośći tych dobrych Własność 
á wiernych sług Pańskich. Naprzód są wezwáni od Pana koSínycVí 
swego. Abowiem żaden sobie tey cci przywłaszcżdć nie ma, Do Zydow 
iedno ten który bywá wezwań od Bogá, iáko Aaron. Stądći w 5-
y Chrystá Páná, Bog Ociec iáwnie wezwác y powołać rdćźył.

I Tego powiedá, słuchayćie. Y Chrystus tákže Apoštoly iáko Matheuw 
y tu w przypowieści mówi: Wezwawszy sług swoich, á po- Matheusz 
woławszy ie, rozdał im dobrá swoie. A z drugiey strony ' w 10' 
obłudni á Odszeżepieńcy ludzie sámi sie wtrącaią: cźego sie 
ná nie sam Bog źaluie tymi słowy: Iamci ich nie posyłał,Ieremiaszw23 
á przedśię bieżeli. A iesli ty mász zá podeyžrzánego, który 
sie sam wdáie ná szafowanie dobrá twego, gdy go w to nie 
vžywasz: tedyć daleko więcey ma byc podcyźrzany ten, któ
ry sie sam wdawa ná vrząd Apostolski, bez porządnego we- 
zwánia Pańskiego. A ták trzebá cžekác powołania, nie iźeby 
z niebá: boć nie ci sámi są wezwani, którzy są z niebá po- 
woláni: ále y ci którzy porządnie od zwierzchności ná to są 
obráni: y owszem być wezwanym nic nie iest innego, iedno 
być przełożonym temu, który nie prágnie vrzędu onego, cźe
go y w świętym Mikoláiu iásny przykład mamy. Abowiem 
y on nie tylko nie pragnąc vrzędu Biskupiego, ále snádž áni 
o nim myśląc, z Boskiego obiáwienia był obran porządnie 
od innych Biskupów.

102*
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2. Drugie, iź sług wezwał, w tym okazał, iż te vrzędy prd- 
Przełoźeni cą y stáranie á nie pokoy dni próżnowanie z sobą przynoszą

nować á z wielkiey cźuyności d wielkiey pilności potrzebują: d iż 
M“tł\Jo’sz Prze^ozen^ Kościelni nie nd to są od Bogd wezwdni, dby pd- 

nowdli, dle dby służyli. Iáko y sam Zbdwiciel przykład im
3. w sobie zostáwic racżył, który mówi: Nie przyszedłem ná to 

Słudzy Koá- áby mi służono, ále ábym służył. Trzecie, wezwał, mówi, sług 
bie ah Panu swoich. Abowiem nie sobie sámi, ále Pánu swemu robie y zy- 
zarabmc maią. g^ow^(< m^,ią. Ale coź robie mdią ? Hándluydie, powiodą, aż

sie wrócę. Tod im dał roskazánie, y tego nawięcey po nich 
żąda, áby dárow iego, które od niego wzięli, ku ćżdi á cliwá- 
le iego dobrze vzywáli, áby rozinnázáli skárby Boże, Króle
stwo Chrystusowe, y zbdwienie wier nycli. Tod iest prawe ku- 
piectwo, dlá ktorego Pan Chrystus na świat zstąpić rdcźył, 
y z tego nawięcey ná swym sądzie lieźby sluchác będzie.

Apostołowie Obdcźźe, iáko oni pierwszy kupcy, świędi Apostołowie, 
handel PBoży Y naśladowcy tymi towdry kupeżyli, á z idką cliędią y pil- 

wiedii. nością zysków Pánu swęmu nábywáli. Weźmi ná przykład 
iednego Páwlá świętego, z idką ochotą swym towdrem hdn- 

w 2. do Kordlował? Iákie prace y niebespiecźenstwd prze to podeymował?
Cżytdy on długi Regestr robot iego, d obaeżysz: że nigdy 
żadnemu nie dał naprzód w tym kupiectwie swoim. Trzykroć 
go biczowano, ráz kámionowano, trzykrod málo nie vtonął 
na morzu, vstáwicžnie był w prácach wielkich, w dienicacli, 
w podeymowániu plag, y w śmierdiach cżęstokrod, w rozli- 
cźnych niebezpiecźnosciach, w nędzy w cźuynościach wielkich 
w głodzie y też w pragnieniu, w pociech wielkich w zi
mnie , y w nagości. A iáko ten docżeśny kupiec, dla már- 
nego d niepewnego zysku swego, opuszeżd miłą małżonkę, 
opuszcza dziatki, dom, y mdiętność swoię, d iedzie ochotnie 
w dálekie krainy, żegluie po ziemi do morzu, bieży y przez 
ogień y przez skały, gdrdłuiąc vstáwicžnie, á źadney pracey 
źadney niebespiecżności nic sobie nie ważąc, áby się zbogá- 
dił. Ták y Pdweł święty y wszyscy wierni słudzy Pdńscy, 
wszystko dla tego duchownego kupiectwd opuśdili, wszystek 

ld K r,4 ^WOt swoy odwdżyli, áby co nawięcey zyskáli Pánu
Bogu swemu. A tegoc nawięcey Pan szuka, y to iest napo- 
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trzebnieysza miedzy száfárzmi, áby sie miedzy nimi który 
wierny obrał. Szczęśliwy człowiek, który może z świętym w 2. do Tym: 
Páwtem mowie: Boiowałem dobry boy, biegum dokonał, wiá- 
rem záchowal, náostátek zgotowáná mi iest koroná spráwie- 
dliwośći, którą mi oddał Pan Bog Sędzia Sprawiedliwy. Szcźe- 
sliwy, który rzecze: Panie dałeś mi był pięć grzywien, a oto- 
żem nimi drugą pięć vrobił. Dałeś mi dwie, á owo drugie 
dwie. Z drugiey strony, o iákie nieszcźeśćie tych nędzników 
będzie, którzy królestwa Bożego rozmnożyć niechćieli, álbo 
zániedbáli! Bo ći pewnie źadney wymówki mieć nie będą, 
y owszem sámi się potępią iáko y ten leniwy á niewierny 
slugá.

Porownayże teraz te dziśieysze cžásy, y te obycžáie ná
sze z tą nauką Pálíską, y z onymi świętymi kupeámi pier- Thrud.n0 dzJś 

c ° •/ j c j j- x o wiernego
wszymi, á zda mi sie iż bárzo máto tych wiernych sług nay- sługę- 
dziesz: á wżdy sie żaden nie lęka, żaden sie nie ogląda ná 
powinność swoię, ále sie każdy o Biskupstwa, o Prelátury, 
o vrzędy ták świeckie iáko y duchowne stára! Káždy sie Ka- 
noniey y Plebaniey, y innych vrzędow kościelnych dosługuie, 
álbo dokupuie: káždy się ná to kupiectwo dobrowolnie ofiá- 
ruie nie áby co zyskát Pánu swemu, y owszem nie áby to 
co weźmie w cále zácliowál, iáko ten slugá leniwy vcźynił • 
ále áby to rozszáfowál, a obroćił ná zbytki, ná pompy, ná 
roskoszy swoie.

Ale obácž, iáko sie káždemu będzie płdćić według zá-Iaka S1.e za" 
sług iego. Bo nie pomálem cżaśie wrócił sie Pan do onycli, sług pilnym y ie-

áby oddał káždemu iáko kto zádzielál w ćiele swoim. Pátrzayže, 
co tám zá roskosz będzie, gdy Pan z niebá y źiemię, do 
wiernych sług swoich rzeeże ony slowá: O moy miły sługo 
dobry y wierny, iuź bądź dobrey myśli: bo iźeś nád tą tro
cką był ták wierny, postánowię cię nád wielą, wnidźźe iuź 
w radości Pána twego. Bo iżeś mi ták wiernie á ták ocho
tnie służył, iźeś mi zupełnie á dobrowolnie dáry moie, y zy
ski twoie oddał y ofiárowál: otoż iá też tobie y wszystko 
moie, y mnie sámego oddawani y ofiaruię. Postdnowię cię
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nád wielą, takći swoie podam: ieszcże nád to oddámci y sam 
siebie, wnidź do weselá Páná twego. Icslic mało ná tym, żeś 
iest Pánem nieba, dziedzicem Bożym, á społdziedzicem moim: 
tedyc przydam ieszcże dáleko więcey wnidź w wesele Páná 
twego. Niechay nie wesele w cię, ále ty w wesele wstąpisz, 

ran wiernym abyś w nim pływał, w nim ofitował á roskoszował ná wieki. 
SłUgphic'LWn° °bácž, iż ten który był wziął pięć grzywien, y ten który 

Theophil. dwie, teyźe záplaty dostáli. Bo gdy kto ono co wziął, by na- 
mnieysze było, dobrze rozszáfuie, tedy też rowney ćći 
y chwały dostáie, iáko y ten który wiele miał, y wiele 
cźynił.

Złość a nie- Slucháyže teź, co sie z drugiey strony leniwemu słudze do- 
dbiacłnhvego?gl stálo. Bo przystąpiwszy też nákoniec y on co był wziął tyl

ko iedne grzywnę, rzeki do Páná swego: Pánie, wiem żeś 
iest cżłowiek twárdy á surowy, źniesz kędyś nie śiał, y zbie-- 
rasz kędyś nie rosy pał: przetoź boiąc sie, szedłem y schowa
łem tę grzywnę twoię do źiemię, otoż mász co twego iest. 

Chryzostom. Mdło ná tym, że nic nie vrobil, ale ieszcże y ná Páná skar
ży, y kládzie nań potwárz, y twárdym go á surowym zowie. 
O wielká złości á nieprawości grzesznych ludzi, która sie áni 
stráchem przyszłego sądu nic nie mieni! Bo który miał pro
sto grzech swoy y wyznáwác, áby Páná, ktorego złym cźynie- 
nim był obrdźił, tego prostym wyznánim swym zaś vbłdgdł: 
ten oto nie tylko winnym sie nie dawá, ále sie ieszcże wy- 
máwia! A gdy chce grzech ieden okryć, tedy sie drugich 
dwu dopuszcźa. Nápierwey, iź grzeszył: drugie, iż sie wyma- 

Psaim 140.. wiá: á trzecie, iż y Pánu krzywdę cźyni. Przetoź Prorok 
wiedząc iáko źle iest z grzechów sie wymawiać, ták sie Bo
gu modli: Nie skłdniay, miły Pánie, sercá mego, ná słowa 
złośćiwe, ná wymáwiánie wymówek w grzechach moich.

Bo powiedz mi ty sługo niewierny á ktámliwy, iáko Pan 
Pan wszędziej Chrystus źnie kędy nie zasiał? Izáli iest który cżłowiek ták 
rdaryłs°woie.ie z Zydow iáko y Pogánow, ktoregoby dostdtecźnie ták ducho

wnymi iáko y cielesnymi zmysłami nie obddrzył? ktoremuby 
nie dał wiadomości dobrego y złego? Ktoremuby nie dał 
mocy y śiły vwiárowác sie złego, á nááládowác dobrego, by 
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iedno sam cźłowiek chciał? Bo iáko niemász cżłowiekd ná 
świecie, ktoregoby dostdtecźnie wszystkimi cžlonkámi nie opa
trzył, ku tym potrzebám cielesnym : ták też żadnego niemász, 
ktoregoby zmysłem á mocą nie opatrzył ku wyrozumieniu 
dobrego y złego, y ku wypełnieniu wszelkiego vcžynku do-p * r 
brego, ktoregoby zecliciał. Gdyż tedy y miedzy Pogány roz-ćiwyeh ludzi, 
siát łaskę swoię, z ktorycli żadnego owocu sprawiedliwości 
nie zbierá, iákož ty śmiesz mowie, że on w tobie żnie cźego- 
by nie zaśiał? gdyż on ciebie, iáko pługiem duchownym 
krzyžá swego świętego zorał, nduką zbawienną pilnie pośiał, 
á Duchem swym świętym pokropił y polał. A gdyźeś ty iák 
wiele naśienia rozlieżney łdski iego przyiął, izaliś áby iedne- 
go owocu spráwiedliwosci iemu ofiáro wác nie miał? Alec nie 
dziw, że to leniwy á niewierny shigá vcżynił, co pospolicie 
wszyscy niezbożni á złościwi cźynią, którzy winy swoie ná 
Bogá wkładaią: ktorego w sercu swoim zá twardego, surowe
go, á okrutnego mdią: iákoby on źle chował sługi swoie, że 
ie rozmaicie nawiedza, trápi, dręcży, probuie, y krzyźuie, że 
im roskázuie, áby sie ná każdy dzień sámi śiebie zápieráli,Łukasz w 9* 
á krzyż swoy nośili y nááládowáli iego.

Słuchdyże, co im z drugiey strony Pán ná to odpowie- s5°£a_,0<?P0’ \ ° J J . 1 wiedz Pańska,
dá: O złośóiwy d leniwy sługo: złośliwy, źe mię ták potwa- 
rzasz, á leniwy, żeś nic nie vrobił: iesliś ták był vezony, iźeś 
wiedział, że id żnę kędym nie siał, d zbieram gdziem nie ro- 
sypał, d cżemuźeś nie był tym pilnieyszy? iesliś sam robie 
niechciał, cżemuźeś mych pieniędzy bánkierzom nie porucźył, 
abym ia był wroóiwszy sie odebrał ie z lichwámi, álbo z za- 
robkdmi? Ale gnuśność á nikcźemność twoia mniemanie to
bie vcžynitá, żebym ia był twardym. Abowiem chuc nie do
brá, iest przyczyną rozsądku nie dobrego.

A tu sobie lichwiarze niechdy nie pobłaźaią, żeby Pan 
ich lichwy y inne contrákty niesłuszne tymi słowy potwier- 
dzdc miał: które wszelakie práwo ták Boskie iáko y ludzkie, 
ták duchowne iako y świeckie potępia y przeklina. Ale tu 
Pan pod przypowieścią źndc ddie: iż ci którzy wzięli dáry 
iákie duchowne od niego, przynamniey mdią ie przez ndukę
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á nápominanie słuchacźom porucžáé: co gdy vcźynią, tedy 
iuź Káznodzieiá álbo náucžyciel wolen będzie: á Pan lepák 
od tych co go slucháli, będzie swego y z lichwą wyciągał: 
to iest, będzie pytał, iesli sie ták spráwowáli iáko ich vcźono 
á iesli owoce iákie cnotliwych á Chrzesciánskich vcžynkow

Do Rzym, w 2. z siebie wydáwáli. Abowiem nie shichácze, ále spráwce sło- 
wá Bożego są spráwiedliwymi v niego.

Pan Bog dro- Obácžže tu iáko drogo P. Bog sobie dáry swe szacuie,
g° 'swoíe.da,y chociá my ich nie ták wázymy. Abowiem nie chce aby z nich

miał który zginąć: ále co był pierwey kędy źle obrodil, to 
zaśie odeymuie, y dáie tám, gdzie sie ma dobrze obrocie. 
A tu sie słusznie masz przypátrzyc dziwney spráwie Páiískiey. 
Ná iednem mieyscu roskázuie: áby káždy z nas chował to co

w Obiaw. 3.w^iął od niego: Trzymay, powiedá, co masz, áby snadź dru
gi nie wźiął korony twoiey ? Coź ? izali ták Bog iest vbogi, 

do Rzym, w ii. żeby dárowáó nie mógł, iedno to, co drugi stráci? Páwel ś.
vcźy: iź Zydowie miłośierdzid dostáli, źe Pogáni byli zaśle
pieni: y zdśię, iź Zydowie byli zaślepieni, áby byli Pogáni 
oświeceni. Coź miły Pánie? tákže iest ciásne imienie twoie,

nie mógł záráz wszystkich oświecić ? Cźemuź Słońce twoie
P n,iiOKrPíZebyć oddálone od tych, áby oświeciło owe? Záprawdęc tonosi Króle

stwa. sámá rzecz okázuie, iź nigdy wszystek éwiát záraz Bogá nie 
chwálit, ále od Zydow do Greków, od Greków do Rzymiá- 
now, od tych zdśię teraz do Indów wiárá sie przenośi: iáko 
y to świeckie panowanie nigdy ná iednym mieyscu nie trwá- 
ło, ále pierwey było w Bábiloniey, potym v Persów, więc 
v Greków, więc v Rzymiánow, á teraz snadź v Turków sie 
zostało. Owa y królestwo Boże, y Páiistwo docźeśne przenośi 

Matheusz Pan z iednego narodu do drugiego. Odeymuie niewdzięcżnym 
dáry swoie, á dáie ie tym którzy cźynią owoce iego.

Bo slucháy co zá Sentencyą ná sługę złościwego Pan 
nákomec wydał: Weźćie, powiedá, od niego funt Piski kto-

wdzięcźnemu rąm mu był dał, á dáycie gi temu który ich ma dzieśięc 
v^ę?eyeSprzy-Abowiem każdemu kto ma, będzie dano, a będzie obfitował: 
dam, a me-temu co nic nie miál, y to co sie zdál mieć, będzie mu
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odięto. A sługę niepoźytecźnego wrzucóie do wewnętrznych y to co był 
ciemności, tám będzie płacz, y zgrzytanie ząb. O godná iściedał otleymuie' 
Sentencya, źe wierni á pilni słudzy Páná tego nie tylko má- 
ią zńpłdtę z tych funtów które Bogu oddálí, ále y z tego 
ktorego nie oddálí: to iest, nietyłko maią chwałę z tych lu
dzi które Bogu ofiárowáli święte y niepokalane, ále z tych 
których Bogu ofiarowác nie mogli, iź oni sámi niechóieli. Bo 
iź cnotliwy Przełożony, stára! sie o zbáwienie nietyłko do
brych á pobożnych ludzi, ále y złych á niezboźnych, áby ie 
do Bogá przywodził: tedyc też spráwiedliwie chwałę má, nie
tyłko z dobrych, które náwrodil y przywiódł, ále teź y vpor- 
nyćh, których náwrocic nie mógł, źe ie nawrocie váílowál.

Lecź iáko wielká iest chwálá sług cnotliwych, ták teź Zapłata sługi 
, . , . ° . * . leniwego,okrutná iest męka sług leniwych, á coź dopiero złośliwych? 

Bo iesli niepoźytecźnego sługę wrzucdią do zewnętrznych 
ciemności, gdzie nic innego nie będzie, iedno płńcź wieeźny, 
á narzekanie, á zgrzytánie ząb bez koiícá žádnego: coź sie 
dopiero dostánie słudze szkodliwemu? A tak cźuymy sie prze 
miły Bog, á kárzmy sie tą przestrogą Pańską, á dobrá iego 
święte, którekolwiek mamy, k:i céi á cliwále iego, á ku po
żytku bliźnich naszych ochotnie á pilnie obrácaymy, ták iá
ko cźynił Mikołay Biskup święty, ktorego historyą ku náuce 
nászey krociuchno przypomniemy.

CZĘŚĆ TRZECIA.
Mikoláiá w Pátárze mieście Licyskim národzonego, Sláche- 

tni rodzice iego przed tym nie płodni, modlitwámi sobie 
v Páná Bogá vproáili. Krorego czlowieká świątośc iáko wiel
ka miálá byc, ieszcże sie pieluszkach okazało. Abowiem 
w dzieciństwie swym, ácž w insze dni piersi mdcierzyńskich
często pożywał, ále we Srzodę y w Piątek tylko ráz, y to Mikołay iesz- 
áz wiecźor brał swe pożywienie: który zwycźay postu przez Irod^y 

♦ wszystek cźas źywyta swego pilnie áž do śmierci zdchował.pi?tek P3S<51ł’

Symeon 
Methaphra- 

stes.
Methodius.
Breuiarium 

Ro.
1.
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A toc iuź iásnie przeciwko tym, którzy posty Chrzeáciáiiskie, 
bez których żaden człowiek święty nie był nigdy ná świecie, 
álbo zgoła odrzucdią, álbo ie przed ludźmi zniewdźaią, v któ
rych miedzy Piątkiem á Niedzielą źadney różnice nie mász. 
Lecź inacźey Apostołowie vcźyli, inacźey sic záwzdy spráwo- 

August.Ep.68. wał wszystek Kościoł Boży. Iáko y Augustyn ś. y Epipháni- 
compentnaria usz świadcźy, tymi słowy: We Srzodę, powiedá, y w Piątek, 
Dclthoí<lei vs^w^on ^est- Abowiem we Srzodę Pan był Żydom wy- 

Post we Srao-dan á -w Piątek vkrzyzowan. Y podáli to Apostołowie, áby sie 
te?i< Ap^skło-w dni poszczono, ták iżby sie wypełniły ony słowa Páíi- 
wie vstawíii. . Gdy będzie wźięt od nich oblubieniec, tedy sie będą 

w one dni poście. Acz nie dlá tego posty vstáwiono, ábysmy 
iaką łaskę álbo dobrodzieystwo mieli oddáwác temu który zá 
nas cierpiał: ále ábysmy wyznáwali, iź dlá nászego zbáwie- 
niá mękę zá nas podiął, á iżby zá grzechy násze posty nam 
v Bogá były policźone. O cźyni y Origenes, y Theophiláctus, 
y Ignácyus także powiedaią, A to iest pierwsza náuká prze- 
c'hv Odszcźepieiicom z žyw otá tego Biskupá ś.

2. Druga náuká iest: Iź on młodzieńcem będąc po śmierói
Mikołay świę- swych rodziców, wszystkę nuiiętnośc swroię vbogim rozdał, 
dlí 'christusa áby w bóstwie dobrowolnym bez przekazy naśladuiąc Páná 

opusc:Ł sWego, doskonáloáci Chrzeáéiáiiskiey dostąpił. Abowiem słu
chał nic głuchem vcliem rády Páná Chrystusowcy, którą dał 

Matheuszwi9.onemu młodzieńcowi, mówiąc: Iż iesli clicesz byc doskonálym 
idźźe przedáy wszystko co masz, á rozday vbogim, á będziesz 

Apostitowio miał skai’b w niebie. To też przeciwko tym nowym Prorokom 
Mikolaj.ovvi. “• Apostatom, á zbiegłym Mnichom naszym: którzy ślubiwszy 

przeciwni. 1 ° “ J r J
tákže P. Bogu w świętym á powszechnym Kościele iego do
browolne vbostwo, cźystośc, y posłuszeństwo aź do śmierci: 
rychło zápomniawszy przedcięwźięcid swego, ná zad sie zdśię 
wraedią, pewne potępienie maiąc, iáko Apostoł o -wdowach 

wi.doTym.ó. niowi: Iź pierwszą widrę złomili, á śluby swze Bogu vcźynio- 
ne wniwecź obrócili. Abowiem którzy pierwey wrzkomo byli 
wszystko opuścili: ci teraz zdśię clicą mieć wszystko, á nigdy 
nie chcą byc nasyceni. Którzy pierwey cźystośc wiekuistą 
Bogu poślubili: di teraz pod plászczykiem málžeústwá poccb
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Ex Metodio 
Patriarcha,

• t

Methaphra- 
stes.

Methodius 
Patr. 

Breuiarium 
Ro.

3. ,

wego, mierźiony nierząd cięższy niźli cudzołóstwo płodzą. Ná- 
koniec którzy byli nic iedno Kościołowi powszechnemu, ále 
y stárszym swym w zakoniech wieczne posłuszeństwo obiecali: 
teraz więtszych bluźnierzow, więtszych nieprzyiáóiol nád te 
Kościoł nie ma. Ale nic ták Mikoláy miły święty, w po
wszechnym kościele, który oto y własne swe imieńie vbogim 
rozdał, y dobrowolne vbostwo záchowál, y cźystośći swoiey tak 
bárzo przestrzegał, że o nim nápisáno, iź ácz sie záwsze 
z dzieciństwa swego pilnie wiárowal towárzystwá niewieście
go: ále Biskupem będąc, tym był ostroźnieyszym. O posłu
szeństwie przeciw Kościołowi nic nie mówię, gdyż iásna rzecź 
iest, iáko sie Odszcźepieńcom ná Niceńskim Concilium státecž- 
nie sprzeciwił: á iáko mocno przećiw Aryanom wiáry Kośćio- 
lá Powszechnego bronił.

Trzecia, gdy sie iuź był wszystek oddał Pánu Bogu, tedy 
iáchat raz y drugi ráz do Ieruzalem, áby mieyscá one święte 
náwiedzil, y sám ie obecnie vócił, y-Páná Bogá ná nich po
chwalił. A gdzież są ći Mistrzowie kłamliwi, którzy dziśia 
przeciw odpustom y pielgrzymstwam wołaią, potwdrzdiąc dzi
wnie Kościoł Boży? Oto Mikołay święty przed tysiącem lat Mikołay ś. po 
po odpuśćiech chodził: oto mieyscá święte náwiedzal: nie 
iżby Bogá iáko nieoáiádlego po świećie szukác miał, iáko dzi- 
śieyszy błuźnierze wymyśhiią: ále iź ći ktorźy kogo miłuią, 
rádži te mieysca nawiedzńią, ná których przebywáli ći które 
miłuią: á iż to sobie zá wielką pociechę n^ią, y nábozeiístwo 
swe tym więcey wzbudzńią, gdy nie mále práce y niebezpie- 
cžeiistwá dla tego podeymuią ktorego miłuią.

Coź rzecźem o wzywániu Świętych? gdyż z historyey 
Mikoláiá świętego iawnie sie okázuie, że nie inszá bylá wiá- 
ra zá cžásow iego, iedno tá która y dziś iest w powszechnym 
Kościele. Bo ták Symeon Metliáphrástes święty człowiek, 
á zácny Grecki Doktor pisze w historyey iego : Iż niektórzy 
ludzie źegluiąc po morzu, wpádli byli w zaburzenie á w nie- 
bespiecżeństwo wielkie: á gdyż iuź y żagiel, y mászty, y in
ne 
o

odpuśćiech 
chodził.

4.
Za czasów Mi*  

kołaia ś.
chrześćianie 
świętych na 
pomoc wzy

wali.

wszystkie nácžynia, y ludzkie pomocy vtrácili wiedząc 
wielkiey świątośći Mikoláiá świętego, który ieszcże żył
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Żeglarze Mi-w śmiertelnym ciele, vdáli sie wszyscy o przycźynę do niego 
’vai?ua‘pomoč y wzywáli go (ácž niebytnego) w onym zaburzeniu, y ręce 
" "Tego* 10801 do niego wyciągali, y od niego sámego ( ty są właśnie Mę- 

tháphrástowe slowá) po Bogu pomocy cžekáli. Pátrzayže, nacź 
im to wnet wyszło, á iáko prędko w prośbie swey byli wy- 
slucháni. Bo Mikotáy święty który od nicli był bárzo daleko, 

Cuda ra wzy-nátyclimiást sie im ná morzu vkazał, y wstąpił w okręt y rzeki 
tych okázané. do nich: Oto mię mácie, ktoregośóie wzywáli, otom iá ná to 

przyszedł, ábym wam dopomogł. Potym pocieszywszy ie, viął 
rudel przed ocźyma wszystkich, y ták sie zdał iákoby okręt 
rządził y spráwowál. Nákoniec žágrožiwszy morzowi, vámie- 
rzył nawałności iego, co teź pierwey vcżynił Pán miły Iezus. 
Táni iáko potym przypłynąwszy do brzegu, szli do Koáciolá 
iego, iáko go poználi nigdy go przedtym nie widząc, y iáko 
mu podziękowáli, y wszystko powiedzieli co sie stálo, a iáko 
ie potym odprawił napominaiąc ich ku polepszeniu žywotá, 
to tám szerzey opisano stoi.

5. Drugą podobną historyą támže naydziesz, iáko Constan-
^MikoiaiaT0 ^nus on wielki Cesarz Chrzeáciáiíski, trzech zacnych Pánow 
trzey więźmo- niewjnnie oskáržonyčh wsadziwszy do więzienia, iuź był ná 
ći wybawieni, gardło osądził. Ale oni będąc swiádomi zasług y świątości 

Mikoláiá świętego, źe teź pierwey był trzech innych więźniów 
od śmierci wybawił, ięli go sobie wzywáé ná pomoc, y wzię
li go zá Patrona do Páná Boga. Coź sie sstálo ? Mikołay 
święty ácž był ná ten cžás od nich dáleko, bo mieszkál 
w Biskupstwie swoim: ále nátychwiást oneyźe nocy, vkázal 
sie Cesarzowi, ypomindiąc go, áby wstał co rychley, y trzech 
Hetmánow swych niewinnie oskáržonyčh wybáwil: y powie
dział mu wszyst.kę spr4wę, y dołożył tego, iź iesli tego nie 
ycźynisz, tedy sam rychło ná woynie zginiesz. Cesarz zdu
miawszy sie pytal go, ktoby był, który ták śmiał w nocy wniśc 
do pálácu á pokoiu iego. A on mu odpowiedział: źem ia iest 
Mikołay shigá Boży, á Biskup Myrreński. Tegoż cžásu vkazał 
sie teź y onemu Starośóie, który był te Tletmany niewinnie 
oskarżył: także go napominaiąc y przestrzegdiąc, áby sie 
o ich wybáwienie stára!. Krotko mówiąc: Cesarz Stároáóie, 
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d Stárostá Cesdrzowi oznaymił widzenie swoie: y okázalá sie 
niewinność więźniów onych, y Cesarz wyrozumiáwszy, iáko 
zá przyczyną. Mikoláiá świętego, o którym on nic przedtym 
nie slýchal, byli wybáwieni: rzekł ták do nich: Nie idć was 
wypuszcźam, ale ten ktoregośćie sobie wzywali ná wspomo
żenie: który oto y nam spáč nie dopuścił pilnie was broniąc, 
d stdrdiąc sie o wybdwienie wásze. A ták idźcie co rychley 
do niego, d ogoliwszy sie, podziękuyćie mu : y od nás mu 
też to powiedźcie, iźem ia oto vcžynil co mi kazał, áby mi 
więcey nie groźił, ále áby rdcżey zá mną Pána Bogá prośił. 
Y poslal mu Cesarz nie mále vpominki, kśięgi Ewángeliey 
świętey złotem kosztownie oprawione, y rękawice ze zlotá, 
y idkieś złote ndcźynie z drogimi kćmieńmi, y dwie świecy 
złote, roskázuiąc áby to w kościele Myrreńskim od niego zo- 
stáwili. A gdyż Pan Bog ták wielkie rzecźy ná wzywánie Mi-8'^iąTna6 
koláia świętego dáleko odległego, d ieszcże ná świećie żywią-świećie wzy- 
cego, pokazować rácžyl: iákoá Nowowiernicy dziśieyszy, śmie-słyszeli z da- 
ią mówić, żeby święci Boży iuź w niebie kroluiący, którzy “otie do 
iuź w Bogu wszystko widzą, modlitw nászych wysłyszeć nieeżynęvćiekaM*  
mieli? Gdyż oto Mikołdy ś. ieszcże tu żywiąc ná świećie 
dziwną sprdwą Pdnską, prośby tych którzy go wzywali z dd- 
leká wysłyszdł, y był im nátychmiást ná pomocy? d iáko
Suidás o nim nápisál, y do dniá dziśieyszego nie przestáie Suida8s"1 18t 
tych którzy sie pod obronę iego vćiekdią, wyrywdć z kdżdey 
ich potrzeby

Opuszcźdm inne rzecźy, iáko Biskupem iuź będąc, cźy- ^świętego*'  
stość w ktorey sie zawźdy kochá!, powdźność, vstdwicżność 
modlitwy, posty, cźuynośći, szcźodrobliwość, y przyimowánie 
gośći, ćicliosć w vpominániu, d stdtecźność w kárániu, pilnie 
dź do śmierći zdchował: idko wdowy y śieroty pieniędzmi, 
rddą y samą rzecźą wspomagał Ale iedndk tego opuścić nie ^ekinŁłakś 
mogę, źe on przedtym ieszcże, niźli mdiętność swą wszystkę 
vbogim rozdał, trzy pdnienki iuź dorosłe (które Oćieć vbogi, 
nie maiąc im co ddć zd posdg, iuź był vmyślił, niestetysz, 
wyddć nd mięsne idtki) hoynie wnet zdłoźył, wrzuciwszy w no
cy potdiemnie tyle złotd oknem do domu iego, ile było dosyć 
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ná posag iedney pánnie: co gdy y drugi y trzeci raz vczynil, 
tedy trzy one dziewecźki pocćiwym ludziom w Málženstwo 
były wydane. Otóż widzisz, iáko ten wierny stugá Pánski 
funty swymi pilnie á wiernie száfowál: iáko ich nietylko nie 
zákopal w ziemi, ále ták imi hándlowal iź trzemi brelámi 
złota, cźtery dusze, to iest, Oycá y z trzemá corkámi, á snadź 
y z męźdnii ich Pánu Bogu pozyskał: y grzechom wielkim 
mądrze zábiežal, y miłosierne vczynki wypełnił. A z tym 
wszystkim ták sie táil przed ludźmi, iáko ci zwykli co źle 
cźynią. Abowiem nie żądał chwały od ludzi, iedno od Bogá 
sámego, któremu sámemu y funty y zyski oddawał. Tegoż 
tedy wiáry y miłosierdzia nááláduymy, wzywdiąc przycźyny 
y wspomożenia iego.

SUMMA TEGO KAZANIA.

i- Jl dmiętayźe, brácie moy miły, źec dármo wymówek szukaią 
ći, którzy nic dobrego nigdy czynić niechcą. Bo wszelkie 
drzewo które owocu nie cźyni, będzie wycięte y w ogień 
wrzucone: iákos sie y z tey Ewángeliey, y z żywota tego 

u. Biskupá świętego nauczyć dosyć mógł. Drugie pamiętać masz, 
iź każdy cżłowiek ná świecie iest sługą onego Páná zwierz
chniego, y wziął pewne funty od niego, áby imi ták robił 
y száfowál, iákoby zysk vcźynił Pánu swemu, ták iáko imi 

ni. hándlowal Paweł y Mikołay święty. Trzecia, nie mylźe sie ná 
tym, iż sie zda żeby Pan przecź odiáchal. á iákoby go domá 
nie było: boć on tudziesz iest przy tobie, y ná wszystko pa
trzą: á ták spráwuy sie iákoc przystoi., chodząc zawsze przed 

iiii. oblicźnośćią iego. Cźwarte, nie bądźźe sługą leniwym, abyś 
miał w źiemi zakopywać funty Páná swego, gdzieby áni to
bie, áni innemu pożytku nie przyniosły: ále bądź práwyni 
sługą porządnie powolánym od niego, ná to ábyé rozmnażał
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dobrá iego, á nie sobie zarabiał ále iemu. Nie potwarzayźe 
teź Páná swego, áni wldáday nań winy swoiey, ábys nie 
stráci! láski v niego, y nie wpadł w one zewnętrzne ciemno
ści: ále owszem ták sie o to stáray, ábys sie z iákim przy- 
robkiem stawił przed máiestatem iego, á vslyszal on wdzięcź- 
ny głos iego. Piąte, gdyż widzisz iáko Mikołay miły święty, 
posty z dzieciństwa zácliowal, iáko dla Chrystusá wszystko 
opuścił, iáko po odpuśćiech biegał, iáko nád áierotámi vcžynki 
miłośierne lioynie okázowal, á iáko ná wzywanie iego ieszcże 
żywego, ácž nie bytnego, Pan Bog rozmaicie ludzie wspoma
gał y wybawiał: nie dayże sie nic vnosic tym kácerskim błę
dom, od wszystkiego świata dawno potępionym, ále stoiąc 
mocnie przy powszechney wierze, szafuy pilnie funty swymi, 
ćwicźąc sie we wszelakich vcžynkach dobrych.

Dayże nam to nász wszechmogący Pánie, ábysmy funty 
twymi, ktorymiś nas z láski swey obficie racżył obdárzyc, 
ták szafowali, iákobysmy cžásu onego ráchunku srogiego, gdy 
nam każesz stanąć przed oblicźnośćią swoią, mogli być pró
żni od gniewu twoicgo, á vslyszec one wdzięcżne slowá od 
ciebie: O moy miły sługo dobry á wierny, gdyźeś mi był 
wierny ná tey trosze, otoź iuź masz wszystko, wnidźźe iuź 
do wesela Páná twego: w którym masz zemną mieszkád á 
roskoszowác ná wieki wiecźne. Amen.

v.
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NÁ DZIEŃ POCZĘCIA
Panny Máryey Ewangelia, v Łukasza S. w 11. Roz.

W
on cż&s, gdy mówił Iezus ku tłuszcźam: wynioź- 
szy głos niektóra niewiástá z tłuszcźe, rzekłś mu: 
Błogosłdwiony żywot który ciebie nosił, y piersi 
któryclieś pożywał. A on rzekł: Y owszem, bło- 
gosłdwieni którzy słuchdią słowd Bożego, y strzegą onego.
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O GRZECHU PIERWORODNYM,
á iź sie bez niego Pánná błogo sláwiona iest pocźęta.

gdy Pan Chrystus tłuszcźam ndukę zbdwienną slowá swego uiewiastki. 
świętego przepowiedał, iákaá niewiasta Duchem ś. zápalona, 
z onego pospolstwá wielkim głosem do P. Iezusá záwolálá, 
tymi słowy: Błogosławiony iest żywot, który ciebie nosił, y 
piersi ktorycheś ty pozywał. Co acź oná bylá dobrym sercem 
vcžynilá, z wielkiego zádziwienia y vcciwosci przeciw náuce 
oney niebieskiey Páná Chrystusowey: á wszákosz rzecz po
dobna, źe sie te iey słowa, nie wszystkim iednako podobály: 
a nie wszyscy tę chwałę zá równe przyięli. Miło to iednym 
było, którzy Páná Iezusá milowáli: á drugim zdśię nie miło, 
którzy mu zayrzeli. Pochwalili dekret niewieśći przyiaciele 
Chrystusowi: nie wdzięcźnie gi przyięli nieprzyiaciele iego, á 
niektórzy podobno ták sobie myslili: Alboć oszálálá tá nie- 
wiástá, źe tym swym wrzaskiem porusza wszystek zbór. Iáko wDzieiach 25. 
y Porcyus Festus Stárostá miał Páwlá ś. zá szálonego, kiedy 
bespiecźnie, á z wielką, stałością naukę Páná Chrystusowę 
przepowiedał, y o przyszłym ciálá zmartwychwstániu długo 
disputował. Lecź Pan Chrystus slowá tey niewiásty wyrokiem 
swym potwierdzić y pochwalić racźył, to k’ temu przydawszy, 
áby y oni sámi którzy tám ná ten cžás byli, y inszy wszy
scy o to sie blogosláwiehstwo tákže stáráli, słuchdiąc slowá

. , -i • j • / iednáko pizy-sie pilnie przysłuchamy á przypatrzymy, znaydziemy y azisimuią chwały 
v nas coś podobnego. Abowiem Kośćioł Boży dniá dziśiey- eyYánlféy
szego świętego: tákže wolá: Błogosławiony żywot który ćiebie 
nośił, Chryste Pánie: y pierśi ktorycheś pożywał. A to wolá- 
nie y my rozmáicie sobie wykládamy, y nie iednáko go 
wszyscy przyimuiemy. Naydziesz iedne ták gnuśne y nie
dbałe, których to co sie dzieie w kośćiele namniey nie ob
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chodzi. Drugim zás nie milo, że ták cżęsto y z takową ććią 
y chwałą Pánny Máryey pAmiątkę Kościoł obchodzi: y mdią 
to zá krzywdę sobie: iáko y oni Fáryzeuszowie cierpieć nie 
mogli, iż vcžniowie Chrystusowi, ku ćći Pánu swemu ták 

Łukasz w 19. ápiewáli: Błogosławiony który przyszedł w imię Pánskie, y 
roskázowáli Pánu, áby oto zfukał y skarał vcžnie swoie. Ale 
co im Pan odpowiedział? Powiádamci wam, że iesli ći vmił- 
kną, tedy kámienie wolác będą. Takżeć y my dziś tákowym 
odpowiedzieć moźem: Ze iesli my zámilcžymy. á przedziwnych 
y známienitych spraw Bożych w tey nćświętszey Pánnie wy- 
sláwiád nie będziemy, tedyć sámo kámienie przeciw nam wo
lác musi. A przeto ktokolwiek iest wiernym práwego Kośćio- 
lá Bożego Chrześćidninem, ten sie nigdy wstydzić nie będzie 
chwałą Bożą w Pánnie Máryey, którą chwałę Kościoł z tdką 
pilnością ták cżęsto przypomina y obchodzi. Cżynilić to da
wno y Prorocy, którzy to osobliwe dobrodzieystwo, które Pan 
Bog násžemu národowi w tey to Pánnie sprawić y okázác 
racżył, cżęsto á gęsto z wielką radością wspomináli, mówiąc: 

Ezáíasz w li.Iź wynidzie roszcžká z korzenia Iesse , a kwiat puści sie y 
Ezńiasz w 7. wznidzie z niey. Oto Pánná pocźnie y porodzi Syna. Te y 

Roz^1? Ka’insze tákowe obietnice oni cżęsto wspomináli: które my ná 
ten cżas opuściwszy, Ru ćći, á chwale Boźey, á nászey náuce 
naprzód o grzechu pierworodnym, w którym sie wszyscy ro
dzimy, á potym iáko tá Pánná osobliwą łaską miłego Bogá 
od niego zachowana, á bez wszelákiego zakalu grzechowego 

Náuki z tego pocżęta bylá, krotko powiemy. Abowiem stąd sie káždy wier- 
kazánia. ny (Jiirze^i?[nin wiele dobrego náucžyc może: iáko iest cźło- 

wiek stworzony, w iaką nędzę y zátráccnie przez grzech vpadl: 
iáko przez Chrystá Páná wydzwignion á wyswobodzon, iáki 
przywiley osobliwey łaski mátce swoiey Pan dárowác racżył: 
iáko oná tey łaski vžywátá: y co z tego wszystkiego zá po
żytek poiąć mamy.
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CŻĘSĆ PIERWSZA.

Iz miedzy Nowowierniki dziśieyszymi są. tákowi, którzy grzech
v _ l 1.

pierworodny szcźerym wymysłem ludzkim ndzywdią: náprzodWSZyseymlzn 
z pismá świętego okázác potrzebá, że wszyscy wobec ludziemy.wgrzechu v ł o l 7 j j pierworo-

. Abowiem nie dopieroć dDym-

Psalm 50.

Do Ephez. 
w 2.

Do Rzym: 
w 3.

Do Rzym: 
w 5.

rodzą sie w grzechu pierworodnym. Abowiem nie dopieroć 
ten błąd, y to Odszcźepieństwo cžásow nászych nástálo. Trzy
małeś ták przed tysiącem lat Pelagius Heretyk, ktorego Au
gustyn y Hieronim ś. mocnie zburzył, á práwie iáko ná gło
wę dorázil. Tenże błąd Milewitáňskie y Kártágineňskie Sey- 
my duchowne dawno potępiły: źe sie tych dziśieyszych od- 
szcżepieńcow wielkiemu niewstydowi kdżdy słusznie zádziwowáó 
musi, którzy stáře á potępione błędy z piekła wskrzeszáá, á 
Duchowi ś. iáwnie w piśmie świętym grzech pierworodny opi- 
suiącemu, śmieią sie sprzęciwiác. Ponieważ iásnie Prorok mó
wi: otom ia w nicpráwosciach poczęty iest, á w grzechach 
porodzilá mię mátká moiá. A Páwel ś. cźęsto przypomina: 
Zechmy byli z przyrodzenia synámi gniewu, iáko y drudzy. 
A ná inszym mieyscu: Wszyscy powieda, zgrzeszyli, y potrze- 
buią chwały Bożey. Y zdśię ieszcże iásniey: Iáko práwi, przez 
iednego czlowieká grzech ná ten swiát przyszedł, á przez 
grzech weszlá śmierć: á potym ták ná wszystkie ludzie śmierć 
sie rozeszła: w którym cżłowiecże pierwszym wszyscy zgrze- 
szeli. A ták k^żdy wierny trzymać y wyznawać muśi, że sie 
wszyscy synámi gniewu, y nieprzyiaćiohni Bożymi rodzimy, 
poddáni grzechowi, śmierci, y potępieniu: ponieważ przez ie
dnego Oycá nászego Iádámá nieposłuszeństwo, wiele sie ich 
sstćło grzesznymi, y przez iednego wykrocźenie, wszyscy lu
dzie przyszli ná potępienie. Abowiem zamknął Bog wszystkie 
w niewierze y w grzechu, áby sie nád wszystkimi zmiłował. 
Wszyscy sie sstáli niepożytecżnymi, nie mász ktoby dobrze 
cźynił, nie mász áž do iednego. Wszyscychmy byli zdbłądzili, Ezáíasz w 53. 

káždy sie był vdał ná swą drogę.
A tubyś rad słyszał, co to wżdy iest zá grzech pierwo

rodny? Ná to ia tobie naprzód odpowiem, żeć przed Augu-
103*

Támže.

Do Rzym: 
w 11.

Psalm 13.

2, 
Co iest 

grzech pir« 
worodny.
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stynem świętym zá stárych Doktorow o tym sie wiele nie 
bádáno: dosyć im było wiedzieć, źe sie wszyscy w tym grze
chu rodzimy: á które szkody zá tym grzechem ná nas przy
szły: á iź ná krzcie przez Páná Chrystusá od tego grzechu 

Błąd peiágía-hywamy wyzwoleni. Ná teyći náuce oni przestawáli. Lecź gdy 
now‘ potym Pelagius y Celestius swoie błędy rozsiewác pocźęli, 

siły ludzkie názbyt wynosząc, á lásce Boźey ywłacźńiąc, á 
grzechu pierworodnego zgolá nie przyimuiąc, áni go zndiąc: 
zá tą wielką potrzebą Augustyn święty y inszy Doktorowie 
ięli tę mátery% pilnie rozbierád. Acźkolwiek nie wszyscy ie- 
dnáko ten grzech opisuią. Bo iedni, pierwszego cżłowiekć 
nieposłuszeństwo grzechem pierworodnym zowią, które wszy
stkim nam bywa przysądzane. Lecź nieposłuszeństwo iest 
prźycźyną grzechu pierworodnego, nie sam grzech. Drudzy 
lepak, pożądliwość onę, którą każdy wr sobie cźuie, grzechem 
pierworodnym ndzywdią. Drudzy to, źe z przyrodzenia nietylko 
sie nie boiemy, áni miłuiemy Páná Bogá, áni mu dufamy, 
ále też przed nim vóiekamy, nienawidzimy, y wzgardzamy 
go, grzechem pierworodnym mieć chcą: lecź te rzecży racźey 
są skutkámi y owocámi grzechu onego, á niźli sámym grze
chem pierworodnym. Ale właśnie mówiąc: grzech pierworo
dny nic nie iest inszego, iedno to, źe sie wszyscy bez pier- 
worodney spráwiedliwoáci rodzimy, ktorąchmy byli mieć po
winni: á źe tákie przyrodzenie z sobą ná áwiát wnosimy, 
które y ná duszy y ná ćiełe złą poźądliwośćią iest zárážone, 
y zákážone.

3. Co áby sie lepiey zrozumieć mogło, obćcźyć potrzebá,
woś?pierwó-Pan Bog cżłowiekd nietylko ná wyobrażenie swoie, to 
rodnaiádá- iesf rozumnego stworzył. ále mu też zá osobliwy dar to był mówi y 7 ° •/ ' J J

potomstwu dác racźył, źe w nim nic nieporządnego nie było, ále wszyst-
ko stoiąc w kiobie á w mierze swoiey, vrząd swoy spráwo- 

Do Rzym: wdło. Abowiem zwierzchne iego śiły były posłuszne Pánu
Bogu, á niższe lepak, iáko zmysły były poddáne rozumowi: 

Do Gáiátow nie było ná ten cžás w cźłowaecźe woyny, áni przediwieiístwá 
żadnego. Abowiem Pan Bog, który był pod moc cźłowiecźą 
wszystkie źwierzętd podddć racźył, tenże też zmysły y ndmię- 
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tności cielesne rozumowi był poddał, y posłuszne vcźynił, bez 
źadney trwogi ducha z ciałem, którą my dziś w sobie cźuie- 
my, y Páwel ią święty ná wielu mieyscach wspomina. Ten 
tedy dar ták sláchetny Adamowi, á w nim wszystkiemu po
tomstwu iego, Pan Bog był dać raczył: áby od niego ná 
wszystkie ludzie, iákoby co dziedzicznego (by on był nie 
zgrzeszył) tá prostotá y tá niewinność przechodziła: ktorą- 
byclnny też byli wszyscy z sobą ná áwiát wnieśli, A przeto 
ią tez pierworodną, álbo dziedziczną niewinnością y spráwie- 
dliwością zową: źe oná pierwszemu cżłowiekowi dána, sstáláby 
sie nam bylá iákoby dziedzictwem naszym. Lecż nie sámá táDáry píerwo- 
niewinność tám w cżłowiecźe bylá: ále wszystkie cnoty, y 
wszystkie dáry Boże z sobą miálá: iáko są, znaiomość y mi
łość Páná Bogá, wiárá, nádzieiá, wstrzymieżliwość, spráwie- 
dliwość, wierność: dla których cźłowiek skłonny á pochopny 
był do wszego dobrego.

A wszakże nie ták był cźłowiek w tey pierworodney sprá-Iákocáiowíek 
J \ . niewinnośćwiedliwosci vtwierdzony, iáko są teraz Angeli, którzy iuź pirwszą strá- 

vpásc álbo zgrzeszyć nie mogą: ále do tąd ten prosty po
rządek y posłuszeństwo namiętności przeciw rozumowi, y tá 
zgodá miedzy ciálem y duchem trwać miálá, pokiby był cżło- 
wiek Bogu posłuszeństwo záchowal. K temu należy ono coEcdes: w 15. 
Mędrzec mówi: Pan Bog od pocźątku postćnowił cźłowieka, 
y zostawił go w rozmyśle rády iego. Tę prostotę chcieć álbo 
niechćieć záchowác, było ná iego dobrey woley. A by był 
chćiał mieszkać w posłuszeństwie przeciw Pánu Bogu, tedyby 
y sam posłuszeństwo cielesności swoiey przeciw rozumowi 
mógł był záchowác: żeby był źadney woyny miedzy ciálem 
á duchem nigdy nie poczuł. Położył (powiedá Syrách) przed Tamże, 
nim złe y dobre, żywot y śmierć, ogień y wodę: co mu sie 
spodoba, to mu będzie danó.

Pátrzže co sie zá tym przydálo, á iáko Iádam vźył swey 4. 
wolności. Cźłowiek (mówi Dawid) gdy był we ćći, nie rozu- Psalm 45- 
miał: przyrownány iest głupim bydlętom, y sstał sie im po
dobny. Abowiem zá poduszcżenim Dijabelskim sstał sie nie-Skąd zła żą- 
posłusznym Pánu Bogu, á przeto też posłuszeństwo swey ćie-®rosła.
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lesnośći przeciw rozumowi vpuśćił: y natychmiast w sobie 
trwogę y sprzeciwieństwo ciálá náprzeciw duchowi pocźuł, á 
pierworodney sprawiedliwości mizernie pozbył. Ták tedy ie
dno nieposłuszeństwo z drugiego vrosło: ták (iáko ono mówią) 

Łukasz w ío.iedná nędzd drugą goniła, ták biedny człowiek ocliędobę swo- 
ię, y stroie one sláchetne wszystkie vtrácil: ták go Dyabeł 
z odzienia niewinności złupił, ze wszystkich dárow, lásk Bo
żych y cnot okradł, ná duszy y ná ciele zráni!, że nápoly 

Nátura skážo-vmarły nieboracźek, żywot duszny vtráciwszy, żywot tylko 
sam cielesny (ktorego teź w rychle ostrádác miał) ledwie przy 
sobie zátrzymák Zátym też we wszystkim cżłowiecże nic in
szego, iedno szczera przewrotność y wielki nieporządek pozo
stał. Abowiem nátychmiast ięły złe żądze w ciele pánowác: 
rozum sie obłokiem głupości y nieumieiętnośći zaćmił: prze 
który on iuź áni Bogá, áni rzecźy Boskich nie mógł poznác*  
A w zepsowáney woli vroslá skłonność ku grzechowi, á tę- 
skność y lenistwo ku wszemu dobremu bárzo sie zámoglo.

Nie był iuź cżłowiek ná ten cžás nic inszego, iedno iáko 
okręt gdy szter vtráci, który od wiátrow y tám y sam sie 
vnośi: álbo iáko koń nieobieżdżony, który zrzuciwszy ieždcá, 
á stárgawszy wodze, buia po swey woli, á w doły y w prze- 

Do Rzym: pááci iáko oślep bieży. Toć iest, co Paweł święty mówi: Iż 
sie ia kocham w zákonie Bożym, według wnętrznego cźłowie- 
ká. Ale widzę inszy Zakon w cżłonkach moich, który sie 
przećiwi zákonowi rozumu mego, á który mię zniewala w za
kon grzechu, który iest w cżłonkach moich. Stądźcć też po
chodzi, że rozum, który miał być Pánem, á miał rządzić y 
roskázowác, cźęstokroć ćidłu y namiętnośćiam iego służy, á 
przećiwnym obycžáiem ciálo y namiętność, która spráwicdli- 
wie sługą być miálá, sstáwa sie panią, y przodek ma w tym 
nászym Królestwie: iáko sie tenże Apostoł skarży, gdzie mo- 

Támže. wi: Nie to dobrze cżynię, które cźynić clicę: ále ono złe 
cźynię ktorego niechcę. Stądźeć iáko z spruchnidłego drzewa, 
owoce one zárážone pochodzą: źe pokichmy łaską Bożą nie 
są obnowieni áni odrodzeni, tedy áni sie boimy, áni miłuie- 
my Páná Bogá, ále przed nim vciekámy, nienáwidziiny go,
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szemrzemy przeciw iemu, iestechmy chutcy ku wszemu złemu, 
á leniwi ku wszemu dobremu. A ták grzech pierworodny nie 
iest nic inszego, iedno skázá á przywárá á pokálanie dusze 
cżłowiecżey, ktorego dostáie z ciálá od Iádámá przez pożą
dliwość cielesną spłodzonego. Bo iáko drogi napoy w plugá- 
wy á smrodliwy státek wlawszy, wnet sie zepsuie: takżeć y 
duszá nászá z plugáwym á zepsowánym, y w grzechu pocźę- 
tym ciálem złącźona, od niego sie szkárádzi.

Iuźechmy tedy dwie rzeczy słyszeli, zwlaszcžá co Iádám 
przy swym stworzeniu wźiął od Páná Bogá, á co záá przez 
grzech vtrácil. Wżiął był pierworodną sprawiedliwość, ále mu 
ią záá Dyabel odiął, y owszem ią sam nieopatrznością á nie- 
dbałośćią swą vpuścił. A ták co własną swą wolą á mocą 
vtracil, bez tego ná potym byc muśiał, y owszem cżego vtrá- 
ćiwszy iuź nie miał, tego potomkom swym zá dziedzictwo po 
sobie nie mógł zostáwic. Przetoc sie wszyscy w grzechach 
rodzimy złupieni z pierworodney sprawiedliwości, á tey prze
ciwne wszystkie one doległości y niedostátki (o ktorechesmy 
wyższey mówili) ná sobie nośimy. A toc iest grzech pierwo
rodny: przeto ták názwany, że gi od rodziców z pocźątku aż 
do tąd iákoby dziedzictwo iákie przyimuiemy, y z sobą wle- 
cźemy. A to iest grzech tákowy, który też zá nász iest po- 
czytány: ponieważ go Iádam nietylko sám zá śiebie, ále też 
y zá swe potomstwo przyiął.

W tym pierworodney spráwiedliwoáci vtráceniu wszyscy 
sie rodzimy: á przetochmy też wszyscy synámi gniewu. Bo 
P. Bog dáry swoie z lichwą y z przypłodkiem wyciąga: gdyż 
tedy w nas, kiedy sie rodzimy, nie nayduie tego, co był Iá- 
dániowi dla wszystkich dárowál, y owszem rzecży tym prze
ciwne w nas widzi, to iest, obraz swoy zepsowány, á obraz 
grzesznego y ypadłego Iádámá ná to mieysce wystáwiony: 
bez pochyby w tákim stworzeniu kocliác sie nie może. A przeto 
nas synmi gniewu z przyrodzenia zową: y owszem wieeźnie- 
bysmy w tym to gniewie trwác byli musieli, by był wtóry 
Iádam nam ná pomoc nie przyszedł. Abowiem on vlitowawszy 
sie oplákánego á wiecznie zágubionego rodzaiu nászego, zá 

Grzech pier
worodny.

Psalm 50.

Do Ephez: 
w 2.

5.
K/iźdy cźło- 

wiek z przy
rodzenia 

synem gniewu

lako nas 
P. Chrystus 
poratował.
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nas dosyć vcźynił: łćską swą grzechy násze zgládzil, swymi 
dáry nász niedostatek nápelnil, swą. sprawiedliwością, okrył 
zelźywość á sromotę naszę, swym odkupienim násze przeklę- 
ctwo oddalił, swym żywotem nćszę śmierć poraził, nákoniec 
swym Duchem zatraconą y zrćnioną naszę naturę vzdrowil y 
wywyższył, y ták zćśię Boży obraz w nas naprawił, áby nas 
ná potym Pan Bog znał, y przyiął zá syny swoie.

C Ż Ę S Ć WTÓRA.

T!• J_o tedy wielkie miłośierdzie á dobrodzieystwo Boże dziś nam 
też Kościoł przekłćda: gdy nam takowy przykład ná oko po- 
dawa: w którym iáwnie to widzimy, że dáleko więtszą moc 
ma láská Chrystusowá ku nászemu zbáwieniu, á niżeli złość 
Dyabelska ku nászemu zátráceniu. Mógł ći nieprzyiaćiel zbá
wienia nászego, Cžárt nieéláchetny, cżłowiekć ná głowę pora
zić: ále też miał z to mocy Pan Chrystus, áby nietylko vpa- 

ZePánná dłego wydźwignął, ále y ták vmocnil áby nie vpadl. Bo iesli 
bez pierworo- kogo ták vchował, áby nie wpadł w zakał grzechu, bez po- 

chyby temu więtszą laskę okazał, niż gdyby kogo ’iuż vpá- 
dłego wyważył. Lecż iź to oboie mógł Pan Chrystus vcźynić 
o tym nic żaden nie wątpi. A iesliź mógł: tedyć bez wątpie
nia oboygá dokazał. Pierwszy sposób w nas wszystkich oka
zał, gdy nas po vpadku wzwiodł y wydźwignął: zaż tedy nie 
bylá rzecz chwále iego przystoyna, áby y tego drugiego spo
sobu przynamniey w iednym cżłowiecźe vżył, á tym go oby- 
cžáiem od grzechu zachował, iákoby sie máiestat łaski iego 
tym więcey obiśśnił. Lecż y to pewna, że Pánná naświętsza 
tey láski nagodnieysza bylá. Przetoż nie wątpimy, że ią też 
Pan Bog osobliwym obycžáiem poświęcenia przed inszymi 
vććić racżył: ponieważ to nawięcey ku ćći Boźey, á ku wy- 

ieremiasz sławieniu wielkiey iego láski należy. Bo iesli Ieremiaszá Pro- 
roká, iesli przewodnika swego Iáná Krzcicielá, y inszych nie
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których, chód w grzechu poczętych, ieszcże w żywotach má- 2. 
Mierzyńskich sobie poświęcił, y Duchem świętym napełnił: coź Łukasz w 1. 
mniemasz, źe mátki swoiey, z ktorey ciálo ono swoie prze- 
naświętsze, á zgoła niepokálane wźiąc racżył, osobliwym przy- 
wileiem nie obdarzył? Zaż przystało máiestátowi ták wielkie- 3. 
mu dopuście, áby Mátká iego była kiedy niewolnicżką Dya- 
belską, córką gniewu, nieprzyidciołką Bożą, grzechowi, y 
przekłęctwu poddaną: iáko są inni wszyscy, którzy sie w grze
chu pierworodnym pocżynaią? Bo wszelki który sie grzechu 
dopuszcžá, ten iest niewolnikiem grzechu. A ktokolwiek od 
inszego iest zwyciężony, tego niewolnikiem byc musi.

Nádto iesli ciało Páná Chrystusowe y ciálo Pánny Má- ian w b. 
ryey iedno iest ciało: (bo iáko Pan Chrystus wedle swego pjotr w 1. 
Bóstwa iedney iest nátury y istności z Bogiem Oycem, ták ka-: 2‘ 
też wedle cżłowiecźeństwa iedney iest z matką nátury y istno- 
ści) á ciálo Páná Chrystusowe od wszelakiego grzechu próżne 
było, iáko pismo iáwnie swiádcžy: tedyd y Pánny Máryey 4 
ciálo od wszelákiey zmázy cźyste byd muśiśło. Bo iesli ko- Dí> R/.ym: 
rżeń iest święty, tedyd y gałęzie święte, mowi Páwel święty. " 1L 
Tymże też obycžáiem, iesli gáhyski święte, iesli owoc iest 
święty, tedyc y korzeń y drzewo musi byc święte. Bo drzewo 5. 
spróchniałe álbo zákážone, zdrowego owocu dáwác nie może. w 2. kśięg: 
Skrzynię onę w ktorey mannę chowác miano, roskazał był M^z^zo: 
Pan Bog Moyzeszowi z drzewá Setymskiego, które nie mogło 
prochnąć, vcžynic: á tá skrzyniá Boża od wieku wybrana, Ian w 6 
w ktorey chleb on żywy który z nieba sstąpił odpocžywád 
miał, od wszelakiego spróchnienia grzechu przy swoim po- 
cżęciu záchowana byc nie miálá? A iakoźby sie Boże słowo 6. 
spełnić mogło, gdzie do węża mówił: Vcźynię ia nieprzyiaźni w 1. Moy: 
miedzy tobą á miedzy niewidstą: miedzy násieniem álbo po- 'w3' 
tomstwem twym, y iey nááienim, á oná zetrzę głowę twoię? 
Bo iesli tá Pánná przez namieyszą chwilkę w grzechu pier
worodnym bylá: ted;d áni z Dyabłem wieeźney nieprzyiázni 
nie miatá: áni stárlá głowy iego. Bo (iáko Augustyn święty Augusťn: 
pisze) glowá Dyabelska iest, byc poddanym grzechowi pier- 9upei Gcn' 
worodnemu: ponieważ on iest poeżątek, którym Dyabeł cżło-
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7.
DoR-sym: w

Psalm 84.
8.

Psalm 91.
9.

Psalm 45.

w Pieśni 4.
10. 

Panna wszyst 
ha piękna.

wieká podbija pod moc swoię. Iesli oná tedy stárlá głowę y 
pocźątek ośiadłośći iego: tedyć bez pochyby od grzechu pier
worodnego wolna bylá. Aczkolwiek tedy to mieysce niektórzy 
ináczey wykłdddią, mówiąc: źe nie niewiástá, ále iey nasienie 
to iest, Pan Zbawiciel nász miał zetrzeć tę wężową głowę: 
wszdkźe y to práwdá, źe tá Pánná miedzy inszymi niewiástá- 
mi btogosláwioná, przez blogosláwiony owoc źywotd swoiego, 
stárlá głowę węźá Piekielnego: iáko w Bibliach pospoli
tych stoi.

Nádto, iesli pierwszy Iádam (który był wizerunkiem Iá- 
.dámá wtorego Chrystá Páná) spráwion iest z źiemie, ále 
Pánny, to iest, ieszcźe złorzecźeństwu nie poddáney, áni roz- 
lanim krwie cżłowiecżey pomázáney, áni zgwálconey: coź 
mniemasz, źe wtóry Iádam, który nápráwil co on pierwszy 
skdźił, miałby byc podleyszy? Boże tego nieday: y owszem 
dáleko więcey ten iest spráwiony z éiálá Páiískiego, iáko 
z duchowney á niepokáláney źiemie, żadnym grzechem nie- 
zmázáney, żadnemu złorzecźeństwu nie poddáney: ponieważ 
przez nię wszelkie błogosławieństwo przyszło ná nas. O czym 
Prorok mówi: Vblogosláwiles, Pánie, źiemię twoię. Pierwsza 
Iewá źiemska y cielesna, która była matką wszystkich zátrá- 
cenia, stworzona iest od Bogá bez zmazy grzechu wszelakie
go: á wtóra Iewá niebieska y duchowna, która sie sstálá 
wszystkim mdtką nápráwienia, y zbawienia, nie miáláby być 
bez zmázy grzechu każdego?

Nie dánnoc woła Prorok: Domowi twoiemu, Pánie wszelá- 
ka swiątość przystoi: Nie obrał sobie Pan, który iest miłośnik 
wszelákiey czystości, á grzechem sie bárzo brzydzi, domu tá- 
kowego, w ktorymby kiedy był smród álbo zakał grzechu 
iákiego: ále swoy przybytek y pokoy osobliwym obycžáiem 
ozdobić y poświęcić racźył: y tę sobie rnćtkę obrał, do kto- 
rey ták mówi: Wszystka iestes piękna przyiaćiołko moiá, á 
mákuly niemász ná tobie žádney. Silász to słowko w sobie 
ma: wszystká iesteś piękna. Abowiem záwiera w sobie ciálo, 
duszę, wszystkie siły ludzkie, rozum, wolą, pamięć, chęći, y 
żądze: nádto, wszystkie myśli, słowa, vcžynki, żywot, obco- 
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wánie, początek, śrzodek, y koniec żywota człowieczego. Ná- 
ostatek odgania to słowko, y oddala wszelakie grzechy, śmier
telne, powszednie, y owszem y ten, o którym mówimy, pier
worodny. A gdzie cźego z tych nie dostawa, tám duszá wszy- 
stká piękna hyc nie może. Ale któż to inszy o sobie rzec * PrgP<« 
może, że cźyste iest serce iego, źe iest proźen od grzechu 
wszelákiego, że iest piękny wszystek: poniewáž niemász cźło- 
wieká, któryby nie zgrzeszył? Iedyna y sámucžka iest ktorey 
z przywileiu osobliwey láski Boźey te słowd należą, błogo- 
sláwiona dziewicá Márya. Teyéi sámey po Pánu Chrystusie 
tá cźeśó, y tá chwała przystoi. Boc oná iest miedzy čiernim w Pieśń: w 2. 
lilia, która áčž sie z óiernia wszcźęłd, ále od ciernia nie iest 
namniey obrážona. Oná iest, w ktorey coś osobliwego P. Bog Psalm 112. 
spráwič y okázáé racżył. Abowiem wszystkie inne wszkrzesza 
Pan Bog z prochu grzechowego, áby ie posadził z Kśiąźęty 
á z przednieyszymi ludu swego, ále tę Pám^ Hską swą zá- 
chował, że iey w proch tákowy vpáác nie dopuścił. Ták to 
Kośóioł rozumie, kiedy śpiewa: Wszystka iesteś piękna, przy- 
iadiołko Božá, á zmázy nie mász ná tobie źadney.

Wielka wprawdzie chwała, ále nie rożna od oney, którą
ią naprzód Angioł potkał, gdy mówił: Ználázláá hiskę v Páná. Łukasz w 1. 
A potym Helžbietá, gdy rzeklá: Błogosłdwiona ty iesteś mie
dzy niewiastámi. Przetod iey y one slowá Kościoł przywła- 
szcźa: Od pocżątku, y przed wiekámi iestem stworzoná. Y zá- 11. 
śię: Ieszcże nie były przepásci, á iam iuź pocżęta bylá. Bo Ecciesi: w 24. 
iesli Páwel sam o sobie, y o drugich do žywotá wiecźnego 
przeyzrzánych, ták prawdziwie mówi: Ze nas Pan Bog wybrał w Przypo: w 8. 
przed stworzenim áwiátá, ábychmy byli świętymi y niepoká- 
lanymi przed oblicżnośćią iego w miłości: zaż nie dáleko słu- Do Ephez: 
szniey káždy rzec o tey Pánnie może, źe ią P. Bog obrał 
przed stworzenim áwiátá, áby bylá świętą y niepokatóną mát- 
ką iednorodzonego syná iego? Ale coż sie ia tymi árgumenty 
y wywody báwię? gdyż to iuź dawno y ná Concilium Bási- 
leyskim obiáśniono, y dekretem Syxtusá 4. Papiežá, opatrzo- 12.
no, y długim zwycžáiem Kościelnym ták iest vtwierdzono, źe Sess: 36' 
iuż o tym wątpić nie potrzeba.

POSTILLA WUJKA — WIĘKSZA, 104



66

13. A iesli mi one pismá zárzuóisz, ktorymichmy wyższey
Pá©dpráwáta dowodzili, że sie wszyscy ludzie w grzechu pierworodnym 
pospolitego. r0^Zą. & rzecżesz, iż pismo Pánny Máryey nie wyimuie? te- 

dyc ná to nie trudna odpowiedź. Abowiem one mieyscá o po
spolitym práwie przyrodzonym mówią, ále nie o tey Pánnie, 
która od práwá pospolitego przywileiem osobliwym iest wijęta 
y oddzielona: iáko y w wielu inszych rzecżach ma nád insze. 
Práwem przyrodzonym niewiástá bez męskiego złącżenia po- 
cźąc nie może: tá Pánná mężd nigdy nie zndiąc, poćżęła sprá- 

Przywtleie wą Duchá ś. Práwem przyrodzonym po pocżęciu y po poro- 
Panny MAry- jzen*u ZUpełnośó Panieńska w macierzy zostáé nie może: tá 

mátká pocźąwszy y porodziwszy przedśię Pdnną zostálá. Prá
wem przyrodzonym niewiástá gdy rodzi, boleści nieznośne 
cierpieć musi: tá Pánná wyłącźona z pospolitego przeklęctwa, 

łan w 16. niewieściego, porodziła bez boleści Syná swego. Práwem po
spolitym żaden cżłowiek przynamniey bez powszedniego grze- 

w i. Moyr.: chu byó nie może: Ta Pánná od tego práwá iest wijęta. Práwem 
w 3‘ przyrodzonym wszyscy ludzie, według Dekretu Páúskiego, 

w proch sie obracaią: ále tey Pánny ciálo y z duszą wzięte 
iest do niebá. Tákže obycžáiem przyrodzonym w grzechu sie 
pierworodnym wszyscy pocźyndią: ále tá Pánná bez wszelá- 
kiego sie grzechu pocżętó.

u. A iż niektórzy przeóiw temu starych Doktorów pismá
DoítoroivKo-przywodząktórzy niż sie tá rzecź wyświetliłó, rożnie o niey 

sćieinych. mowHi: my jm z Jmgiey strony nie mniey Doktorow przy- 
Augustin. wieść możemy. Bo Augustyn święty ták do tey Pánny rzecź 

ma: Wielbi y wysławiay Panno tego, który cię od wszelákie- 
go grzechu zachował. Bo któż inszy rzec może, wrodziłem sie 
bez grzechu? álbo, żem iá iest cźysty od wszelákiey nieprá- 
wośći, iedno oná Pánná namędrsza, żywy á duchowny przy
bytek Bogá nawyższego, którą Bog ták sobie vlubił y obrał 
inszymi, przed stworzenim áwiátá, áby była świętą y niepo
kalaną matką Syná Bożego, od wieku záchowána, nie naru
szona od wszelákiego zákalu grzechowego? Y ná drugim 
mieyscu: O mátko Páná mego, mówi, iáko w pierwszey nie
wieście grzech obfitował, ták y w tobie wielce obfitowálá 
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wszeláká pełność łaski: á przetoź nádewszystkie grzechuś nie 
vználá. Y zćśię: O miłości, tyś vcžynilá, że Márya nietylko 
nie zgrzeszyM, ále áni o grzechu pomyślić nie mogła, y zá- 
cliowáleš ią nád wszystkimi od wszelákiego pomazania grze
chu. Hilárius záái§ ták do niey mówi: O Pánno błogosławio- Hilarius.. 

na nadewszystkimi niewiástámi, która cźystośćią przechodzisz 
Anioły, która nabożeństwem wszystkie święte przewyższasz. 
Cyprian: O Pánno sprawiedliwa, y wszelákiey sprćwiedliwośći cJTrian* 
wielmi pełna, ktorey pocżęćie iest osobne. Básilij: O Márya, Baeii. 
tijeś kształt cźystośći y piękności, ktorey ná źiemi rowney 
niemász, áni ná niebie ylicżki. Origenes: Która áni wężowym °ngenes- 
poduszcźenim nie była zwiedziona: áni iádowitym iego tchem 
zárážona. Ambroży: Tác iest roszcźka ná ktorey áni sęk pier- Ambros* 
worodnego, áni skorá grzechu powszedniego , nigdy nie po- 
stálá. Cyrillus: Po synie, iest rzecź óbłędliwa, Pánnie Máryey Cynl- 
winę iákQ, álbo grzech przypisowáá. Bernat: Ciálo Panieńskie Bernard’ 
od Iádámá wźięte, Iádámowego zákalu nie przypuściło. To- Tom. Aqum. 

masz: Márya od wszelákiego grzechu pierworodnego y vcźyn- 
kowego próżna bylá. Dominik: Iáko pierwszy Iádám z źiemie Dominie. 
Pánny, ieszcźe nie przeklętey był spráwiony, ták sie y wtore- 
mu Iádámowi byc godziło. Ná tych ták iásnycli ták zácnych 
Doktorow áwiádectwach y sentenciach, każdy wierny bespie- 
cżnie przestác może.

A toć iest trzecia rzecż kazánia tego święta dziśieyszego, 
zwłaszeża, źe Pan Chrystus nuitkę swoię skoro przy pocźęćiu 
osobliwey láski przywileiem obdarzyć racźył. Teraz tylko te-ŁukHSZ w L 
go niedostawa, ábychmy obaeżyli, iáko tey łaski Pánná vźy- 
wálá á iáko ią szafowálá. Lecź sie tu długimi słowy báwic 
nie potrzeba: ponieważ z oney sámey piosnki (wszystká ie- 
steś piękna przyiaćiołko moiá) wszystkim iáwno być może, 
iź oná tey láski ták vžywálá, że ią potym dáleko więtszym 
przywileiom wszelákiey láski Pan Bog lioynie vććić y obda
rzyć racźył.
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SUMMA TEGO KAZANIA.

.i A ták z kazania dziśieyszego, tego sie naprzód náucžyc ma
my, ábychmy nędzę ndszę vwážáli, w ktorąclimy byli przez 
grzech pierworodny wpádli, co nam ku práwey pokorze Chrze- 

ii. śćiańskiey wiele pomoc może. Druga, ábychmy niewymowne 
miłosierdzie Boże rozmysláli, który nas przez iedynego syná 
swego z oney nędze wzwieść y wydźwignąć racżył. Co nas 
ku wdzięcźnośći przećiw temu Pánu słusznie ma poruszyć, 

in. Trzecia, ábychmy ten osobny láski przywiley, który mátce 
swey dád racżył, pilnie obacźali: bo nas to ku chwale miłe
go Bogá dziwnie wzbudzić może: y nád to nádzieie nam do
da, że też y známi vcżyni Pan Bog miłosierdzie swoie: więt- 
sze niźlibychmy sie go álbo nádziewác álbo prosie śmieli. 
Boć dla tego niektórym Pan Bog łaskę osobliwą okázuie, áby 
drudzy z tym więtszą vfnośćią y nćdzieią także o rzecźy 

Do Zydow wielkie prosili. A ták przystąpmy do stolice láski Páná tego 
(iáko nas Páwet święty vpomina) ábychmy zá przycźyną 
Pánny Máriey, wybráney mátki iego, cžásu potrzebnego á 
przystoynego ^skę ználešc mogli.

Bądźźe tobie cżeść y chwała wieeźna ná niebie y ná 
ziemi, nász wszechmogący pánie, zá to niewymowne á niezmie
rzone miłośierdzie twoie, iźeś nas vpádle, á iuź prawie oplá- 
káne stworzenie swe, ták mizernie grzechámi zeszpecone, lá- 
ską swą wy dźwignąć, oczyścić, á sobie znowu poświęcić ra- 
cźył. Niechże ćiebie chwalą ś. sprawy twoie, iźeś swą namil- 
szą n^tkę osobliwym obycźdiem obrác y poświęcić racżył, á 
w żaden grzech vpdść iey nie dopuścił: ićkoź to przystálo 
chwale y możności twoiey. Rdcżźe nam dád przez toż miło
śierdzie twoie, á przez przycźynę tey Pánny blogosláwioney, 
ábychmy záwždy maiąc przed ocžymá te dobrodzieystwá two
ie, strzegli sie od wszelákiego splugáwienia grzechu, którym 
sie ty ták wielce brzydzić racźysz: á w świątobliwości y sprá- 
wiedliwośći żyiąc przed oblicźnosćią twoią, pilnie záchowáli
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łaskę twoię, á w káždey potrzebie y doległośći nászey z wiel
ką yfnośćią do ciebie, iáko do Oycá synowie, záwsze sie vćie- 
káli: áby stąd tobie vstáwióžnie roslá cżeść y chwálá ná 
wieki wiekom. Amen.
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NÁ DZIEŃ SWIETEY LUCYEY
Panny y Męcżennicżki, Ewangelia v Matheusza 

Świętego w 25. Roz.

C
žásu onego, powiedziál Iezus vczniom swoim tę przypo
wieść: Podobne iest królestwo niebieskie dziesiąćiam 
Pánnam: które wziąwszy kágánki swoie, wyszły ná prze
ciw Oblubieńcowi y Oblubienicy. A pięć z nich było 
głupich: á pięć mądrych. Lecź oná pięć głupieli, wziąwszy 

kágánki, nie wzięły z sobą oleiu: á mądre wzięły oleiu w ná- 
cźyniach swoich z kágánkámi. A gdy odwláczál Oblubieniec, 
zdrzemálysie wszystkie, y posnęły. Ali o pułnocy sstálo sie 
wolánie: Oto Oblubieniec idzie, wynidźćie ná przeciwko iemu. 
Tedy wstály wszystkie Pánny ony, y ocliędoźyly kágánki 
swoie. A głupie rzekły mądrym: Dáycic nám z oleiu wasze
go: bo kágánki násze gasną. Odpowiedziály mądre rzekąc: 
Nie, by więc nie dostało nam y wam: ále rácžey idźcie do 
tych co przedáią, á kupcie sobie. A gdy szły kupowác, przy
szedł Oblubieniec: á które były gotowe, weszły z nim ná go
dy: Y zámknione są drzwi. Ná ostátek przyszły y drugie 
Pánny, mówiąc: Pánie, Pánie, otworz nam. A on odpowiedá- 
iąc, rzekł: Záprawdę mówię wam, nie znám was. A przeto 
cźuyćie: bo nie wiecie dniá áni godziny.
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NA TĘ EWANGELIĄ HOMILLA ALBO
wyklád Świętego Cliryzostomá.

Chrysost ope
re irnperf hom. 

52.

ledy podobne będzie królestwo niebieskie dziesiąćidm Pá-Teraz nie znad 

nien. Pozumiey ná on cžás, ná skończeniu áwiátá: kiedy przyi- kto głupi, 

dzie Sędzia wszystkich natáiemnieyszych rzecźy. Abowiem te
raz w tym cźaśie, wszyscy ludzie pospołu ieden drugiego 
omy lámy: iedni sie okázuiq, byc spráwiedliwemi, á są niesprá- 
wiedliwi. A drudzy sie korzą iáko grzeszni, áno są świętymi: 
á niektórzy spráwy swe niepośdiwe zákrywáiQ aź do śmierci, 
więcey sie ludzi wstydząc, niź sie Boga boiąc: y záwsze z rá- 
námi zostáią, źe sie do cžásu niechcą ránnymi okázác. Lecź 
kto sie Bogá boi, ludzi sie nie wstyda. Bo nie może byd 
gorsza boiážn źiemska, niż męka niebieská. In sunirná teraz 
nic nieznád, kto mądry á kto głupi: áž dopiero ná on cžás 
wiele głupieli sstaną sie mądrymi: á wiele tych co sie zdáli 
mądrzy, sstdną sie głupimy. A komusz będzie podobne Kró
lestwo niebieskie? dziesiącidm Panien. Dzieśięc Pánien sąd 
wszyscy ludzie Chrzeáciánscy, z których piec mądrych náDzieái?é Pa‘ 
ná práwicy, á pięć głupich ná lewicy Sędziego na wyższego scy chrześćia- 

postáwione będą. Poniewáž sie tá przypowieść áni o Pogá- 
niech, áni o Zydziech, ani o Heretykach rozumieć nie może. Ani„ Po&ani.

. / . . ani Żydzi ani
Bo Żydowie nie mogą byc názwáni Pánnámi, którzy wygnaw- Heretycy nie 
szy y vkržyžowáwszy Oblubiencá, cudzołożnika ná się DyábláSą an,,ann' 
przyjęli. Ani Heretycy mogą byd nazwáni Pánnámi: Poniewáž 
sie y di scudzołoźyli, to iest cudzymi sie á fálszywymi wykręty 
popsowáli, y Pánienstwá práwdy Chrystusowey cudzołożną 
á zdrdżliwą mową swoią gwałcie nie przestdią. Ale sie tylko 
tá przypowieść ná lud Chrześcidński śdiągd, o których nápi- 
sáno: Vmyśliłem was iednemu mężowi zá cźystą Panienkę W2. Kor w u. 
stáwid P. Chrystusowi. Lecź sie boię, iáko on stáry wąż 
zwiódł Ewę zdradą swoią, áby sie tákže nie popsowáty zmy
sły wásze y niestrdciły cźystości, á prostoty, ktorá iest 
w Chrystuśie Iezuśie,
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Głupie dziew- Głupie tedy Pánny są te, które ácž mdią zupełną widrę 
Chrystusową, ále vcžynkow dobrych á spráwiedliwych nie 
mdią. Zydowie zdśie y Heretycy áni miáry mdią, áni vcžyn- 

Kagauíec albo kow mieć mogą. A cliocby też oley vcžynkow mieli, tedy im 
lunwitra.eSt przed się nic nie pomoże, iź kágáiícow nie mdią, ktoreby 

zdświećili. Kágániec álbo lámpá, iestći wiárá: Bo iáko lámpa 
oświeca dom w którym iest, ták teź wiárá oáwiecá duszę cžyiá 
iest. A tá támpá bywá záswiecona ogniem slowá Bożego: Bo 

Łukasz w 12. sjowo Boże ogień iest, iáko y Pán mówi: Przyszedłem ogień 
Do Rzym.*  spuszcžác ná áwiát. Y Apostoł swiádcžy. Iź wiárá pochodzi 

z sluchánia á słuchdnie zás przez słowo Boże. A tę ldmpę ludzie 
ná ten cžás przyimuią, kiedy przystępuiąc do Chrystusá Páná, 

oiey iest mi- biorą od Káplánow ndukę práwdy im poddną. A oley lepak, 
ł0Svcźynki>bie iestći wszelki vcžynek miłosierny. Bo iáko oley ogień w kágáiícu 

záchowuie, ták też y dobre vcžynki, vfnoáci y siły wierze 
doddwaią.

Vrz?)d chrze- Wyszły, práwi, przećiw Oblubieńcowi y Oblubienicy. Bo 
édiaúski za- oj onep-o dniá, ktorego cźłowiek vwierzyl Pánu Chrystusowi 
biegać drogę ° °
oblubieńcowi.Jákoby wyszedszy sam z siebie y z áwiátá, zdá sie wychodzić 

przećiw Chrystusowi, iź vstáwicžnie cžeká ná przysćie P. 
Chrystusowo. Bo iáko ten który idzie przeciw komu, ná dro
dze stoi, y cźekd nd onego áž przyidzie, ták y ten który 
w Chrystusá wierzy, tákby miał żyć ná tym świećie iáko 
pielgrzym, á nie ná swym siedzący, ále iáko gość przemijá- 
iący. Przetoź y żydom gdy wychodzili z Egiptu, vbránym, 
y przepdsanym, y w drogę nagotowánym kázáno Báránká 
pożywać : nam przykłćd zostdwuiąc, iáko y ći wszyscy, któ
rzy świątośći śidła y krwie Báránká nászego Iezusá przyimu
ią, tákže maią być záwsze gotowi, iákoby záwsze wyniść 
z áwiátá mieli.

Wyniść prze- A nie dziwuy sie, iź rzekł, źe wyszły przećiw Oblubie- 
C0Wi. L nicowi, y Oblubienicy: gdyż oblubienica iego, to iest Kośćioł 

iego, iest tu miedzy námi. Bo iáko Pan Chrystus, choć iest 
miedzy námi, przedśię mowirn iźe ma przyść, kiedy sie oká- 

Do Koloss: źe w chwale: ták y Kośćioł iego, choć iest miedzy námi, te- 
w 3‘ dy przedśię przyidzie, gdy sie teź okáže w chwale swey.
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Przetoż Apostoł mówi: Bo wy vmárli iesteśdie, á żywot wász 
iest zákryty z Chrystusem w Bogu. Lecź gdy sie Chrystus 
okaże, który iest żywot wász, tedy sie y wy z nim okaźecie 
w chwále.

A pięd głupich WŻiąWSZy lámpy SWoie, nie WŻięły Z S0- Ghipi są wszy
scy którzy jno-

bą oleiu. Owszcki szaleni są wszyscy ludzie, którzy mniemá- wią iż dosyć 
• , • , » i z t i z • • •» • ni na samey wie-ią, ze im to może byc dosyć ku zbawieniu, iz wierzą w Chry- rze. 
stusá, y zową się Chrzesciány: á nie spieszą sie zálecác do- Iakub w 2- 
brymi vcžynkámi. Y nie słuchaią Iákubá mówiącego: Iż wiá- 
rá bez vcžynkow vmárlá iest. Bo iáko lámpá, ácž sie z ole
iu nie zápála, ále z ogniá á wszákže przez oley bywá w swiá- 
tłośdi záchowáná: á iesli iey oleiu nie dodasz tedy zgáánie. 
Ták y wiárá, ácž nie z vcžynkow bywá zápáloná, ále z slo
wá Bożego, iáko Apostoł mowi: ále iednák przez dobre 

dasz vcžynkow, tedy vstáie. Bo iáko nie może Bogu vfád ie- dzieíe dodaią 
dno ten, który cźyni iákie vcžynki dobre: ták wierzyó Bogu 
nie może, iedno ten co cźyni co sie godzi á podobá Bogu. 
Y stąddi złościwi ludzie nie wierzą Pánu Bogu: lubo im co 
o chwále Świętych powiesz, lub o męce grzesznych. A gdy 
nie wierzą, iż co będzie co im mówią: tedy sie áni w przy
szłym dobrym kochdią, áni sie złego przyszłego obdwidią

A gdv omiszkiwál oblubieniec, zdrzemály sie wszystkie, Drzemiemy 
J . i • , n, J , wszyscy a cża-y posnęły. Dáie znáč tymi słowy: íz dlá przewłoki dmá są- sem spiemy. 

dnego, á skoiicženiá šwiátá, nietylko grzesznicy, ále y sprá- 
wiedliwi á duchowni stdną sie niedbálymi, á puściwszy dro
gę cnoty, ystąpią nieco ná roskoszy dielesne. Aby sie y ono Psalm u. 
spełniło, co Prorok mówił: Zbáw mię miły Pánie, bod iuź 
vstál święty, y przebrálo śie wiernych miedzy syny ludzkimi sądnym wiara 
A tod iest, co Pan Chrystus powiedział. Co rozumisz, gdy swiątość w iu- 
przyidzie syn cźłowiecźy, iesli naydzie widrę ná źiemi? CźudJetycy mówią 
tedy nic inszego nie iest, iedno dobrze d spráwiedliwie cžy-^1®™^0^®" 
nid: a spád zásie iest zdniedbad vcžynkow dobrych. Przetoź 
mowi: Cźuydie, bo niewiedie, który godziny Pan przyidzie. 
Onci zdprdwdę 'nic nie mieszka, ácž sie nászemu niestátkowi 
widzi iákoby omieszkał. Bo gdy obácžymy iáko dáwno Pan

104*
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Znad źe ten co Chrystus wstąpił w niebo, á iáko długo ludzie przed potopem 
to pisał Żył , ' " /.„u. + C.,1Q l.Uprzedtyśiącomtu ná świecie żyli: tedy naydziemy, źe málo nie tyle lát iest 
latwstąpieniu° dopiero od wniebowstąpienia Bożego, iáko długi bywál źy- 

Pańskim. wot káždego z nich.
Lecź kto má ocży otworzone, ten rozumieć może, iź sie

to Páíiskie słowo ná nás wypełniło. Bo wszelkie duchowne 
ćwicźenie opuszcžámy, á ná roskoszy sie ćielesne wszyscy 
vdáwamy. Abowiem ktorego mi teraz naydziesz, nie rzekę 
láiká álbo świeckiego, ále y kśiędzd y Biskupá, któryby do- 
skonále wzgárdzil dobrá tego áwiátá, wierząc że iest blisko 
áwiátá dokońcźenie? Bo káždy ták mówi w sercu swoim: 
Wey od onego cžásu, iáko Chrystus obcowál ná źiemi, záw
sze mówią, iż przyidzie dokońcźenie, á przedśie ieszcże nie 
przychodzi. By iedno tego pismo nie mowiło, nie ták dla 
przygotowániá, iáko dla przestráchu. Lecź kto nie práwie 
wierzy, źe blisko iest áwiátá dokońcźenie, tego pozndć, nie 
z slow które słyszy álbo mówi, ále rácžey z vcžynkow które 
cżyni. Bo ktoć wierzy práwdziwie, iź bliskie iest áwiátá do
końcźenie, tenči nic o áwiát nie dba, y nic sobie ná przyszły 
cžás nie zoátáwuie: iáko y ten co sie puszcžá w drogę, nic 
z sobą więcey nie bierze, iedno trochę chlebá, ktorego mu

Wołanie głośna drodze potrzebá. A o puł nocy sstdło sie wolánie, iákoby
wolánie vprzedzdiących, á trąbiących Angiołow. A coź zá wo
lánie? Oto oblubieniec idzie wynidźćie przećiw iemu. Skądże, 
mniemasz, káže nam wychodzić? izáli z domow álbo z miást. 
O nie. Bo to nic nie ma do tego: ále káže wychodzić z te
go áwiátá, wychodzi z nátury skaźoney, á ze złego nałogu

szeni przez głos ostátecžnéy trąby, stąd sie domyślić moźem, 
co to iest zá wolánie. Rozumiey wolánie trąb vprzedzáiących 
które Ian wspomina w Obiáwieniu swoim, których trąb wo
lánie sąć sáme znáki które on dzień ostátecžny vprzedzic má-

iuźći na nas ią. A ták kto rozumie oné znáki woUiące, v opowiedaiące 
woíaOyP*t^M dokończenie áwiátá: ten słyszy głos trąb wohiiących, iź oblu- 
prze*™] Z™aitebieniec idzie: których głosu nie vcho ćielesne, ále rozum

duszny słucha.
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Tedy wstdły wszystkie ony Pánny, to iest, gdy sie on Powstaną 
głos stánie, tedy nietylko sprawiedliwi ále teź y grzeszni poniewoli. 

powstán^ ze snu niedbałośći. Táni sie dopiero pocźyną l§kád 
y kwapić sie, tám dopiero wierzyć będą, iź sie áwiát práw- 
dziwie ma skońcźyć. Bo iáko bespiecźeiistwo ludzie choc'iá 
pilnie niedbálymi cżyni: ták boiážií niebezpiecžeiistwá nád 
szyią wiszącego, y niedbále ludzie ochotnymi á pilnymi cży
ni. Ale im oná pilność nic nie pomoże, ktorá pochodzi z bo- 
iázni, á nie z wiáry. Táni dopiero (ácž nie w cźćs) poznaią, 
iź to práwie iáko nic nie było, co ná świećie żyli. Tám do
piero pocźną być mądrymi, gdy im iuź mądrość ich nie 
pomoże.

Y ochędoźyły, práwi, lampy swoie. To iest, tam wszy- Będą sie stro-

będą obáczywác wszystkie sprawy swoie, co dobrze á co 
źle cźynili: y będą pytád sumnienia swoiego. Bo iáko 
oblubieńcowi nćdchodzącemu spieszy sie oblubienicá cliędoźyć 
á stroić, áby mu z ktorey strony nie omierzła: ták ná ten 
cžás wszyscy będą sądzić sarni śiebie. A toć iest gotowác
lampy swoie, to iest, wiáry swoie. Co gdybysmy sie záwszeSi nos iudięa 

i j J > j o j j j remus non iuremus non iu-
ták sądzili, iáko ná ten cżas sądzić będziemy, nigdy by srny ná dicaremur. 

przećiw Bogu nie zgrzeszyli. Lecż iáko Pánná chorá á mier- 
žioná. prożno sie má stroić, takżeż y grzeszni na on cžás 
proźno sie będą gotowác..

A práwie tu Pan przyrodzonym á pospolitym oby cžáieni Nadobna po

mówi. Bo iáko Kroi który ma walcźyć z iákim Tyránnem 
gdy chce oghjdác woysko swe, y obeyrzeć ich rysztunki . 
y zbroie, iedy káže poslác Woźne y z trąbćmi, áby sie go- 
towáli: Tedy wszyscy Rycerze spieszą sie opátrowác bronie 
swoie, kiędy miecź, kędy páncerz, kędy tarcźa. Więc który ideo & vos 
zá pokoiu zbroię swoię stárál sie chędogo záchowáá, z oclio-est°te P 
tą y z radością bieży iáko gotowy ná okázowánie. Ale kto 
zá pokoiu miecźowi swemu zárdrzewiec dopuścił, kto páncerz 
zápsowál, tarcźą pokálátal: gdy vslyszy trąbę choćidć y sam, 
boidźnią wzbudzony, spieszy sie miecź swoy polerowác, y pan
cerz szorowác. tarcźą látac álbo zaliaftowác: ále iednak nie



76

Et nos simiks może zátáic medbálstwá swoiego. Bo predká potrzebá nie do- 
pestarib. pnsći mu odprawie roboty, która długiego cżasu potrzebuie. 

dnnum fuum. ^kci y shigá złośćiwy, w niebytności Páná swego nie pá- 
trzy on ná vcžynki swoie, co cźyni, á cżego nie cźyni, álbo 
iáko wierzy, áni myśli iż przyidzie Pan iego, y og^dá 
y vcžynki y widrę iego: álbo gdy go vyzrzy z dáleká przy
chodzącego, tám dopiero pátrzy ná spráwy swoie, táni sie 
dopiero spieszyć pocźyna: ále mu nic nie 'pomoże pospiech 
iego: bo długie niądbdlstwo nie może sie powetowác zá ie- 
dnę godzinę.

Kiedy lampa Rzekły tedy one głupie do mądrych: vżycźćie nam też 
Dob?ebnsumie-oleiu swego, boc násze kágánce gasną. Ná ten cžás gásnie 
nie °£y d° kágániec cźłowiekowi, kiedy wiárá iego vstáie, á rospácža. Bo 
Obacż Here- jóko ten, który má dobre sumnienie, śmiele sie á mężnie sprá- 

wuie, nieinácžey iedno iáko przybiwszy oleiu, przydasz áwiátlá 
lámpie: ták też y ten pdtrząc ná dobre spráwy swoie, dobrze 
sobie tuszy, y dodáie śmidłośći wierze swoiey: A kto ma złe 
sumnienie, ten záwsze z frasunkiem á z boiaźnią zostáie. Bo 
iáko viąwszy oleiu, vbywá teź áwiátlá w kágáncu: ták też 
y on, patrząc ná zlá spráwy swe, sam sie śiebie wstydá y lę
ka, y do niewiary swoiey ieszcźe przydáie rospácž. Przetoż 

Grzeszni będą boiąc sie grzesznicy, będą do świętych mowie, vźycźćie nam 
zasług y do oleiu waszego, to iest: Wy święci, którzy macie wiele vcźyn- 

tych^aieS7S kow dobrych, które wam dostáteežne byc mogą, nietylko ku 
me wcźas. WyZWOleniu od męki, ále y ku dostąpieniu chwály, vžycžóie 

nam też pomocy dobrych vcžynkow wászych, to iest, przy- 
cźyńcie sie námi grzesznemi do Páná: gdyż sprawiedliwość 
wászá dostáteežná iest y was vwielbic, y nás wymowie.

Sprawiedliwy mi14re odpowiedziały im rzekąc: By snadź y nam sá-
ledwie zba- mym y wám niedostało. Ktoremi słowy okázuie, iź dzień są- 

wion będzie, J J a ’ 6
a coź grze-dny ták strászliwy będzie, źe żadna niewinność sobie vfád 
SZny o^tot S1° nie będzie. A zaprdwdę, ktorysz cźłowiek iest narodzony z nie- 

wiásty, któryby midł wierzyć, iż będzie spráwiedliwym nále- 
iob w 25. źiony przed oblicźnośćią tego, o którym błogosławiony lob 

mówi: Iż gwiazdy nie są cźyste, przed oblicżnością iego, 
y niebo nie iest bez winy? Iesliź tedy y oná cźysta a szeźe- 
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ra nátura gwiazd y nieba, ktorá nic zgrzeszyć nie może,, iednák 
sprdwiedliwośći Boźey przyrównana, grzeszną sie być náydu- 
ie: iákož sie przed nim cźłowiek spráwiedliwym okázác mo
że, ktorego y oprocź woley grzeszeniá, náturá sámá grzechem 
iest? Gdyż Apostoł mówi: A iam iest cielesny, záprzedány Do Rzym: w 7. 
pod grzechem, bo co cżynię, tego nie rozumiem: Bo nie to 
co chcę, to cżynię: ále Cżego niechcę, to cżynię: á iuź nie 
iá tego cżynię, ále grzech który mieszká we mnie. Ták wiel
ka tedy będzie ná on cžás boiážň wszystkich, też y świętych 
iź sie żaden nie będzie spodziewál, żeby spráwiedliwym miał 
być náležiony: ále sie ieszcże będzie bál, áby snádz winnym 
nie zostál. Bo ktoź może doskonále rozsądzić swe sumienie, 
y poznćć serce swoie, gdyż iest nápisáno: Iź z każdego sło- Mattheusz 
wa proźnego mamy licźbę cźynić? Iákož sie tedy ná on 
cžás n^ią święci przycžyniác zá grzesznymi, gdy sie ieszcże 
sámi o się boią? Bo iáko cźas miłośierdzia sądu nie przy- 
puszcžá, ták teź cžás sądu, miłosierdziu mieyscá nie zostáwi. 
Przetoź ná pierwszym przyśćiu, gdy był cžás miłośierdzid, 
gdy sie Apostołowie skáržyli ná wielką nieludzkość miástá 
iednego y mówili: Chcesz rzecźemy, Pánie, áby sstąpił ogień Łukasz w 9. 
z niebá, y spálil ie? Odpowiedziál im Pán Iezus: Nie wiećie 
cźyiego Duchá mácie. Bomći ia nie przyszedł áwiátá sędzić, 
ále zbáwic. Dawáiąc znáč, iź gdy záá przyidzie wtóry raz, źe. 
teź tákže cžás sądu nie da mieysca żadnego miłośierdziu 

A gdzieć miłośierdzie mieyscá nie ma, támci y przycžyná
nic nie waży. Albo to mówi dlá tego, iż wszystkie mękiDoRzym-w8- 
docźeśne tego žywotá, nigdy nie są godne oney chwały, kto
rá sie má okázád nád námi. Iesliź tedy więtszá będzie chwa
ła, ktorá iest świętym od Bogá zgotowáná, niźli to co każdy 
z nich zasłużył: iákož maią y drugim być dostátecžne ku 
zbáwieniu vcžynki ich, gdyż y sámym nie są dostátecžne 
ku dostąpieniu oney chwały sądem spráwiedliwym?

Idźcie rácžey do przedaiących, á kupcie sobie: Przedá- oley przeda- 
wácže dobrych vcžynkow álbo náuki sąć Kápláni, którzy lu-TosSe^ »W 
dowi przykázania sprdwiedliwośći podáwáią, biorą záá od nich vbcdz£“aryu’ 
iákoby nieidką zapłatę, widrę ich, którzy teź grzeszne ludzie
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zńpłdtą spowiedzi ich vbła- 
biorą, kiedy ich ták vcżą- 
ná ten cžás ludzie przez 

zbáwienie: á Kápláni zdśię,

przez pokutę rozwięzuią, iákoby 
Nota, Kapłani ppani# Albo więc tę zdpłdtę nauki 
przez pokutę ° L ,
(nie przez Ka- Cycll lud pospolity Vsllicllá. Bo 
sznTiudSo-swe posłuszeństwo, kupuią sobie 
n)aslZUy' spo-^orzy VCÍtyli y robili około nich, wezmą od Páná Bogá prá-

wiedź. ce SWey zápłátę. Dobrá tedy iest rada świętych grzesznym 
dáná, áby szli do Káplánow, y wiernie ich slucháli, a gdy 
vsłyszą áby cźynili, co im oni każą, á będzie wiárá ich miá- 
ła moc oleiu by iedno cžás mieli.

Będę szukać A gdy ony odeszły, álic przyszedł oblubieniec, y które 
Ty^^Vnie były gotowe weszły z nim, á w tym drzwi záwárto. Tymi 

wcżas. słoWy to nam oznáymuie, iż onego cžásu widząc sie grze
sznicy byc miedzy ćięszkośćićmi rozmáitycli stráchow położe
ni, będą sie frásowáé, y będą biegác to tám to sám do Ká- 
plánow, szukdiąc náuki y pokuty. A drudzy pytáiąc coby 
cżynić mieli. Ale gdy sie sąd pospieszy, y iedne potrzeby ná 
drugie przypádn^ iź nie będzie cžásu do náuki, áni do cźy- 
nienia dobrze, áni do stroieniá pokuty: tedy ich kwápienie 
y stáránie próżne będzie. Co iednák y teraz ná oko widzimy. 
Bo ácž vstáwnie woMią Kápláni w Kośćiele: kto zgrzeszył 
niecháy pokutuie, á kto nie zgrzeszył, niechay w Bogu 
mieszká. A niech was nie vwodzą ćżći, y powagi, y bogác- 
twá docźesne, boć cžás wász blisko iest: á iesli co omieszká 
áwiátá dokońcźenie, tedy przedśię śmierć wászá nie mieszká. 

o iakosz tego Qo tedy y teraz wołćią Kápláni, á žáden nie wierzy, žáden 
świecie. slucliác nieclice. Lecź gdy śmierć ná nie zńagła przypádme, 

dopiero sie kwćpią, dopiero sie wiercą, wzywáią Kapłanów, 
chcą pokutę cżynić, kiedy iuž niemász mieyscá do pokuty, 

grlecho^v nina ^Y wylieźdią grzechy swoie, gdy cžás pokuty przyi-
spowiedzi. muią, y náuki iáko sie ná potym spráwowác mdią, tedy du

sza ich bywá zachwyconá, y wychodzą próżni álbo rácžey 
związáni z sprawiedliwego sądu Bożego. Iź nie dla nienawiś
ci grzechów źałuiąc chćieli pokutowác, ále dlá boiážni śmier
ci. Bo by byli ná świecie dłużey żyć mogli, tedyby ieszcże 
byli nie pokutowali.
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Niektórzy zásie te przedawce oleiu: rozumieią vbogie lu-Vbod/.y oiey 

dzie. Ták iż mądre Pánny mipomindią głupie, áby szły do 
vbogich iesliże czas maią, áby im vcžyniwszy dobrze, do
stály v nich miłosierdzia: Bo przez miłosierdzie, które sie im 
cźyni, oleiu, to iest, zapláty miłośierdzia v nich dostáiemy.

A gdy ony poydą, chcąc dopiero co dobrego cźynić, 
z ktorymby więc mogły z vfnośćią zábiežec Pánu Chrystuso
wi : przyidzie Chrystus zprędkd, á nic im nie pomoże ono 
ich stáránie, iź ná ten cžás dopiero pocźymlią dobrze czynić, 
gdy sie cžás dobrze cžynieniá záwierá.

Nákoniec teź przyszły y ony głupie dziewice, mówiąc: Nie każdy kto- 
n / • t» / • > “ ' , f ' ry mówi Pa-Pame, Pánie, otworz nam. Nic me pomoże wyznánie z po-uie, Panie wni- 
trzeby powtórzone, temu, który go nigdy nie wyznawał z do-(lzie 
brey woley. Bo dobrowolne wyznánie, cliociá mdłe, dosyć 
iest Pánu Bogu: ále poniewolne wyznánie, nie iest dostátecž- 
ne, choćid wielkie.

A on odpowiedaiąc rzecźe: Zdprdwdę powiedam wam, źe Których p. 
wás nie znam, co zacź iesteśćie. Cźemu ? Iż znákow Duchá me- 1110 znłU 
go w was nie widzę. Bo iáko ten, który má Duchá niecźy- 
stego, nie może cźynić dobrych vcžynkow: ták kto ma Du
chá ś. nie cźyni złych vcžynkow. Cźemuź wy tedy nie cźy- 
nićie dobrych vcžynkow, ále złe? Nie wódzę na wás obrazu 
moiego, Obraz moy iestći wiárowáá sie złego, á násládowác 
dobrego. A wy przećiwnym obycžáiem strzeglisćie sie dobre- 
gn, á cźyniliśćie złe. Nie możecie wźiąć zápláty Rycerzow 
moich, którzyście nosili chorągwię nieprzyidćioł moicli. Nie 
mogę was názywáá moimi, w których nic mego nie znam 
áni widzę: A ták odstąpcie odemnie, nie znám was. Po kro- Chryzostom 9

i r • i . . im . iu Matth. homrycn siowiech mc inszego onym nędznikom me zostáie, ie- 79. 
dno piekielny ogień, á męki okrutne: y owszem to słowo 
cięższe iest nád piekło. Takći rzeki y do tych którzy źle 
cźynili.

Cźuyciesz tedy wszyscy, bo nie wiecie dnia áni godziny. Nie spuszcźay 
To nam Pan cźęsto przypominá, okazuiąc iáko nam iest po-przyszły czas, 
žytecžná niewiadomość ześćia z tego swiátá. A gdzież tedy 
są owi, którzy przez wszystek żywot swoy ospáli są? á gdy 
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ich nápominamy, tedy odpowiaddią, iź po śmierdi vbogim 
wszystko zostdwią? Niech sie tym sio wam przysłuchaią, á po- 
prdwuią sie. Bo śiłd tych, którzy cźekdiąc godziny ześóia 
z tego áwiátá, ták prędko są pochwyceni, źe swym nicźego 
porucźyd nie mogli.

A ták tu sobie oley zbierámy, ábysmy tám, gdy cžás 
przyidzie, iuź gotowy mieli. Bod nie on cžás, ále ten iest 
zbierania. Przetoź rddzęd, nie tráó márnie tego ná zbytki, ná 
roskoszy, y ná próżną chwdłę, cod Pan Bog dał, gdyžci tám 
będzie wiele oleiu potrzebá. Ale tu sobie gotuy przyidóioły 
z mdiętnośói twoich, tu sie ná oley zdobyway, áby ná on 
cžás proźrio v drugich nie žebral, ále owszem ábys stdnął 
z vfnoscią á z iásnym kágáňcem przed oblicźnośóią Sędziego 
obluciencá swego, á będąc gotowym, ábys wszedł z nim po
społu ná one wiecžne, á wesołe gody žywotá wiecžnego: 
ktorego nas domieśói P. Bože nász, ná wieki błogostd- 
wiony. Amen.

A do. Epist. 
Treueren 

Breuiarium 
Romanům.

ŻYWOT
PANNY A MĘCŻENNICŻKI 

ŁUCYEY SWIĘTEY.

i. IJucya Pánná z Syrákusis miástá w Sycyliey, rodu szldche- 
grobowT Mę-tnego, w wierze Chrzescidńskiey z dzieéinstwá dobrze wydwi- 
Ckonn,dawnea c^on^’ POSP°^U z mdtką swą Łutycyą, która cźerwoną niemoc 

óierpiálá, szlá ná odpust do miástá Kátány, áby tám didło 
Agáty Swiętey Pánny y męcźennićźki, nie dawno przedtym

2- dla Pána Chrystusá vmęcźoney, obycžáiem Chrzesdiáiiskim 
y wz^wíní^á. vcžéiwie náwiedzilá. Gdzie modląc sie nábožnie v iey grobu, 

zá przycżyną Agáty swiętey, matce swey ždrowie v Bogá 
vprosilá, y wnet v mátki prosbámi otrzymálá, áby ten posąg, 
który z nią dád miálá, vbogim Páná Chrystusowym rozdád 
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gi dopuśćihi. A ták skoro sie do domu wroáilá, pieniądze 3.*  
wszystkie, które sprzedawszy imienie zebrátá, vbogim rozdáiá. vbog?m roz°da.

Cźego 'gdy sie ten dowiedziál, któremu ią byli rodzicy ła‘ 
nád wolą sámey Pánny, poślubili: oskarżył Łucyą do Stáro- 
sty, źe iest Chrześćianka, krorey gdy on żadną áni prośbą, 
áni groźbą przywieść nie mógł, aby bálwány cliwálilá: 
y owszem gdy ią tym więcey zapaloną widziál ku cliwále- 
niu, y wysláwianiu wiáry Chrześćiańskiey, im ią on pilniey 
od tego odwieść vsilowál, rzeki iey ná ostátek: O vstónąć 
słówka, gdy ćię pocźną męcźyć. Kroremu Pánná odpowie- 
dziálá: Sługom Bożym słowa nigdy vstác nie mogą, do któ
rych Pan Chrystus mówił: Gdy stániecie przed Krolmi, 
y Stárostámi, nie myślćiesz o tym, iakobyśćie álbo cobyśćie 
mówić mieli. Abo wiemći wam będzie dáno oney godziny, 
co macie mówić. Bo nie wy iesteśćie którzy mówicie, ále 
Duch święty który w was mówi. Zopytál iey Páschásius: 
A więc w tobie iest Duch święty? Odpowiedziála Pánna: 4.
którzy w cźystośći á w pobożności źyią, ćić są Kościołem ^e^stD„c0^a 
Ducliá świętego. A on ná to: Więc ćię kćźę do złego do- świętego, 
mu dowieść, aby ćię Duch święty opuśćił. Do ktorego Pán
ná: Iesli mię poniewolną każesz zesromoćić, tedy będę miálá 
dwoiaką cźystośći koronę. Tćkżeć Páschásius gniewem zápa- 
lony, kázal Łucyą tám śćiągnąć, gdzieby pánienstwo swe 
vtrááilá. Ale Pán Bog który swoich w potrzebie nigdy nie 5. 
opuszcžá, mnet moc swą okazdł, iź sie Pánná ták mocno Obacż obacż 
opárlá, stdnąwszy iáko wrytá w źiemię, iź żadnym gwałtem w panienkach 
z mieyscá nie wogla być ruszona. A ták Stárostá roskázál y vJako ^ronl 
ią smołą, żywicą, y wrzącym oleiem polewác, y ogień oko-ich cżystośdl- 
ło niey zápálic: ále gdy iey áni ogień nic nie szkodził, zá- 
dawszy iey męki rozmáite, nákoniec iey szyię miecźem prze
bić kazał, którą ráně podiąwszy Lucya świętd, modlilá sie 
ták długo póki cliciálá, y póki chcialá do ludzi mowilá.
Ani pierwey skonálá áž od Kápláná ćiało Pána Chrystuso- e- 
we przyięM. Zátym opowiedziáwszy Duchem Prorockim po-^akSmenřu6 
koy Koáciolá Bożego, który miał być po śmierci Máximiá-Przede.śmier*

POSTILLA WUJKA—WIĘKSZA, 105
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7. ná y Dioklecyána Cesárzow okrutuych: iáko to dniá dzi- 
Ciał świętych^eyszeg-o oddála Duchá Pánu Bogu á oblubieńcowi swemu: 
przeniesienie. J ° « /i • i • ,1 -iktorey cuílo wT Syrákusis pogrzebione, ále potym do Con- 

stántynopolá, á z stńmtąd záá do Wenecyey było prze
niesione.
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NÁ DZIEŃ TOMASZA
świętego, Ewangelia v laná S. w 20. napisana.

on cžás, Tomasz ieden ze dwunaście, ktorego zo- 
wią Bliźniakiem, nie był z Apostoły kiedy przy
szedł Iezus. Mówili mu tedy drudzy Vcźniowie: 
Widzieliśmy Páná. A on im powiedział: Iesli nie

vyrzę w ręku iego przebicia gwoździ, y nie włożę pálcá me
go ná mieysce gwoździ, á nie włożę ręki mey do boku iego, 
nie vwierzę. A po ośmi dniach byli záśię Vcžniowie iego we
wnątrz , y Tomasz z nimi. Przyszedł Iezus zámknionymi 
drzwiámi, y stánął w pośrzodku, y rzekł: Pokoy wam. Potym 
rzekł Tomaszowi: Sciągni pálec twoy sam, á og^dáy ręce 
moie, y sciągni rękę swoię, y włóż do boku moiego, á nie 
bądź niewiernym, ále wiernym. Odpowiedział Tomasz, y rzekł 
mu: Pan moy, y Bog moy. Rzekł mu Iezus: Iźeś mię vyrzal 
Tomaszu vwierzyłeś: blogosláwieni którzy nie widzieli á vwie- 
rzyli.
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PRZECIW NIEDOWIARSTWU

trzymáó
Odszcźepieńcow: á co ma káždy wierny o Chrystusie

y przywitać mógł on święty głos woláiacegfo ná puszcźy laná Krzéicielá

iuź blisko iest) przyiąó y przywitác, y iáko sie ná to przy- 
gotowáé mamy, zwlaszcžá przez prawą pokutę, á odnowienie

Łukasz w 3. źy wotá nászego. Gotuycie, powieda, drogę Páná swego, á
cźyńćie proste ścieszki iego. A iákoby go kto zopytał, iáko 
ią gotowác? ták wnet odpowieda: Káždy padół będzie nápeb

drogą gładką: y wszelkie ciálo ogląda Zbáwicielá swego, ná 
swiát od Bogá zeslánego. Iákoby rzeki: Iź Pan Chrystus przy- 
śćim swym wszystko odnawia y odmienia: góry wysokie, to 
iest, pyszne Zydy poniża: á pádoty głębokie, to iest, Pogány 
pokorne przez poznánie Bostwá, podnosi y podwyższa: krzy
wą á węzłowdtą minkę tego swiátá, Ew4ngelią swą náprasz- 
cźa á nápráwuie: ostre á przewrotne, á niezbożne życie Po- 
gáňskie, gládkim á równym cźyni przykazánim swoim. Tedy 
też tego iest pilna potrzebá, áby wász wszystek żywot był 
tákže odnowiony: áby ten, który przedtym był górą przez 
nddętośd pychy, teraz sie sstał przez pokorę pádotem vniźo- 
nym: á który pierwey był pádolem przez rospácž dla grze
chów, ten, áby sie ku górze láski niebieskiey podwyższył: á 
który przedtym drog przewrotnych, krzywey á złey woley 
swey násládowal, teraz iuź złącźywszy wolą swą z wolą Bożą, 
żywot swoy zakonowi Pánskiemu przystosował. Nákoniec, 
który był przedtym ostrym á chropáwym, to iest, ćięszkiem 
á nie vźytym, przeciw brátu á bliźniemu swemu, áby sie te
raz sstał láskáwym á lutościwym. A toc dopiero iest sprá- 
wowáó drogę Pánu swemu, y gotowáó sie ku przyięciu iego, 
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cźyniąc godne owoce pokuty prawdziwey. Toć iest rádá y 
náuká Iáná Krzćićielć świętego, Ale dáleko nie chodząc, y 
w tey Ewangelicy dziśieyszey, náucžy nas dwiemá słowy To-Iáko 
masz ilpostol święty, z iaką wiarą, ochotą, y wdżięcźnośćią Pánáswego, 
mamy przywitác Zbáwicielá swego: ták iáko go on przyiął, 
przywitał y pochwalił, skoro go poznał po swym zmartwych
wstaniu. Bo oto ten ktorego národzenia z radością cźekamy, 
iest Pánem y Bogiem prawdziwym: á nie ládá iáko Pánem 
y Bogiem, ále Pánem nászym, y Bogiem nászym. Pan moy, 
mówi Tomasz, y Bog moy: A ieslić iest Bogiem twoim, tedyś lan w 4. 
go winien chwalić w duchu á w prawdzie. Iesli iest Pánem 
twoim, tedyś mu winien służyć, y pełnić roskazánie iego. Ie- MAMchiasa 
slim ia iest Pánem, mówi przez Proroka, gdziesz iest boiázn 
moiá? Nádto, iesli on iest Pánem twoim y Bogiem twoim, á 
iákož mu ze wszystkiego sercá dufác nie masz? iáko w nim 
zupełney nádzieie pokládác, y od niego zbáwienia y wszego 
dobrá cžekác nie masz? Owa w tych dwu slowkách, wszystko 
sie zamyka, cokolwiek człowiekowi Chrześćidńskiemu potrzebá.
Naprzód co o Chrystusie wierzyć ma: zwlaszczá iż iest Pá
nem y Bogiem: potym czego od niego żądáć y cżekdć ma: 
zwlaszcžá wspomoženiá iáko od Páná, á zbáwienia iáko od 
Bogá. Nákoniec coclimy mu powinni: zwlaszcžá posłuszeństwo 
iáko Pánu, y wiarę z nddzieią á miłośćią, iáko práwemu Bo
gu nászemu. A ták ten dopiero prawdziwie przywita Zbáwi- 
cielá swego, który te dwie słowa z tákim sercem będzie wy
mowie vmiał, z którym ie Tomasz Apostoł ś. wymówił. Ták 
iáko nam świadcźy Ewángelia święta dziśieysza, którą ták 
rozdzielimy ná dwie cżęśći. W pierwszey vslyszymy, która 
bylá przycżyna niedowiárstwá Tomaszá świętego, y wszyst
kich niewiernikow á Odszcżepieńcow. W wtorey obacźymy, 
wyznánie Tomászowe o Pánie Chrystusie.
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CŻĘŚĆ PIERWSZA.

Cyrill: iu L wszystek fundáment wiáry nászey, y wszystká nádzieiá 
Ioacáp!‘57,12'nászá, iáko Cyrillus pisze, po wyznániu społistney á nieroz- 

dzielncy Troyce, nálezy táieinnicy zmartwycliwstánia Pánskie- 
Do Rzym go y nászego. O czym Páwel świadcźy kiedy mówi: Iź iesli 

będziesz wyznawał vsty swymi Páná Chrystusá (rożumiey, źe 
iest rowien Oycu) á wierzysz w sercu twoim, źe go Bog 
wskrzesił od vmárlych, tedy zbáwion będziesz: Nie z przygo
dy sie sstało mówi Grzegorz święty, źe ten wybrány vožen 
Páiíski, nie był ná ten cžás przy drugich, kiedy przyszedł 
Iezus, á potym przyszedszy vsłyszał, vslyszawszy wątpił, wą
tpiąc oglądał y macał, á pomacawszy vwierzyl. Ale to Pan 
miłościwy ták był przeyźrzec y dopuście racźył, áby tym 
dziwnym sposobem Apostoł wątpliwy, dotknąwszy sie w Mi
strzu swym onycli ran cielesnych, vzdrowił w nas duchowne 
rány niedowiárstwá. Abowiem więcey nam nie wiárá Tomaszo- 
wá, niźli skora wiárá innych Zwolenników pomoglá ku wie
rzeniu. Bo tym dotknienim, którym on iest ná wiár§ náwro- 
cony, sercá násze, wątpliwość odrzuciwszy, w wierze są 
vtwierdzone.

PrzycźyiiA Pátrzayžc co zá przycžyná bylá niedowiárstwá Tomaszo- 
"líiuaszówe-1 weS0’ Ewángelistá inney nie wspomina, iedno iź nie był 
gOjq[źżyłeojd’z Apoštoly kiedy przyszedł Pan Iezus. Więc choć mu Apo- 

zboru Apo- stołowie mówili, choć o tym świadcźyli źe widzieli Páná: te- 
stoisi íg. dy on prze(yję wierzyć niechciał, ták długo, dźby sam oglą- 

zie sio dał, y sam sie domacał ran w ćiele iego. A tu iuź pilnie 
imszeżńó obacż, iáko iest niebespieeźno być ná stronie, á oddzielać sie 

od trzody Pánskiey, á nic być w iednym, świętym, powszech
nym, Apostolskim Kościele, oprocź ktorego áni wiáry, áni 
nádzieie, áni miłości, áni zbáwienia nigdzie niemász. Bo kto
kolwiek (mówi Hieronim święty) oprocź tego domu Báránká 
pożywa, święty nic iest. Iesli kto nie iest w Korabiu Noego, 
tedy mu pewnie vtonąć w tym potopie. Ktokolwiek z iednym 
Pásterzem nie zgromadza, ten rosprasza: kto Chrystosow nie 
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iest, Antychrystów iest. Bo iuź táki káždy y widrę tráci, y 
niewiernikiem sie sstáie, y nie iest cźłonkiem óiálá Páná 
Chrystusowego, y iuź nie ma z nim społku żadnego: á choć
by wszystkie dobre vcžynki, y wszystkich Aniołow spráwy 
poczynił, tedy mu to przedśię nic ku zbáwieniu nie pomoże. 
Bych, mówi Páwei, wszystkie táiemnice rozumiał, bych ięzyki w 1. do Kor.- 
Anielskimi mówił, bych nákóniec éiáto swe ná spalenie wydał, 
á miłości nie miał: tedy mi to wszystko nic nie pomoże. Lecż Augustinus. 
iáko ten może mieć iskierkę miłości, który sie nie trzyma 
iedności? A ták Odszcźepieńcowi, nie tylko iałmuźny, ále by 
też y gdrdło swe dla Chrystusá położył, tedy to wszystko nic.

Przycźyna tego iest, iź wiecźne zbáwienie násze, nieZką, á^Jlugá 
w prostych ludzkich vcžynkach zależy: ále tám dopiero wie- 
cźnego zbáwienia dostawamy, kiedy w Pánu Chrystusie do
bre vcżynki dzialámy. Bo z láski a záslugi Chrystusowey, 
mdią te spráwy á vcžynki násze, źe są dobre y Bogu przy- 
iemne: ták iż nápierwsza á naprzednieysza zbáwienia nászego 
przycžyná, iest láská á záslugá Páná Chrystusowá. Lecż kto 
nie iest członkiem ciálá Chrystusowego, ná tegoć nie może 
spfywác láská á záslugá iego: ták iáko y duch cżłowiecźy 
cźłonku od ciálá odóiętego ruszác áni posiláó nie może. Y prze- 
tož ták Dáwid śpiewa: O iáko dobra, á wdzięcżna rzecż iest Ps 132‘ 
mieszkáó bráéiey spolu: Iáko máác ná głowie, która spływa 
ná brodę Aaronowę, y rosplywá sie áž ná kráie odzienia ie
go. Glowá tegoto éiálá duchownego, to iest, Koáciolá Bożego, 
Pan Chrystus iest, on práwy Pomázániec, pełen drogiey má- 
śói, wszelákiey láski y prawdy. Z tey głowy spływa ná wszys
tkie cźłonki tá mááé nawonnieysza láski świętey iego, y do
chodzi do káždego, który sie trzyma iedności á społeczności, 
by też był naniźszym kráiem v tey száty. Abowiem tu mówi TAmże' 
Prorok, tu á nie gdzie indzie, iedno w tym Kosóiele, obiecác 
Pan racżył blogosláwieiístwo y żywot áž ná wieki. Skąd lá- 
cno káždy obácžy, iź nigdzie indzie, iedno w świętym po
wszechnym Kośóiele grzechom odpuszcżenia y zbáwienia ża
den nie dostąpi. A ktorzykolwiek nie są álbo nie trwaią 
w tym obcowániu á społecźnośói świętych, chocia dobrze dá-
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Vide August: row Bożych docźeśnych y cielesnych zóźywdią (co y bydlo 
ad Petrům, może) ále duchownego dobrá, y lásk, y dárow pożytecznych 

ku zbáwieniu nie więcey vzyvvác mogą, iedno iáko inne bydlo. 
Szátan ro- Czego iź dobrze áwiádom chytry Szátan, á nieprzyiaciel 

BPwodził&od zbáwienia nászego, nawięcey sie o to przez cźłonki swe stára, 
świętych801 wszelákim obycžáiem, áby od tey iednośCi á społeczności Ko- 

áCiolá powszechnego oderwał kogo może: áby to rosproszył 
co Chrystus zgromádzil. Y nie prze co innego, przez swe 
Ministry, ná Papiežá práwego Pásterzá iedney owcžárnie Páú- 
skiey, ták surowie szturmuie: (iáko Cyprian ś. nápisat) iedno 

Libro i. áby Szterniká zrzuciwszy, tym rychley á látwiey łódkę świę- 
Epnt. 3. KoáCiolá Bożego zátopiC mógł. Dla tego ták ná Pásterzá 

Cżemu Szátan iedzie, áby tego porážiwszy, bespiecźnie sie pasł nád owcžár- 
Pásterzáprzeznią IYmską. Przetoż y Ministrowie iego, ná tym są wszyscy, 
SWe bije'Stry áby Kościół zátrwožyli, aby iego iednośC rostárgáli, áby iáko 

Wilcy drapieżni, lápáli, drápáli, rosprászáli, á do swych már- 
nych iáskin niewinne owiecźki Páúskie przenászáli: y przetoż 

Libro i. Epístná głowę KoáCiolá Bożego wszystką mocą biją. Rozumie do
brze Szátan przeklęty, co y Cypryan święty práwdziwie ná- 
pisał, iż iednośC á zgodá pospołu złącźond, nigdy nie może 
byc zwyciężona. Przetoż iáko wilk owce od trzody oddzielić, 
iáko iCstrząb gołębice od stadká odłącźyc vśiłuie, ták y on 
iź widzi, że nie ma mocy ze wszystkich, szuka oderwáé y 
odłącźyC po iednemu: á przez ktorego widzi, że sie wszyscy 
w iednę trzodę łącźą, tego on wszystką mocą zágubic y wy- 

Augustinus. wrocic váiluie. Ale to niecliay wie káždy Chrzeáciáňski cźło- 
wiek, co Augustyn święty iáwnie wyznawa: iż ktokolwiek 
iest, y iákikolwiek iest, ChrzeáCiánin nie iest, który nie iest 

łan w io. w Kośóiele Chrystusowym, ledná owcžárnia, ieden iest Pá- 
sterz, któremu Pan zlecic racźył wszystkie owce swoie: Kto 
w tey owcžárniey nie iest, kto tego Pásterzá znáC y slucháC 
nie chce, niechay sie nie licźy owcą Chrystusową: nie iest 

Aug: serm: wiernym ále niedowiárkiem. Bo káždy ChrzeáCiánin wierny, 
i. cetemp.^ j^źdy Odszcáepieniec niewierny iest, y práwie ták iáko y 

Tomasz mówi: Iź póki sam nie vyźrzę, póki nie zrozumię sie 
ręką nie domácam, poty iá temu wierzyć nie będę.
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Tákci y Żydzi niewierni cźynili, którym ácž wiele o Pá- Níedowiír- 
nu Chrystusie Apostołowie świadczyli, y podziśdzień wszystek Żydowskie. 
Kościoł świadcźy, iżesmy Páná widzieli: á wżdy oni przedśię 
w ślepocie: á w niedowiárstwie trwdią: y nigdy wierzyć nie 
będą, áliž Bog zasłonę z oczu ich odeymie żeby sámi Chry-w 2. or 
átusá oczyma swemi ogląddli. Toźći sie y z Heretyki dzieie. 
Woła bez przestanku, świadcźy y wyznawa święty á powsze
chny Kościoł Boży: Widzieliśmy Páná: widzieliśmy dusznymi Níedowíar-

J J J . j j stwo Odszcże-
ocžymá przez wiarę C hry stá P. od wieku z Oycá národzone- pieńskie. 
go: widzieliśmy go spolistnego, y społwiecźnego z Oycem: ian w 1. 
widzieliśmy go niebo y źiemie tworzącego: widzieliśmy go Do Zydow 
potym w cżłowiecźeństwie iego: widzieliśmy łaknącego, prá- 
gnącego, y vmęcźonego, y vmárlego, y pogrzebionego iáko Łukasz w 2. 
práwego cžlowieká: widzieliśmy mocą swą zmártwychwstálego, 
y w niebo wstępuiącego, y rozmaite cudá cźyniącego, iáko 
prawdziwego Bogá. Widzieliśmy káplánstwo, y nową á nie- Matheusz 
przestdyną ofiái^ iego. Widzieliśmy go, y dotykálismy sie go 
w świętym Sákrámencie iego. Widzieliśmy go w świętym á 
powszechnym kościele iego. O tym wszystkim iáwnie świad
cźy święty Kościoł Boży. A ći niewierni Tomaszowie przed
śię wierzyć nie chcą, przedśię sie spierdią, przedśię mówią: 
Iź iesli sámi nie ogląddmy, iesli sami nie wyrozumiemy, iesli 
sie rękoma nie domácamy, tedy nie vwierzymy. Ano niebo- 
źątka strácili wićrę, strádili duszne ocźy, y przetoź oględćć 
nie mogą. Iáko y Prorok mówi: Iź póki nędznicy nie vwie-Ezáiasz w 7. 
wierzycie, tedy nigdy nie oglądććie, áni zrozumiecie. Nie wie
rzą Sámoszátánistowskie, ći Nowokrzcźeńcy bezbożni, áby 
był Chrystus przed wieki, áby sie przed Maryą národzil, áby ian w 1. 
wszystkie rzecźy ták widome iáko y niewidome ná pocźątku 
stworzył, co v wszystkich wiernych pewnieysza iest, niż co Do Zydo*  
ocžymá widzimy: bo zmysły násze omylić sie mogą, ále sie 
wiárá omylić nie może: ponieważ sie sádzi ná oney wiecźney 
á nieodmienney práwdzie Bożey, słowem iego świętym oznay- 
mioney, które trwa ná wieki. Nie wierzą Troybožánie, áby Ezáíasz w 40. 
Chrystus z Oycem y z Duchem świętym, był onym iednym łan w 10. y 14. 
práwym á wiecźnym Bogiem, co my pewnie wiemy y widzimy.

105*
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Máttheusz 
w 26.

Támže.

Co iest wie
rzyć święty 

kośćioł 
powszechny.

Nie wierzą Kálwinistowie, áby práwdziwe éiálo Pánskie, y 
z duszą y z Bóstwem nie rozdzielnie złączone, to iest, zupeł
ny Pan Chrystus był istotnie pod osobą chlebá y winá w świę
tym Sákrámendie: co wiernym ták iásna rzecż, iáko Bog ná 
niebie. Nie wierzą Luteranowie, áby Mszá świętá bylá oną 
prawdziwą wdzięcźną á vbłagdlną ofiarą, od P. Chrystusá 
Káplaná, wedle obrzędu Melchisedechowego, ná ostátniey Wie- 
cżerzey vstdwioną, która áž do Antychrysta trwác będzie: co 

Odszcźepień- wszystek Kościoł widzi y wyznawa. Nie wierzą nákóniec 
cyKredl’^wszyscy Odszcżepieńcy tego Artykułu w Credzie: Wierzę 

święty Kośdioł powszechny.. Bo gdyby gi wierzyli, nigdyby 
sie byli od tego Koáciolá nie odłącżyli, nigdyby byli od po
wszechności do kątów Kácerskich nie vstąpili: nigdyby sobie 
tego nie przy właszcżdli, żeby oni sámi więcey niźli wszyscy 

Co iest wie- widzieli. Aleby z námi wierzyli, iź oprocź tego Koáciolá, ni
gdzie zbáwienia niemász: wierzyliby, iź to wszystko prawdá 
cokolwiek sie w piśmie od niego przyiętym zámyka: wierzy
liby, iź ten Kościoł, iáko iest od Duchá ś. zgromádzony, ták 
od niego záwsze iest sprawowany y rządzony. Wierzyliby, iż 
nróiąc Kośdioł Mistrzá ták zacnego, nigdy iuż w wierze po
błądzić nie może. A to wierząc, tę naświętszą mdtkę swą miál 
by káždy we wszelákiey vddiwoádi: wierzyłby iey, ná nięby 
sie spuszcźał, ieyby sie poddawał, ieyby słuchał, y przyniey- 
by ná wszystkim przestawał.

Cźego iż oni we cżynią, tedy nie dziw, iż rozmáidie 
błądzą: y pewna rzecź iest, iż póki sie nie wrócą do práwe- 
go Koáciolá á społecźnośći świętych, poty nigdy áni zrozu- 
mieią, áni oglądaią, to co my widzimy y słyszymy. Abowiem 
wiarę vtráciwszy, ślepi są y wodzowie ślepych: gdyż nie mo
że byc żadna więtszą ślepota, iáko niedowiárstwo. Bo pátrzay 
co to zá okrucieństwo: iź wżdy Tomasz póki nie oglądał, 
poty wierzyć nie chdiał: ále skoro vyrzał y dotknął sie, tedy 
sie wnet vznał y obacźył, á porzuciwszy niedowiárstwo, wy
znał Páná Bogá swego. A di chodia widzą, ieden święty á 

Augustínus in powszechny Kościoł Boży, y choc sic go sámi iuż domácác 
mogą, á wżdy go przedśię wierzyć nie chcą. O wielkie sza

Matheusz 
w 15.

OJszcźepień- 
cy niewier- 
nieyszy nád 
Tomasza.
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leństwo Odszcźcpieńskie (mówi Augustyn święty) oclćięte od 
spoienia á społecźnośdi Kościoła Chrystusowego, co to cźąst- 
kę trzymász, á wszystko trácisz: wierzysz zemną to cźego nie 
widzisz, á co widzisz tego sie przysz! wierzysz zemną źe Chry
stus wstąpił ná niebiosá, cźego nie widzimy, á tego przysz, 
źe chwálá iego iest po wszystkim świecie, co widzimy.

A coź iest prze miły Bog iáánieyszego, iáko ten powsze- Ang: Tract: 
chny Kościoł Boży ? Izali to nie on kamień, o którym v Dá- ioanP St 
nielá mamy, który vrosł y sstał sie górą wielką, ták iź ná- Daniel w 2 
pełnił wszystek áwiát? Izali tę gorę palcem vkázuiemy, iáko Kościoł 
x e ° c L . J . powszechny
ludziom vkdzuią Księżyc nowy? Zaź gi ták vkázuiemy, iákohaźdemuiest 
co mdłego á nieznácžnego? Aza iáwny nie iest? Aza nie po- ^^nade- 
śiadł wszystkich národow? Aza sie nie spełniło co zdawnáwszei™.£ora* 
Abráhámowi obiecano było, iź plemieniem iego, mieli byc 
blogosláwieni wszyscy národowie? Oto gorá, która napełniła 
wszystek áwiát. Oto nie pokątny ále powszechny Kośćioł, 
który iest y był záwždy á wszędzie. Oto miásto o którym 
powiedziano: Nie może sie miásto zákryc ná górze zbudowá- 
ne. A oni sie o tę gorę powakiią, á widzieć iey niechcą Mattheusa 

A gdy im mówimy: Wstąpcie ná tę gorę: tedy powiedáią: á 
wszák to nie gorá: Y pierwey sobie o nię łby y gęby potłu 
ką, á niźli ná niey mieszkania szukaią. Ano Ezáiasz o tey Ezaiasz w 2. 
górze mówił: Będzie powieda cźdsow ostatecźnych iáwná á 
iásna gorá domu Pańskiego, zgotowana nád wierzchami gor 
y zgarną sic do niey wszyscy národowie. Coź ták znákomi- 
tego iáko gorá? Bo rcź są y góry niektóre nie znáiome, iż 
tylko w iedney kráinie, á w iedney cźęści áwiátá są położone 
iáko tu gor Korytáiiskich, áni Tátrow nie widzimy: Ale tá 
gorá iest wszem wiádoma: bo nápehiilá wszystek okrąg zie
mie. A przetoź o niey Prorok powiedział: Iź iest zgotowana 
nád wierzchami gor. Gorá iest nádewszemi gorámi. Y zgro- 
mddzą sie, mówi, do niey wszysy ludzie á wszyscy narodo- 
wie. A ktoź sie ieszcże yli ná tey górze ? kto sie iey nie 
domáca? Kto sobie nię o twarz rozbije, potknąwszy sie ná Lib:devn5t; 
nię? iedno który nie zna Miástá ná gorze zbudowánego. Ale co„.epyst. 
sie nie trzebá dziwować, źe go di nie zndią, którzy bracią p^: cap; u.
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Mattheusz 
w 5.

w nienawiści maią, y chocką w ciemnościach, y nie wiedzą, 
gdzie idą: ábowiem ocźy ich ciemności oślepiły. Tod wszyst
ko słowo do słowa Augustyn święty: który ná drugim miey- 
scu ták mówi.

Nie iestći Kościoł zákryty álbo nieźnaiomy: boć nie iest
pod korcem, ale ná lichtarzu, áby świecił wszystkim, którzy 
są w domu. Y o nim napisano: Iź nie może być zákryto 

Kościoł miásto ná górze postáwione. Ale Odszcźepieiicom iest iáko zá-
7 kryty: którzy słysząc ták iásne á iáwne áwiádectwa, które gi

powszechnym, to iest, po wszystkim świećie rozszerzonym być 
okdzuią: przedsię wolą záwarwszy ocźy potykác y obrážác 
sie o tę gorę, niźli wstąpić ná nię: która by wszy przed tym 
kamieniem odciętym z góry bez rąk, rozrosła sie y sstała sie 
górą wielką, y nápelnihi wszystek áwiát..

w Duchu, źe ludzie przeciw Kościołowi cźąstki sobie pocźy- 
Chrystuśie n|c' mieli: á o Chrystuśie nie ták sie wiele wádzic, iáko o ie- 

mówili. J
go Kościele wielkie burdy wieść y wzbudzić mieli. Y przetoż 
to, skąd więtsze zwády pochodzić mogły, iáániey przepowie
dziano, y iáwniey prorokowano iest: áby to ná sąd ważyło 
przeciwko tym, którzy widzieli, á przedśię z Kośćiohi wybie- 
źeli: którzy gi poználi, y przeciw temu powstali: źe sie oná

Psalm 30. złość w nich spełnihi, o ktorey Dawid w Psálmie prorokował: 
łan w i. Którzy mię widzieli, ći precź vciekli odemnie. Y co łan

święty o nich powiedział: Ze wyszli z nas, ále nie byli z nas. 
Bo być byli z nas, tedyby z námi ieszcźe byli trwali.

C Ż Ę Ś Ć WTÓRA.

, iáko iest niebespiecźno odłącźać sie by namniey
od społecżnośći Kośćiohi Bożego: iż iuź káždy táki pewnie 
oślnąć muśi, áni może być imicźey zbáwion, aż sie záá ná-
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wróci clo niego: iáko y Tomasz nie vwierzyl, póki sam swymi 
ocžymá Páná nie oglądał: á oglądać' go nie mógł, áž sie ná- 
wrocił do iedności á społeczności świętych Apostołow. Słu- 
chaymysz iuź dáley, iáko miłościwie z tego niedowiárstwá 
Pan go wyrwác racżył. Ósmego dniá potyni, mówi Ewánge- 
listá święty, byli záá zgromádzeni Zwolennicy iego. Bo iźianwi. k«p. 
byli cłoświadcźyli wielkich poźytkow miłości, zgody y iedno
ści , á iź Chrystus iáko miłośnik iedności, nawięcey sie tym 
okázuie, które widzi iednomyślne w imię swe zgromádzone: 
przetoź sie do gromady mieli, spodziewdiąc sie, źe ie Pan ná- Mattheim 
wiedzie miał, iákož ich iednák nádzieiá nie omylilá. Bo ná- 
tychmiast przyszedł Pan przezedrzwi zámknione, y rzekł do 
nich, pokoy wam.

Słusznie tedy, mówi Cyrillus, y my Chrzeáciáni osmego Cyriiius 
dniá do Koáéiolá sie schodzimy: á záwarwszy drzwi o sobie, ss. in ioan. 
wyższym á duchownym obycžáiem, widomie záraz y*  niewi- 
domie Chrystus sie wszystkim okázuie: niewidomie iáko Bog, 
á widomie w ciele. Abowiem dáie nám tákže dotykác sie 
ciálá swego świętego, ábysmy mocno wierzyli, iż on prawdzi
wie Kościoł swoy, to iest, ciálo swoie wskrześić á ożywić ra- 
cźył. Bo iź vžywanie świętego Sákrámentu, iest nieiákie wy- Pan sie 
znánie zmártwycliwstánia iego, może sie to okázác z słów„y^vklSe, 
własnych iego. Abowiem chleb zlámaný sam rozdawał, nio- siJ dopuszcza 
wiąc: To iest ciálo moie, które zá was będzie wydáne, ná w ,Sakra:

, . mencie swoim,
odpuszcźenie grzechów: to cźyńcie ná pamiątkę moię. A ták 
vžywánie Sákrámentu świętego, práwe iest wyznánie y ros- 
pominánie tego, iź zá nas y dla nas Pan y vmrzec y zmár- 
twychwstác racżył, y dla tego nápelnit nas Boskim darem, á 
blogostáwionym pokármem swoim. A ták wiáruymy sie nie
dowiárstwá, po dotknieniu Chrystá Páná, á bądźmy mocni y 
státeežni, á od wrszelákiey wątpliwości oddaleni. Potąd są sło- 
wá Cyrillá Biskupa świętego.

Słucliaymysz dopiero wyznania Tomászowego. Bo skoro 
Pan rzekł do niego: Przyłóż palec twoy, á ogląday ręce mo
ie: y wyciągni rękę swoię á wpuść w bok moy, á nie bądź 
niedowiárkiem ále wiernym: wnet Tomasz oglądawszy Páná

attlieusz 
w 26.

Wyznanie 
Thomaszowe 

o Panu 
Ghrystuśie.
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swego, porzuciwszy niedowiarstwo, wyznał wielkim głosem: 
Iźci iuź widzę, y iuź wierzę, iźeś ty iest Pan moy y Bog 

Chrystus moy. Obácžže iáko to wyznanie Apostolskie, iest tym dziśiey- 
niakst Bo- szym bluźnierzom przeciwne, którzy Páná Chrystusá onym 

práwym Bogiem wy znáč nieobcą, iáko go tu iáánie Tomasz 
wyznáwa. Bo kto iest z przyrodzeniá. Pánem wszystkich, ten- 

Cyriii: in ci musi byc Bogiem práwdziwym. Iáko y przeciwnym oby- 
Ioa”ap: 59.1"’cžáiem, kto iest Bogiem z przyrodzenia, ten teź pewnie wszyst

kim roskázuie. Bo nie ládá iákim Pánem y Bogiem Apostoł 
ć xbpíó; go zowie: ále iáko w Greckim z ártukulem stoi, onym prá- 
xát ó 6só; Wym Pánem, y práwym Bogiem, nawyźszym Pánem, y na

wyźszym Bogiem, áby kto nie mniemał, żeby on był ták ná- 
zwan ná podobieństwo ludzi álbo Angiołow: ále dáleko innym 
sposobem Bogiem y Pánem názwan iest: Abowiem wiele iest 
Bogow y Pánow ná niebie y ná źiemi, iáko Páwel mówi, 

w i. do Kor: Ale Thomasz osobliwym obycźaiem, iáko Syná Bogá praw
dziwego, sámym Bogiem y sámym Pánem Chrystusá zowie. 
A co więtsza iest, iź to słysząc Zbawiciel, nie zgánil áni zfu- 
kál, áni odrzucił od siebie vcžnia swego, ále go owszem po
twierdził y pochwalił, y inszych ták wierzyć y wyznawác 

Mattheusz náucžyl: Idźcie, powieda, á vcźcie wszystkie ludzie, á krzci- 
" 28‘ cie te w imię Oycá, y Syná, y Duchá świętego. Co gdy To

masz y z drugimi słyszał, á coź inszego mógł mowie, iedno 
co sam wierzył? lásna tedy rzecź iest, iź nie inacźey Pan 
chce ábysmy v my o nim wyznáwáli, iedno iáko go Tomasz 
wyznał. Abowiem z przyrodzenia Pánem y Bogiem iest, choc 
y po przyięćiu cźłowiecźeństwa swego. To wszystko Cyrillus 
zacny Doktor Grecki.

Gregor: in Pátrzyže co ná to wyznanie Zbáwiciel Tomaszowi odpo
wiedział: Iźeś mię oglądał Tomaszu vwierzyłeś. Które slowá 
Pańskie mogłyby sie komu zdác zá dziwne: gdyż Apostoł 

Do Zydow mówi: Iż wiárá, iest istota spodziewanych rzecźy, á dowod 
rzecźy niewidomych: cźym znáč dáie, iź wiárá tylko tych rze
cźy dowodem iest, które widziane byc nie mogą: abowiem co 
widzimy, temuc nie wierzymy, ále to iuź znamy. Bo cźego 
oko dośiąc może, tego wiái^ dośięgác nie potrzeba: á gdzie 
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oko dostawa, tám wiárá vstawa, á poznanie nástáwa. A po- Tomasz insze 
niewaź Tomasz widział, ponieważ sie dotykał, cźemuż mu"^ewiérzyu 
Pan mówi: Iżeś mię oglądał Tomaszu vwierzyłeś? Iedno: Iź ’ gC^y y°wi°ł 
co innego Tomasz widział, á co innego vwierzyl. Bo smier- dzimy, 
teiny cźłowiek Bostwá widzieć nie mógł. A ták cžlowieká wierzymy, 

widział, á Bogiem go wyznał, mówiąc: Pan moy, y Bog moy. 
Vyrzawszy tedy vwierzyl, który oglądawszy cžlowieká prá- 
wego, Bogiem go nazwál, ácž Bogá nie widział.

Aleć to bárzo poćieszliwe słowa, które zá tym idą: Bło
gosławieni którzy nie widzieli á vwierzyli: która sentencya 
ná nas sie osobliwie ściąga, którzy tego ktoregosmy okiem 
nie widzieli, widrą w sercu znamy. Ná naści sie ściąga: ále 
iesli wiáry nászey vcžynkámi podpieramy. Bo ten dopiero 
práwie wierzy, który to co sercem wierzy, skutkiem pokázuie. 
To też Grzegorz święty.

SUMMA TEGO KAZANIA.

I^miętayźe naprzód moy Chrzeáciáninie miły, ábyá sie od j 

społecźnośći Apostolskiego á powszechnego Koádiolá žádným 
wiátrom náuk Szátánskicli nigdy vnośić áni vwodzic nie dal: 
gdyż iuž widzisz iáko iest niebespieeźno, namniey sie odłą- 
cźyć od zboru prawdziwego. Bo iuź táki káždy duszne ocźy, 
to iest, widrę y nádzieie y zbawienie tráci, y nie może mieć 
nikąska miłości, który sie nie trzyma zgodliwey iednośći. 
Drugie pćmiętćć masz, iź nie iest insza przycžyná cżemu ii. 
wszystkie piekielne brany, wszystkie Odszcžepienstwá, y wszy
scy Ministrzy Szátáóscy ná ten Kośćioł, y ná práwego Pá
sterzá iego ták surowie biją, iedno áby owce Pánskie rospro- 
szyli, á od powszechney trzody, iáko złodzieie á łotrowie do 
swycli iáskin przenośili. Trzecie, przypátrz sie wielkiey sie- 
pocie odszcźepieńskiey: źe nicźego wierzyć niechcą, iedno áž 
sie tego práwie domácái^: á co dziwnieysza, ták są ślepi, 
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źe tey ták wielkiey, á ták wysokiey góry Pdńskiey, nad wierz
chami wszystkich gor podwyźszoney, która napełniła wszystek 
świat, á nigdy sie zátáic nie może: to iest, iednego Kośćiołd 
powszechnego, który był záwsze y wszędzie, przedśię widzieć 
niechcą, choćia sie oń sámisz potykdią, tłuką y rozbijaią. 
Cźwarte, ták wierzy y ták wyznaway o Chrystuśie, iáko 
o nim Tomasz wierzył y wyznawał, żeć on iest onym prd- 
wym á zwierzchnim y Pánem y Bogiem, á k temu Pánem 
twoim i Bogiem twoim: ábys w nim wszystkę swą nádzieię 
zbáwienia y pomocy pokładał, y ták mu służył iáko Pánu 
swemu, y ták chwalił iáko Bogá swego.

Dayźe nam to, nasz Oycźe niebieski, źa przycźyną wie
lebnego Apostołd swego Tomaszá świętego, ábysmy wiáry ie
go y spráw świętych iego záwsze násládowáli: strzegąc sie 
niedowiarstwa wszelakiego, á wyznawdiąc ćiebie sámego Bogá 
práwdziwego, y któregoś zesłał Iezusá Chrystusá Páná á Zbá- 
wicielá naszego, z ćiebie narodzonego przedewszemi wieki, Bogá 
z Bogá, świdtłość z świdtlośći, Bogd prawdziwego z Bogd 
prawdziwego: który z tobą y z Duchem świętym żywię y 
krotnie nd wieki wiecźne. Amen.
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NA DZIEŃ BOŻEGO
Narodzenia Ewangelia, która iest napisana v Łuka

sza świętego w wtorym Rozdziel.

Y
sstało sie, w one dni wyszedł wyrok od Cesárzá 
Augustá, żeby był popisan wszystek świat. Ten po
pis pierwszy, sstał sie od Stárosty Syryyskiego Cy- 
ryná. Y szli wszyscy ná popis, káždy do miástá 
swego. Poszedł też y Iozeff od Gálileiey z miástá Názáreth, 

do ziemie Iudskiey, do miástá Dawidowego które zową Be- Mich: w 5. 
thlehem: przeto iźe był z domu y z pokolenia Dawidowego: 
áby był popisan z Mdryą poślubioną sobie żoną, która była 
brzemienna. Y sstało sie gdy tám byli, wypełniły sie dni áby 
porodzilá. Y porodzilá syná swego pierworodnego, y w pielu
chy go powilá, y położyła go we żłobie: przeto iź nie było 
im mieyscá w gospodzie. A pásterze byli w teyże kráinie 
cżuiący, y strzegący strážey nocnych nád trzodą swą. A oto 
Angioł Páiiski stálil wedle ich, y iásnoác Bozá rozświećiła 
ie: y bali sie boiaźnią wielką. Y rzekł im Angioł: Nieboydie 
sie, bo oto opowiedam wam wesele wielkie, które będzie 
wszystkiemu ludu: Bo sie ndrodził wam dziś Zbawiciel, który 
iest Chrystus Pan, w mieście Dawidowym. A to wam (dái§) 
znamię: Naydziedie niemowiątko pieluchámi obwinione, y po
łożone we żłobie. Y nátychmiast sstátá sie z Angiołem wiel
kość Rycerstwa niebieskiego, chwalących Bogá, y mówiących: 
Chwała ná wysokościach Bogu, á ná ziemi pokoy ludziom 
dobrey woley.

POSTILLA WUJKA WIĘKSZA. 106
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O WESELU Y 0 DZIWACH,
które sie tego dniá stály: á przecz, sie Pan w tákim vbostwie 

národzic racźył.

Rozumiem temu dobrze, námileyszy Chrzesciánie, źe dniá 
dziáieyszego ták pociesznego, á ták sláwnego po wszystkim 
Chrzesciáňstwie: osobliwego też, y wielkim rzecźam przystoy- 

D/.iwno nego kázánia cžekácie. Aleć wierzcie mi ná wysławienie tego 
ne^es/Boże wesela, y tych dziwów które sie dziś sstály, nie ludzkich, ále 
narodzenie. Angelskich. ięzykowby potrzebá. Bo kto iest z źiemie, ten le

dwie o źiemskich rzecźach którym przywykł mowie vniie. 
łan w 3. A bydlęcy cźłowiek nic może dobrze po.iąć duchownych á nie- 

w i. do Kor: bieskicli rzecży, nierzkąc áby ie miał wysłowić. Bo iesli on 
ian^ w i mily Eui święty, któremu ná świecie miedzy synmi cźlowie- 

cźymi równia nie było áni będzie, zna sie być niegodnym 
áby rozwiązał rzemyk v nog Páná tego: y ktoź ták śmiały 
będzie, któryby sie ważył tego rzemyka, to iest tego dziwne
go złączenia y spoienia Bóstwa z Cźłowiecźeiistwem rozwię- 

Ezaiasz w 53.zowác, y wyktádác ie? Narodzenie iego, nietylko ono przed
wieczne z Oycá bez Mátki, ále y to docźeśne z Matki bez 
Oycá, kto wysłowić może?

?wneyiV-ży /_ ł° wypowie, iáko sie ták rożne, á ták przeciwne 
ły a-o przez rzecży społem złączyć mogły ? iż sie przedwieczny sstał do- 

Paňskie.0 cźeśnym, wiekuisty dziśieyszym, śmiertelnym nieśmiertelny, 
wielki malueżkim, krótkim niezmierzony, krewkim namocniey- 
szy, stáry młodym, Pan sługą, Stworzyciel stworzeniem, mą
drość głupstwem, słowo niemownym, Bog Cźłowiekiem? A co 
iest dziwnieysza, sstawszy sie tym wszystkim, Máiestátu swe
go pierwszego niwcźym nie naruszył: ále trwaiąc tym czym 
záwsze był, przyiął ná sie to cźym przedtym nie był. 

Psalm 23. A ktoź wyrozumie co to iest, iż ten pod szopą leży, ktorego 
iest niebo y źiemia, y wszystka iey zupełność! iź te ręce 
w pieluszki obwijaią, które wszystko stworzenie trzymaią! iź 
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w iáslecžkach leźjc musi, który rostacźa niebo iáko skórę! pSalm 103. 

iź nie ma gdzieby skłonił głowę swoię, który zdłoźył fundá- 
menty ziemie! iź mieyscá nie dostáie temu, który wszelkiemu 
stworzeniu sprawił y ndznacźył mieysce swoie! iź Krolá nád 
Krolmi, y Páná nád Pány pálacem iest szopá, źłob pokoiem, 
siáno łożem, gnoy perfumy, dworzánic Ośieł z Wołem! O dzi
wy nádewszystkie dziwy!

Bog z pocżątku stworzył był cžlowieká ná wyobrażenie Porównanie 
y podobieństwo swoie: á dziś przeciwnym obycžáiem, sstał z naprawie

nie Bog ná wyobrażenie y podobieństwo násze. Ná on cžás "pSrwszego*  
w Ráiu vdzielil nam był swey Boskiey zacności: á dziś sie z wto,7ln- 
sstał Ycżestnikiem tey ludzkiey krewkości. Tám cżłowiek dla 
poduszcżenia Cźartowskiego, z pychy chciał byc Bogism: á 
tu Bog dla nápráwienia nászego, z milosierdziá sstał sie Cżło- 
wiekiem? O miłosierdzie! Bog sstał sie Cźłowiekiem, áby 
cźłowiekd vcżynił Bogiem. Pierwszy Iádam z szcźerey źiemie 
był vlepiony: á wtóry Iádam z cźystego ciálá Pdńskiego, 
mocą Duchá świętego iest sprawiony. Pierwszy Iádam nád 
przyrodzenie od Bogá sámego był stworzony: wtóry Iádam 
nád przyrodzenie tákže mocą nawyźszego, z żywota Pánieií- 
skiego iest wywiedziony. Bo iáko z ciała nic sie nie może ro- łan w 3. 
dzic, iedno ciálo: ták nie mogło Boskie ciálo z żywotá Pá- 
nieńskiego inácžey wyniśc, iedno bez złącżenia męskiego: á 
iesli sie Bog z człowieka národzic miał, tedy sie nie inácžey Bernat ś. 
iedno z Pánny národzic miał.

Pierwszy Iádam był od Bogá vcžyniony bez męźd y nie- 
wi-hty: wtóra lewa z męża bez niewiásty. Wszyscy inszy lu
dzie rodzą sie z męża y niewiásty: Chrystus bez męża z nie
wiásty: ktorego národzenie, nápráwilo ono troie zepsowáne 
ludzkie porodzenie. Ale słuszno było, áby sie nápráwilo przez 
niewidstę, co sie było popsowało przez w^^stę. A ták kto- Augustin, 
ry z Oycá bez Mátki od wieku národzony wszelki dzień 
stworzył, ten z Mátki bez Oycá dziś národzony dzień dzi- 
śieyszy poświęcił: który Boskim swym narodzeniem był nie
widomy y nieznáiomy, sstál sie ludzkim narodzeniem swym 
wszem iáwny á widomy: ále przedśię został nie ogárniony.
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Cźegoż iuź masz czekać dziwnicyszego ? Oto dziecię któ
re sie dziś narodziło, Bogiem iest: Mátká która ie porodzilá, 
przedśię Panną iest: á porodzenie, nád przyrodzenie bez bo- >

Bernat.

ś. dziśiejszey. świćtłość: wielkie wesele z nieba Angioł opowieda: wielkość
Rycerstwa niebieskiego śpiewa, daiąc chwałę Bogu ná wyso- 
kośći: á ná źiemi pokoy ludziom dobrey woley, y poiednanie 

Łukasz w 2. z Bogiem. Bieżą pastuszkowie, y nayduią ták iáko im Angioł
obiáwit: powieddią záá inszym, dziwuią sie wszyscy o tym 
słuchaiąc. Teć są wdzięcżne á poćieszliwe nowiny dziśieysze, 
te gody, to Wesele ná niebie y ná źiemi.

Iiwszystkinile Weselcie sie Angeli, wásze vpádki iuź będą nápráwione 
stanom przy-Weselcie sie ludzie, Bog sic sstał Cźłowiekiem. Wesel sie Iá-
dzmiieS- damie, oto iuź przyszedł potomek tobie w Ráiu obiecany. We

sel sie Abráhámie, oto iuż powstało nááienie ono twoie, w któ
rym będą błogosławieni wszyscy národowie. Wesel sie Da
widzie, oto sie iuź národzil w mieście twoim on Kroi tobie

Psalm 131. obiecany, który ma vśieść ná stolcu twoim, á krolowád na 
Hieremiasz wieki. Weselcie sie mężowie, oto sie mąż národzil. Weselcie 

Ezaiasz w 9. sie niewiásty, oto sie narodził z niewiásty. Weselcie sie dziá-
tecżki, oto sie dzieciątko nam narodziłó, oto synacżek nam iest 
darowany. Weselcie sie Pánienki, oto Pánná porodziła, á po
rodziwszy Pćnną została. Weselcie sie Mátki, oto Pánná mát- 
ką sie sstała. Weselcie sie Prorocy, oto sie iuź wásze Proro- 
ctwá spełniły. Weselcie sie Święci, iuż przyszedł on od was 
pożądany. Weselcie sie grzeszni, oto iuż macie tego, który 
grzeszne zbáwia. Weselcie sie niewolnicy, przyszedł wasz Od
kupiciel. Weselcie sie smętni, ten was ma poćieszyć. Weselcie 
sie niemocni, ten was ma vzdrowic. Weselcie sie chorzy, ten 
was ma vlecžyc. Ráduycie sie starzy y młodzi, oto sie stary 
sstał dla nas młodym. Ráduycie sie mál i y wielcy, oto sie 
nawiętszy sstał namnieyszym. Ráduycie sie wszyscy, ábowiem 
wszystkim iest dány, który sie dla wszystkich cźłowiekieni 
národzil, Pan miły Iezus Chrystus. Wszystkim wam opowie- 
dam to wielkie wesele, które sie dziś sstáto światu wszystkie
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mu: iź sie nam oto národzil Zbawiciel, który iest Chrystus 
Pan, w mieście Dawidowym.

Ale áby to duchowne wesele z dziwnego tego národze- 
nia Pańskiego w nas sie tym więcey rozmnożyło, á iżby sie 
nam darmo ten Pan nie národzil: przypátrzmy sie z Ewán- 
geliey świętey temu ták wielkiemu vniženiu iego, ponieważ 
sie to wszystko dla náuki nászey, á dla pożytku nászego sstálo.

CŻĘŚÓ PIERWSZA.

Pan Bog wszechmogący we wszystkich sprawach lako Pan
• i i . . ° o c J J . 1 . Bog dziWnym

swoich dziwny iest: á wszákže przy tey osobliwey spráwie zrządzeniin 
národzenia Syná swego miłego, dáleko iest dziwnieyszy. Obacżswe Peińi.tnice 
iedno moy miły Chrzeáéiáninie, iáko temu Pánu o żddną rzecź 
nie trudno: przypátrz sie dziwney opátrznosci Boskiey: á iáko w kśi^ Miv,r: 
mądrość iego donośi rzeczy, od końca do koiicá statecźnie 
bez przekázy: á przedśię wszystko rozrządza miluchno á di- 
chuchno. Chrystus Pan á Zbáwiciel narodowi ludzkiemu obie- ian w u. 
cány, miał byc drogą naszą, żywotem, y prawdą: miał nam 
w świętym źywodie swym okázác wizerunek á sposób zywotá 
pobożnego: á ten sie miał národzic w Beethlehem. Bo tákMicheasz w 5. 
o nim Micheasz prorokował: Y ty Bethlehem Eplirátá, nie 
iesteś podleysza miedzy przednieyszemi miásty Zydowskiemi. 
Abowiem z ciebie wynidzie Wódz, który będzie rządził y 
spráwowal lud moy Izráelski. Pánná lepak, ktorá przez An- 
gelskie zwiástowánie, sprawą Duchá ś. Syná Bożego iuź była 
pocżęłń, mieszkálá w Gálileiey w miastecżku Názáretli, nie 
blizu od Bethlehem, które było w Iudskiey źiemi. Podobień
stwo teź, żeby oná o tey drodze do Bethlehem nigdy 
byłń nie myśliła, zwłaszcźa gdy sie iuź cžás przybliżał iey po
rodzenia: ániby była dopuściła, mśiąc powoli wszystkie po
trzeby, ták wiele vcierpiec dzieciątecźku swemu. Ale Pan Bog p8aim iu. 
który iest prawdziwy w káždym słówku swoim, á bez przy-
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Dziuna gány w káždey spráwie swoiey, nalazł obycźay bárzo snádny 
okolo**  którym obycžáiem y Proroctwa spełnił, y Pánnie wszystek 

iego narodze
nia.

w Przypo: 
w 21.

Iozue w 13.

wcžás odiął, y nam w Synie swym skoro z początku dziwną 
lekcyą, nćukę, y przykład wszelakiego vbostwá, pokory, cier
pliwości, y posluszeústwá pokazał.

Abowiem ten który sercá Królewskie ma w ręce swoiey 
dotknął sercá Cesárzá Oktáwiana Augustá, áby roskazał po
pisać wszystek swiát: y ták sie sstało: Wyszedł dekret od 
Cesárzá, któremu wszyscy dosyć cźyniąc , schodzili sie ná 
wyznanie álbo ná popis, káždy do swego miástá głównego. 
Zátym teź y lozeff z Panną sobie poślubioną, á płodem Nie
bieskim bez ćięszkośći oćiąźoną, iáko vrzędowi posłuszny, 
wezbrał sie do miástá głównego powiátu swego Iudskiego, 
które zwáno Bethlehem: á to dla tego, iź był z pokolenia Iu- 
dá, á z narodu Dawidowego, z ktorego wyniść miał Messyasz 
on obiecány. Bo wszystka Zydowská ziemia rozdzieloná bylá 
ná dwánásdie powiátow, wedle dwdnaśćie pokolenia synów 
lákobowycli. A káždy powiát miał miásto swe przednieysze, 
do ktorego sie wszyscy ná pospolite spráwy, álbo ná Seymi- 
ki powiátowe schodzili: Tákže powiát Iudski, obrał był sobie 
ná te spráwy Bethlehem, dla pamiątki Krolá Dawidá, który 
był z miástá onego. Tác była przycžyná, cźemu ná ten cźas 
lozeff z Pdnną Mdryą w mieście Bethlehem stáwic sie muśiał. 
Ale w tym był Pan Bog przeyrzał coś więtszego, áby sie tym 
obycžáiem obietnice iego, przez Proroki obiáwione, spełniły.

Pátrzayže, iáko ná tey drodze one wielkie Proroctwá 
iuź dochodzą. Obiecał byl Pan Bog przez Iákobá Pdtrydrchę, 
iż nie miało wyniść Sceptrum álbo królestwo z pokolenia lu- 
dá, y nie miał vstác wódz z plemienia iego, ážby przyszedł 
on obiecany Messyasz. Otoź tu słyszysz, iź Zydowie wszyscy 
iuź byli Pány swe przyrodzone vtrácili: iuź byli pod mocą 
cudzego Páná, Cesárzá Rzymskiego: któremu oto posłuszni 

Ezaiasz w 9. fovc' nm&eli, y Starostom iego. A ták iuź sie wypełnił on cźas 
cżasu^ pokeia obiecány, iuź sie Messyasz w Zydowstwie ziáwié miał. Który 
narodzić ra- miał ^yć Królem ni? walecźnym ále spokoynym: á iź sie 

cźJł- Królestwo iego rozszerzyć y rozmnożyć miało, á pokoiowi

w 1. kśię.
M jyzeszo. 

w 49.
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koiicá być nie miálo, przeto sie w tym wielkim pokoiu náro
dzic' rácžyl, práwie ná ten cžás, kiedy popisowáno wszystek 
świat: to znáč daiąc, iż on iáko Pan wszystkiego stworzenia 
wszystek świat pod swą moc, á pod iednę wiarę poddác miał: 
á wywróciwszy wszystkie Królestwa áwiátá tego, Królestwo 
y Monarchią swoię rozszerzyć miał. Abowiem on iest kamie
niem onym, o którym Daniel prorokował, który będąc odćię- 
ty z góry bez rąk (to iest narodziwszy sie z Pánny sprdwą 
Duchá ś. bez złącźenia męskiego) miał rozbić y zetrzeć słup 
on wielki, którzy cżterzy przednieysze Monarchie, álbo Krole- 
stwá áwiátá tego známionowal: á sam miał vrość górą wielką, 
á wszystkę źiemię napełnić. Co iuź widzimy ná oko, iż sie 
ták sstálo. Abowiem vstály one sláwne Krolestwá Assyryy- 
skie, Perskie, Greckie y Rzymskie. Gdzie dziś Alexander on 
wielki? gdzie Rzymiánie sławni? gdzie źkugustus Cesarz? o 
którym Poetowie śpiewńli, iż Królestwo swoie miał rośćiągnąć 
od morzá do morzá, á sławę swą wywyższyć aż pod niebiosá? 
Ná ktorego roskázanie wszystek świat popisowano, ten sie 
iuź dawno w proch obroćił: któremu mály był wszystek áwiát, 
teraz boię sie źe mu ćińsno w Piekle: może tego Augustusá 
teraz Augustusem, to iest, ciásnym szerokiego názwác. Coż 
mu pomogło Państwo áwiátá tego? Co mu pomogły tytuły? 
Co szcźeśćie nędznego žywotá tego: gdyż on nie poznał Pá
ná swego, tegoto niebieskiego Krolá, który sie zá iego cžásu, 
y pod zwierzchnością y posłuszeństwem iego národzic racźył: 
ktorego Krolestwá koiicá nigdy nie będzie: ktorego pánowá- 
nie inszemu ludowi nie będzie dano: ná ktorego imię teraz 
k^ká wszelakie kolano, y tych co w niebie, y tych co ná 
ziemi, y ty cli co w piekle: któremu służy y ten popis wszyst
kiego áwiátá.

O Chrzeáciáninie, ińkoźeś winien wdzięcźen być Pánu 
twemu, zá ták wielkie dobrodzieystwo! Błogoshiwione ocźy 
twoie, które widzą to, cżego áni Królowie, áni Kśiążętń one
wielkie oglądać nie mogły. Ty iuź znasz przez wiarę Páná Máttheusz w 
tego, dziś tobie národzonego, ktorego oni nie poználi: ktorego 
poznáni© żywot wiecźny iest, y zbáwienie násze. To poznánie i«n w 17.

Daniel w 2.

Królestwa 
świata tego 

nie 
są trwałe.

Łukasz w 1.

Do Philip. 
w 2.

Lada Chrze
ścijanin 

szcźeśliwszy 
nad Cesarza.
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y przyięćie Páná tego, któregoś sie ty sstał vcźestnikiem, droż
sze iest niż Páňstwo Augustusowe, niż wszystkie skárby, y 
wszystká możność áwiátá tego. Trzymayźe sie Páná tego, 
chceszli źyć ná wieki: á poznawszy go przez widrę, nááláduy- 
że go vcžynkámi y pobożnością žywotá Chrześćidńskiego, 
ábyá był práwym vcžniem y sługą iego, á potym vcžestni- 
kiem Krolestwá iego. Abowiem on clíce, gdzie sam iest, áby 
też tám był y slugá iego.

Cžemu sie Dla tegoć sie dziś, iáko y inszy poddáni, dał popisác, 
popisů' <iAé áby ciebie wybáwit od popisu Cžártowskiego, ktory iest Po- 

mcźył. borcą áwiátá tego, wyćiągdiąc od nas okrutnie długi one swoie, 
śmierci y potępienia, w ktorechmy byli wpádli przez grzech: 

Ezáia z w 9. iáko y Ezáiász Prorok był powiedział: Iż to dziećiątko nowo 
narodzone, iárzmo ćięszkośći nászych, y rózgę rámieniá ná
szego, y Sceptrum tego Poborcę nászego, miśło złomie y zwy- 
ćiężyć. Sstał sie tedy poddány Zakonowi, áby nas coclimy 
pod Zakonem byli, wyswobodził. A będąc Pánem wszystkiego 
áwiátá, sstał sie niewolnikiem, áby nas niewolniki Cźdrtow- 
skie, wolnymi v cźynił.

Czemu s‘e A iesli mię spytasz, czemu sie twoy Pan ná drodze, á 
cu nń drodze w gościnie, národzic racźył ? Tedyc ták ná to odpowiem: iź 
nar°(^y! a Pan dla tego vcžyiiil, áby tobie cźłowiecże przykład sam 

z śiebie okazał, iźeś y ty gosćiem á podróżnym iest ná tym 
świecie, á iź tu mieyscá trwálego, áni mieszkánia wieeżnego 
mieć nie możesz, ále sie masz śpieszyć do oney wieeźney oy- 

Piotr w i. cźyzny twoiey, á szukść iey ze wszelaką pilnością. A ták 
ka : 2- przyszedł nász miły Pan do tych gości, y sam sie sstał go

ściem: áby nas z gości y cudzoziemców obywátelmi niebieski- 
Do Ephez: mi, mieszeżany świętych, y domowniki swymi pocźynił. Abo

wiem my, ktorzychmy byli odsádzeni od národu Izraelskiego, 
y wydzieleni od testámentu obietnic Páhskich, nie mdiąc źd- 
dney nádzieie, y Bogá niezndiąc ná świecie, sstálismy sie iuź 
teraz dziedzicami testámentu: á ktorzychmy byli od niego dá- 
leko, teraz przez Chrystá Páná sstálismy sie iemu bliscy przez 
krew iego.
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Lecź tego ták zacnego dám á dobrodzieystwá Bożego žá
den nie zrozumie, iedno który wnidzie do tego goscincá, á 
obacźy iź iest pielgrzymem ná tym świeCie. A którzy lepak 
ták ná świecie żywą, iákoby tu wiecżnie źyC mieli, CiC nie 
dobrze żywą: poniewáž to wygnánie zá oycżyznę sobie po- 
cźytCiąc, oycżyzny prawdziwey nie szukdią: y nie znaią go- 
šCiiicá tego, w którym Syn Pánny Máryey we żłobie leży. 
Przetoż moy miły brácie, obierz sobie tę gospodę, w ktorey 
sie nam to dzieciątko národzilo, á synácžek iest nam dány: 
synacżek málutki, á Bog wielki. Náwiedzay cźęsto ten gości
niec: Bo inácžey nie zrozumiesz iáko wielki iest oto ten, któ
ry przyszedł áby národy zbáwil. Abowiem nie insza iest przy- 
cźyna, cźemu ludzie tych rzecży ták dziwnych y ták známie- 
nitych nie vwaźáią, álbo cźemu w nich smáku nie cźuią, ie
dno tá: iż sie ták tey ziemie chycili, ták sie wnurzyli w te 
docźeśne spráwy, iákoby to własne á wiecźne ich mieysce 
było: á przetoż słodkośCi tych táiemnic Boskich skosztowáC 
nie vmieią.

Bo koniecźnie trzebá sie vspokoiC, trzebá odpocźynąC 
(iáko Dawid mówi) temu kto chce widzieC, iáko iest słodki 
Pan Bog. Ale my słowie cžásu nie mamy ná rozmyálánie 
tych rzecży, które iednák dla nas spuszcżone są z niebá. 
O wielka niewdzięcźnośCi nászá! Iáko Cię nie wstyd moy mi
ły brácie, który sie ChrzesCiáninem zowiesz, który wierzysz 
w Iezusá Chrystusá Syná Bożego, národzonego z Pánny, 
w stáyni á we żłobie dla nas położonego, nie vwážáC pilnie 
ták dziwnych rzecży ? nie myśliC o nich domá, w gośCinie, 
we dnie, w nocy, z sobą, z swymi, y z obcymi o nich nie 
mowie! Iákož będzie śmiał ChrzeáCiánin przynaymniey przez 
te Swiętá, mieć co inszego w vśc'iech swoich, iedno Páná Ie- 
znsá Chrystusá Syná Bożego, w Bethlehem Iudskim z Pánny 
národzonego, w pieluszki powitego, w idsłecźkach położonego! 
Iáko nie będzie z wielką wdzięcżnośCią powtarzał tych trzech 
słówek: Bog sstał sie Cźłowiekiem?

Ezáiasz w 9.

Psalm 45.
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CZĘSC WTÓRA.

Przypdtrzźe sie ieszcże, cźemu sie twoy Pan zimie, á czemu
sie żimie ná-
rodzid racżył. w nocy národzid racżył? Coż mniemasz iż sie to z przygody 

Bernat ś. sstálo, że tákie niewcžásy vćierpiał? że sie w tę niepogodę, 
y w nocnych ćiemnośćiach vrodzil ten, ktorego iest Láto y 
Zimá, dzień y noc? Insze dziátki nie mogą sobie obrád cžá- 
su, áni mieyscá národzenia swego: ponieważ áni rozumu, áni 

łan w i. k&p. śiły źadney nie maią: Ale Chrystus, brácie miły, ćcżći był 
cźłowiekiem, ále był ná pocźątku v Bogá, y był Bogiem, 
z tąż co y teraz mocą y mądrością: ponieważ iest Bożą mą- 
drośdią y siłą A przedśię oto gdy sie miał národzid Syn Bo- 

• ży, ná ktorego woley było obrád sobie cžás któryby racżył, 
tedy obrał tákowy, który iest przykrzeyszy, zwlaszcžá dzie- 
diątecżku mdłemu, á vbogiey mátki synowi, która ledwie miálá 
pieluszki ku ogárnieniu, á żłób ku położeniu. A w ták wiel- 
kiey potrzebie, nie słyszę áby szuby iákie álbo kożuchy wspo
minano. Pierwszy Adam w kożuchu chodził, ále wtóry w pie- 

ran pokuty, luszkach lezy. Nie iest táki żwycżay áwiátá tego (Bernat święty 
á cierpliwości mówi) álboc sie ten myli, álbo więc áwiát błądzi. Ale rzecź 
przyiSem niepodobna, áby sie Boska mądrość omylić miálá: słusznie 

vcży.

w 1. do Kor; zOStád 
w 3.

Przecż 
sie w nocy 

narodził.

tedy mądrość ćielesna śmiercią iest nazwana, ponieważ iest 
nieprzyiaćiołką Bożą: słusznie rozum áwiátá tego głupstwem 

musi. Bo iákož to inácžey rozumieć? Oto Chrystus 
który sie omylić nie może, obiera to co iest ciálu przykrzey- 
szego. To tedy ták y nam lepiey, ták pożytccżniey, ták y 
my obierać mamy. A ktokolwiek co inszego vcžy álbo rádži, 
tego iáko zdrayce y zwodniká wárowác sie mamy.

Nád to ieszcże y w nocy sie narodzić racżył. A gdzież 
są owi, którzy sie ták niewstydliwie okdzuią, którzy sie z le- 
dá cżego wynoszą y przecliwdlśią? Oto Chrystus obiera, co 
nam rozumie być poźytecżnieyszego: á wy obierácie co on 
odrzuca! Któż tu rostropnieyszy? cźyy rozsądek lepszy? cźyy 
wyrok iest zdrowszy? Zaź niewiesz źe to iest ono dzieciątko,

EzAiasz w 7. 0 którym ták Ezáiász prorokował: Iź miała Pánná pocżąć

Bernat ś.
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mądrość Bo
ską.

Cżymechmy 
zginęli.

záá náprá- 
wieni.

Do Rzym: 
w 8.

Do Philip: 
w 2.

y porodzie syná, á miano názwac imię iego Emanuel, to iest, 
Pan Bog z námi: á ten miał vmiec odrzucie co złe, á obrác 
co dobre? Otóż iuź widzisz co obiera: obiera pokorę, obiera Co rAcźey 

c obiera
vbostwo, obiera cierpliwość, obiera posłuszeństwo. Abowiem 
w gościńcu, ná drodze, cżyniąc dosyć roskazániu Cesarskiemu, 
w niewymowney pokorze, w ták wielkim vbostwie y cierpli
wości narodzić sie racźył: áby tobie skoro ná początku przy
kład y drogę vkazal, którą masz przyść do niebá.

Bo iáko pierwszy cźłowiek Iádam chcąc być Pánem y
Bogu podobnym, przez pychę, roskosz, y nieposłuszeństwo a cżymechmy 
wypad! z Ráiu, y z sobą nas wszystkich zatracił: ták wtóry 
ten Iádam, Zbáwiciel nász Pan łezus Chrystus, przez vniźe- 
nie swoie, przez cierpliwość á posłuszeństwo swoie, drogę nam 
do Ráiu záá nápráwil, iesli będziem naśladować tropo w iego, 
á iesli chcemy z nim co vćierpieć, ábychmy społecźney chwa
ły z nim dostáli. O cźyni y Páwel święty ták nápisal: Vni- 
źył sam śiebie, sstał sie posłusznym Bogu Oycu (oto masz 
pokorę, vbostwo y posłuszeństwo) áž do śmierci, aź do śmier
ci krzyżowcy: oto ćierpliwość wielka. A Piotr święty lepak 
powiáda: Chrystus vcierpial zá was, wam przykład zostáwuiąc, 
dbyśćie nááládowali tropo w iego. lam iest (mówi Pan) drogá, 
prawdá, y żywot. Trzymayźe sie, moy miły bracie, tey drogi, 
á-nie zdbłądzisz: trzymay sie tey prawdy, á nie day sie zwo
dzić: trzymay sie tego žywotá, á nigdy nie vmrzesz. Oto Pan 
twoy pierwey sie sstał posłusznym, niźli sie národzil: oto wiel
kie niewcžásy dobrowolnie cierpi: oto we żłobie á w ćiemno- 
śćiach leży: nic sie nie wynośi, nie przechwala sie áni chlubi: 
álic go Angioł oznáymuie, álic go chwali wielkość rycerstwá 
niebieskiego. Także y ty, który Páná Chrystá nááláduiesz, 
iesli co masz álbo vmiész dobrego, nieclićieyźe sie z tym oká- 
zowác, ále owszem zákryway skárb náleziony. Stáray sie áby w Przypo. 27. 
cię nieznano, y zá nic nie miano: niech cię cudze vstá chwalą, 
á twoie niech mileźą.

Ieszcźe nád to y w stáyni sie národzil, y we żłobie był 
położony, ten który o sobie mówi: Iż moy iest okrąg áwiátá 
tego, y wszystka zupełność iego, A cźemuź stáynią obrał?

Piotr w 1. 
káp: 2.

łan w 14.

Cźemu 
w stayni.

Psalm 49.
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Iedno áby podeptał chwałę omylnego áwiátá tego, áby potę
pił márnoádi iego. Ieszcże ni slowká nie mówi, á iuź wszyst
kie rzecźy co sie około niego dzieią, każą, vcźą, wo^ią, y 
same cźłonki dziecińskie nie milcźą: ále we wszystkim nie 
zdrowy rozsądek, á nałóg szkodliwy áwiátá tego osądzáią, de
pcą, psuią, y potępiáią. Bo gdyby dano obierád, któżby nie 
wołał obrác ciálá dorosłego, y lat rozumnych, á niżli dzie
cinnych? O mądrości, mądrości, która teraz wychodzisz z skry- 
tośći! O záiste wćielona á przykryta mądrości. Zaź to dzie
ciątko nie iest, które vmie złe odrzucác, á obierać dobre? 
Zła tedy iest roskosz cielesna, á dobra cierpliwość y vtrapie- 
nie. Ponieważ to obiera, á ono odrzuca to dziećiątko mądre, 
to słowo niemowne.

Cżemu we A we żłobie lepak dla cźego był położony ? iź o cźło- 
żłobie. wiecźe nápisano było: Ze cżłowiek gdy we cżći był, nie zro

zumiał temu: nie vmiał vžywác szcżeśćia swego, przyrownan 
Psalm 48. iest bydlętom, y stał sie im podobny. Wiedząc tedy ten nász 

miły Pan, iź do bydlá zstąpił, chćiał we żłobie leżeć, á sstał 
sie bydłu zá pokarm, któremu we żłobie obrok daią: który 
obrok iź pospolicie áiáno bywa, á wszelkie ciało áiánem Ezá- 
iasz zowie, przetoć sie słowo ciálem, to iest, áiánem sstálo, 
y we żłobie iest położone, áby było pokármem bydlá tego, 
które pierwszego kształtu y pierwszey zacności chce dostąpić.

Cżemu Przetoć sie y w Bethlehem racźył národzic, które sie wyklá- 
w Bethlehem. pom chlebowy: iź sie w nim ziáwic miał on chleb An

gielski który z niebá zstąpił, y dáie żywot áwiátu, sstawszy 
sie pokármem bydłu temu. Przetoć Bethlehem drugim imie
niem Ephrátá zwano: to iest, płodną ziemią: ponieważ oná 
miała z śiebie wypuścić tego Zbáwicielá. O iákož to dziwne 
á święte iástecžká! o iáki żłób áláchetny, w którym ono wie- 

Ian w 1. cźne Słowo, Ciálem sie sstawszy, chciálo być położone! Bo 
póki ono było ná pocźątku v Bogá, tedy mieszkálo w áwiá- 
tłośći, do ktorey żadnego przystępu nie było: przetoź go teź 

w i. do Kor.- tám żaden dośiąc nie mógł. Abowiem kto może doścignąć 
Ezáiaez w 40. smysłu Bożego ? álbo kto był porádnikiem iego ? Cielesny 

cżłowiek nie mógł wyrozumieć ták wysokich á duchownych 
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rzecźy: ále iuź teraz niech wyrozumie y ćielesny. Bo sie sło
wo iuź Ciałem sstálo.*  Iesliś nic oprocź ciálá słuchdć niechciál, 
oto iuź Słowo iest Ciálem: słuchdyźe go iuź áby w ciele. 
O nędzny cżłowiecźe, otoć iest w ćiele wystawiona mądrość 
oná, przedtym niezndioma: oto iuż wychodzi z skrytośći, á 
práwie wchodzi w ćielesne ocźy twoie. Otoć iuź cielesne, że 
ták rzekę, kazdnie cżyni: widruy sie roskoszy: Boć śmierć v Matheusz 
iey fortki stoi: czyń pókut.ę: Boć sie przez nię przybliży Kró
lestwo Boże. Toć tobie każę oto tá stáynia, toć przypomindią 
iáslecžká, toć cżłonki dziećińskie iáwnie przepowieddią, tego 
ćię łzy y plákánie tego Króla vcźą.

Tu tu niechay przystąpi ono bydło głupie, które ná tá- vn^e“|ep0. 
ką mądrość Boską, ná tę opátrznoác iego, ná tę ták idsną ^Pia P?chę 
ndukę iego ieszcże rozumu nie ma. Idko wy zowąc sie Chrze- áwiátá tego, 
śćidny, rzecźy tdk przeciwnych náuce y przykłddom Chrystu
sowym śmiećie ndślddowdć? Ná co wam owe kosztowne gmd- 
chy á szálone budowdnia które wystdwiaćie? Ná co rozlicźne 
wymyślne potrawy bez koúcá bez miary? Cźemu zdniechaw- 
szy d wypędziwszy Chrystá Páná (ktorego w vbogiey brdćiey 
iego wielki niedostátek cierpieć widzićie) próżne owe naklády 
ná zbytki wásze cżynićie ? A więc to iest być Chrześćidninem? 
nigdy spraw Chrystusowych nie ndślddowdć, á iego náuce y 
żywotowi sprdwdmi swymi záwždy sie sprzećiwidć? Przypátrz- 
ćie sie, proszę, żłobowi temu. Oglądayćie y wy niewiásty, 
gdzie y iáko Kroi nád Krolmi, Pan nád Pány leży: á wsty- 
dayćie sie próżnych á szkodliwych vtrát wászych, ná pompy, 
ná stroie, ná bryźe: zaź was tego Pdńskie gody vcźą? zaź 
tu iáwnie ná zbytki wásze nie wołaią? zaź was iuź niepotę- 
pidią? A iesli was ten ták zndmienity przykład nic nie obru
sza, który y sámo niebo ku podziwieniu przywodzi, iesli tdk 
wysoká dobroć y ludzkość Boża sercá wászego nie dotyka, 
iesli sie dziećiątecźkd tego nic niestrachaćie: wspomnicie wżdy 
sobie ná dzień ostatecźny, kiedy w chwale Oycá swego An
gielskimi zdstępy otocźony Sędzia wszystkiego éwiátá, wdszę 
niewdzięcźność wam ná ocźy wyrzucać będzie. Co mu ná on 
cźds odpowiecie, kiedy wam to vbostwo, to yniźenie swoie,
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do ktorego sie dla was spuście' racźył, będzie przypominał? 
zá ktoreśćie wy mu iedno pychę, iedno hardośc, iedno nie- 
wdzięcźność oddawáli ? Teraz, teraz to v śiebie pilnie vwa- 
źaycie, iesli niechcecie áby te niewymowne dobrodzieystwá, 
ná zbáwienie wásze okázané, zá wászą złą spráwy, wam sie 
ná zátrácenie nie obróciły.

Ezáiasz w i. A ták nie bądźmy, dla Bogá, iuź więcey tym bydłem 
głupim. Oto poznał woł dobrodzieiá swego, y ośieł poznał 

b^wd/ęcżni swego: á Chrześóianie go poznác' nie nidią? Ogrze-
Páúskiego wáli oni, y służyli iáko mogli Pánu swemu: á my go w tym

żłobie położonego vstáwicžnym rozmyślaniem náwiedzáó, iemu
służyć, iego w vbogiey bráciey iego ogrzewać y wspomágáé 
niemamy? Nie bądźmy, dla Bogá, ták sprostni á szaleni: ále 
sie stáraymy, ábyclnny sie sstáli z bydlá głupiego, byd^tká-

Psnim 72. mi rozumnemi. Iákim był Dawid Prorok, który mówił: Ssta- 
łem sie Pánie v ciebie, iáko bydlątko, á iá záwsze przy to- 

Łukasz w 2. Qo s|e sst^nie, gdy te chwálebne iáslecžká z wdzięcźno-
ścią náwiedzác będziemy, gdy te święte spráwy y náuki iego 
(iáko Pánná Máryá cžynilá) zácliowamy w sercácli nászych, 
á tego pokármu, który w tym żłobie iest położony á nam 
nágotowány, vstáwicžnie iáko cźyste źwierzętd vžywác będzie
my, ták długo áž przezeń w męźe doskonáte porościemy.

mieysca nie kiego. Przyszedł Pan do ludzi, á me nálazl nneyscá w gospo-
Ale ách niestetysz ná wielką niewdzięczność národu ludz-

wdzięcżnikow, v których łotrowi, pochlebcy, zwodnikowi, 
obmowcy, pijánicy, y nierządnicy wnet mieysce byc muśi: á 
Chrystus go mieć v nich nie może! Co tákicli ná świećie, 
którzy w gospodzie sercá swego wszelkim myślam pysznym, 
lákomym, niecźystym, nierządnym, mieysce nátyclnniast vcźy- 
nią: á Chrystusowi, to iest myślani pobożnym, y dobrodziey- 
stwam Páiiskim, żadnego mieyscá nie zostdwuią! Swiátu, Cidłu, 
Cžártowi, głównym nieprzyiáciolom nászym záwždy pláč v 
śiebie dáwaniy: á Pánu go Zbáwicielowi nászemu wypowiá- 
damy! O iáko cźęsto koláče v fortki sercá nászego, á my mu 
otworzyć niechcemy! cźyniąc gwoli nieprzyiácielom zbáwieniá 



111

nászego, którzy wszystko serce násze zastąpili y posiedli ná 
pewne zátrácenie násze.

Tkni sie iedno sam káždy, á obácžysz iesli to ták nie 
iest, á iesli niepráwdá, iż y po dziś dzień v nas Syn Boży 
niema gdzieby skłonił głowę swoię. Przeto pátrzay iákim byd iákim 
masz, iesli sie clicesz sstád vcžestnikiem tego weselá które P'0bilwXU3 
sie dniá dziśieyszego zidwiło. Abowiem nie Królowie, nie wese^ewie1’ 
wielcy stanowię, nie ci co pdsą sámi siebie, á o swe owiecźki 
mdło dbdią, którzy ná ten cžás bespiecžnie spáli w zbytkách 
swoich, sstáli sie vcžestnikámi tey wdzięcźney nowiny: ále 
cźuyni pástuszkowie, którzy pilnie strzegli przez całą noc 
trzody swoiey. Widzisz iáko ono prawdá, co Pismo powieda: w prZypo: 
Iź z tákowymi niewinnymi prostácžkámi P. Bog towarzystwo 
miewa, y z tymi rad rozmawia, którzy w prostodie á w nie
winności swey żywiąc, nie znaią zdrády áwiátá tego, iedno 
vrzędu swego z pilnośdią przystrzegdią.

Stánže sie y ty tákirn niewinnym prostacźkiem, á po- 
rzudiwszy wszystkie márnoádi, práktyki, y zdrády obłędnego 
áwiátá tego, bądź pilen powołdnia swego, á sstániesz sie bez 
pochyby vczestnikiem weselá tego. Bo iesli sie pilnie przypá- Każdy iest 
trzysz ! naydziesz žes y ty Pásterzem iest poddanych, cźe- ^wy^h™ 
ládki, y dziátek twoich: których iesli pilnie doglądasz, iesli Poddányc!>- 
ie ták spráwuiesz, áby pobożnie á cnotliwie ná tym świedie 
żyli, tedy dobrze pasiesz owce swoie. A iesli nikogo inszego 
pod sobą nie masz, tedy przynamniey masz duszę twoię, masz 
trzodę smysłow y chęci twoich, ktorycheś strzedz powinien, 
doglądaiąc pilnie sercá twego, z ktorego śmierć y żywot po
chodzi: odwrdcdiąc ocźy twe, áby ná świeckie márnoádi nie 
pátrzály: zagradzdiąc cierniem vszy twoie, áby rzecźy nie- Ecciesiást: 
ucźciwych, áby obmow y pochlebstwa nie sluchály: powścią- w 28‘ 
gdiąc ięzykd, brzucha, y inszych cżlonkow y namiętności 
twoich, áby z Bożego przykazania nic nie występowáły. W tey 
prostocie á niewinności żywiąc, á vrzędowi swemu dosyć cźy- 
niąc, będziesz tym szcźeśliwym Pasterzem, á będziesz oświe
cony tą światłośdią z niebá, y będziesz vcžestnikiem wesela 
niebieskiego, y wdzięcźnego onego ápiewánia Angielskiego.
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Do Philip: 
w 2.

I.

II.

III.

Bądżźe wdzięcżen, moy miły cżłowiecźe, tego ták wiel
kiego dobrodzieystwá Páná á Zbáwiéielá swego, który sie dziś 
tobie národzil dla zbáwienia twego. Bo gdyby óię kto álbo 
z niewoley Tureckiey wykupił, álbo od hániebney śmierói 
wybáwil, zda mi sie żebyś mu zá to wszeKką wdzięcźnośó 
pokázowat, ták, żebyś mu do swey śmierci służył. O iákož 
to słuszniey mász cźynic Pánu temu, który cię nie z tego 
docżesnego więżienia, ále z oney óięszkiey niewoley Cžártow- 
skiey wyswobodził, który cię z ciemności grzechu wyprowá- 
dził, á od wiecżney śmierći swoią krwią odkupił. Iákož sie 
nie masz roskochác á rozrádowáé z przyáéiá ták wdzięcźnego 
gościa, á z národzenia Krolá tego, Páná á Zbáwidielá twego. 
Iákož mu zá to wiecżnie służyć nie masz, źyiąc iuź nie wię
cey gwoley sobie, ále gwoley temu, który dla ćiebie Máiestat 
Oycowski opuściwszy, á wyniszcżywszy sam śiebie, sstał sie 
niewolnikiem, áby ćię wykupił: sstał sie poddanym, áby ćię 
wyzwolił: dał sie popisác, áby cię wpisał w niebieskie kśięgi 
swoie: vmarł, áby cię ożywił: cierpiał, ábys sie ty w nim 
wiecżnie weselił: przyiął ná sie winy twe, áby ćię niewinno
ścią á sprówiedliwośćią swą obdárzyl. Przetoź dziś Angioło- 
wie śpiewdią: Chwalá bądź Bogu ná wysokośći, á ná ziemi 
pokoy y poiednanie ludziom dobrey woley.

summa' tego kazania.

A tu iuź w tey to náuce náprzod obácžáó mámy, iákie dzi
wy, á iáko wielkie wesele sstálo sie tego dniá wszystkiemu 
áwiátu, ktorego Bog sstáwszy sie cźłowiekiem z Pánny sie 
národzic bez boleśći racżył, á iey Pánieústwá nic nie náru- 
szył. Drugie obácžyc mamy, iáko wielka iest opátrznoáó Božá, 
á iáko on snádnie swe obietnice y Proroctwá niespodziewá- 
nym obycžáiem wypełnił. Trzećie obácžyc mamy, iź dla tego 
Pan Chrystus mátce swoiey wszytek cžás odiąć, á sam wsze-
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lákiego niewcžásu w narodzeniu swym vźyc raczył, áby nam 
skoro z pocźątku sam z śiebie przyklád wszelákiego posłu- 
szeiistwá, vbostwá, pokory, y Cierpliwości zostawił: cźego on 
potym słowy swymi świętymi, y żywotem swym aż do śmierci 
vcźył. Cźwdrte bacźyc mamy, iź sie ná drodze w gościnie 
národzil. áby te którzy są gośćmi ná tym świeCie, mieszcźdny 
niebieskimi ycźynił: we żłobie był połoźon, áby głupie bydlę
ta od niego przystęp miály, á ták zácnego pokarmu niebie
skiego pożywały. Piąte, mamy sie stárác ábychmy byli tym 
Pásterzom podóbni, w prostocie á w niewinności bez wszelá- 
kiey zdrády żyiąc ná tym świecie, á vrzędu kdźdy swego 
pilnie doglądaiąc, á sprdwuiąc dobrze smysły y namiętności 
swoie.

Bądźźe tobie dziękd, cźeśC, y chwálá ná wysokości wie- 
cźna, Pánie Boże Oycźe niebieski, który z nieogárnioney do
broci twoiey á z niezmierzonego miłośierdzia, Syná twego na- 
mileyszego racżyłeś dniá dziśieyszego zeslác, dla zbáwienia 
naszego, ná niskośCi áwiátá tego: który przyiąwszy násze cźło- 
wiecżeństwo, ták wysoce ozdobił y oślachCił ndturę ndszę, y 
drogę prostą do niebá nam okazał. Rdcźźe nam dáC przez 
tegoż nowo národzonego Syná twego, ábychmy záwsze wdzię- 
cźni będąc ták wielkiego dobrodzieystwá iego, chodzili przy- 
kládem świętego zywotá iego ndśldduiąc pokory, CichośCi, 
Cierpliwości, vbostwá y posluszeústwá iego: á nádewszystko 
miłuiąc tego, który nas ták pierwey vmilowal, iż teź przena- 
świętsze Ciálo swoie które dla nas przyiął, zá nas wydáC ná 
wszystkie męki y niewcžásy racźył. Vcżyiiźe nas vcżestniki 
onego wesela Niebieskiego, á day ábychmy byli práwymi Pá- 
sterzámi, w prostocie á w niewinności żywiąc ná tym świe- 
Cie, cżuiąc záwsze ku cżynieniu woley twoiey świętey. Aby 
stąd tobie vstáwicžna roslá cźeśC y chwálá w niebie, á nam 
ná źiemi pokoy y láská twoiá, który źywiesz y kroluiesz ná 
wiek wdekom. Amen.

mi.

POSTILLA WUJKA-WIĘKSZA. 107
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DRUGA EWANGELIA
na tenże dzień chwalebny Bożego Narodzenia, o 
pierwszym a wiecżnym narodzeniu Syna Bożego 
z Oyca bez Matki: którą. Ewangelią, napisał łan S. 

w pierwszym Rozdziel, tymi słowy.

a pocźątku było Słowo, á słowo było v Bogá, á Bo
giem było Słowo. To było ná pocźątku v Bogá. 
Wszystkie rzecży przez nie sstály sie, á bez niego nie 
sstálo sie nic, co sie sstálo. W nim żywot był á żywot był 

świńtłością ludzi: á świdtłośC w Ciemnościach świeci, á Ciemności
Máttheuszw3 ]ey nje ogdrnęły. Był cżłowiek poslány od Bogá, któremu 
Mirek w i było lan. Ten przyszedł ná áwiádectwo, áby świadec

two wydał o świdtłośći: áby wszyscy wierzyli przezeń. Nie 
byłói on światłością, ále áby áwiádectwo wydał o áwiátloáCi. 
Bylác świdtłośc prawdziwa, która oswiecá koźdego cžlowieká 
przychodzącego ná ten áwiát. Ná świeCie był, á świat prze
zeń sie sstał, á áwiát go nie poznał. Do własności przyszedł, 
á swoi go nie przyięli. A ilekolwiek przyięli go, dał im moc 
sstáC sie synmi Bożymi, tym którzy wierzą w imię iego: 
którzy nie ze krwie, áni z woli Ciálá, áni z woli n^žá, ále 
z Bogá národzeni są. A Słowo Ciálem sstálo sie iest, y miesz- 
kálo miedzy námi ( á widzieliśmy chwałę iego, chwałę iáko 
iednorodzonego od Oyca) pełne láski y práwdy.
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PRZEĆIW SERWETIANOM,

nowym Arryanom, Ebionitom, Sámoszatániánom, tym Nowo- 
krzcźeńcom niezboźnym, którzy bluźnią Máiestát á przedwie- 
cźność iednorodzonego Syná Bożego, wykręcdiąc dziwnie tę 

Ewdngelią.

Acź strászna rzecź iest, grzesznemu cźło wiekowi, kusić sie_ .
... . . -Do czego na

mówić o ták wysokich táiemnicacli wiary swiętey nászey: koniecdziśiey- 
ále iź, iáko mowiq, potrzebá práwá nie má, tedy iuż nie lza, 
iedno wźiąwszy Páná Bogá ná pomoc, okrutnym blużnier- 
stwam Odszcźepieńskim iásnym słowem Bożym, á iawną 
prawdą zábiegác. Przyszlichmy, niestetysz, ná te cźasy, któ
rych okrutny Czárt, nie iáko przedtym od ćieńkiego koncá, 
ále iuź práwie ze wszystkiey mocy swey ná dom Boży bije. 
Pocźąłći był z przodku chytry wąż: znienácžká dácii Po
wszechnego Kośćiołd odzierád: kiedy przez herstá swego Apo- 
stdtę nászego, á wiernego Apostoła swego Márciná Lutrá, od 
Odpustów á świętych Ceremoniey Kośćielnych pocźął lud 
odwodzić. Zdály sie to niektórym lekkie rzecźy, wdziało sie 
im, źe nie było o co mowie. Ale skoro sie mu to zwiozło: 
wnet zły duch postąpił dáley, pokusił sie o Kościelne ściany: 
święte Sákrámenty, iedne do szcźętu przez Ministry swe wy- 
rzućił y podeptał, á drugie rozmaicie wyniszcźył y wywroćił: 
Ostáwil v Luteránow wchlebione diálo, ále tylko kiedy poży- 
waią: Kálwinistom prosty chleb y wino zostáwiwszy, vkradł 
wszystkę prdwdę Sákrámentu: Wnet Nowokrzcźeńcom Krzest Nowokrzcżeń- 
ná pośmiech podał, dziátek krzcie więcey zákázal. Málo ná 
tym miał Zwodnik potępiony: ále rychło potym wylągł Ser- 
wetiany, Trinitarze, Troybožány, nowe Arryany, Ebionity, Trinitarze. 
albo Sámoszátániany bezbożne, którzy sie o sámy gruntgámoszáSa- 
świętey á powszechney wiáry o Troycy świętey pokuśiwszy, 
iedni trzech Bogow sobie vlepili, drudzy sámego Oycá Bo
giem názwawszy, namileyszego á iedynego Syná iego, y Du

do cżego ná

sze kacerstwá 
wychodzq.

Lutter.

Zwinglius.

Kálwin.

cy,

Troybożanie.

ni.



116

chá świętego z Bostwá zlupić, y miedzy innym stworzeniem 
policźyć chc'ieli: y náležli sie ták bezduszni ludzie, którzy 
przeciw iáwnemu słowu Bożemu, przéčiw práwdziwey wierze, 
która záwsze y wszędzie w Chrześćińństwie była, śmieią to 
dziś y mówić y pisác: iź Iezus Chrystus przed Maryą nie 
był: nierzkąc áby [miał byc od wieków národzony z oycá, 
álbo żeby był ná pocźątku, á żeby przezeń były stworzone 
wszystkie rzecźy. Chociá to nam ták iásnie, iáko słońce ná 
niebie, nietyłko w słowie Bożym, y w tey świętey Ewánge- 
liey opisáno, ále y wykládem wszystkich Doktorow świętych 
co ich iedno od Apostołow áž do tych cźćsow naszych było, 
obiášniono, vtwierdzono, y iednostayną wiarą po wszem 
świecie vcliwalono było.

w Ziáwieniu Widzi bez pochyby Smok przeklęty, stáry Wąż, który
Cżemu ° teraz Dyabeł á Szátán (ktorego to wszystko spráwy) iź sie
Cżart áwiátem przybližá cžás iego, źe iuź więcey nie będzie áwiátá zwo-
dziwnie m^i. r J. e ’ Y J ,

dził, á iż rychło ma byc wrzucon do ognistego a siarcźyste- 
go iežiorá, gdzie y bestya, y fałecźni Prorocy będą męki 
cierpieć we dnie y w nocy ná wieki wieków, á przetoź sie 
iuź wierći, á wszystką mocą sie dobywa, y wszystkich oby- 
cžáiow vžywá do tego, iákoby co nawięcey nábyl towárzy- 
stwá sobie. Iuź mu y kłamstwa nowego nie stáie, vcieká sie 
znowu do onych starych smrodow swoich, iuź dawno w sta
rych Heretykach zágrzebionych. Śmie iuź nákoniec Cžárt 
niewstydliwy, mowie w slugách swoich szcżerych Antychry
stach, iż Chrystus nie iest onym práwym Bogiem, nie był 
Chrystus przed wieki, dopiero być pocźął kiedy sie z Máry- 
ey národzil. Duch święty nie iest Bogiem. Niemász Bogá 
w Troycy iedynego: á w niektórych iuź sie słyszeć dáwá; 
źe niemász Bogá žádnego. Ale te ták okrutne á szkárade 
bluźnierstwa, iednym słowem Duch Boży w tey Ewángeliey 
świętey potępia: gdy nam iásnie opisuie, iź ná pocźątku 
stworzenia przede wszemi wieki iuź był Syn Boży, y był 
v Bogá Oyca swego, y był práwym Bogiém: á iź przezeń 
stworzone są wszystkie rzecźy, á bez niego nic sie nie sstáto, 
co sie iedno sstáto.
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A tey Ewángeliey tá iest summa: iź inszy Ewángelisto-SummÁEwáo- 
wie narodzenie Páná Chrystusowe wedle ciálá tylko opisáli, gelley* 
ále o wiecźnym národzeniu y o Bóstwie iego, nic iáwnie nie Eusebius 
mówili: á iuź ná on czás nástáwáli Kácerze, którzy (iáko 
y di dziśieyszy ich plemiennicy) vcźyc śmieli, żeby Chrystus w; iib. 3. 
przed Mdryą nie był iáko byli Ebionitowie, á potym Sámo- Th^p|^ast 
sátentámi, Photiniani, Pátriárchowie Nowokrzcźcńcow dziśiey- Hieronym. 
szych: ná prośbę Azyiskich Biskupów, lán s. iáko bystry A,(l^“^ngde 
Orzeł (mówi Augustyn S.) przechodząc obłoki ludzkiey Euang. 
krewkości, á w świdtłośc nieodmienney práwdy, patrząc ostrym ”e'1 'Trinitatc'. 
wzrokiem serdecźnym, Bostwo Páná Chrystusowe, którym iest 
Bogu Oycu równy y społwiecźny, krotko á iáánie opisuie. 
Iáko to z tey Ewángeliey szerzey obacźymy, gdy zbiwszy 
Kácerskie sprosne wykręty, práwdziwe iey rozumienie co na- 
krocey, nie z wymysłu swego, ále z zgodnego á pospolitego 
wszystkich Doktorow Kościelnych wykládu okdżemy.

CŻĘŚÓ PIERWSZA.
Jfii pocźątku było Słowo. Iż tu przez Słowo Duch Boży

Syná Bożego rozumie, o tym miedzy Heretyki dziśieyszymirocŻ!itkubyło* 
á miedzy námi sporu nie mász: ále oni mówią, iź iedno prze 
to Syn Boży Słowem iest názwány, źe iest wymowcą Bożym, 
który nam oznaymił wolą Bożą, iáko inny Prorok: dáley nic 
nie przyddią. Lecź Kościoł Boży daleko indcźey vcźy. Nie Basilius. 
mówi tu pewnie łan ś. o tym zwierzchnym á pomijdiącym, 
áni o ludzkim, áni o Angielskim słowie: áni o pisánym sło
wie Bożym: áni o tym które on do ludzi mówił: bo to 
wszystko są stworzone rzecży: ále o onym żywym, wiecźnym, Eeciesiast: 
á istotnym Słowie Bożym, które iest myśl oná wiecžná, mą- " 24‘ 
drośc nieskońcźona, rozum niedościgły á nieogárniony, práw- 
dá nieodmienná, to iest sám iedyny syn Boży: który z ser
ca Bogá Oycá swego, niewymownym obycżdiem od wieku Chryzostom, 
sie rodzi. ť
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Cźemu go Ale cźemuź go nie rácžey iásnie Synem Bożym, niźli 
Słowem niźli Słowem Bożym Ewángelistá názwál? Náprzod abyś rozumiál, 

Synem. ^o jest duchowne á szcźere porodzenie: nie máteriálne, nie 
cielesne, nie odmienne, nie z źddney pożądliwości pochodzą
ce: ále rozumne, nie widome, nie wyláne, áni oddzielone, ále 
w sobie trwáiące. Poniewáž y śłowo násze wlásnie rzecźone, 
nie iest nic innego, iedno wewnętrzne vmyálenie sercá, mowá 

Słowo Dwoía- rozumná, y znáiomosC, ktorá sie w myśli rodzi. A to słowo 
kie, wcwi'ę- 9 e s a •

trzney zwierz- które brzmi źwierzchu, znákiem iest tego slowá, co sie we- 
Auguśe lib: wnątrz tái: któremu więcey przezwisko słowa przystoi. Bo 

15. de Trinit |0 które wymawiamy vsty Cielesnemi, głos slowá iest: ále gi 
teź przedśię słowem zową, dla onego slowá z ktorego wźięte 
iest, áby sie ná wierzch okázalo. To Augustyn S. Acźkol- 
wiek iako Básilius Grecki Doktor mówi, y to zwierzchnie 
słowo násze, má teź w sobie iakieś podobieństwo Boskiego 
Slowá. Abowiem słowo násze oznáymuie wszystko pomyśle
nie sercá nászego. Bo co myślą á sercem poymuiemy, to sło
wem wymawiámy: przetoź serce násze iest iáko źrzodło álbo stu- 
dnicá iáká: á słowo wrzecźone, iákoby struszka z niey płynącd.

Drugá przycžyná, cźemu Chrystá Páná rácžey słowem 
niźli Synem názwál: iź imieniem Syná, nic sie inego nie da- 
wa znáC, iedno źe ma Bogá Oycá: ále w imieniu Slowá 
wszystko sie záwiera, co sie iedno o Synie Bożym mowie może, 

w i. do Kor: Abowiem Syn Boży iest śiłą y mądrością Oycowską, iest obrázem 
Bogá nie widziálnego, w którym sie mu podobáto áby miesz- 

do Koioss. w i. káJá wszystká zupełność Bostwá, to iest, spráwiedliwoáC, Mo- 
doZydow wi.^nośc, Dobroć, Miłośierdzie, Práwdá: co wszystko niewymo

wnie iest wyrážono w Synie. Nád to Syn Boży iest świdtłośC 
łan w 14. chwały Oycowskiey, y kstált istności iego. lest práwdá iż Zy- 
lan w i. wot, iest šwiátloáC oświecaiąca wszystkie rzecźy: iest iedyny 

Syn Boży, który iest w łonie Oycowskim, który nam sam 
obiáwit Oycá, y przywiódł nas ku poznániu iego. Przetoź 
ábysmy dostáteežnie Chrystusá poználi, názwál go lan S. 
rácžey słowem niźli Synem: iákoby ták mówiąc: Iź Chrystus, 
ktorego ia w tych Kśięgách opisuię, nietylko iest Synem Bo
żym : ále tákim Synem, który teź iest mocą y mądrością 
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Bożą, obrázem y idsnośCią chwáty, kstałtem istnosCi Bożey, 
światłością: żywotem, y prawdą. Widzisz iáko sie wiele do
brego w tym słowie zámyká.

TrzeCiá przycžyná, cżemu Syná Bożego Słowrem zowie: 3.
okazał iź nie iest przediwny Moyźeszowi, ále owszem toż pi- I*n s;r iáko 1 J _ 1 sie z Moyze-
sze, co y Moyzesz ná pocźątku pierwszych Ksiąg swoich: zgadza
to iest: Iź Pan Bog słowem swym stworzył wszystkie rzecźy. 
Gdyż tedy y Moyzesz to słowo ták vCóiwie, á ták powážnie 
wspominá, y iáwnie wyznawá, źe to Słowo było w Bogu 
przede wszem stworzeniem, áž iź sie przez nie sstály wszy
stkie rzecźy : á cżemuź nám Zydowie za złe mdią, iź tákže 
mówimy ? Cżemu Odszcźepieńcy powiedáią, żeby Moyzesz 
nic o przedwiecźnym Słowie nie wspominá!? Iákož y tego 
spráwiedliwie zgánié nie mogą, źe Słowo Boże zowiem Sy- żxm-
nem Bożym. Bo ácž tego áni w cźłowieku, áni w Angele nie 
widzimy, żeby słowo iego Synem kto názwác midł, (cżemu 
sie iednák dziwowád nie potrzebá, gdyż słowo y ludzkie 
y Angielskie nie iest istotą iego, ále tylko zwierzchnym przy
padkiem) ále w Bogu ták sie ma práwdziwie. Abowiem Sło- in Deo nulium • • • • cst nccidens.wo Boże istnośCią iest, poniewáž w Bogu iest, w którym 
przypádek mieyscá nie ma. Ale iednák nie inszą istnośCią 
iest, iedno tąsz istnością Bożą: poniewáž ná stronę nie wy
chodzi. A ták gdyż słowo Boże od Bogá pochodzi, y od nie
go wydáne iest: tedyc wlásnie iest názwáne vrodzonym. Bo 
rodzió nic innego nie iest, iedno istnosc z siebie wydáwáC. 
A poniewáž od Bogá iest vrodzone: tedyd inácžey byc nie 
może, iedno iź Synem Bożym iest Słowo Boże.

A obácž, iáko sie nádobnie pocźątki stárego y nowego 4. 
Testámentu stosuią y zgadzdią. Moyzesz ták stáry Zakon zá- Stosowanie 
cžyná: Ná pocźątku stworzył Bog niebo y źiemię. A lán ?eg!łyk°^^- 
święty ták nowy funduie: Ná pocźątku było Słowo. Moyzesz:g0 T®®tAmen- 
Ziemiá bylá nieužytecžná y pustá. A lán: Słowo było v Bo
gá, á Bogiem było to Słowo. Moyzesz: Ciemności były nád 
głębokośćidmi wod. łan: W nim żywot był: á ten żywot był 
świdtłośCią ludzką, y co zá tym idzie. Moyzesz : Duch Pdń- 
ski vnoáil sie íiád wodámi. lán: A Słowo sstdło sie Ciálem.
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sie
Co to iest było 
na pocż;)tku,yg

Ktoź tu głośniey záwolál? kto wyższym tonem záápiewát? 
kto gruntownieysze fundámenty zdłoźył? łan bez wątpienia. 

Mojżesz wi- Cźemu sie dziwowáá nie trzebá. Bo Moyzesz pisząc ćielesnym 
,hiúewidomeD ludziom, przystoynie od odmienney nátury tych widomych 
rzecży °P,9a’e-rzecźy pocźątek wźiął, y nápierwcy rzecży przyrodzonych 

stworzenie, rozłożenie, y porządek pokázak Ale nowy Testá- 
ment, iź iest blásk oney wiecźney á duchowney áwiátloáái, 
á iź też iest duchownym ludziom podány, przetoż słusznie od 
duchownych, wiecźnych, á nieodmiennych rzecży pocźąć 

miał.
To tedy Słowo było ná pocźątku: to iest, mówi Básili- 

było záwsze v Boga Oyca swego, pierwey niźli co było
by’ło.F stworzono. Ebionitowie, á Sámoszáteniani dziśieyszy ták to 

wykręcdią. Było słowo ná pocźątku, to iest, był Syn Boży, 
á wymowca Boży w ten czás kiedy poćźął vcźyć. Ale coź to 

WykręiNowo- kTzecźy ? Bo ieslić vcźył, tedyć pewnie był. A gdzieszby Du • 
nikcźenmy. cliowi Bożemu, á ták wysokiemu Orłowi łanowi świętemu, 

przystało skoro z przodku sie potknąć, y ledá co mówić, 
y powiedác nam nie potrzebne rzecży ? Bo ktoź tego nie wie, 
iź káždy, który co ćźyni, iest ná ten czas kiedy ono cźyni. 
Bo ten ktorego niemász, nic cźynić nie może. Ale niech mi 
vkdźą áby iednego Doktorá w Kośćiele przyiętego, któryby 
to mieysce ták rozumiál, á będę im wierzył, źe sie ták rozu
mieć má. Aleć oni tego ná wieki nie okaźą. Bo nigdy nie

Przedwiecź- był žáden ták szálony, któryby ták sprośnie, iásne Słowo
nosdźSe^Bo Boże wykręcdć miál. Nie ták Augustyn á. ále ták: Był ná 

pocźątku, to iest, był przed wszystkim stworzeniem. Nie ták
Aug. 6. de Básilius, ále ták: Iuź to był przeyžrzál Duch ś. te którzy sie

BasiiJnHomil mieli tárgác ná cżeść á chwdłę iednorodzonego Syná Bożego, 
zárzucaiąc wiernym tákie zmyślone plotki: iź ieslić sie náro- 
dził, tedyć przedtym nie był: y nie był pierwey niźli sie ná- 
rodził, y z niebędących rzecży, to iest z niszcźego istność 
swoię wźiął. Abowiem to zwykły zádáwác ięzyki iádowite, 
á ostrsze nád wszelki miecź oboiętny. Ale áby tego žáden 

Syn Boży był mowie nie mógł, Duch święty przez Ewdngelistę zábiegáiąc 
toaie?t°ťaíszetemu: Ná pocźątku, mówi, było, Słowo. Iesli sie tego slowá
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przedewszem 
pocźątkiem.

Chriso: in
Ioan:

Hilarius lib:

trzymác będziesz, tedyć nic ći wykrętdcźe nigdy nie vcźynią. 
Bo ieslic który rźecźe: Ieslic sie národzil, tedyć nie był? Ty 
mu odpowiedz : Iź był ná pocżątku. A ieslic rzecze: A iákož 
był niźli sie národzil? Ty sie nie puszcžáy tego slowá. Był 
dzierz sie tego, Ná pocżątku. Abowiem przodku tego począt
ku nikt viąć nie może: gdyż sie nic nie náyduie, coby przed 
pocżątkiem było.

Nie ták Chryzostom, ále ták: Iż ten pocżątek przodku 
nie ma, ále to známionuie, co záwsze á bez ogránicženiá 
było. Nie tak Hilárius, ále tak: A coż to iest: Było ná po-2. de Trinit. 

cżątku? Musisz tu cžásy przeminąć, musisz wieki przeskocźyć 
muśisz oddálié látá. Położ iáki żywnie chcesz pocżątek, á nie 
ogárniesz go cžásem: bo iuż był Syn Boży skąd ią iedno 
pocżniesz. Nie ták Theopliiláktus, ále ták: Vkázuie tu Ewán- Theophilast. 

gelistá wiecżność Syná Bożego: gdy mówi, że był ná pocźąt- 
ku. Bo co ná pocżątku było, temu żadnego cžásu nie nay- 
dziesz, kiedyby nie było. Iest tedy społwiecżny Syn z Bogiem 
Oycem. Bo iáko rzec nie możem, áby serce násze, álbo myśl 
nászá bylá kiedy bez slowá: ták też rzec nie możem, áby 
kiedy był Oćieć, y Bog bez Syná. Nie ták Cyryllus Alexan- 
driski, ále ták: Nád ten pocżątek nie mász nic starszego. Cyriii.inioan. 

Przetoź iesli sie dopiero národzil ostátniego wieku, á iakoż to 
práwdá będzie, źe był ná pocżątku? Nie ták drugi Cyryllus Cynii. Catecb: 

Ierozolimski, ále ták: Wierzmy łanowi Bogomowcy: Bo kto- X11, 
ry rzekł: Ná pocżątku było Słowo: a Słowo było v Bogá, 
á Bogiem było to Słowo: tenżeć teź powiedział: A Słowo Cia
łem sie stálo. A ták chwálmy Chrystusá iáko Bogá, á wierz
my źe też cźłowiecźeństwo przyiął. Wierzmy w iedynego Pá
ná nászego Iezusá Chrystusá- Syná Bożego iednorodzonego, 
ktory sie z Oycá národzil, Bogá práwdziwego przedewszemi Cateches.- xil. 

wieki, przez ktorego sstály sie wszystkie rzecźy.
Ale což trzebá wiele Doktorow przywodzić, y wykládow 

ich pewnych á práwdziwych: gdyż niemász žádnego, któryby 
te slowá inácžey rozumiał, iedno źe Chrystus był przedewsze
mi wieki, pierwey niźli sie co sstálo ná świećie? Nietylko 
Ignácyus, Ireneus, Iustinus, Clemens vcžniowie Apostolscy, 

107,
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17.łan w

8.
6.

Ian w
Ian w

Chrysost : 
Thcophilast.

ále y sami Apostołowie ták to rozumieli y wykládáli, y masz 
o tym wszędzie pismá dosyć. Páwel s. wyznáwá, źe Bog 

DoZydowwi.przez Chrystusá y sáme wieki stworzył. Y zćśię: Ze Pan 
Chrystus źiemię zálozyt, á iź niebiosá spráwy są rąk iego. 

wPrzepo.w8.Mądrość Božá w przypowiesciácli ták o sobie mówi: Pan mię 
odzierzál ná pocźątku drog swoich, pierwey niźli co naprzód 
stworzył, od wieku iestem iá zrządzond: iako tám mász sze- 
roce o tym. Y Pan Chrystus wspominá iásnoád y chwćłę 
którą miál v Oycá pierwey niźli swiát był stworzon. Y iá- 
wnie mówi: ze iest pierwey niźli sie Abráhám rodził: A iż zstąpił 
z nieba że miál wstąpić tám gdzie był pierwey, y innych tákicli 
áwiádectw wiele: Którymi ty fátecžne wykręty Kácerskie 
zniszcźone, zburzone, potępione być muszą.

Ale mi snadź Kácerz rzecze: Wszak teź y Moyzesz mó
wi: Iź ná pocźątku stworzył Bog niebo y źiemię: á wżdy 
nie możesz powiedzieć, żeby przeto niebo y źiemia wiecźną 
bylá. Ale slucháy szálony wyki^tácžu: nie mówić Moyzesz, 
źe ná pocźątku było niebo y źiemia: ták iáko był Syn Boży 
ná pocźątku: áni teź Ian mówi: Ná pocźątku stworzył álbo 
ycźynił Bog Słowo, iáko Moyzesz o niebie y o źiemi mówi. 
A ták niebo y źiemia ná pocźątku były ycźynione: Ale Syn 
Boży był ná pocźątku, nie stworzony, áni ycźyniony, ále od 
wieków z Oycá vrodzony.

Słowoiakoby- Słuchayźe co daley Ewángelistá ś. o tym Słowie mówi:
io v b ga. a to słowo było v Bogá. Nowokrzcźeńcy ták to wykręcdią. 

Głupi wykręt Słowo było v Bogá, to iest, było Bogu iawno. Bo iż według 
Nowokrzcżeń-ich wymysłu Chrystus v Bogá nie był áž po Wniebowstąpie

niu swoim: przetoź wyznád niechcą, żeby Chrystus napier- 
wey był v Bogá niźli śie co sstálo: chociáž y sam Pan Chry
stus o sobie mówił, źe zstąpił z niebá, á miál wstąpić tám gdzie 

ian w 6. yhył pierwey: á iź miał chwdłę v Oycá, pierwey niźli był 
w 17‘ swiát. A oni tę iawną pi^wdę vśiłuią tym mátactwem zágrzesc: 

Ze być v Bogá známionuie, być Bogu iáwno. Aleć oni tego 
nigdy pr;iwdą nie dowiodą. Bo te slowá nigdy sie ták rozu
mieć nie mogą, áni w Greckim, áni w Ládiúskim ięzyku, 
áni w nászym Polskim. A teżby to powdźnośći Emángelisty 



123

ták zácnego nie przy stálo, pisác nie potrzebne rzecźy: źe 
Chrystus był v Bogá, to iest, źe Bog o Chrystusie wiedział: 
gdyż on wie nietylko o Chrystusie, ále y o káždey namniey- 
szey stworźoney rzecźy. Nákóniec niech mi okaźą, kto kiedy 
ták to mieysce wykládal? Iesli to iest wykład Powszechny 
á prawdziwy, á nie ich własny wykręt Odszcźepieński a fál- 
szywy. Bo Kościoł Boży cák to wlásnie rozumie y wykládá, 
iáko brzmią sáme slowá: Iź to wiecźne Słowo było v Bogá 
Oycá, z ktorego sie rodzi y pochodzi od wieku, nie będąc 
przedśie od niego odłącźone áni oddzielone. Chryzostom ták 
tu pisze: Iź to, powiedá, Bogu iest nawlásnieyszá być wie- Chryzostom. 
cźnym, á bez wszelákiego pocżątku: przetoź to naprzód 
łan święty położył, źe ná pocżątku było Słowo: potym áby 
kto słysząc to, nie mniemał, żeby Słowo nie vrodzone było: 
wnet dołożył tego: Ze Słowo v Bogá było, to iest, źe sieHiiari.- iib: 2. 
z niego od wieku narodziło. Hilarius ták: Bez pocżątku iest Theophnast 
Syn Słowo v Bogá, á który iest oddzielon od cźdsu, nie iestsyn społwie- 
oddzielon od Bogá, Oyca. Theophiláktus ták: Tu, powiedá,CZiiyzOycem' 
iásniey pokázuie, iź Syn iest społwiecźny z Oycem. Bo ábys 
nie mniemał, żeby Oćiec kiedy był bez Syná, dołożył tego 
Duch święty, iż ono Słowo było v Bogá, to iest, z Bogiem 
było w Oycowskim łonie. Abowiem nie iest podobno, áby 
Bog miał być kiedy béz Slowá, bez mądrośći, á bez siły 
swoiey. Lecż Syn Boży iest Słowo, y Mądrość, y moc Bogá Bog nigdy nie 
Oycá swego: przetoź wierzymy, iź záwsze był v Bogá, to iestbył bezSło"J’ 
Oycem swoim.

A iakoź (rzecźć kto) iest podobno, żeby Synem będącsy« nię iest 
nie miał być poślednieyszym niźli Ociec? Iáko? Náucž sie niźli oóee. 
z tego przykładu prostego. Światłość Słonecźna álbo ogniowa, 
izAli nie pochodzi od Słońcd y od ogniá ? iest ták bez wąt
pienia. Azacź tá świdtłość iest poślednieysza niźli Słońce, ál
bo ogień: ták iźebyś bez niey Słońce mógł zrozumieć? Tego 
rzec nie możesz. Bo idkożby Słońce, álbo ogień być mógł bez 
idsnośći? dáleko tedy wiecey to o Oycu y o Synie masz ro
zumieć. Bo Syn ponieważ iest iásnoác^ Oycowską, iáko goooZydowwi. 
y Pdweł święty zowie, tedyć záwsze z Oycem święci, d źd-
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dną miarą nie iest poślednieyszy niźli Odieć. A obdcź, iáko 
Kacerstwo Sa-sie ta zbijá Kácerstwo Sábolliuszowe. Abowiem on vcźył, źe 

bchuszowe. Q^ec y gyn y. święty są iedną osobą, á iź oná iedná
osobá okázála sie cźasem iáko Ociec, á cžásem iáko Syn, 
á cžásem też iáko Duch é. Toc on plecie syn Oycá kłamli
wego złym duchem nápelniony. Ale sie ten błąd iego psuie 
tą sentencyą: A ono Słowo było v Bogá. Bo tu iásnie Ewán- 
gelistá inszego mieni Słowem, á inszego Bogiem, to iest Oy- 
cem. Bo iź Słowo było v Bogá, iáwná rzecź iest, źe tu dwie 
personie wspomina, ácž iedná iest náturá w tych obudwu. 
(To wszystko są Theophilákthowe slowá.) A iź iedna iest obu 

' náturá, słuchay co dáley mówi:
iedna natura A Bogiem było ono Słowo. Widzisz (mówi dáley The- 
prZ:Z Arry’°P^i^tus) Y Słowo było Bogiem: á ták iedná iest nátu- 

anom. Oycá y Syna, ponieważ y iedno iest Bostwo. Niechże sie 
tu wstydzi Arryus, który Syná Bożego smiát názwác stwo
rzeniem, y dziełem Bożym, gdyż tu Ewángelistá iáwnie mó
wi: Ze ná pocźątku było to Słowo á Bogiem było to Słowo. 
Niech sie wstydzą Sámoszáteniánowie nowi, ci Nowokrzcźeńcy 
bezbożni, którzy Páná Chrystusá coś zá Bogiem nie przedwie- 
cżnym, ále po Maryey vcžynionym, y narodzonym zmyśtóią: 
chociá Pismo iáwnie przeéiwko im wolá: iź nie będziesz miál 

Psalm 80. Bogá nowego, álbo świętego. Bo iákož to nie będzie Bog nowy, 
który sie dopiero cžásow ostátecžnych národzil y ziáwil ? Acźći 
kto iest Bogiem (iáko Cyrillus mówi) ten też iuź y wiecźnym 
byc musi. Bo siepod cžásem sstálo, álbo vcźyniło, álbo co z ni- 
cźego poszło, toc nie może byc Bogiem z przyrodzenia. Lecź 
Słowo Boże iź wiecźne iest, á iż Bogiem iest, tedyc konie- 
cźnie z Oycem społistne iest. Toc Cyrillus Biskup święty. 

Hil: 7. de Tri- Aled im y tu łan święty gębę zawięzuie, ták wyraźnie mo- 
w 2DiMoyz-w^c: był ná pocźątku, á był Bogiem: áby kto nie mnie-

p Y 7-gi mał, źe Chrystus tylko imienim był Bogiem, álbo vźycźenim 
w 2. Moyz przezwiská ták był nazwán: iáko Moyzesza pismo zowie Bo- 

w 22‘ giem Pháráonowym. Y Sędziowie także Bogami są názwáni: 
y w Zakonie przykazano: Bogom ( to iest Przełożonym) cci 
nie vwlácžác. Ale ci wszyscy nie z przyrodzenia Bogámi byli
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iedno YŹycżenim przezwiská, źe ná sobie zwierzchność y vrząd 
Boży nosili. Ale o Chrystuśie inácžey tu mówi: Iź był Bo
giem: nietyłko przezwiskiem, ále y zprzyrodzeniá był Bogiem. 
Co ábychmy lepiey zrozumieli, nie rzekł Ewángelistá: Słowo 
było Bogiem, ále Bogiem było Słowo, álbo Bog był to Sło
wo. Iákoby rzekł: To co my Bogiem zowiemy, y zá Bogá chwá- 
limy, toć było ono Słowo, o którym tu mówię.

A pátrz iáko cźyśćie zábiežát Arriáňskim y dziśieyszym Cyriih cap: 3. 
błędom. Bo iákoby ták sie łanowi S. przećiwili: (slowá są in Ioan’ 
Cyryllá ś.) Iź ácž Słowo było v Bogá, iáko powiadasz, y in
sza osoba iest Ociec, á inszá Syn: ále przedśię zátymw 5. Moyz.- 
nie poydzie żeby on miał Byc iedney istnosći z Oycem. T.kJdb‘ŚAu_ 
A ták gdyż widzimy, iź Pismo iednego Bogá wyznáwá, tedy totlie‘ini blu- 
my słusznie á práwdziwie sámego Oycá zowiem tym Bogiem 
v ktorego był Syn. Ian tedy święty, iákoby iuź słyszdł, że 
to mowie mieli: nie tylko, powiedá, Słowo było v Bogá, ále 
y Bogiem było. A ták iź v Bogá iest, tedyc iest inszą osobą 
od niego: á iź Bogiem iest z Bogá Oycá, społistny Oycu 
z Bogiem z przyrodzenia ma być wierzon. A gdyż wszyscy 
Boską ndturę iednę być wyz^waią: tedyc inácžey być nie 
może, iedno iź Troycá przenayświętsza w tey sie iedney ist
nośći zámyká. Toć Cyryllus święty.

Słuchayźe co dáley powiedá. To było ná pocźątku v Bo- Tehophiiast: 
gá. To iest, iż on Bog słowo, był naprzód, to iest, v Bogá Chryzostom. 
Oycá, á nigdy nie był oddzielon áni wyłącźon od niego. Bo 
áby kto nie mniemał (iáko Chryzostom mówi) żeby cźem 
Oćiec Syná yprzedzić miał, dołożył tego Ewángelistá, iź był 
ná pocźątku v Boga Oycá. Bo nigdy nie był sam Ociec bez 
niego, ále záwsze Bog v Bogá mieszkał. W cźym ieszcże iá- 
sniey okazał, źe Syn iest społwieeźny Bogu Oycu swemu- Origen.
Otóż iuź masz kiedy, kędy, á cźym to Słowo było. Abowiem 
ná pocźątku stworzenia było: y v Bogá záwsze było, y prá
wym Bogiem było. Słuchayźe dáley co teź wżdy to Słowro 
wszechmocne cźyniło.

Wszystkie rzecźy przezeń są vcžynione, á bez niego nie iest wszystkie 
nic vcźyniono. Nowokrzcźeńcy to ták wykręcńią: wszyst-rzeezy81owera 
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Bożym stwo- kie rzeczy nowe są przez Chrystusá stworzone. Aleć tá kto- 
ízono. tym słowam iest iáwnie przećiwna. Bo ieślić tylko nowe 

rzecźy są, przezeń stworzone, tedyć iuź nie zgoła wszystkie, 
iedno nowe: á iesli zgolá wszystkie, iáko łan ś. mówi, tedyć 
y nowe y stáře, y iednym słowem wszystkie te, które Moy- 
zesz wylicźa na pocżątku w pierwszych Księgach swoich: iá
ko niebo, ziemia, świdtłość, drzewá y źiołd, Słońce y Miesiąc 
ryby y ptacy, zwierzętd y robácy, nákóniec y sam cźłowiek. 

DoKoiess: w i. Wszystkie rzecźy są przezeń y w nim stworzone (iáko y Pá- 
weł ś. mówi) ták ná niebie iáko y ná źiemi, rzecźy widome 
y niewidome, bądź Tronowie, bądź Pánowániá, bądź Księstwd 
bądź Mocárstwá. In Summá káždá rzecź stworzoná, więtszd, 
mnieysza, wyższa, niższa, ćielesna, duchowna, káždá istność, iá- 
koszkolwiek sie zła widzi, przezeń iest spráwioná. B iź inácžey 
nie iest, iedno źe wszystkie rzecźy przez Słowo sie sstály, 
-mamy o tym wszędzie Pismá dosyć. Bo to naprzód Moyzesz 

wi.kśię: Moyiásnie powiedá. Iż rzekł Bog: Niech sie sstánie świdtlość, 
Psalm 'i4s' y sstálá sie światłość. Tákže Dawid Prorok: Iź Bog rzekł, 
1‘saim 32. ggf^ło sie iest. Y zaśie: Słowem Pańskim są niebiosá vtwier- 

dzone. Y Mędrzec: Wszystkoś ty Pánie w Mądrości vcźynił 
DoZydowwi.A coź inszego iest Słowo Boże, iedno Mądrość Boská? Tak- 

źeć y Pdweł ś. wyznáwa; Iź Bog Oćiec przez Syná y sáme wie
ki stworzył: Wszystkie rzeczy, powiedá, przezeń y w nim są 
stworzone, y on iest przed wszystkimi, á wszystkie rzecźy 

Psalm ioi. w nim należą. Y te słowa Psalmu o Synu wykláda: Ná pó- 
cźątku tyś Panie źiemie vgruntował, á niebiosá są dzieło rąk 

w 2. do Kor: twoich. Bo dcźći tenże Pdweł pisze, iź ktokolwiek iest w Chry
stusie, iest nowym stworzenim: ále tego nie pisze, żeby iedno 
to nowe stworzenie, to iest, te rzecźy nowe, á nic innego 
przez Chrystusá nie było vcžynione, ták iáko ći niezboźni 
wykrętacźe bluźnią, powieddiąc żeby Chrystus przy stworze
niu nie był, idkóby Oćiec kiedy był bez Slowá, á bez Syná: 
álbo iákoby Syn nie był ná pocżątku v Oycá: álbo iákoby 
nie wszystko Pan Bog Słowem swoim stworzył. Bo co Bog 

Ezaiasz w 44 v Ezaiászá sam świddcźy o sobie, źe On sám niebo stwórzył, 
á nie był z nim žáden: tymći ón Syná od śiebie nie oddalił: 
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gdyż wszystkie zwierzchne spráwy TroyCe świętey są nieroz- 
dzielne: ále tym znać dáie, że on žádnego pomocniká do 
stworzenia áwiátá nie miał áni potzebowál, iákoby sám nie 
przemógł vcźynić. Ale iednák y tó przy tym stoi: iź on 
przez Syná swego miłego, który z nim iedno iest, ieden prá- 
wy á wieeźny Bog, wszystko stworzyć y vcźynić rácžył: ták 
iáko ó tym Pismá pełno mamy.

Nákoniec y to tu widzisz, przecź nie Ociec, nie Duch s. cżemu sam 
ále Słowo á Syn naturę cźłowiecźeńską przyiął. Bo iź wszy- ^cźemitwo' 
stkie spráwy Boże przez Słówó sie dzieią: trzeba było, áby Przy*̂ ł- 
y odkupienie ludzkie (która iest nawiętszd spráwá Boská) 
też przez Słowo odpráwióno było : áby Słowo, które cżłowie- 
ká z pierwu stworzyło toż go zdśię vpádlego nápráwilo.

Ale áby kto nie mniemał, źe po pierwszym stworzeniu 
iuź Słowo Boże proznuie, á puszcžá po swey woli wszystkie 
rzecźy: przydał to Ian ś. Iź bez niego nic nie iest vcžynio- 
no, co iedno iest vcžyniono. Iákoby rzekł: Iż nietyłko przez 
Słowo stworzone są wszystkie rzecźy, ále y w nim wszystkie 
trwdią, y swą bytność mdią. Przetoź y Páwel S. mówi: ZeCoZy^0"’wi
oń wszystko nosi Słowem swey możności. A nietyłko przez 
Słowo wszystko sie sstálo ná pocźątku, ále y dotychmiást 
toż Słowo rządzi y spráwuie wszystko stworzenie. Iáko Chry
stus mówi: Ociec moy áž do tąd dzialá, y ia działam. Y Pá
wel ś. Żywe iest, powiedá, Slowá Boże, y skutecźne: Y zá-DoZyiloww4- 
śię: Onći spráwuie wszystko we wszystkich. Iáko tedy pierw-DoEphez:w4. 
szá senteneya ściąga sie do pierwszego stworzenia rzecźy: 
ták tá zdśię do rodzeniá, y skáženiá, y do káždey inney od 
miány, y spráw rozlicźnych wszego stworzeniá należy: ábys
my wiedzieli, źe y to wszystko nie dzieie sie bez Słowa Bo
żego. A ták z Slowá Bożego ma to ziemia, źe owoce rodzi: Bez Słow^Bo- 
obłoki, źe dźdże y rosę spuszeźdią: ogieii: źe grzeie y świeci: że^e dźieie?6 
wodá, źe płynie, omywa, y chłodzi: ludzie pobożni, źe do
brze cźynią: y kážde inne stworzenie, źe cźyni spráwy swo
ie. Ten wy klád tym będzie snadnieyszy, gdy ták cźytdć bę
dziemy: A bez niego nic nie iest vcžyniono, co iedno iest 
vcžyniono. Acź Chryzostom rozumie, źe to dlá tego przydał
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Duch s. nie Ewángelistá á. áby kto y Duchá świętego niepolicźał miedzy 
eSt ny?yn° stwořzenim, ták iáko Arrius czynił, y dziśieyszy plemiennicy 

iego. Dáie tedy znáč łan S. źe tu tylko o tych rzecžách mó
wi, które są stworzone. Bo te wszystkie przez Słowro są vcźynio- 
ne. Lecź Duch Święty nie iest vcžyniony. A ták nie może nic 
Arrius mied z tego mieyscá, ku obronie á podpárciu błędu swego-

Augustyn y Ładińscy Doktorowie indcżey dzielą te sło
wa, á to ták: Co się sstálo w nim żywot był: to iest: Co
kolwiek iedno iest vcžyniono, to pierwey niż sie sstálo, miá- 
ło żywot obráz, y kstałt, álbo formę swoię w Słowie Bożym: 
na którą formę potym iest stworzono, y ten świat wyszło. 
Iáko y budownik wszystko budowánie pierwey ma w swey 
głowie, niźli ie ná wierzch w skutku okáže. Ale snádniey 
będzie z Chryzostomem, y z Grekámi ták cžytác: A bez nie
go nic sie nie sstálo, co sie iedno sstálo. A tu punkt vcży- 
niwszy, dopiero nową senten.yą pocźąd:

W nim żywot był. Tu iuź Ewángelistá pocžyná bliżey 
ku Ewángeliey przystępować, y rzecź swą stosowád do odro- 
dzeniá á odnowieniá ludzkiego. A naprzód tym słowem daie 

Bogu nic nie przyczynę przeszłey sentencyey. Bo iesli kto spytá: Iáko 
wszystkie rzecży mogły byc przez Słowo stworzone? Ná to 
łan ś. odpowiedá: Iź nie dziwuy sie temu: Boc w nim sam 
żywot był: Abowiem iáko z głębokiey á nie przebráney kry
nice, álbo funtany, byś też nawięcey cźerpał, tedy przedśię 
nic nie vbvwá : A iáko Słońce, chociá wszystkie rzecży oświe
ca, przedśię nic nie tráci iasności swey: takżec y Pan Bog 
wszechmogący, y pierwey niźli świat stworzył, y potym po 
stworzeniu, tenże zupełny á cały zostáie: á nic nie iest mniey- 
szy áni slábszy, po ták wielkiey á dziwney spráwie swey. 
Abowiem w nim żywot był. Y v niego iest studnicá žywotá 

'• wszystkich rzecży. Iáko y sam Pan Chrystus o sobie mówi: 
Iż iáko Ociec ma żywot sam w sobie: ták też dał y Synowi 
żywot mieć w sámym sobie. Y Paweł święty powńeda: W nim 

w Dzieiach J , . .w 17. źywiemy, ruszamy się, y íestesmy.
Żywot duszny A obácž iź żywot duszny prawdziwy niskąd inąd nie 

hry iest, áni pochodzi, iedno z onego żywego Slowá Bożego. Iá- 

Bogu nic n!e 
vbyło, choć 

wszys ko 
stworzył.

Psalm 35. 
łan w 5.
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koź y łan zowie ie Słowem žywotá. Y sam Pan Chrystus 
mówi o sobie: źe on iest zmdrtwychwstánie y żywot. A tdkIaawhkaP;1, 
kto do tego Słowd widrą przystanie, d kto ie przyimuie, ten 
iuż wnet ma żywot. A kto sie Słowa przy, d Chrystusá tyl- Ian w 
ko cźłowiekiem wyznawa, iáko Ebion, Ceryntus, Sámosaten, 
Nowokrzcżcńcy, ten iuź nie może mieć žywotá. Bo gdyby 
Chrystus nie był nic innego, iedno tylko cźłowiek, tedyby 
nam žywotá ddć nie mógł. Abowiem ćidło nic nie pomaga. 
Ale iź ciało iega Bóstwa pełne iest, przetoź o nim mówi: 
Ciało moie prawdziwie iest pokarm: kto go pożywa, będzie Iaa 6> 
żyw ná wieki: nie dlá ciálá, ále dla Bostwá nneszkdiącego 
w nim. Ddley tak pisze:

A ten żywot był świdtłośćią ludzką: á tá światłość w ciem- christus nie- 
nośćiach świeci, a ćiemnośći iey nie ogdrnęły. Słodkie w pra-^k° światło- 
wdzie d wdzięcźny iest żywot: ále coż po żywocie, gdyby ścią naszą, 
nie było świdtłosći? Co id mogę mieć zá wesele (mówił To-t bi w 5 
biasz) który śiedzę w ciemnościach, d nie widzę światłości niebie- 
skiey? A iesliż y ten docźeśny żywot nie może być wdzięcźny, 
bez tey zwierzchney d ćielesney świdtłosći: a coż może być wdzię
cznego cźłowiekowi, ćiemnośćidmi niewiddomośći: y grze
chów zdślepionemu? Przeto, ábysmy iśći byli, źe sie od Chry
stusá Syná Bożego spodziewdć mamy zupełnego błogosłdwień- 
stwd, przydał to: A Żywot był świdtłośćią ludzką. Anie mo-iaką świutło- 
wi tu o tey zwierzchney á widomey światłości, ktorá wscho-^Chrystus.” 
dzi ná złe y ná dobre, y oświeca ziemię: ále albo o świ.dtło- 
śći rozumu, którą mdią ták źli iáko y dobrzy: álbo rácžey 
o świdtłosći láski, którą poznawdmy Bogá, á przedzierámy 
sie przez ćiemnośći grzechów y śmierci. lako tedy Chrystus 
iest práwym żywotem, ták teź iest y prdwą świdtłośćią. A tá 
świdtłość nietylko w wybrdnych Bożych, dle y w ćiemnośćidcli, 
to iest, w ć:emnych ludziach, w niewiernikach, d w niezbo
rnych świeći: á coż potym kiedy iey nie ogarnęły te ćiem- 
nośći. Ludzie źłośćiwe ćiemnośćidmi zowie, iź sie w nieumie-Ludz!e ałoś’ • . , -i , , .. .. ciwi są rfiem-lętnosci rodzą: d iż dld złych spraw swych chromą sie swid- nośniami, 
tłośći, d miłuią ćiemnośći: d iź dobrego d prdwego rozsądku 
nie mdią, dle złe dobrym, d dobre złym zowią : nákóniec, iż

POSTILLA WUJKA—WIĘKSZA. 108
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sie zawsze lękdią, iáko y di którzy są w éiemnoádiách. Zá
wsze tedy tá świdtłośd, y miedzy niezboźnymi świediłś. Bo 
Pan Chrystus od Pocźątku áwiátá žáwsze był ná nim prze- 
powiedan: ále iey ciemności nie ogdrnęły, to iest, zlościwi 
nie vwiérzyli. Odpowiedáno tę áwiátloád Kaimowi, tym któ
rzy potopem zdginęli, Sodomitom, Egiptcżykom, Izraelitom, 
y Pogánom: ále ią ci niewiernicy wzgárdzili. Odpowiedaią 
ią y teraz Pogánom, Żydom, y Heretykom, ále áni di ogdrnąd 
iey niechcą. Widzą y Nowokrzcźeńcy, y inni Odszcźepieńcy 
idwną prawdę, która sie iásno świeci, y práwie im wchodzi 
w ocźy: á wżdy iey przyiąć niechcą, álé zostáią w diemnoś- 
diach: á ácž iásne pismo przeciw sobie mśią, á wżdy iednák 
ták są záślepieni, źe práwdy widzied nie mogą.

CŻĘŚĆ WTÓRA.

Theophilast.

Pátrzáyže co zá tym święty Ewángelistá mówi: Był powie- 

da, cżłowiek poslány od Bogá, któremu imię było lán. Ten 
przyszedł ná áwiádectwo, áby áwiádectwo wydál o áwiátloádi, 
áby wszyscy wierzyli przezeń. Nie byłdi on świdtłośdią, ále 
áby áwiádectwo wydał o świńtłości.

Cosiny áž dotąd słyszeli, to wszystko było iákoby 
przedmowá nieiaká, w ktorey krodiuchno chdiál okázád Ewán
gelistá święty, iákoby summę wszystkiey Ewángeliey swoiey 
co potym szerzey o Pánie Chrystuśie pisáé miál: zwlaszcžá, 
że on iest Bogiem, żywotem, á świátłośdią ludzką prdwdziwą, 
ácž iey nie wszyscy przyimuią. Teraz iuź pocžyná swą liisto- 
ryą, którą áž do koiicá kśiąg swych vcźy, którym sposobem, 
á którym porządkiem iest człowiek nápráwion, co Pan Chry
stus w cżłowiecźeństwie cźynił, y cźego vcźył. A ták powie
dziawszy iuź o Bóstwie Páná Chrystusowym, y o wiecźney 
bytnośdi iego, iż ma mowie y o wdieleniu iego, przypominá 
tu láná świętego Krzcidielá á przesláncá iego, iáko drugiego
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éwiádká wielkiego á poważnego: od ktorego też y drudzy 
Ewángelistowie pocżęli Ewśngelią swoię. A to nie bez przy- 
cżyny: Bo y sam Pan Chrystus powiedziál: Iż Zákon y Pro
rocy byli áž do lána: ále od tego cžásu, ktorego lán nástál, Máttheusz 
Królestwo niebieskie gwałt c'ierpi, á gwałtownicy go dobywá- 
ią. Bo iż Pán Chrystus ták był cżłowiekiem (Augustyn mó
wi) że sie w nim też táilo Bostwo, posłań iest przed nim 
wielki cźłowiek, áby zá iego áwiádectwem był náležion więt- 
szy niźli cźłowiek. A obácž że inácžey o lanie, á inácžey 
o Słowie mówi: ácž w nászym Polskim nie możem obácžyc 
tey roznośći. O Słowie mówi: (Erat, xy.) było, ná pocźątku 
było, v Bogá było, Bogiem było. A o lanie lepak: (Fuit, ^évexo) 
Był cźłowiek od Bogá poslány. Bo słowo áni pocźęło byó, 
áni przesstálo: ále łan nie záwsze był, y owszem iuź był 
vmárl. Był tedy, mówi, cźłowiek, nie Angioł: ácž go też pi- Málácinasz 
sino Angiołem, to iest, Posłem zowie, że nietylko swe posel
stwo státecžnie odpráwil, ále y Angelski práwie, á nie cźło- 
wiecźy żywot wiódł ná świećie. A ten cźłowiek był od Bogá 
postány, nie sam sie posłał, nie sam sobie przywtaszcžát 
vrzędu tego, iáko fałecżni Prorocy. A było mu imię łan, nie 
od ludzi zmyślone, ále od Bogá włożone: nie z przygody 
ále dlá słuszney przycźyny nádáne. Bo iź sumraá Kázániá 
iego wszystkiego, láská Pánská bylá, przeto słusznie był ła
nem (co sie wykládá łaską Bożą) názwan. Ten ná to był 
przyszedł, ná to sie národzit, ná to był zalecon dziwnemi 
cudámi: y ná to był poslán od Bogá, áby swiádectwo dawał 
o Pánie Chrystusie, który iest swiátloác oná wiecžná. Nie 
iżby Pan Chrystus áwiádectwá iego był potrzebowát, ále 
wszyscy ludzie vwierzyli przezeń. Bo iáko Pan dla tego 
oblokł (íiálo násze, áby wszystkich pozyskát: ták przed sobą 
wysłał przeslánca álbo Woźnego, nie Angiolá, ále prostego 
cžlowieká: áby ludzie słysząc głos cźłowiecźy, rychley sie
chodzili do niego. A ácž nie wszyscy vwierzyli, ále on przed

śię swiádcžyl dlá tego, áby był wsżystkie przyciągnął. Iáko 
y Słońce ná to świeói, áby wszystkie oświeciło: ále iesli sie Theophiiact. 

kto záwsze w Ciemnym domu, á Sloiicá niechce do śiebie

áby 
był

Chryzoitom.
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przypuśóic, coź tu Słońce winno? Takźeć y Ian święty ná 
to był posłany od Bogá, áby wszyscy przez iego kázánie 
vwiérzyli: ále iesli nie wszyscy vwiérzyli. onéi w tym nic
nie krzyw.

Ian tylko św ia- Ale iź v ludzi pospolicie więtszy y wiáry godnieyszy
dek był, á słu
gi Chrystu

sów.
ten który świńdcźy, niźli ten, o kim świńdcźy: áby sie

snadź kto ná tym nie mylił, á Iáná zacnieyszym niźli Chry
stusá nie cźynił, zábiegáiqc temu Ewángelistá, dáley mówi: 
Iźći lán nie był swiátloséi^: ále tyko ná to przyszedł, áby

MAttheus!
w 5.

wiecźną á prńwdziwą, nie był świdtłośóią oświecaiącą, nie był 
samą istnośCią świdtłośCi, iáko był Pan Chrystus: iedno iż 
vrząd iego był vrząd Káznodzieyski, świddcźyC o świdtłośCi. 
Przetoź nie są kážyCiele, ále zwodziciele, którzy sámi siebie 
y swe wymysły káží), d zdlecdią. Bo ci nie wyddią świddec- 
twa o práwey świdtłośCi, ále fántázie swoie, á nikcźemne 
wymysły swoie zá prdwą świdtłośC yddwdią. Ale iednák był 
lán taką świdtłością, idką byli Apostołowie do których rze-
cžono: iesteście światłością tego áwiátá: to iest, był
świdtłością z inąd ndbytą: nie świdtłośCią z przyrodzeniá, ále 
z przypadku á z ddru Bożego, źe sie sstał vcžestnikiem oney 
prawey, d wiecźney świdtłośCi.

Ghrystus iest Ale Chrystus był oną prdwą świdtłością, która oświecd 
prA^étfi®''ia’káždego cźłowiekd ná éwiát przychodzącego. To dlá tego ták 

cźęsto, á ták pilnie Ewángelistá ś. Bostwo Páná Chrystuso-

námi chrzeáciány málo tákich iest, ktorzyby ternu státecžnie 
wierzyli, cźego tu nas lán ś. vcźy: ácž niektórzy tę Ewan
gelią we złoto oprdwuią, y przy sobie vstáwicžnie noszą. Bo 
ktoC dlá tego ’niepoboźnie źywie ná świeCie, iź sie boi áby 
nie muśidł głodu y nędze cierpieć, iesliby sie chcidł pobożnie 
żywic: tenci nie wierzy, źe Chrystus iest Bogiem. Kto prze- 
ciwienstwá á doległośCi swe Dydbłu, álbo złym ludziom, álbo 
gwiazdom, álbo szcźeśCiu przypisuie: tenCi nie wierzy, źe sie 
przez Chrystusá sstály wszystkie rzecźy, d bez niego zgołd 
nic sie nie sstdło. Kto swemi vcźynkdmi á záslugámi bez
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Chrystusá clíce žywotá dostdć: ten nie wierzy, iż Chrystus 
iest żywotem nászym. Kto swey głowie więcey wierzy niż 
słowu Bożemu: ten nie wierzy, źe Chrystus iest ludzką świd
tłośćią. A coż ći pcmoźe nośić zánádry tę Ewóngelią, 
kiedy iey w sercu nie nośisz? kiedy iey do koiicá nie wie
rzysz? Ndwiętszd poććiwość Ewángeliey iest, gdy iey wie
rzysz. Bo tám dopiero ma Ewangelia moc pizcćiw Dyabłu, 
y wszystkim złym przygodam. Bo iáko przeciw Bogu Dya- 
beł nic nie może, ták áni przećiw temu, który w Bogu vfd 
á widrą sie wspiera ná Słowie Bożym.

A obácž iáko właśnie Chrystus iest ndzwany świdtłośćią. .t'”’
z . , J iako oświeca

Bo iáko Słonce troiáko oświecd te widome rzecźy, ták y táwszystkie lu- 
świdtłość troiáko ludzkie sercá obidśnid. Bo niektóre rzecźy 
słonecźney świdtłośći ni nácž innego nie przyimuią, iedno ná 
okázánie sromoty á szkdrddośći swoiey. Niektóre ią przyi
muią ná zwierzchne oświecenie d ozdobę swoię. A niektóre 
lepak nietylko zwierzchu, ále y wewnątrz, bywaią oświecone, 
iáko przezrocźyste rzecźy, śćkłd, krzyształy, d drogie kámie
nie. Tymźeć práwie sposobem Chrystus który iest świdtłośćią 
prdwdziwą, w niezboźnych d zaślepionych ludziach nic inne
go nie cżyni, iedno źe okázuie sprostność á sromotę ich. Id- 
ko o Pharyzeuszach mówi: Iź bym był nie przyszedł, grze- iau w 15. 
chu by nie mieli: to iest, žáden by ich zá ślepe niemiał. 
A drudzv są którzy zwierzchu tylko od tey świdtłośći oświe
ceni bywdią, dle wnętrznego ndboźeństwd nie mdią. A trzećiooPhiiip:w2. 
lepdk y wewnątrz nd duszy tę świdtłość przyimuią: d ćić do
piero świecą idko pochodnie nd świećie, d prdwie są świdtło
śćią tego świdtd.

Iest tedy Pan Chrystus ndzwdn prdwdziwą światłością, Pr«eeż ciny- 
dld rozezndnia od innych swidtłośći. Boć y ocźy nasze áwid- zwiń prA- 
tło idkieś mdią, dle nie są prdwdziwą świdtłośćią: bo w no-wd<t\w,”™,&’ 
cy nic nie widzą. Y to zwierzchne Słońce iest idkąś świdtło
śćią, dle nie prdwdziwą: bo tylko te oświeca, którzy zdrowe 
ocźy mdią. Y rozum ndsz świdtłośćią iest, dle nie prdwą i.
świdtłośćią: bo dcź sie w tych zwierzchnych d docźesnych 2-
rzecżdch, dosyć dobrze świeći: dle w duchownych d wiecź-



134

4. nych nic nie widzi. Y wszelki człowiek oświecony, iest ná- 
zwán świdtłośóią: ále nie iest pińwdziwą świdtłośóią, iákoá

5. iuź wyższey o Iánie słyszał. Y to zwierzchne Słowo Boże, 
á náuká niebieska, iest nie láda áwiátloáé, ále ieszcźe nie-

6. práwdziwa. Bo nic náuká nie pomoże, iesli Pan Bog we wnątrz 
nie oświeći. A ták iedno sámo wiecźne Słowo Boże iest šwiá- 
tłość prawdziwa: to iest, nie vžycžoná, áni vstáwai^ca, ále 
zupełna, á istotnie świecąca, w ktorey sie náturá swiátloáéi

ianwi.fcáp:l. dostátecžnie znáyduie. Iáko y lan mówi: Iż Bog iest taką 
świdtłośćią, że w nim niemász żadnych ćiemnośći. Lecź każ
da rzecź stworzoná ma cokolwiek przymieszáney ćiemnośći: 

lob w 15. iáko lob powiedziál: Iź y niebiosá są niecźyste przed obli- 
cżnośćią iego.

Chrystus iáko Tá áwiátloác prawdziwa nie iest z inąd oáwieconá, ále 
dig^Tźłowle'011^ oswiécá káždego cžlowieká ná áwiát przychodzącego, nie- 

ká- tylko áwiátlém rozumu, y innych dárow przyrodzonych: iáko
Psalm 4. fest nap isáno: Wyrážoná á náznácžoná iest ná nas áwiátloác 

twarzy twey, myły Pánie: ále y świdtłośćią láski świętey 
swoiey, którą on wléwá w sérca wiernych swoich: bez kto
rey nowey áwiátloáói, świdtłość przyrodzoná iest nieiáká ciem
ność á nieumieiętność niemálá. A ácž nie wszyscy tey šwiá- 
tłośći przyimuią, (iáko y wiźszey iuź powiedział, źe iey ćiem
nośći nie ogarnęły: y niźey powie, iż go áwiát nie poznał) 
ále iednák Pán Chrystus z strony swey, á ile iest z niego,

1. oświeca káždego: bo iest wszystkim świdtłośćią dostdtecźną, 
y wszystkim iásno świeći: iedno iż niektórzy vmyélnie przed 
nim ocźy zdwierdią. Iáko też mówimy: iź Słońce oświeca 
wszystkie, choć nie oświeca iedno widzące. Tdkźeć y Pan

2. Chrystus oświeca káždego, lubo Zydá, lubo Pogániná: ták 
vcžonego, iáko y głupiego: ták bogátégo, iáko y vbogiego: 
ták mężd, iáko y niewiástę: ták stárégo, iáko y młodego : ták 
niewolniká, iáko y wolnégo: žádnégo stánu nie odrzucá, ża
dnym cżłowiekiem nié gárdzi, ten który wszystkich chce zbá- 
wić: á žáden inácžey oświecon być nie może, iedno przezeń.

w i. do Tym: pe ich iest oświeconych, wszyscy przez Chrystusá są
3. oświeceni: tu ná tym świećie przez widrę, á ná onym przez 
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wiecźną cliwńłę, á iásne widzenie Bostwá. A ták y z tégo mieyscá 
iásnie sie okázuie. źe Chrystus pierwey był, niźli który cźło- Chrystus był 
wiek ná świedie. Bo ieslic tá światłość oáwiecá cźłowieká któryeUowiek 
káždego, który sie ná swiát rodzi: tedyd y sámego Iáná, 8"iecie' 
y Iadáma, y Abráháma, y Moyzeszá, y innego káždego tá 
świdtłośd oáwiedilá. A iákož di bezduszni ludzie bluźnic śmie- 
ią, żeby Pan Chrystus przed Maryą nie był?

Ale tu kto rzeeże: Iákož ten mógł ludzie oáwiecád, któ
ry był v Oycá? álbo iáko mógł oáwiecád, wszystkie ludzie 
od pocźątku áwiátá, gdyż sam dopiero cžásow ostátecžnych 
tu ná ten świat przyszedł? Temu wątpieniu Ian ś. zdbiegdiąc 
mówi: Iź on záwsze był ná świedie. Abowiem Bog iest záw-jfsisistnoś<^, 
sze, y wszędzie istnośdią, bytnością, y możnośdią swoią: po-ń 
niewaź on ^wszystko przeniká y przechodzi, dáiąc káždey cnoś&ą swą. 
rzecźy bytnośd swoię: y możność swą rozciągd nád wszyst
kimi : y nie iest nic táino przed oblicźnośdią iego: ták iáko 
sam o sobie mówi: Iż ia niebo y źiemię napełniam. Ale lźIercmiHSZw23 
on nie ták był ná świedie, iáko iest inne stworzenie ále tak 
iáko stworzydiel, á rządźca wszego stworzeniá: przetoź Ewan- 
gelistá dokládá: ze y sam áwiát iest przezeń vcźynion. A coźSw;At co iest 
to iest (mówi Augustyn) .áwiát przezeń vcžynion? to iest: 
Niebo, źiemia, morze, y wszystkie rzecźy, które w nich albo i.
na nich są: to tu áwiátem zowie. Iáko wnet záśię miłosniki 2.
áwiátá tego, á mędrki y mocarze iego, áwiátem teź názywá, 
gdy mówi: A áwiát go nie poznał. O wielka ślepoto á nie- Niewdzię- 
wdzięcżnośdi: tego áwiát nie poznál, który záwsze był obe- ° świńta.g 
cny ná świedie, á który gi stworzył! nie poznál áwiát Páná 
á Stworzydielá swego! Przyszedł oto Pan do wlásnoádi swo- 
iey, oblok! ná się tę nátui^ nászę, okázát sie w diele cźło- 
wiecźeńskim, przyszedł do stworzeniá swego, á do przebráne- 
go ludu swego, do właściwego dziedzictwá swego: á wżdy 
go swoisz nieprzyięli á wżdy go wzgardzili nietyłko mędrko
wie á mocarze áwiátá tego, ale y onźe wlásny lud iego, któ
ry sie zdál byc miświętszym ná świedie, który ták wielkie 
á rozlieźne dobrodzieystwá záwsze miał od niego. Cid go nie
tyłko nie przyięli, ále sie go y záprzeli, y wyrzudili, y vkrzy- 



136

Wierui mogą 
być Synmi Bo

żymi.

žowáli Pána á Mesyaszá swego. Ach wszechmogący Pánie 
á zbáwiCielu nász miły, á wszák y podziśdzień nigdzie cię gorzey 
nie przymuią, nigdzie ćię lekcey nie wazą, iáko v nas chrzeácian, 
słowie v sług twoich którzy sie chlubim świętym imieniem two
im. A coź tego zá przycźyna, iedno wielká álepotá á niecźuyność 
nászá? Bo iáko z ślepoty niewdzięcźność, á z niewdzię- 
cźnośći wszystko złe pochodzi: ták zdśię z vznániá Bo
żego wdzięcźność, á z wdzięcźnośći wszystko dobre płynie.

Przetoź niewierni, którzy go poznád á przyiąć niechćieli, 
zostáli w ciemnościach, w grzechu, w gniewie, á w potępie
niu wiecznym. Ale którzy go kolwiek przez wiái^ przyięli, 
ták Żydzi iáko y Pogáni, ták słudzy iáko y Pánowie, ták 
mężowie iáko y niewiásty, bądź stárzy, bądź młodzi, Ci 
wszyscy pátrz iákiego dobrá dostáli: źe im dál moc sstác sie 
synmi Bożymi. O niewymowna Boská dobroci! á ktoresz sie
więtsze dobrodzieystwo mogło kiedy dostác nędznemu cżło- 
wiekowi? wielká rzecz v Zydow przedtym bylá, źe byli wy- 
bránym ludem Bożym: ále dáleko więtszą iest być Synem 
Bożym. Bo coź innego iest być Synem Bożym, iedno iuż nie 
być synem gniewu á zátrá cenią, ále iuź być w lásce v Bo
gá Oycá ? To iest być Synem Bożym, iedno być dziedzicem 
niebieskim? Bo iesliżesmy synámi, tedy pewnie y dziedzicá- 
mi Bożymi, á spoldziedzicámi z Pánem Chrystusem. A ták 

Do Rzym w 8. wszystko imionie Boże, y wszystkie bogáctwá iego, iuź násze 
wlásne będą. A skądże nám ták wielká láská, nász wszech
mogący Pánie? On to nam powiedá, dar to Boży iest, 

DoEphe«:w2. ^hy sie nikt sam w sobie nie chlubił. Bo nie z vcžynkow 
sprá wiedli wy cli, ktoresmy my cżynili, ále z wielkiego miło- 
šierdziá swego on nás zbáwiá rácžyl.

A iesliź Pan Bog naliźszym nie gárdzi, ále bez wszego 
wyboru káždego w równy z sobą dział przypuszcžá, y wszy
stko swe dziedzictwo puszcžá miedzy nas, iáko miedzy wła
sną brććią swoią: á iákož sie nie wstydzisz ty nędzny cżło- 
wieeże niższe nád ćię ták bezpiecžnie wzgárdzáó, źe ich cžá- 
sem y ná ocźy przypuścić niechcesz ? Iáko sie nie wstydzisz 
cźąstki dziedzictwá twego nie vdzielić nędzney brdćiey twoiey?



137

i.

2.

Ale obacź, iźci Ewángelistá nie mówi: vcžynil ie Synmi Nie wszyscy 
Bożymi: ále, Dał im moc sstád sie synmi Bożymi, tym kto-Boźy^"którzy 
rzy wierzą w imię iego. A to dlá tego (iáko Chryzostom ś. 
nadobnie wykládá) áby okázal, iż wielkiey pilności iest po- 
trzebá, ábysmy ten obraz sposobienia Synów Bożych, który 
iest ná duszách nászvch przez Krzest wyrdźony, cżysty d nie
naruszony zachowáli. A to iest przeciwko tym, którzy mnie- 
maią, że iuź ná tym dosyć mdią, iź sie ná Krzdie przez wia
rę sstáli Synmi Bożymi, chociá przez wszystek cžás žywotá 
swego nic dobrego nie cźynią, y owszem chodia wiele złego 
cźynią. Druga stąd sie okázuie, źe nam tey mocy żaden ni
gdy odiąc nie może, chybábysmi ią odięli sámi sobie. Bo ie-spos°-

J , hienia Synów
sli ci którzy od ludzi biorą posscsyą tych to ziemskich rze- Bożych žáden 

cźy, ták wielką moc nád nimi miewáią, iáko ći od których nar może. " e 
ie mdią: tedyc dáleko my więcey, którzyśmy tey cdi y mocy 
od Bogá dostáli. Trzecie chćidł Ewángelistá pokázád tymi 
słowy: iż tá láská przychodzi tym którzy chcą, á którzy sie 
też sámi do niey mdią. Abowiem to iuź iest w mocy cżło- 3. 
wiecźey, zá swoią wolnością, á zá pomocą láski Boźey, sstdd^^*̂*.  
sie Synem Bożym, nie tylko tu docźesnie przez sposobienie mu-
ná Krzcie, ale y ondzie wiecźnie przez dostąpienie dzie- 
dzictwd niebieskiego. Toc Chryzostom Święty.

A di iuź tácy Synowie Boży, nie ze krwie, áni z woley lako sie rodzą 
ciálá, áni z woley mężd, ále z Bogá sie národzili. Iź Ewdn-SyuowieB°zy 
gelistá święty wzmiankę był Synów Bożych vcžynil, áby kto 
nie mnimdł, żeby to cźcźe á gołe przezwisko było, okázuie 
iuź tymi słowy, iáko sie di Synowie Boży rodzą. Naprzody 
powiedá, nie rodzą sie ze krwie, to iest cielesnym obycźdiem 
z nááieniá ludzkiego. Bo tym obycźdiem rodzą sie wszyscy 
synmi gniewu á potępienia: dni sie rodzą z woley álbo z źą-DoEphez: w2 
dzey ciálá, y mężd, to iest mężd y niewiásty: iáko Augustyn 
ś. didło tu wykłdda. Abowiem niemász we wszystkim cźło- 
wiecźe, y owszem niemász ná wszystkim świedie ány żyłki 
tey mocy, ktorąby sie kto mógł vrodzic Synem Bożym. Abo
wiem z Bogá sámego, sprawą Duchá S. przez możność Slo
wá, rodzą sie Synowie Boży. A ktemu narodzeniu nic nie 

108*
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pomogą áni świątosć rodziców, áni powinowáctwo spráwiedli- 
wych, áni rozum ludzki, áni rostropność cielesná, ále sámá 
wolá, przeyżrżenie, á wy bráni e Boskie. Abowiem sámegó Bo
gá spráwá iest odnowienie stworzeniá swego, á zwlászcžá 

Sposob rodze-cžlowieká. Ták sie tedy rodzimy z Bogá. Náprzod on spu- 
niaSynowBo- . W. . 1żyeh. szczá y posylá Słowó swoie, ktore iest iáko nasienie: bo ták 
W 1 wd°4Kor:y Páwel á. mówi: lam was porodził przez Ewdngelią. Y Iá- 
iákub w i. kub S. Dobrowolnie nas porodził słowem práwdy. Pótym ono 

Słowo Boże mártwi ciálo y z swiátlost^ iego, y dáie inną 
świdtłość, którą sie cźłowiek podnośi ku poznániu cliwdły Bo- 
źey, sprawiedliwości y miłośierdzid Bożego, nám przez Chry
stusá dárowánego. A zá śwóitłośćią wiáry idzie wolá, á zá 
wolą miłość, że ták iuż cźłowiek wszystek bywá odnowiony 

Co iest z Bo- X ták z Bogá sie národzic iest, być vcžestnikiem iego przy
gasić narodzić . . f \ , 1 J

rodzenia: to iest, przekstaltowác sie ná tenże Boski obraz 
y przypatrowdć sie cliwále Boźey: á być vcżestnikiem áwiá- 
tłośći, mądrośći, spráwiedliwośći y práwdy Boskiey.

CŻĘSĆ TRZEĆIA.

A Słowo Ciałem sie sstálo. Co inni Ewángelistowie szerzey 
opisáli, zwlászcžá Wcielenie á Národzenie Syná Bożego Cliry- 
stá Páná: to tu lan święty záwiązał iednym słowem, gdy 
rzekł: Słowo sie óiálem sstálo. O Słowo skrócone, ále iście 

Nabożeństwo cr^dne wszelákiey vprzeymości á vcciwosci. Skąd káždy obá- 
stáryeh Chrze-° J . ,, . . ,, .
śćianow ku użyć może, źec me bez przyczyny przodkowie naszy takie 

thfey řeytDge’náboženstwo mieli ku tey Ewángeliey: iź nie dosyć mieli 
słyszeć ią záwsze w Kościele, ále ią y z sobą nosili, y zło
tem opráwowáli: nie ná žádné zabobony, iáko dziś niektórzy 
ále ná znák tego, źe te slowá mieli sobie zá náwiętsze skár- 
by: iákož iśćie są, gdy ie kto prawą wiár$ przyimie. A wszák- 
źe przedśię y te ták zbáwienne slowá nie iednemu iádem 
y trućizną były: poniewáž sie o to Szátan pilnie stárál, áby nam co nalepsze rzecźy álbo zgolá odiął, álbo przez Odszcźe- 
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pieńce popsował. Ták sie y ná tym Słowie wiele ich potknę
ło. Iedni mówili, żeby sie Bostwo w ciálo przemieniło. Dru- Błedy pd- 
dzy mówili, źe sámo diálo przyiął, á dusze ludzkiey nie o wcieleniu 
przyiął: iáko Apolináris báiáh Drudzy mówili, źe nie práwego Panskim* 
ciátá przyiął, ále fantćzmę iák^á á postáwę diálá cźłowiecźe- 
go: iáko Mánicheus bluźnił. Drudzy mówili źe ciálá nie wźiął 
z Pánny, ále ie z sobą z niebá przyniósł: iáko Válentiniano- 
wie. A któżby wszystkie ich szálenstwá á obłędliwośći Szá- 
táňskie mógł wylicżyc? Ale ty słuchay práwego tych słów 
rozumieniá.
A Słowo, powiedá, diálem sie sstálo: to iest, ono Słowo, Bog sie sstał 

o ktorymem pierwey mówił, które ná pocźątku było, y v Bo
gá było, y Bogiem było: to iste słowo ciałem sie sstálo iest, 
Bog sie sstál cźłowiekiem. To tu zasię prosto w łeb Ceryn- 
towi, Ebionitom, Sámoszátánom, y tym Nowokrzcźeńcom ná- 
szym. Więc nie mówi: Bog álbo świdtłość, álbo żywot diálo ®’ira Sy" B°' 
przyiął: ále, Słowo sie sstálo ciálem: áby kto nie mniemál,iest cźłowie- 
źeby sie teź y Oćiec álbo Duch ś. wcielić miál: iáko Sábel- 
lius matał. Bo wszystka Troycá naświętszd iest iedno Bo
stwo, iedná áwiátloác, ieden żywot. Ale sámo Słowo miánuie, 
áby zrozumiál Sábellius: iź sie sáma persona Syná wcielilá.

á nie Ociec
przyiął, są tego pewne á słuszne przycźyny. Iedná: Iż gdyby áni Duch ś.
sie bylá inna personá wcielilá oprocź Syná, tedyby dwá Sy
nowie byli, ieden Syn Boży á drugi Syn Cźłowiecźy. Drugá: 
Iáko przez Syná, który iest Mądrość á słowo Oycowskie, i. 
sstálo sie stworzenie: ták teź przez tegoż Syná miálo być 2-
przetworzenie, álbo nápráwienie stworzeniá. Trzeciá: Iź sło- 3.
wo iest pośrzednia personá w Bostwié, przetoź mu teź nále- 
piey przystoi wcielenie’, y vrząd posrzednictwá. Cžwártá: Iż 4- 
przez sprawę odkupienia bywámy zá syny sposobieni, á spo
sobienie synów być nie może, iedno przez przyrodzonego 
Syná.

A gdy tu Ian ś. mówi: Ze sie ono Słowo ciálem sstálo,Bostwosienie 
. . • t» ,. . . , - przemieniło wnie rozumieyźe, áby sie Bostwo w ciálo przemienić miaio, ćiało. 

żeby iuź więcey Bóstwem nie było, iedno ciálem. Boże vcho-



140

way ták y pomyślić. Abowiem gdybyć Bog odmienny był, 
tedy by nigdy Bogiem nie był: y mybysmy przeklętymi byli, 
gdybysmy w sámym ciele á w prostym człowiecze swą ná- 

Ie^em1i^isz dzieię poktádáé mieli: iáko Pismo iáwnie mówi: Iź przeklęty • 
iest, który dufá w cźłowiecźe. Ani tez ták rozumieć mász, 
iáko Apolinaris Kácerz wymyślał, żeby Pán Chrystus sámo 

Slov^ł°, n’e duszę przyiął. Ale ciało ná tym mieyscu zupeł- 
smo kładzie, nego cžlowieká známionuie, iáko to wykłada Augustyn ś.

y iest w piśmie Bożym pospolitá. Bo ták y Dáwid mówi: 
Psalm 64. Do ćiebie wszelkie ciálo przyidzie. Y Ezaiasz: Ogląda wszel- 

Ezaiasz w 40. c'i^ło Zbawiciela swego. Y Ioel Prorok: Wyleię z Duchá 
ioei w 2. mego ná wszelkie didło. I sam P. Chrystus: Dałeś mu moc 

nád wszelkim ciałem. Na tych mieyscach przez ciálo zupeł
nego cžlowieká rozumieć mász : iáko też cžásem duszá zupeł- 

w i. Moy: nego cžlowieká známionuie. Iáko ono: Z śiedmiądzieśiąt dusz 
w 46’ wszedł Iákob do Egyptu. Ale iednák nie bez przycżyny łan 

Przecż iauś.ś. ták powiedziál: Słowo ciałem sie sstálo: co był mógł iá- 
wFekanazvvlbśRiey ták powiedzieć: Słowo sstálo sie cżłowiekiem. Bo tym 

słowem náprzod clićińł okázád, źe Chrystus nietylko duszę 
cźlowiecżą, ále y éiálo práwdziwe, á nie fántázn^ diálá ná 
się przyiął, iáko Mánicheus niezbożnie sie spierał. Drugá, iż 
słowo wdieloné dwie rzecży sprawiło. Bo y przez rzecź wi
dzialną przywiodło nas do poznaniá niewidziálnego Bogá: 
y przez boleści męki dosyć vcžynilo zá grzechy zá násze. 
Przetoż lán ś. ciálo pomienić wołał,
y ćierpiętliwe, á bolesciám poddáne. Trzecie: Tym nam przy- 

Pokorá Syna pomnieć chciał, niewymowną onę pokorę á vniženie, którym 
sie Syn Boży dlá nás spuśćić racźył: ktoráby sie bylá ták 
iáánie pokazád nie mogła, gdyby był rzekł: Słowo sstálo sie 
cżłowiekiem, Bo przezwisko cźłowiecźe ma wżdy idkąś postá- 

Ezaiasz w 40. Wę poććiwośći: ále nád imię diátá nic podlej szego. Bo wszel
kie diálo by sie niewiem iáko świeciło, przedśię śidno iest, 
y wszystka ozdobá iego, iáko kwiát ná tráwie. Nád to, ciálo 

Do Rzym: w8 grzechem iest zepsowáne: ták iź Páwel mówi: Nie nayduię
w ciele swoim nic dobrego: Ciáto pożąda przeciw Duchowi. 
Mimo to wszystko, ciálo ieszcźe wszystkim niewcžásom iest

i.
2

które iest widziálne
3.
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poddáne. Sstálo sie tedy słowo ćidłem, to iest, wyniszcźyło 
sie y vpokorzylo, y spuściło sie co nanižey. Iáko y sam Pán 
Chrystus mówi: Iamći iest robák, á nie cżłowiek, pośmiewi
sko ludzkie, á wzgárdá pospolstwá. Nád to: Słowo ciálem sie 
sstálo, to iest, grzechem y przeklęctwem. Bo ták y Páwel 
mówi: Bog tego, który nie vznál grzechu, zá nas grzechem 
vcžynil. Y zááicg: Sstál sie zá nas przeklęctwem. Nákoniec, 
Słowo diálem sie sstálo: to iest, krzyżowi y śmierci poddánym.

Pátrzáyže, iákie nam pociechy z tegó iednego slowá pły
ną. Bo ieslic to mogło byc, że sie Syn Boży ták bárzó vni- 
źył: tedyd też byd może, żebysmy my przezeń byli áž do 
niebá pówyźszeni. Iesli szcžerá sprdwiedliwośd moglá sie sstáé 
grzechem y przóklęetwem, będziem mogli y my grzeszni 
á przeklędi, byd wyl áwieni od grzechu y od przeklęctwd, ná
szego. Náostátek, iesli mogło byd, źe Syn Boży w náturze 
cźłowiecźeńskiey był krzyżowi poddány: tedyd nás też będzie 
mógł od krzyžá wybáwid. A ták wcielenie Páná Chrystuso
we pošilá Widrę nńszę, ták iákoá iuż slyszál. Drugie,' potwier
dza y Nddzieię naszę: bo iáko kto ma wątpić o lásce á do- 
bródi Pand tego, który ná śię przyiął Cżłowiecźeństwo násze? 
Trzedie: To wdielenie rózpálá y Miłośd nászę: bo kogożby 
nie wzruszyły ták wielkie dobrodzieystwá, á ták wielká mi
łośd Bóžá, ku miłośdi Bożey? Y nie iest inna przycžyná le- 
nistwá á niedowierstwá nászego, iedno że tego pilnie nie 
vwažamy.

A ták Słowo ciálem sie sstálo, y przebywálo w nás, al
bo miedzy námi: to iest, w tey náturze nászey, którą óblo- 
kło y przyięło: bo tá była kośdiołem y przybytkiem Słówa 
przyodziánego, y Bostwá w niey sie taiącego: przetoź y Pan 
sam diálo swe kościołem názywá. Albo, Mieszká! w nas: to 
iest, pod nászemi práwámi nátury cźłowiecźey. Bo oprocź te
go źe sie nád przyrodzenie pocźął y národzil, we wszystkim 
innym był iáko prosty cżłowiek. Bo y iadł, y pił, y łaknął, 
y pragnął y spał, y we wszystkim innym sstál sie nam po
dobnym, oprocź grzechu. A tod iuź przediw Mánicheuszowi, 
źe Chrystus miał nie zmyślone, ále práwe diálo. Trzecie:

i.

Psalm 21.

2
w 2. do Kor: 

w 5.
3.

Podiechy z 
Pańskiego 
wcielenia.

lako słowo 
mieszkało w 

nas.

1.

Ian w 2.
2.



142

3. Mieszkał w nas: to iest, z námi, álbo miedzy námi, iáko 
Barnch w 3. y Bárucli mówi: Iż potym ná źiemi był widzian, y z ludźmi 

obcowál. Y Páwet święty powiádá: Bog ziáwil sie w ćiele, 
vspráwiedliwion iest w Duchu, vkazał sie Angiołom, przepó- 
wiádan iest Pogánom, vwierzono mu ná świećie, y wźięt iest 
do chwály. A coź mniemász iáká nam poćiechć z tego sło- 

Pucipchy. wá roście ? Bo ieslic Bog mieszká w náturze nászey: tedyć 
k sie iuź wiecźnym przymierzym z námi złącżyć rácžyl: 

á nigdy naś nie opuśći, áni opuśćić może, póki mieszka
2- w tey náturze nászey. Nád to: Iesli Syn Boży przyiął prá-

DoZy<ioww4. wo nátury cźłowiecźeńskiey, tedyć iuź mámy Biskupá, który 
się nas vlitowád może: iáko ten który y sam był ná wszyst-

3. kim kuszon, tylko oprocź grzechu. Iesli y krzyż ná śię przy
iął, tedyć iuź y krzyż muśi być zbáwienny, który on sam

4. poświęćió rácžyh Nákóniec, iesli on mieszká z námi áž do 
skońcźenia áwiátá: tedyć iuż nie mámy przecż rospácżać áni 
wątpić, wiákieyžekolwiek doległośći nászey.

Pan sie tak Ale acź sie ták yniźyć y wyniszcźyć rácžyl, przyiąwszy 
p^laftchwa-słuźebnicźą postdć, iednákesmy widzieli chwá^ iego, chwałę 
skieyVenieBo-i^k° iednorodzonego od Oycá, pełnego láski y práwdy. Wi- 

pusćił. dzieli Apostołowie cliwćłę iego: to iest, żywot pełen rozmái- 
tych cudów. Widzieli go ná górze Tabor przemienionego, 
widzieli zmártwychwstálego, widzieli dó nieba wstępuiącego, 
y spuszcźaiącego Duchá swego świętego. A toć iest tá chwá- 
lá, ktorá sámemu iednorodzonemu Synowi Bożemu przystoi. 

W 2. do Kor:Miáléi y Moyzesz swą iásnoác y chwćłę: mieli tákže y inni 
święci swoię chwałę: ále ten sam ma chwałę iednorodzonego 
od Oycá. Bo to słowko, Iáko, ná tym mieyscu, nie podobień
stwo známionuie: ále vtwierdzenie, y pewne podpárdie Bo- 

Chri. o>tom. stwá Syná Bożego. Iákoby ták rzekł: Widzieliśmy w nim 
Theopliilact. táką chwćłę, iaką mieć przystáto iednorodzonemu á namil- 

szemu Synowi Bożemu: chwćłę práwie godną iednorodzone
go Syná, która pewnie okázalá, że Iezus iest iedynym Synem 
Boź7m: taką chwćłę, iaką żaden z Synów Bożych nie mógł 

YówGchwáíy być vwielbióny, iedno sam iednorodiony. A widzieliśmy, po- 
p. Chry3tuso-wie(j^ nje ia samj y innyCh wiele. Widzieli chwdłę iego
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15.
w Dzieiach 
w 2. y w 4.

Apostołowie, widzieli siedmdzieśiąt Zwolenników, widzialá onáw 1. do Ker: 
pięó set brác'iey, którym sie vkázal po Zmartwychwstániu: 
widziálo trzy tysiące ludzi, które Piotr náwroéil ná pierwszym 
kázániu: widziálo y ono pięci tysięcy ludzi, które náwroc'il 
ná wtorym kázániu. Azaź tu áwiádkow málo? A nie ládá 
iákich áwiádkow: nietylko vszystych, ále práwie ocźywistycli.

Widzieliśmy to Słowo wéielone, pełne láski y práwdy. ^y P”^°" 
Tác iest cliwálá Chrystusowá, chwała którą ma sam iedyny ^k*cst Pełe” 
Syn Boży, abowiem on iest pełen láski, to iest, wszystkich wdy. 
darów Bożych, bo w nim cieleśnie mieszká wszystká zupeł
ność Bostwá: w nim są zámknione wszystkie skárby mądros-Do Kolo8: w2< 
ci y wiadomości Bożey. Bo iemu dał Bog Duchá nie pod Ian w 3- 
midrą, ále go naň wylał obfióie. Nád to iest pełen práwdy: 
bo w nim są wszystkie obietnice wypełnione. Przetoż y sam 
mówi: lam iest Drogá, Práwdá, y Żywot. A obácž, iż gdy 
Pánu Chrystusowi zupełności przypisuie, tedyci go záraz Bo
giem byó okázuie: Bo innemu iedno sámemu Bogu przystoi 
zupełności wszego dobrego. O wielkasz tu poéiechá nędznemu 
cźłowiekowi z tego slowá rośóie. Bo iściie ten cźłowiek bogá- 
ty á sláchetny, z skárbu Bogá na wyższego wyszedł: y ná to 
przyszedł ná ten świat, áby nas wszystkie zbogáciil. Ciało 
święte iego, iestdi worek złota nádrožszego. Trzymáyže go 
rddzęc, á bądź pilen gdy gi rozerzną przez mękę y śmierci 
niewinną iego, á dostániesz pewnie tego co w nim iest, bo- 
gáctwá łaski 
wieeźnego.

w 2. do Kor 
w 1.

łan w 14.

y práwdy, zá którą iuź dostąpisz žywotá

SUMMA TEGO KAZANIA.

AVierzźe iuż, moy miły Chrzeáciiáňski cźłowiecźe, nic sie nie Do ^’zym 

sprzeéiwiáiąc blužnierstwám Kácerskim, á wierz sercem stá- w 10* 
tecźnie ku spráwiedliwoácii, á vsty wyznaway práwdziwie ku
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zbdwiéniu, źe Pan Iezus Chrystus Zbáwiéiel twoy, iest ono 
wiecźne Słowo Bogá Oycá, które ná pocźątku, á przed wieki 
było, y v Bogá było, y práwym Bogiem było: przez które 
Słowo sstdły sie' wszystkie stworzone rzecźy, ták widome iá
ko y niewidome: d iź on iest żywotem y świdtłośdią ludzką 
prawdziwą, dcź iey Ciemności ogarnąć nie mogą, a wiele lu- 

ii. dzi vzndc y przyiąC iey niechcą. Drugá: Wierz teź stdtecźnie 
iź to święte Słowo cžásow ostdtecźnych sstálo sie iest Ciałem: 
to iest, cźłowiekiem, przyiąwszy ludzką ndturę, y sstáwszy 
sie nam we wszystkim podobnym, oprocź grzechu: d iź Bog 
ná świecie w Ciele ndszym był widzian, y z ludźmi obcował, 

ni. sprdwuiąc odkupienie á zbáwienie násze. Trzeciá: Iź wszyscy 
którzy przez widrę przyięli tego Páná á Zbdwiéield swego, 
či sie iuź mogą sstáé Synmi Bożymi, którzy sie z nowu ro
dzą z wody d z Duchd ś. y dostdwdią dziedzictwa niebieskie
go: iesliźe sie teź sámi o to postaraią, á cźynią powinnośói 

inr. swoie. Cźwdrtd: O tym wszystkim iuź żaden nic wątpiC nie 
ma: gdyż mamy o tym idsne á pewne świddectwd, y laná 
Ewángelisty świętego, y lána Krzcicielá y Przesláňca Pdń- 
skiego, ná to od Bogá posłanego, áby był áwiádcžyl o tey 
świdtłośCi: y innych wszystkich Apostołow, Męcźennikow, 
y Wyznawców Pańskich: którzy w Kościele Powszechnym 
to wierzyli, to trzymdli, y tę widrę krwią swą zdpiecźętowaw- 
szy, potomkom poddli.

A ty wiecźne d wszechmocne Słowo, żywocie y świdtło
śCi, y nadzieio ndszd, ktoryć z niewymowney łdski d miło- 
śierdzia swego, dlá zbdwienid nászego rdcźył zstąpić nd świdt, 
y przyiąc ten sprosny kdptur nászego cźłowiocżeństwd. Rdcż- 
źe ty sam oświecić dusze nasze, dbysmy ciebie Pdna swego 
prdwdziwie poznali, poznawszy mocną widrą d miłośCią ser- 
decźną wiernie cię przyięli, d przyiąwszy sstáli sié nieomyl
nie Synmi Bożymi, d dziedzicdmi Królestwa twoiego. Co nam 
rdcź ddc ndsz miłościwy Pdnie, d Odkupicielu, z Oycem 
y z Duchem ś. nd wieki błogosławiony, przez naświętsze 
Wóielenie d Ndrodzenie swoie, Amen.



KRÓTKIE KAZANIE
August hina świętego, o prawym Bóstwie Syna Bo
żego, y Ducha ś. naprzeciwko Arrianom, Sabelli- 
anom, Ebionitom, Samosatenianom, Macedonianom, 

y dziśieyszym Kacerzom, Troybożanom, 
Nowokrzcżeńcom, y innym Ministrom Szatańskim, 
przesłańcom Antychrystowym, o Bóstwie, a przed- 

wiecżnośći Syna Bożego, y Duchá ś. opacżnie 
trzymai^cym.

S
kąd obacźysz, źe te smrody, które di niezboźni á przez- 
duszni ludzie znowu dziś wzruszdią, iuź ode dwunaśćie 
set lat w Kościele dawno pogrzebione, poháábione, prze
klęte, á potępione były: á iż to iest náuká powszechna 
á prawdziwa, która y podziádzien o Troycy świętey trzyma, 

Święty á Powszechny Kośćioł Rzymski.

POSTILŁA WUJKA—WIĘKSZA. 109
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Ezáiasz w 7,
Chrystus 

z Oycá uápo- 

wieki vrodz_>- 
i

pocźątek

Ći łń.

Ian w 1

Dwoiáká dá- 
turá w Chry
stusie Pánie.

Ná pocźątku było Słowo, á Słowo było v Bogá, á Bogiem 
Aug-. Šerm: 6.był0 Słowo, Ten który był ná pocźątku, záwiera w sobie 

de Tempore. wszelki pocźątek: Ale z Mátki záái§ pocźątek wźiął: iáko v 
Ezáiszá cžytámy: Oto Pánná pocźnie w źywoćie, y porodzi 

• Syná: á będzie nazwano imię iego Emánuel, co sie wykládá, 
Pán Bog z námi: to iest, Máiestát táiący sie w cźłowiecźey 

cżątkuprzed krewkości. Iáko záá v lána s. Ewángelisty mamy: A Słowo 
yieki vrodzj- e e ° J e J
ny,zMátki éiátem sie sstálo, y mieszkało w nas: to iest, w krewkości 
wźiął wedle ciálá nászego. Y o porodzeniu Pánny Máryey: A fortka by

lá zámknioná, y nie iest otworzona. A iákoby go zopytáno:
• Cżemu nie iést otworzoná? Támže przydał: Iź Pan przyszedł 

Ezechiel wu. przez nje. Fortko záwártá, to iest, -piecźęć dziświcźey cźysto- 
Márya Panna ści, á zupełność niepokálánego óiálá Panieńskiego. Abowiem 
po zostáhfm n^e iest porodzenim zgwálconá, która iest więcey pocźęćiem 

poświęconń. Y zdśię o Chrystusowey dwoiákiéy Boskiey 
y cźłowiecźeńskiey istnośći: Y będą, powiedá, dwoie w ie
dnym ciele, to iest, Bog y cżłowiek, ieden Chrystus. Co Apo
stoł o Chrystusie y o Kośćiele iego, to iest o Chrystusowym 
ciele rozumień roskázál, gdy mówi: Y będą dwoie w iednym 
ćiele: á ia powiááám, w Chrystuśie y w Kośćiele. Co iásnie 
wyłożył do Rzymiánow mówiąc: Oycowie nászy, z których 
Chrystus iest wedle ćićłd. Vtwierdzil cźłowiecźą, á potym teź 
vtwiérdza wlásnoác Bożą, mówiąc: Który iest nadewszystko 

á wieki bło- Bog błogoshiwiony na wieki. Którymi słowy ták doskonćłą
'* zwierzchność Synowską okazał, źe sie y o Oycu nic więtsze- 

Obaeż No- g° powiedzieć nie może. Bo gdyby miał początek, nie byłby 
nádewszystkimi, ále miedzy wszystkimi rzecžámi, które prze
to źe są stworzone, w pocźątku sie zdmykćią. Ale Chrystus, 

*" który iest równy Oycu, žádným práwem żadnem zámierze- 
niem cžásu, álbo wieku nie iest zámkniony.

Tenże Apostoł do Philipensow pisząc, iásnie dwoie Chry
stusowe národzenie, y dwie istnośći wysláwiá mówiąc: Który 
będąc. W postáci Bożey, przyiął ná się postác słuźebnicźą. 
A tákowych pism pełne są kśięgi nowego y stárego Zákonu,

W 1. kśię: 
Moy: 2.

Do Ephez:
- w ó.

Do Rzym: 
w 9.

Chrystus Bog 
ná wi
gosláwiony.

wokrzcźeńce 
niezboźny, 

obacż.
Chrystus ro- 
wien Oycu.

Do Philip: 
w 2.

Dwoie náro- 
dzenie P.
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Wszystko 
to Chrystus 

mn, co 
y Oćiec.

łan w 16.

Chrystusowe 
Tdkźeć y lob Prorok znamienity, mówi: A ćiele moim oglą-y dWrze.DatU 
dam Bogá. Co o onym cźdsie prorokowál, kiedy Bostwo Pá- BIok ™ći?ie 
ná Chrystusowe odzienim ćidła naszego iest oblecźone. nászym.

Iż tedy, iákosmy z przodku mówili, Słowo ćidłem sie Chrystus
J J . raz mowi rako

sstálo, á pewnie są dwoie, Cźłowiek y Bog w iednym c'iele: cźłowiek á raz 
przetoć Pan Chrystus cźdsem iáko cźłowiek mówi do Oycá, lak° 
á cźdsem iáko Bog: cźdsem iáko widomy z mátki, cźdsem iáko 
niewidomy z Oycá. Słuchay słów cźłowiecźych: sám w Ewánge-Lukasz w 9- 
liey mówi: Syn cźłowiecźy nie ma gdzieby skłonił głowę swoię. 
Niechże zdś okaźe ten vbogi Syn cźłowiecźy bogáctwá swoie 
w chwale Bostwá: Wszystko, powieda, co Oćiec má, iest moie 
A gdyć mówi, wszystko, toć iuź nic nie zostáwil, coby mniey 
miał niźli Oćiec. Wszystko powiedá, to iest, iednego Bostwá Syn nie iest 

możność, istność, Máiestát. A ktoszby sie nie lękdł zwdćmn oS. 
mnieyszym tego, który sie zgołd we wszystkim rowná Oycu, ^phiHp- 
będąc práwdziwym éwiádkiem ? Iáko o nim Ewángelistá po- w 2. 
wieda: Ze go dla tego Żydzi zdbić chćieli, iź Bogá zwał Oy
cem swoim, cźyniąc sie Bogu równym. Y do Philippensow: 
Nie miál sobie tsgo zá drápiestwo, źe iest równym Bogu: to 
iest, Rowność Bostwá, którą nieposłuszny Angioł chćidł sobie 
z drápiestwá przywłdszcźyć, tę Chrystus pośiddł y ośięgnął 
z przyrodzenia. Wierzźe mu tedy, gdy sie w Boskiey istno- 
śći równym być Oycu wyznáwa.

Niechay mówi Syn cźłowiecźy. Oćiec, powiedá, więtszy 
iest nád mię. Niech mówi Syn Boży. Ia y Oćiec, iedno ie- °wiek 
stesmy. Iáko cźłowiek łdknie, á iáko Bog pięć tysięcy łdkną- 
cych pięćiorgiem chlebá násycá, przez posługę stworzenia Márek w 6. 
swego. Iáko cźłowiek wisi na krzyżu, á iáko Bog, z krzyźdŁukasz w 23 
do Ráiu lotrá (o cźym spráwy iego świddcźą po wszystkim 
świećie) wprowadzá, mówiąc : Zdprdwdę mówię tobie, dziśia 
zemną będziesz w Ráiu. Ktorego cźdsu ćidło Pdńskie było 
w grobie, dusza w Piekle, Bostwo w Ráiu, w Niebie, y wszę
dzie, wszystko w sobie przewyźszdiącą niezmiernośćią Mdie- 
státu swego zdwierdiąc. Według cźłowiekd názwán iest mniey
szym, kiedy był poiman, vbicžowan, vkrzyžowan, vmárl, po- 
grzebion: ále według Bogá, mocą zmártwychwstánia iest ná
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niebiosá podwyźszon. Iáko Cźłowiek przyiąwszy śmierć, a iá
ko Bog wyższy nád śmierć.

SFoélec mnieyszym, raz równym: raz Pánem, raz sługą. A ták tedy
Według tey reguły raz iest vbogim, raz bogátym : ráz

łow sstál sie málo co mnieyszym od Angiołow, iáko w ósmym 
Psalmie cžytámy: Vmnieyszyłeś go málo co od Angiołow.

Do Phiiip: Tedy go zow mnieyszym kiedy o nim cžytász, źe przyiął
postád słuźebnicźą, kiedy teź iest młodszym niźli mátka iego: 
kiedy sam o sobie w 21. Psalmie mowri: Przebodli ręce mo- 
ie, y nogi moie, policzyli wszystkie kośći moie. A źe wedle 
ciálá, y według cźłowiecźeństwa mnieyszym niźli Ociec iest 
názwány: niezlicźonymi Pismá éwiádectwy okázád sie może.

Lecź o iego Bóstwie ták Apostoł do Tytá pisze: Okázá-Do Tyta 
w 2.

Bostwo s:e Jáská Bogá Zbáwicielá nászego. Y záśię: Cźekáiąc ná
Chrystusowo, błogostówioną nddzieię, y ná przyśćie cliwály wielkiego Bo- 

siuchay gá, á Zbáwicielá nászego Iezusá Chrystusá. Okrutna śmiałość, 
^okrzSeńce' áby przez niewiernego cžlowieká błuźnierstwo , miał być ná- 

niezbożny. zw£n mnieyszym, ktorego wielkim Bogiem sámá práwdá wy-
znáwá. Bo y Thomász Apostoł w Ewángeliey laná ś. skoro 
po zmártwychwstániu ciálo cžlowieká vkrzyžowánego ze zná-
kow gwoździ poznát, Bogá który sie w cźłowieku táit pe- 

ian w 20. wnym áwiádectwem, y Apostolską, y Ewángelską powážno-
śćią wyznał, ták mówiąc: Pán moy, y Bog moy.

Iesli wiárá będzie, iásnád iest przycźyna, cźemu Chry-Chrystus

naostlSyy stus raz mnieyszy, ráz równy Oycu w świętym Piśmie iest 
sz>’- nazwrány: iáko sam o sobie mowi: lem napierwszy y naostá- 

tnieyszy. Tu iuź niewątpliwie vznay, źeć pierwszego mieć nie 
Ezáíasz w 48. może, który iest napierwszy. Y záé: Iám iest Alphá y Ome- 

w ziáwien. gá. A iáko tey litery Alphá żadna iná nie vprzedzá: tákžec
w 1. y Syn Bjźy nie iest žádnému poślednieyszym, poniewać iest 

Bogiem.
Ale coź odpowiemy tym, którzy Duchá świętego álbo

dziwy Bog. mnjeyszym zową, álbo (co złośćiwszego iest) więcey go słu- 
Łukasz w i-żebnym niź Bogiem z szcźerey bezboźnośći ndzywdią? Bo iá- 

koż może być názwan stworzeniem, który iest Pánskim
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z Máryey stworzycielem ? Iáko cžytámy: Pocźął sie z Duchá
X . . r. J J J J ko sie pocźął

stus nie ístnoáci Duchá ś. ále z możności: áni porodzenim, z Ducha świę-
<41 n ťrxoDX rr A rmií l/-x rilX r.4- -izirt-i- A íXlyz-x z> zlále roskázánim, y błogosławieństwem pocźęt iest. A iáko od 
Oycá, ták teź y od Duchá ś. zeslán iest ná odkupienie zło
ści á niepráwosci nászey. Iáko sam o sobie przez Ezáiasza 
mowi: Poslál mię Oćiec y Duch iego. A iesli Duchá á. mniey- 
szym cźynisz : iákož Syn Boży powiedá, že iáko. od Oycá, Ezáiasz w 48. 
tak też od Duchá é. posłań iest?

Duch święty mówił w Apoštolech: Duch święty kipiał 
w Prorocech. Iáko Piotr Apostoł w swoim Liśćie áwiádcžy; P1^rp wt 2" 
Iż nie od ludzi wznieśiono iest Proroctwo, ále Duchem świę
tym nátchnieni mówili święci Boży ludzie. Y Zbáwiciel v Mát- 
theuszá ták mowi do Zwolenników swoich: Nie wy iesteśćie Máttheusz

• • • 1 T W 10*
którzy mowićie, ále Duch święty. Tdkźeć y Dawid pełen 
Duchá świętego ktoby przezeń mówił, iásnymi słowy wyzná
wá mówiąc: Będę sluchál co we mnie Pan Bog mowi. Psalm 84‘

Tdć iest, mówię, drogá świdtłośći, zá ktorey wyznánimBłogosiawień- 
drzwi zbawiemá bywdią otworzone. A ták którzy to wyzná- którzy praw- 
nie przyimuią, ći iego blogosláwiehstwá dostáwáią. Blogoslá- '^'"ech/ą Ja
wiony który wyznáwa Bogá, Oycá,y Syná, y Duchá świętego.
Blogosláwiony który wyznáwá sámego Bogá Oycá, y Syná,
y Duchá świętego. Blogosláwiony ktory wyznáwá iednego 
Wszechmocnego Bogá Oycá, y Syná, y Duchá świętego. Blo
gosláwiony ktory wyznáwa iednego nawyžszego Bogá Oycá, 
y Syná, y Duchá á. Blogosláwiony ktory wyznáwá iednego 
Bogá Oycá, y Syná, y Duchá ś. być wiekuistego. Blogoslá
wiony ktory wyznáwa być nierozdzielną istność Oycá, y Sy
ná, y Duchá świętego. Blogosláwiony ktory nic nie przyda- 
wa áni vmnieyszá w iednośći nátury Oycá, y Syná, y Duchá 
świętego. Blogosláwiony ktory wyznáwá, źe wszystkie rzecźy 
dobre są stworzone od Oycá, y od Syná, y od Duchá świę
tego. Blogosláwiony ktory wyznáwá, źe iest iedná rowność 
w wiecźney zupełnośći Bostwá Oycá, y Syná, y Duchá świę
tego. Blogosláwiony ktory wedle osobnych imion Troyce 
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świętey, to iest Oycá, y Syná, y Duchá świętego, tylko wlá- 
sne persony wyznáwá byc rozdzielone.

wS.kśię.Moy- A tu záá potrzebá im vkázád, które owoce będą ieśd drogi 
zeszo. w 27, swoiey, przek^ctwá wszystkich źle wierzących, iáko iest nápisá- 

Przekięctwź, no : Przeklęty wszelki, który nie vslucha slow tych to Kśiąg, 
Arriany^etsá-áby ie pełnił w sercu swoim. Przeklęty, który iedney wiecźney 
bmośHiany,istnośdi Oycá, y Syná, y Duchá świętego nie wyznáwá. Prze- 
^Troyboźśny ’ który wredług trzech person, trzy rozdzielone istnośdi byd 
Nowokrzcżeii- wyznáwá. Przeklęty, który trzy ich pocźątki byc wyznáwá. Prze

klęty, który práwdziwego Bogá Oycá, y iednego práwdziwego 
Mácedoiúus. Bogá Syná y iednego práwdziwego Bogá Duchá s. nie wyznáwá.

Przeklęty, który nie wyznáwá źe iedno iest imię w Bóstwie 
Troyce święty. Przeklęty, który nierozdzielnego Bostwá Oycá, 

Troyboż&nie. y Syná, y Duchá ś. nie wyznawa. Przeklęty, który własne imio- 
ná person, trzemi Bogámi, álbo trzemá Pány, álbo trzémá Du
chy cźyni. Przeklęty, który wedle káždey persony trzech tylko 
rozdzielnych imion Oycá, y Syná, y Duchá ś. nie nazywa. Prze
klęty, który iednę ich personę byc wyznáwá. Przeklęty, który 
ktorego Oycem zowie, tegoż y Synem byd powiedá. Przeklę- 

Sabeliius. ty, który powiedá, żeby sie Odiec álbo národzil, álbo wdielił; 
Ebiomtowie. ^p30 vc'ierpj.(p Przeklęty, który nie wyznáwá, żeby sie Syn 

niewymownie á práwdziwie z istnośdi Oycowskiey narodził.
Arnam. przeklęty, który to národzenie vcžynione, álbo stworzone, 

álbo spráwione byd wyznáwá. Przeklęty, który práwdziwego 
Syná Bożego z woley tylko byc powiedá, á nie więcey z ná- 
rodzeniá. Przeklęty, który mówi, był ten cźas kiedy Syn nie 
był. Przeklęty, który nie wyznáwá, że to národzenie nie iest 
z żadnych pierwey będących rzecźy. Przeklęty który mówi, 
źe Bostwo Syná Bożego má pocźątek z cžásu, przodek z nisz- 
cźego, á imię iákoby z sposobności od drugiego. Przeklęty, 
który iednego z iednego, Syná z Oycá národzonego nie wy- 
znáwa. Przeklęty, który nié wyznáwá, źe sie Syn z Oycá nie 
cierpiętliwie, to iest bez žádney odmiány, vrodzil. Przeklęty, 
który mówi, iź był niegdy Ociec béz Syná. Przeklęty, który 
nie wyznáwá, źe przed wszelkim przodkiem y pocźątkiem 

Ebionítowie. záwsze był Syn z Oycem. Przeklęty, który nieśmiertelnego
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Bostwá Syná Bożego nie wyznáwa. Przeklęty, który o wie
cźnym Synie mówi, iź nie był pierwey niż sie z Máryey ná-Sam08 teniani 
rodził. Przeklęty, który ziednocźone Bostwo Oycá, y Syná, 
y Duchá á. tylko z miłosói zgody byd wyznáwá, á nie wię-Nowokrzcże“’ 
cey przez to sámo ziednocźone Bostwo. Przeklęty, który zie- 
dnocźonego Bostwá w te trzy persony nie wyznáwa. Prze
klęty , który przeóiw powážnoáói Pismá Bożego, tego Bogá 
práwdziwego Duchá poóieszyéielá, álbo Syná Oycowskiego, 
álbo więc stworzenie wyznáwa. Przeklęty, który Syná Boże
go práwdziwego, y práwdziwego cžlowieká, z Máryey Pánny 
potym národzonego dla zbáwieniá nászego, nie wyznáwa. 
Przeklęty który Syná Bożego tylko cżłowiekiem dlá zbáwie
niá násžego wyznáwá. Przeklęty, który Bogá Syná Bożego 
wiecżnego, dlá przyięćid cžlowiecžeústwá, przez to pocźątek Alp^-to “™or* 
mieó, powiedá. Przeklęty który mówi, żeby Bostwo iego éier- 
pieó miálo. Przeklęty, który nawyźsze Bostwo Troyce powie- 

stoi nápisáno : Iż mu niemász podobnego žádnego Bogá, áni 
lná niebie wzgorę, áni ná źiemi ná dole: Który żywię y kro- 
luie ná wieki wiecżne, A men.
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NA DZIEŃ BOŻEGO NARODZENIA
kroćiuchne Kazanie Biernata ś. na te słowa: Iezus, 
Chrystus, Syn Boży, narodził sie w Bethlehem 

Iuda.

Skąd obácžysz, miedzy inszymi rzecžámi, z iákim nabożeń
stwem stárzy Doktorowie te świętń obchodzili: á iesli to iest 
práwdá (iáko ie Heretycy potwdrzdią) żeby mnieyszy o Chry

stusie nic nie vcźyli. etc.

Wesoła nowi- 
ná, Chrystus 
sie národziL

Ezaiasz w 44

ábrzmial głos weselá w nászey ziemi, głos rádoáéi y zbá- 
wieniá w chalupách grzesznych ludzi. Vslyszelismy sło
wo dobre, słowo podieszliwe, nowinę pełną słodkośdi, 
y godną wszelákiey przyiemnoádi. Wysláwiáydie, góry, 

Ezáiasz w i. cliwdłę Pánu, y wszystkie leśne drzewá pospołu. Pląszdie, 
á kláskáydie rękomń przed oblicźnośdią Pńńską, bod oto iuź 
przyszedł. Słuchdycie niebiosá, á ty źiemio bierz to w vszy 
swoie: zádziwuy sie, á wychwálay Páná, wszelákie stworzenie, 
ále ty więcey cźłowiecźe. Iezus Chrystus, Syn Boży národzil 
sie w Bethlehem Iudá.
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A któż ták iest sercá kámiennego, ktoregoby sie duszá 
nie zmiękczyła, á nie rostopilá od radości w tym słowie? Co 
nám kto mógł powiedzieć wdzięcźnieyszego? co kiedy zwiá- 
stowdć weselszego ? co kto kiedy słyszdł tákowego ? álbo co 
podobnego áwiát kiedy przyiął? Iezus Chrystus, Syn Boży, 
národzil sie w Bethlehem Iudá.

O ktotkię słowo o skróconym słowie, ále pełne słodko
ści niebieskiey! Prácuie sie żądza we wnętrzney słodkości, 
iákoby moglá szerzey wylác obfitość _ iey, á słów dostátku 
nie ndyduie. Abowiem táká iest wdzięczność tego slowá, iż 
nátychmiást pocźnie mniey smákowác, skoro namnieyszą lite
rę odmienisz. Iezus, Chrystus, Syn Boży, narodził sie w Be
thlehem Iudá.

O narodzenie osobney świątośći, áwiátu poćieszliwe:IAk Xenie&l° 
wdzięcżne ludzkiemu narodowi, przez wielkość vźycżonego 
dobrodzieystwá: niedośćigłe y samym Angiołom, prze głębo
kość táiemnice Boskiey: á nád to wszystko dziwne, prze wy
sokość osobney nowości: poniewdż áni przed tym nie miało 
żadnego podobnego, áni potym będzie kiedy midło: O poro
dzenie samo bez boleśći, samo bez sromoty, sámo bez ská- 
ženiá: któreś nie otworzyło ále poświęciło kośćioł žywotá pá-

KO

nászego przyrodzenia: przewyźszaiąc ndturę wysokośćią cudu, 
ále ią ndprdwuiąc mocą táiemnice. Brdćia, kto wysłowi to 
święte národzenie? Angioł zwidstuie, moc nawyższego zdći-Łukasz 1- 
miá, Duch święty sstępuie, Pánná wierzy, widrą pocżyna.
Pdnna rodzi, y Pdnną zostdie? A któżby sie temu nie dzi- Tamże, 
wowdł? Rodzi sie Syn Bogd ndwyższego, Bog z Bogd, ndro- i»n w i. 
dzony przedewszemi wieki, rodzi sie słowo niemowne, kto sieDoZydow wL 
może dosyć wydziwowdć? A iśćie nie próżne národzenie, 
á nie bez wielkiego pożytku vracženie tákiego Máiestátu. Ie- 
zus, Chrystus, Syn Boży, národzil sie w Bethlehem Iudá.

Wy którzy w prochu leżycie, ocuććie sie, á chwdlćie: Pożyte,k t.eg0 
J J . . . . ' narodzenia.

oto Pán przychodzi ze zbáwieniem. Idzie ze zbáwienim, idzie 
z mdśćiami, idzie k’ temu z cliwdłą. Abowiem nie przychodzi iezus wykłada 
Iezus bez zbáwieniá, áni Chrystus bez mdśći, áni Synsie Zbaw,c,eli

109*
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á Chrystus, bez chwály. Ponieważ on sám iest zbáwienim, on iest pomá- 
pomuzaniec. z^n|m, on s£m jest y c]lw^,łą. Iáko iest nápisano: Iž chwálá 

Oycowská iest Syn mądry. (A któż kiedy był mędrszy nád 
w Przypow: tego Syná, który iest ista mądrość Bogá Oycá? ) Szcźeśliwa 

duszá, która zákuáiwszy owocu zbáwieniá, bywá pociągniond, 
W Pieśniach! Y bieży iáko wzawod, zá wonnośćią ty elito wdzięcźnych má- 

ian w i. śći, aźby oglądała chwdłę iego, chwdłę iáko iednorodzonego 
v Oycá.

Rozważanie Wytchnićie zátráceni, przyszedł P. Iezus szukáč y zbá- 
tych słów. wi£c: co było zginęło. Niemocni otrzeźwicie, przyszedł P.

Chrystus, który skruszone ná sercu vzdrowi pomazáním miło- 
iezus. sierdziá swego. Skácžcie od rádoáci, wy którzy prágniecie

Chrystus, wielkich dostoynośći: A to Syn sstąpił do was, áby was 
Syn Boży. vcżynił spoldziedzicámi krolestwá swoiego. Y owszem o to pro- 

Łukasz w 19. szę, miły Pánie, vzdrow mię, á będę vzdrowionym: zbáw 
Ezaiasz wGi.mię, á będę zbáwionym: vwielbi mię, á będę v wielbionym.

Bo ták dopiero będzie wielbiła ćiebie duszá moiá, y wszy
stko co iest we mnie święte imię twoie: kiedy odpuścisz 
wszystkie niepráwosci moie, á vzdrowisz wszystkie choroby 
moie,á nápehiisz práwym dobrem wszystkie chęći moie.

Tenći iá troiáki smák cźuię, bráóia namileyszy, w tych 
trzech słowiech: kiedy słyszę, iź sie národzil Iezus, Chrystus, 
Syn Boży. Bo cźemuź go Iezusem zowiemy, iedno iż on zbá
wionym vcžyni swoy lud od grzechów ich? Albo cżemu sie 
Chrystusem zwác rácžy, iedno iź skruszyć ma iárzmo násze

Ezaiasz w io. od oleiu pomázániá swego ? Albo cżemu Syn Boży sstał sie 
cżłowiekiem, iedno áby ludzie pocźynił Synmi Bożymi? A wo

łań w i. Iey iego kto sie sprzeciwi? Iezus który vspráwiedliwiá, któż 
D° wRs.ym: kto potępi ? Chrystus który vzdráwia, któż iest kto vráni?

Syn Boży który powyższa, któż iest kto vniży? Rodzi sie 
iezus. tedy Iezus: niech sie weseli ktoszkolwiek iest, ktorego sum- 

nienie grzechów iego posądzało być winnym wiecźnego potę
pienia : Abowiem miłosierdzie P. Iezusowe daleko przewyższa 

Chrystus, wszystkę wielkość y rozlicżność grzechów. Rodzi sie P. Chry
stus: niechże sie ráduie, ktokolwiek był vtrapiony stárymi 
niemocámi. Abowiem przed pomázánim P. Chrystusowym, 

Ian w 1

Mátthfusz 
w 1.
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żadna sie duszna choroba zgoła niezostoi, by też nie wiem iá- 
iáko zástárzálá. Rodzi sie Syn Boży: niechże sie ráduie ten, 
który zwykł żęddc wielkich rzecży: ponieważ ták wielki Syu Bozy‘ 
á dátny Pan przyszedł. Brdćia, tenći iest dziedzic: przyimuy- 
mysz go nábožnie: bo tym sposobem, y sámo dziedzictwo 
násze będzie. Bo ten który nám dál wlásnego Syná swego} Mattheusz 
iákož nam pospolu z nim niema darowdć wszystkich rzecży ?do Rzym? w 8. 
Żaden niech nie wątpi, žáden niech nie rospdcźa: mamy oto 
swiádectwo bárzo wiary godne. Słowo ciałem sie sstálo, 
y mieszkálo miedzy námi. Cliciał mieć bracią iedyny Syn iau w i. 
Boży, áby on sam był pierworodny miedzy wielą brdći.Do Rzym:w8. 
Y owszem, áby nic nie wątpiło niedowiárstwo cżłowiecżey 
krewkośći: pierwey sie sam sstćł brátem cźłowiecżym, sstał 
sie Synem cźłowiecżym, sstał sie iest cżłowiekiem. Co iesli 
sie y to zda cźłowiekowi niepodobno, niech ocźy otworzy 
niechay sam oglądd. Oto Iezus Chrystus, Syn Boży, národzil 
sie w Bethlehem miástecžku Iudá.

A obácž dziwne vrácženie. Nie w Królewskim mieście,w Bethlehem- 
Hieruzalem, ále w miástecžku Bethlehem, które iest namniey-. Mattheusz w 5. 
sze miedzy tyśiącmi pokoleniá Iuda, národzic sie rdcźył 
O Bethlehem mále, ále iuż od Pána vwielbione. Vwielbił ćię, 
y wielkim vcżynił oto ten, który sie w tobie z wielkiego sstál 
niálym. Wesel sie Bethlehem, á po wszystkich vlicacli two
ich, wesołe dziś Alleluia niech śpiewdią. A ktoreżby tobie 
miásto, gdyby rozum miało, nie záyrzálo nadroźszey oney 
stáynie, y onego żłobu chwálebnego ? Abowiem po wszystkiey 
ziemi iuż iest sławne imię twoie, y błogosłdwioną ćię zówią 
wszyscy naródowie. Wszędy á wszędy chwalebne rzecży mo- rsaim 86. 
wią o tobie, miásto Boże, wszędy śpiewdią: Iź sie w nim Támže. 
cźłowiek národzil, y sam Bog nawyźszy ten ie fundowdł 
y założył. Wszędy, mówię, każą y wszędy wołdią, iż Iezus, 
Chrystus, Syn Boży, narodził sie w Bethlehem Iudá.

Lecź y to nie prozno, co przydano, Iudá. Abowiem to iuda. 
słowo nam przypomina obietnicę onę, ktorá sie Oycom sstálá. w i. Moy: 
Iź nie miálo być odięte sceptrum z domu Iudá, y nie miały 'v 49’ 
vstác Kśiąźęta z pokoleniá iego, aźby przyszedł Messyasz
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łan w 4. obiecany, który miiił być cźekany ód Pogdnów. Abowiem 
zbáwienie dcźći sie od Zydow zdcźęło, ále sie rozeszło áž do 

Ezaiasz w 49.granic ziemię. Iudá, práwi, ciebie chwalić będą bráciá twoi, 
w i. Moy: Ręce twoie będą, ná szyi nieprzyidćioł twych. Y co tám dá- 

w ’ ley mówi, tákie rzeczy iákich o onym Iudászu nigdzie nie 
czytamy, ále w Chrystusie spełnione widzimy. Abowiemći on 

wZiawieniu5.iest Lew z pokoleniá Iudá: o którym y to przydáno : szcźc- 
w i. Moy: nię lwowe Iudá, wstąpiłeś ná łup, Synu miły. O wielkisz to 

łupieszed Pán Chrystus, który pierwey niżeli mógł zwać Oy- 
Ezaiasz w 8. álbo matkę, łupy Sámáryey pohrál. Wielki łupieszed Pan 

Do Ephez: Chrystus, który wstępuiąc ná wysokość, wiódł z soba moc 
więźniów wybdwionych. A wszakże nic nám nie odiął, ále 
owszem sam dał dáry ludziom. Te tedy, y inne tym podobne 
Proroctwá w Chrystuśie spełnione, ponieważ y o nim były 
wyręcżone, przywodzi nam ná pamięć to słowo, Bethlehem 
Iudá. A iuż tu pytáé nie trzebá, możeli też z Bethlehem 
wynidź co dobrego.

lako y my Lćcż co sie nas dotycże, vcžymy sie z tego, iáko chce 
Pana**  swcgoJjyć przyimowan ten, który sie dziś w Bethlehem narodzić 

racźył. Abowiem mógłby kto był mniemdć, żeby mu wyso
kich pálacow ndbywdć potrzeba, gdzieby Kroi chwały mógł 

w Przypo: 3. byc przyięt z chwdłą. Aleć nie przeto sstąpił z onycli pała
ców Królewskich. Ná lewicy iego bogáctwá y cliwálá, á ná 
práwicy długość žywotá. Tegoć wszystkiego dostátek wieeźny 

Chrystus chce obfitował w niebie: ále vbostwu táni mieyscá nie było. A ná 
w vbostwiíů źiemi lepák było dż nazbyt -wiele tego zield: d cźłowiek nie 

w pokorze. w|e(jziál ceny iego. To tedy vbostwo vmiłowawszy Syn Bo
ży rdeżył sstąpić z niebd, dby ie sobie obrdł, y nam ie też, 
szacunkiem swoim, drogie vcżynił. Ndgotuyże d ochędoż do
mek twoy, o Syonie, to iest duszo wiernd, dle pokorą, dle 
vbostem. Abowiem w tych szdtach podobd sie sobie, y w tych 
złotogłowiech Pán d Zbáwiciel twoy clíce być vwiniony: 

Łukasz w 1.0 cźym y Márya mdtkd iego świddeży. A ták Egiptskie brzy- 
dliwośći, to iest, pychę d zbytki świdtd tego, pobij d ofiidruy 
Pánu Bogu swemu.
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t twoy rodzi w BethlehemIako si®
J . my stać l)u-

, Bethlehem ludzkim byłchownim Be- 
. . r-» t i thtehem Iud-przyięty. Bethlehem wy- skim.

twoie Chleb iest sło- 
ó 1 wo Beże, y 

iętSZym Sakrament
. diała P. Chry-

SStąpil stusowego. A

A obácž nákóniec, że sie Par 
Iudá: á stáray sie, iákobys y ty 
naleźiony, áby w tobie racżył być 
kláda sie dom chlebowy: á Iudá, spowiedź, álbo wyznanie. 
Ty tedy, iesli chlebům słowa Bożego nápelnisz duszę 
á iesli niegodnym, tedy wżdy z iákim możesz naw 
nabożeństwem, wiernie przyimiesz on cliłel) ktory 
z niebá, y dáie żywot światu, to iest, ciało Páná Zbáwicielá 
twego Iezusá Chrystusá: áby starą beczkę ciálá twego, noweie-te,^ehsta- 
ono á vwielbione ciało nápráwilo y posiliło, żeby nowe wino wnym Bethie- 

ktore w niey iest, zátrzymác w sobie y záchowác mogła. Ie- 
sli nád to, ieszcże z wiáry żywiesz, á iuźci sie bać nie po
trzeba, abyś miał zapomnieć pożywać chleba swoiego: tedyś ^Jwiarq pra
sie sstał Bethlehem, práwie godnym przyięćia Pánskiego:muieyza l1”- 
leshże ieszcże k temu wyznanie przystąpi. Niechże tedy bę-cu swoim: y 
dzie Iudea (to iest wyznanie) poświęcenie twoie oblecż ná zna*Ti«  vity 
sie wyznanie á chędostwo, którą szatę narácžey w sługach ws'£™’ y 
swoich P. Chrystus przyimuie. Abowiemci to oboie Apostoł uczynkami: 
Paweł zálecá krociuclinymi słowy, kiedy mowi: Sercem wierz- stus narodził, 
my ku vspráwiedliwieniu, á vsty wyznánie bywa ku zbáwie-y m’nhn.a 
niu. Abowiem sprawiedliwość w sercu, iest iáko chleb w do
mu. Bo sprawiedliwość iest chleb. A błogosławieni, którzy 
łakną y prdgną sprawiedliwości, abowiem oni będą nasyceni. 
Niecliayże tedy będzie w sercu sprawiedliwość, á spráwiedli- 
wość która iest z wiáry. Bo iedno tá sámá cliwdłę ma v Bo
gá. A w yśćiecli niech będzie wyznánie ku zbawieniu: á iuź DowR170yin: 
możesz bespieeżnie przyiąć tego ktory sie národzil w Bethle-Mattheuszws. 
hem Iudá, Iezus Chrystus Syn Boży, ktory iest Bog ná wie
ki blogosláwiony. Amen.
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NÁ DZIEŃ 8CZEPÁNA 8WIETEG0,Ł, 7

pierwszego Męczennika P. Chrystusowego: Ewan
gelia v Mattheusza S. w 23. Rozdzie.

C
zasu onego, mówił Iezus rzeszam Żydowskim, y Przeło
żonym Kápláňskim: Oto iá ślę do was Proroki y Męd- 
rce, y Doktory, áz nich zábijecie y vkrzyžuieóie, y z nich 
bicžowáé będziecie w Bożnicach wászycli y przeéládo- 
wác będziecie od miástá do miástá áby przyszlá ná wás 

wszystka krew sprawiedliwa, która wylaná iest ná źiemi, 
odekrwie Abelá spráwiedliwego, aż do krwie Zácharyásza 
Syná Baráchiowego, ktoregośóia zábili miedzy kościołem á Oł
tarzem. Prawdziwie mówię wam, że przyidzie to wszystko ná 
rodzáy ten. Ieruzálem, Ieruzálem, które zábijasz Proroki, 
y kamionuiesz te, którzy do ciebie posláni są. Ilekroć chéiá- 
łem zgromádzic syny twoie, iáko kokosz zgromadzá kurcźą- 
tká swoie pod skrzydlá, á tyś nie chóiálo ? Oto zostánie wam 
dom wasz pusty. Abowiem powiedam wam, nie vyrzyéie mię 
od tąd, áž rzecźeóie: Błogosłdwiony, który przychodzi w imię 
Pánskie.
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O WIELKICH DOBRODZIEYSTWACH PAŃSKICH, 

y wielkiey niewdzięczności ludzkiey, y o ćięszkim skáraniu 
za nię.

ogłby sie kto słusznie zádziwowáé, przecź po ták 
chwálebnym á wesołym dniu Páiiskiego náródzeniá, sl?iin, ,,ar?d*e’ J J 0 . 7 muthrzyswie-
kośćioł Boży (który w swych spráwach nigdy pobłą-t& Męcźenni- 

-dzić nie może, gdyż iest filarem á vmocnienim prá- postanowił.1 
wdy) trzy śwfięta pospołu iedno zá drugim, Páiiskicli męcźen- w i. do Tym: s.
nikow postánowil, które nie rádoác , ále żałość, nie wesele, 
ále smutek, snddż z sobą, przynoszą. A zwlászcžá iż Szcźe- 
pán ś. nie dnia dziśieyszego, ále, iáko niektórzy powiedáią, 
trzeciego dniá K^žycá áierpniá: á niewinne dziatki áž po 
trzech Krolácli Męcżennicżą koronę podięli. Ale sie przestá- 
nie dziwowác kto obácžy, ále cźego sie Chrystus ná swiát 
narodzić rácžyl. Boć nie dármo przyszedł ten który sie z Má- 
ryey národzil święty nád świętymi: ále obficie rOzlál ná lu
dzie y imię y Mskę świątości. Bo z iego zupełności inni 
wszyscy wzięli. Od niegoć Scżepan iest świętym, od niego 
Ian świętym, od niego są święte Młodzianki. Słusznie tedy 
á poźytecźnie te święta troiákie chodzą po Pánskim Národze- 
niu: nietyłko áby miedzy vstawicżnymi święty, vstáwicžne 
teź nabożeństwo záchowáne było: ále też, áby sie stąd tym 
więcey nieiákim porządkiem okazał pożytek Páfiskiego Náro- 
dzenia. Abowiem widzimy wtych trzech świętach, troiáki oby- 
cźay świątości: á snádž oprocź tych świętych troiákich 
gdzie iuź cžwártych nie náydziesz. Mamy w świętym Szcże- 
panie y wolą y skutek Męcźennictwá: mamy w świętym la
nie wolą tylko: mamy w świętych Niewiniątkdcli skutek tyl
ko. Bo Szcžepán ś. y cliciál vmrzeć y vmárl dlá Chrystusá: 
Ian ś. clićiał ále nie mógł: Niemowiątkć v marły choć nie- 

Biernat.
Przecż sie P.
Chrystus na

rodził.
Tan w 1.

Throiaka
. światłość wy- 

, ni- branych Bo
żych.
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chóiály. Pili ci wszyscy kielich Piński: ieden y ciałem y du-
Szeźepan Mę- cliem, i trzeci simym ciałem. Iest Szcźepan v ludzi Męcźen- 
przed indźmi. nikiem, ktorego dobrowolni męka iisnie sie okiziłi, nawię

cey w tym, iż przy samym skoniniu, więcey sie o swe kity 
niż sam o się starał, więcey ich vpidku niźli swey śmierdi 
źiłował, y więcey płikał zi ich grzechy, niźli zi swe rány.

łan przed An- Ian święty iest Męcźennikiem v Angiołow: którym iiko du- 
Młodziaki chównemu stworzeniu, duchowne zniki iego niboźeństwi wii- 

przed Bogmm. jomgze były. Alec niewiniątkd są priwie Męcźennicy twoi
miły Pinie: Bo w których ani Angioł áni cźłowiek zasługi 
nie nilazł, ci oto są osobliwym przywileiem łiski twoiey 

rodzic ni tym świecie ricźył, iby sie Szcźepan y kiżdy 
z nas narodził w niebie ku żywotowi wiecźnemu. Y przetoż 
dni ześcii z tego świiti Męcźennikow ś. nirodzenim ich na- 
zywimy. Nid to wiedzmy, iź żadnemu nie iest pożytecźne 
Pińskie narodzenie, iedno temu, który go w męce y w śmier
ci niśliduie, álbo y skutkiem y wolą, iiko Szcźepan ś. gdy 
iest cźis po temu: álbo wolą tylko iiko łan s. gdy nie mo
że inácžey: álbo skutkiem ácž bez woley, ile nie przeciw 

SummaEw(.n-woley, iiko Niemowiątki ś. Ale iuż przystąpmy do Ewánge
liey świętey w ktorey trzy rzecży osobliwe mamy. Náprzod 
wielkie dobrodzieystwá Pińskie przeciw ludziom: potym wiel
ką złość, á niewdzięcźnośó ludzką przeciw Bogu. Trzeóie, 
srogą pomstę y skáránie, teyto niewdzięcźnośói. Dobrodziey- 
stwo Boże było, iź słał do ludzi posły swoie, Proroki, Mędrce, 
y Doktory. Niewdzięcźnośc: źe ie oni zábijáli, krzyźowili, 
bicžowáli, prześladowali. Pomsti: źe przyszła na nie krew 
spráwiedliwá od Abli iź do Zichiryiszi. Dobrodzieystwo 
było: źe ie Pán chóiił zgromidzic iiko kurcźą/ki pod skrzy- 
dłi swoie. Niewdzięcźnośc: iż oni niechóieli. Pomsti: iź zo- 
stił ich dom pusty, i iź go iuź więcey nieoglądiią. Co le- 
piey zrozumiemy rozdzieliwszy Ewingelią na trzy cźąstki. 
W pierwszey o dobrodzieystwich Bożych: w wtorey o ludz- 
kiey niewdzięcźnośói: w trzeiiey o pomście y skiriniu iey 
vslyszymy.
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CZĘŚĆ PIERWSZA.

Dwoie przednieysze dobrodziestwá Żydom okázané w tey p«ńskie do- 
, t i J J brodźievstwa.Ewangehey dzisieyszey Pan wspominać racźy: Iedno, iź słał 

do nich słowem świętym swoim posły á Legáty swoie, Pro- 
roki, Mędrce y Doktory. A drugie, iź ie wielekroc stárál sie 
zgromádzic, iáko więc kokosz kurczątka pod skrzydlá swe. 
Bo ácz wiele dobrego P. Bog wybranemu narodowi swemu 
záwsze okázowál, źe ie' z ćięszkiey niewoley Egiptskiey 
obronną á mocną ręką, z rozmáitymi znáki y dziwámi wy
zwolił y wyprowadził: źe ie ná puszcźy chlebem z niebá Psalm 77‘ 
kármil, źe ie w nocy w słupie ognistym, á wednie w obłoku w Moy: 
prowadził, źe ie przywiódł do źiemie obiecáney: źe ich ode- 
wszelákich nieprzyiáciol záwsze pilno bronił: ále te dwie ná- 
więtsze dobrodzieystwá, wszystkie inne w sobie zdmykdią. Bo Wielkie do- 

co mnimasz iáká to láská Boża iest, źe y ná on cžás Żydom Boźisłnźe° 
y dziś nam Chrześćianom vstáwicžnie posylá te wierne sługi, ^Bożego™ 

á Legáty swoie, Proroki, Apostoły, Ewangelisty, Mędrce, 
y Doktory ? Którzy y przyszłe rzecźy przepowieddią, y ni- 
nieysze wedle Boga stdnowią y rozrządzdią, y przyszłe wspo- 
minaią ku przestrodze y náuce nászey? którzy y głosem 
y pismem wolą Bożą światu oznaymuią? Zdprdwdę by namEzaiasz w *•  
był Pan Bog nie zostáwil tego nasienia drogiego, slowá swe-noRz’in:":' 
go świętego, bylibyśmy byli nád Sodomę y Gomorę gorszy. 
Bo gdzie P. Bog ále práwe Káznodzieie, ktorzyby to naśie- 
nie wiernie rozáiewáli, támci zátym muśi rość láská y zbá- 
wienie miedzy ludźmi. Iáko y sam Bog wszechmogący v Pro-Ezaiasz w 65> 
roká mowi: Słowo moie, które wychodzi z vst moich, nie 
wroći sie do mnie próżne: ále vcžyni wszystko com iedno 
chcidł, y poszcźęśći sie ná tych rzecžách ná ktorem ie postál. 
A z drugiey strony okrutná plága iest y srogie skáránie, gdzie 
iuź Pán swoich sług nie posylá: bo iuź tám zá tym muśi 
nástác głód nie ládá iáki: nie głód prostego chlebá, ále głód 
duchowny słowd Bożego, y strászliwe ćiemnośći y wszystko

POSTILLA WUJKA—WIĘKSZA. 110
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w 4. złe. Iuź tám iáko Prorok powiedá: Dziátki będą prosie chle- 
w í.bá, á nie będzie ktoby go im vłomił: Iuź tám wszystek ludt 

wzdychác y zdychác musi, szukńiąc clilebá: musi iuź chodzie' 
w ciemnoéciách, y rozmáiéie sie potykác': gdyż nie ma oney 

118. świdtłośói o ktorey Dawid Prorok mówi: Pochodniá nogom 
moim iest słowo twoie, á áwiátloác śćieszkam moim. A toć 
iest pierwsze Páiiskie dobrodzieystwo, zá którym inne wszy
stkie płyną.

Patrzáyže dopiero co zá serce było ku Żydom y ies 
záwsze ku nám wszystkim, Páná á Zbáwicielá nászego. Oká
zuie to nádobnie pod tym pięknym á bárzo przystoynym 
podobieństwem domowego, á wszem znái omego ptáká: źe nás 
ták chce ziednocźyć y zgromádzic, iáko kokosz zbiera kur- 
cźętá swe pod skrzydła. A tu nam iście przystoi pilnie roze- 
brác tę kokosz, á obaeżyć pod tym podobieństwem y niewy
mowną á niezmierną miłość przeciwko nam Páná á Zbáwi
cielá nászego, y tudziesz powinność ndszę.

Naprzód, kokosz sámá sie wydáie na źimno ná deszcź,

Chren.
Chren.

Psalm

Wthore do- 
brodzieystwo , 

á staranie 
Pańskie o 

zbawienie na
sze.

i.

koszey° w1 * * * * * Pa śnieg y niepogody, áby iedno okrylá á w ćiszey záchowálá 
nie Chrystusie kurcźątkd swoie, kiedy są ná dworze. Coź rozumiesz, Zbáwi- 

ćiel twoy, gdy leżał ná puszeźy, ná dżdżu y ná zimnie, áby 
Syny swe rosproszone w iednę kupę zebrál, izali tey koko- 

Mattheusz w 4 szki nie wyrćźił ? Ziębnął on, áby nas ogrzewál: moknął áby
Psalm 90. nas osuszył: rámiony swymi zasłonił nás, á pod skrzydły ie-

2- go my nddzieię mamy. Zdstępuie kokosz kurcźątkd swoie, 
lako sie Pan zástáwia sie zá nie przećiw kániam, y biie sie o nie, y mo- 
Christus o swe •/ 1 7 J J J J
kurcźęta za-en o ich iáko może y nosem y páznokty broni: ták iź sáma

stawiał. . . J t . ii- , , .
często na tey woyme pierze vpusci, y oskubioná zostanie. 
A widziszźe Chrystusá vkrzyzowánego ? toć to iest tá kokosz 
oskubioná. Przyszlá bylá spráwiedliwosá Božá, iáko kániá 
gwałtowna á rozgniewáná: chcąc porwác y poyźrzeć te nę
dzne kurcźętd grzechem oćiąźone, to iest, wszystek rodzay 
ludzki. Ale sie zástáwilá nászá świętd kokosz przeciw sprá- 
wiedliwośći Bożey, zá grzeszne kureżętó. Nigdy nie była ná 
świecie sroźsza woyná. Nákoniec, kokosz bez pierza, stłucźo- 
ná, zránioná, oskubioná, wygrálá y obronilá kurcźątek swoich,
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Psalm 87.

3.
Christus o- 

grzewa swoie.

Azáž nie pamiętasz iáko tá kokosz swoich kurcźąt broni? Ie- 
sli mię powiedá szukdćie, tedy wolno puśćcie Zwolenniki mo
ie: to iest, nie tykayćie kurcźąt moich. Ia ich zdstępuie, iá 
sie wydám zá nie. O bárzož sie to spełniło, co tá świętá ko
kosz do Bogá mowilá: Ná mię sie obroćiły wszystkie gniewy 
twoie, á stráchy twoie te mię przerááily. Abowiem to wszy
stko sámá kokosz ná się przyięłd, áby do kurcźąt tákie sro- 
gośći nie dochodziły.

Nád -to, kiedy kokosz zbierze pod skrzydtá kurcźątkd 
swoie, tedy im vžycžá cieplá swoiego, y przyimuie ná się od 
nich tlirud y oziębłość ich. Vznáyže w tym Chrystusá vbo- 
giego, áby nas vbostwem swym zbogádil. Vznay Chrystusá 
Bogá práwdziwego, który sie sstał cżłowiekiem, áby nás Bo- 
gámi pocźynił. O iáko wiele zimná, nędze, práce, y boleśći 
myśmy náú włożyli. Owszeki on 'przyiął choroby násze, y bo- Ezaíasz w 53. 
leśći násze on ná sobie odniosł. A widzisz męki krzyżowe? 
Toć są žimná násze. A widzisz z drugiey strony w kośćiele 
Chrystusowym święte Sákrámentá y rozmáite dáry y láski? 
Toć to iest ćiepło Chrystusowe. Nád to ieszcźe, kiedy ko
kosz wychudłą widzisz, możesz rozumieć źe kurcźętd moc 
y sytość iey wysuszyły. Bo kurcźętd thyią kiedy mátká chu
dnie : Tymże obycźdiem, kiedy słyszysz Wáwrzyíicá ná krá- 
ćie ognistey státecžnego, Andrzeiá ná krzyżu wesołego, inne 
Męcżenniki ná mękdch ochotne: tedy słyszysz syćiuchne kur- 
cźętá Chrystusowe. A zaśię kiedy słyszysz Chrystusá w ogroy- 
cu sobą trwożącego, ná krzyżu wyschłego, á práwie iuż od 
Oycá opuszcźonego: rozumieyźe, iź kurcźętd wyssdły tłustość 
mdćierzyńską: á iź oná chudoba mátki kurcźętom w tłustość 
sie obroćiłd.

A iáko kokosz ktorá ma kurcżętá, nigdy gdákád á kokác 
nie przestáie, á tám ná więcey gdy które kurcźe piszcźy opu- nas" zwolywá, 
szcźone. Ták y tá ś. násza kokosz pewnie nie zámilcžy: 
o cźym y pismo Boże świddcźy: Mądrość, práwi, ná dworze drążonym, 
wolá á na vlicách swoy głos wydáie. Iáko też prętko bieży 
ná pomoc piszcźącym kurcźętom, sam to okázuie, mówiąc;
Będzie wołał do mnie, á iá go wysłucham: z nimem iestw ^rz>’Pow

4.
Christus chu
dnie aby nas 

vtucźył.
Matthensz 

w 26.

5.
Chństus iako

. á iako prętki 
' na ratunek v-
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Psalm 90.

Psalm 54.

Psalm 43.

Psalm 17.

6.

Christus nie- 
1." 

skrzydła,

przyimuie.

Do Rzym; 
w 12.

łan w 17.

Mattheusz 
w 25.

w vtrápieniu, y wyrwę go y v wielbię go. Toź y Dáwid mo- 
mi: Wolálem práwi, á Pán mię wybáwil. Wołałem do Páná 
w doległośći swoiey, á on mię wysłuchał. Y zaśię: W ćięsz- 
kośći moiey wzywálem Páná: To mász piszcżące kurcźątko. 
Slucháyže kokoszy: Y zábrzmiál Pan z nieba, á nawyźszy 
głos swoy wypuścił.

Otwarzá ieszcże kokosz skrzydlá swoie, áby pod nie 
kurcżętd przyięłd: otworzyłaby snádž y ciało by mogła, áby 

kíydiaPOdiioie wzięła. Otworzył Pan Zbáwiciel nász ná krzyżu ręce 
y w serce nas swoie, áby nás wszystkie przyiął. A cźego kokosz nie moglá, 

przyimuie. J . J z -i ito on vcżymł, iź otworzył y ciało, y bok, y serce swoie, 
łan w 19. ábysmy weń wstąpili, y w nim przebywáli. Ieszcże nie ma- 

iąc dosyć ná tym, chciál nás mieć cžlonkámi swymi, y iedną 
-. rzecźą z sóbą nas vcźynił. Bo ták sam do Oycá swego mo

wie rácžyl: clicę áby iedno byli, iáko ia y ty iedno iestesmy.
■ Chciát áby wnętrzności sercá swego wszystkim otworzyste 

były, żeby do swych kurcźąt mówił: Wnidź w wesele Páná 
twego. Lecż žáden nie może práwie wniść w wesele Boże, 
áž ktory będzie w sáme wnętrzności serdeeźne przypuszeźo- 
ny. Nákóniec, nic nie ie sámá kokosz, cżegoby kureżątkom 
nie dálá, álbo nie vdzielitá. Ták ci iście Pan, žádney rzecźy 
nie miał, ktoreby nas vežestnikámi nie vcźynił. Bo ták ná 
iednym mieyscu mowi: Iáko mię poslál oćiec ták y iá was 
ślę. Vźycżył mnie oćiec dobr swoich przez ndturę, á iá ich 
wam YŻycźam przez Uskę. On iest Chrystusem, Pásterzem, 
Doktorem, Królem, Kapłanem, Biskupem, ná práwicy Bożey 
siedzącym y Bogiem: toź nam wszystko nászym obycžáiem 
też darować racżył. Ddł nam ciálo y krew, bostwó y cżło- 
wiecźeństwo swoie: ták iź žádna skibká chlebá nie bylá, kto- 
rąby iadł, żeby iey z námi rozdzielić nie miał.

Słyszdłeś obycžáy y przyrodzenie kokoszy, sluchayże teź 
kurcząt powinności, to iest wszystkich ludzi. Náprzod ma 
wierzyć káždy Chrzesciáiiski cźłowiek, źe sie poeżął z ćiepłd 
tey kokoszy. Abowiem z Chrystusá, to iest, z mocy á skut
ku zasług Chrystusowych, myśmy sie duchownie porodzili. 
A ták gdy widzisz Elizeuszá rozszerzonego nád vmárlym

7.

Chrystus nas 
wrowny dział 
z sobą przy

puszcza.

łan w 20.

lob w 31.
Powinność 
kurcżątek 
Chrystuso

wych.

Wiara.
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dziecięciem, á z iego ciepłd dziecię ożywione : Zaż nie pom- w 4. Króle: 
w 4.

nisz że Chrystus iest kokosz, która ciepłem a ogrzdnim swo
im, zdechle kurcźętd, to iest, nas grzeszne, oźywid? Drugie, 2.
ták trzymád mász, każdy wierny cżłowiecżC, iż iesli masz łd- Łaska' 
skę Bożą, tedy mász ciepło Chrystusowe. Bo iáko ciepło od 
kokoszy ná kurcźętd pochodzi: ták od Chrystusá ná pobo
żne láská sie roschodzi. A ieslisz diepło iest żywot nieiáki, 
który ożywia idycd, y cżyni áby sie z idiec kurczątka rodzi
ły kokoszy podobne: tedy widzisz Chrzesciáninie, iesliś iest 
pobożny, iż mász bliskie ku Bogu podobieństwo. Bo Chry
stus tá kokosz która cię zniosłd, Bogiem iest, d Bogiem cię 
práwie przez łdskę cżyni. Bo kdżdd rzecź sobie podobną ro
dzi. Cźego y Ian święty podpiera mówiąc? Ze im ddł moc 
stád sie Synmi Bożymi, tym którzy sie z Bogá národzili: iáko- Ian w 1 
by rzekł, kurcźętdm, które sie z kokoszy wylęgły.

Trzedie, niech rozumie wierny d pobożny Clirześcianin, 3- 
Mattheusz w 6. 

Nadzieia.
cliowdd ma. Niechże sie tedy kurcźętd nie troszcżą o żywot 
swoy, coby midły ieść, dni o diálo swe, w cżymby midły 
chodzie. Bo im to wszystko ich kokoszka ziedna. Cżwdrte, 4- 
niech obdcźy Chrześcidński cżłowiek, iż idko on iest Chry
stusów, tdk teź y inni są Chrystusowi. Bo niemdl wszystkie 
kurcźętd, póki są pod skrzy dły mdcierzyńskimi, tedy sobie 
równe, nie swdrzą sie, nie kłuią sie, dni z sobą wdlcżą. Cźe- 
muż tedy Chrześdiani mdią wdlcżyc pod skrzydły Chrystuso
wymi? Niechay sie w żywocie Thdmdr brddid swdrzą: niech w i. M-y: 
w żywocie Rebeki brddid zdłby chodzą: dle pod skrzydłdmi 
tey kokoszy Chrystd Pdnd, to sie nie godzi źddną midrą.

Piąte: Idko kurcźętd pod skrzydłdmi, są idko w skry- 5.

nie pod skrzydły Chrystusowymi mdią byc spokoyni, mdiąc 
to sobie zd iedyną obronę y vciecżkę, że ich ten Pan broni:
Bod tdk y do Achdza Pan mowie rdeżył: Pdtrzdyże, dbyśEza?asz w 7. 
milcźał, to iest, będąc bespieeżen pod obroną Pdńską. A cźe- 
muź tedy Chrześćidnie w pracdch d doległościdch szemrać 
maią. Ieslismy pod skrzydłdmi Chrystusowymi, tedy milcźęd
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mamy. Bo m y iestesmy, o których Dawid mówi: Zákryiesz ie
Psalm 30. w zákrydiu oblicza twoiego: zászcžycisz ie w skrytości przybyt- 

6 ku twego. Szóste, iáko kurcżętdm przediw kániam, niemász in- 
véiecžka. ney obrony y vciecžki, iedno od kokoszy: tákci y nam prze

ciw Dyabłom niemász žádney pewnieyszey obrony, iedno Pan 
Chrystus. Abowiem niemász imieniá inszego pod niebem lu- 

w Dziejach dziom dáneg przez ktoreby mieli byd zbáwieni, iedno to 
w74- náświętsze imię Pána Chrystusowe. Nákoniec, kiedy kureżętd 

Dobre vcżyn-podrosną, tedy też iuź kokosz z weselim tyie. Tákže y my, 
pilnieybysmy sie o to stárác mieli, ábysmy w Duchu co 
narychley porośli: iesli nie dla cżego innego, tedy wżdy dla 
tego, ábysmy Chrystusowi wesele y dobrą myśl vcžynili.

CŻĘŚĆ WTÓRA.

^rozumieliśmy lioyne á obfite dobrodzieystwń Pdńskie, kto- 
re iáko ná on cžás Żydom, ták ’y dziś záśię wszystkim 
Chrześdianom okázuie: obácžmysz iuź wierutną złość, á nie
wdzięcźnośc, ták Żydowską iáko y naszę: Żydzi sługi Boże 
do śiebie posláne, cżęścią pobili, y vkrzyžowáli, iáko Iáná 
Krzdidielá y obudwu Iákubow cźęśdią kámionowáli, iáko 
Szcžepáná, częścią bicžowáli po bożnicach swych, iáko Pio
trá, y lana, y Páwlá, cżęścią przeáládowali od miástá do miá- 
stá, iáko tegoż Páwlá. Nád to, Páná, który ich miłośdiwie 
ciągnął y wzywał do siebie, ludzie vporni sJucháé nieclicieli: Obo- 
ie wielki grzech, złośd przeklętd, krzywdá nieodpuszcžoná: A nie- 

w Przypo: chdieliśdie. Iákoby rzeki: lam was wabił, á wyśdie niechcieli:
Wyciągałem ku wam rękę swoię, á nie był ten ktoby ná to poy- 
źrzał. Wzgárdziliáéie wszelką rddę moię, á zániedbáliádie ká- 

Niewdzięcż- ránia moie. O niewdzięcżne miásto á zły národzie, co kámionu- 
,10ŚC' skí d°W iesz Pror°ki á posláiice moie okrutnie zábijász. Poslálem do cie- 

Chry: oper: hie Ezáiásza, wyście go piłą przetárli: poslálem Hieremiasza, á wy- 
imp. hom: 45. vkámionowáli : poslálem Ezechielá, á wyśdie go ciągnąc 
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Niewdzięeź • 
ność Ká er- 

ska.

po kámieniu mozg z głowy rozlali. O iászcžorce plemię. Iákož 
iá Ciebie mam vlecžyC, ktory žádnego lekárza k’ sobie nie 
przypuszcžász? Iáko ia vzdrowię chorobę twoię, á ty wszel
kie lekárstwo podepcesz? Świętym moim iam nie przepuścił: 
ábym tobie grzesznemu przepuścił, lehem žywotá nie wážyl, 
ábym twoiey śmierci nie widział. Wszyscy lekárze duchowni 
ná tobie vstáli, á tyś przedśię nie iest vzdrowióny. Nieule- 
cźona iest zdprawdę tá chorobá twoiá, ponieważ y Boskie re
cepty przewyžszylá. By chci sie ia był weselił z śmierci two
iey, tedybym był nigdy do ciebie Prorokow nie posłał. Bych 
cię był chciál zatracie, sam bym był nie sstąpił do ciebie. 
Ale coż z tobą mam dáley cźynic, kiedy sam źyC niechcesz.

Obácžže iesli sie dziś tákže P. Bog ná Odszcźepieńce 
nie skáržy, á iesli im też tákže mowie nie może: O zły 
á przewrotny Kacerski národzie, iłem iá kroć vsilowál zgro- 
mádziC syny twoie do iednośCi kościoła moiego, á tyś przed
śię niechciál? Y owszem com ia był zebrał, zgromádzil 
y ziednoeżył, toś mi ty zaśię rosproszył y rospędził. Słałem 
do Ciebie sługi swe, Proroki, Mędrce, y Doktory, slálem lu
dzie wierne, święte y vežone, którzy wam błędy wásze y mo
wą y pisánim swym iáwnie pokázowáli, á wyście ich nie tył 
ko wdzięcżnie nie przyięli, aleśCie ie zábijáli, krzyžowáli, 
bicžowáli, kámionowáli, od miástá do miástá wygániáli. Málo 
ná tym, ále y Proroki y Apóstoły y Męcźenniki moie, kto- Chryzostom, 
rzy przez święte pismá do wás odemnie mówią, opácžnie ie 
wykłdddiąc, á wiarę y pniwdę slowá ich iáko krew przele- 
wáiąc, ieszcże vstáwicžnie morduiecie y kámionuiecie. Bo wy- Práwdá Božá 
klád práwdziwy w słowie Bożym iest iáko krew w ciele, kto-LV” ále7™ 
ry ożywia słowo. Abowiem wszelkie słowo które niemáwso-jjTJJJjf”' 
bie práwdy Boźey, vmárle iest, iáko y ciálo bezekrwie. Prze- 
toC wszystkie slowá Boże, chociá są proste á nieskládne, ży
we są: bo mdią we wnątrz w zdrowych swych wykládziech 
schowaną prdwdę Bożą, iáko krew w żyłach zámknioną: 
y przetoź słuclidiącego oży wiáią: iáko áwiádcžy Piotr do 
Chrystusá mówiąc: Pánie gdzież mamy iśC, á ty mász slówá łan w 6, 
oźywiaiące, slowá žywotá wieeźnego? á wszystkie świeckie
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słowa, iź nie mdią w sobie siły Bożey cbóc są wydworne 
d ozdobne, tedy przedśię zdechłe są: iź w źyłdcli swych wy
kładów, nie mdią mocy Boskiey, y dlá tego słuclidcźd zba
wić nie mogą.

Kácerze, iako Skąd sie łacno spráwisz, iáko Odszcźepićńcy vstáwicžnie 
Ipostoły kaA zdbijaią, y kdmionńią Proroki y Apoštoly do nich posłdne,

ich mieczem Ducha złego, d slowá przewrotnego kdżą y psu- 
ią, tylekroć święte Proroki y Apoštoly zdbijdią, y krew słów 
ich, to iest prdwdę Bożą ná źiemię przelewdią: Ilekroć insze 
w slowiéch Prorockich y Apostolskich rozumieią, á insze do 
ludzi mówią, tylekroć swe bluźnierstwd iáko kámienie ná 
Proroki y Apostoły miecą. A zá tym y sámego Chrystusá, 
który iest szczera práwdá, okrutnie krzyźuią, y zdbijdią. Bo 
iáko go przez widrę rodzimy y formuiemy w sobie, idko

DoGáiát:w4. y Pdweł mówi: Synacźkowie, które id znowu rodzę, dż sie
Chrystus wyformuie y zroście w was: tdk teź, kiedy trdćimy 
wiarę Chrystusową, tedy Chrystusa zabijamy w sobie.

rządnic, dlá ich zbáwieniá od Bogd posłane szcźypią, sromo
cą, álbo p^ześldduią, d iesli nie ręką dni miecźem, tedy wżdy 
ięzyki złośliwymi, d obmownymi ile mogą, tyle ie morduią 
y zábijáií). Zdostrzyli, mówi Prorok, ięzyki swe idko węźowie 
iad pádálcow pod wárgámi ich: Bo co mniemdsz, żeby to

Psalm 139. rzecź mdła? Ięzyk zlośćiwego, mówi Prorok, iáko ostry miecź
Psalm 56. był cżłowiek święty, cichy á cierpliwy, á wżdy go to

Psalm 119. tdk boldło, źe Páná Boga pilme prosił, mówiąc: Panie, wy-
bdw duszę moię od gąb niespráwiedliwych, y od ięzykd zdrd- 
dliwego. A toć iest ludzka złość, á niewdzięcźność pierwsza.

Drno-d iest. że o-dv ie Pan chćidł zgromadzić v zbdwić,

Kdlwin, Meldnchton, y inne szálone głowy, które z cźłowie- 
ká nie tylko bydlę, dle prawie pień d kamień cżynią, wszy- 
stkę mu wolność, y swobodę w sprawach swych odeymuiąc?
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á powieddiąc, iź cźłowiek wszystko z przymuszeni^ cźyni? 
Coź sie kiedy przeciwko im iásniey wyrzec mogło: iáko tu 
Pán mówi: tem ia chciář, á wyście nie chćieli? lam chćińł 
was wszystkich ziednocźyć y zbáwic, á wyście sie do tego 
nie mieli ? A ták sámiácie przycźyną potępienia swego, á nie 
iá. Zginienie twoie, od ciebie iest, o Izráelu, mówi przez Pro-Ozea8z w 13« 
roká, á zemnie iest wspomożenie twoie. lam nic tobie niew 1\J'>2Tym: 
krzyw, który chcę, aby wszyscy zbawieni byli: á nie chcę Ezecllielw 18- 
śmierci grzesznego, ále więcey, áby sie nawrócił, á źyw zo
stał. Ale coźem miał więcey z wámi cźynić, kiedy chcecie 
zginąć ?

Obacźże tu pilnie proszę moy namilszy brácie, iáká iest Chryzostom- 
niezmierna dobroć Páná twego: który wszystkich obycźaiow 
vžywá do tego, áby wszystkich zbáwil, y nie pokwápi sie do 
skárániá, áž zá wielkim przymuszenim swoim. Pán^tálci wpraw- Panzáprzy- 
dzie ná krew świętych swoich którą oni byli niewinnie przelali, nTa*rze. m 
y którą ieszcźe potym przeldć mieli. Lecź sie nic nie frásowál 
o krzywdę świętych swych: wiedząc iáką im chwdłę, za tę 
śmierć docźeśną nágotowál w niebié: ále płakał, ná tych zá- 
trácenie, które y ná tym świećie wiele złego, y ná onym 
ieszcźe wdęcey á gorzey potkác miálo. Bo iáko my, gdy co 
dobrego cźyniemy, nie Bogu dobrze cźyniemy, ále sámi so
bie: á Bog sie weseli nie z zysku swego, ále ze zbáwieniá 
nászego: ták teź gdy grzeszymy, nie Bogu szkodzimy ále so
bie : á Bog sie frásuie: nie ták o krzywdę swoię, iáko o zgi
nienie násze. Bo on poniewoley przyćiśnion bywá, z wielką 
swą źáłośćią grzeszne zátrádic. A nie ták go boli że iest od nich 
obrážon, iako to, iż iákoby gwałtem musi kogo zátrácic, ten 
który prágnie wszystkich zbawić. Bo iáko nam po zgrzesze
niu przeciw przyrodzeniu iest dobrze cźynić: ták teź y Bo
gu przeciw przyrodzeniu iest źle cźynić, álbo kogo tracić.

Ale mi kto rz ecźe: Gdyż to iest w mocy Boźey, zátrá- Złośdi ludz-

on sam nie chcé? Ty go nędzniku przymuszasz, który nie °"karałf ’e 
żądasz miłośierdzia, Bożego. Bo iáko ten który proszącemu 
nie okázuiesz miloáierdziá, okrutny iest: ták który nichcące-

110*
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mu miłosierdzie cżyni, niesprawiedliwy iest. Ale rzecźesz: 
A któryż iest cźłowiek, któryby nie pragnął Páúskiego miło
sierdzia? Ty ktory w grzechach leżysz. Bo prdgnąc miłośier- 
dziá Bożego, iest, ndwroćić sie do niego. Bo ten dopiero źą- 
dá miłosierdzid iego, ktory sie lękd gniewu iego. A ktoe sie 
nie boi gniewu iego, tenći też nie źądd miłośierdzid iego, ále 
ále im gárdzi. Y dlá tegoż tu z wielkim żdlem mowi: o Hie- 
ruzalem Hieruzalem. któreś áž do tych miást wdlcźyło prze
ćiw miłosierdziu memu, rozlicżnymi á wielkimi grzechámi 
twymi: iużeś ie nákóniec zwyciężyło. Chciałbym sie zmiło
wać nád tobą, ále nie mam siły do vcžynieniá miłośierdzid 
z tobą, nie mogę ćię iuż więcey znosić. Bo vstáwicžne złości 
á nieprawości twoie, ták iuź práwie zmogły miłośierdzie mo
ie, źe iuź vstác muśi w przedśięwźięćiu swoim. To wszystko 
Chryzostom.

CŻĘSÓ TRZEĆIA.

á niewdzięczność ludzką: słuchaymysz iuż, iáko ią srodze P. 
Bóg, y w Zydziech pokárá! y w nas wszystkich kárze y ká- 
rdć będzie. Przyidzie ná wás, powiedá, wszystká krew sprá- 
wiedliwá, ktorá przelána iest ná źiemi, pocźąwszy ode krwie

Theophiiact. Ablá spráwiedliwego áže do krwie Zácháryászá Syná Bárá- 
chiászowego. Zaprawdę powiedam wam, źe przyidą te wszy- 

Cżemu syno- rzecźy ná ten niewdzięcżny rodzay. Iákoby rzekł: Cię-

wie. iasnymi przykłddy ich skáránia nie popráwili. Bó iako Lá
mech do mężoboystwie Kaímowym śiedmiordko więcey był 

w i. Moy: karan niźli Kaim, cboćid był brátá nie zdbił: iedno iź sie 
po skárániu Káimowym nie poprdwił: tákže y tu wasz rozu
mieć. Przetoź sie zldłd ná Zydy wszystká oná krew spráwie- 
dliwá ktorey sie ieszcże Bog był nie pomścił, pocźąwszy od
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Ablá áž do Zácháryásza, od Pásterzá, áž do Biskupá nawyź- 
szego: ták tego co go ná roley zábito, iáko y tego co w ko
ściele : ták tego który z zezwoleniá pospolitego, iáko y tego 
co z osobney nienawiści zginął: ták bogatego iáko y vbo- 
giego, ták wielkiego iáko y mdłego. Bo wszystkich złośników 
grzechy ták wielkiego gniewa nie zasłużyły, iáko Żydowskie 
grzechy záshižyty, którzy Chrystusá Páná wszystkich proro
ków, nie tylko w poslech á w Apostołdch iego, ále y we 
własney osobie iego okrutnie á niewinnie zabili.

Co ieslic sie ieszcźe trudno widzi, pátrz, gdyby ták Bog Chl7zostom- 
mówił do tych, którzy Clrrystusá przyięli: Oto iá ślę do wás®.PraJo®dI”^® 
Syná mego w ćiele zakrytego, y Zwolenniki iego w imię ie- wszystkń-y

. . . , .. k < / krwie sprA'go: a przyimiecie ie y vwierzycie wen: aby przyszła ná was wiepiiwey nád 
wszy stká sprawiedliwość: ktorá sie sstálá od Ablá áž do Za- Zydam1’ 
cháriászá. Yzáli práwdy nie mówi ? Bo zapniwdę patrząc ná 
wielkość łdski, ktord iest ddnd ludziom przez Chrystusá: te
dy nierzkąc wszystkd sprawiedliwość, przeszłych świętych któ
ra z przodku przyszła ná nie, iest im vžycžoná: dle ták mnie- 
mdm, źe sprawiedliwości wszystkich tdk wiele zasłużyć nie 
mogły, iáko wiele tym iest ddrowdno. Tdkźeć y ná Zydy, 
którzy Chrystusá vkrzyžowáli, y prześlddowdli Zwolenniki ie
go przychodzące do nich: patrząc ná wielkość gniewu który 
iest ná nie wylany, nie mówię, iź wszystkich pierwszych 
złośników grzechy przyszły ná nie, álá rdcźey grzechy wszy
stkich złośliwych ták wiele złego nie záshižyly, iáko wiele 
złego przyszło ná nie: źe to muśieli cierpieć co od Rzymid- 
now ćierpieli, y potym wszystkie ich národy áž do koncá 
áwiátá są od Bogá porzucone: y wszystkim ludziom ná po- 
śmiecli podáne.

Ale cźemuź Pán nie groźi krzyźownikom swoim: ále Pan więcey 
grozi prześladowcom Zwolenników swoich? iź zápomniáwszy Tkfźy^ę 
własney krzywdy więcey clíce pamiętdć y mścić sie krzywdy 
służebników swoich. A snddż iuź ná on cźas była odpuszcżo- własną, 
ná pomsta krzyźownikom, gdy sie Pán modlił zá nimi: Oy- 
cźe odpuść im boć nie wiedzą co cźynią. Snddź to słowo Łukasz w 23. 

Oycu niebieskiemu zawiązdło ręce, które sie miály tego grze-
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Bárzo sie Bog 
o swe sługi 

gniewa.

Zácharyasz 
w 2.

Psalm 104.

chu pomćić: ále złosó potomkow dź do śmierói Zwolenników 
iego, tá ie rozwiązdłd. Acżkolwiek y di którzy Apostołd Chry- 

w Dzieiach stusowego zábijáli, sámego Chrystusá zdbijali. Bo zdbijdcźow 
Apostolskich td myśl y tá wolá bylá, áby mogli wygładzić 
imię Chrystusowe, y wykorzenić ie z świdtd tego. Przetoź 
y Pán Chrystus ták do Pdwłd mówił: Cżemu mię prześlddu- 
iesz : chociá Páwel tylko Zwolenniki iego prześlddował. A id
ko Chrystus przewyższd ^wszystkie sprdwiedliwe, y wszystkd 
sprdwiedliwośd ludzi sprawiedliwych, od tego sprdwiedłiwego 

Ezaiasz w 49. jest, ktorego obłoki spuście miály, tdk kto tego spráwiedli- 
wego zábijá, ten z nim wszystkie zprdwiedliwe zábija, á tdk 
zásluguie kardnie zá wszystkie sprdwiedliwe.

Widzisz iáko sie Bog mśdi krzywdy ndmnieyszego sługi 
swego, widzisz źe óięźey iest wierne káznodzieie przeáládowáé 
y niechdieć ich słuchdc, niźli przeláč krew onycli stdrych 
świętych? A ták źdden ludzi pobożnych, á zwłdszcżd którzy 
każą niech nie prześldduie, źdden im niech złości nie wyrzą- 
dzá, źdden niech nie dotýká Pomdzdńcow Pańskich? bo kto 
ich dotýká, ten dotyka źrenice okd Bożego. Nieclidy Proro
ków Pdńskich źdden nie frásuie. Bo kto ich frásuie, Bog sie 
tey krzywdy mśćic będzie, álbo ne tym sámym, który ią 
vcžyni, álbo ná potomstwie iego. A toó iest plágá pierwszá.

Drugá plágá iest: iż oto wam zostánie dom wasz pusty, 
y nie zośtdnie w nim kdmień nd kamieniu. Kokosz ściągnęłd 
skrzydłd swoie, y niechce iuż więcey okrywdc kurcźąt nie
posłusznych. Bo iáko kurcźętd, których mátká cżęsto zwoły- 
wá do śiebie, iesli nie słuchaią a mátki nie ndśldduią: tedy 
po iey odeściu, albo kanid zleci y porwie ie, álbo sie gdzie 
obłąkdią y poginą: ták teź Pán Bog cźęsto á gęsto Zydow 
zwoływał do śiebie, ále iż nié vslucháli, á niechcieli go nd- 
sládowác, skoro Pan od nich odszedł do Pogdnow, wnet 
przylecidł Rzymski Cesarz idko kdnid, y iednę z nich głodem 
y mieeżem poźdrł, á drugie rosproszył po rozmditych krainach 
dby poginęli. Złamał nogę on dobry Pásterz, d owcam błą- 
kdc śię dopuszeźd. Odiął od nich Pan słowo swoie, y wszy- 
stkę łdskę y miłośierdzie swe od nich oddálil: nie mdią iuź 

w 2. Moy: 
w 20:

Spustoszenie 
Zydowstwá.

Zách ryasz
w 11-
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więcey nieboźętd, áni Krolá, áni Proroká, ni kośćiołd. A iź 
sie niechćieli gromddzić pod skrzydlá Pánskie, sprdwiedliwie 
są rosproszeni po wszystkim świećie. Vmilowáli przeklęctwo, 
y przyszło też ná nie: niechćieli -błogosłdwieiistwd, á dáleko Psalm 108‘ 
iest od nich odstąpiło.

Trzećia plága: Zdprawdę powiedam wam, że mię iuź wielkie bU- 

od tąd nie vyžrzycie, dleź rzecźećie : Blogosláwiony, ktory á°Pá- 
przyszedł w imię Pánskie. Iákoby rzekł: Do tądem był oblu- swojego 
biencem waszym, do tadem was na swych rámionách nośib nie widzieć, 
do tądem szukál zbáwieniá wászego, do tądem wam słał Pro- 
roki, Mędrce, y Doktory : teraz iuź od was przez śmierć od
chodzę, iuź z wdmi rozwod biorę, iuź więcey o was wiedzieć 
niechce. Y iuź mię też więcey nie ogląddćie, bo będą zdćmio- 
ne ocźy wásze: áž dopiero przededniem sądnym, kiedy sie 
nawroćićie, zdsłond będzie ziętá z ocźu wászych, kiedy ostdt- 
ki Izráelskie będą zbáwione: á tám dopiero pozndćie kogo- 
śćie wzgárdzili: tam ogląddćie kogośćie skłoli y vkrzyzowáli. Do Rzym w 9.

Co wszystko widzimy iáko sie do iednego slowká nád Srogie skárá- 
Zydy spełniło. Toźći sie pewnie y Odszczepieńcom dostdć ma pieńeow 

iesli sie ieszcże nie dostálo. Bo naprzód przyidzie, á zleie sie 1. 
ná nie wszystká krew niewinná, ktorá iest od nich przelána 
to iest, śćiągną sie ná nie grzechy wszystkich nędznych lu
dzi, ktoré oni zwiedli, y które ieszcże zwodzą nduką, pisánim 
y przykládem swoim, krwie tych wszystkich będzie Pan szu- 
kdł z ręku ich. Bo iáko ludziom świętym d pobożnym, któ
rzy nauką, pismem: y przeklády swymi, y po śmierći insze 
ludzie buduią, záwsze áž do dniá sądnego chwały przyrásta, 
á przybywá w niebie: ták zdśię wszystkim niezbożnym, 
á zwlászcžá Kácerzom, którzy pismy, náukámi, y przykłddy 
swymi vstawiežnie wiele ludzi psuią, záwsze á záwsze męki 
przybywá w piekle.

Drugá plágá: że domy ich, to iest, zbory á bożnice ich 2- 
zostawidią puste, nie tylko dlá tego, iź sie práwie iáko w chle- gf^pie^ki® 
wy obraedią, wyrzuciwszy obrdzy, y wszystkę ochędoźność, Puste- 
á porządek zwierzchni: dle więcey, iż wyniszcźone zostdią 
od prawdziwego słowd Bożego, y od práwego vžywiániá 
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świętych Sakramentów, y od wszelákiey láski y práwdy. Iá- 
ko y Chryzostom nápisál: Bo iáko cźłonek odcięty od óiálá 
żywy byc, áni gćłąś od drzewa odcięta żielenić sie nie może: 
ták y wszyscy Odszcżepieńcy odcięci od ciálá iednego kościo
ła, nie mogą mieć w sobie ani żywota Chrystusowego, áni 
źielonośći láski Duchá świętego, ále ich zbory w obory sie 
odmieni4ią, y puste á spuszcźone zost4ią: nie od ludzi, po
nieważ pełne są przewrotnych ludzi: ále są opuszcźone od 
świętych, puste od świątości, od wiáry, od láski, od Duchá, 
nákoniec od sámego Bogá, y od wszystkich dobr, które są 
od Bogá. Bo iáko cżłowiek. który Boży nie iest, vmárlym 
iest, choć sie żywym widzi: iź nie Bogu, ále Dyáblu żywię: 
ták wszelki zbór, choć iest pełen ludzi, ále iesli w nim nie
mász tych dobr wyższey pomienionych, tedy pusty iest y pró
żny iest: Bo nie Bogá álé cžártá pełen iest. Toć Chryzo
stom święty.

3. Trzeciá, co iest, nád nawiętszą, iż Odszcżepieńcy iuź
cyBogi1 *iHeni'^y więcey Bogá, nie oglądćią w chwale, którzy go tu 
yyźrząnAwie-przez wJarę widzieć niechćieli: co będzie cięższą męką nád 

wszelákie piekło. Bo z4prńwdę, mówi Chryzostom. Odszcźe- 
piericy od cžásu odstąpieniń swégo nigdy Chrystusá nie wi
dzieli. Abowiem ći go widzą wiarą, nie oczymá, którzy we
dle práwdy iego weń wierzą: á którzy nie wierzą ślepi są 
ná sercu, nie ná ciele, nie z przymuszenia, ále ze swey wo- 
ley. Lecź go pozndią á oglądaią w dzień sądny peniewoli, 
kiedy go vyżrzą w oycowskim maiestácie y muszą go rádži nie 
radzi wyznác pánem y Bogiem, y mowie: Pánie, Pánie, Iza- 
lismy w imię twre nie kázáli? izálismy y cžártow nie wygá- 

Máttheusz niáli? Ale im to wyznánie nic nie pomoże: Bo im ták od
powiedzą : Azńśćie to czynili mocą moią ? ázá ducliem moim? 
Bó w imię moie co cżynić mogą y zdráycy á zwodzićiele: 
ále mocy móiey á w duchu moim, nie mogą iedno sámi 
święci. A ták odstąpcie odemnie sprawcy nieprawości, nie 
znam was, niechcę o wás wiedzieć. Bo ińkośćie wy znaiąc 
mię poznác niechćieli: nie dlá trudności práwdy moiey, ále 
dlá niepráwosci złości wászey: ták iá też zipiąc was, znać 
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was niechcę: nie dla nieznaiomych osob wászych, ále dlá 
mierźionych złości wászych. Poty tą Chryzostomowe slowá.

Tegoż srogiego skárániá Bożego, y my sie Cátolicy obá- Skaranie 
wiáymy. Bo oto widzimy, iź dlá grzechów á niewdzięcźnośói “^anow.* 6 
nászych, domy Boże puste iuź zostdią które ná wielu miey- 
scach, nie tylko Heretycy, ále y źli Cátolicy łupią, y odzie- 
niią, y dóchody kośóielne sámi otrzymáwszy w śpichlerze, 
w kárcžmy y w stáynie obrócaią. Widzimy iź Królestwo M^eu3z 
swoie Bog od nas odeymuie, á przynosi ie ná lud który cźy
ni owoce iego. W cźym zápráwd§, wielká á dziwná iest opá- 
trznoác Bóská, iż práwie tegoż cžásu, ktorego te dziáieysze 
Kácerstwá ięty sie korzenie, Pán Bog ná nowym świeóie, to 
iest, w onych dálekich zámorskich kráinách, ktore Indiámi 
zową, racźył rozsláwic y rozszerzyć práwdy swoię, ktoreie- 
my tu wdzięcźni byc' niechdieli. Strzeż Pánie Bože, áby dlá 
grzechów á niewdzięcźności nászych, wypadwszy z láski 
á z opieki Boźey, vtráóiwszy práwe słowo Boże! y święte 
Sákrámentá (ták iáko ie Odszcżepieńcy iuź dáwno stráéili) 
á odpadwszy od iednego á powszechnego Koáciolá Bożego, 
bysmy sie w Turki álbo w Zydy nie obrodili, á Chrystusá 
ták nie strácili, żebysmy go iuż więcey przez wiarę og^dác 
nie mogli, ážby przyszedł ná sąd przeciwko nám: gdzieby- 
smy iuź y z Turki z Zydy, y z Odszcźepieńcy wyznáó mu- 
śieli, źe tó ten iest ktoregosmy wzgárdzili.

A ták brácia námileyszy, strzeżmy się niewdzięcżnośdi 
złości nádewszemi złościdmi gorszey; á pdmiętdymy, y vwá- 
žáymy Páňskie dobrodzieystwá, y Bogu zá nie dziękuymy 
ábysmy sie stáli godni dárow á dobrodzieystw więtszych. 
Nie sprzeciwiáymy sie łdsce Boźey, ále ráczey Paná wzywá- 
iącego ndáláduymy, nie prześladuymy tych, ktore on z lásk 
swey do nás posylác rácžy, ále rácžey ich szánuymy, y cźeśdi 
im przystoyną wyrządzdymy. Bo dobrzy Káplani dwoiákiey 
cci są godni, mówi Páwel święty. Trzymáymy sie Kośćiohiw E doTym. 
práwego, y w nim statecznie áž do koiicá trwáymy: Ták 
sie stánie, źe y tey pomsty á srogiego kárániá Bożego vy-
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ii.

iii.

im.

dziemy zá pomocą, iego, y po tym nędznym źowoćie, žywo
tá wiecźnego dostaniemy.

SUMMA TEGO KAZANIA.

Patrzáyže moy Clirześćidninie miły, iákie dobrodzieystwá 
bierzesz vstáwicžnie od Páná swego, że on tobie przez po
rządne sługi swoie, Proroki, Mędrce, y Doktory oznáymuie 
wolą świętą swóię, y podáie zbawienne słowo swoie. A prá
wie ćię ták broni, tucży, ogrzewá, przyimuie, y opátruie, iá
ko kokosz zgromadza kurcźętd pod skrzydíá: byś sie ty ie
dno chéiái mieć sám do niego. Drugie pdmiętay też, iáko sie 
masz záchowác pod skrzydły Páná swego, gdyż on ćiebie 
práwie iáko wylągł przez widrę, y ożywił ciepłem láski swo
iey. A iákož ty w nim wszystkiey swey nádzieie pokłdddć 
nie masz? iáko sie do niego w káždey potrzebie swey vćie- 
kdć nie masz? Iáko we zgodzie, d w miłości z brdćią twoią, 
á w cierpliwości mieszkdć nie masz', mnożąc sie we wszech 
vcžynkách dobrych, ku ćći á chwále Pánu Bogu swemu? 
Trzećie, strzesz sie tey okrutney niewdzięcżnośći, dbyś wier
ne sługi Boże, krzyžowác, mordowdć, bicżowdć álbo prześld- 
dowdć miał: iáko niegdy Żydzi, á dziś ieszcże Odszcźepień- 
cy, y źli Cátolicy cżynią: d nie sprzećiwiay sie woley á do
brotliwości Páná swego, ktory ćię vprzeymie chce zbáwic, byś 
ty iedno sám chćidł: áby potym nie muśidł nád tobą rośćiągdć 
sprdwiedliwośći y srogośći swóich. Nákóniec pdmiętdy, iáko 
ćięszko dcź nie rychło msći sie Pan Bog krzywdy świętych 
swoich: iż będzie szukdł wszystkiey krwie spráwiedliwey 
z rąk niewdzięcżnikow swoich: d iź zostánie dom ich spu
stoszony, á co nádewszystko, iż go iuż ná wieki nie oglądd- 
ią, iesli sie tu wcžás nié vznaią.

O wszechmogący, d dobrotliwy Tánie, nie rdcźźe nás 
sądzić, áni kdrać w gniewie, d w zdpalcżywośći twoiey: ále 
rácžey zmiłuy sie nád námi, o Bože, á rácz oświećić y ro-
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spálic nędzne sercá násze, ábysmy twe dobrodzieystwá, vznád, 
y vwážyó vmieli v siebie, á nic sie nie sprzećiwidiąc woley 
swiętey twoiey, chutlivvie sie gdrnęli do ćiebie : ábysmy pod 
skrzydły twymi porozwszy w męźe doskonále, potym nędz
nym żywocie, w niebie ćię ogląddli: gdzie sie będziem wese
lić, z obecności twoiey, ná wieki wiecźne, Amen.

POSTILŁA WUJKA—WIĘKSZA. 111



S. AUGUSTINA RELACYA O CUDACH
rozlicznych, które śie sstaly na rożnych mieyscach, 
przez Reliquie a przez wzywanie Szczepana święte

go, wyięta z ksiąg iego o Mieście Bożym 
22. Kap: 8.

Tu sie zbieźćie, d to czytdyćie wszyscy, którzy z świę
tymi Bożymi dziwne burdy d woyny wiedziecie: ndzywdiąc 
ie vmarlymi, a powieddiąc, że nam nic pomoc nie mogąd iź 
ich Reliquiy mieć w vććiwośći, d do ich kośćiołow pielgrzy- 
mowdc, y grobow ich ndwiedzdć nie potrzebd: d mówiąc źe 
ći grzeszą, którzy Chrystusa opuściwszy do nich sie vćiekd- 
ią, d że ich wzywdć nie mdmy, iż sie nd tym krzywdd 
dzieie Panu Bogu samemu, d iź modlitwy do nich vcźynione 
są zabobony d bdłwochwdlstwd: y wńele podobnych plotek 
y potwarzy wymysldćie. Cżytdyćie, nędznicy, to idwne świd- 
dectwo Augustynd świętego, idko sie wszędzie w powszech
nym kośćiele przed tysiącem lat y ddley zdchowdło: d obdcź- 
ćie, iź te wdsze wymysły wyźszey ndmienione, nic nie są in
nego, iedno szcźere mdtdctwd, fdłsze d zdrddy niestdtecźnych 
ludzi. Gdyż Pan Bog wielkimi d idsnymi cuddmi pokdzać 
rdcżył, iż ndukd świętego kośćiołd powsz echnego wdszym wy
mysłom przećiwnd, iest prawdziwd, d wszędzie y zdwsze od 
wszego świdtd przyiętd y pochwdlond: nd ktorey kdżdy wier
ny słusznie przestdwać ma.
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A Wod Tybilitánskich (ták miástecžko zową) gdy Proiec-Siepa niewiá- 
tus Biskup przynosił Reliquie nachwálebnieyszego Męcźenni- ^kwiátkáS^ 
ká Szcžepána świętego, bywało do iego koáciolá zbiegánieśniono1 Re°ii- 
y zábiegánie bárzo wielkiey tłuszcźey. Tám iedná slepá nie- w n|zc*epá' 
wiástá proáilá, áby ią do Biskupá niosącego święte vpominki 
powiedziono: kwiátki ktore nioslá podálá: y wźiąwszy ie zá- 
śię ná ocźy przyložylá, y nátychmiást przeyrzála. Zdumieli 
sie wszyscy, którzy przy tym byli, á oná z nidośćią vprze- 
dzálá, idąc bezpiecźnie, á iuź więcey wodzá nie potrzebuiąc.

Tegoż Męcźennikd Reliquie, ktore chowáia ná Zámecžku L,uciUus Bi_ 
Synicenskim, ktory iest podle nowego miástá Hipponeiískie- Reiiquu 
go, tegoż mieycá Biskup Lucillus z ludem náprzod y ná zádod fistuły flu- 

idącym w rąkach swoich nosił: á tám srogi wrzód, co gi Fi- vXowfony? 
stulą zową, ná który długo chorował, y ktory iuź lekárzowi 
dác rzežáó miał, nosźenim onego brzemieniá świętego, skoro 
sie Biskup świętych Reliąuij dotknął, tudzież był vzdrowion. 
Bo go iuź więcey nie nálázl w óiele swoim.

Bucháryus Káplan z Hiszpániev, mieszkáiac w Kálámie,Kámieú Reli- 
, i , . / , C i n J v ,. quiámi Szcźe-

na kamien starą swą chorobę długo memogł: ále przez reli- pána ś vzdro- 
quie pomienionego Męcźennikd, ktore tám był przyniósł Posi- wiony’
dius Biskup, sstál sie zdrowym. Tenże potym drugą chorobą Vmáriy

x J 1 ° C wskrzeszony
zmoźony ležál iuź vmáriy: ták źe mu iuź wielkie pálce v rąk dotknienim 
na pogrzeb zwięzowano: ále zá pomocą wspomienionego Mę- piątki Szcźe- 
cženniká, (obácž Heretyku) gdy z Koáciolá iego suknią te- pána s’ 
goż Kápláná przynieśionó, y ná ciálo vmárlego położono, ná
tychmiást zaś ożył.

Támže teź był cźłowiek przednieyszy w stánie swoim, „ Grzeszny 
llá imię Marcyális, iuź ná lećiecli zeszły, y bárzo sie brzy-dem nawroco- 

dzący wiá^ Chrześc^ńską. Ten miał córkę Chrześciankę, mo-

y źięći£ tegoż roku okrzcźonego. Którzy, gdy stárcá onego, Jeliłg^fne: 
cźęstymi, á wielkimi proábámi, y z plácžem prosili, áby sie świętego, 
dał okrzció, on ná to słowa nárzec nie dał, y z gniewem ie 
od śiebie wypędził. Zdało sie tedy zięciowi iego, áby szedł n^bíepSzá by- 

do Kościoła Szcžepáná ś. y táni sie zán ileby mógł modlił, lá prostota 
r J J ° . tego który

áby mu Pan Bog dál wólą dobrą, żeby nie odkládá! vwie-
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kwiatki z oł-rzyć w Pána Chrystusá. Co y vcżynił z wielkim plácžem 
śionePwłożyły wzdychánim, y z prawą, á zápálon^ żądzą szcźerey Clirze- 
cho°egť°Su séiánskiey miłości. Potym wychodząc wźiął nieco kwiátkow
mądrość dzi-z ojf^rz^ które sie tráfily: y onemu stárcowi, áno iuż noc
a invawnh I lrł_ ' J J >

twierdzić miał szli Kápláni. Przyszli y wnet wyznał wiarę swoię, á spodzi- 
nio słychać, wienim, y z radością wszystkich, dał sie okrzćió. Y potym, pó

ki żyw był, to wszystko miál w vsciéch: Chryste przyimi 
ducha mégo: nie wiedząc że to były błogosławionego Szcźe- 
páná, kiedy go kámionowáli Żydzi, ostátnie slowá: które teź 
y iemu ostátnie były. Bo nie długo potym, y on vmárl.

Lecżby iśćie Támže teź przez tegoż Męcżennikd, trzey podágrykowie
nauki o wie-byli vzdrowieni, dwá mieszcžánie á trzeci obcy. Ale mieszcża- 
Sudámipo-Rie zárázem zdrowiá dostáli: á ten obcy przez obiáwienie, 

twierdzić, vslyszáwszy co miał przyłożyć kędy go bolálo: co gdy vcży- 
nił, boleśó nátychmiast przestálá.

a) Trzey po- b) Audurus wioskę zowią, gdzie Kościoł iest, á w nim 
p?zegzryks°zSe- pdmiątkd, álbo káplicá Szcžepána ś. iedno mále dziecię gdy 
pán wlém^0 dworze grálo, vstąpiwszy woły które woz ciągnęły, kołem

przeiechály, y nátychmiást vmárlo. Które porwawszy mátká, 
w teyžé pán^tce, to iest, w káplicy položylá: á wnet nie- 
tylko ożyło, ále y nieobrážone zostálo.

b) Dziecię wo- c) Mniszká iedná w bliskim imieniu, które Kápálánskim 
cháne PwGkl-z0W^) gdy óięszko chorowálá, iuż o iey zdrówiu zwątpiwszy, 
liána ś^oźyło iey do tegoż koáciolá przyniesiono: którą niż názád
y nieobrážo-odniesiono, mniszká skonálá: á wszákže skoro tą suknią ro-
ne zostálo. ,

á: Mniszká v- dzicy ciálo iey odziali, wnet zdsię ožylá. 
síJúeiákTego W Hiponie mieście nieiáki Bassus z Syryey, w Kośóie-
C°SzcżepinVteg°ź nięcźennika, modlił sie zá bárzo chorą á práwie iuż 
dziwnie oźy- koniiiącą córką, y suknią iey z sobą ná toź mieysce przy

niósł: Alic oto słudzy z domu bieżą, chcąc mu opowiedzieć, 
że iuź vmárlá. A gdy sie ieszcże modlił, zákázáli sługam 
przyiáóiele iego, by mu tego nie pówiedáli, áby po vlicy nie 
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plákál. Który wrobiwszy sie do domu swego, iuź plácžem 
y lámcnty swych napełnionego, skoro suknią córki swey, któ
rą niósł, ná nię wrzucił, zdśię wnet ożyła.

leszcze tiimźe v nas, syn Ireneusá nieiákiego Poborcę, 
chorobą zwyciężony vmárl. A gdy diálo leżało bez dusze, i^uá 
á iedni wzdycháli y plákáli, drudzy też pogrzeb gotowáli: 
niektórzy z przyiáciol iego, miedzy słowy innych którzy go 
cieszyli, dál tę radę, áby oleiem tegoż Męcźennikd ciało po- 
mázáno. Ták sie stálo y wstdł zdrowy.

Nád to ieszcże,- v nás cżłowiek powážny EleusinusDziXiątko v’ , z. . 1 J. . . ma łe przez
w kościółku męcźemnkd, który iest ná przedmieściu iego , tęgi ż męcżen- 
położył vmárlego synácžká swego, á po modlitwie którą tám wskrzeezoiici. 

z wielkim płacżem wy lál, odniosł żywego, y zdrowego.
Coż mám cżynic? ciśnie mię obietnicá tych kśiąg doko- 

nániá, ábym tu nie wszystkiego co wiem wspominál: y bez 
wątpienid, wiele nászycli to cżytáiąc zá złe mi mieć będą, 
żem wiele opuścił z tego, co oni zemną wiedzą. Których iuż Wi.ele

x 0 6 6 * CUdoVv OpUSClI
teraz proszę by mi odpuścili: bacżąc iákoby długa prácá by- Augustyn 
lá to spisowác, cźego mi tu spisowác kśiąg podiętych potrze- 
bá nie dopuszcžá. Bo gdybym sáme cudá vzdrowienia ( źe 
inne opuszcżę) teraz spisowác chciał, które przez tego Mę- 
cżennika nachwálebnieyszego Szcžepáná są spráwione w po
wiecie Kálámeňskim, y nászym wieleby kśiąg nácžynic po- 
trzebá, á ieszcźeby sie nie wszystko žebrác mogło, iedno to Dawali ludzie 
o cźym iáwne áwiádectwá ná piśmie podáno, áby ie przed l-w*  które*  
ludźmi iáwnie cžytáno. Bośmy to cżynic kazáli, gdysmy wi-‘^7dezn 
dzieli, iż Pan Bog znáki, y cudá onym starym cudom podo- 
hne, y zá cžásow nászycli cźęsto okázowác rácžy, o których byly dziwne e * * spráwy łiożc*
słuszno iestr áby y drudzy wiedzieli. A ieszcżec dwu lát nie
mász, iáko w Hiponie Królewskim ten Kościoł zbudowánó: 
á chodiá (co my pewnie wiemy) wiele cudów ná piśmie nie 
podano: á wżdy tych, które podáno, około śiedmidzieśiąt by
ło, kiedym iá to pisał. A w Kálámie lepak, kędy y Kościoł, 
y pdmiątkd Szcžepáná świętego dáwniey byc pocźęłd, y cżę- 
śćiey te rzecźy ná piśmie poddią, iest tych dziwów rzecź 
niezlicžoná.
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S. Szczepan W Vizá.ln táW.A. Lt.nrp míástn ípsť łdislrn VtvVí wielg

ktorego tám pamiątkd (to iest kośóioł) daleko pierwey niźli 
v nás, od Euodiusá Biskupá iest postáwioná. Ale tycli libel- 
lusow, álbo swiádectw dáwániá tám obycžáy nie iest, álbo 
rácžey nie byl: bo teráz iuź podobno byc począł. Abowiem 
gdysmy tám nie dawno byli, Petronią zacną, á ślńclietną nie- 
widstę (ktorá dziwnie z wielkiey á długiey niemocy, ná kto
rey, iuź były wszystkie pomocy lekarskie vstály, bylá vzdro- 
wioná) nápominálismy ná źądánie Biskupá mieyscá onego, 
áby to ná piśmie dalá: co teź z wielkim posłuszeń
stwem vcžynilá, w którym piśmie to teź položylá, czego tu 
zamilcźec nie mogę, ácž sie do inszych rzecży bárzo spie
szyć muszę.

wnym^obycžá- wloáiány powrózek záwlekla, á tym powrózkiem, áby sie
Zydá iednego Powiedziálá, źe ią Zyd ieden námowil, áby pierścień ná

wyniszcżone. miał pod kamieniem, kámien w nerkácn wołowych naleziony*
Tym wrzkomo lekarstwem przepásáná, do Koáciolá Męcźen- 
niká ś. drogę vcžynilá. Ale wyiáchawszy z Kártáginy, gdy

Drogá ná od- ná gránicy rzeki Bágrády w swym imieniu bylá, wstáwszy
áby drogi dokonálá, on pierścień przed nogárni swymi leżący 
vyžrzálá: á zádziwiwszy sie, wloáiánego pásá, którym sie 
bylá zwÍQzálá, iesli sie rozwiązał kosztowálá. Który gdy ow
szem mocnymi swymi węzłami iáko y pierwey związány ná- 
lázlá: mniemiálá, źe sie pierścień rozpádl, y wyskocźył. Ale 
gdy y ten cáluchny nálazlá, z tákiego cudu, wźięłń iákoby 
záklád á vpominek przyszłego vzdrowienia: y rozwiązáwszy 
on powrozek, pospolu y z pierścieniem w rzekę wrzucilá. Nie

y Kácerze wierzą temu ći, którzy teź nie wierzą, żeby Pan Iezus wy- 
ko Szydzi nie szedł bez náruszeniá Pánieiískiey czystości, á iź do Zwolen- 

W16rZ^o nik°w swoich wszedł przez zámknione vlicžki. Ale niech sie 
zá prośby tego pewnie wywieduią, á iesli prdwdę náydą, y ono niech 

Svz(iro(vionA.S wierzą. Zacnáó to y sláwná Páni, šláchetnie vrodzona, śld-
clietnié wy dáná: w Kártáginieó mieszká: wielkie miásto, wiel- 
ká personá, tym którzy sie o tym pytác będą, zátáié sie nie
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mogą. IśCieC ten Męcźennik, zá ktorego prośbą oná iestCudo słaW!ie
1 • i -i <*  wwysiKimvzdrowioná, vwierzyl w Syná tey ktorá Pánną zostálá: wie- ti? poneńcźy- 

rzył w tego, ktoiy przez zámknione vlicźki wszedł do Zwo-'l01nwia’'onie' 
lenników swóich.

Iedno sie cudo v nás sstálo, ácž podobno nie więtsze, 
niźli te ktorem iuź powiedziál, ále iák iásne, y ták sláwne, 
iž mám zá to, že niemáž žádnego w mieście Hiponie, któ
ryby tego álbo nie widziál, álbo nie slyszál: álbo któryby 
tego iakim obycžáiem zapdmiętaC mógł. Było dzieśięc iednych 
bráCiey, z których śiedm było męszcźyzn, á trzy białe głowy 
z Cezáryey Miástá w KápádoCyey miedzy swymi sąśiády 

ześciu Oycá ich opuszcžoney, (ktorá krzywdę którą od nich ™óg?rztiź 
miálá bárzo nie Cierpliwie znoáilá) ták srodze byli od Bogá 
pokáráni, že sie strászliwie wszyscy trzęśli, drzenim wszy
stkich cźłonkow: w ktorey mizeru ey postáwie wstydząc sie 
swych znáiomych, rozeszli sie y tám y sám, kędy sie komu 
podobálo, iákmiárz po wszystkim Páústwie Rzymskim. Z tych 
tedy teź do nas przyszło dwoie, brát y siostrá, Páwel, y Pal- 
ládiá, którzy iuž ná wielu innych mieyscách, z osláwienia 
ich Mizeryey dobrze znáiomi byli, á przyszli práwie przed 
Wielkąnocą ná dwie niedzieli, chodząc ná każdy dzień doOto od" 
KoáCiolá, á w nim pámiątkę blogosláwionego Szcžepáná ś. 
náwiedzáiąc, á Páná Bogá prosząc, áby im iuź racźył byc 
miłośCiw, á pierwsze zdrowie przywrócić. Y tám, y gdzie sie 
kolwiek vdáli, obrácáli ná się ocźy miástá wszystkiego. Nie
którzy co ie gdzie indzie widzieli, y przycźynę trzęśienia 
ich wiedzieli, drugim, y komu mogli powiedáli. Przyszlá 
y Wielkánoc, y w sarnę niedzielę ráno, gdy sie iuź zeszła 
bylá wielkośó ludzi, á on Młodzieniec będąc ná modlitwie 
trzymał sie kráty mieyscá świętego, gdzie były réliquie Mę-

lii*** • • kj&yjŁi epauależał: ále iuź więcey nie držál, iáko pierwey y spiąć zwykł świętego, 
był cźyniC. Temu gdy sie dziwowáli którzy przy tym byli, 
á iedni sie báli, drudzy žálowáli: gdy go niektórzy zwieść 
chCieli, drudzy im zákázáli, mówiąc, áby rácžey koncá cźe* .
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Vzdrowieníe káli. Alió on wstał, y iuż nic więcey drżał, bo był vzdrowio- 
orego. y gsrái zJrowy, patrząc ná te którzy náú patrzáli. Któż

by sie tám był wstrzymát do cliwdły miłego Bogá ? Głosy 
wołdiących, y rdduiących sie ludzi kościoł zewsząd był ná- 
pełniony. Wnet do mnie bieżeli, kędym śiedzidł, skądem iuź 
miál do ludu wynisd: disnął sie ieden zá drugim, káždy po- 
ślednieyszy zá nowinę, co iuż bjl drugi przed nim dowie- 
dziál, do mnie przynosił. A gdym sie ták rádowal, y sám 
v siebie Bogu dzięki cźynił, przyszedł też y sam z wielą in
nych, poklęknął v kolán mych, podniosłem go y pocálowát 
Wyszliśmy do ludu, pełen był kośdioł, y zewsząd oplywál 
głosy wesołymi: Chwálá Bogu, dzięká Pánu, y z tąd y z owąd 
wszyscy á wszyscy woláli. Pozdrowiłem ludzie, á oni przedśię toź 
zápálenszym głosem woláli. Nákóniec vcžyniwszy pomilcžénie, 
cžytáno zwykle lekcye z Pisma ś. A gdy przyszło do mego 
kázánia, powiedziálem trochę wedle cźasu, y wedle oney po- 
spolitey rádcáci. Bom im więcey w oney spráwie Bożey, nie- 
iákiey Boskiey wymowy nie ták sluchád iáko iá vwažad, 
y rozcžytác dopuszcžál.

On cźłowiek z námi obiedwál, y pilnie nam wszystkę 
historyą oney swey y mácierzynskiey y bráterskiey przygo
dy wypowiedziál. A ták názáiutrz po kázániu, opisánie tey 
przygody iego, obiecdłem przed ludźmi dád cžytád. Co gdy 
sie dziálo w wielkánocny wtorek, ná wschodzie kázánice, ná 
ktoreymem słowo Boże przepowiedát, kázálem stád obiemá, 
brátu, y siestrze, kiedy ich libellusz cžytáno. iPátrzál lud 
wszystek oboiey płci, ná iednego bez szkárádnego trzęśienid 
stoiącego, y ná drugą strászliwie drżącą ná wszystkich swych 
cžlonkách: á którzy go pierwey nie widzieli, iákie miłosier
dzie Bog nád nim pokázál, z iego siostry domyślić sie mo
gli. Bo widzieli cźemu sie nád onym rádowád, á ocż zá tą 
Bogá prośid mieli. Potym gdy ich libellusz przecžytáno, ká- 
załem im zyśd z oeźu pospolitych ludzi, y o wszystkiey tey 
rzecźy pocźąłem nieco pilniey disputowád: álic oto drugie 
głosy z káplice Męcźennikd nowey rádošdi wysłyszane były: 

druiegowtey Obrodili sie di co mię słuchdli y pocżęli sie tám zbiegád.
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że kaplicy
Szcžepáná 
świętego.

Wzywanie 
świętych.

tych, iest

stusowá.

Cudá Świętych 
wińrę Chry- 
stusowę po- 
twierdzśią.

Bo oná skóro ze schodu sstąpiwszy ná którym stálá, prosto 
do Męcżennikd świętego modlić sie biežálá, á iáko rychło się 
kráty dotknęłd, wnet tákže vpádwszy, iákoby ze snu zdrowá 
powstálá. A gdysmy pytali co sie sstálo, á skąd ono wesołe 
wrolánie powstálo: weszli z nią do koáciolá gdzieśmy byli, 
przywiódłszy ią zdrową z káplice Szcžepáná świętego. A tám 
dopiero, ták wielkie od oboioy płci ludzi wolánie z podzi- 
wieniá powstálo, źe głosy z pláczem przedłużone skoiicźyć 
sie nie mogły. Przywiedziono ią ná ono mieysce, gdzie málo 
przed tym trzęsąc sie stálá: rádowáli sie, źe iuź iest brátu 
podobná, którzy przedtym žálowáli, źe mu pierwey nie po
dobná była, widząc źe ich modlitwy zá nię ieszcźe nie vcźy- 
nione, ále iuź ná wolą przypuszcźone, ták prędko wysluchá- 
ne były. Weselili sie w chwále Boźey, głosem, bez mowyChwáia Swię- 

z tákim giełkiem, iák násze vszy ledwie znosić mogły. A coźchwńła chry- 

było w sercách rćduiących sie ludzi, iedno wiárá Chrystuso
wa, zá ktorego wyláná iest krew Szcžepánowá? Ktoreyź ie
dno tey wierze poświddcżćią te to cudá, którą wyznáwámy 
Chrystusá, źe zmártwycliwstál w ciele, á iź do niebá wstąpił 
w tymże ćiele? Poniewáž y sámi Męcżennicy, tey wiáry 
áwiádkámi byli.

Tryumpliował Szcžepán blogosláwiony, y vkoronowan 
iest: Taiło sie przez długi cžás ciało iego, potym sie okázá- 
ło, kiedy Pan Bog rácžyl: y oświećiło źiemię, y tak wielkie 
cudá cźyniło: vmáriy oźywiá vmarle, bo nie iest vmáriy. 
Toż tedy zálecam láskám wászym, ábysdie wiedzieli, iź mo- SwM nie v- 
dlitwy iego wiele vprdszaią, á iź przedśię nie wszystko. Bo Święci nie 
też náyduiemy w libelluszach ktore ludzie dńią, że on miałz^szeStkvpgra- 
trudność vproszeniá: ále potym przedśię otrzymál dobrodziey- pToszJ 
stwá, kiedy nie vstála wiára proszącego. Gdy nie opuszcžá-dla iakie? wi’ 
no, á przedśię proszono, tedy dál nákoniec Bog przez Szcźe- 7 nM 7 
pana. Modlił sie Szcźepan ś. y odpowiedziáno mu: zá którą 
sie przycžyniász nie iest tego godná: to á to vcžynilá: á przed-

* śię vsiíowálá, proáilá, y otrzymálá. Dál nám wyrozumieć, iź 
w ktorego on imię cźynił pierwey niźli vmárl, w tegoż imię 
cźynią modlitwy iego, áby dobrodzieystwá ći otrzymáli, kto- 

111*

Nalepienie 
Szczepiná 
świętego.

Modlitwy świę 
tych w imię 
Chrystusowe 
nam dobro- 
dzieystwa v- 

praszaią.
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August: šerm:
2. de Temp.

Obacż Here
tyku.

re Bog zná, że ich są godni: áleé sie on iáko shigá modli 
y przycźynia.

A gdyż ták iest wyslucliány Szcżepan błogosławiony, źe 
ná iego modlitwę iest zgládzon grzech przez Száwlá dopusz- 
cźony: zálecáymysz sie tedy modlitwám iego, bod daleko 
więcey teraz wysłuchan bywá, zá te którzy go dobrze pro
szą, á wzywdią, od Páná, á Krolá nászego Iezusá Chrystusá, 
któremu niecháy będzie cźesó y chwálá ná wieki wiecźnie, A.
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NÁ DZIEŃ IANÁ
Świętego, Apostoła y Ewangelisty przednieyszego 
Ewangelia v tegoż lana Świętego w ostatnim Roz

dzieleniu napisana.

W
on cžás, rzekł Iezus Piotrowi, Násláduy mię. Obro
biwszy sie Piotr, vyrzal onego vcžniá, ktorego mi
łował Iezus, ndśldduiącego: ktory teź odpocźywał 
przy wiecźerzey ná pierśiach iego, y rzekł: Panie, 
kto iest co ćię wyda? Tego tedy vyźrzawszy Piotr rzekł Ie- 

zusowi: Pánie á ten co? Rzekł mu Iezus: Ták chcę áby on 
trwał, áž przyidę, co tobie do tego? ty mnie násláduy. Wy- 
szlá tedy tá rzecź miedzy bróćią, źe on Vcźeń nie miał 
vmrzeć. A niej rzekł mu Iezus, żeby nie miał vmrzeó: ále, iź go 
ták cbcę trwać, áž przyidę: á co tobie do tego? Tenći iest 
on Vcźeń, ktory swiádectwo dawa o tych (rzecźach) y napi
sał to: y wiemy źe prawdziwe iest áwiádectwo iego.



188

O ROŻNYM POWOŁANIU
rożnych ludzi: á iáko ma káždy nááládowáó Páná według 

stanu swego, nie skarżąc ná kogo inszego.

Piękny po- Niewiem iákoby iuź lepiey Kościoł Boży, y słowy, y przy- 
rZśSny° klády, mógł wyrazić dobrodzieystwá, skutki, y pożytki, ná- 

Wr7wiątmU rodzenia y wcielenia Páná Chrystusowego, iáko ie wyra žil 
y Ewangeiíey vstáwienim tych trzech świąt, po národzeniu Páiiskim. Bo ácž 

ich. y to zgánic mogą niespokoyne głowy, którym sie mc me po
doba, cokolwiek Duch święty w Kośćiele Chrystusowym po- 
stánowic racźył: którzy nikcżemne wymysły swe, nád Duchá 
świętego dekrety liárdzie przekMdaią: ácž mówić mogą, iáko 
zwykli, y w tym potwarzać Kościoł Boży, źe nas odsyła od 
Chrystusá do Szczepáná, do sługi od Páná, od Bogá do stwo
rzenia: álbo iź świętym równą cżeść wyrządza, iáko y Chry
stusowi: álbo iź vymuie ćći, y chwały Bożey, vkazuiąc oprocź 
niego insze drogi y insze pomocniki: iákoby on sam dosyć 
vcźynić nie mógł. Bo ták iuź dziś zwykli niektórzy wykládáó 
porządki kościelne: źe mnienuiią iź sie Chrystusowi wielka 
krzywda dzieie, gdy co namniey wspomniemy ktorego świę-

świętego stusowá, y skutek y pożytek przyśćia ná świat iego, iáko 
świętymi w świętych á wybranych iego. Co y tu w tych troiákich 

świętych, Szcžepánie, Iánie, y w niewinnych dziátkach oglą- 
dác możemy. Abowiem Stephan z Greckiego wykláda sie 
wieniec, álbo koroná, álbo vkoronowány: A lan z Żydow
skiego, láská Boża, álbo ten ná ktorego Bog łaskaw: A nie
winne dziátki, od niewinnośći imię n^ią. A któż inszy vko- 
ronował Szcžepána, iedno ten, który mówi: Bądź mi wierny 
aż do śmierci (ták iáko był Szcźepan) á ia tobie dam koronę 

w Wobiáwie-żywota, y wieniec on, co nigdy nie zwiędnieie? Kto inszy lá- 
ian w i ską swą obdárzyl lána, iedno ten, który iest pełen láski y 
Támže. práwdy: o którym napisano: Láská y práwdá, przez Iezusá
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Chrystusá sie sstalá? kto inszy niewinnością obdarzył Mło
dzianki, y poświęcił sobie: iedno ten, o którym łan mowi: 
Iź on nas omył z grzechów naszych we krwi swoiey ? A wi- w Obiáw. w 1. 
dziszźe ku cźemu nas wiodą, y co nam przypominają te trzy 
świętd násze? Steplian wieniec álbo koronę, którą Chrystus 
zgotował, y obiecał tym, có go miłuią: łan łdskę, ktorey tu 
przez Chrystusá dostawamy: á niewinne dziatki, niewinność y 
sprdwiedliwośd onę, ktoreyiesmy ná krzcie dostáli. A więc to 
wszystko Chrystusá nie skázuie? álbo do okazánia skutków 
národzenia iego nie náležy? Gdyż nie inszy iest iedno Chry
stus, przez ktorego ná krzcie ś. ocźyśćieni, y vspráwiedliwieni, 
niewinnymi sie sstawamy, przez ktorego teź potym wszelákiey 
láski dostawamy, y przez ktorego nákóniec po tym nędznym 
żywocie, korony wiecźnego žywotá dostác mamy. Pátrzayže 
ieszcże, iáko porządnie tych świąt Ewángelie są rozłożone. 
W dzień Bożego Národzenia, słyszeliśmy wielkie wesele, które 
sie sstało wszystkiemu ludu: iż sie nam národzic racżył Zbá- 
wićiel wszego áwiátá. Wcžorásmy słyszeli, iź tego wesela, y Łukasz w 2. 
tego zbáwienia, niewdzięcźni ludzie (iáko oni Żydzi, co go 
przyiąc nie chcieli) vcźeśnikami byc nie mogą. A w tey dzi- 
śieyszey Ewángeliey vslyszymy, iź go tylko di vcźeśnikami 
bywńią, którzy láski y dárow iego wdzięcźni będąc, dobrze 
ich vżywdią, koźdy według stanu swego. Iáko tu mamy przy
kład w Piętrzę, y w lanie ś. z których ácž go ieden, nietyl- 
ko w źywodie ále y w śmierci nááládowác miał, á drugi w po
koiu zyśc z tego áwiátá: á wżdy iednák obá cżynili dosyć 
swemu. Co lepiey obacżymy z tego kazánia, rozdzieliwszy ie 
ná dwie cźęści. W pierwszey vslyszymy wykład Ewángeliey: 
á w wtorey łłistoryą žywotá tego wielkiego miloániká Páná 
Chrystusowego, Iáná Apostolá y Ewángelisty świętego.

Porządek
Ewangelicy 

tych 
trzech świąt.

CŻĘŚC PIERWSZA.
Málo przed tą Ewangelią, pisze lan Ewángelistá św. iáko śie

Pan, iuź trzedi krod po swym zmartwychwstániu, v morzá łan w 21.
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Gálileyskiego Zwolennikom przy łowieniu ryb okázáó y oznay- 
mić racźył: y iáko z nimi, ku więtszemu ich wiáry vtwicr- 
dzeniu, siedzieć y požywác racźył. Támže pisze, iź wnet po 
obiedzie rzekł Pan Jezus do Szymoná Piotrá, Szymonie Ia- 

Chrystua Pio-now, miłuiesz mię, więcey á niźli ći drudzy? A Piotr odpo- 
vczyníi wszy-wiedział: Ale miły Pánie, ty wiesz, iź ćię miłuię: y rzekł mu 
Sty báránki moie. Y powtore go zopytał: Szymonie Ia-
w^rir swo^ě now’ miłuiesz mię? A gdy Piotr odpowiedział, Ale miły Pá

nie, ty wiesz iź ćię miłuię. Rzekł mu powtore; Pás báránki 
moie. A potrzećie go zopytał, Szymonie łanów niłuiesz mię? 
A pocżął sie Piotr frásowáó, iź go trzeći kroć zopytał, miłu
iesz mię, iákoby nie vfćiąc státecžnoáci iego: A rzekł mu: Pá
nie, ty wszystko wiesz, ty wiesz iź ćię miłuię. A Pan wnet 

Ch ioanL iU d° nie£0: Pááže owiecźki moie. Którymi słowy, iáko Chry
zostom powieda, wszystkiego áwiátá mistrzem y Pásterzem 
Piotrá vcžynil: álbo iáko Theophiláktus mówi, zlecił mu stá- 

Theophiiactus rostwo, y zwierzchność nád wszystkim światem. A nie inszemu 
m oan. -e(^no ^emu wszystkie, y owiecźki y báránki swe porucźył.

Bo on przewyższał insze Apostoły, y był iáko cźoło wszyst
kiego zgromádzenia. Bo ácž Iákub trzymał stolec Ierozolim- 
ski, ále Piotr stolec otrzymał wszystkiego áwiátá. To ták Chry- 
zostomus, y Theophiláktus choóiá Greccy Doktorowie, o wła
dzy y zwierzchności Piotrowey, y o przodkowániu iego ro- 

Euzebi^in ho- zumieli. A Euzebius Emissenus ieszcźe iáániey mówi, y ták 
w Ewángeliey ś. stoi: iź pierwey hárány, potym owce Piotro
wi Pan porucźył: iź go nietylko pásterzem, ále pásterzem nád 
pásterzmi postánowit (gdy mu nie sámy owce, ále y hárány, 
którzy záwždy przed owcámi, á w niektórych kráiach y z 
dzwonkámi chodzą y przodkuią, polecił.) A ták pááie Piotr 
bárány, pááie y owce, pááie y syny, pááie y mátki, rządzi y 
spráwuie ták przełożone, iáko y poddane. Owa iest pásterzem 
wszystkich, ponieważ oprocź báránow á owiec w kosćiele nic 
niemász. Niemász nic powiedam, cźegoby Chrystus Pásterzom 
swym nie porucźył, Do tąd Euzebius.

Chrystusowa, Skąd obácžyó możesz, iź nie iest owca Chrystusowá kto 
n:e Piotrá-nie chce mieć zá Pásterzá, któremu Pan zlećić racźył 



191

wszystkie owiecźki swoie, y Pásterzem go przednieyszym po 
sobie vcźynił. A iżbyś wiedział, źe mu nietylko pdść, nię- 
tylko słowy náuczác rozkazał: ále y rządzie, hámowád, y ká- 
rać nieposłuszne, y zwierzchności swey nád nimi vzywád: nie 
mowi tylko pasce, pás, ále iako w Greckim rozność iest, raz TheophiUctus 

póaxe, to iest pasce, á drugi raz wo^aive, to iest, rege guberna, rządź 
i spráwuy, y karz laską pdsterską: Ddiąc mu wszeldką moc P’aef®rt“rara

£ J ' J 'z demostrat. r>a-
nád trzodą swoią. Iáko Greccy Doktorowie pięknie rozbie- scere veromi-
rdią. tiorem.

Ale áby sie Piotr z vrzędu swego nie wynosił, przypo
mina mu Pan, y podły rodzay iego, zowiąc go Szymonem 
łanowym, y mękę którą miał podiąć dla imienia iego: tym 
znád daiąc, źe ten dopiero iest práwym Pásterzem, nie ktory 
iest domu sławnieyszego, ále ktory Páná Iezusa ták miłuie, 
iź nietylko imienia, y przyiaćioł swym opuśćić, ále y gár- 
dło swe położyć nie źdłuie zá owiecźki iego. Gdyś, práwi, 
był młodszym, opdsowałeś sie po swey woli y chodziłeś kę
dyś racżył: ále gdy sie stárzeiesz, rosćiągniesz ręce swoie, y 
kto inszy, to iest kát, opasze ćię, y powiedzie ćię tám gdzie- 
byś nierad, według cźłowiecźeństwd swego. A to mu Pan 
mówił (iáko dokládá Ewángelistá ś.) dáiąc mu znád, iáką śmier- 
ćią, zwtaszcžá krzyżową, miał vwielbid Páná Bogá swego.

A zátym wnet idzie Ewángelia święta dziśieysza: iź sko
ro to wymówił Pan Chrystus, rzekł do Piotrá, Nááláduy mię. 
Ale cźemuź to do Piotrá osobliwie mowi, nááláduy mię: gdyż 
ná inszym mieyscu do wszystkich mowi: Kto chce przyść záMatth- w- 16< 
mną, niech mię násláduie? Iedno ii do Piotrá mowi iáko do Łukasz w. a- 
głowy, á w Piętrzę do wszystkich. Bo iź Piotr miał być po 
Pánie Chrystusie, głową Kosdiolá Chrystusowego: słusznie 
Piotr nosił osobę Koádiolá wszystkiego. A zwłaszeźd iź Pá- 
sterz napierwey ma Chrystusá nááládowác, á potym owce Pa- 
sterzá, Iáko y Páwel ś. ieden z wiernych Pásterzow mowi: v-ldoKor11- 
Bądźcie nááládowcy niemi, iákom y ia iest ndślddowcą Páná 
Chrystusowym. Ták iź iedno iest, Páwlá, Piotrá, Frándiszká, Iedna rzecź Ti • j ť,, • ’ iest Chrystusa

nááládowád. Bo iź oni Chrystusá pilnie á doskonále nááládo-
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wáli, przeto kto ich náuki álbo žywotá násláduie, ten iuź 
Chrystusá násláduie. Iáko teź przeciwnym obycžáiem, kto od 
žywotá y náuki świętych, álbo od swych porządnych Páste- 

CyprhiH lib 4 rzow odstępuie, tenći pewnie Chrystusá odstępuie. Przetoź y 
epist: 9. Cypryan, Biskup y Męcźennik stąd nadobnie kośćioł opisuie:

Iź Kośćioł iest lud z Biskupem swym ziednocźony, y trzodá 
Co iest Ko- która stoi przy pásterzu swoim. Skąd masz wiedzieć, iź Bi

skup iest w kośćiele, á kośćioł w Biskupie á iź prozno ći 
sobie pochlebuią, którzy z Káplany Bożymi pokoiu nie trzy- 
nuiiąc, wrywdią sie z kątá, á potáiemne y postronne zbory 
sobie cźynią: gdyż kośćioł powszechny który ieden iest, ros- 
targniony nie iest, áni rozdzielony: ále spoiony, y ziednocźo
ny. To Cypryan święty. A ták co P. Chrystus do Piotrá 
iáko do głowy mówi, toć do wszystkich mówi. Acź do Pio- 

WcžymChry-trá osobliwie mówi, Nááláduy mię Piętrzę: á nie ládá iáko 
wie Piotr na-nááláduy, nie w iédney ktorey rzecźy, ále zgoła we wszyst- 

shiowai. Nááláduy mię w náuce, nááláduy mię w źyćiu, nááláduy
mię w śmierći, nááláduy mię w vrzędzie Pásterskim. Trzy- 
may sie slowá, y náuki moiey: trzymay sie pokory, ćicliośći, 
ćierpliwośći, y miłośći moiey: iákom ia iest Pásterzem dobrym 
owieczek swoich, ták teź ty bądź Pásterzem dobrym tychże 
owiecźek moich: iákom ia zá nie ná krzyżu położył duszę 
swoię, ták teź ty bądź gotow ná śmierć krzyżową dla mi
łośći moiey.

Piotr sie wnet To vslyszawszy Piotr, á wyrozumiawszy iź miał dla Chry- 
o inne Aposto- . » , , . . , ,
ły, iako Pa- stusa krzyżową śmierć podiąć: iáko posłuszny, me wymawia 
eterz stara. zbrania, ále wnet wstawszy pocźął go nášládowád,

nie tylko ciálem, ále y vmyslem. A potym obeyrzawszy sie 
vyrzał onego Zwolenniká którego miłował P. Iezus, laná Apo- 
stoła y Ewangelistę świętego, którego dziś pdmiątkę obcho
dzimy: który też ná ostátniey wiecźerzy ná pieráiách Páúskich 
odpocźywał, y pytał go: Pánie kto iest co ćię wyda? Tego 
tedy vyžrzawszy Piotr, a on teź zá Pánem idzie, chćiał zopy- 
tád, ieśli on teź tákže umrzeć ma: y rzekł do Páná Iezusa: 
Pánie á ten iáko? mali ćię teź tákže nááládowád iáko y ia? 
á zwlaszcžá w śmierći krzyźowey, y w przełoźeństwie nád ko- 
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Przeciwko 
dwornym ba- 
dacżom cu

dzych spraw 
y taiemnic 
Pańskich.

Dwa rożne ży
woty Iuda i 
Chrześćiań- 

skich.

sćiołem twoim? á mali mi teź pomoc towárzystwá w tym vrzę- 
dzie moim? A Pan ná to Piotrowi odpowiedział: Iź choćbych 
go ia ták chćiał zostawić, ážbym przyszedł, á co tobie do 
tego? ty mię nááláduy.

O właśnież to przymowká ná owe, którzy śie iedno o 
cudzych spráwách pytdią, á sámi śiebie y spraw swych nie 
pdtrzóią: á gdy sie mi Pan, káždemu według stanu swego, 
nášládowác kaźe: á zwłaszcźd ná krzyż á ná mękę, iáko tu
Piotrowi: tedy sie iákoá zdzieraią, tedy sie názad oglądaią Łukasz w 17. 
z Piotrem, á niektórzy z Lotową żona, y ná insze pdtrzą, y 
mówią: Pánie á ten iáko? á on cźemu inák? cźeinuź on má 
być .lepszy niźli iá? Y skśrżą sie z Piotrém ná laná, z MartąŁukflSZ w 10< 
ná MAryą: Pánie, coź to ma być, iż ia ták wiele prćcuię, á 
on sobie w pokoiu siedzi? niechay mi też pomoże tego towá- 
rzystwa. Bo iż są dwá rożne żywoty ludzi Chrzesciánskich, 
ieden prácowity ludzi świeckich, którego iest figurá w Piętrzę 
y w Marć.ie: á drugi spokoyny á bogomyślny, ludzi ducho
wnych, którego figurá w lanie, y w Máryey Magdálenie: Więc 
sie świeccy ná Księża, y ná Mnichy skdrżą, iż sie im zda 
że ći nic nie cźynią, źe pros.nuią, źe sobie w pokoiu śiedzą; 
gdzie owi z wielką pracą źywnośći nábywác, y vstáwicžnie, 
o dom, o dzieci, y o żonę sie frásowáe, prácowád y gardło
wać muszą.

A niektórzy stanu Rycerskiego zápomniawszy przez długi Patrzay każdy 
cžás powolánia swego, y przepiwszy konie, y zbroie, ktore p°7vego.ia 
záwsze mieli mieć gotowe spowinnośći swey: kiedy potrzebá 
.przypádnie, dopiero sie wiercą, dopiero sie ná księżą oglą- 
ddią, dopieroż sie skarżą, dopieroż kośćioły y klasztory łu
pią, y kśiężey ná woynę wáiádác każą, álbo więc złożyć ták 
wiele pieniędzy, żeby Pánom Żołnierzom dostawálo: á przed
śię wszystko nie sporo. Ale niech słuchóią, co im tu Pan ná 
to odpowieda: Iesli ia chcę áby ták Ksiądz został, áby mi 
ták w stánie swoim służył: á co tobie do tego? pátrz ty 
swego. Azaż tobie nie dosyć będzie ná tym, gdy mię będziesz 
násládowal według stanu swego? Ey by walić teź przedtym 
w Polszcźe ludzie, bywáli Hetmáni, Rotmistrze, y Rycerze

POSTILLA WUJKA-WIĘKSZA. 112



1ÍH

sláwni, bywáli srodzy nieprzyidciołom swoim, domá y ná woy- 
nie fortunni, choćia kościołow nie tylko nie tupili, ále ie ow
szem hoynie nádawáli: á- ná Księżą sie nigdy nie skáržyli, 
ále pátrzyl káždy vrzędu swoiego, według powolánia swego:

Tu snppiri; Káplan sie Bogu modlil, Kroi z Rycerstwem bronił, á chło- 
ira. tu on. te- 1 ° *
ge, tuq. u- pek też robił, á bywálo dobrze, A dziś lepak, gdy sie świec

cy w Káplánskie, á Káplani w świeckie vrzedy wmietuią, gdy 
sie iedni ná drugie oglądaią, gdy sie éi ná owe. á owi zaś 
ná te vstawicżnie skdrżą, więc sie wszystko miesza, á nie 
sporo wszystko.

á co pierwey ská r ży li ná łakomstwo Kśięże, to teraz sámi 
lákomstwá swego násydid nie mogą, cbocia y dzieśięcin nie 
płacą, y Kośdioły y Klasztory łupią. A co pierwey w zakon
nikach żadnych niedostatków znośid niechdieli, to teraz v nich 
Popi z málpámi, á Mniszy z Mniszkami béspiecžnie iáwny 
nierząd płodzą, ktory tytułem małżeństwa świętego pokrywá-

DpGáiát.w6 ią: y tym sie od nááládowaniá Chrystusá wymawiaią. Ale co
tobie brádie miły do Kśiężey, do Mnichów, do Popow, álbo 
do Apostatów Ministrów Szátáňskich? aza ty zá nie Bogu 
masz odpowiedád? áza licżbę zá nie cżynię będziesz? áza nie 
każdy poniesie brzemieniá swego? áza nie oddádza káždemu 
Według záslug á 5’cźynkow iego? Pdtrzże ty sam siebie, á ná
áláduy Páná według stanu swego. Bo ieśli Pásterze i Kdpłani 
twoi nie dobrze żywią, naucżył dię y tego Zbáwidiel twoy,

Mátthansí? iáko sie w tey mierze spráwowád masz. Cokolwiekći roskńźą,
y cżego dię vcźą, z Kátedry Chrystusowcy, á ná mieyscu 
iego: to cżyń, y ták sie spráwuy: á złych vcžynkow ich nie 
nááláduy, bod oni mówią, á sámi nie cżynią: dobrze vcźą á 
nie dobrze żywią.

Drugi widząc insze ludzie powyźszone, y obfituiące w do
brach tego áwiátá, á iemu iż sie nic po myśli nie powodzi: 
więc nárzeká, lámentuie. frásuie sie y mowi: Albod mię iuż 
podobno Bog opuścił, álbod nic nie chce wiedzieć o mnie, iź 
temu ták wiele dáie, á mnie nic dáe nie chce? Ale Co tobie
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biedny cźłowiecżt do kogo ? Co tobie do dziwnych sądów, y 
táiemnic Páiiskich? Ze ciebie ták chce micd, á onego inák? 
Nie stdray s’e ty o nic innego, iedno ábyé Páná swego w po
korze, w vbostwie á w dierpliwośdi násládowal. Rzecźy wyż- Eeei«siist 
szych nád dię nie pytay sie, á táiemnic Páiískich nie baday 
sie: ále cod Pan Bog roskazał, o tym myśl vstawicžnie, á o 
rozlicznych sprawach iego nie pytay sie dwornie.

Drugi zdśię pyta sie o spráwách, mowach, myólách, y 
obycžáiách ludzkich, co ten álbo ow czyni, álbo mówi, iáko 
sie spráwuie, álbo iáko żywic: y omawia, sądzi y szácuie cu
dze obycžáie, do których nic nie ma: á sam śiebie nędzny 
cżłek opuszcza. Y sstáie sie podobny szewcom dlbo krawcom 
owym, którzy zábáwivvszy sie oprawką cudzych botow álbo 
sukien, swoie zdarte noszą: tákže y táki káždy, zábáwiwszy 
sie poznawanim á opátrowanim žywotá cudzego, zániedbawa 
swego: y rzkomo chce polaťád sumnienia innych ludzi, d swóie 
szpetnie otárgáne nośi. A iáko zły gospodarz domd nie rad 
zmieszka, ták y tácy ludzie, wyszedszy z domu sercá swego, 
bląkaią sic po cudzych gospodách, y wszędy ich pełno oprocź 
domu. Iákož to był záwsze obycžáy złych á wszetecżnych lu
dzi, że wszędy bywdią, iedno nie przy sobie. Abowiem opusz- Senec: m»h- 
cżaią sámi siebie, zdchodzą w dálek ą krainę, iáko y on syn pJaeterquam 
márnotrátny. Ná które Bog woíá przez Proroká, náwročdie sie eecum- 
przewrotni ludzie, do sercá, wrocčie sie do domu, vznayéie 
sie sámi. A co wam do cudzych spráw, z których was sądzić Lukas*  w 15. 
nie będą? Pátrzaycie wy sámi śiebie, vwažaycie sprawy, mo-Ezaiisz w 46. 
wv, y myśli wasze, z których mácie dác liczbę Pánu swemu, w 1. do Kor: 
Tu sie sámi sądźcie, ábyácie ná on cžás sądzeni nie byli.

A to iuź wiedz pewnie, iż póki cżłowiek nie vzna sam 
śiebie, póki sam w się nie wstąpi, póki śię sam do śiebie, to 
iest do domu á do sercá własnego, nie nawróci: poty śię do 
Bogá nawrocie nie może. On syu márnotrátny wyszedłci też 
był sam od śiebie, á opuściwszy sam śiebie, opuśćił y oycá. 
Ale potym nawróciwszy sie do śiebie, poznał nędzę y niesz- . 
cźeśćie swoie, y ták sie nawrócił do oycá. Także y ty nędz
ny cżłowiecźe, któryś iuż zaszedł w daleką krainę, iesli sie
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Ecclesiast: 
w 7.

Pokusá wiel
ka ná swym 
nie przesta

wać.

w 7.

chcesz náwrocic do oycá swoiego, ndwroćźe sie pierwey do 
sercá, á vznay sam śiebie. Vwazay to wszystko, y rozmyślay 
sobie, y pytay sam śiebie: Gdzieźem ia wżdy iest? iáko ży
wię? co cźynię? cżego śie spodziewam? cżego żądam? co 
będzie, iesli ták zeydę z tego áwiátá? gdzie poydę, á gdzie 
sie dostdnę? Iákie męki zá te złości cierpieć będę? Tego iż 
ludzie nie cźynią, á iż zániechawszy sámi śiebie, inszych do- 
g-l^dáiQ, stądći wszystko złe ná świećie roście. Bo gdyby ba- 
cźyć chćieli, cźym byli cźym są, á ’cźym będą: gdyby pán^táli 
ná ostátecžne rzecży swoie, tedyby ná wieki nie zgrzeszeli-: Ale 
iź wolą inszych wszystkich niźli śiebie pátrzyc, więc domá 
nierządu pełno. Ano to iest pokusá wielka, iź żaden ná swym 
nie przestáic, ále ieden drugiemu zayrzy, y mniema źe v nie
go bydło lepsze, y rola spráwnieysza, • y wioská poźytecźniey- 
sza. Iesli się kto ożenił, radby sie zdś rozwiódł: á iesli iest 
wolen, radby sie ożenił. Ale słuchay káždy, co mu ná to 
Pdweł ś. mówi: A iesteś przy wiązań do żony? nie szukayźe 

w i. do Kor: rozwiązania. A iesteś wolen od żony ? nie szukayźe żony.
Káždy w tym stanie, ná który iest wezwań, niech státecžnie 
mieszka. Świecki niech duchownemu nie zayrzy, á duchowny 
niech nie mniema źe sie ma świecki lepiey. Boć zdprawdę 
káždy ma co z sobą cźynić, y każdy muśi záwždy krzyż swoy 
nosić: y Piotr y lan, y Martá y Mágdálená, y Káplan y 
świecki, y wolny y žonáty, y káždy ma zá swe. In summá 
okázuie Pan tymi słowy, iź mu sie dworskie, á bespiecźne 
bádánie, o táiemnicach iego, y o cudzych spráwách á żywo- 
ćiech nigdy nie podoba: ále to iest wola iego, áby káždy 
opuśćiwszy niepotrzebne rzecży, do których nic nie ma, pa
trzył tylko tych, ktore mu są od Bogá roskazáne: á vznaw- 
szy sam śiebie, ze wszystką moźnośćią swą nááládowal Páná 
swego, káždy według powołania swego. Iáko y tu do Piotrá 
mówi: Iź ia ták chcę zostáwid laná sobie, á co tobie do tego? 
pátrz ty swego á nááláduy mię.

A z tych slow Pánskich, wnet vroslá rozmowá miedzy 
Apostoły, iź on Zwolennik nie miał nigdy vmrzec. Acź P. Ie- 
zus nie powiedział iżby vmrzec nie miał, iedno iź rzekł; Iź

Słowa Pań
skie trudne: 
ktore rożni 

rożnie 
roznmieią.
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i.

2.

w Obiáw 
w 11.

3.
August.

go ták chcę mieć, áž zdśię przyidę: á co tobie do tego ? 
A nie tylko miedzy Apoštoly, ále y miedzy Doktory kośćiel-Pay każdemu 
nymi, rożne sentencje, y mniemánia vrosly z tych slow Pán- wot 
skich, o śmierci laná ś. Abowiem są niektórzy co nmiemdią ,eg0' 
że ieszcże nie vmarl, áni vmrze áž do dniá sądnego, áž sie 
Pan náwroói. Iedno iż samźe lan święty iákoá iest przeciw Senteneie o 
tey sentencyey, kiedy mówi: Iż Pan nie rzekł, żeby vrnrzec 
nie miał. Chybáby kto chćiał rzec, iż ácž ieszcże nie vmárl, 
ále vmrze przed sámym dniem sądnym, á w tym cžááie ták 
zostánie, áž Pan ná sąd przyidzie. Ták iáko niektórzy mnie-
mćią, iź iest zánieáion żywo do Ráiu, á iź sie z Enochem Theophiiact. 
y z Heliaszem náwroci, zá Antychrystá, y mękę y śmierć 
podyimie: á iáko Enoch wieku przed zakonem, Heliasz wieku 
pod zakonem, ták teź lán wieku pod łńską Ewángeliey (ná 
które trzy wieki áwiát sie wszystek dzieli) przeciw Antychry
stowi będzie áwiádkiem prawdy. Iedno iź nieiáko zda sie być 
samźe Ian ś. przeciw temu w obiáwieniu swoim, gdzie tylko 
dwu swiádkow wspomina, które Antychryst nákoniec zábic ma.

Była ieszcże niektórych sentencya, iáko wspomina Au
gustyn ś. źe ieszcże Ian nie vmárl, ále śpi w grobie pod źie- 
mią: cźego znák drwali, iź tchem swoim porusza źiemie u 
grobu swoiego, á iź przed sądnym dniem ocuci sie. Ale y 
to nie zda sie rzecź przystoyna, áby Zwolennik Páúski: ták 
bárzo vmilowány, miał ták długo nie być z Pánem Chrystu
sem, z którym są skoro po śmierći inszy wszyscy święći. 
Hieronim święty nic o tym nie wątpi iź prawdziwie vmárl, 
ponieważ do grobu dobrowolnie wstąpił (iáko niźey vslyszy- 
my) ták od wszelkiey boleści śmierći, iáko y od skaźonośći 
ćielesney wyzwolony. Ale o ciele iego co sie stálo, álbo gdzie 
sie podziálo, to on samemu Bogu porucźa. Ostatnia senteft- 
cya snadź naypewnieysza iest, iź on wiedząc dzień śmierći 
swoiey, wstąpił w doł, y lekuchno zćsnął, bez źadney boleści 
(od ktorey go P. Chrystus iáko y mdtkę swą wolnym vcźy- 
nić racźył, dla onych wielkich boleści, które cierpiał pod 
krzyżem Pańskim, z świętą matką iego) á iź potym, y z cia
łem, y z duszą iest wźięt do niebá. Ponieważ nic inszego

4.
Hyeronim.

5. 
Iau w 19.
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Bie náleáíonego w grobie iego, iedno płynącą mdnnę. Ale 
coź sie kolwiek z nim stóło, nam ci ná tym málo: to nam 
potrzebnieysza, ábysmy tákže nášláduiqc wiernie Páná swego, 
á źyiąc według woley swiętey iego, wszystek y żywot y śmierd 
irószę porucżyli opatrzności iego.

Zamknieuie Náostátek lan Ewángelistá ś. iáko pisarz iáwny, á na- 
przechiieyszy Kánclerz Pánski, zdwierdiąc wszystkę Ewangelią 
swoię, dla pewnieyszego świddectwd podpisał sie sam na koń- 
cik pod te wszystkie instrumenty, y mándaty Krolá y Páná 
swego, tymi słowy: Tenci to iest on Zwolennik, ktory swiá- 
dcźy o tych wszystkich rzecžách, y spisał ie, y wiemy iź pra
wdziwe iest świddectwo iego. Abowiem to wszystko y słyszał 
y widział, y práwie sie tego dotykał rękoma swemi: ták iź 
mu do tych czasów żaden pyzygánid nie mógł w tym iego 

E- éwiádectwie. Acż práwi, wiele iest inszycli rzecźy, które sprd- 
wangeiiBtowie wował Pan Iezus w cźłowiecżeństwie swoim, które gdyby były 

miály byc kdżde z osobná spisowáne, snadźby świdt nie mógł 
ogdrnąć tych Ksiąg ktoreby były spisáne. Skąd rozumieć 
możesz iźći nie wszystkiego spisáli Ewángelistowie co P. Chry
stus czynił álbo mówił: ále więtszą cźęść náuk y spraw iego 

Tradicie,u»o podáli żywym głosem kościołowi iego. A toč są tradicie, to 
porządki vst- iest vstáwy, podania á dekrety Apostolskie, których iest bdr- 
ncApostolskiewjeje w p0WSzechnym Kościele: które iź z tegoż Duchá 

świętego poszły, ácž nie ná kárciech, ále ná sercách wiernych 
są spisáne, ále także są szcżere słowo Bože, iáko y one w Bi- 
bliey opisáne: ktore ábysmy nie rnniey záchowáli iáko y one, 

w2.doTes:w2}30g y pjgnio nas ciśnie do tego, mówiąc przez Pawła ś. Nápo- 
tym, bracia miła, stoyćie státecžnie, á trzymayčie tradicie y 
vstáwy násze, ktoreśóie wźięli od nas, y którychescie sie na
uczyli: ták vstnie przez mowę naszę, iáko y przez listy á pi
sanie násze. A ták nie day sie tym zwodzie, którzy mówią 
iź nic wierzyć, áni trzymać, áni przyimowác nie mamy, cżego 
w Bibliey wyrážnie niemász, á iź nic nie iest opuszcźono, 
cźegoby iedno było potrzeba ku zbáwienney náuce nászey. 
Y stądźe bluźnią Troycę przenaświętszą, iź tego slowá Troy- 
cá wyraźnie w Bibliey niemász: stąd niewinne dziatki ode krztu 
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świętego y od Chrystusá, y od zbawienia odpądzńią, iż o 
krzóie dziecinnym, iásne w piśmie niemasz. Stąd nákoniec 
Credo Apostolskie, sarnę EwCngelią, y wszystko pismo Boże 
o źiemię vderzyc muszą., iż teź o tym iásnie w piśmie niemász 
iżby to było práwe pismo Boże, á żeby to Ewángelie były 
właśnie tych, którym są przypisáne. Gdyż tego niskąd inąd 
wiedzieć nie mogą, iedno z áwiádectwá á zpoważnośói Jedne
go świętego kośdiołd powszechnego, á z trádiciey Apostołow 
świętych, którzy y imię Troyce świętey y krzest dzieóinny 
iáko y inne náuki zbáwiennc kościołom podálí.

"--------- - ;
Antychryst

x klasztorów 
na gody 
pozywa.

CŻĘSC WTÓRA.

Słyszeliśmy krótki wykhíd Ewángeliey świętey, słnchnymysz 

ieszcźe kroóiuchno niektórych spraw przednieyszych żywota 
tego to miłośnika Pańskiego, łan Apostoł, y Ewángelistá ś. 
ktorego Pan Iezus dla pánieňstwá iego, nawięcey vmiłował, Ang«stya 
íi iáko Hieronim święty powieda, gdy sie cliciał ożenić, od- d^iasXrow! 
wiodszy go od god małżeńskich, vcžynil go Apostołem swoim, 
y w pánienskiey cźystości áž dó śmierci záchowal, y mdtkę 
swą Pannę, iemu iáko pánióowi odkażał, był syn Zebedeuszów, 
á brát Iákubá więtszego Apostolá, ktorego Herod śóiąc roska- 
zał. Ten náostátku po wszystkich, ná prośbę Azyiskich Bi
skupów, spisał Ewdngelią naprzeciw Cherintowi, y inszym przeciw Ebio- 
Heretykóm, á nawięcey náprzeciw Kácerstwu Ebionitow, któ
re sie za cžásow iego zácžynálo, ktore blużni przedwiecźnośc 
Páná Chrystusową, mówiąc, iż Chrystus przed Mśryą nie był, 
(ktore y dziś, ách niestetysz, znowu cžárt wywlókł ná áwiát 
z piątey Ewángeliey Luterskiey) y dla tegoż łan święty przy, 
muszon był, Boskie národzenie iego w’pisówać. Co niźli vcžy
nil, pierwey posty y modlitwy dla tego vstáwii, y sarn sie 
imi pilnie przygotował.

lun á. pisał 
Ewangelię

uitom, 
Hteroniaa,

Běda.
Melaplttastes.
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Hieronim. 
JBeda.

Bada.

Ian ». miał 
mszę przede 

śmiercią.

Potym cźternastego Roku, po Wniebowstąpieniu Pańskim, 
od Dominicianá Cesárzá w kocie! oleiu wrzącego, dla Ewán- 
geliey był wrzucony: ále zdrów wyszedszy, z Ziemie wywo- 
lány, y do iednego wyspu, imieniem Páthmos, był wygnány: 
gdzie nśpisał one dziwne księgi pełne táiemnic wielkich, które 
obiáwienim zowią. Ale po zábiáiu Domiciáná Cesarzá okru
tnego, wrócił sie zńsię do miástá Ephezu ná swoy stolec, y 
mieszkśiąc tám, fundował, rządził, y spráwowat wszystkie 
Azyiskie kościoły, aż do ostátniey stároáái swoiey. Nákoniec 
sześćdziesiątego y osmego roku, po vmęcżeniu Páúskim, wie
dząc dzień ześćia swego z áwiátá tego, zezwał vcźnie swoie, 
y vcžyniwszy do nich nápominánie przystoyne, y Mszą świę
tą nabożnie odprawiwszy, pożegnał ich: á potym wstąpiwszy 
w grób, á vcžyniwszy modlitwę, zdsnął w pánie Chrystusie: 
ták od boleści śmierći, iáko y od skáženia ciálá wyzwolony. 
A spełniło sie to, co Pan o nim powiedzieć racżył: Iż go ták 
chćiał mieć, śżby poń stąpił, to iest, iż w wielkiey stdrośći, 
á w wielkim pokoiu zszedł z tego áwiátá, beż krzyżowśy 
álbo inszey gwałtowney śmierći.

A tu nie mogę opuścić, która była wszystka summá Ka- 
zánia iego. Bo gdy sie był iuź stárzal mieszkdiąc w mieście 
Ephezie, ták iż też iuź y chodzić nie mógł, ále go práwie 
noszono do kościoła: nie mogąc cżynić kazánia długiego, nic 
inszego ná każde święto nie powiedał, iedno to: Synácžkowie, 
miłuyćie sie społecźnie. Ták iż nákoniec Zwolennicy, y inszy 
brácia, tęskniąc sobie, że też slowá ták cżęsto powtarzał, py- 
táli go: miły Mistrzu, cżemuż wżdy nic inszego nie powiedasz? 
ále záwsze iedne słowa mówisz? A on im odpowiedział, go
dną iście łanowi sentencyą: Iż to iest, práwá przykazánie 
Páiiskié: które sámo wypełniwszy dosyć ná tym mamy.

A tey miłości Ian ś. nietyłko słowy ále y przykłddy 
-pilnie záwždy vcźył. Bo gdy ieszcże był dobrze młodszy. 

EusebiiuUb 3 wróciwszy sie z Páthmu, z wygnánia swoiego, á ndwdedzdiąc 
hist. Ecci. y opśtruiąc kościoły Azyiskie, przyszedł do iednego miástá, 

Metephrafttes. gdzie wszystek obrząd kościelny przystojnie odpráwiwszy, 
vyzrzal iednego mlodzieúcá vrodziwego, á myśli wysokiey: y

Hieronim 
super ad Ga- 
latas lib 8.
capite 6.

Summa ka
zania łanowe
go: miłość, a 

nie sama 
wiara.
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obróciwszy sie do Biskupá ktorego tám był znowu postáwil: 
Tegoc, práwi, iáko napiłniey zálecám pod świddectwem Páná 
Chrystusowym, z wszystkiego koáéiolá iego. A on Biskup 
przyiąwszy go, wszystkę pilność swą iemu ofiárowal. Ale łan Tu niech 
ś. y drugi, y trzedi raz zálecal mu pilnie onego ndodziepcá, §
v potym sie do Ephezu wrócił. A Biskup wziąwszy młodzień- I’1'ze}oźeiy,

1 J L . . 1 . J iakie maią
cá do domu swego, z wielkim stárániem go cwicźył y wycho- mieć staranie 
wał, z náostátek go okrzóił. A potym iuź, iákoby yffdiąc r lobie? h 
tey lásce ktorey dostał na krzcie, począł mu nieco wodzy po- 
puszcáád. A on dostawszy wolności przed cźasem, iął sie to- 
wárzystwá złego, z którym pierwey pocźął biesiádowác, á po
tym po nocy łotrowac, y przykradac, y znienacźka, co daley 
to glębiey we złości postępować. A iż był rozumu wielkiego, 
iako mocny a twardousty szkapa, wziąwszy na kieł, a ieźdca 
zrzuciwszy, ypuściwszy prostą drogą, bieży oślep chocia y 
w przepaści; tak też y on vplotwszy sie w grzechach, przy
szedł prawie w rospacż o zbawieniu swoim.

A iuź na małych niecnotach nie przestawał, ale sie wszy
stek vdawszy na zgiuienie, niechćiał byc żadnemu we złoś- 
ciach podleyszy: y owszem te ktore pierwey miał Mistrzami 
na złe, vcżniami ie swymi vcžynil, a znich hordę Kaytarow 
zebrawszy, sam sie nad nimi Hetmanem postanowił, y wiel
kie szkody ludziom y mordy wyrządzał.

Po niemałym cźasie, dla niektórey potrzeby, proszo
no zaśię lana świętego do miastal onego: kędy odprawiw
szy to, dla cżego był nawięcey przyiechał, rzekł do Biskupa 
onego: Nuże Biskupie odday mi zastawę moię, którą ci ia 
zaiste y z Chrystusem zleóił, pod świadectwem Kośóióła któ
ry sprawuiesz. A Biskup mniemaiąc żeby sie łan iakiego 
długu pieniężnego vpominal: nie wiedział co mu miał odpo
wiedzieć: Któremu łan iaśnie wnet powiedział: Onego sie ia, 
prawi, młodzieńca v ciebie upominam, a dusze brąterskiey. 
To usłyszawszy staruszek, ćięszko westchnął, y oblawszy sie 
łzami, odpowiedział: Ach iuźci on vmarł. A iako: rzecźe łan? 
albo iaką śmiercią? Bogu, prawi, vmarł: abowiem sstał sie 
Hetmanem Loterskim, v z wielkim vffem Kaytarow gore ie-

' * 112*
J
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dnę osiadł. Co ysłyszawszy Apostoł łan święty rozdáví ná- 
tychmiast suknią w którey chodził, á z wielkim żalem bijąc 
sie w głowę swoię: Dobregom dię, práwi, strožá dusze brá- 
terskiey zostáwil. Ale nagotuyCie mi koniá corychley, á prze- 
wodniká. A natychmiast wśiadszy ná koń, skoro z KośCio- 
lá co narychliey bieżał.

A gdy iuź do mieyscá przyiechdł, poimáli go Káytáro- 
wie co ná strážy byli. Ale on niechcąc áni vCiekáC, áni vstę- 
powáC, tylko wielkim głosem wołał: IźemCi ná to przyszedł, 
przywiedźcie mi Hetmaná wászego. Ktory gdy przychodził 
zbroyny, zdáleká poznawszy laná Apostołd, á záwstydziwszy 
sie pocźął vCiekáC. A lan tudziesz koniá rospuáCiwszy, zápo- 
mniawszy y lat y stanu swoiego, wołał zá nim tymi słowy, 
mówiąc: Coż vCiekasz Synu przed Oycem swoim? Co vCie- 
kasz przed starcem nie zbrOynym? Ia Chrystusowi dam licz
bę zá cię. Zaprawdę y śmierć rad zá Cię podyimę, iáko ią y 
Pan zá nas podiąć racżył, á zá duszę twoię, położę duszę 
moię. Stoy iedno, stoy, d wierz mi, bod mię Chrystus posłał.

Słysząc to wszystko on młodzieniec, stdnął, d spuściwszy 
ocźy ná źiemię, porzucił broń, á potym zddrżawszy, bárzo 
rzewno płakał: d vpadszy v nog laná ś. wzdychánim y ná- 
rzekánim iákim mógł nawiętszym cżynił dosyC, d obfitymi łez 
swych źrzodłdmi, krzcił sie znowu, kryiąc tylko prdwą rękę 
swoię, którą był ták wiele ludzi pobił. Ale Apostoł ś. obie- 
cuiąc mu pod przysięgą, źe mu miał v Boga otrzymdC od- 
puszcżenie: vpadl teź v nog iego, y prdwą rękę iego, która 
go dla mordow niewinnych ludzi nawięcey trapilá, iákoby iuż 
przez pokutę ocżyścioną cdłuiąc wrócił go do koáciolá, d bez 
przestanku modlitwy zań cźyniąc, y cżęsto d gęsto z nim po
społu poszcźąc, vpraszal mu v Bogá, które mu był obiecał 
ocżyscienie. Nád to y rozlicźnymi poCiechámi, iákoby iákimi 
másCiámi srogie ono serce, y przestrászone sumnienie iego 
miękcźył y vzdrawial. A nie pierwey poprzestał od tego, áž 
go iuź ná wszystkim polepszonego Biskupem ycżynił. Ddiąc 
w tym wielkie przyklády, y pokuty prawdziwey, y wielką 
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ndukę nowego odrodzenia, y wizerunek álbo wzór idkiś wi
domego w nim zmartwychwstdnia pokdzuiąc.

O Wszechmogący Pánie, idkaź to miłość, idka praca y 
stáránie było tego świętego Apostolá o náwrocenie cźłowiekd 
iednego. O zaprawdę nie dármo ten odpoczywał ná piersiach 
Pdńskich, ponieważ ták wielką miłośćią był z nich vpoiony. 
O by dziś w naszych Pasterzach takie serce było, nigdyby 
do ták cięszkich vpád ko w nie przychodziło. Tu sie niech vcźą 
przełożeni, ták duchowni iáko y świeccy, idką pracą mdią 
mieć o poddanycłTswoich. Tu sie niech vcżą oycowie y mátki, 
iáko mdią rządzie, y trzymać w karności syny y córki swoie, 
d z idką cźuynośćią zábiegác temu, áby sie strzegli towdrzy- 
stwá złego, d nie popuszeżdć im wodzey ku swey woley. Bo 
iesli im w grzech vpdść dopuszeźą, nie wiele iście takich ła
nów naydą, którzy by sie tdk pilno stáráli o ich ndwrocenie.

Słuchayźe ieszcże drugiey dziwney sprdwy, z ktorey po
znasz y wielką moc znamienia krzyźd ś. y skąd ten obycźay 
powstał w powszechnym kośćiele, że dziś wino dlbo piwo 
święcą. Był ieden Chrześćidnin w Ephezie mieście, który 
z dobrego mienia w ćięszkie długi y w vbostwo przyszedł, d 
nie widząc niskąd rdtunku źddnego, przyszedł prawie w ros- 
pacź. Y vćiekł sie do Zydd iednego, o którym dobrze wie
dział, iź był cźarownikiem, y trucizny rozmaite przyprdwowdć 
vmiał (idkoź tdk iuź zdawna zydzi nicźym sie więcey 
bdwią, 
by radzi, gdyby mogli, potruli wszystki Chrześćidny) y prośił bSej*bronią  
go dby mu taki trunek nagotował, któryby go z tym świa
tem corychley rozwiązał. Zyd sie ochotnie ofiarował, y trući- 
znę podał, y vmocnił go we złym przedsięwzięciu iego. A on 
nędzny cżłowiek wziąwszy truciznę, wrócił sie do domu, y 
tdm z wielkim strachem á z boidźnią (wszakże pierwey oby- 
cźaiem Chrześćidńskim, krzyżem ś. przeżegnawszy) wypił on 
trunek śmiertelny, á nic mu nie zaszkodził: ponieważ znak 
Krzyża ś. moc oney trućiźnie odeymował. Po mdłym cżdśie 
gdy go zasię ći którym był dłużen nagrzewali, vćiekł sie do 
Zydd powtore, dby mu dał co mocnieyszego, mniemdiąc nę-
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dzny cźłowiek, żeby náturá iego pierwszą truciznę przemogła, 
á nie bacźąc tego, iź to Krzyż ś. sprdwował, który y śmierć 
vmorzył, y węża daleko nád tę truciznę iádowitszego zátřáóik 
A on cžárownik złośliwy, y sam gdniąc słabość trunku pier
wszego, narządził mu drugi daleko mocnieyszy. Który wziąw
szy tákže do domu iáko y pierwszy, z wielkim strachem prze
żegnawszy wypił zamruźywszy ocźy. Ale mu y ten namniey 
nie zaszkodził. Ták iź sie iuź y sam bárzo zdziwić muśiał: 
iedno iź będąc pełen rospácžy, á wszystek zatrwożony, nie 
mógł sie domyślić, żeby to moc Krzyžá ś. cźyniłd, która na- 
tęźszey trudizny wszystkę moc zgásilá. Szedł po trzecie do 
Zydá, który vslyszawszy co sie sstálo zdumiał sie wszystek, 
y chcąc sie dowiedzieć przycźyny (Abowiem on był Mistrz 
takowych rzecży) pytał go pilnie o wszystkim, iáko á którym 
sposobem domá on iad wypił. A on mu odpowiedział: lac 
nic inszego nie cźynię, iedno wlawszy trunek w kubek, Krzy-

°maią Żydzi świętego vsłyszał, wyrozumiał nátychmiast iź nic inszego nie 
” Ewángeir7 było, coby truciznie moc iey odeymowálo, iedno krzyż. A dla

lepszey pewności, dawszy trochę oneyźe trucizny psu iednemu, 
nátychmiast go zabił. A ták nie szukdiąc iuź inszych dowodow, 
wyrzekł sie wnet niewiary Zydowskiey, á náwrocil sie ná

Spowiedź widrę Chrześcidńską. Bieżał wnet do laná ś. y spowiadał sie 
Apostołem, przed nim, wyznawdiąc wszystkie złości swoie: Ktorego on

láskáwie przyiąwszy, wycwicźył y okrzćił. Także y onego nę
dznego nieborácžká, który był Żydowi przycżyną tego nawró
cenia pocieszył, y duszę iego przez rospacż vpadłą, widrą y 
nddzieią prdwdziwą wyważył, y samą rzecżą założył potrzeby 
iego. Abowiem przyzwawszy go k sobie, kazał mu nábráó zie
la coby mógł obiąó obiemá rękomd, ktore wnet modlitwą swą 
á znamieniem Krzyża ś. przemienił w szcźere złoto, y długi 
mu popłdcic roskázal,.á ostátkiem sie żywic pocciwie, Páná 
Bogá chwaląc.

Dlugoby opisowác inne spráwy iego: iáko y sam panień
stwo áž do śmierci zachował, y innych do wszelákiey cźysto- 
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śći nápominal. O sposobie śmierći y pogrzebu iego, iuź sie 
wyźszey dosyć powiedziálo, iź sam wstąpił w grób, przeże
gnawszy sie pierwey wszystek: gdzie potym ná pamiątkę ie
go, wielki y znamienity Kośćioł zbudowano. W grobie iego 
ciálá znaku niemász, iedno drobny iákis piasek nieprzebrány, 
ktory wszelakie niemocy ludzkie lecźy.

SUMMA TEGO KAZANIA.

Jus iuź słyszał, moy naymilszy brácie, iákim pięknym po
rządkiem i te áw^tá y ich Ewangelie zá sobą chodzą. Sły
szałeś o rożnym powołaniu Piotrá y Iáná świętego, iź Pan 
Piotrá z potomki iego, ycźynił Mistrzem y Pásterzem wszyst
kiego áwiátá, y porucźył mu wszystkie owiecźki swoie (czego 
áni łanowi clioć vmilowánemu nád insze, áni żadnemu insze
mu Apostołowi nie ycźynił) y roskazał mu, áby Páná swego 
w yrzędzie Pasterskim, á w męcę y śmierci krzyżowcy ná- 
áládowal. A laná zaśię ták chćiał mieć sobie, áby w nmiey- 
szey prácy, á więtszym pokoiu žywotá dokonał. Słyszałeś, iż 
sie nikt dwornie badać nie ma o táiemnicách Páiískicli, cźe
mu ták clíce tego mieć, á owego inák, áni sic oględować ná 
insze, áni sie z nich gorszyć, áni sie wywiadowác o cudzych 
spráwách, ále pátrzáé swego, á nááládowác Páná według po- 
wolániá swego, ywaźaiąc pilnie te Pańskie słowa: Co tobie 
do tego? iuź ty mnie nááláduy, á pátrzay swoiego. Słyszćłeś 
teź rożne sentencye o śmierci laná świętego, które z trudno
ści slow Pańskich yrosły: Skąd rozumieć możesz, iź pismo 
święte wykładu potrzebuie, á iź nie iest ták łatwie, iák sie 
komu widzi: á iź Pan wybranym swoim, y mękę y obycźay 
ześćia z tego áwiátá zwykł náznácžáé, według woley á vpo- 
dobánia swego.. Słyszałeś nákóniec żywot, y niektóre spráwy 
przednieysze, tego to miłośnika Páiiskicgo, Apostoła, Ewan
gelisty, Proroka, Męcźennika, wyznáwácžá y pánicá świętego, 
ktorego Pan z god cielesnych, ná one duchowne gody pa-
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nieńskiey cźystośći powolád racźył: iáká bylá wszystká summa 
Kazánia iego, iáká miłość y stáránie iego, iáka moc żegnania 
y Krzyźd świętego.

Rácžysz nam dać wszechmogący nász Pánie, przez mo
dlitwy y zasługi tego namileyszy Apostoła swego, ábysmy 
káždy w powolániu swoim, ćiebie Páná y Mistrzá swego wier
nie nášládowáli: nic sie nie ogląddiąc ná stány inszych ludzi, 
á nic sie o cudzych spráwách nie pytdiąc. A racź nas tdkźe 
záchowác w lásce swey świętey, ták długo aź sam przy idziesz 
po nas, y weźmiesz nas z sobą, do onych wiecźnych rddośći 
królestwa twego świętego. Do ktorego nas rácž domieśćić Pá
nie Boże nász w Troycy iedyny, Amen.
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kow, według Mattheusza świętego napisana, w wtó
rem Rozdzieleniu.

W
 onym cźaśie, Anioł Páriski vkázál sie we śnie 

Iozephowi, mówiąc: Wstáú á weźmi dziećiątko 
y mdtkę iego, á yćiecź do Egiptu: y bądź tám, 
áž gdy powiem tobie. Bo będzie Herod szukćł 

dziećiątkd, aby ie zátrááil. Który powstáwszy, wziął dziećiąt
ko y mdtkę iego nocą, y vszedł do Egiptu, y był tám áž do 
śmierći Herodowey : Aby sie spełniło, co rzecźono od Páná

, , ** . ** , . c, Ozeasi w 11przez Proroka mówiącego: Z Egiptu wyzwałem Syná mego. 
Tedy Herod, widząc iź był omy łon od Mędrców, rozgniewćł 
sie bárzo: a posławszy pobił wszystkie dzieći, które były 
w Bethlehem, y we wszech gránicách iego, ode dwu lát 
y niźey : wedle cžásu, ktorego sie był dopytál od Mędrców. IeremiMgzw31 
Tedy spełniło sie, co rzecźono przez Ieremiaszá Proroká mó
wiącego: Głos ná Ramie (to iest ná wysokośći) slyszán iest, 
plákánie y nárzekánie wielkie: Rachel płácźącá synów swo
ich, y nie chćićła być pocieszoná, źe ich niemász.
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O WYGNANIU PAŃSKIM DO EGIPTU,

á o zámordowániu dzidtek niewinnych.

PrzyeźynA j ; Kośdioł święty ChrześCidiiski, dniá dzisiéyszego obchodzi fleta oziaiev- Ł " ’ jo

pamiątkę onych świętych á niewinnych dziatek, ktore wnet 
po narodzeniu Páňskim on okrutny Herod, który był ná ten 
cźds Królem Żydowskim pomordowác kázál: szukdiąc miedzy 

i iko pierwszy nimi tegoto nowondrodzonego Krolá, a ndwiedzdiąc sie, áby 
wszystkie*tai! 011 tył P0(ł n*m n1^ wźiąśc á pośieśc królestwo ono. Cźyni 
doSí-^r/k^0 Kościół w ten obyczáy, áby wszyscy wierni poználi sdmą 
wtóry Adam rzecźą, iź sie P. Chrystus nie sam dlá śiebie náródzic rá- 

wszy-tice. cźył, ále iáko Pdweł mówi: áby był pierworodnym miedzy
wielą bráéi: áby sobie co nawięcey towárzystwá ndbył, do 
wiecznego krolestwá, á dziedzictwá swego niebieskiego: á iź 
niemniey poźytkow przyniosło ludzkiemu rodzáiowi święte 
przyście iego, niźli szkody zgrzeszenie Iádámowo. Abowiem 
pewna rzecź iest, iż sie w Iádámie wszyscy popsowáli, wszy-

D<> Rzym 
w 8.

Do Rzym: scy w nim zgrzeszyli, wszyscy sie porodzili, synmi gniewu, 
y potępienid wiecźnego: y żaden nie był prožeň od plugá- 

pa» y chíatek ctwá grzechowego, áni dzieciątko dniá iednego. Lecź iáko 
odrzuca. pierwszy Idddin pospołu wszystkie zdtrdciłv ták wtóry Iádam 

Pan Chrystus wszystkie zaś ná prawił, y ná wszystkie obfiCie 
łdskę swą rozlad rdcźył. Po iź mdłe dzidtecźki, nie są pró
żne od przeklęctwd w Iádámie: á cźemuźby teź nie miály byC

mówi: Iź wszelka dusza moiá iést: Iáko duszá oycowská, ták teź 
y duszá Żydowska raoid iest. Gdyż y Paweł świadcźy: Iź 
Pán Bog chce áby wszyscy á wszyscy byli zbawieni: Y sam

w i. do Ty-P. Chrystus powiedá: Iź co iedno do mnie przyidzie, (nie
mot: 2. tylko z rozmysłu, d z swey dobrey woley, dle y idkoszkol- 

wiek przywiedzione) tego iá od śiebie nie wypędzę., Y mid-
Ian w 6, nowiCie o dziátkácli to dał roskázánie. Niechdyźe dzidtki do 

mnie przychodzą, d nie zábrániáycie ich: bod tdkich iest 
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królestwo niebieskie. Y tamże pisze Ewángelistá, iź ie oblá-Marek w io. 
piál, y kładł ná nie święte ręce swoie, y blogosláwil im. To 
tedy áby okazał Zbáwiciel nász, iź y mdłych dziátek od sie- Łukasz w 18. 
bie nie odrzuca: á iź obfitsze iest odkupienie P. Chrystuso
wo, á niźli było zátrácenie Iádámowo: oto ieszcże w pie- 
luszkách rácžyl sobie žebrá ć te młode dworzány, á to młode 
Rycerstwo pásowáá y poświęcić sobie. Które dcź ieszcże wie
rzyć weń nie mogły , á wżdy ich P. Chrystus láski y záslu- 
gi swey vcžeánikámi Ycźynił, okrzćiwszy ie we krwi ich wlá- 
sney. A toć iest wszystko przeciwko tym, niezboźnym No-Nowokrzcżeń- 
wokrzcźeńcom, którzy okrutnieyszy nád Herodá, niewinne sfy nad iie- 
dziatki ná duszách mordnią, nie dopuszcźdiąc ich do P. Chry- ™ała’, a^i du- 
stusá, á broniąc im láski odrodzenia ná krzcie świętym: bez 
ktorego iuż teraz žáden zbáwion być nie może: poniewáž morduj, 
wyszła sentencyá: Iż iesli sie kto, lub stáry, lub młody, lub Ian 3’ 
dziećię, lub dorosły, nie odrodzi z wody á z Duchá ś. tedy 
nie może wnidź do krolestwá niebieskiego. Ale iuź przystąp
my do Ewángeliey swiętey, ktorá nam opisuie Historyą wy- 
gnániá Pánskiego do Egiptu, á zámordowániá tych niewin
nych dziátek: którą rozdzieliwszy ná dwie cźęsći, w pierw- 
szey vslyszymy przecz P. Chrystus Herodowi do Egiptu 
cstępowdć rácžyl: á wtorey obácžymy, wielkie okrućiństwo 
Herodowe, á przecz to Pán Bog dopuścić rácžyl.

CŻĘSO PIERWSZA.

Ile ku pierwszey cźęśói, iest sie cźemu przypátrzyó, dziwneyp“? 
mądrośći, moźnośći, á opátrznosái Pánskiey, iáko on snádnie 
wyrwdć vmie z káždego niebezpiecženstwá áwiátá tego, wszy
stkie wierne rffhiące w sobie. Bo slucháy, iáko náni Mátthe- 
usz Kánclerz Pánski tę dziwną iego sprdwę opisuie. Iź do
brze po odiáchániu onych świętych trzech Królów álbo 
Mędrców, gdy sie iuź Pánná Máryá z ocźyśćienim swym we-

POSTILLA WUJKA—WIĘKSZA. 113
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dle zakonu, y z ofiárowánim synácžká swego, w Ierozolim- 
skim kościele odpráwilá, Angiol Páiíski vkazál sie we snie 
Iozephowi, y rzekł mu: Wstáii á wżiąwszy dziecię, y mátke 
iego, (Nie mowi syná twego, y żonę twoię, okdzuiąc iź Chry-

Prz.rż p. Mn stus nie był synem Iozephowym, ále synem Bożym á ránny

nie miała. Ą fu wnet masz iednę przycżynę przecź blogoshhvioná Pán
ná Máryá Iozephowi świętemu zá małżonkę pośluhiond bylá: 
A to dlá tego, áby Iozeph opiekunem był onego dzieciątka, 
áby sie o nie iáko ociec' stará!, áby był ku pomocy, y ku 
pociesze Pánnie, ktorá rychło pó swym porodzeniu, do tak 
dálekiey krainy, Krolowi okrutnemu vstypowáó miálá: ponie
wáž nie przy stálo, áby sie bylá sámá, w ták młodych le- 
éiech, y tak málvm dzieciątkiem swym, po świecie tulác 
v kohátác miálá: A tu możesz obácžyé, iaką pieczą y stará - 
nie, o swych Pan Bog miewá, iź choc na nie rozmaite kło
poty, krzyże y frásunki dopuszcžá, ále ich przedśię nigdy 
nie opuszcźa: áni wkládá ná nie krzyża takowego, ktoremu
by sprostać nie mogli, ále im owszem w nim pomocy y po
ciechy dodaie, aby go znieśó mogli.

Dziwne vr.íže- Pátrzáyže moy miły człowiecze, iáká to iest cierpliwość, 
rrprźed Hc- y p°korá Páná Zbáwiciélá, á Mistrzá twoiego, iż on będąc 

rodem vcukałw postáói Boskiey, nie dosyc miál ná tym, że przyiął dlá 
oko řdziebio óiebie niewolniczą postán: ále nád to iáko inszy cżłowiek 

zř'trz“l‘ wygnany bye, y vsiekác, y złości Herodowey cstępowac rá- 
Bog wszystko cźyl. Mogłci on iście lácniuchno, by byl racżył, zabiwszy

v nie trzebáby mu bjło do Egiptu biegác: ále ten porządek 
spraw iegó, więcey służył ku potwierdzeniu wiáry nászey, 
ku wzbudzeniu nádzieie nászey, ku pożytku y poóiesze ná
szey, y ku okázáni u wielkiey miłośdi iego przeóiwko nam.

Prtecź Pan A ták vciekát P. Chrystus, áby sie ( przeciw niektórym Od- 
doy- szczepieiícom) práwym człowiekiem byé okázal, y we wszy- 

pusdit. stkim bráciey swey podobnym, oprocź grzechu. Vciekát P.
j, Chrystus, áby z tey vcieczki iego oni wszyscy mieli goto
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wą ndukę y pjćie.hę, którzy dld sprawiedliwości, dlbo dld

ćierpieć mieli. Abowiem żaden iuż człowiek dld Chrystusa 
nic cierpieć nie może, cżegoby Pan Chrystus pierwey nie 
cierpidł dld niego. Yćiekdł P. Chrystus, nie śmierci sie boiąc, 
ale żywy przykład, sam w sobie, wiernym swoim wszeldkiey 
pokory, y cierpliwości, y znoszenia wszelakiego prześlddowd- 
nid zostdwuiąc. Bo iesli on sani ledwie sie nd świdt naro
dziwszy, ieszcże w młodym d w dziećińśkim ćiele, prześlddo- 
wdnie od tych cierpieć racżył. które mógł w ocemgnieniu 
zgładzić, y wniwecź obrocie: d iakoż sie my grzeszni z krzy- 
źd zdzierać v wymawiać mamy: gdyż tu nam Zbawiciel nász Wszyst6k.źy' 

" * J d J .1 rálnwipka.J . . f . . . J • i z w°fc iżłowiekaw sdmyrri sobie iásnie okazuie, iż wszystek żywot cżłowiekd chrześciań-

cżny. Vćiekdł Syn Boży przed personami z mieyscá y z źie- krJz' 
mie podeyrzaney, widruiąc sie śmierci: przykład wiernym 
swym zbstawuiąc, tym którzy sie do niégo ndwrdcaią, y grze
chem sie brzydzą, dby tdkże przed światem, przed cźdrtem, 
y przed tymi wszystkimi, którzy ich zgorszyć mogą, co nd- 
dáley vciekáli: áby sie strzegli tych, którzy im mogą być 
grzechu, to iest śmierci duchówney przyczyną, dby sie wióro
wali towarzystwa złego, d z podeyrzdnych mieysc cstępowali: 
krotko mówiąc, áby wszystkie ocasie, d wszystkie przypadki 
y przycżyny grzechu śmiertelnego obcinali. Bo kto miłuie Ecclosmst: 
niebczpiecżeństwo, ten w nim pewnie zginie. Vciekál ieszcże 4. 
Pan Chrystus, áby proroctwo wypełnił, d Egiptską źiemię 
pełną bałwochwalstwa, d zawsze ludowi swemu przeciwną, od 
iey sprosnośći ocżyśćił, y poświęcił sobie. Abowiem dwie by
ły krainie nagorsze, y nasprosnieysze nd świećie: Egipt 
á Babilon. Które obiedwie P. Chrystus, skoro z sprzodku 
wnet do siebie przyiął. Babilon w onych trzech Mędrcach,

zddwnd prorokował, mówiąc: Iż oto Pan Bog wstąpi nd 
obłoczek lekki (to iest przyimie nd sie naturę cżłowiecżen- 
skę, oprocż źadney ćięszkośći grzechowey) y przyidzie do 
Egiptu, d poruszą sie wszystkie bdłwany Egiptskie. Yćiekal
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fi. nad to Pan Chrystus, ná podobieństwo Iadamá zbiegłego, 
y wygnanego z Ráiu, y ze wzystkim potomstwem swoim: 
chcąc okazác, iżci ná to przyszedł, aby swym wygnánim 
zbiegłe y wygnane syny Iadamowe, przywiódł y przywrócił 
do oney pierwszey oycżyzny vtraconey. Bo iáko śie dla tego 
národzic raczył, áby naprawił zepsowane narodzenie násze: 
ták sie teź wygnać dopuścił, áby wygnance do oycżyzny

6. wrócił. Nákoniec dał sie wygnać do Egiptu, áby sie prawda 
ih? figur^Pa'z zgodziła. Bo iáko Iozeph od braćiey wzgardzony,
na Chrystuso- wygnany, y zaprzedany, przyszedł do Egiptu, y wybawił ie

wa. od głodu ćięszkiego, który był wszystek świat ogdrnął:
w i. Moy: Y przetoż był názwán Zbawicielem świata. Tak Pan Chry-

Zydow konie-s^us 0(^ Zydow wygnány, przeniósł sie do pogánow, y do
cżnie nawro- 0neg0 ćięszkiego głodu duchownego który był opánowal

ciá Iozephowi, rádži nie rádži, muśieli sie nákoniec dla gło
du kłaniać Iozephowi: tak y Żydzi cżasow ostátecznych du
chownym głodem śćisnieni, będą sie klániác Pánu Chrystu-

Psaim 68. sowi. Iáko o nich Dawid prorokował mówiąc: Będą sie na-
wrácác pod wieczór, á będą ćierpieć głód iako pśi, y będą 
krążyć około miasta Bożego, który iest kościoł iego.

iako p. Bog Przypatrzże sie moy namilszy brácie, a przypátrz sie 
cżęstuie na pilnie, iáko 1. Bog syny swe, a nniosniki swe cżęstuie na 

świecie. świećie: Wstań, práwi, Iozephie, á wźiąwszy dzieciątko
y mdtkę iego, vciekay do Egiptu. O wszechmogący Pánie, 
coź to ma być? synowi swemu namilszemu, w tak młodych 
lećiech iego, wyspác sie nie dopuśćisz? áni młodey á vbo- 
giey matce iego, áni staremu Iozephowi, po onycli wielkich 
drogach á prácach, nie dasz sie vpokoic? ále kaźesz wstác 
o pułnocy, y wszystko opuścić, y wnet sie prowádzic, y vćie- 
kać z trzaskiem y z boiaźnią wielką? A nic tu nie wspomi
nasz: áni sług, áni koni, áni wozow: ale syna swego, z vbo- 
gą panienką, á z prostym staruszkiem, prosto tak wyganiasz 
w daleką krainę ? á co iest dziwnieysza, źe sie im y poże
gnać z swymi nie dopuszcźasz, ale tudziesz kaźesz im odbie- 
źeć wszystkiego, domu, oycżyzny, y przyiaćioł y znaiomych 
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swoich. O wy nędzni kochankowie áwiátá tego, którzy zaw- 
źdy roskoszy szukacie, á nigdy nic Cierpieć niechceCie: tu 
prze miły Fan Bog, ocźy swe y myśli swe obroćCie, á temu 
sie wygnaniu przypatruyćie: abyście wżdy z tego przykładu 
tak iásnego, vcžyli sie nieco cierpiéc dla zbáwienia swego, 
dla ktorego Syn Boży, y z swoimi, tak wiele dobrowolnie 
vcierpiec raczył: dla ktorego Bog Ociec Synowi swemu mi
łemu nie przepuścił, aby wam nędznym á zginionym prze
puścił. Wy iedno roskoszy szukacie, á k’ temu niesłusznych. 
Abowiem nie przystoi, w tym wygnaniu, w roskoszy sie 
wdawać. A on będąc Panem wszystkich rzecźy, y będąc 
wszelkiego wcźasu y pokoiu nagodnieyszy: á wżdy obrál co 
nacięźsze á natrudnieysze rzecźy. A tak radzęC każdy cźło- 
wieeże Clirześciański, który chcesz^Pána twego wiernie na
śladować, gdy co dobrego ~wykonác chcesz : nie dayże sie 
vstraszac żadnym przeciwnośCiam świata tego, ale znoś 
ochotnie cokolwiek na cię Pan Bog przepuśCi, dlá leps.ego 
twego. Abowiem żadne męki, y przeciwieństwa docżóśne, ni
gdy nie są takie, żeby mogły byc porównane, z oną przy
szłą chwałą która sis ma okazaC nád námi.

Obacźe tu ieszcże wielkie á prędkie posłuszeństwo Io-WjŁ‘lk? wia.ra L Ł £ y po«fU6Zen-
zephá ś. który nic n e mieszkaiąc na iedno Angielskie roska-stwo iozepha

• i . . t . Świętego,zame, które we sme widział (acż to me był prosty sen, któ
remu cżłowiek clirześciański wiary dawać nie ma: ále obia- 
wienie Pańskie na pokoiu w nocy, które żadnego wątpienia 
zostawić nie mogło) Ná to samo Iozepli ś. tudziesz powstał 
w nocy, y wziąwszy z sobą dziecię y matkę iego, zbieżńł do 
Egiptu, y mieszkał tam áž do śmierci Herodowey, aby sie 
ono spełniło co Bog przez Proroka opowiedzieć racźył: Iźem-Hozeasz w 11. 
Ci ia wyzwał z Egiptu syná mego. Nie wymawia sie Iozepli, 
ani dalekością drogi, ani trudnością żywnośCi, áni do cźasu 
odkłada: ále bez źadney odwłoki y odmowy, cżyni z chęcią 
co mu Bog roskazał, choCia rzeczy trudne. A patrz iaka to 
była wiara iego, iáko statecznie, á niewątpliwie słowem An
gielskim vwierzyl: clioc sie zdało przeciw rozumowi, co on 
roskazował. Mogłci on iście, by był niedowiarkiem, z Angio-
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w 1. Moy: 
w 15.

w 1. Moy; 
w 22.

w 2. Moy:
1. y 3.

w 4. Moy: 
w 16.

Chryzostom, Jem gje fa]t0 disputować: O Angiele Boży, izaliś ty mnie nie 
powiedział, iź to co sie z niey narodzi iest z Ducha ś. á cźe- 

Mattheuszw2 muź nam teraz vciekac kaźesz? izali sie Bog ma kryć przed 
cżłowiekiem ? Albo, iako ten ma kogo innego wybawić, od 
nieprzyiaćioł iego, ktory sie sám lęka nieprzyjaciół swoich? 
Albo, iako iá mam wierzyć, iź ten iest Zbawiciel wszego 
świata, ktory y sam siebie zbawić nie może? Nic takowego 
Iozeph nie pomyśli!, ále wszelkie badanie opuściwszy, po 
prostu ywierzył: wiedząc iź cokolwiel Pan Bog cżyni, wszy
stko dobrze cżyni.

Takći więc Pan Bog kuśi y doświadcźa wiáry naszey, 
iź iedno obiecuie, á przeciwne cżyni. Obiecał Abrahámowi, 
iź przez Izaaká syná iego miał dziwnie rozmnożyć naród ie
go : alić mu wnet Izááka zabić róskázuie. Obiecówáí Żydom 
w Egiptćie, iź ie miał wprowadzić do źiemię opływńiącey 
mlekiem y miodem: álic ie po puszczy przez cźterdzieśći lat 
wodzi: ták iż niektórzy z nich, widrę iuź straciwszy, woláli 
do Moyzeszá: Prawieś nas cźysćie wprowádzil do źiemie pły- 
nącey mlekiem y miodem. Obiecał królestwo Dawidowi, 
á w tym go pierwey z oycźyzny wygnać dopuścił. Obiecuie 
y nam opatrzenie, żywność, y odzienie potrzebne: á przedśię 
ná nás vbostwo dopuszcźa. Obiecuie iź wszystkie piekielne 
brány nie przemogą kościoła iego, ná Piętrzę iáko ná mo- 
cney opoce zbudowanego: obiecuie iź z námi ma mieszkác 
áž do skończenia áwiátá: á w tym sie zda, iákoby iuź ko- 

Ezaiasz w 88: śćioł swoy opuścił. Tu, iáko nás przez Proroka vpominá, kto 
Lukeše w 21. vwierzy, niecimy sie nie kwapi, niecimy cierpliwie cżeka, a niech 

nic nie wątpi w obietnicach Pańskich. Abowiem niebo y źie- 
miá pierwey sie odmieni, á niźli ktory námnieyszy punktćik 
z słowa iego, y z obietnice iego. Takąć widrę miał Iozeph, 
taką Panna Máryá, taką trzey Królowie, taką Abrahám, Da
wid, y inni święci ludzie, którzy y przećiw nadziei w nadzie- 
ię wierzyli, á przećiw własnemu rozumowi, byli posłuszni Pań- 

w i do Korskiego roskázánia: á teź sie ná tym nigdy nie omylili. Abowiem 
W 11. wierny iest Pan Bog, ktory chce ábysmy słowu iego státecz- 

w 1. Kroł. 
w 16.

Mattheusa 
w 16.

Maftheusz w
16. y v.’ 28.
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nie wierzyli: ń rozumki násze poddawali pod posłuszeństwo 
wiary świętey iego.

Pátrzayže ieszcźe, co Angiol dáley do Iozepha mówi: 
Wstań, práwi, á vdiekáy do Egiptu, á bądź tám ták długo 
y z dziediędiem y z matką iego, ážci záá dám znáč. O móy 
miły Pánie, á kiedyż to będzie? y tákže trzymasz ná słowie 
miłosniki swoie? á czemuż im zaráz, wszystkiego nie'obiáwisz 
Bylá Pánná Máryá y z synácžkiem swoim, práwdziwym Sy
nem Bożym, w Egiptcie, ná wygnaniu, miedzy niéznaiomemi, 
miedzy Pogány, miedzy Bałwochwalcy, w wielkich doległo- 
áciách, bez žádney zwierzclmey podiechy. A w tym iey áni 
każą pomyálác o domu, áni sie wrácác do niego, ták długo 
ážby iey znáč dáno: y trwało ty mieszkanie przez kilka lat. 
A wżdy sie Panná nie skarży, áni szemrze przeciw Pánu 
Bogu, áni sobie tęskni. O tobiec to náuká, tobie o nędzny 
cźłowiecźe : abyś y ty sobie pod krzyżem nie tęsknił, ále ták 
długo cierpiál kážde náwiedzenie Pańskie, póki Pan Bog ra
cży, który ie ná dię dopuścił: Tobiec to rzecźono: Bądź 
w Egiptdie, bądź w dolcgłości ták długo, áž di ia záá co in
szego powiem, aż dię zaś wywiodę: nieyzstępuy z krzyża, 
áž dię z niego złożę. Abowiem doleglości á przeciwieiístwá 
(bysmy vznac clicieli) dáleko nám są poźytecżnieysze, bá y po- 
trzebnieysze, niźli kiedy wesołe á fortunne rzecży. Bo to są lekar
stwa którymi nas Pan Bog purguie, y od dięszkich vpadkow zá- 
chowuie. A ták nielzá nam inácžey, iedno poddawać wolą nńszę 
woley Boźey, á nie szemrác, áni sie vskáržác, áni mowid źe to 
krzyż nieznośni, źe niesłuszny, źe niesprawiedliwy, álbo bár
zo długi, ále skromnie a cierpliwie znosie, áž nám Pán Bog 
co inszego powie, y z tego Egiptu wywiedzie, y z krzyża 
wyzwoli: á ino wid z sercá prawego: Nie iáko iá chcę, miły 
Pánie, ále iáko ty racźysz. Niechże sie ná wszystkim dzieie 
świętń wolá twoia. Tym sposobem wszystkie kłopoty, y dole
glości docźeśne, wielkie nam pożytki przynoszą, y staną sie 
nam zbawienne.
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CZĘŚĆ WTÓRA.

Słuchayźe dopiero wielkiego okruCinstwá Herodowego: który 

widząc iź go oni Mędrcy omylili, á iź sie k’niemu názad ia- 
dąc nie wroCili: rozgniewał sie bárzo, y rozesláwszy żołnie
rze swe, kázal pobiC wszystkie dziatki, które były w Bethle- 
hem, y we wszystkiey okolicy iego: á zwlászcžá we dwu le- 
Ciech y młodsze, według onego cžásu, iáko był wypytńł od 

i. Mędrców. A tu náprzod obácž, iź korzeń wszystkiego złego 
míiorům^u™świedie, iest chciwość przeklętć, á nieporządnń miłość sá- 

pid taa. mego áiebie. Bo coź innego Herodá do ták wielkiego okru- 
ćieństwń przypędziło, iedno ambicyá, á chciwość pánowániá? 
Bo on isćie nie prze co inszego ták wiele krwie niewinney 
przelać kazał, iedno áby iáko táko otrzymał królestwo swoie 
áby nie vtrácil możnośći á zwierzchności swoiey: o to sie nie 
pytńiąc, iesliby to miálo być z wolą Bożą á ze zbáwienim 
iego: y owszem wiedząc pewnie o tym, iź sie iuź práwy 
dziedzic á Kroi Żydowski národzil. Toźći sie przygádzá káž- 
demu, który cźego nieporządnie prágnie przeciw woley Bo- 

Cż*rt  aled«iw ^ey; iź nákoniec do dziwnych rzecźy przychodzi. A tu sie 
niechay nikt ná cžártá nie skarży: niecháy Dyáblá nie winu- 

źeby go on przymuszał do tego. Abowiem iáko Apostoł 
powiedział: Iż káždy kuszon bywá, od wlásney chćiwośći, 
á poźądliwośći swey zblážniony á vwiedziony. CžártCi nikogo 
przymuśiC nie może, y owszem áni w cźłowiecźe nowey po
kusy nie wzbudza: ále gotową pokusę poduszcžá. Abowiem 
káždego chęći y żądze opátruie, á k’ cżemu widzi cźłowiekń 
skłonnego, stąd on bierze przycźynę pokusy y k’temu go 
Ciągnie. Vyźrzał Chrystusá ná puszeży łaknącego, y poeżął 

l Moy: go kuśić o pośCie. Vyźrzał Iádáma y Ewę, á oni sie chcą 
z Pánem Bogiem rownác: y zwiódł ie wnet obietnicą Bo- 
stwá: Będziećie, práwi, iáko Bogowie. Yyźrzał Iudászá láko- 
mego: y chćiwośćią pieniędzy viętego, przywiódł ku zdrádzie 
á przedáuiu Páná Mistrza swego. Vyžrzal Sámsoná że sie 

ża zle cżyni 
ů że złym Lu
dziom chędi Je 

ich dopomaga. ’ 
fakub w 1.

MattheuRZ 
w 4:

w 1
w 3.
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kochśią w niewiastach: y porśźił obudwu przez niewiásty. 
Tákže teź vyźrzał Heroda, a on chce koniecźnie w Zydo- 
stwie byc Pánem, á boi sie vtráéic krolestwá pierwey nie
sprawiedliwie nábytégo: y przywiódł go do tego okrućień- 
stwá, áby krew wiele niewinnych dziatek przelał. A ták sá
mi sobie winni, którzy cžártu mieysce cźynią w sercu swoim, 
y drogi mu podaią ná pokusy: nie sprzećiwidiąc sie złym 
chęćidm swoim, ktore im są wszego vpadku przycźyną.

Bo tu pátrzáy, złe á zákážone przyrodzenie cźłowiecźe, 
iáko iest skłonne á prędkie do wszystkiego złego: ták iź nie
mász nic ták szkárádego, cźegoby sie ono nie wdźyło, gdy
by sie álbo boiaźnią kárania, álbo nddzieią zapláty, álbo 
chwały nie chámowálo. A niemász tego grzechu ná świećie, 
ktoregoby sie kiedy dopuścił który cźłowiek, żeby sie go nie- 
mogł dopusćić drugi cźłowiek, gdyby go opuscilá ręka stwo
rzyciela iego. Abowiem zmysły y myśli cźłowiecźe skłonne 
są do złego, od młodośći iego. A ták ty co mniemász źe 
stoisz, pátrz ábyá nie vpadl.

Przypátrzže sie ieszcźe w tym złośliwym á okrutnym 
Królu, iáká iest nędzd á álepotá cžlowieká złosćiwego, który 
cżego nieporządnie pragnie: iákoc zábiegá, myśli, prácuie, Donus. 
práktykuie, frásuie sie, á málo iź nie száleie, áby otrzymál 
to cżego źądá: á przedsię nigdy wskuráé, nigdy sie násyéic, 
á nigdy sie vspokoic nie może. Bo póki tego nie dostánie 
cżego źądd, tedy nigdy wesół być nie może : á iesli otrzymá 
one złe chęći swoie, tedy wnet ná sercu robák złego sum- 
nieniá, który go vstáwicžnie gryźie, trápí y frááuie, á nigdy 
mu wytchnąć nie dopuśći: iź to iednák vcžynil przeciw wo
ley Boźey. Ták iź gdyby sie zły człowiek obácžyl, á gdyby 
mógł yyźrzeć a oględac nędzę á ślepotę swoię, musiálby sie vżalic 
sam śiebie, y musiálby sam záplakád nád sobą. Gdyż nic inszego 
nie cźyni, iedno iź sie próżną prdcą psuie: poniewáž woley Boźey 
(by sie też nábáržiéy wspinał) nigdy sie sprzeciwić nie może. 
A práwie iest podobien owemu, który we sny wierzy, który záme
cká wszy práwdziwych rzecży, kochá sie w obłudnych á omyl
nych fantázyach swoich. Z drugiey strony cźłowiek spráwiedli-
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mens wy, ktory wolą swą we wszystkim poddawd woley Bożey, má 
vstáwicžne gody. Bo choe cźdsem wielkie przeciwieństwa 
y doleglości cierpi, iáko tu Iozeph y z Panną Mdryą: ále 
wiedząc iź to wszystko iest wola Páná swego, cieszy sie 
opdtrznośóią iego y sumnięniem dobrym. 0 by to ludzie 
obacźyli, wpięliby iście z Iozephem y z Mdryą ná tym nę
dznym świeóie wygnanie y przeáládowánie cierpieć: d niźli 
z Herodem kroluiąc, ták sie vstdwiožnie lękdc, szálec. fráso- 
wác, roskdzowác.

leszcze przy tym obácž, iáko iest szkodliwy koźdy Kroi 
złośliwy Rzecžvpospolitey: iákie burdy á fásoly z mdlucźkiey 
rzecźy, wzruszyć, wzburzyć, y podniecić może. Oto ten Kroi 
Herod, iedno z tego, iź go oni Mędrcy omylili, iź sie do nie
go nie wrócili, pobił ták wiele dziatek niewinnych? A day 
Boże, dby między Krolmi y Pány Chrzcścidńskimi. takich 
wiele nie było, którzy z mdłey rzecźy wielkie okrucieństwa 
ndd poddanymi swymi okdzuią. y woyny podnoszą z wielką 

w i. d<» Kor: szkodą vbogich ludzi. O iákož ci daleko od zákonu Chrzc*  
ścidńskiego odstąpili. Gdni y karze Paweł święty mieszcźdny 
Koryntskie, iź sie práwowáli: y chce áby rácžey szkodę 
Cierpieli y podeymowáli: niźliby sie práwowác mieli. A eoź- 
by rzekł o tych, którzy z ládá .przyczynki woynę podnoszą 
przeciw drugim? A wżdy sie Chrześcidny názywámy, chociá 
wszystek żywot nász prdwdm y dccretoru Pdnd Chrystuso
wym práwie iest przeciwny.

Ale aby kto nie mniemał, żeby sic ták wielkie okrucień
stwa, nie z przeyźrzcnid Bożego, dle z przygody sstálo: mo
wi dáley Ewángelistá święty, Iż sic to wszystko sstálo, dby 
sie wypełniło co było powiedziano przez Hicremidsza Proro
ka mówiącego: Glos w Barnie (to iest nd wysokości) był 
słyszany, płakanie á narzekanie wielkie: Ráchel (to iest oná 
wszystka żiemid Bctldcemskd, kędy iest pochowána Ráchel 

włos z słowy £on<i Iákubowa) tá wszystka żiemid pldcźąc synów swych, 
wiernemu nie . , , ,. , ,, . , . . . , A ,s;,adnie bez y me mogła byc pocieszona, widząc iż icli niemasz. A z tycn 
d u'XÍ0>nia słów naprzód weźmi tę ndukę, iż cokolwiek nd Chrześcidń- 

skiego człowieka przyidzie przeciwnego, iź to idzie z dobrey 



woley á vpodobdnia Bożego: á ták pewnie ku polepszeniu 
iego. Poniewáž tym którzy Bogá miłuią, wszystkie rzecźy DowRgyu’’ 
pomagaią ku dobremu: Przetoź Apostoł wszystkich napomi
na, tnowiąc: Mieycie to sobie zá nawiętsze wesele, namilcy- lafcub w i. 
szy bracia, kiedy w rozłicźne pokusy wpadnięcie: Przetoź 
y tu Ewángelistá mówi, Iź y to okrucieństwo Herodowe, 
y ono pobicie dziatek niewinnych, wszystko sie to sstálo, áby 
sie wypełniło proroctwo Hieremiaszowo. Nie iżby P. Bog, ál
bo ono proroctwo , było przycźyną tego okrucieństwa, y ro
zlania teyto krwie niewinney: ále iź to Pan Bog iuź był 
zdáwna przeyźrzał y opowiedział, iź sie ták sstáé miálo: á iź 
to wszystko ku dobremu końcowi swym wybranym obrocie 
sie miálo.

Abowiem Bog ma ten obycźay, iź on záwždy, spráwy 
y starania złych ludzi, chociá One są złe, obrácá ku dobre
mu swych wybranych. A nigdyby żadnego áni człowieka, ánikich 
Angiolá, nie stworzył, o którym on iuź wie, iź złym ma byd: 
gdyby tudziesz nie widział, k' cźemuby dobremu obroció miał 
onę złość iego. Bo ácž skrytości niewymowney rády á táiem
nic swych, iedne łask;, swą vprzedzác zwykł, á drugie sprá-w 
wiedliwym sądem swym potępiać: á wszakże y tych y owych, 
y myśli y sprawy, obraca ku chwale swey, á ku zbawieniu 
miłośników swoich. Bo iáko w domu dobrego gospodarza są 
rozmaite stótki, złote, srebrne, drzewiáne, y gliniane, iedne 
ná cźeśc, á drugie ná sromotę zgotowane: ktoreby sie dru
giemu, co icli nie świadom, mogły zdać niepotrzebne: ále 
mądry gospodarz wie, iáko á k’cżemu każdego z pożytkiem 
vžywác má. Tákžeé y ten nawiętszy gospodarz Pán Bog 
wszechmogący w wielkim domu swoim świata tego, nie tylko 
má statki chwalebne á poeči we, ále y statki sromotne: 
á wszakże y tych y owych ożywa ku cci á chwale swoiey. 
A iáko źli ludzie źle yźywśią dobrych vcžynkow iego. ták 
on przeciwnym obycžáiern, dobrze vžywá vcžynkow ich złych 
Cźego wiele przykładów mamy w piśmie świętym. Ono za- , 
zdrośc Synów lákobowych przeciw Iozephowi ná co wyszła? 
á to ná to, źe nietyłko Egiptská źiemia, ále y sámi bracia 
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w i. Kroi: Iozephowi, od głodu byli wybawieni. Nuź złość Iudaszowa
’ y niewiernych Zydow, ná co Pan obroćił? ná tó pomoglá,

áby rodzay ludzki był odkupiony. Tákžéc y okrucieństwo 
Herodowe wiele pomogło ku zbáwieniu Młodziankom y Egipt’ 
skiey źiemi. Abowiem z tey przyczyny Pan Bog y one dziat
ki niewinne znamienićie vkoronowál, y Męcźeniki swoimi po- 
cźynić ie rácžyl, y ziemię Egiptską swoim náwiedzenim od 
iey plugáctwá ocźyśćił. Tym sposobem ona zákámiálosc Zy- 
dowská, sstálá sie iest Pógánskiemu ludowi požytecžná. Bo 

w Dziejach 13.dlá ich niedowiárstwá Apostołowie sie do Pogánow obrodili: 
Do Rzym: Iáko y Páwel ś. mówi: Iż Pogáni milosierdziá Páóskiego do- 

w Dziełach w 4 stąpili, dla ich niedowiárstwá. A iź z grzechu ich dostálo sie 
Pogánom zbáwieníe. Przetoż y Apostołowie ták mówili: Ze
szli sie w tym mieście przeciwko świętemu dziećięćiu twego 
Iezusowi, Herod y Pońtski Pilát z Pogány, y z ludźmi Ży
dowskimi, áby cźynili nád nim to, co rękd twoiá y rádá 
twoiá postánowilá, áby sie ták sstálo.

Przecz Pan A toć iest przycžyná przecź Pan Bog Herody, Iudásze, 
cierpinAświe-Pháráony, y insze złe ludzie ćierpi ná świećie: Bo dla tego 

D <K>"’ znośi z wielką ćierpliwośćią statki gniewu, gotowe ná zátrá- 
w 9. cenie : áby ná nich okázal możność swoię: á ná wybránych 

lepak bogáctwá chwály swey. Bo gdyby wszyscy byli zbá- 
wieni, tedy by nie znáč, iákie káránie sprá wiedli wosći Boźey 
grzechy zdsłuźyły. A gdyby lepak žáden nie był zbáwion: 

Piotr w 2. i<áp tedy by nie znáč iáko wiele Božá laská może. Ach Boże 
w 2\vf!°213 " Wszechmogący, nierdcźźe dopuszcžác ábysmy my tymi stát- 

ki gniewu byli, á nie. okázuy nád námi srogośći spráwiedli- 
wośći swoiey: ále rácžey obfite bogáctwá láski świętey two- 
iey, ábysmy sie wcžás, á práwdziwie vználi, a poprzestáwszy 
od grzechów, przez dobre vcžynki cźynili pewne powolánie 
násze. Bo kto sie ocźyśći od grzechów, mówi Pdweł święty, 
ten będzie statkiem ku poććiwośći.

zii ludzie Rzecźesz: A coż Herod álbo Iudász winien, gdyż to iuź
źle ták przeyźrzenie Boskie było, áby sie tak sstálo ? Y owszem 

executprmído-wiele winien, iź to co źle cźynił, złym vmyslem cżymt. Bo 
bpańskkdh°7 masz wiedzieć, iź acźkolwiek źli ludzie, niesprawiedliwie
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exequuią dobre sądy Boże, á wżdy sprawiedliwy iest Pan Bog, 
który to dopuszcžá. Weź przykład od Káta, który ma wáán álbo 
nienawiść ná złoczyńcę iákiego, y stára sie áby sie dostał w ręce 
iego. A gdy sie do stanie w ręce iego, tedy ácž spráwiedliwá iest 
sentencya sędziego który go kátu podał: ále kat nie spráwiedli- 
wie czyni, źe sie nad nim chce pomścić własney krzywdy swoiey. 
Tákže gdy owo kogo cci odsądzą , y wywolaią z źiemię, ták iź 
go iuź wolno iest zabić káždemu: tedy ten kto go zábije, nie bę
dzie od króla za to kárán, ale niech ten patrzy, który go zabije, 
iesli tospráwiedliwie czyni. Tymći prawie sposobem Pan Bog 
wszechmogący rozmaite vciski spráwiedliwie ná święte dopusz- 
cźa: álbo iżby przeszłe grzechy swe imi ocźyśćiali, álbo iżby 
więtszą záplát§ otrzymali. Ale źli ludzie którzy są iáko kátowie, 
á exequutorowie spráwiedliwoáci Bożey, przedśię w tym grzeszą 
dla tego, iź tę exequutią ze złey woley cźynią. Iáko mász 
iásne przy klády w Herodzie, á w tych dziátkách: w Phárá- 
onie, á w Zydziech: w Cżarćie á w rodzáiu ludzkim, y w káž- 
d) m spráwiedliwyra, który álbo gárdlo, álbo mćiętność dla 
Chrystusá trádi. Abowiem cžárt z Herodem tym sercem one 
dziátki pobił, áby Chrystusá y z nimi zátrádit: ále tę ich 
sprńwę Pan Bog Wszechmogący w wielką ich chwałę y zá- 
płńtę obrodil. Są tedy źli ludzie exequutorowie sądu Bożego. 
Iáko v Hieremia sza zowie P. Bog- Nábuchodonozorá Krolá uziemiasz

O w 2fi.
złosdiwego sługą swoim. Y nie prze co inszego Pan Bog 
dieipi ich ná świedie, iedno iáko Augustyn powiedział: Iż 
káždy zły cżłowiek, albo dlá tego żywię áby sie polepszył: 
álbo prze to áby przezeń dobry cżłowiek był probowan. Owa 
zły cżłowiek iest iáko rozgá Boża, którą dziecię karzą: ále 
gdy sie dzieci polepszą, nákoniec y rózgę w piec wrzucą.

ponieważ wszelkie doległośdi v przeciwienstwá chrze- Chrze- 
i i/i . ii śćianin niemo- ádiánskiemu cźłowiekowi, álbo ku zgłddzeniu przeszłych grze- że być obrá-

źid nie może, iedno on sam siebie. Abowiem co tobie któreN®rao, le'.lthir 
. . uisi á seips >.

stworzenie odiąć może, iedno te rzecźy docźeśne? Lecź sie Chrizostom. 
y te w dobre twe obracaią, poniewáž grzechy twe ocźyścińią,
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dlboć zdsługi przymnażają. A cóż cię obrážic może, ten kto
ry ćię z grzechów twych ocźyśćid, álboc zdsługi przycžyniá. 
Y owsżemći ten wiele pomagá. A co Herod okrutny tym 
dziatkom zaszkodził, które y z grzechu pierworodnego we 
krwi ich ocżyśćił, y gotowy im przystęp vcżynił do żywota 
wiecżnego? Y owszem nigdyby im był tak wiele nie pomogł 
swą. miłością, iáko im oto pomogł nienawiścią. Abowiem sstá- 
li sie tudziesz Męcźenniki Pańskimi, á mdią chwdłę osobliwą 

w Zíáwie: w niebie. Iáko łan ś. w ziawieniu powiedział: iż śpiewaią 
14 nowe pienie, przed Máiestatem Pańskim, iákiego żadni inni 

śpiewdć nie mogą, iedno ći którzy są Pánnami. Ci ndśladuią 
Báránká gdzie sie iedno obroći. A ći są kupieni z ludzi zá 
pierwiastki Bogu y Báránkowi: á w vácicch ich nie nálazlo 
sio kłdmstwo. Abowiem bez makuły są przed tronem Bożym. 

Postylla Reio-Bo co Heretyk báie, żeby oni ieszcże nie byli w niebie, ale 
iż gdzieś cźekaią Páná swoiego, z którym nápotym wieeżnych 
rddośći iego vžywád mdią: d iź sobie tylko w nddziei rosko- 
szuią: toć są marne wymysły Kácerskie, słowu Bożemu iá
wnie przeciwne: które wszędy świadczy, iż sprawiedliwi sko
ro zeydą z świata tego, natychmiast sie do nieba dostdią, 
y z Chrystusem Pánem swoim żywią y kroluią. O cżymeś 
słyszał dosyć dostátecžnie, ná swych mieyscacli

Tob w i. A coż tedy Herod Młodziankom zaszkodził ? (Jo zaszko
dził Dyabeł lobowi, któremu nietylko zasługi przycźynił, dle 
y samego Iobd sławnieyszym vcżynił? -Abowiem sie on sstał 
ddleko sławnieyszym, kiedy skromnie znośił synów zábijanié, 
imienia rosproszenie, ná ćiele vtrápienie : niźli pierwey kiedy 
sie za syny modlił, kiedy dobrá swe vbogim rozdawał, y in
sze dobre vcžynki sprawował. Co zaszkodził Saul Dawidowi, 

Daniel w3. iedno iź mu rychley na królestwo pomogł? Co Nábuchodo- 
nozor onym trzem młodzieńcom ? Co Tyránowie świętym 
Męcźenniki m? Co teź tobie przećiwnik twoý zaszkodzi ? Zgo
ła nic, y owszem sam siebie obraża, y sám sobie szkodzi. 
Bo pytam ćię, kto tu iest z tych dwu obrażony, iesli ten 
ktory drugiemu krzywdę cżyni, ożyli ten ktory ią skromnie 
cierpi ? Słuchay co pismo mowi: Dusza która zgrzeszy, tá 
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et£ pewnie umrze. A ktoź z tych dwu grzeszy? bezpochyby E'zecli'21 w 18- 
ten grzeszy, który krzywdę cźyni. Co tedy ten obraża sam 
śiebie, á nie ćiebie, áni kogo drugiego. Bo kto zgrzeszy, ten 
má w nienawiści y owszem zábijá duszę swoie. A ták nie 
mász sie przecż gniewác ná nieprzyiácielá, áni sie máéic nád 
nim, ále więcey vžálic sie nád száleňstwem iego: Iáko gdy 
dię szálony obráží, nie gniewasz sie o to, ále to przypisuiesz 
szaleństwu iego. Tego dię Pán Chrystus nducźył swym przy
kładem, gdy się zá krzyźowniki swoie modlił, tymi słowy: 
Oycźe, odpuść im, bod nie wiedzą co cźynią. Tákžéc v Szcźe
pan yęźynił, y wiele innych świętych. Abowiem zápráwdezli 
niewiedzą źli ludzie co cźynią, iź sámi siebie obrńźdią. á in
szym ktore chcą obrázic, tedy pomagńią.

In summa, żaden ciebie obrážie nie może, iedno ty sám 
siebie. Bo ciebie żaden nie obraża, iédno ten ktoryc Bogá 
odeymuie, álbo łaskę iego. A tegoc zádně stworzenie vczymd 
nie może, iedno tylko sam grzech. Ale my kiedy nám álbo 
imienie, álbo dziedi, álbo co inszego w cźym sie kochamy 
odeymą: tedy sie vtulic nie możemy, ani źadney pociechy 
przypuśdió nie chcemy: prosto iáko y to mátki tych niewin- 
nych dziatek, niechciály sie dác podieszyd, iz ich dziatek 
niemász: A tego nic nie bdcżyli, iż sie im nigdy lepiey sstád 
nie mogło, á iż oni dopiero prawdziwie byc y żyd pocźęli: 
Abowiem dusze sprawiedliwych są w ręce Páňskiey, á męka 
śmierci dotknąć ich nie może. A chód sie zdáli ocżom głu
pich ludzi, iákoby vmárli: ále oni przedśię są w pokoiu. 
A ták nie płacźmy sprawiedliwych vmárlych, ále racżey 
płacźiny grzesznych żywych. Bo grzeszni żywiąc, vmárli są. 
A sprawiedliwi po śmierci, są żywi: daleko lepszym żywo
tem, niźli kiedy tu ná świecie byli.

SUMMA TEGO KAZANIA.
A. tuś iuź wyrozumiał, Chrzéádiánski brádie, iź iáko był 
pierwszy Iádam wszystkie á wszystkie potomki swe ták stá- I. 
re iáko y młode, ták dziátki iáko y dorosłe zátrádil, tak Pan
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Chrystus ná to przyszedł, áby záá wszystkie nápráwil: y prze
toź wnet skoro z pocźątku, na znák tego, te młode dworza- 
ny, zá towárzystwo obrać sobie y poświędic rácžy!: áby káž- 
dy poznał, iź obfitsze iest v niego zbáwienie, niźli było z la

li. dáma pótępienie. Drugie, idką piecźą ma Pan Bog o wybrá- 
nych swoich , á iáko sie dlá nas Zbáwičiel nász vnižyd rá
cžy!, iź sie przed tym vciekád nie wstydził, ktorego mógł 
iednym słowem strádic, y wniwecź obrodid: á przecź sie to 
sstálo, y przecź do Egiptu vstąpic rácžy!, tego tu iuź powtá- 

iii. rzád nie potrzebá. Pdmiętayźe trzecie iáko Pan Bog tráctuie 
ná tym świecie wierne swoie (źe im nigdy wyprząc nie do- 
puśdi) á wstyday sie wcžásow y roskoszy twoich: A násla- 
duy co napiłniey prostey wiáry, á prędkiego poshiszeňstwá 

liii. świętego Iozephá. Pamiętayźe cźwarte, iź clidiwośd nieporzą- 
dna w ludziech iest korzeń wszystkiego złego ná świedie, á iź 
táki cżłowiek nigdy práwego pokoiu nie naydzie, który cże- 
go nieporządnie prágnie: iedno ten który we wszystkim wolą 

v. swą poddawá woley Bożey. Nákoniec pamiętay, iź wszystkie 
przeciwienstwá które wiernego Chrzeáciánina kędy potkád 
mogą, idą z woley á z podobánia Bożego, który ie ku do
bremu iego obrocie má: á iź źli ludzie są niespráwiedliwi 
executorowie spráwiedliwych sądów miłego Bogá: á iź żaden 
obrážony byc nie może iedno sam od śiebie.

Pomożesz nam nasz miłośdiwy Pánie, w tym to nędznym 
pielgrzymstwie, á wygnániu nászym: á racź nas záwsze trzy- 
mád w lásce á w opiece swoiey, ábysmy wszystkie frásunki 
y kłopoty ( które ty ná nas dla lepszego naszego miłośdiwie 
dopuszcžác racźysz) skromnie wytrzymawszy, tam sie náko
niec dostáli, gdzie dziś źyią y kroluią te święte duszycźki 
tych niewinnych dziatek. Co nam rácž dád Wszechmogący 
Pánie, przez Iezusá Chrystusá Syná twoiego, á zá przycźyną 
tych świętych Męcźennikow iego. Amen.
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NÁ DZIEŃ NOWEGO LÁTHÁ
a Obrzezania Pańskiego, Ewangelia v Łukasza S. 

w 2. Rozdzielę: napisana.

C
žásu onego, gdy sie spełniło oám dni, áby było obrze- wi.Moy: 
zano Dziećię: názwano imię iego IEZVS: które nazwa- w 3. M<.y: 
no iest od Angiolá, pierwey niźli sie w żywocie po-Máttheufzwi. 
cźęło.

O DWOIAKIM OBRZEZANIU,
dielesnym y duchownym: y o przenaświętszym imieniu

I E Z V S:
á przytym kolędy káždemu stánowi.

Gdyż bez láski á pomocy Boźey, źadney rzecźy áni dobrze Winszowanie 

pocźąd, áni dokonác nie możem: á ten iest stárožytny oby-N°"ku? *°'  
cźay miedzy Chrzesóiány, áby dniá dziśieyszego ná pocżątku 
nowego Látá, ieden drugiemu zdrowia y wszego dobrego żą
dał y winszował: godzi sie y nam Kapłanom te stáře á dobre • 
wycžáie záchowáó, które z Ewángeliey swoy pocżątek nróią.

P0STILLA WUJKA-WIĘKSZA. 114
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Bo y Pan Chrystus Apostołom swoim ták roskázád racźył:
m ttheusz d0 któregokolwiek domu wnidziećie, tedy mowćie: Pokoy 

temu domowi: y po swym zmartwychwstániu także sam po- 
ian w Sn. zdrOwił Apostoły swoie, mówiąc: Pokoy wam. Przetoż y ia

wam wszystkim wobec, y káždemu zosobna, dniá dziśieyszego 
żądam, y proszę od Páná Bogá szczęścia wszelákiego: ále 
inácžey niźli áwiát zwykł cźynić. Bo on tylko tego szeźesćia 
docźeśnego, y prágnie, y winszuie: ále ia żądam wam. y so 
bie wespołek, láski Boźey, zupełnego poznania Chrystá Páná, 
pokoiá wnętrzncgo zgody y miłości, zbáwienia dusznego, zdro-

Psaim 68. wja ćielesnego: á nákoniec, y szeźesćia tutecźnego. Żądam
z Dawidem świętym, áby sie Pan Bog zmiłował nád námi, á 
błogosławił nam: áby oświęćił oblicźe swe nád nami, á zmi-

Dd Rzym: łował sie nád námi. Żądam z Páwlem ś. áby Bog pokoiu
Bog nudzicienogámi nászemi.

Dj*Ephez:  niech nas nápelni wszelkiey radości y pokoiu w wierzeniu, 
w ábysmy obfitowali w nádziei, á w mocy Duchá ś. Bog á Ociec 

• Páná nászego Iezusá Chrystusá , niech nam da przez Duchá 
swego moc, ábysmy ią byli posileni ná wnętrznym cźłowiecźe: 
áby Chrystus mieszkał przez wiarę w sercácli nászych, ábys
my byli wkorzenieni á vgrmitowám w miłośći: źebysmy mogli 
poiąć, á zrozumieć ze wszystkimi świętymi, która iest szero
kość, y długość, y wysokość, y głębokość miłości Páná 

w i. do Tes.-Chrystusowcy. Bog pokoiá niech nas ná wszystkim poświęci, 
áby był cały zachowań duch nász, y duszá, y ciálo bez

w

łośierdzia, y Bog wszey pociechy, niechay nas cieszy w kaź-
w 1. Piotr, dym vćiśnieniu naszym. Bog wszelákiey láski, który nas we

zwał á powołał do wieeźney chwały swoiey, niech nas vtwier- 
dzi y vmocni: á po tym krótkim á málym vtrápieniu tego 
nędznego żywota, do wiecznego krolestwá swoiego niech nas 
doprowádzi. Tego ia wszystkiego, y wam, y sobie źycźę y 
winszuie zá wesoły á szcźeśliwy pocźątek tego nowego Látá. 
Bo nád to nie mam nic áni lepszego, áni zacnieyszego.

K>!<-dy Lecź iesli kto ná tym winszowániu nie przestawa, ále
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syłam do Ewángeliey świętey dziśieyszey, gdzie naydzie oso
bliwe á znamienite Kolędy: nie od ktorego cżłowieka, ále od 
Bogá sámego*  á Krolá nászego Páná Chrystusá nam darowa
ne: nie te docźeśne, które on y złym rozdaie: ále duchowne 
á nie przepłacone, którymi on bogach syny swoie: nád ktore 
żaden więtszych, áni zacnieyszych wymyślić nie może. Spy
tasz co zá dáry ? Oto masz naprzód krew nadroźszą Páná 
Chrystusowę, którą dziś napierwey dla nas przelał ná obrze
zaniu swoim: potym masz ono słodkie á wdzięcżne imię IE- 
ZVS, ktore nam ku pociesze dziśia przyiąó raczył. A coż 
może byc droższego, nád krew P. Chrystusową? co wdzięcź- 
nieyszego, nád to imię 1EZVS? Krew Chrystusowá, ocźyścia 
nas od wszelakiego plugástwá grzechowego: á imię Iezus, 
cieszy nas w kázdcy potrzebie á doległości nászey. A czegóż i»n w i. Wp: 
więcey nędznemu człowiekowi potrzeba ? Oto w tey Ewange
licy, ácz bárzo krotkiey, ma każdy pewne lekárstwo przeciw 
grzechowi, y inszym przeciwnościam wszystkim. Żaden bez 
grzechu nie iest: przetoź wszyscy pospolu krwie Páná Chry
stusowcy potrzebuią. Żaden bez pokusy nie iest: przetoź wszyst- ‘1’^©. 
kim potrzeba imieniá Iezus. A ták tu sobie Kolędy zbieraymy: 

wszystkim którzy proszą , kołdcą, á szukdią. Oto nam Pan 
Bog w tym maluczkim mieszecźku, to iest w dzieóiiiskim ciele 
Páná Chrystusowym, Koledy známienite: to iest wszystkie 
dobrá, y bogáctwá, y łaski, y chwały swey zdwiązac racżył.

Vbiegaymysz sie, namileyszy Chrześciani: otwarzaymy ręce, 
y łona, y sercá násze. Żaden sie nie obruszay mdłośdią Chry
stusową. Mdłać iest fasecżka, ále pełna láski y práwdy. Dzi
śia oto z niey wiecźko odięto. Dziśia przerznion iest ten 
mieszecźek przez obrzezanie. Dziśia zbawienie płynąc pocżęło, 
we krwi nadroższey Páná Chrystusowcy. Dziśia P. Chrystus 
napierwey sie potykał z nieprzyiacielem naszym. Dziśia nas 
z cięszkiego iárzmá zakonnego wybdwił, gdy mu sie sam do
browolnie poddał. Dziśia Zbáwicicl nász pocżął prędko sprd- 
wowdc zbawienie násze: podiął ranę, áby nas vlecżył: płakał 
sam, áby nas vwesélil: óierpiał, áby nas pocieszył: przyiął
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Rozdział ka
zania.

Bostwo y 
fżłowiecźeń- 

stwo P. Chry
stusowe.
Bernard,

obrzezánie ná swym świętym niewinnym á dziećińskim ciele: 
áby nas obrzezánia y ocźyśćienia dusznego naucżył. Dziękuy- 
mysz Pánu Bogu zá tákíj. Kolędę iego. Dziękuymy Pánu 
Chrystusowi, ktory dziśia napierwey krew swoię zá nas 
przelać racżył. Bądźmy wdzięcżni, á dobrze vžywaymy tycli 
ták hoynych dárow, które nam Bog z wielkiey swey miłości 
á szcźodrobliwosći dárowáó racżył. Niech nas y obrzezánie, 
y to naświętsze imię Iezus, wzbudzi ku pobożnemu á chrze- 
éóiáiiskiemu żywotowi. Co ábysmy lepiey poiąć mogli, wieźmy 
przed śię Ewdngelią świętą, á obacźmy naprzód, cźemu sie 
Pan obrzezać dáó racżył: á iáko go y my w tym násládo- 
wać mamy. Potym w cźęśći wtorey, o zacnośći imienia IE- 
ZVS mowie będziemy. A w trzećiey według stárego obycžáiu, 
Kolędy ná Nowy Bok rozdamy káždemu stánowi. Pánie Boże 
wszechmogący, któryś iest przodek i koniec, pocżątek y do- 
końcźenie wszystkich rzecźy, rácž być z námi przy pocżątku 
y dokonaniu, y tego roku, y tego kazánia, y káždey spráwy 
nászey. Amen.

CŻĘŚĆ PIERWSZA.

Obrzezano iest dzieciątko, y názwano IEZUS. O wielkiż to 

Sákráment, á dziwna táiemnicá! iáko sie zeszły społem tak 
przeciwne rzecźy! iáko sie obrzezánie z Zbáwióielem zgodzi! 
Abowiem obrzezánie więcey zbáwionemu, niźli Zbáwióielowí 
przystoi. A Zbawiciel słuszniey miał inne obrzezować, niźli 
sie sam obrzezác dopuśćić. Ale obácž á poznay práwego po- 
árzedniká miedzy Bogiem á miedzy ludźmi: który skoro od 
pocżątku národzenia swego, rzecźy niskie z ludzkiemi, á ni
skie z nawyźszymi iednocźy á zgadza. Národzil sie z nie
wiásty ále z tey, która ták dostąpić owocu mácierzyúskiey 
płodności, źe nie vtrácilá kwiátu Pánieúskiey cźystośći. W pie
luszki był vwinion, ále y sáme pieluszki Angielskimi chwa- 
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lámi były vwielbione. Był zákryty we żłobie: ále go wnet 
wydálá iásna Gwiazdá ná niebie. Tymźeć teź obycžáiem y 
to obrzezánie iego, áwiádkiem iest przyiętego práwego cźło- 
wiecženstwá. Ale imię które iest nád wszelákie imię, okázuie 
Máiestat y chwałę prawdziwego bostwá. Obrzezań iest P. 
Chrystus, iáko práwy sym Abráchámow: á nazwán iest Iezu- 
sem, iáko práwy Syn Boży. Ktory w Boskiey swey náturze Do zydow 
tenże á nie odmienny iest, á látá iego nigdy nie vstány: Ie- w 13, 
zus Chrystus wcžorá, y dzisia, tenże iest, y trwa ná wieki.
Przez ktorego Bog Ociec y cžásy, y wieki stworzył: ten otoDoZydow wi. 
w cżłowiecźeiistwie swoim, sstał sie cžásom poddány: ternu 
oto dni y cžásy licźą. Dziś tydzień sie narodził iest z mátki, lan w i. 
ktory z Oycá bez Mátki národzil sie przedewszemi wieki: 
przez ktorego stworzone są wszystkie rzeczy. Sstał sie do- Ezáíasz w 9. 
cźeśnym przedwiecźny, á dzieciątkiem málutkim Oćiec przy
szłego wieku.

Lecż co sie obrzezánia dotycźe, dwoie obrzezánie náydu- obrzezńnie 
ie sie w świętym piśmie Bożym: iedno zwierzchowne á ćie- dwo,akie- 
leśne, á drugie wnętrzne á duchowne. Cielesne iest, kiedy 
obrzezuią Ciálo: które w stárym Zakonie tylko męźcźyznie 
przykazáne było: á trwálo tylko do przyśćia Chrystusowego. 
Przetoź Páwel mowi: Iż iesli sie ieszcże obrzezuiećie, tedyćdo Gaiát; w 5 
wam Chrystus nic nie pomoże. A duchowne lepak iest, kie
dy sie obrzezuią złe żądze ná wszystkich smyślech nászych. 
A to obrzezánie, ták męskiey iáko y niewieśćiey płci należy: 
y nigdy vstác nie ma, áž do skońcźenia áwiátá. Bo do wszyst
kich Páwel ś. mowi: Ocżyśćiaymy sie ze wszelákiego plugá- w 2 do Kor; 
stwá dusznego y cielesnego, doskonále cżyniąc poświącćnie w T- 
w boiážni Boźey. Cielesne obrzezánie przykazał był Pan Bog 
Abráhámowi, y potomstwu iego. Bo gdy mu iuż było dzie- w 1 Moy. 
więćdziesiąt lat y dziewięć w starości iego, vkazał sie mu Pan w 17‘ 
Bog, y vcźynił z nim swe przymierze tymi słowy: Tá iest o fleiesnym 
vmowá moiá, którą będziecie chowác miedzy mną, á miedzy obrzezamu- 
wámi, y plemieniem twoim po tobie. Niecbay będzie obrze- 
zán z was każdy pogłowia męskiego: áby to bylo ná znamię zn&k prymie- 
przymierza, miedzy mną á miedzy wámi. Dziećiątko w ośmi 
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dni będzie obrzezáno miedzy wámi. Mezcžyzná ktoregoby 
cżłonek nie byl obrzezán, będzie wygládzoná duszá oná z lu
du swego: iź vmowy moiey náruszylá, á zlomila przymierze 
moie.

Miánowáníe Tegoż też práwie czásu názdziál Pan Bog nowe imię 
prZy niu. Z Abráhámowi, y źenie iego. Bo co go przed tym Abrámem, 

to iest, Oycem wysokim zwano: to go on na to mieysce Abrá- 
hámem, to iest, Oycem wicia narodów názwál, y vcžynil. Tak
że y zonę iego% ktorey pierwey było imię Sárái, to iest, Pá
ni álbo KsÍ£Žná moiá: názwal prosto Sará, to iest, zgolá Pá
ni álbo Księźi^ iuź nie tylko moiá á domu iednego, ále wszyst
kich wiernych. Bo iáko Abráhám oycem, ták y Sará žoná 
iego mátkq, wszystkich dobrze wierzących iest sie sstálá. Prze
toż to v Zydow z tąd w obycźay weszło, iź przy obrzezaniu 
dziatek swoich, przykładem Abraháma przodká á Pátryárchy 
swego, imioná im teź dawáli: iáko sie oto y przy Páúskim 
obrzezániu sstálo,

Co było ob
rzezanie Ży

dowskie.

Przymierać 
Boże z Abrá- 

hámowym po
tomstwem we- 

cżne: ále 
obrzezánie 
nie wieczne.

Cźhuu obrze
zanie cielesne 

vstáwione 
było.

A z tąd iuż łacno obacźyc sie może, co było ono Żydo
wskie obrzezánie: iź nic innego nie było, iedno znák á pie- 
cżęd nieiáka onego przymierza y vgody, którą P. Bog vcžy
nil z Abráhámem y z potomstwem iego. Przymierze było: 
Ty chodź przedemną, á bądź doskonály: á ia óiebie Oycem 
wiela národow postanowię, á będę Bogiem twoim, y plemic- 

17.niá twégo po tobie: á w plemieniu twoim będą vblogosláwie- 
ni wszyscy narodowie. A znák tego przymierza, którym ié 
P. Bog iáko pieczęcią iaką potwierdził y zapiecźętował, obrze
zánie było. Sámo tedy przymierze wieeźnie trwác będzie, á 
nigdy sie odmienić nie może: to iest, Bog záwsze iest, y bę
dzie Bogiem práwych synów Abráhámowych, którzy náslá- 
duią wiáry iego, á są vblogosláwieni od plemienia iego, od 
Páná Chrystusa Messyaszá prawdziwego Abráhámowi obieca
nego. Ale znák przymierza, to iest obrezánie, nie miálo byc 
wieczne, ále sie odmienić miało czásu swego.

Lecź nietylko dla tego obrzezánie w starym Zakonie od 
Bogá vstáwione było, áby było znakiem y piecźęcią vmowy 
á obietnice Páňskiey: ále nád to, áby też było vpominkiem 
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zepsowáney nátury nászey: źe sie wszyscy w grzechu pirwo- 
rodnym pocžynámy y rodzimy, poddáni tym wszystkim nę~ 
dzam, y niedostatkom: w które nas w trąciło nieposłuszeństwo ’■ 
Iádámá przodku nászego. K temu, áby teź było lekárstwem 
y znamieniem wybránego ludu Bożego: áby Żydzi miéli też 3' 
byli swoy Sákráment w’ Zakonie stárym, ná ocźysćienie grze- 4’ 
chu pierworednego: y zndmię, którymby mogli być rozeznáni 
od Pogańskich á niewiernych ludzi. Bo co dziś Krzest v nas Xzezlíií 
chrzeádiánow, to ná on cžás v żydów obrzezánie było. Iedno 
iż Krzest święty iáko y drugie Sákrámenty nowego zakonu, 
maią w sobie łaskę, przez która prawdziwie grzechy ocźy- 
śćićią: ále obrzezánie nie miálo w sobie láski, iedno tylko 
było wyznánim, álbo protestacyą wiáry, przez którą, dopiero 
oni láski y vspráwiedliwienia dostawáli. Y przetoź Páwel ś, Do Rzym: w 4. 
zowde obrzezánie, znákiem sprá wiedli wosći wiáry: iź tám sprá- 
wiedliwość, to iest, láská vspr4wiedliwiaiąca, pochodziła z wiá
ry, przez zwierzchnie obrzezánie oznácžoney: á nie z obrze
zania znácžacego.

A tu by kto zopytał: Cżemu sie Pan Chrystus obrzezác Cżemu si« 
dopuścił, gdyż on był prozen grzechu wszelákiego, á nie po-^^/racżył, 
trzebował lekárstwá żadnego? cżemu sie Pan Zakonu Zako
nowi poddał? Odpowie Paweł święty: Zesłał Bog syná swego, DoGńL‘t:w4* 
który sie sstał pod Zakonem, áby one którzy pod Zakonem l-
byli, odkupił: żebysmy sposobienie synów otrzymáli. Drugie: 2-
Aby okazál, iż był nie tylko potomkiem Abráhámowym, ále 
práwie- onym potomkiem y nasieniem, przez które mieli być 
błogosławieni wszyscy národowie: á stawszy sie innym Ży
dom ná wszystkim podobny, áby im nie dał źadney przycźy
ny, przecżby go nie przyiąc á odrzucić mieli. Trzecia: Aby 3.
Zákon, iáko od śiebie vstáwiony, potwierdził y wypełnił: á 
dokonawszy ná sobie obrzezánia cielesnego, dał nam początek 
y przykład obrzezánia duchownego. Bo iáko cielesne obrze
zanie ná Abráhámie sie poczęło, ták też ná Chrystusie doko- 
ndć sie miało: y przetoź go Páwel ś. końcem Zakonu miánu-DoRzym: wio 
ie. Cż warta: Aby okazał, źe ciálo prawdziwe cżłowiecżeńskie 4. 
przyiął, á Máiestatu Bóstwa swego áby Dyablu do cžásu zá’
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5.

6.
i
ra á posłuszeń- 
í

Zbawidielá 
Bernat.

táil. Piąta: Aby nam cźystośC záleCil, á potępił złą pożądli
wość Cielesną, która sie ná tym cźłonku nawięcey wydáie, 

Ale nádewszystko: áby nam żywy przykład pokory po- 
Wieika poko- sluszehstwá, y Cierpliwości po sobie zostáwil. Bo iesli ten ktory 
»twoP08naszpgo grzechu áni sám ycźynił, áni go od kogo innego dostáC nie- 

mógł: ( źe go sam nie ycźynił, okázuie dzieciństwo iego: źe 
go teź od rodziców nie dostál, áwiádcžy Bostwo Oycá, á Pá- 
nieństwo świętey Mátki iego) Iesli tedy ten Báranek ktory 
iest bez wszelákiey zmázy, ácž go nie potrzebowál, á wżdy 
przedśię obrzezánię przyiął : iesli ten, ktory áni znácžku rá
ny nie miał, przedśię plastru ná ranę zgotowánego nie odrzu
cił: iákož sie ma grzeszny cźłowiek wstydziC pokutowác, kto- 

Pycha, niepo-ry sie grzeszyC nie wstydził? Azaź to nie okrutne száleústwo, 
wieS szaiěií byC skłonnym do zránieniá, a do vlecženia sromieźliwym ? 
stwo nisze. Wstydzimy sie ná zńwiązdnie rány, którzy sie cžásem z ran 
łan w 8. własnych chlubimy: Ano ten ktorego żaden z grzechu poká- 

ráC nie może, ten lekárstwo grzechowo, y sromotne, y bole
sne przyiął, bez źadney potrzeby: ani wzgárdzil nożem ká- 
miennym ten, ná którym samym oney stárey rdze á makuły 
ku oskrobániu nie było. Ktory grzechu nie vcźynił, nie zbro- 
nił sie zá grzesznego byC pocžytány: á my y grzeszni byC 
chcemy, y zá grzeszne sie trzymác nie chcemy. Y tákže zdro
wemu lekárstwá potrzeba, a chorym go nie ma byC potrzebá? 
álbo iź lepiey rzekę: y tákže lekarstwá potrzebuie, nie chory 

Do Zydow w i. ále sam lekarz? Pan Chrystus, brádie miły, Cierpliwie wypła
cał, cźego był nie winien: ácž był nie przyszedł przyimowáC, 
ále cżyniC grzechom ocżyśCienie. Vcźźe sie tey pokory y ty 
máma glino, á sprosny popiele: vcź sie tey Cierpliwości y te
go posluszeňstwá od Pana swoiego: ábyá sie nie wstydał 
pokuty á lekarstwá grzechowego, któryś sie grzeszyC nie 
wstydał: á poddáway sie pokornie pod posłuszeństwo Záko
nu Bożego, choCiaC sie cżasem trudny á ostry widzi, álbo 
przeciwny rozumowi twemu. BoC y to málo podobno ku po- 
trzebney rzecźy było, źe Pan dziátki obrzezowáC kazál: ále 
to vmyslnie ycźynił, áby stárl á zlomil hárdosC áwiátá tego, 
ktory wszystko chce stáwiC ná rozumie swoim: á poddá! gi 

7.
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y zniewolił pod posłuszeństwo wióry świętey swoiey. Tod by
ły przycźyny, cźemu sie Pan obrzezóć dopuśćił.

Pátrzáyže, cźemu iuź obzezanie cielesne vstało, á przecźPrzecż obrze

zanie cielesne, było znákiem y pieczęcią, onego przymierza 
y vmowy, którym sobie ludzie wspomináli, co był Pan Bog L 
Abráhámowi obiecał: y cżego sie od niego Abráhamowe ple- 
mię spodziewać miálo. A ták którzy sie kolwiek obrzezowali, &!’APhiuż 
dáwáli iście znáč: źe sie im ieszcźe Bog nie ziścił w obietnicy
swoiey: á źe im ieszcźe winien posłóć Messyasza. Ale skoro 
im Bog spełnił to co był obiecał, á skoro im zesłał ono 
święte plemię, w którym są blogosláwione wszystkie národy 
áwiátá: tedy teź iuź dług iest záplácony: vstála obligácya, 
Cyrográph zdrápany, piecźęć záwieszoná więcey nic nie waży. 
Póki dłużnik nie záptádi, Cyrográph cály chowdią: ále skoro 
záplaci, Cyrográph álbo zedrą, álbo gi w niw7ecż obrocą: ták
že teź, póki był Pan Bog Żydom obietnice nie spełnił, poty 
obrzezánie (ktore było iáko Cyrográphem obietnice Páiískiey) 
ważność swoię miálo: ale skoro sie im ziścił, tedy iuź obrze
zánie więcey mieyscá nie má. Przetoż Páwel mowi: Powie- 
dámci wam: Iź iesli sie obrzezuiećie, tedyć wam ChrystusDo w6- 
nic nie pomoże : Iź Bogá mátacžem cżynićie, iákoby sie wam 
ieszcźe nie ziścił.

A iáko dziećią poki mále, nic nie iest rožne od sługi, 2-
musi być náucžycielom y opiekunom poddáne: ále gdy dagogíem1 Pdó 

íná m n áni nmalniná «íni nannJxrXiolci TiíifvrzííKá • czásu.dorośćie, iuź mu áni opiekuná, áni naucźyćiela nie potrzebá: cžasu' 
tákže y Zákon y Obrzezánie, iáko Páwel áwiádcžy, było pe- 
dágogiem áž do przyáciá Pána Chrystusowego: ále po przy- 
śćiu iego, iuź nie ma źadney v.ládzy, áni zwierzchności nád 
námi. Poki nie nástalá wiárá (mowi Paweł ś.) chowáno nas 3. 
y zawieráno pod zakonem, iáko kurczątkó w iáiecžney skóru-j^o^skorupa 
pie, ná tą wiarę ktora sie ziáwic miała. Ale skorosmy porośli ^źna. 
iuźesmy zákon iáko skorupę przeklwáli, y odrzucili: iuźesmy ° a at w 3 
pod łaską, nie pod zakonem: iuźesmy ná swobodzie, y cho
dzimy w wolnośći Ducha, y chlubimy sie w nádzieiey, á spo
sobieniu synów Bożych, Bo iáko ten który dzwony leie, pier- 4*

114*



forma gliniá- 
ná.

Zaken iáko wTey misterną ińkąś formę glinidną vcžyni: którą, dzwon

iź mu tylko do tąd służyć miała, pokiby dzwon nie był do- 
końcźony: Ták teź P. Bog gdy chciál Kościoł swoy zbudo- 
wác (który iest dziwny dzwon iákié, ndpełnidiący wszystek 
swiát głosem swoim) vstáwil pierwey Ceremonie y Ofiáry 
Zakonu stárego, iákoby formę glinińną: ktorá dłuźey trwác 
nie miálá, iedno do zbudowania y postanowienia Kośdmła: 
który postánowiwszy á ogłosiwszy, iákoby iuź we dzwon za
dzwoniwszy , wszystkie one Ceremonie stáře, dokonane, po-

w 10.
w i. do Kor:ko w sobie formę á cień przyszłego dobrego, á nie sam

obraz dobrych rzecźy: iáko Páwel święty powiedział: Ták iź 
sie Żydom wszystko pod figurą działo.

Frzccż síe nie A ták iesli dię który Zyd zopyta: Cżemu sie Chrześdia- 
ChrzeSni. ni także ná ciele nie obrzezuią, gdyż Pan Chrystus nie przy

szedł psować Zakonu, ále gi wypełniać? Ty mu ták odpo- 
Mitthcuśzw5. wiedz: Dla tego sie teraz nie obrzezuią Chrzeáciáni, iż to co 

obrzezowánie znamionowało y prorokowálo, iuź Chrystus wy- 
Aug: cont: pełnił, Obrzezánie było znamieniem wiáry Abráhamowey: 
1VCap: 9.’wiárá Abráhamowá ná tym bylá, że miał przyść Messyász:

á tak którzy sie obrzezuią, di wierzą, co Abrahám wierzył :
idem qnest: źe pewnie ma przyśc Messyasz obiecany. Ale gdy iuź tá wiá- 
u'st AV h? rá vstála, muśiało też y znamię tey to wiáry vstác. Bo izáli

nie wiekie száleústwo iest’, wierzyć źe ten ieszcże przyśc má, 
który iuź dawno przyszedł? Niechże sie di obrzezuią, którzy 
z Zydámi powiedaią, że ieszcże Chrystus nie przyszedł: á ták 
Bogá niepráwdziwym cżynią, który sie záwsze wiernym sta
wił, y okázal w obietnicach swoich. Ale my Chrysta Pána 
który sie dziś zá nás obrzezać rácžy!, tego sie trzymamy, 
temu wierzymy, w tym vfnośc y mdzieię zbáwdenia pokláda- 
my, przezeń blogosláw:enstwTá onego cžekámy, które Bog 
Abrahamów, y Izáákow, y Iakobow, Abráhamowi, y potom
stwu iego, dawno był obiecał. Ale dosyć o Cielesnym 
obrzezaniu,
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Piotr w 1. 
káp: 2.

Lecż co sic duchownego dotycźe, nie dosyć iest wie-o Duchownym 
dzieć, źe Chrystus iest obrzezań, y Iezusem nazwán: ále tę 1
widrę trzebá y skutkiem okázowác. Bo iesli ty wierzysz, źe 
Chrystus będąc Pánem Zakonu, dobrowolnie sie poddał Za
konowi: á cźemuź ty wszystkie práwá targász? cźemu świę
te vstáwy przodków swoich psuiesz ? cźemu zdrowe náuki 
wywrácžász ? cźemu stáře obycžáie, y zákony lámiesz, z wiel
kim zgorszenim innych ludzi? lako sie to zgodzi, iź Chry
stus będąc prozen od zmazy grzechu wszelakiego, pokutę 
grzesznym przykazaną dobrowolnie cźynił: á ty ktory vstá- 
wicźnie grzechy iako wodę łocźesz, wstydzisz sie pokuty 
á lekárstwá grzechowego? Chrystus zá cudze grzechy cier
pieć racżył: á ty niechcesz zá swe włdsne ćierpieć? Chrystus 
pokutę, y sromotną, y bolesną przyiął: á tobie wszystko cię- 
szko, cokolwiek dla posluszenstwá Bożego przyidzie álbo 
cźynic, álbo cierpieć? Chrystus pokuty swey nie odkládal, 
ále skoro sie narodził, wnet iął pokutowác: á ty swą pokutę 
áž do o^tátniego punktu odkládač chcesz? Chrystus wyhdł zá 
cię obficie nadroższą krew swoię: á ty dlá niego namnieyszy 
rzecźy podiąc nie rdcżysz? A coźci pomoże mowie: Wierzę 
iż Chrystus iest obrzezány? y Dyablić wierzą, ále sie nie 
lepszą. Trzebá nssládowác Chrystá Pána, trzeba sie z nim 
pospołu obrzezowác, nie wedle litery, ále wedle ducliá: nie 
tylko ná iednym cźłonku, ale ná wszystkiem ciele. Wolá 
pismo ná te, którzy sercá, álbo gęby, álbo vszy nie obrze
zane mdią.

Trzeba tedy naprzód obrzezać wszystkie zbytki, táki 
w vbierzech iáko y w potráwách. Słuchay iáko to Páwel ś. obrzezowác. 
pilnie obrzezuie: Mdiąc powiedá źywnostkę idką taką, á cźym1 
nagość okryć, ná tym przestawaymy. poty kres. Nie w ob- 
źerstwach, áni w pijáíistwách, áni w vbierze kosztownym, 
ále przyoblecźcie sie w Iezusá Chrystusá: á starania o ćiele 
nie mieyćie na pożądliwości. Trzebá potym obrzezać wszy
stkie zmysły cielesne. Trzebá obrzezác ocźy, odwracaiąc ie 
y zawierąiąc, áby ná złe rzecźy, ná próżności á marnośći Mtl 
áwiátá nie pącrzyły : áby áni żony, áni roley, áni domu, áni w 18.

Iákub w 2,

lako sie ma
my duchownie

w 1. do Tym: 6.
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žádney cudzey rzecży nie prćgnęły. Iesli ćię, powieda, gorszy oko 
lob w 31. twoie, wyrwiże ie, á odrzuć od siebie. Takći cźynił lob, który 

mówił: Zmówiłem sie á vcźyniłem przymierze z ocžymá moimi, 
Ecdesi: 28. ábym áni pomyślał o niewieście. Trzebá obrzezowác vszy, 

y ćiernim ográdzác, iáko Mędrzec mowi: Aby pochlebstwa, 
obmowek, słów plugáwych, piosnek nieuććiwych y inszych 
proznośći nie sluchály: ą słowo Boże, y zdrowe nápominánie 
rády przyimowály.

Trzebá obrzezowác ięzyk od ktámstwa, od blužnierstwá, 
od zlorzecžeústwá, láiania, przyśięgdnia, od pochlebstwá, ná- 
ámiewaniá, vrągćnia, y od wszelkich słów wszetecżnych, 

Do Ephez:w4. y próżnych: ábyá zániechawszy klamstwá, mówił prdwdę 
Mattheusz wJ x J A12. z káždym bliźnim swoim, á postáwil pilną stráž przy vśćiech 

swoich. Abowiem z káždego slowká proznego, mász dad sro
gą licźbę Panu Bógu swemu. Trzebá obrzezować y gęby, 
áby sie w przysmákách, y w wymyślnych á kosztownych 
pokármiech, y w piciu nie roskoszowály. Nosy, áby sie 
w wonnościach nie kochály: a smrodem vbogich, á niedo- 
státecžnych ludzi, nic sie nie brzydzili. Trzebá obrzezowád 
y ręce, od krádziestwa, od lupiestwá, y od bidiá, od mor- 

iakub w 4. derstwá, y od wszystkich vcžynkow złośćiwych. Ták iáko 
Apostoł Iákub ś. vpominá: Ocżyśdiaycie ręce grzeszni ludzie.

i7 Bo wedle cżystości rąk y spráw iego, P. Bog zápláci kážde- 
mu čžásu swego. Trzeba obrzezać y nogi, áby po drogach 
nieprdwośći nie chodziły: ále áby ochotnie biegály w drodze 

Piotr w i. Páiiskiego roskázania. Trzebá obrzezád wszystko ćiałó od 
Do^Koios- poźądliwośdi cielesnych: ktore przeciw duszy walcżą: mar

twiąc cżłonki násze, á zwłocźąc sie z cžlowieká stárego, ze 
wszystkimi spráwami, 
w cžlowieká nowégo, który ná wolą Bożą stworzon iest 
w spráwiedliwoáci y w prawdziwey świątośći: to iest, obło- 
cżąc sie w miłośierdzie, w dobrotliwość, w pokorę, w mier
ność, w ćierpliwość, y w inne cnoty Clirześćiańskie.

Ale nadewszystko trzebá obrzezować sercá násze: ták 
iáko y ná on cžás Żydom, y dziś wszystkim Chrzesciánom 
Pan Bog przykázuie: Obrzezuyćie sie, práwi, Pánu: á obrze- 

káp: 2. 
Do Kolos: 

w 3.

y nałogami iego: á obłocźąc sie

w 5. Moy: 
w 10.
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zuyćie skory sercá wászego. Obrzezuyćie sercá wásze od my- Híerem w 4. 
áli plugawych, pysznych, záwislych, lákomych, gniewliwych,

„ y od wszelkich myśli niesłusznych á próżnych. Abowiem Mattheusz 
tám sie naprzód wszystko złe wylęźe: a potym z sercá po
chodzą myśli złośćiwe, męźoboystwa, cudzołóstwa, uiecźysto- 
śći, krádziestwa, fálszywe áwiádectwá, bluźnierstwd, które 
plugawią cžlowieká.

Rzecźesz: A cżymże sie mam obrzezowác ? Słuchay:ctymJ J brzezowac.
Żydzi sie nożem z kámieniá, álbo z opoki obrzezowali. 
A opoká nászá iestći Pan Chrystus. Tenći iest kamień obrá- 
ženiá, y opoká zgorszenia: kámieii żywy od ludzi wzgárdzo- 
ny, ale od Bogá wybrány y vwažony ten sie nam na tow k Kor: 

' cźyśćie zgodzi. A ták kiedy ć ná serce iáka niesłuszna myśl w i.
przypadnie, ktoraby ćię ku grzechowi wiodła: obrzezźe iąPierwszy gp0. 
nátychmiast o tę opokę: westchni do Pána Chrystusá, proś 
go ábyá nie dał vstáwaá w pokuśie: vdiekáy sie do naświęt- 
szego imieniá Iezus. O błogosMwionysz to człowiek, który 
ták pilnie strzeże sercá swego: á iáko ogień z loná, álbo 
proszek z oká, wyrzucá wszystkie myśli nieprzystoyne z nie
go. Błogosłdwiony który złe myśli ieszcże málutkie, póki sie 
w sércu nie zamogą, teda y rozbijá o tę świętą opokę.

Więc iesli ćię ocży zawodzą, ábyá ná marności tego Drugi sposob 
świata pátrzal: weyźrzysz ná ocży Pána twego, na krzyżuobrzezowania* 
záwieszonego, dla twych rospustnych ocżu, łzami krwią, 
á prochem zálepione. Iesli ćię vszy vnoszą, álbo żartów, pio
snek, muzyki wszetecżney, y rzecźy podobnych sluchály: 
wspomni sobie, iakiey sie muzyki Zbáwiciel twoy ná krzyżu 
dla ciebie násluchal. Iesli ćię ięzyk záwodzi: pátrz iákie kon- 
fekty, dlá niego, z octu á z żółci Pan ná krzyżu pije. Iesli 
ćię ręce chcą grzechu domieśćić: poyźrzy ná ręce iego, okru
tnie rozbite. Iesli ćię nogi w grzech wprćwuią: poyźrzy ná 
nogi iego, gwoździami do krzyžá przybite. Iesli ćię myśli Sophon w i. 
serdecźne o nietóskę iego przyprńwuią: poyźrzy, źe on dlá 
tego bok sobie przebość dál, y serce otworzyć: á pćmiętay, 
iż on będzie z pochodnią szpiegowát skrytośći sercá twego. 
Nákoniec, iesli sie wszystko diálo zá grzechem vdác chce:

Psalm 136. 
Hieronym.
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wspomni ná ono święte á niewinne ciálo Páná twego, dla 
twych roskoszy á wszetecźności ták okrutnie zbite y zránio- 
ne: źe od wierzchu głowy áž do stopy noźney, niemasz na 
nim mieyscá zdrowego. Tą 'opoką, á tym nożem, iesli gi so
bie náostrzysz, á iesli go dobrze vžywác vmiesz, obrzeźesz, 
potłucźesz, zwyciężysz y podepcźesz wszystkie złe żądze y po
kusy Ciała, Swiatá, y Dyáblá, głównych nieprzyiáciol two- 

Kiedy bidzie ich. A ácž to obrzezanie duchowne, nie może byó v nas do- 
xup i"ie°brz0 skonále, áž osmy dzień nástanie: to iest, zmartwychwstanie 

y żywot przyszłego wieku: ále ie ná tym świećie pocźąc 
káždemu potrzeba, á im rychley tym lepiey. Przetoź Pan 
Chrystus dobrze wcźas ieszcże w pieluszkach pocżął. Abo- 

Thren- 3. wiem barzo to dobrze cżłowiekowi, kiedy iarzmo Páňskie no- 
śic sie zwycžái od młodości swoiey.

CŻĘŚĆ WTÓRA.

Co sie drugiey cżęśći dotycźe o tym oasłodszym imieniu 

iezvs. IEZUS. Dwoiákie imię ma Pan a Zbawiciel nász: CHRI-
STUS, 1ESUS: iedno iest własne, á drugie pospolite: iedno 
láski, á drugie chwały: CHRISTUS wyktadá sie pomazániec, 

Zbawiciel, a IESUS Zbáwiecicl. Pomazáúcem názwan iest, iż iest pomá- 
zany zupełnością Duchá świętego: áby był Królem, y Proro
kiem, y Káplánem prawym, pełnym wszelakiey láski y prá
wdy. A Zbawicielem názwan iest, iáko sam Angioł to imię 
wyłożył: iż on miał zbáwic, y zbdwił lud swoy od grzechów 

Łukasz w 2. icli. Przetoź y przy iego Národzeniu Angieli śpiewali, y wiel
kie wesele pásterzom opowiedali: iź sie wam oto národzil 
Zbáwiciel áwiátá w mieście Dawidowym. Od Chrystusá zowią 
nas Chrześciany, to iest Pomázaňcy: źesmy łaską iego na 

w obiawie: i. Krzcie są pomázani, y naznácženi ná dochowne Krplestwo 
ian w i. y Kapłaństwo. Abowiem z iego pełności wszyscychmy wźięli 

łdskę zá łaskę. Lecż na onym svyiedié w wiecźney chwale, 
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Ezeiasz w. 7.
8. 9.

będziem názwani od Iezusá, to iest, od Zbawićield zbawione- 
mi. Bo ácž sie tu pocžyná zbawienie násze przez łaskę: ale 
sie tám dopiero dokona przez chwałę. Tám dopiero zupełnie 
oćźyśći íiás y zbáwi nás Pan Iezus Zbawiciel, od wszystkich 
grzechów nászych: kiedy sobie vcźyni Kościoł swoy chwale- DoJ’-PheE: 
bity, ńiemdiący mákuly áni smařski źadney. Tak sie właśnie 
wykłada to słowo z ięzykń Żydowskiego. Acź z Greckiego verbo. 
Bazylius mało co inácžey, Lekárzem go wykládá: ále w tym^’ jUl^e 
mała rożnóść. Abowiem on iest y Zbáwicielem y Lekázrem deor. 
prawdziwym, tak dusz iáko y (Siał nászych. A to iest własne imiona p.
, , . , . . . t r , Chrystusowe,a nawdzięczmeyszć imię Pana tego

Bo ácž wiele iest innych imion, którymi Messyaszá Pro
rocy nážwali: ale iednak wszystkie one w tym sie iednym 
imieniu zámykáią. Zowie go Ezaiász Emánuelem, zowie pręd
kim á gwałtownym łupieżcą: zowie go dziwnym poradnikiem: 
Bogiem mocnym, Oycem przyszłego wieku, Kśiąźęćiem pokoiu: 
ktorego pánowanie miálo być rozmnożone, á pokoiu koncá 
być nie miało. Ale pátrzay, iesli tego wszystkiego to iedno 
imię IEZVS w sobie nie zawiera? Bo naprzód ieslić iest Zba
wicielem, tedyć musi być y Bogiem, á nietylko Cżłowiekiem. 
Boć prosty cźłowiek málo co komu pomoc może, nierzkąc 
áby miał kogo zbáwic: y przetoż go Emánuelm Ezáias^ zo
wie: co sie wykłada, Pan Bog z nami: Bog w naturze ná- 
szey, á w cźłowiecżym ciele. Drugie: Ieslić iest Zbáwicielem, 
tedyć sie ma potkác z Nieprzyiácielem, y porazić go, y zwy- 
ćięźyć, y złupić: y przetoż go Prorok prędkim łupieżcą mia- 
nuie. Trzećie: Ieslić iest Iezusem, to iest Zbawicielem: tedyć 
nas ma y nduką, y radą, y przykládem swym pilnie opátrzec 
y wspomágád: y dla tego też Dziwnym porádnikiem iest ná- 
zwány. Bo obácž iź sie ledwie ná ten áwiát ykazał, á iuż 
nas przykládem náucža: iuż wolá, káže, radzi cżego sie strzedz, 
á cżego sie ma trzymác káždy nędzny á vpadly człowiek: 
záleca nam vbostwo, cierpliwość, pokorę, posłuszeństwo: á po
tępia pychę*  roskoszy, y zbytki áwiátá tego. Bo iáko pierwszy 
Iádam przez dostátek, á roskosz, á pychę, á nieposłuszeństwo 
wypadł z láski, á z opieki Boźey, y wygnan iest z Ráiu; ták

i. 
Emanuel.

2.
Prędki łupież

ca.
Łukasz w 11.

J 3-
z Dziwny pora

dnik.

Dziwna rada 
Pańska.
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5.
Książe Po

koiu.
do Koloss: 

w 1.

6.
Oćiec przy

szłego, 
wieku.

oto wtóry Iádam, przeciwnym gośćińcem do Ráiu nas wiedzie. 
O Dziwnysz to pořádník, dziwnesz to recepty od tego Do- 

Ezaiasz w 7. ktorá, o których áwiát nigdy nie pomyślał: sam sie Lekarz 
rozniemogł: áby niemocnego vleczyl. Dziwnyć porádnik, ále 
práwdziwy. Bo o nim nápisano: iż miał odrzucić co złe, á 

4. obrác co dobre. Cźwarte: Ná Zbáwicielá nálezy, áby nietylko 
ulocny’sam był mężnym, á potężnym: ále y nam dodał mocy, y si

ły ná nieprzyiáóioly násze: przetoź Chrystus Bogiem mocnym 
iest názwany. Piąte: Ná Zbáwicielá należy, sumnienie násze 
spokoyne vcžynic, y poiednác nas z Bogiem: przetoź teź Chry
stusa Prorok Kśiąźęćiem pokoiu nazywá. Abowiem on wszyst
ko vspokoil, y co ná niebie, y co ná źiemi. Poiednał cżło- 
wieká z Bogiem, cžlowieká z Angiołem, y cžlowieká z cźło- 
wiekiem, Pogániná z Żydem: vcźyniwszy iedno z oboyga. 
Szóste: Ná Zbáwicielá náležy, nietylko raz moc komu dopó- 
moc, ále y ná każdy cžás: á nie tylko ná tym świećie dá- 
wác łdskę, ále y ná onym przyszłym wiecźną chwałę y bło- 
gosláwieústwo: á przetoź Chrystus v Ezáiaszá nazwan iest 
Oycem przyszłego wieku. Siódme: Zbáwióielowi przystoi, nie 
iednego tylko álbo kilku: ale álbo wszystkie álbo wiele ludzi 
zbawić: y przetoź Prorok o Chrystusie mowi: iź sie miálo 
rozmnożyć y rozszerzyć po wszystkim świećie, y po wszyst
kich ięzykach y národziecli panowanie á królestwo iego. Co 

Psalm 112. ocźywiście widzimy, źe sie iuź dawno spełniło: iź od sloiícá 
wschodu áž do zachodu, sstálo sie iest chwalebne to naświęt- 
sze imię Páná á Zbáwicielá nászegó. A ták krzywdę wielką 
temu to Krolowi cźynią, którzy od Powszechności do swych 

Máttheusz 24. marnych kątów, z miástá ná puszcźą, z szerokości do zam- 
knienia ludzie odwodzą, álbo sie ieszcże nuiłośćią á lichotą 
swoią zalecáią: vwłćcźaiąc ćći Pánu nászemu, á cźyniąc go 
Tyrannem á nie Królem, któryby nie mnożył ále trácil to 
■wdzięcźne Królestwo á Dziedzictwo swoie, które mu dał Bog 

Psalm 2. Oćiec w ręce iego. Nie ieden iáki kąt, áni naród ieden: ále 
narody zá dziedzictwo dác mu on obiecał: á zá possessyą, 

Przyp:w 14.granice źiemie. Bo y Mędrzec mowi: Iź w wielkości ludu iest 
pocżciwość Krolewská: á w trosze á lichocie poddánych, zej- 

7.
Szeroko pa- 

nuiący.
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żywość Kśiąźęćia. Nákoniec: Zbáwicielowi przystoi nie do 8. 
cžásu tylko, ale záwsze rátowád á wspomdgać: przetoź teź bcz°koňea.° 
ten tytuł Chrystusowi dano: iż iego pokoiowi koiicá być nie 
miálo. A gdyż Chrystus iest Kśiąźęćiem pokoiu, á pokoiu bez 
koncá: tedyć to nie Chrystusowi ále Antyćhrystowi słudzy, 
którzy swary, zwády, y niezgody w wierze miedzy ludźmi 
śieią: v których Sektám á niepókoiom nigdy końca niemász.
Gdyż Bog nie iest Bogiém rosterkow, ále pókoiu. A wilk iná- w i. do Kor: 
cźey nie vmie, iedno lápád, drápác, á rosprászác owce, które 
Pan ze wsząd zgromadził do owcžárnie swoiey. Ian w 10-

Otóż widzisz, iáko te przezwiská y tytuły Messyasza pra
wdziwego, w tym naświętszym imieniu IEZVS wszystkie są 
zámknione. Abowiem toć iest imię, które sie nie vrodzilo ná 
tym świećie: ále iáko mówi Prorok przyszło z dáleká. O na-Ezaiaszw30. 
słodsze imię ták bárzo pożądane, ták długo ćźekane, ále dziś 
nákoniec áwiátu oznaymione y dárowane! Przez długi cžás Psalm u8. 
dáleko było od grzesznych zbáwienie: dáleko był Iezus: á 
blisko był Bog pomsty á zastępów. Bo ná tym świecie nie 
obfitowćło nic innego, iedno przeklęctwo, zátrácenie, á potę
pienie: zbáwienie w tym kráiu nie było. Przetoź sie teź Bog 
zwał Pánem mocnym, straszliwym, zawisnym, zemśćicielem 
nád grzećhem: y innemi srogiemi tytuły. Co bacźąc Dawid Psalm 34. 
Prorok, pilnie o to Páná Bogá prosił: áby corychley zesłał 
to nawdzięcźnieysze á nasłodsze imię. Pánie, mówi, rzecź do 
do dusze moiey, źem iá iest zbáwienim twoim. Iákoby też 
mówił: Ey miły Pánie, dosyćieś sie iuź nazywał Pánem mo
cnym, strászliwym pomśćicielem: dosyćieś sie nas nástrászyt 
y nagromił Máiestátem swoim: ześliźe teź iuź teraz ono święte 
imię, które iest nád wszelákie imię: niechay zabrzmi w vszach 
moich, on głos pożądany słowd twego IEZVS. Niech vslyszy Psalm 84. 
duszá moia, żeś ty iest iey zbáwicielem: okaź nam miłosier
dzie twoie, á damy nam zbáwienie swoie. Niech vstanie stra
szne imię Boskiey twey możności: á niech nástánie wdzięcżne 
imię láski á dobrotliwośći.

Toć iest imię, które nie vstá cźłowiecźe, áni Angielskie: 
ále vstá Boże naprzód mianowdły. Toć iest imię, nád które Ezaiasz w 62,

POSTILLA WUJKA-WIĘKSZA. 115
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niemász innego ná niebie y ná ziemi, przez ktorebysmy mieli 
w i)z;. iach;> być zbáwieni. Toc iest imię, ná ktore klęka á vpáda wszel- 
<1g ruiipe: kie kolano, Niebieskich, Ziemskich, y Piekielnych. Toc iest 

w imię, ktorego kto iedno wzywać będzie w duchu á w praw- 
Do Rzym: dzie, ten iuź zbawion będzie. Toć iest imię, przez ktore, ocź- 

1 ‘ kolwiek prosić będziem Bogá Oycá Niebieskiego, wszystko 
łan w u.' otrzymamy. Toć iest imię, ktore wszyscy wierni inaią mieć 

vstáwicznie w sercu, w váciech, y we wszystkich spráwách 
Do Kolosje: swoich: iáko nas vcży Paweł ś. mówiąc: Wszystko cokolwiek 

cżynićie, w mowie, álbo w sprawie wászey: to wszystko cżyii- 
w i. .i.. Ker: cje w p IezuSÍ£ Chrystusá. Y ná drugim mieyscu: Cho- 

ćia práwi iećie, choćia pijećie, choć teź co innego cżynićie: 
to wszystko w imię Páňskie, á ku cźći y chwale Boźey 
cżyńćie.

Toć iest przenaświętsze imię, od wieku naznacźone, y 
poświęcone, vsty Bożymi wysłowione, od Pátryárchow á Oy- 
cow świętych dziwnie pożąddne: od Prorokow przepowiédáne 

izuewi. w niektórych personach, iáko w Iezuśie Nunownym synie, y 
z.eb:ir:w2, w Iezuśie synu Iosedekowym figurowane: od Angiolá Má- 
i. Esdr: w 2.ryey Pánnie, y Iosepliowi zwiástowáne: od Máryey vwielbio- 

ne, od Iozepliá dzieciątku dziś włożone: od Angiołow roz
sławione, od Apostołow rozniesione: od Męcźennikow rozgło
szone, od Wyznawców oświadcźone: od świętych Pánienek 
vmilowáne: od wszystkiego áwiátá poświecone y pochwalone.

Toć iest ono imię nawdzięcżnieysze, o którym Oblubie- 
w Pie;..: w í.nicá w Pieśniach swoich ápiewá: lako oley roźlany iest imię 

twoie: á przetoż Panienki vmilowály ćię. Bo to święte imię 
iáko oley, cźyni wesołe ludzie sumnienie, odmiękcża sercá, 
rozmnaża mibożeiistwro, y wszystkiego cźlowieka pośila. A iáko 
oley godzi sie do kágáúcá, do potráw, y do lekárstwá: ták 
to nadroższe imię 1EZVS gdy ie przepowiedćią, tedy świeci: 
gdy go vź} wćią, tedy tucźy: gdy go wzywdią, tedy leczy: á 
gdy ie nabożnym sercem vważaią, tedy duszy pośilenie dáie. 

Do Ephez: Byliśmy kiedyś ciemnościami, przez to naświętsze imię iestes- 
my oświeceni: byliśmy od głodu obumarli, przez to chwále- 

Luiwsz w io.bne imię iestesmy ożywieni. Byliśmy okrutnie zranieni, iáko 
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on co był wpadł miedzy łotry: tym imieniem iáko oleiem 
nadroźszym, iestesmy vlecźeni. Bo iáko przez słowo ono od 
wieków wymówione, wszystkie rzecźy są stworzone: ták teź 
przez Słowo wćielone, á z cźłowiecżeństwem złącżone, wszyst
kie rzecźy naprawione, pomnożone, y doskońcźone być mćią.

Nosił to imię Paweł święty z innymi Apostoły, przed w Dziejach 
Zydy y Pogány, przed Krolmi y mocarzmi tego áwiátá, iá
ko pochodnią zapaloną: która wnet iáko słonce wszystek świat 
oświeciła. Miał ie sobie zá ták smácžny pokarm, iź oprocź 
niego žádney inney potrawy pożywać niechćiał. Wszystko so
bie miał zá gnoy Páwel ś. áby iedno Iezusá Chrystusá pozy
skał. Niwcźym sie innym nie chlubił, iedno w tym imieniu, Do GálAt: we. 
á w Krzyżu P. Iezusowym. Nic więcey vmiec nie chćiał: y 
niwcźym sie więcey nie kochał, iáko w tym imieniu: ták iż 
niemász tey karty w Liśćiech iego, ná ktoreyby to Turę święte 
cżęsto á gęsto wspomienione nie było.

Przez to naświętsze imię Apostołowie Dyabły wygániáli, w Dziejach 
vmárle wskrzeszáli, trędowate ocźyśćidli: chrome, ślepe, nie
mocne vzdrawiali: y rozlicźne choroby oddalali. Dla tego 
imieniá rozmáite męki y przeciwieństwa, od cžártá, y od áwiátá 
ochotnie podeymowáli: niduiąc sie z tego, źe ie Pan Bog go- w Dzidach 
dnemi Ycźynił, dla imieniá Páná Jezusowego, potwarze á zel- 
żywośdi cierpieć. Dla tego imięnia wszyscy Męcźennicy Iwiń
scy krew przelali, y gárdlá swe chętliwie położyli: y nieprzy- 
iaćioły swe wszystkie przez nie zwyciężyli. Przez to imię, y Psalm 43. 
my wszyscy mamy być zbawieni, y zwyciężyć á przełomie 
wszystkie przećiwniki násze.

CZĘŚĆ TRZECIA.

A iź ten iest starodawny obycżay w Kościele Chrześćiań- Rozdawanie 
skim, áby dniá dziśieyszego Kolędy ná kazaniu każdemu sta- 
nowi rozdawano: ia teź nie chcąc dobrych vstaw lámác, á Lńta- 
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nie mdiąc v śiebie nic droższego, dni zacnieyszego ndd tó 
Do Kolos: przendświętsze imię IEZVS: ddię zd Kolędę wszystkim wobec 

Pdnd Iezusd, w którym są. zdkryte wszystkie skarby mądro
ści, d vmieiętnośći Bożey. Tego tedy samego ddię wszystkim 

w i. do Kor.dle nie iedndko wszystkim: ponieważ on sstał sie wszystkim 
zd wszystko, dby wszystkich pozyskał d zgromddził do śiebie. 

Biskupom y Naprzód tedy Biskupom, y Pdsterzom, y Przełożonym 
Duchownym, ddię zd Nowe Ldto Pdnd Iezusd, bicźem z Ko- 
śćiołd przeddiące y kupuiące wyganidiącego. Abowiem to ich 
iest własny vrząd, dby sie zdstdwidli murem zd Dom Boży, 

Ezechiel w 13. przeciwko tym którzy gi chcą zburzyć, dlbo sprofdnowdć. To 
ich vrząd: dby kościoły swe reformowali, d złe zwycźdie y 
zgorszenia wszystkie z niego wymidtali: hdmuiąc y karząc, 

Do Rzym: w 2. f4k Duchownych iáko y Świeckich, tych, dla których imię 
Pdńskie niewiernicy bluźnią.

Kapłanom. Ddię Káplanom wszystkim, Pdnd Iezusd przy ostdtniey
Wiecźerzy z Apoštoly swymi siedzącego, y rózsyłdiącego ie

Mátth^usz p0 wszystkim świecie: dby vcžyli wszystkie národy, d krzćili 
ie w imię Oycá, y Syná, y Duclid ś. Abowiem to ich iest 
własny vrząd, szdfowdć wiernie słowem Bożym, y Sdkrdmen- 
ty świętymi: d vstáwicžnie sie modlić, y ofidrowdć zd wszy
stek lud, onę wdzięcźną, d nieprzestayną Ofidrę: którą im 

Łukasz w 22. Pan ofidrowdć roskazał, nd pdmiątke niewinney męki d okru- 
tney śmierći swoiey. Ich iest vrząd, vcźyć nietyłko słowy, 
dle więcey przykłddy: idko y PAN Chrystus pierwey sam 

w Dziejach pocźął cżynić, d potym też vcżyć. Boć oni są światłością 
świdtd, d solą ziemie. A ieślić sie światłość obroći w ciemno- 

w 3. Moyz: ści, idkieź dopiero będą sdme ciemnośći? Ieslić sie sol ze- 
psuie, cźymźe solić będą ? Przetoź do nich osobliwie Pán 

Ezaíász w 52.Bog mówi: Bądźcie świętymi, bomći ia iest święty: Ocżysćiay- 
ćie sie od wszelakiego plugdstwd, którzy nosicie statki Pdń
skie, d sprdwuiecie święte Sdkrdmentd iego.

Zakonnikom. Ddię Zakonnikom y Zakonnicżkam, Pdnd Iezusd dziś 
obrzezanego. Bo dcź kdźdy wierny cżłowiek wszystkie zbytki 
około śiebie obrzezowdć winien: dle osobliwie ći, którzy sie 
iuź świdtd wyrzekli, y poźądliwośći iego: to iest, pychy, łd- 
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komstwá, y niecżystośdi iego. Pychy, przez dobrowolną po
korę y posłuszeństwo: lákomstwá, przez vbostwo: á pożądli
wości cielesney, przez cźystośc: co wszystko dobrowolnie ślu- 
bili cliowác Pánu Bogu. Maią sie tedy pilnie obrzezować, áby Łukasz w 9. 
sie nazad nie wrácali, áni ogląddli: by ich to nie potkało, co y w 17’ 
sie Lotowey zenie dostálo: ále áby rozum, wolą, y widzenie 
swoie pod święte posłuszeństwo pilnie poddáwáli: nic innego 
áni chcąc, áni rozumieiąc: iedno co wedle Páná Bogá chcą 
y rozumieią stárszy káždego: nie trzymaiąc teź, áni chcąc mieć, 
ná świecie nic własnego: á nietylko ciało od wszelákiego plu- 
gastwá, ále y smysly, y sercá cźyste zachowuiąc Oblubienico- 
wi swemu.

Przełożonym 
świeck:m.

Ezáiasz w 1.

Daię Krolom, Stárostom, Bormistrzom, Woytom, Rádam, 
y innym przełożonym Świeckim, Páná Iezusá, który ma przysc 
sądzie żywych y vmárlych: áby sie zá dáry, zá łaską álbo 
niełdską nie vnoáili: áby dla boiážni, dla miłości, álbo niena
wiści, álbo dla pieniędzy, práwá y sądów nie wywrácáli: pá- 
miętdiąc źe y oni mdią nád sobą Sędziego zwierzchniego, 
który ie ma sądzie według vcžynkow własnych káždego: któ
ry do nich przez Proroká wolá vstawiežnie Synowie ludzcy, 
spráwiedliwie sądźcie: szukayćie sądu: pomagaycie vciánione- 
mu: sądźcie ośierocidłemu: brońcie wdowy.

Ddię ludziom stanu Slácheckiego, y Dworzanom, Páná 
Iezusá, od áláchetnego Iozephá Rotmistrza z Arytmátyey, z 
krzyžá złożonego. Abowiem ich vrząd iest, przystrzegáó po
koiu pospolitego: y ludzi vbogich, á zwłaszeźa niespráwiedli- 
wie obciążonych, álbo vtrápionych bronie, á z krzyžá zey- 
mowác. Bo im przeto y źiemskie imioná, y wielkie wolności 
nádano. Lecź boię sie, więcey dziś tákich miedzy nimi, któ
rzy rychley Chrystusá w nędznych swych, álbo cudzych pod- 
dánych znowu krzyźuią, á niżby go z krzyžá złożyć mieli. 
Ale konieeźnie niechay wiedzą, iź pankowie á mocárzowiewkśięg:Mąir: 
áwiátá tego, będą też cźasu swego tego á mocno męki okru
tne zá to muśieli cierpieć. Bo sąd bez miłośierdzia będzie káž- iakub w 2. 
demu tákiemu, który nie vcžyni miłośierdzia nád bliźniemi 
swemi.

Dworzanom 
y ślacbćicom.



Pannam. Daię Pannam, y Panicom: którzy czystość swą álbo do
śmierci, álbo do czásu Pánu zachowuią, Páná, Iezusá w iásl- 
kácli leżącego. Abowiem ich roskosz iest, z dziátkámi sie pie
ścić' y piastować. Niechayźe sie tedy w tym namilszym dzie
ciątku nawięcey kochaią, niecbay go wdzięcznie pidstuią 
w sercu swoim. Boć sie też on w czystych pánienkách oso
bliwie kocha: ktory sie przeto z nacźystszey dziewice Máry
ey národzic racżył. Niechayźe będą iáko iáslecZká, które ku 
dołowi zawarte, á ku wierzchowi są otworzyste : áby Pánny 
nie ná doł, ále wzgorę: nie ku tym Ziemskim á docżeśnym, 
ále ku onym wiecżnym á Niebieskim rzecžám sercá otworzy
ste midły: przez vstáwicžne modlitwy, á nábožné rozmyálánie 
dobrodzieystw, y męki podiętey od niego, lako ich Paweł ś. 
napomíná, mówiąc: Iż niewiástá, która iest bez męża, á pán
ná, nie myśli ni ocźym, ani myślić ma, iedno o Boskich rze- 
cžách: áby bylá święta ná duszy y ná ćiele. Ale która iest 
zá mężem, muśi myślić o świeckich rzecżach, iákoby sie mę
żowi podobála: y iest rostárgnioná.

Wdowam.
tego, á ná łonie Pánny Máryey położonego. Abowiem im 
przystoi, opuściwszy iuż ten nędzny áwiáty roskoszy iego, 
przy Hádem Anny świętey wdowy, być vstáwicžnym w po-

zusá nosić ná ćiele swoim, á piástowáé go, y pomázowác go 
w vbogiey Bráciey iego: służąc niedostatecźnym y niemocnym

W 1 w °5Tymwspomagając ich iałmuźnami swemi. Iáko y Paweł święty
vcźy ich, mówiąc: Iż która iest piawdziwie wdowá, á opusz- 
cźona: niechayźe nadzieię pokládá w Pánu swoim, á niech 
vsiluie ná modlitwácli y prośbach we dnie y w nocy: á niech 
sie pilnie strzeże wszystkich świeckich márnosci. Bo wdowá 
która w roskoszy iest, żywiąc vmárlá iest.

Małżonkom. Daię Małżonkom, Páná Iezusá z swemi rodzicámi do Egi
ptu yćiekdiącego: áby teź oni o to sie stáráli, iákoby dziá-

w i. doTym:tecźki swe ku cźći á chwale Boźey dobrze wychowáli. Bo kto
w 5. » i . -i • » » • • »sie o swe, á zwłaszcźa o domowe, nie stárá: ten sie y wiáry 

záprzal, y iest nád niewierniki gorszy. K temu: áby to iárzino 
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Małżeńskie, y wszystko co ná nie Pan Bog dopuści, skrom
nie d cierpliwie znosili: nie dawdiąc cżdrtowi mieyscá miedzy 
sobą, dby nierozlącźał co sam Pan Bog złącżył: dle dby 
widrę y miłość powinną sobie zobopolnie zachowali. Mężowie, Do Kolos: 
dby miłowali żony swe, d nie byli srodzy przeciwko im: id
ko Pan Chrystus vmiłowdł Kościoł, y wydal sam siebie dla Do E?hez. 
niego. Tdkźe y mężowie mdią miłować żony swoie, idko ciála 
swoie. Bo kto żonę swą miłuie, sam siebie miłuie. Bo żaden Tamże, 
nigdy cidld swego w nienawiści nie miał: dle ie żywi, chowa, 
idko y Chrystus Kościoł swoy. Zony zdśię niech będą pod-i. Piotr w 3. 
dane mężom swoim, idko przystoi w Panie: d niech sie ich 
boią. Abowiem to iést nieodmienny dekret Boży, który wy- w 1. Moyz 
szedł nd nie po zgrzeszeniu: dby były pod zwierzchnością 
mężów swoich, d oni dby pdnowdli ndd nimi. Dla tegoż nie 
z głowy Iddamowey są stworzone, aby nie przodkowały: dni 
teź ze stopy, dby podnóżkiem v mężów nie były: dle z boku, 
dby były towarzyszkami, d pomocnicżkdmi mężów swoich: d 
przedśię pod ręką d opieką ich dby chodziły.

Ddię Dziatkom P. Iezusd w młodym d niewinnym dzie- Dziatkom, 
ćiństwie iego: który też dziatek wdzięcźnie wzywał do śiebie, 
y obłapiał ie, y mówił: Ze tdkicli iest królestwo Boże, kto-Marek w 10. 
rzy tey niewinności d prostoty dziecinney pilnie ndśldduią: 
żywiąc bez wszclkiey zdrády, d pożądliwości nd świecie: d 
we złości malutkimi będąc.

Ddię Zacźkom Pdnd Iezusd, we dwanaście lat w Kośóiele zaeżkom. 
miedzy Doktormi siedzącego: dby cźdsu marnie nie trawili, 
dle pilnie sluchdli y pytali sie Nducżycielow swoich, iákoby 
potym byli godni Panu Bogu, y Kościołowi iego.

Ddię Bogdtym P. Iezusd, w stdyniey leżącego: który bę- Bogatym, 
dąó bogdtym sstał sie vbogim: dby nas zbogdeił. Aby oni w 1. do Kor: 
przykłddem Pdnd swego, nie żałowali też viąc skarbów swo
ich, d YŹycżdc ich vbogim: d zbierać sobie skdrby nieśmier
telne w Niebie.

Ddię vbogim tegoż Pdnd Iezusd, nie mdiącego mieyscá Vbogim. 
w gospodzie: dby sie cieszyli vbostwem Pdnd d Zbdwióield
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Mattheusz swego : p4mięt4iąc ná to: iź iesli będą prawymi vbogimi w du
chu, tedy iuź ich iest Królestwo Boże.

Chorym Ddię chorym , smętnym, á vtrápionym, Páná Iezusá ná
<l '11 apion>m Krzyżu wiszącego, á zranionego dla złości nászych: áby sie 

męką iego cieszyli w dolegloáciách swoich: wiedząc pewnie 
w 2. do Kor: o tym, iź to krótkie á lekkie vtrápienie, gdy ie Cierpliwie 

zniosą, ma im spráwic niezmierny Ciężar cliwály Krolestwá 
Niebieskiego.

ranom y siu- Dáię Pánom y sługam P. Iezusá Chrystusá: który bę
dąc Pánem nád Pány, przyiął słuźebnicźą postáC: y sstał sie 

Do Philip: w 2. posłusznym áž do śmierci, á śmierCi krzyźowey.
Stharym Ddię stárym y młodym Páná Iezusá stárego y młodego:

y młodym. 0yCi£ przedewszemi wieki, á z Pánny pod cžásem náro
dzonego.

M«łym Daię małym y wielkim Páná Iezusá, wielkiego y mdłego,
y wie im. n]*e0garn|0neg0 w Bóstwie, á teraz skróconego w Ciele, á 

w c-źłowiecźeństwie swoim.
pijanicom Radbych dał y pijánicom, y wszetecźnikom, y Heretykom:

7 Wkoin.Z" ále sie boię Pánskiego zákázánia. Nie dawaycie, mowi, psom
Mattheusz świętego, á niemieccie pereł przed wieprze. Przetoż im nie- 

śmiem dác świętego nád świętymi. Lecź iźem wszystkim Pá
ná Iezusá obiecał, muszę dác y tákim: ále nie ták iákom go 
dał inszym. Bo go ták nie są godni, źe nie żywią iáko in
szy ludzie. Bo v nich wszystko ná nice, z cžlowieká bestyą, 
ze dniá noc, á z nocy dzień cźynią. A gdyż oni wszystko 
opak wywrńcdią: słusznie sie im teź dostáC ma wywrocóne 
to naświętsze imię Iezus: á IEZVS kiedy wywrócisz, co bę
dzie innego, SVSEI to iest áwiniá mu? A teźci im nic lepiey 
nie przystoi. Toc ich własna á rodzoná ciotká, z którą sie 
teź obycźaymi nadobnie zgadzdią, żrąc y pijąc, á vstawicžnie 
sie w smrodzie á w niecżystośći, iáko we błocie, wdldiąc: 
Ale coż nieboźątkom pomoże IEZVS wywrócony? Bo Iezus 
prosto obrocony znácžy Zbáwicielá, ále odwrocony potępiCield. 

Ezainsz w 5 Iáko y Ezáiasz mowi: Biádá wám, którzy zráná wstáieCie ná 
obżarcie áž do wiecžorá. Niechayže sie tedy pijánice y nie
rządnicy ndwrocą do Páná swego, chcąli áby sie też Pan ná- 
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oká zá Chrystusá obráli. Y sstáwszyD° Ih’hp’
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wroćił do nich, á sstał sie im z potępićiela Zbáwidielem. Iáko Zachar: w i. 
przez Proroká woła: Náwroddie sie ku mnie, á ia sie teź do 
was ndwrocę.

Odszcżepieńcy, którzy dcźći z nas wyszli, ále nie byli Horetykom. 

z nas, y iuź nie są z námi: iź rozmáidie Iezusá dzielą y tár- 
gdią y Kościoł od głowy iego Chrystá Páná, y sámi śiebie lan w i. kap: 
od Koádiolá odrywaiąc, y sam Kośćioł w sobie dziwnie szczepá- 
iąc: (przetoź nie są z Bogá, ále są Antychrystámi: iáko Ian Augustyn, 
powiedział) á iź nddęći smyslem ciálá swego, głowy sie nie 
trzymdią: sámi sobie, n 
Brzuchá zá Bogá, Zárl 
sie nieprzyiádielmi Krzyžá Chrystusowego: iáko postow, mo
dlitw, cźystośći, y wszelakiego vtrápieniá cielesnego: wszystko 
swe nabożeństwo ná ćielesney wolnośći, to iest w żarciu, á 
w swey woley zásádzili: O co sie ná nie Páwet ś. z rzewnym 
płdcźem skarży. Ale coź im pomoże ten ich ESVS okęszony? 
Pokarm brzuchowi, á brzuch pokármowi, á to oboie Pan Bog 
zepsuie: mówi Páwel ś. Y z4śię: Iesli będziecie żyć wedle w 1. do Kor. 6. 
diálá, tedy pomrzecie. A ták komu zbáwienie miło, niech sie Do Rzym. 8. 
wcźas puści ESVSA, á IESVSA nááláduie: á niech go wię
cey nie dzieli: ále niech zupełnego słucha, niech pospołu gło
wę z diálem, to iest Chrystusá y z Kośćiołem, trzyma y wy- 
znawá.

Dáię lákomym á lichwiarzom Páná Iezusá w domu Zá- Łakomym, 
cheuszowym będącego: áby przykládem iego, iesli nie poło
wicę mdiętnośći, tedy wżdy dobrą cżeść vbogim rozdáli: á 
irespráwiedliwe korzyśći, iesli nie cžworáko, tedy wżdy so- 
wićie nágrádzáli.

Ddię pysznym á nddętym, Páná Iezusá ták pokornego: Pysznym, 
gniewliwym, ćichego: záwisnym, dobrotliwego: okrutnym mi- 
łośiernego: leniwym, ochotnego, ná zbawienie násze.

Wszystkim grzesznym Páná Iezusá ná krzyżu wiszącego Grzesznym, 
ręce rośćiągdiącego: áby wszystkie do śiebie przychodzące 
oblápil y zbáwil. Nákoniec ddię wszystkim á wszystkim, P. 
Iezusá miłego wszystkim dánego, y wszystkim národzonego: 
do ktorégo wołaymy wszyscy naboźnemi głosy.

115*
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Iezv Synu Dawidów zmiłuy sie nád námi. O nasłodszy Pá
nie IEZV, bądźźe nam wszystkim IESVS. Zbáw nas lezu 
Zbáwiéielu miły: á któryś sie dniá dźiśieyszego zá nas obrze- 
zác' dał, rácž obrzezáó, á ocžyáóic sercá, dusze, y Ciálá, y 
wszystkie smysly, á pożądliwości násze: ábysmy iuź napotym 
k woli tobie trzeźwię, á spráwiedliwie, á pobożnie żyli ná tym 
świeCie: á potłumiwszy w Imię twoie wszystkie nieprzyiácioly 
násze, po tym docźeśnym źywoCie, onego wiecźnego žywotá 
y zbáwieniá dostáli. Co nam rácž dác' Pánie lezu Chryste 
ZbáwiCielu nász iedyny, ktory żywiesz y kroluiesz z Bogiem 
Oycem, y z Duchem świętym ná wieki wiecźne. Amen.
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NÁ DZIEŃ TRZECH KRÓLÓW:
Ewangelią v Mattheusza S. w 2. Rozdziel. r- //

žásu onego. Gdy sie národzil Iezus w Betlehem Iudskim’ 
zá dniow Herodá Krolá: oto Mędrcy od wschodu sloncá Łukasz w 2. 
przyiecháli do Ierozolimy, mówiąc: Gdzie iest, ktory sie 
národzil, Kroi Żydowski? bośmy widzieli gwiazdę iego 

ná Wschód sloncá, y przyiechálismy pokłonie sie iemu. A vsły- 
szawszy to Herod Kroi, strwożył sie, y wszystká Ierozolimá 
z nim. Y zebrawszy wszystkie Biskupy, y Doktory ludu: py
tał sie od nich, gdzieby sie Chrystus národzic miał. A oni 
mu rzekli: w Betlehemie Iudskim. Bo ták nápisano przez Mícheasz w 5. 
Próroká: A ty Betlehem źiemio Iudska, żadnym sposobem ian w 7. 
nie iesteś namnieyszą miedzy Wodzmi Iudskimi: bo z diebie 
wynidzie Wódz, ktory będzie rządził lud moy Izraelski. Tedy 
Herod potáiemnie wezwawszy Mędrców, pilnie sie od nich 
wywiedziál cžásu, ktorego sie im gwiazda vkázalá. A odsy- 
łaiąc ie do Betlehemá, rzekł: Idźdie, á pytaydie sie pilnie o 
dziecięciu: á gdy naydziecie, daycie mi znád, żebym ia teź 
iechał, y pokłonił sie mu. Którzy vsluchawszy Krolá, poie- 
cliali: A oto gwiazda, którą widzieli ná Wschód sloncá, szła 
przed nimi, áž przyszedszy, stdnęła nád (mieyscem) gdzie 
było dziediątko. A widząc gwiazdę, vrádowáli się radością 
bárzo wielką. A wszedszy w dom, náležli dziediątko z Mdryą 
mśtką iego, y padszy, pokłonili sie iemu. A otworzywszy psahn 71. 
skárby swe, ofiárowali mu dáry, Złoto, Kádzidlo, y Mirrę. 
A wziąwszy we śnie odpowiedź, żeby sie nie wracali do He
rodá: inszą drogą wrodili sie do swey kráiny.
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IAKO PANA SZUKAĆ,

ználešd, y chwálió mamy, przykládem tych świętych 
trzech Królów.

Dzień chwálebny, dzień wesoły, dzień zacny á známienity, 

á trzema wielkimi cudami znákomity, dziśia obchodzi Kościoł 
święty Chrześcidński. Abowiem, iákosmy z stárádawnego po- 

nią, to iest dania, á nauki Oycow świętych obacźyli, nie dla iedney przy- 
cźyny dzień dziśieyszy Epiphdnią, to iest Okázáním á obiá- 
wienim Greko wie zowią: ále dla trzech osobliwych rzecży, 
ktore sie dniá dziśieyszego, ácž nie iednego roku, przydály: 
którymi wszystkimi, Máiestat Syná Bożego ludzkiemu naro
dowi ocźywiśćie sie pokazał. Abowiem dniá dziśieyszego na
przód Mędrcom przez gwiazdę Zbáwiciel nász w cżłowiecźeń- 
stwie swoim oznaymic sie racźył: zátym we trzydzieści lat 
ná krzcie swoim v rzeki Iordanu, głosem Oycowskim z niebá 
á zstąpieniem Duchá ś. w osobie gołębice, známienicie był 
wyświadcźony. Nákoniec, roku trzydziestego pierwszego, Cźło- 
wiecźeństwd iego, ná godziech w Kanie Gálileyskiey, prze
mieniwszy wodę w Wino, iawnie okazał chwałę swoię.

Przez vpád á nieposłuszeństwo Iádamá przodka nászego, 
troiakąsmy byli szkodę popádli: ále tę dniá dziśieyszego Zbá- 
wićiel nász Pan Chrystus, sowićie nam nágrodzid racźył. By
liśmy zaślepieni, oświecił nas: byliśmy splugawieni, ocźyśćił 
nas: byliśmy vtrapieni, pocieszył nas. Toć nam známionuie 

to Wino iego. Bogásmy nie ználi, 
ánismy o nim wiedzieli: w ćiemnosćiachesmy chodzili, iáko 
ślepi: leźelichmy w cieniu śmierći, a zácmione było szalone 
serce násze. Ale tę naszę ćięszką ślepotę dniá dziśieyszego 
przez gwiazdę oświećił w przodkach nászych, tych ludziách 
Pogćńskich: ten który iest prówą áwiátloéc^, oswiecaiącą 
cžlowieká káždego, ná ten świat przychodzącego: O cźym Pan

Cźemu ten 
dzień Epiphá-

i ' _ 
okázáním zo- 

wią.

Mattheusz 
w 2.

Mattheusz 
w 3.

łan w 2.

Grzech 
pierworodny 

troiaką 
nam szkodę 

przyniósł.

Psalm 81. . ujxiouij’ wiapiuui,

oświecił Pan tá Gwiazdá, ten Krzest, y 
Bog

ćiemnośći
násze.

łan w 1.

Ezaiász w42.Bog przez Ezáiaszá powiedział: Iźem ia ciebie dał zá swiá-
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tłość pogánom, ábys ślepym ocży otworzył, á był zbáwieniem 
przez mię nágotowanym: áž do ostatecźnych granic źiemie. 
Dziśia tedy naprzód, on lud który chodził w ciemnościach, Ezaiasz w 9. 
oglądał iásnoác wielką: á mieszkńiącym w krainie ćienia 
śmierći, nie ládá świdtłość iest im weszła.

Byliśmy też brzydkośći, grzechów, y plugastwa pełni: Psalm 13t 
wszyscy z práwego goácincá vstąpiwszy, popsowawszy sie, á 
sstawszy sie mierżionymi w nieprdwośćiach nászych: iáko ocźyśdii 
Prorok świadcźy: ále dniá dziśieyszego, P. Iezus Chrystus pluga®^a na' 
Krztem swoim świętym, Krzest nam ná ocźyśćienie poświęcić 
racźył: gdzie sie y Troycá świętd iásnie okázala: Bog Ociec Mattheusz 
w głosie, Bog Syn w Cźłowiecźeństwie, Bog Duch ś. w go- w 3‘ 
łębicźey postáwie. A ták wypełnił to, co nam był obiecał 
przez Proroka: Iź wyleię ná was cźystą wodę, á będziecie Ezechiel w 36. 
ocźyśćieni od wszelákich niecźystośći wászych: y dam wam 
Duchá nowego. Nákoniec: chodziliśmy iáko okárani, pełni pocieszył 
kłopotu, y frasunku: á máto nie w rospácžy. Iáko y Ezaiászna?e 
powieda: Iż wszelka glowá chora, y każde serce było smę-Ezaiasz w L 
tne. Ale Pan miłośierdzia, á Bog wszelákiey pociechy, prze
mienił nam te wodę w Wino: iż iesliby były wielkie przed- 
tym źdłośći, y vtrapienia násze: tedy teraz nie mnieysze nam 
dáie rádosci á pocieszenia. Iákož to był obiecał Zwolennikom psaim 93. 
swoim: Iż sie ich źdłość w wesele obrocie miálá. ian w 16.

A ták słuszna iście rzecź iest, ábychmy to Święto wła
śnie násze, ten dzień pierwastek nászych, á początków po- 
wołdnia Pogáňskiego, z wielkim weselim obchodzili: dziękuiąc 
miłościwemu Pánu temu, który nas godne vcźynił, źeclimy 
sie sstali vežestnikámi części świętych w świdtłośći: który nas Do Kolos; v lt 
wyrwał z mocy ciemności, á przeniósł nas do Krolestwá na- 
mileyszego Syná swego: przez ktorego mamy odkupienie, y 
odpuszcźenie grzechów.

Co wszystko ábysmy lepiey obacźyli, przystąpmy iuź do 
Ewángeliey świętey, która nam pierwsze ono Pánskie okaza
nie, á powołanie Pogánow opisuie. A ma w sobie dwá przy- Summa 
klády znáczne: Ieden wielkiey wiáry y nabożney posługi, “Ewangeiiey?*  
w tych to Pogańskich Mędrcach: których nááládowád mamy:
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A drugi wielkiey niezboźnośći w Herodzie, á w Żydzi ech: 
ktorey sie strzedz mamy, Gdzie tę osobliwie ndukę weźmiemy: 
iáko á kędy Páná tego szukác', znaleść, y chwálié potrzebá. 
Abowiem ku temu sie śćiągaią wszystkie pismá świętego przy- 
klády: áby cźłowiek widruiąc sie złego, á trzymdiąc sie do
brego, sstał sie doskondłym sługą Páná Bogá swego.

CŻĘŚÓ PIERWSZA.

Pan Chrystus Iuź sie był Pan á Zbawiciel nász, wedle Prorockich powie- 
Zydom^aie y sći, w Bethlehem miástecžku, á zá cžásu Herodá obcego Krolá 
P°nairodził8ie ^udu Żydowskiemu narodzić racżył: iákož to nam y tu Ewán

gelistá przypomina: iuź sie był y Pásterzom swego národu, 
obidwił przez Angiołd: iuź sie y nd Obrzezaniu práwym sy
nem Abráhamowym, y Dawidowym był pokazał: Ale go iesz- 
cźe Pogáni nie znali, których teź miało oświecić y zbáwié 
przyśćim swoim: iáko y o ich powolániu iasne Proroctwd 

Eiaiasz w 11.były. Bo ták Ezáiász był powiedział: Iź ktory powstanie 
z plemienia lesse, w tym będą Pogáni pokłdddć nddzieię 

Ezaiass w 60. swoię. Y ná drugim mieyscu mowi: Iź będą chodzić Pogáni 
w świdtłośći twoiey, á Królowie w idsnośći národzenia twego. 
A ták áby sie w tym ziścił Pan Bog, ktory iest prawdziwy 
w każdym słówku swoim, á dostdtecźny w káždey spráwie 
swoiey: racżył oto ná pochánbienie niedowiárstwá Żydow
skiego , á ná okazanie miłosierdzia swego, te zácne osoby 

- Pogańskie iedną osobliwą, á nigdy przedtym niewidaną gwia- 
Fulgentius. zdą wzbudzić y przywabić do śiebie. A ták dniá dziśieyszego 

lud dwoidki, Żydowski y Pogański, iákoby dwie śćienie, ie- 
Do Ephez- dnym narożnym kamieniem, Pánem nászym, iest spoiony. 

w 2- Iednd ściana przystąpiła, kiedy národzenie Chrystá Pana An
gioł Pasterzom opowiedział. Druga ściana także dziś przybyła: 
gdy sie now7a gwiazda Poganom rozświećiła. Żydom iako ro
zumnym ludziom, a w rzecźach niebieskich wyćwicźonym, 
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Angioł rozumne stworzenie, opowiedziát národzenie iego. Ale Qregoriug< 
Pogánie, którzy rozumu vžywác nie vmieli do poznániá Pán- 
skiego nie głosem ále znáki są przywiedzieni.

Obácžže iáko iest wielka możność tego málego dzieciąt- Wielka moc 
ka, á iáko długie ręce ma to skrócone Słowo. WyCiągnął 
rękę swoię wzgorę, álic nátyclimiást rycerstwo Niebieskie do 
śiebie przyciągnął: zgromadził Angioły dworzány swoie, ná 
áwiádectwo Národzeniá swego. Wyciągnął rękę ná ziemię: alic 
do niego idą Pasterze, iáko poddáni Krolá tego, wszelakie 
mu posłuszeństwo ofidruiąc. Wyciągnął rękę ná powietrze: 
áliC wnet nástalá barzo iásna gwiazda, ykńzuiąc Pana swego, 
który niebo y gwiazdy stworzył. Wyciągnął rękę ná wschód 
sloiícá: áliC Mędrcy álic Królowie tego áwiátá zeszli sie społem: 
nie iuź przeCiw Pánu temu, ále cźynic pokłon, y modłę dá- 
wáC Pánu swemu.

dzieciątka no
wo narodzo

nego. 
Boruardus.

Psalm 2.

A w tym niezboźni á niewierni Zydowie, z okrutnym Tamźe- 
Herodem swoim, záburzyli sie, zátrwožyli sie, strácli ie ze- Narodzenie 
wsząd ogarnął: Przestrászylo mocarze świata tego, ieszcźe poéiesziiwe 
w pieluszkach leżące, dzieciństwo iego: á coź będzie, gdy sie ^'“traszii 
okáže ná powietrzu Máiestat tegoż Sędziego: Co odpowiedzą we- 
nędznicy Pánu swemu, ktorego poznać nie chcieli: gdyż 
y niéme stworzenie swym obycžáiem, poznało iego. Abowiem 
wszystkie rzecży stworzone, wy dály świadectwo o tym Stwo
rzycielu swoim. Niebo go poználo: Bo nátychmiást gwiázde Pnna chry'J o i j o z stusa swym
mu ná posługę zesłdło. Powietrze poználo: gdy ná roskáza- obycźaiem 

° ° J wszelkie stwo-
nie iego wiáC przestawało. Morze poználo: gdy mu po sobie rżenie poznało, 
chodzie dálo. Ziemia poznalá: Bo przy iego śmierci strászliwie Greg°nus- 
zádržála. Słońce poználo: gdy sie záCmito przy skonaniu ie
go. Kamienie, y skály poznály: bo sie teź ná ten cžás páda- 
ły. Piekło poználo : bo vmarłe ktore w sobie trzymálo, wrá- Ezaiasz w 1 
cáC muśidło. Pozná! nákoniec woł gospodarza swego, y ośieł 
źłob Pána swego: a lud Izraelski, lud wybrány iego, ten go 
y dotychmiast poznáC niechCiál. O wielká niewdzięcźnośCi 
Zydowská, o kámienne sercá, twárdsze niż opoki, ktore sie 
iednák szcžepáC muśiały.
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lako Mędrco- Wiedząc tedy Pan tę wielką niewdzięcźuość Żydowską, 
c^cřlc d°konád Zákonu stárego, zgromádzid wszystek áwiát 

Syna Bożego, ku chwále swey: wzbudził oto sercá tych Pogáiiskich Kró
lów (które Ewángelistá Mędrcćmi zowie. Abowiem z táko- 
wycli ná on cžás, w onych kráiacli, Króle obierano) Ci bę
dąc w náukácli biegów niebieskich dobrze wyćwicźeni, a má- 
iąc podobno przed tym wiadomość o tey gwiaździe, z Báláá- 

w 4. tśięg: mowego proroctwa: który to był powiedział:'Iź midła wznisć 
Moy. w 24. z domu Iákobowego, á miał powstać cżłowiek z lu

du Izráelskiego, który miał opánowac' wszystek świat. A ták 
vyžrzawszy tę nową gwiázdę, á z nátchnienia Duchá ś. rozu- 
mieiąc, iź ona známionowátá tego nowonarodzonego Krolá 
Niebieskiego: miłością Bożą rospaleni, zápomniawszy wszy
stkich wcźasow, swoich nie lituiąc áni prace, áni nakládu ża
dnego, wezbráli sie szukńć z drogim podárzem krolá tego. 
A ták onę gwiázdę miásto przewodniká maiąc, szli zá nią do 
źiemie Zydowskiey: áže ie do Ieruzálem doprowádziwszy, do 
cžásu zniknęła. A oni przyszedszy do miástá głównego, 
w którym y Kośćioł on sławny Salamonów, y stolicá Kro- 
lnwska, y wszystkie Kśiąźątá Kapłańskie zgromadzone były, 
spodziewali sie podobno ná tym mieyscu zndleść pożądanego 
Krolá tego: zá to maiąc, iż sie rychley ná wysokim mieyscu, 
á niźli ná niskim: rychley w Królewskim Mieście, niźli w pro
stym Miástecžku: rychley w zgrai ludzi bogátych, niźli w po
koiu vbogich, Kroi Żydowski miał ndrodzić. Ale ten który 
przyiął ná śię postác niewolnicżą, á przyszedł nie áby sądził 

Lio Papa, ále aby był sądzony: obrał sobie Bethlehem ku narodzeniu, 
á Ieruzálem ku ymęcźeniu.

lako Mędrcy Przypátrzc sie iuź teraz, moy miły Clnzesćianinie, iáko 
przyszli po po-cą błosjosłdwieni Mędrcy naprzód Pána tego poznali,, poznaw- 

swego, szy z pilnością szukali, nálazszy cżeść mu powinną wyrządzia- 
li, y dáry ofiarowali. A iakoź go poznali? iedno sie bńdaiąc, 
cżuiąc, á w modlitwie nie vstaiąc. Bádali sie (iáko mogli z po
wieści stárszych swoich, z obietnic Prorokow swoich, chociaż 
Pogańskich: z wielką cźuynośćią á z chęćią osobliwą cźekali 
Z dawna tey gwiazdy, wysádziwszy na to pewne ludzi, kto-
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rzyby tego ziáwienia doglądali. Pana Boga vstawicžnie o to Chryzost: ín
opere imperfe

niá Pána tego. Abowiem nigdyby oni byli z sámey gwiázdy 
nie porozumieli, co sie przez nie známionowálo: by im był 
P. Bog inszym obycžáiem nie obiáwil. Nigdyby sie też tá- 
kiey drogi nie podięłi byli, nie poznawszy pierwey Pána te
go. Ale ktory ie zwierzcbownie przez gwidzdę nápominál: 
tenże ie przez wnętrzne Duchá świętego oświecenie náucžyl 
y wpráwil. Beruardus.

A ták poznawszy iákož kol wiek Pána tego, dopiero go z iaką wiarą 
szukáli z wielką wiarą á z vprzeymą státecźnością. Pátrz iednośliągcTszuka- 
iáká to wiara była, iáko nic namniey nie wątpiłd: nie pyta- h- 
ią, iesli sie národzil: ále bespiecźnie narodzenie iego Żydom 
opowieddią: tego iedno od nich źądaiąc, áby im mieysce vka- 
zali, kędy sie národzil. A nic sie nie kriją z tą powieścią, 
ány sie Herodá lękaią, cliodiáž wiedzą, źe on królował w Ie- 
ruzálem: iż káždy, ktory zá žywotá Królewskiego inszego 
Króla miánuie; gardłem to y maiętnośdią pláci. Ale di maiąc 
przed ocžyma Krolá wiecźnego, nie báli sie tego docźeśnego: 
maią syná Królewskiego ná pálacu, á szukdią syna w gospo
dzie ná vbožuchney Mátki łonie leżącego. Ieszcże Chrystusá 
nie widzieli, á iuź są gotowi vmrzec dlá niego. O błogosłd- 
wieni Mędrcy, którzy przed ocžymá Kj’ola okrutnego, pier
wey niźli Pána Chrystusá oglądali, stáli sie wyznawcami 
iego.

Wielkác była wiárá Lotrowá, wielka Setnikowá: ále to 
więtszą daleko. Abowiem ná on cźas Oni weń vwierzyli, kiedy Bernardus. 
iuź był cudámi rozmáitemi sławny, kiedy go iuź wiele lu
dzi było pozndło y przyięło. A di lepak pierwey niźli go vy- 
źrzeli, pierwey niźli co o nim słyszeli: ták weń státecžnie 
vwierzyli. Ale wżdy obácžmy, co y ci o nim mówili. Wołał 
Łotr ná krzyżu: Pánie, pomni ná mię, gdy przyidziesz do Łukasz w 23. 
Krolestwá swego. Y tákže przez mękę on do Krolestwá idzie 
Kto tobie Łotrze powiedział: Iź potrzebá było, áby Chry- Łukasz w 24. 
stus vcierpial, á tym obycžáiem wszedł do chwály swoiey? 
A ty záá Setniku, skądeś go wżdy poznał? Widząc, powieda,

POSTILLA WUJKA—WIĘKSZA. 116
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Márek w 15. iź ták wołdiąc vmárl, záwolal Setnik, mówiąc: Zaprawdę ten 
cźłowiek był Synem Bożym. Dziwná rzecź, y wszelákiego 

wiará itst o-podziwienia godná. Przypátrzdie sie á obácždie, iáko iest 
ocžywistá wiára: iáko ostry wzrok ma: iáko dáleko przeglą- 
dá. Poználá Syna Bożego w pieluszkácli leżącego, poználá ná 
drzewie wiszącego, poználá ymierdiącego: Setnik z Łotrem 
ná krzyżu, Mędrcy w vbogiey cbálupce poználi Krolá tego: 
co oni slowámi, to ći zdśię darámi o nim wyz^waią. Łotr 
go Królem, Setnik Synem Bożym, y zaraz cżłowiekiem ná- 
zwál. Toż teź o nim Mędrcy trzymdią: iáko to trzemá swe- 
mi dáry wyświádcźáią: Złoto, iáko Krolowi: Kádzidlo, iáko 
Bogu: Mirrę, iáko człowiekowi o;^ruiąc.

Pan Bon- Obácžže ieszcźe, iáko nigdy Pan nie opuszcžá tycli kto- 
swych nigdy rZy mu dufóią, á iego w prawdzie, á w státecžnosci szukdią. 

Bo ácž ná nie pokusy cięszkie dopuszcźa, y tak sie podcžás 
stáwi, iákoby icli zápomnial: á wszákož doświadcży wszy ich stá- 
jośći, nákoniec przyimuie ie pod obronę y pod opiekę swoię: 
iáko y tu w tych Krolácli to obácžyó możesz. Oco oni przy- 
iechawszy do Ieruzalem, gdzie sie spodziewáli nálesó Krolá 
tego, dopytać sie go nie mogą: y owszem widzą Miásto 
wszystko swą powieścią zátrwožone: widzą iáwne niebespie- 
cźeństwo swoie: á wżdy przedśię od swego przedsięwzięcia 
nie przestdią. Przetoż teź Pan Bog vcžynil, że nákoniec nie
wierni Żydzi y z Proroki swémi, wiernym Pogánom służyć 
muśieli, podpieraiąc ich státecžney wiáry: y potym gwiázda 
oná, nie przestála ich prowádzic, áž ie do mieycá pożądane
go przywiodła. Którą oni vyžrzawszy, á poznáwszy iawną 
nád sobą opatrzność Pańską, rozrádowáli sie bárzo wielkim 
weselim: widząc iż ich nádzieiá nie omyliła, á iź nie próżna 
ich práca bylá.

Cźemu sie Otóż iuź widzisz, cźemu sie im ona gwiazda bylá do 
gwiazda do c£^su zákrylá: áby oni przyiecháwszy do Ieruzalem, świdde- cżasu zakryla. J j l j j

ctwem Prorockim byli vtwierdzeni, á z tym gorętszą widrą 
szukáli Pána tego: ktorego y iásnoác niebieská, y powážnošc 
Prorocká wyáwiadcžálá. K’temu też, áby niewdzięcźność źy- 
dowská wymówki źadney przed Sądem ‘ Pańskim mieć nie
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w 1. kśięg: 
Moyzeszo: 

w 7.

lako niebes- 
cźno iest pi-

przywodzid.

moglá: iákoby o tym Messyaszu nic nie wiedziała: ponie
waż y od Mędrców o nim wszystko Miasto słyszdło, źe sie 
iuź ziáwid y okazdć racźył: y sami áwiádectwo o nim wyda
li, y práwie go iáko palcem vkazali, kędy sie narodzić ra
cźył. Ale coź pomogły proroctwa: coź pomoglá náuká nie- 
wiernikom, á niewdzięcźnikom onym: iedno iź cego inszym 
pokazali, ktorego sami szukać áni chwalić nie chćieli? Sstáli 
sie ći nędznicy onym podobni, którzy Korab Noego budowa
li, ále sámi potopem zaginęli. A coź inszego y podziśdzieii 
niewierni zydowie cźynią, iedno iź nam tákže tego Messya- 
sza w Zakonie swoim, y w Prorocecli swoich vkdzuią: kiedy, 
á kędy á iáko sie ziáwic, y národzic miał: d sami go ná swe 
potępienie, przyiąc áni poznác nie chcą.

Ale y to obacż, iáko oni zdrddliwie á nie spełna pismo 
przywiodszy, dáli przycźynę złośćiwemu Herodowi pobićid srno okęszone 

onych dziatecźek niewinnych. Bo ták v Proroká nápisano í”zy"odzK$- 
stoi: Z ciebie Betlehem wynidzie Wódz, który będzie rządził 
lud moy Izráelski: á wyście iego od pocźątku, ode dniow 
wiecźnośći. A tak by oni byli zupełne to proroctwo przyto-Micheasz w 5«

,. i t vt i • , . • i i / /• i- rr Chryzostomusczyli, obacźywszy Horod, íz ten nie nnai być źiemskim KrO- opere imperf. 

lem, ktorego dni od wieków sie poczęły: snádžby był ták cjrystas70 l z j j j przedwieczny,
okrutnie nie szalał, áni zámordowac kazał dziatek onych.

Przygadza sie to y v nas fałecźnym Doktorom barzo 
cźęsto, iż także iáko y ći żydowscy Doktorowie, pisma świę- Heretykowie 
tego y Doktorow ś. nie spełna przywodząc, y samych siebie, na przywodzą, 

y inszych wiele zdwodzą: którzy gdyby bacźyć chćieli, co to 
iest vymowac álbo przydawać słowu Bożemu, nigdy by sie 
ták szkáranego świętokrddztwa nie ważyli. Iáko gdy chcą 
ludziom ohydzie d zgánic wszelákie vcžynki dobre, á widrę 
swą martwą á nikcźemną zálecid y wystáwic: przywodzą 
słowa Páwla ś. zá sobą: Iźesmy z łaski przyszli ku zbawie
niu przez widrę, d nie sami z śiebie. Co to iest Dar Boży, 
nie z vcžynkow, by sie kto nie chlubił. A to co zd tym 
wnet idzie, zdrádliwie opuszcźaią: Iź iestesmy iego stworze- 
nim, stworzeni przez Chrystusá Iezusd nd dobre vcžynki, 
które P. Bog ndgotowdł ábysmy w nich chodzili,

w 5. kśię: 
Moyzeszo: 

w 12.

Do Ephez: 
w 2.

Tamże.
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Do Tyta w i. Tákže gdy náprzeáiw Postom wohiią, mdią rźekomo zá 
sobą Páwlá ś. ktory mowi: Iź są rzecźy wszystkie cźyste 
cźystym. A tego nie bdcźą, co natychmiast tamże przydano: 
Ze niecźystym y niewiernym (iácy są wszyscy Odszcźepień- 
cy: mowi Augustyn S.) nic nie iest cźystego : ále iest splu- 

Mattheusz gáwion y rozum ich, y sumnienie. Także y ono: Iż nie to 
co do vst wchodzi, cžlowieká pokala: náprzeciwko postom 
przywodzą. A tego bácžyc niechcQ, cżego támže Pan dołożył: 
Iż to co z vst y z serca pochodzi, (iako y tá ich wzgárda, 
y pycha, y nieposłuszeństwo, które przećiw kościelnemu przy
kazaniu okazuią) bárzo pomazuie, y plugawi cžlowieká. Ták
že y ono przywodzą zá swemi osobkámi: Pijćie z tego wszy
scy. A to zdrádliwie opuszcźdią, cźego dołożyli wszyscy trzey 
Ewangelisto wie, Iż ći Wszyscy byli tylko dwánascie Aposto
łów, do których to mówił, którzy wnet spełnili Páiiskie ro- 
skázanie, y pili z niegó wszyscy. A któżby wylicżył wszy
stkie ich fałsze y zdrády: których w tey mierze vżywáiąc, 
zdwodzą nieobácžne á proste ludzie, ná ich zatracenie 
wiecźne!

Nie dziwuyźe sie tedy, iź nászy Scribentowie dziśieyszy 
pismem sie popisuią, które ták niewiernie á ždrádliwie fál- 
szuią: ponieważ y ći Scribowie Żydowscy, gdy ich o pismo 

Heretykowie spytáno (iáko mowi Augustyn ś.) byli gotowi ku cźytaniu, 
gmerz^c^iakoe ślepi ku wyrozumieniu: inszym vkázali studnicę žywotá, 
y Żydzi, nie & sámi wyszli á zniszcźyli. A zácž ich iáwnie ći święci mę- 
rozumiei^ go. . J f . J . . . . .

źowie Pogánscy me potępiaią? ponieważ om íednemu proro
ctwu vwierzyli, á ći wszystkim Prorokom wiáry nie dáli. 
Oni szukali Króla cudzego, á ći zániedbáli swego: oni z da
leka do niego przyiecliáli, á ći go doma pozostali: oni prosili 
áby go im vkázano, á ći choć vkazali, ále go áni nawiedzić, 
áni poznác niechćieli. Nákóniec, kť woli Krolowi cudzemu 
á okrutnemu, wolą sie smucić z národzenia iego, á niźli sie 
weselić z przyśćia Krolá y zbáwicielá swego,

Bernardus. O iákož to iest biedne zgromadzenie: o iáko nieszcžésne 
cyklyPpoddanim^s^°5 któremu Herod roskazuie Abowiem bez pochyby 

ies°- sstánie sie vcžestnikiem złocżyństwd Herodowego, y ná wscho-
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dzie žbáwienia nowego, będzie z nim zátrwožone: á będzie 
wolálo okrutnikowi służyć, á niźli sluchác Krolá y Pána 
swego, z nieba zesłanego. A ták Herodowe okrucieństwo, o co tókich

chcieć zátlumic, á chcieć wygládzic dziátki Izraelskie. Prze- ^boStwo* 
toż kiedykolwiek wszcżyna sie co dobrego, á ku zbáwieniu á wszysthkę 
potrzebnego: tedy ktokolwiek iest przeciw tego, kto sie zá- chrześdiańską

narodu Izráelski ego zabija :y owszem z niezboźnym Herodem, 
nowonárodzonego Zbáwicielá prześladuie.

Pátrzayže nędznego Krolá tego, iákoc sobą trwoży, iá- Mizeryá 
koć sie frasuie, áby nie vtracil Krolestwá swego nie sprá- 
wiedliwie nábytego; z ińką pilnością zábiegá, iáko szuka za- wych 
trććić tego, który wszystkich zbawia: iákich do tógo práktyk 
y fortelów vźywa: iuż sie z Zydy namświ£iąc, iuż Mędrcom 
pochlebuiąc, iuź pokoy z wierzchu pokázuiąc, á zdrćdę w ser
cu zdchowuiąc: zmyśla iákoby chćiał tego pochwalić, ktorego 
vmyálil zábió. Ale nic tą zdradą swoią, nic tymi práktykámi, 
okrutniku nie otrzymasz. Bo który sie dobrowolnie dla nas 
narodzić rácžyl, ten też dobrowolnie, kiedy będzie racźył, 
położy zá nas duszę swoię.

O co tákich Herodow dzisia ná świećie, którzy dla mar- Herodowi kto- 
ney cźęstki swoiey, dla nikcżemnych pieniędzy, y roskoszyr y Sbni.P° 
omylnego áwiátá tego, á dlá otrzymania vrzędow których źle 
nabyli, nie lękáią sie przeáladowác Pána swego, á sprzeći- 
wiác sie woley świętey iego! iuź ludzie obłędne w rozmaite 
Kácerstwá zdwodząc: iuż sie Vrzędow, ták Świeckich iáko 
y Duchownych, niezbożnie dokupuiąc: iuź vbogie poddane 
swoie dziwnymi obycžáymi, co dzień to báržiey obćiążáiąc: 
iuź sie grzechu káždego wćżąc, áby iedno ćićło swoy wszy
stek wcžás miało: dla ktorego cźęstokroć śmieią Dyabłu zá- 
stáwic duszę swoię. Aleć poznaią nędznicy, ácž nie wcžás, 
iáko to márne rzecży były, o ktore sie ták pilnie staraiąc, 
ono wiecżne wesele strááili, á wiecźne potępienie zyskáli.

O nędzny Herodzie, o což sie frásuiesz? cźemu sie z tá- Chrizostom: 
ką pilnością o tym Królu pytasz? Iesli pismu wierzysz:
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Herod písmu 
y wierzy! y 
nie wierzył.

á cźemuź miecź ná to dziecię ostrzysz, myśląc iákobys ie 
zatracił? Izali ty biedny cżłowiecźe będziesz mógł przekaźić 
áby sie nie sstálo co Bog zdawna przeyźrzał, y obiecał: 
y chce áby sie sstálo? A iesli pismu nie wierzysz, cźemuź 
sie o nim pytasz, iesli iest omylne ? Lecż Herod wierzył, y nie 
wierzył wierzył ná złe, á nie wierzył ná dobre. Wierzył iź sie 
w Betlehem Chrystus narodzić miał, wedle pismá Prorockiego: 
ále áby nie miał mocy z niego, áby go zátráóic nie mógł, ktore
go był P. Bog zesłał, temu on nie wierzył. A to cźynił He
rod, iż sam będąc nie swoy, nię podług swey rády sie sprá- 
wowál: ále Cżartowskiey woley nááladowál: á będąc v niego 
w niewoley, iemu we wszystkim vsługował.

Tákowió są wszyscy ludzie złościwi, nád którymi Dya-Zli ludzie y
wierzą y moc ma. przez które wszystko spráwuie. Wierzą słowu

wierzy. * *
Bożemu, y nie wierzą: ponieważ temu co wierzą, wiary do 
końca nie dawaią. Otochmy z láski Bożey wszyscy są chrze- 
sciáni: wiemy y cźytamy, iź sie ten obłudny áwiát má do- 
konáé: iż wszyscy vmrzec muśimy, á stanąć ná srogim Są
dzie Pánskim: z ktorego odniesieni álbo żywot, álbo potę
pienie wiecźne: á wszákož temu wszystkiemu státecžnie nie 
wierzymy. Bo bysmy státecžnie wierzyli: ták bysmy ná tym 
nędznym świećie żyli, iáko ći którzy po małey chwili z nie
go wyniść 
mieli. Toć

mamy: á 
Chryzost:

nie ták, iákobysmy tu wieki przebyć 
s.

CZĘŚĆ WTÓRA.

wielka wiara 01uchavże iuź daley teraz, co mu ći blogosláwieni Królowie 
Ze sie vbo- zá poććiwosc vcžymli, a co mu zá posługę wyrządzili. Abo- 

SChrystuso^a wiem vyzrzawszy, á ono gwiazda stanęła nád onym dom- 
wymg’“iizgor'kiem, kędy to wdzięczne dzieciątko było: nátychmiast skocży- 

li z koni swoich: á wszedszy do domu onego, nalezli dzie- 
ćiątko y z Maryą nuitką iego. A vpadszy, dáli chwałę iemu. 
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A otworzywszy skárby swoie, ofiárowali mu dary: Złoto, 
Kddzidło, y Mirrę. Ale skądże to wam przychodzi, mili cu- Bemardus. 
dzoźiemcy ? Myśmy ták wielkie wiáry w Zydostwie nie nale- 
źli, Iákož was nie obraża í^dzá Krolá tego? iáko was nie 
obrusza sprostná gospodá w stáyni, á nędzne leżenie we żło
bie ? iákož sie máCierzyiískim vbostwem, á niemownym dzie
ciństwem nie gorszycie? Co cźyniCie, Mędrcy, co cźymCie? 
DzieCiątko v piersi chwálicie, w nędzney cliálupce, á w pro
stych pieluszkach? A więc tego zá Bogá rnáCie? IśCieC Bog w Psalm'e 10: 
nie w stayni, ále w świętym KośCiele swoim przebywa: á nie 
we żłobie, ále ná Niebie Stolicá iego. A wy go w stayni 
szukáCie, á ná macierzyńskim łonie pokłon mu dáwaCie? Ale 
coź cżyniCie, iż mu y Złoto ofiáruiecie? A więc on iest Kró
lem ? Iesli ták iest, á gdzież Pałac Królewski ? gdzie Stolec 
gdzie Dwór iego ? Cżyli podobno Pálácem stáynia, żłób Sto
licą, Dworzánie Iozepli y z Mdryą? Iákož sie ták głupimi 
sstáli, Ci mądrzy ludzie, iź zá Boga chwalą dzieciątko, ták 
prze młode látá swoie, iáko y prze vbostwo rodziców swoich 
wzgárdzone ?

Zaż sie nie było cźego bac, bracie moy miły, áby sie 
byli Ci ludzie nie zgorszyli, á nie mieli źe ich oszukáno, kie
dy ták nieprzystoyne rzecźy widzieli? Z Miasta Królewskie
go, gdzie sie go náleáC spodziewali, do Bethleem máley wio
ski ich odsyłdią: weszli do stáyniey, naleźli dzieciątko w pie
luszki powite. Przypdtrzźe sie wielkiey pokorze tych świę
tych Królów. Nie śmierdzi im staynia, nie obruszdią sie pie- 
luchámi, nie gorszą sie z vbogiego dzieciiístwá iego: ále 
vpadszy ná oblicže swoie, pozdrdwidią go iáko Króla, chwa
lą iáko Boga. Lecz koniecznie który ie był przywiódł, ten ie 
też wycwicźył: á który ie przez gwiazdę pozwierzchnie ná- 
pominál, ten ci ie y ná sercu náucžál: źe sie nie wstydali 
chwalic wiecźne słowo w Ciele ziáwione, mądrość w dzieCiń- _.

. , , . . . Leo Papa,stwie, możność w krewkości, á w chudobie cżłowiecźey Má- 
iestát Boski.

A iáko ználi źe osobliwie trzy rzecźy od niego mieli:Co Królowie 
Ciálo, Duszę, y docźeśne mdiętności: ták mu teź to wszystko waV °*  
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záraz poddali: Ciálo, vpadaiąc: Duszę, chwałę mu dawaiąc: 
Mćiętność, skárby swe ofićruiąc. Złoto, na wspomożenie vbo- 
stwá iego. Kádzidto, ná oddálenie smrodu mieyscá onego. 
Mirrę, ná vtwierdzenie wątluchnego ciálá iego. Złoto ná po
boř, iáko wielkiemu krolowi: Kadzidło ná ofićrę, iáko prá- 
wemu Káplánowi: Mirrę ná pogrzeb, iako śmiertelnemu 
cźłowiekowi.

Nierówna A ták w tym wszystkim oni strofuią y potępićią niedo-
Ttyeh lwię* whirstwo násze: iż oni ná iednę gwiázdę vwierzyli: á my 
tych Kruiow.m^iąc ták wiele pisma, y cudów, ieszcźe do koiicá nie wie

rzymy. Strofuią niedbálstwo násze: iź oni vwierzywszy, 
w drogę sie nátychmiást vdáli. A my choć wierzymy, przed
śię powstác, áni dobrze cźynić ku zbáwieniu swemu nie chce- 
my. Strofuią szaleństwo násze: iź oni dla Chrystusá wszy
stko opuścili: A my dla tych docźeśnych marnych rzecży, 
Chrystá Pána opuszcźamy. Strofuią niestńtecżność mszę: iź 
choćia co dobrego pocźniemy, tedy tego przedśię státecžnie 
nie konamy. Strofuią pychę naszę: .iż sie wstydzimy przed 
P. Bogiem korzyć, y padszy ná koláná, chwńłę mu dáwac. 
Strofuią łakomstwo, y wielkie niemiłośierdzie násze: iź nam 
ćięszko co dác dla Pána Bogá: á ná kárty, ná zbytki, ie- 
stesmy bárzo hoynymi. Strofuią náostátek nńszę zatwardzia
łość w grzechach: bo sie inszą drogą do Niebieskiey oycźy- 
zny násžey nawrócić mamy, nie tą ktoreyesmy sie iuż przy
łożyli, która wiedzie na zátrácenie.

0 ićkoźby tobie nędzny cźłowiecźe, dáleko przystoyniey 
y potrzebniey z tą pilnością, z tą wiarą, á z tą vprzeymo- 
śćią szukać y chwalić Pána swego. Abowiem ty dáleko wię
cey potrzebuiesz łaski y milosierdziá iego. A ták radzęć, szu- 
káy Pana tego poki go ználesc możesz: szukay vstáwiecžnie 
łaski świętey iego, chceszli aby żywa była przed nim duszá 
twoia. Szukayźe go mądrze á státecžnie, á nie day sie már- 
nemu Herodowi, á omylnemu áwiátu temu, odwodzić od 
niego.

Wiedzźe o tym, źe go nigdzie indzie nie naydziesz, iedno 
řnaieíémamy.w Bethleem, co sio wykłada, w chlebowym domie: to iest, 

lako my tAkźe 
Pana szukać 

mamy.

Psalm 68.

Kędy Pana
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w iednym, świętym, Powszechnym Apostolskim Kośćiele iego, 
oprocź ktorego zbáwienia niemász žádnego. Bo iáko w stá- 
rym Zakonie pod figurą w samym przybytku Pańskim, chleb 
pokladny za roskazanim Bożym, á nigdzie indzie był záwždy 
chowan: ták w tym sámym domie y przybytku, á nie w ro
zmaitych sektach, chleb dwoiáki od Pana Bogá, iáko w po- 
klád położony, znalesć możesz: chleb on żywy, który z nie- ian w 6. 
bá zstąpił, á daie żywot áwiátu temu: y chleb slowá Bożego, 
y práwe wyrozumienie iego. Tego domu iesli sie nieboźe pu
ścisz pewna rzecź, źe w dćleką krćinę od fałecźnych Mi-Łnkasz w 15 
strzow záwiedziony, albo głodem vmrzeć, álbo młoto z wie- 
przámi żrzeć muśisz: ták iáko onego marnotrátnego syná po- 
tkálo. Nád to: nie dáleko biegdiąc, naydziesz go y w domu 
sercá twoiego. Boć y to iest Bethleem, w którym tenże chleb 
niebieski P. Iezus Chrystus rodzi sie, y rad przebywa z sło
wem swoim. Abowiem wszyscy wierni są przybytkiem iego,w L Kor: 
á Duch Boży mieszka w nich. Nie dalekoć iest od káždego w Dzieiach 
z nas, mówi Páwel ś. ponieważ w nim źywiemy, w nim sie w 17‘ 
ruszamy w nim stoimy. Przetoź gdy ty ocźyśćiwszy przez 
pokutę serce twoie, będziesz go strzegł wszeldką pilnośćią 
od wszelakich nieucźćiwych, próżnych, á cielesnych myśli, 
á o rzécžach zbáwiennych vstáwicžnie rozmyślćć będziesz : 
naydziesz bárzo prędko Pána swego, národzonego w tym 
nędznym Bethleem vbogiego sercá twego.

Ale go inácžey nie naydziesz, iedno gdy go także iáko z iaką piino- 

ći Mędrcowie, szukać będziesz: w modlitwach, á w cżuyno- 
śćiach vstáwicžnych: ponieważ nie śpiącym ále cźuynym, po
kornym á trzeźwym obiawia Pan Bog táienmice swoie. A ie
sli oni, ieszcże go nie znćiąc, áni dobrodzieystwá iego, zá 
iedną gwiázdą ták go pilnie szukali: iakoź go ty więcey szu
kać nie masz, któryś go iuź dáwno poznál przez wićrę, któ
ryś sie stał synem y domownikiem iego, y vcžestnikiem Do Ephez: w 2. 
wszystkich zasług y dobrodzieystw iego.

Oto mász iásne gwiazdy, które ćię prośćiuchno w iodą Gwiazdy kto- 

do tego Bethleem, do tego Krolá a Pána twego. Świecić iá-™ “prowadź^" 
sno naprzód wiara twoia, którąś iest oświecon, y z mocy

116*
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ćiemnośći przenieśion do Krolestwá Bożego: ábys iuź tak 
Psalm 4. chodził, iáko przysłusza synowi światłości. Swiećić iásnoác

oblicźnośći Paňskiey y rozum przyrodzony: którym snádnie 
rozeznasz co źle, á co dobrze: cźego sie trzymád, á cźego

psalm 118. nááládowác masz. Swiećić barzo iásno święte słowo y náuká 
Tamźo. iego: które iest iáko pochodnia nogam twoim, ábyá sie nie

potknął w ćiemnośćich áwiátá tego. Abowiem zdrowe wyro
zumienie, á szcźery wyklád náuki iego, dziwnie cźłowieka 
oświeca, á dáie rozum malucżkim á pokornym. Swiećić ie- 
szcźe nád to, sam przykładem žywotá swego świętego, y Świę
tych wybránych swoich: ktorego iesli ty z pilnością naálá- 
dowác będziesz, bez pochyby doydziesz do niego, lákod to 
sam obiecał, mówiąc: Kto mnie nááláduie, nie chodzi w ciem
nościach: ále będzie miał światłość žywotá.

O wielkieź to gwiazdy: O zacnaź to drogá, á vbity go
ściniec do tego Bethleem, ktoby sie iedno clićiał do niego

Niewdzię- pytać. Ale iesli ią 
cźnym Pan

deymuie.
Bog łaskę o-dzić nie chcemy, y inszych od práwey Krolewskiey drogi

dzić będziemy, iesli ani sámi tędy cho-

Pan Bog nie opuścił, á nie ziáwil sie pogánom: iákož to iuź 
po wielkiey cźęśći cźynić racźy. Abowiem przez niewdzię- 
cźność ndszę, przez te szkdrćdę Odszcžepieňstwá, których 
v nas pełno, spráwiedliwie nam Pan Bog odeymuie łdskę 
y práwde swoię, á przenośi ią do nowego áwiátá, y do no
wych Indyiskich kráiow: gdzie tę świętą ndukę iego, ludzie 
tyśiącdmi z wielką wdzięcźnośćią przyimuią. Bo y żydom Pan

Mattheusz dawno obićcował: Iź ich dom w pustki sie miał obroćić, 
Mattheńsz a m^a^° być od nich wźięte Królestwo Boże: á ná to miey-

w 21. sce miało być dane ludu takiemu, któryby cżynił owoce
iego.

Postylla Reio- Trzeba tedy z daleká omijáá Herody niezboźne, którzy 
ryHiako6rege-nas od tey pewney á Krolewskiey drogi odwodzą: którzy 

StrAniadmÍe" wiarY swoie, iáko stáře regestrá, co raz odmieniaią po swey
woli: á śmieią to mowie, iakoby kiedy błądzić álbo vstac

nu swemu miał Kośćioł Boży: trzebá opuścić hárde á nadęte ludzie, 
ofiarować. towárzystwá niezboźnych á złośćiwych pozostác. A nalaz- 
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szy Pána tego w Kośóiele świętym iego, á w przybytku 
sercá naszego, mamy mu wszystko, cokolwiek od niego ma
my, lioynie ofiárowad: poddawaiąc mu ciálo, duszę, y maię- 
tności násze. Duszę, chwaląc go w duchu á w práwdzie: iá
ko prdwym chwalcom iego przystoi. Ciało, wyrządzdiąc mu 
y te zwierzchowne pocźciwości, klękdiąc, padaiąc, á wszel
kim obycźdiem vniźdiąc sie przed Mdiestdtem iego. Nákoniec 
wszystko co mamy álbo możemy, ofidruiąc iemu sprawy 
y mdiętności násze: d osobliwie Kadzidło naboźney d vstd- 
wicźney modlitwy, dby ond wstępowdła, idko nawonnieyszy 
zapal, przed oblicźnośó iego. Mirrę prdwey pokuty y źdłości 
zd grzechy ndsze, á vmartwienie ciała naszego: ktore iako 
Mirrd md zdcliowdc od skdzy, d od smrodu grzechowegod° Kolos:'v 3 
skdźitelne cidłd ndsze. Idko nas y Pdweł ś. ndpomind mo-do nzynrw8 
wiąc: Vmartwiaycie cźłonki wdsze, ktore są na źiemi. Bo ie
sli wedle diała życ będziecie, pewnie zaginiecie: dle iesli du
chem vcžynki dielesne martwic będzieóie, tedy żywi zostdnie- 
ćie. A tdk Mirrę Pdnu ofidruiemy, kiedy to nikcźemne cidło 
od smrodu niecźystośdi, y od grzechu káždego, przez po- 
wdiągliwośc zdchowuiemy. Ndd to ieszcźe y złotem dołożyć 
potrzebá, to iest miłośóią przediw Bogu y bliźniemu. Abo- w 
wiem tdó iest ono złoto ogniem wypalone d doświadcźone, 
ktorego nam rddzi ndbyd pismo Boże, dbychmy nim byli 
vbogdceni. Co sie sstánie, gdy Pdna Bogd naszego będziem 
nadewszystko miłowdli: A bliźniego ndszego miłosiernymi 
vcžynkdmi, w potrzebach wszystkich iego, rdtowáli y zdkłd- 
ddli. Abowiem co namnieyszemu dla niego vcžynimy: to on Mattheusz 
ták od nas przyimuie, iakobysmy iemu sámemu vcžynili.

A sprdwiwszy to wszystko, trzebá doyźrzec tego: dbych- si^icd('vrj'iero 
my sie więcey do Herodd, to iest, do pierwszych złości nd- da więcey. 
szych nie wracali: d omywszy sie raz z nieprdwośdi nászych, 
więcey sie we złościacli nie kalali. Aby też o nas nie rze- P11^rpw22, 
cżono, co Piotr święty o tdkich niewdzięcźnikacli mowi: Pies 
sie wrócił do tego, co był zrzucił: d Świnia wykąpand, zno
wu sie wala we błocie. A tdk potrzeba sie wroćió inną dro
gą do nászego kráiu. A ten kray, iestói Królestwo Niebieskie, 
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iusza droga oná wdzięcżnd oycžyzná nászá, Z ktoréy íákochmy przez py- 
ć^°doieoycźy- c^1(^ nieposłuszeństwo, á przez miłość tych doczesnych rzecźy 

zny mamy, byli wypadli: tdk sie do niey przez plácž y pokorę, przez 
posłuszeństwo: á przez wzgardę nędznego áwiátá tego záśię 

Gregorius. náwrocié mamy: á iakochmy od Rayskiego weselá przez ro- 
skosz odstąpili: ták potrzebá, ábychmy sie do niego przez 
prdwą pokutę náwroéili.

Stárayže sie o to, moy miły Chrzeáciáiíski cźłowiecźe, 
ábys tych świętych Królów pilnie násládowal: á iáko oni 

w 2. do Kor: 6. zá gwiazdą chodzili, ták teź y ty pátrzay tego, ábys łaski 
Bożey ná dáremno nie przyiął: ále chodź zá tą świętą iásno- 
śćią y powołanim iego. Bądźźe gotow na káždy cžás, śmiele 
á bezpiecźnie wyznáwác Pána swego, y przed nieprzyiaćiel- 

do Rzym: w iego. Abowiem sercem sie wierzy ku spráwiedliwoádi, ále 
Máttheusz vsty nia być wyznánie ku zbáwieniu. A kto sie záprzy Pá- 

w 10, ná swego, tego sie teź on záprzy przed Oycem swoim w nie-
Łukasz w 12. e e e _ /i• / t~> / f 9 • /bie. Nie wstydayze sie tez chwalić rána swego, á czynić mu 

ták wnętrzne á duchowne pokłony, przez Widrę, Nddzieię, 
y Miłość zupełną przećiw iemu: iáko y zwierzchowne pocź- 
ćiwośći, paddiąc przed nim y klękdiąc ná kolami swoie: Iá- 
ko ćię tu ći święci Mędrcowie przykłddem swoim naucźaią.

Herethykowie Nie słuchayźe tych mędrków dziśieyszych, którzy zwierzch- 
U przeówni.”1 nią chwdłę, y Ceremonie wszystkie zgoła odrzucdią, iákoby 

iuź szcźyrymi duchámi, álbo Angioły, á nie ludźmi ćielesny- 
mi byli. Wstydzą sie pádád przed Pánem ná oblicźe, álbo 
ná koláná swoie: cźego sie áni ći święci Królowie, áni sam 
Pan w ogrodźcu, y gdzie indzie cżynić nie wstydził zá nie. 
Niechcą w cliwálebnym Sákramencie chwálié Pána tego iuź 
w niebie kroluiącego, ktorego ći Mędrcy cliwálili w málucž

Homii: 24. in kim dzieciństwie, ieszcże w pieluszkach leżącego. Toźći ciálo 
(mówi Chryzostom święty) we żłobie oni we czci mieli, 
á długą drogę podiąwszy, z boidźnią y ze drźenim wielkim 
chwalili. A ták przynaymniey nááláduymy tych cudzoziem
ców my, którzyśmy sie sstáli obywátelmi niebieskimi. Abo
wiem oni gdy ieszcże tylko on żłób, y onę clińłupkę widzieli: 
á o tych rzecżacli, które ty iuź wiesz, nic nie wiedzieli: 
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przedśię z wielkim stráchem, y wielką vcżciwoscią przystąpili. 
A ty go iuź nie we żłobie, ále na Oltárzu widzisz: nie ná 
rękach niewieściech, ále w tey Ofierze, przy ktorey Káplán 
stoi, á Dach święty obficie ná nie iest wylany. A nie ná 
proste diálo patrzysz, iáko oni: ále rozumiesz wszystkę 
moc y sprawę iego: y wiesz o tym wszystkim, co on tu 
cźynic rácíyl: y iesteś w tym iuź wyćwiczony. Toc Chryzo
stom święty.

Nie słuchayźe y tych, którzy przeciw Odpustom woMią, Odpusty y 
y pielgrzymowania ná święte mieyscá ludziom zakazuią. Bod J^niFna i**ię-  
bez wątpienia y di Mędrcy dobrze wiedzieli, źe Pan Bog iest 
wszędy: á iź go po świedie szukad nie potrzebá: a wżdy 
przedśię tdką drogę podięli, y tákie náklády cźynili, á nie 
ládá niebespiecžeiístwá vžyli: áby to mieysce byli oglądali, 
kędy sie ziáwilo święte cźłowiecźeństwo iego. A iáko to Pan 
wdzięcźnie od nich przyiął: y sám icli wzbudził do tego: 
ták też od wiernych swoich wdzięcźnie to przyimuie, kiedy 
oni dlá cźci á chwály iego, á dlá vtrápienia ciálá swego, tá
kie mieyscá nabożnie ndwiedzaią, kędy sie Pan Bog przez 
osobliwe cudá ziáwid racżył.

SUMMA TEGO KAZANIA.

A tu z tey rospráwy świętey, tego sie napilniey vcźyc ma
my: kędy a iáko tego Pána szukać, znaleśd, y cliwalid ma
my. Abowiem naydziem go w Bethleem Koáciolá swego Po
wszechnego, y sercá nászego: iesliźe go z tą wiarą, modli
twą, cźuynośdią y stałośdią szukác będziemy, iáko go ci 
święci Mędrcowie szukáli, idąc zá tymi gwiazdami, które nam 
iásno świdcą w świętym Kościele iego: á ndwięcey zá słowem 
iego, á zá przykládem świętego żywota iego. Drugie bácžyd 
mamy: Ábysmy sie Pánu temu z ciálem, y z duszą, y z ma- 
iętnością poddáli, y wszystkie spráwy násze, ku cźci iego, 
hoynie mu ofiárowali: a zwłdszcża Kadzidło, nábožney á vstá-
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nr.

wicźney modlitwy: Mirrę sercá skruszonego á vtrápienia ciá
lá naszego: y Złoto vcžynkow miłosiernych náprzeciw vbo- 
giey bráciey iego.

Trzecie: Mamy sie strzedz złości wy cli Herodow, którzy 
prześMduią Zbáwiéielá swego, y Kościoł święty iego: chocia 
sie zwierzcliu okdzuią práwymi Ewángeliki, y chwalcami ie
go, á odwodzą, nás od práwdziwev chwały iego: á ieslichmy 
przed tym z nimi nákládali, poznawszy ie, więcey sie do nich 
nie wracaymy: ále prostym gościńcem, przez dobre a pobo
żne vcžynki, śpieszmy sie do wiecžney oycżyzny nászey.

Niechayźe tobie będzie cześc y chwała wiecžná, ná nie
bie y na żiemi, nász wszechmogący Pánie: któryś dniá dzi
śieyszego w przodkach nászych napierwey oświecił ciemno
ści násze, omył niecźystości násze, pocieszył sumnienie násze. 
Dayże nam przez to wielmożne á pocieszliwe ziáwienie twoie, 
którzyśmy cię iuż przez wiái^ poználi: ábysmy zá powodem 
láski twoiey, óiebie Páná swego práwdziwie chwaląc, á óiebie 
Mistrzá swego pilnie náśláduiąc, áž do oney wiecžney oycžy- 
zny, á do oglądania wdzięcźnego oblicžá twego, ktorego sie 
y Anieli nápátrzyc nie mogą, przywiedzieni byli. Co nam 
rácž dác, nasz wszechmogący Pánie, w Troycy iedyny, ná 
wieki wiecžne blogosláwiony. Amen.
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NÁ DZIEŃ AGNIESZKI SWIETEY,L 7

Ewangelia taż co y na Świętą, Łucyę.

O pięćiordkim głupstwie Chrześćidńskich ludzi, których figu- 
rá iest w piąci Pannach głupich.

dobrze, mówi Augustyn święty, y wie toae^ver^Do- 
káždy cżłowiek, który sie iedno spráwam mini-W

iem to
zemną

ludzkim przypátrzy: iżby sie lácno káždy bogoboy- 
ny ná slowá Páiískie polepszył, gdyby sie nie spo

dziewał że ieszcże będzie długo żył. Ale co to iest cżym sie 
ludźie zwodzą, kiedy mówią: Iutro, iutro: á w tym prędko a^ zwodzą" 
zdwrą fortkę. Alic zostanie ná dworze, iáko ná koszu, z kru- 
cym głosem, który nie miał wzdychánia gołębicźego. PrzetoźI;lem "^f8alm 
wielkie miłosierdzie Boże y w tym sie okázuie, źe dzień 
ostátecžny cźłowiekowi nie pewny vcžynil, áby nie wiedział 
kiedy z świata zeydzie: á gdy sie co dzień vmrzec spo- 
dziewá, áby sie wżdy kiedy náwroóil do niego. W tym, 
mówię, iest wielkie miłosierdzie Boże. Bo gdyby był pewny 
dzień zámierzyl, tedyby sie były grzechy v wszystkich ro- 
zmoźyły, dlá tey bespiecżnośći. Bo iesli teráz nie wiedząc 
cžásu áni godziny, tákesmy niecźuyni, ospáli, bespiecźni: coź 
dopiero, by był każdy dzień śmierci swey wiedział ? A ták 
poniewáž my cžásu przyszłey śmierći swey nie wiemy, á po 
śmierci nic plátnego cżynić nie możemy: tedyć nielza, iedno 
ábysmy cžásy nam przed śmierćią vžycžone, dobrze obrácáli.
Iáko nas y Mędrzec vpomina, mówiąc: cokolwiek może cży-Eceiesiaii:w9,
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nic rękć twoiá, to cźyń vstáwicžnie. Boé áni spráwá, áni ná- 
uká, áni rozum, áni mądrość nie iest w piekle, kędy sie ty 

Augustinus. śpieszysz. A nie spuszcżay sie rddzęć ná wielkie miłośierdzie 
Ezeebiei w 18. g0^e: álbo ná to, iź Pan Bog obiecuie temu, kto sie polep

szy, teyźe godziny grzechów odpuszcźenie. Bo w ktoryiu 
Proroku cžytász, iź Bog obiecał náwroconemu odpuszcźenie: 
tám mi nie cžytász, żeby tobie obiecał długie źyćie. Obiecał- 
ći Pan Bog odpuszcźenie twemu nawróceniu, ále tv\emu 
odwłocźeniu iutrá nie obiecał. Dla tych którzy vpádáiq, 
w rospácž, nagotował iáko port odpuszcźenia: Ale dla tych 

Gregorius. którzy nadzieią grzeszą, á odkládáním swym sámi sie zawo
dzą, ycźynił dzień śmierći káždemu niepewny. Bo miłośier
dzie Boskie, zapomina tego cžlowieká, ktory też zápomina 
spráwiedliwoáái Pána Bogá swego. Bo kto sie go teraz nie 
boi spráwiedliwego, ten nápotym nie vzna miłośierdzia iego. 
A ták áby sie žáden szkodliwie nie mylił, iáko sie omyliły 
te głupie dziewice: przyslucliáy sie każdy pilnie, co to iest 

w 2 do Kor.-zá głupstwo, ktorego sie káždy z nas wystrzegád ma. Bo gdy 
w ’ sie przez te dziewice, áni Żydzi, áni Odszcźepieńcy rozumieć 

nie mogą, iedno tylko sámi Chrzeádiáni, którzy zá cźystą 
Pánienkę iednemu mężowi Pánu Chrystusowi są poślubieni: 
tedyć teź pewná iest, źe przez tę pięć Pánien głupich, rozu- 
mieią sie Chrześćićnie głupi, którzy roskoszom piąci smysłow 
swych cielesnych folguiąc, przez marne obłudy tych docźe- 
śnych rzecźy od onych wiecźnych roskoszy onych god nie
bieskich, mizernie odpadaią.

CŻĘŚĆ IEDNA.

Pierwszarotha pjerwS2y tedy głupcy są, którzy dobrą widrę mdią, d przed- 
niemądrych. .... J , . T-r, ,, , •/w Przypow: śię źle cźynią: iáko mądrzeć mowi: Kto mysli zle czynić,

24- będzie zwań szalonym. A iesli ten co myśli, dáleko więcey 
ten ktory cżyni. Tákowid są, mowi Augustyn święty, którzy 
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kágaiíce maią, ale oleiu nie maią: to iest, wiarę maią, ále 
nie vcžynki. Bo iáko lámpá bez oleiu śmierdzi á nie świeći: 
ták też y wiara bez vcžynkow dobrych martwa iest, smro
dliwa iest nikczemna iest. Przetoż y Zbawiciel nász wszystkim 
na n roskázuie: Ták sie niecháy świeci światłość wásza przed 
ludźmi, áby widzieli vcžynki wás. e, á wielbili stąd oycá waszego, 
który iest w niebie. Boć wiara przez vcžynkow iest wiára 
Dyabelská, penieważ y Dyabli wierzą y lękdią sie: iáko Apo
stoł mowi. Y daley powiáda: Iż iáko ciało bez dusze vmárle Iakub w 21 
iest: ták wiárá bez vcžynkow dobrych. Bo azaż to nie wiel-Luka*z w 13 
kie szaleństwo iest, wierzyć, iż bez pokuty grzeszny cźłowiek 
zbáwion być nie może : á przedśię niechćieć pokutowáč? Izali M^tll]c8',HZ 
szaleństwo nie iest, wierzyć, iż iesli my nie odpuścimy, nie Mattheusz 
będzie nám odpuszcžono: á przedśię niechćieć odpuścić? wie
rzyć, iź iesli łńknącego nie nakarmimy, pragnącego nie ná- 
poimy, nágiego nie przyodzieiemy, tuMiącego sie w dom nie 
przyimiemy: że srogim decretem Pańskim będziem zdáni do 
ognia wiecžnego, ná męki nieskońcźone: á przedśię niechćieć 
miłosierdzia bliźnim swym okázowáé? Ižáli szaleństwo nie,w L d’’ Kor!** . . . . 7 w 6.iest, wierzyć, y pewnie wiedzieć, źe áni niecźyśći, áni cudzo
łożnicy, áni złodzieie, áni Lichwiarze, áni lákomi, áni pijani- 
ce, ani co źle mówią, áni drapieżcę, krolestwá niebieskiego 
nie otrzymdią: á przedsię niecżystoty, cudzolostwá, lichwy, 
zlodzieystvvá, drápiestwá, pijahstwá nie poprzestác? Patrzayźe 
iáko wiele takich szálehcow miedzy nami, á policź iesłi mo
żesz dworzány tey roty: á naydziesz bez pochyby, iż iáko Ecciesiást; 
uápisáno: Stultorum infinitus est numerus: to iest, iź tákich 
szaleńców pełen iest wszystek świat.

Druga rota szalonych chrześćianow iest onych, którzy Druga rota, 
źle cźyni ąc: y źle żywiąc nie dadzą sie przedśię mądrym ká- 
rać, áni vpominád. Iáko mędrzec mowi: Nieprzyimuie głupiw Pr2yp°: 18- 
słów mądrości. Cźemu? Iż iáko ná drugim mieyscu powiedá, 
słowa mądrych ludzi są iako ostrogi, á iáko gwoździe wbite Bcclesíast: 
głęboko, którymi karzą szálehstwo. A kto tákich słów kara
nia y napominania nie przyimuie, ten sie iawnie szalonym 
pokázuie. Bo kto ma w nienawiści karanie, mowi Mędrzec,w rrzypo: 12.

POSTILLA WUJKA—WIĘKSZA, H7
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w Praypo: 15. ten głupi iest. Y zaśię: Nie miłuie zaraźliwy cżłowiek tego, 
kto go karze, á ma sobie iáko zá pośmiech karanie. Głupi 

Tamże, naśmiewa sie z vpominania oycá swego: á z drugiey strony:
Serce mądrego szuká náuki, którą głupi gárdzi. Iáko nápisa- 
no: Serce głupiego iáko státek dziuráwy, źadney mądrośći

Ecdesiast: w sobie nie zátrzymá, Bo iáko rzeszoto wszystkę mąkę wy-
w 21. puszcza, á tylko otręby w sobie zostáwuie: ták y szaleni, 

opuszcżńiąc to co iest pożytecznego, trzymćią sie tylko nie 
pożytecżnych á szkodliwych rzecźy.

Trzedia rota. Trzeci szaleni są miedzy Chrześćiany, którzy ná cudze 
grzechy y niedostátki patrzą, a swoich nie bacźą: álbo kto-

o którym mędrzec mówi: Nogá szalonego prędkć iest do do
mu bliźniego swego. Bo iáko szaleni, y tám y sam chodzą 
y wszędzie ich pełno: tákže y ći, sámi śiebie zaniedbawszy,

Ezaiasz w 46. tylko ná cudzy żywot patrzą. A na te szaleńce Prorok wolá, 
mówiąc: Wróćcie sie głupcy do sercá, wróćcie sie błaznowie 

Do Gaiat: do domu, pátrzdie sámi siebie. A co tobie nędzniku do kogo 
Ezech ei*w  18 £^3^ iest n^pis^n°j káždy swoie brzemie poniesie. Boć nie 

DoRrzy: poniesie ociec grzechów synowskich, áni syn óycowskich:
w 14. 

Do Rzym : w
ale dusza która zgrzeszy, tá też vmrzec musi. A ty ktoś iest,

i. że posądzdsz sługę cudzego? Bo iesli on stoi, Pánu swemu 
stoi: á iesli vpada, Pánu też vpáda. Przetoź nie możesz być 
wymowion, o cźlowiecźe, koźdy który sądzisz: Bo w tym, 
o co drugiego sądzisz, sam śiebie potępiasz: ábowiem to dzia- 
łasz co w inszym sądzisz. Lecź to własna iest, cżłowieka 
szálonego, cudzy żywot opátrowac, á swego zápominác. 
A iście takowi są nád Osły, y nád bydło głupszy. Bo gdy 
Ośieł vyźrzy drugiego, á on vpadl, tedy go omia. A ći sza
leńcy tąż drogą przedśię łażą, na ktorey być insze powálone 
widzą: y mówią: Ten to vcžynil, á on owo, á cźemuż ia teź 

w '2. Moy; vcžynic nie mám? A tego nędznik nie pamięta, co Bog ros-
w 23. kazał: nie będziesz nćśladował wielkości ludzi ku źle cźynie- 

niu. Bo wielkość towárzystwá, złości żadnego nie wymówi. 
Y niemniey będzie gorzał, którzy z drugimi gorzeć ma, 
y owszem im więcey drew przyłożysz, tym tez więtszy ogień
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być muśi, A ták nawiętsza mądrość iest, vznanie sániego 
siebie.

Cźwarte szaleństwo iest owych Chrzeáciánow, którzy Cźwarta rota* 
w tákim stánie żywią, w ktorymby umrzeć niechćieli; iákoe0 státuviue- 
są ći wszyscy, którzy chcąc á wiedząc w grzechu śmiertel-uom”r“ 
nym trwćią: gdyż wiedzą, iź w tym stánie żaden zbáwion 
byc nie może, á przedśię od grzechów poprzestác nieehcą.
O wielkie szaleństwo, źe iedney godziny ći nie są bespiecżni! Ausustinus* 
Nie wie cźłowiek: mowi Mędrzec, końca swego: ále iáko ry- Ecc^ast: 
by wędą imuią, á ptaki pomkiem łowią: ták teź ludzie we 
zły cźas bywńią zachwyceni, gdy na nie znaglá przypadnie 
cźas ich dokońcźenia. Abowiem nie wie cźłowiek cžásu áni 
godziny, iesli rano, w południe, albo wiecźor, iesli wednie 
álbo w nocy vmrze: iáko y lob mówił: Nie wiem póki trwać lob w 32. 
będę, á kiedy mię pozowie stworzyciel moy. Nie wie teź 
cźłowiek mieyscá, áni sposobu śmierci swoiey: iesli przy sto
le albo na loszku, iesli doma, w drodze álbo ná rynku: iesli 
na wodzie álbo na suszy : iesli od ognia álbo od miecźa, ie
sli spokoyną álbo gwałtowną śmiercią zyść ma áwiátá tego. 
Iż mamy vmrzec, nic iest pewnieyszego: ále gdzie, kiedy ál
bo iáko: nic niepewnieyszego. Śmierć ćię wszędzie cźeka, Seneca’ 
mowi ieden, ále iesliś iest mądrym, ty iey wszędzie cźekay. 
Przetoź wielkie á śmiałe szaleństwo iest, żyć w grzechu 
śmiertelnym: o owszem y zasnąć w nim: gdyż iáko ná wło
sku wiśi żywot káždego znas. Bo iáko Augustyn mowi: kto 
w iednym śmiertelnym grzechu będąc, zasnąć może: ten 
śmielszy iest, á niźli ow, ktory sie potýká z śiedmią głó
wnych nieprzyińćioł, ná gárdlo swe sprzyśięgłych. O wszech
mogący Pánie, tego nie bacźą niecźyśći cudzołożnicy, pijani- 
ce, lichwiarze, pyszni, á lákomi ludzie. O których wlásnie 
iest napisáno : Iż są złośnicy, którzy tak bespiecżni są iáko- Ecclesmst; 
by żywot sprawiedliwych mieli: ále y to namarnieyszą rzecż: 
być sądzę, y owszem nćszaleńszą rzćcź: gdyż tákowi bez 
boiážni grzeszą, á práwie ze złości, nie z niewiádomoáci, 
á nie z krewkości ludzkiey. A więc to nie wielkie szaleństwo, 
bać sie docźesney vtráty, á nie bác sie vtráty duchownego
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a wiecźnego dobrá? Báé sie choroby y śmierći ćiełesney, 
V z wielką pilnością, y z kosztecm niemałym nábywac le- 
kárzow ku zachowaniu tego krótkiego żywota, á nie báé sie 
chorob y niemocy dusznych, y zatráceniá wiecznego: gdyż 
iako Angustyn mowi, daleko więtsza szkoda iest, iednę du
szę, niż tysiąc ciał stracie. Y owszem, iáko Biernat świad- 
cźy, ten wszystek świat nie może być porownan z kosztem 
iedney dusze. Przeto mądry cźłowiek, áni przez dzień, áni 
Przez iednę godzinę, nie ma żyć w tákim stanie, w ktorym- 
by ymrzeć nie chćiał. Cżuyćie powieda Pan, bo nie wiecie 

Mattheusz cžásu ani godziny. A gdyż nie wie sz, mowi Augustyn, kto- 
w 25- rey godziny Pan przyidzic: bądźźe zdwźdy cżuynym, áby 

ćię gotowym zástal. Boć nam dla tego, iáko tenże mowi, 
Bog, zákryl ostatni dzień: y ná każdą godzinę ták bysmy 
żyć mieli, iákobysmy káždeg o dnia y godziny vmrzec 
mieli.

Pifjta rota Piąty szaleniec iest każdy Chrześćidnin, który szuka
głupców. c^eg0 na^ nje mož6i f0 iest długiego żyćia ná tym świećie, 

á nie szuká dobrego życia, ktore snadniuchno znaleść mo- 
że, y co mądremu włdśćiwie przystoi. Iáko Mędrzec mowi:

JLCC168•*  *
w 6. Coź ma więcey mądry nád głupiego: iedno áby szedł tám 

gdzie iest żywot, rozumiey żywot nieskońcżony, trwały, 
y bespieeźny? A głupi lepak to tylko widzi, y o to sie stá- 

Seneca. ra, áby żył ná tym omylnym świećie. Przetoż głupi iest, 
który szuka życia długiego, á nie żyćia dobrego. A clicesz 
wiedzieć szaleńca takiego? Wspomni ná onego bogacžá, 

Łukasz w 12.0 którym Pan v Łukasza mowi. Który gdy mu sie dobrze 
zrodziło, chćiał rozszerzyć gumna y stodoły swoie, y zwioz- 
szy do nich wszystko, chćiał rzec duszy swoiey: Duszo 
miła masz wiele dobrego, zgromadzonego na wiele lat, iuź 
więc sobie odpoeżyway, iedz, piv, vžyway. Ale co mu Bog 
odpowiedział? O szalony cźłowiecźe, teyźe nocy duszę two- 
ię wezmą od ciebie, á to coś zebrał ćżyie będzie? Tákci 
sie dostanie każdemu, który sobie skárbi, á nie iest bogo- 

iob w u. tym ku Panu Bogu, to iest, nie stára sie, áby skarbił w nie- 
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bie, á myślił o przyszłym żywocie, á nie o tym docźeśnym, 
który iest bárzo krotki y bárzo nie pewny. Bo coź iest ży- Iakub w 4* 
wot nasz Iakub ś. mówi? iest párá, która sie troszkę okaże, 
á wnet zaśię zniknie. Dni cżłowiecźe iáko cień przemijaią. 
O coź tákicli szaleńców ná świecie, którzy sobie długi ży
wot obiecuią, y mocne á kosztowne gmachy buduią: á nie 
baczą żeśmy tu goście á pielgrzymi na tym świecie. Fonie- Dowz^3#ow 
waż tu nie mamy miasta trwałego, ále onego przyszłego 
szukamy. A o tym docźeśnym żywoćie napisano: iż przemija w ks‘^ M^dr- 
iákó cień, á iako poseł co wprzód biega, á iáko okręt, który 
po prędkiey wodzie płynie: ktorego gdy iuź przeminie śladu 
nie naydziesz, áni ścieszki dna iego miedzy wodami: álbo 
iáko ptak który leci po powietrzu, gdzie się żądny znak nie 
nayduie drogi iego, ale tylko szum skrzydeł iego: álbo iáko 
strzała wypuszcżona ku celowi: álbo iako ćieńka pijana, 
która sie na wodzie rozbija: álbo iako nym który sie od 
wiátru rozlata: álbo iako pdmięc gościa dnia iego. Takżeć 
y my narodziwszy sie, prędko vmieramy. Przetoź wielkie 
szaleństwo iest, sadzić sie na ták slábem gruncie: á vfac 
w tak niepewnym omylnym żywocie.

Otoź masz ná krotce opisane pięciorakie głupstwo tych piędM'jdrj<h‘ 
niebácžnycli dziewic: z których snádnie poznasz przeciwnym 
obycžáiem, które są pięć mądrych. Abowiem mądry iest na
przód który wziąwszy kimpę, bierze z sobą dostatek oleiu: L
to iest, który tego co wierzy, podpiera dobrymi á pobo
żnymi vcźynkami. Mądry iest, który obłądziwszy sie, nápo- 2.
minanie y karanie od kogoźkolwiek rad wdzięcźnie przyi- 
muie. Mądry iest, który sam śiebie patrza, y sumnienie 3-
swoie pilnie opatruie, á o cudzych sie sprawach nie pyta. 
Mądry iest, który kćźdego cźasu ták żywię na świecie, iáko- 4-
by iutra docžekác niemiał. Mądry iest, który szuka nie ży- 5-
ćia długiego, ále życia dobrego á pobożnego ná tym świecie.

Dayże nam to nasz miłościwy Panie, abysmy opuściw
szy to szkodliwe głupstwo, krore nas dotychmiast trzymało 
w grzechach nászych, stali sie nápotym práwymi mądrymi
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dziewicámi: ábysmy ták źyiąc, w cżuynośói, w trześwości, 
w spráwiedliwoáói, á w poboźnośói ná tym świećie: po 
śmierci nászey mogliśmy wniśc z tobą Obubieńcem swo
im , ná one wieczne gody krolestwá twego: ktorego nas 
domieśói Panie Boże nász ná wieki blogosláwiony. Amen.
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ŻYWOT PANNY A MECŻENNICŻKI
L

Agnieszki Świętey: od Ambrożego Świętego Biskupá Media- Serm. 90 
lańskiego nápisany. lom: 3”

S
ługa Chrystusów Ambroży, Pannam Bógu poślubionym.Obacż . Here‘
__ • f e e ku leczcźe

Dzień święty, Panny naswiętszey, nabożnie obchodźmy, zá Ambrożego 
Ziedney strony niech Psalmy śpiewaią, á zdrugiey pi-nastfe^setHat 
sina święte niech cźy taią. Tám sie niech weselą tłuszcże tgKo- 

wszelkich ludzi, á sam niechay będą wspomagani vbodzy ź<^iele obeho" 
Chrystusowi. Wszyscy sie raduymy w Panie, á ku zbudowa
niu Pánien, którym sposobem Agnieszka błogosławiona mękę 
podięła, wspominaymy.

Trzynastego roku od národzenia swego, stráéila śmierć 
á nalázla żywot: iź sámego dawcę żywota miłowała. Wiel- 
kać w prawdzie młodość w lećiech była, ále większa stároác 
á statecźność w sercu: młoda na ćiele ále śiwa na duszy: 
piękna ná twarzy, ále pięknieysza na wierze. Gdy sie ze 
szkoły panieńskiey wrácala, rozmiłował sie iey syn Stárosty poyrzenie cże- 

Rzymskiego: który pytaiąc sie pilnie o iey rodzicach, y zna-g° nawaizyło’ 

lazwszy ie, pocźął wiele dárowac, á więcey obiecować. Náko- Vcżćie sie 
nieć przyniósł z sobą bárzo kosztowne vbiory y vpominki: prlyimować 
ktore od błogosławioney Agnieszki, iáko gnoy á błoto tak Zay ™ pomfn- 
były wzgardzone. Co widząc on młodzieniec, tym sie więcey kow- 
miłością zápalal. A mniemaiąc zęby oná kosztownieyszych 
stroiow od niego cźekała: skupił có nadroźsze, a nakoszto- 
wnieysze perły y kámienie: y iuź sam przez się, iuź przez 
przyiacioły y znaiome, y powinowate, pocźął Pannę rozmaicie 
namawiać, obiećuiąc iey bogactwa, domy, maiętnośći, sługi 
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dwory, y wszystkie dostátki świata tego, by iedno ná iego 
małżeństwo przyzwoliła.

Obácž iż Pan- Na fo Agnieszka S. taką odpowiedź młodzieńcowi dała: 
śiubioney iść Idzisz odemnie pobudko do grzechu, pokuso do złosći, stra- 
greech^yzłośćwo śmierci. Idzisz odemnie á day mi pokoy: bomći ia iuź 

y śmierć. oj inszeg0 miłośnika iest vprzedzona, iuź ćię inszy vbieźał, 
ktory mi dáleko lepsze vbiory dárowal, y pierśćieniem wiáry 
swey zrękował mię sobie, daleko nad ćię zacnieyszy, y ro- 
dzaiem, y godnością. Przystroił mię klenoty nieoszacowánemi: 
prawą rękę moię, y szyię moię, ozdobił drogimi kamieńmi 
dał na vszy moie nie przepłacone perły, y okrył mię zewsząd 
ślicźnymi á łsnącymi szafiry, smáragdy, rubiny. Położył zná- 
mię na oblicźu moim, ábym żadnego innego, oprocź iego 
miłośnika nie znała. Oblókł mię w szatę złotem przetykaną, 
y niezlicźonemi łańcuszki á zaponkami przystroił mię. Oka
zał mi skarby nie przebrane, które mi iesli sie mu státecžnie 

siuchayćie záchowam, darować obiecał. A tak nie mogę ia ku krzywdzie
Pánny łCore , , , • , ,sio od ślubów a zelzywosci pierwszego miłośnika, áni poyźrzec na innego, 

cżystośći 
rzkomo do 
małżeństwa 
wracaćie.

a opuścić tego, z ktorymem miłośćią iest złączona: ktorego 
vrodá ślicźnieysza, możność śilnieysza, twarz pięknieysza, 
miłość smacżnieysza, y wszelaka sprawa nie rowno wdzię- 
cżnieysza: ktory mi iuź pokoy y łożnicę nágotowal: ktorego 
mi muzyka wdzięcźnie brzmi w vszach moich. Iuźem miód 
y mleko z vst iego przyjęła: iuźem cźystym obłapienim iego 
śćiśniona: iuź ciało iego z ciałem moim iest złącżone, á krew 
iego vrumienila á ozdobiła lice moie. Ktorego má tká Pńnną 
iest, ktorego oćiec nie vznał niewiasty, któremu służą Anieli, 
ktorego piękności słońce y miesiąc sie dziwuie: ktorego wo
nią vmárli ożywiaią, ktorego dotknienim powstdią niemocni: 
ktorego bogactwa nigdy nie vstaią, ktorego dostatki nigdy 
sie nie mnieyszą. Temu ia samemu wićrę chowam, temu sie 
ze wsżystkim nabożeństwem polecam: ktorego kiedy vmi- 
łuię, cżystam iest: kiedy sie go dotknę, chędoższam iest: 
kiedy go poymę, Pannam iest. Acż nam y na syniech nie 
zeydzie po wesela, gdzie porodzenie iest bez boleści, á pło
dność vstáwicžna zawsze sie rozmnaża,
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To słysząc on nędzny młodzieniec, tym więcey od mi- 
łosći pocźął szaleć: y od wielkiey tęsknice wpadł w ćięszką 
chorobę: á iź sie, iáko mówią, ogień á miłość zataić nie mo
że, rychło sie Doktorowie przycźyny iego choroby dowie
dzieli. Dtino znać oycu iego, co lekarze nálezli: który także 
iáko y syn pocźął ná pannę nálegác, áby na to małżeństwo 
przyzwoliłń. Ale Agnieszka błogosławiona zgoła odmowitá, PiAz iako 
r . . . & ° . , ’tha ślub swoy
powiedaiąc: iż żądnym obycźaiem pierwszemu Oblubieńcowi zachowała, 
wiáry zgwálcic nie miała. A gd) ociec mówił, żem ia wżdy 
Stárostá, á iź nád mię żadnego, by teź nazacnieyszego prze
łożyć nikt nie może : pocźął sie pilnie o tym pytác, coby to 
był zá Oblubieniec, ktorego sie mocą dostatkiem Agnieszká 
chlubiłd. Tedy ieden z pochlebców iego wyrwawszy sie, po
wiedział, źe oná iest chrzesćianką z dzieciństwa swego, y ná- 
ukámi cźdrnokśięskimi ták spráwúona, źe zowie Chrystusá 
Oblubienicem swoim.

To słysząc Stárostá, pocźął sie rádowác, á posławszy 
z wielkim trzaskiem zbiry á opráwce swoie: kazał ią przed wszystkim iest 
śię ná sąd przyprowadzić: y iął ią pierwey osobno, á łaskawie iáko Odszeżć- 
námawiac, á potym y groźbami strászyc. Ale Pánná Chry- muTtá

stusowa, áni groźbą, áni prośbą, vżyć sie nie dála: ále 
wprzedsięwźięćiu swym, z tąż twarzą y myślą statecznie za mąż? 
trwála: y równie sie z straszącego iáko y z pobMźaiącego 
ná vmyśle smialá. Widząc tedy Stárostá Symphronius ták 
wielką w dziewecźce stałość, pocźął iey rodzice nćmawiać. 
Ale iż byli rodu áláchetnego, á gwałtem z nimi postępowćć 
nie mógł: włożył tę winę ná nie, że są Clirześćianie. A ná- 
záiutrz kazał przed śię Agnieszkę postáwic, y cżęsto á gęsto 
powtdrzdiąc, o miłości syná swego szeroko rozwodził. Ale 
gdy wszystká mowá iego prozná bylá, kazał iey znowu 
przed sądem stdnąć, y rzekł do niey: Póki te zabobony 
á bałamuctwá Chrzeáéiáhskie (których sie Cźarnokśięstwem 
popisuiesz) nie będą od ciebie oddalone, tedy ty vporu 
á szaleiistwá sercá twego poprzestác nie możesz, áni przy
zwolić ná słuszną á poźytecźną radę moię. A ták ieslić sie 
w panieństwie mieszkać podobá, tedy do wielebney Boginiey

117*
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Westy ksże cię prowádzió, abyś rám we dnie y w nocy, iey 
ofiar dostoynycli pilnowała.

Ná to błogosłdwiona Agnieszka odpowiedziała: Ieslim ia 
syna twego choć niesłuszną miłością wy ruszonego, iednak 
przedśię cžlowieká żywego wzgárdzitá: człowieka, mówię, ro
zumnego, który y słuchać y widzieć, y chodzić może, y tey 
wdzięcżney światłości z inszymi dobry zážywáó: iesli tedy ná

Bogá nawyższego szyię moię łomie przed márnym kámieniem? 
Słysząc to Starostá Symplironius, rzekł: lać chcę dobrze po- 
rádzic twey młodości: y przeto ćię ieczcże cierpię choćia 
Bogi blużnisz: iż ná młode látá twoie mam baeżenie. A ták 
zmiłuy sie nád sobą, á vlituy sie sámá śiebie, áby ćię Bogo
wie nie skárali. Agnieszka ś. odpowiedziała: nie tak sobie 
lekce waż młodości moiey, ábys mniemał, żebym o twą ła
skę trwála. Boć wiara nie w lećiech, ále w smyślech należy 
y Bog wszechmogący więcey ná sercá niż ná látá pátrzy 
A co sie tknie Bogow twoich, o ktore sie boisz by mię nie 
skarali, dopuść im niechay sie iáko clicą gniewćią, niechay 
sámi o sie mówią, niech mi to sámi roskażą: niechay sie 
chwalić roskdzuią, niechay sobie cżeść wyrządzać kdżą. Lecż 
iź widzę że ciągniesz do tego, cżego otrzymać nigdy nie mo
żesz: iuź więc cźyii co racżysz. Tedy Symplironius Stárostá 
powiedział: Iedno sobie z tego dwoygá obierz, álbo z dzie
wicami Boginiey Weśćie ofiáruy: álbo z nierządnicami będziesz 
mieszkać w niepoććiwym domu. A pewnieć dáleko będą od 
ciebie Chrześćianie, którzy ćię cżarnokśięskimi náukami ták 
zmamili, abyś dufalá, źe tę sromotę sercem nie vstrászonym 
wytrwdć będziesz mogła. Przetoż, iakomći powiedział, álbo 
ofiaruy Boginiey Weśćie ku pocźćiwośći domu twego: álbo 
ná zelżywość przodków twoich, będziesz szkortem cžlowieká 
pospolitego.

Tedy błogosławiona Agnieszka z wielką stałością odpo
wiedziała. Obyś ty wiedział kto iest Bogiem moim, nigdybyś 
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tego z vst swych nie wypuszcžál. Ale ia która znam możność 
Pána mego Iezusá Chrystusa, namniey sie nie boię groźby 
twoiey, y mam tę widrę y nadzieię w Pánu moim, źe áni 
ofińruię bálwanom twoim, áni będę zmazana żadnego plugá- 
stwem. Bo mam przy sobie stróża ciálá mego Anioła Pán- Angioł Pański
, . a i • i ! r, t-» . i • stróżem ńińłiskiego. Abowiem lednorodzony Syn Boży ktorego ty nie Panieńskiego, 

znasz, ten mi iest murem nie przebitym, y stróżem nigdy 
nie zasypiaiącym. y obrońcą nigdy nie vstáwaiącym. Lecż 
twoi Bogowie, álbo miedziani są, z ktorychby lepiey kodieł- 
kow nádziálác, ku potrzebie ludzkiey: álbo są z kámienia, 
którym vlice pokłddńią. Ano Bog nie mieszka w prostym 
kamieniu, ále w niebie, nie w miedzi, áni w žádným kruscu, 
ále w królestwie niebieskim przebywa. A ty lepak y towa
rzysze twoi, iesli od chwalenia ich nie przestaniecie: tedy 
pospołu z nimi wszyscy poginiecie. Bo iáko te bálwany 
ogniem rostapiano kiedy ie vláno, ták y ci którzy ie chwalą 
w wiecźnym ogniu smażyć sie będę: y ná wieki będą 
poháiíbieni.

Ná te slowá Sędzid zápalony, iáko szálony, rozkázal ią Dziwnie Pan 
zewlec, y nágo do nierządnego domu prowadzić pod głosem^vfich^obiu- 
wožnego ktory wołał: Agnieszkę bezbożną pannę, która Bogi^Xbach^bron? 
bluźni, szkortem do złego domu dano. Tedy nátychmiást, 
skoro bylá zewleczona, a włosy sie rostocźyły, ták ie wnet 
Pan Bog rozmnożył, źe sie imi wszystka lepiey niż száta 
okryła. A gdy iuź weszła ná ono sromotne mieysce, nálazla 
tam Anioła Páňskiego ták zgotowánego, źe ią wnet otoczył 
niewymowną światłością: ták iż iey żaden nie mógł przede 
blaskiem vyžrzec. Bo sie ták wszystka oná komora rozświe- 
cilá, iáko promieniśte słońce o południu: á im kto wszetecź- 
niey ocźy chciał rospuśćid, tym sie mu więcey wzrok mie
nić nmśiał. Tám tedy gdy vpadlá na modlitwie przed obli- 
cźnością Pana swoiego, vyzrzala przed sobą szatę bieluśienką: 
á wziąwszy ią przyoblekła ná śię, mówiąc: Dziękuię ia to
bie Panie lezu Chryste, któryś mię policźywszy w pocźet 
służebnicżek twoich, raczyłeś mi też szarę dárowac. Abowiem 
ták iey oná száta nadobnie przystała, y ták sie iey na 
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Panna ś. Sza
tana na iego 

śmiećiech 
zwyciężyła.

Pomsta nád 
wszeteczni

kiem.

wszem przytrafiła, y ták od zbytniey bidłośći ślicźna byłd: 
iź żaden nic nie wątpił źe Anielskimi rękomd zgotowana była.

A w tym dom nierządny sstał sie domem modlitwy: 
w którym kdźdy kto weń wstąpił modłę y chwałę oddawał 
wyrządzaiąc cźeśc oney dziwney świdtłośći: y cźyśćieyszy 
z niego wychodził: niźli wszedł do niego. A gdy sie to tak 
dzidło, stdrośćic który był przycźyną tego złego wszystkiego, 
przyszedł na ono mieysce z towarzyszmi swymi młodzieńcy 
wszetecźnymi, chcąc Pannę ndgrawdc d dokdzać nad nią złey 
woley swoiey. A gdy widział, iż ci którzy przed nim do niey 
nie wstydliwie weszli, z wielką YĆćiwośćią, d z wielkim po- 
dziwienim nd wstecź 'wychodzili: pocźął wnet z nich szydzić 
y niemotę d nikcźemność ich nd ocźy wyrzucać. A ndśmie- 
waiąc sie, do mieyscá nd którym sie Panna modliłd, śmiele 
d niewstydliwie przystąpił: d widząc tdk wielką światłość 
około niey, nie dał chwały Bogu: dle werwawszy sie w sd- 
mę świdtłość, pierwey niźli sie iey pdlcem dotknął, vpadł nd 
oblicźe swoie, y vdawiony od Dyabła ndtychmidst zdechł. 
Widząc tedy towarzysze iego, źe sie nie rychło wrdca, mnie- 
mieli że sie tdm nie słusznymi sprawdmi zdbawił. Y wszedł 
ieden z młodzieńców który z nim więtsze towdrzystwo mie
wał, dby sie porddował z nagrawania iego: d nalawszy go 
vmdrlego, zdwołdł gwałtu głosem wielkim, mówiąc: Łaskawi 
Rzymidnie, prze Bog rdtd. Cźarnokśięskimi ndukdmi Pand 
Stdrośćicd td nierządnica zdbiłd.

Wnet sie nd ono mieysce wielkość ludzi zbiegłd : y po- 
cźęli rożnie tdk y owdk wołdć: iedni mówili że iest cżdro- 
wnica, drudzy źe niewinnd, d drudzy ią niezboźnicą a święto- 
krdycą zwdli. A stdrostd vslyszawszy ze syn iego zginął, 
z wielkim gminem przyszedł do mieyscd onego. A wszedł
szy do komory, w ktorey ćidło synd iego leżdło bez dusze, 
z wielkim źdlem d z lamentem pocźął ndrzekdć, y mowie: 
O naokrutnieysza nddewszystkie niewidsty, chćidłdś nad Sy
nem moim sztuki twey náuki Cźarnokśięskiey dokázowác. 
A gdy takie y tym podobne slowá powtarzał, y przycźyny 
śmierći iego od niey sie pilnie dowiádowal: rzekłd do niego



285

Agnieszká blogosláwiona: Ten ktorego wolą cźynić chćiał, 
tenči oto nád nim mocy dostał. Bo czemuż inni wszyscy, Cżart nad

J . J J 1 mi moc ma
którzy do mnie weszli zdrowi zostáli? iedno iź káždy z nich którzy cźynią 
dał cźeść Panu Bogu, który zesłał Anioła swoiego, y oblokł ią wt q g ' 
mię w szatę miłośierdzia swego, y záchowál cźyste ciálo mo
ie, ktore od młodości Pánu Chrystusowi iest oddane y po
święcone. Widząc tedy ićsność Anielską wszyscy iey pokłon 
dáwáli, y zdrowi odchodzili. Ale ten nie wstydliwy, skoro ie
dno wszedł, chćiał sobie szalenie á wszetecżnie pocžynác: 
á gdy ściągnął rąkę swą, áby sie mnie dotknął, podał go 
Anioł Boży ná tę śmierć luiniebną, którą oto widzisz. Rzekł As“ie8zlła 
do niey Stárostá: Ztąd poznamy: żeś to nie cžárámi spráwi- vmariego 
- . . * a • i • wskrzesili.Iá, iesli mi to otrzymasz v tego Anioła, áby nn syna mego 
przywroćił zdrowego. Któremu święta Agnieszká odpowiedzia
ła: Acźći wiára wásza nie zasłużyła, áby to od Páná Bogá 
otrzymała: ále iź cžás iest, áby sie iuź moc Pána mego Ie- 
zusá Chrystusa iáwnie okazała: wynidźćiesz wszyscy, ábych 
mu zwykłą modlitwę ofiárowálá. A gdy wszyscy przecź wy
stąpili, oná vpadszy ná oblicże swoie, ięki Páná prosić áby 
onego mlodzieňcá ożywił. A gdy sie ták modliła, vkazal sie 
iey Anioł Boży, który ią pMcżącą podniósł: á ciesząc ią 
y potwierdzdiąc ná sercu, mlodzieíicá ożywił. Który wnet 
wyszedszy, począł iáwnie wołać wielkim głosem, y mowie: 
leden Bog ná niebie y ná źiemi, y ná morzu, który iest Bog 
chrzeáciánow. Bo wszystkie inne kościoły márne a próżne są. 
Bogowie ktore chwál% wszyscy nikcźemm są, y zgoła nie mo
gą áni sobie áni drugim dać źadney pomocy.

Ná ten głos wszyscy wieszeźkowie y Biskupi Pogáiíscy 
ięli sobą trwożyć, y vezynili więtsze zamieszanie miedzy 
ludźmi, niźli przedtym było: y zawołali wszyscy iednym 
głosem: Zgładź Cżarnoksięźnicę, która y myśli ludzkie mami, 
y sercá odmienia, y rozum odeymuie. A Stárostá widząc ta
kie dziwy, wszystek sie zdumiał, ále boiąc sie wywolánia, 
ieśliby sie przełożonym kościelnym sprzeciwił, á Agnieszki 
przeciw swey sentenciey bronił, podstarośćiego ná swym 
mieyscu, ku vsmierzeniu oney trwogi zostáwil; á sam z źa-
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Modlitwa ś.
Agnieszki.

łośdią odszedł, źe iey nie mógł po zmartwychwstaniu syná 
swego wybawić'. Tedy podstároáci imienim Aspasius, kazał 
przed wszystkimi ogień wielki rospálic , y Kazał ią w po- 
śrzod ogniá wrzucie. To gdy sie ták sstálo, wnet sie płomień 
na dwie cźęści rostąpił, á z obu stron ludzie niespokoyne 
palił: ále Pánny namniey niwcźym nie náruszyl. A ludzie 
przedśię, nie mocy Boskiey ále cźdrom so przypisuiąc, tym 
więcey wołać y zgrzytáé ná się poczęli.

Tedy błogosłdwiąc Agnieszká rozsérzywszy ręce swe 
wpośrod ogniá, tymi słowy modlitwę do Bogá vezynilá: 
Wszechmogący, chwalebny, Łiskawy, y strászliwy Oycźe Pá
na nászego Iezusá Chrystusá, dziękuię ia tobie, źem przez 
syná twego iedynego, vszla rąk ludzi bezbożnych á złości- 
wych, á plugactwa Dyabelskie iźem niepokńlaną ścieszką 
przeminęła. Oto y teraz rosą niebieskę przez Duchá ś. pokro
piony ogień około mnie vmiera, y płomień sie dzieli, y go- 
rącośc tego vpalenia ná te sie wylewa, którzy mi gi byli 
zgotowáli. Dziękuię iá tobie, y błogosMwię cię, Oycźe miło
sierny, ktory y miedzy płomieniem bez boiážni przyśc mi 
do siebie dopuszcźasz. Oto iuź com wierzyła to iuź widzę, cźe- 
gom się spodziewála, to iuź trzymam, sźegom poźądałd, tegom 
docźekdła. Ciebie chwalę wyznawani, y vsty y sercem, y ciebie 
ze wszystkiey myśli pragnę y pożądam. Oto iuź idę do ciebie, 
Bogá żywego á práwdziwego: ktory z Pánem nászym lezu sem 
Chrystusem synem twoim, y z Duchem ś. źywiesz y kroluiesz ná 
wszystkie wieki wiekom, Amen. A gdy iuź modlitwę skońcźyła, 
ták zgasł wszystek ogień, źe y znáku onego vpalenia me zostálo. 
Tedy Aspazyus Rzymski podstároáci, boiąc sie więtszego zámie- 
szania, kazał iey szyię miecźem przebić. Tąć śmiercią Pannę 
błogosławioną, różaną báiui^ krwie swoiey pokropioną, Chry
stus sobie zá oblubienicę y za męcźennicźkę poświęcił.

A rodzice iey namniey sie z tego nie frńsuiąc, z wiel
kim weselim ciało iey wziąwszy, pochowali ie na gruncie 
swoim, nie daleko od miástá, ná drodze którą, zową Numen- 
tana. Do ktorego mieysca, gdy sie wszystka rzesza Clirze- 
áciánow schodzilá, miewali wielkie przešládowanie od Poga-
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now: á widząc hordę niewiernych zbroynych idącą przeciwobacźHerety 
Sobie, wszvscy pouciekali: y niektórzy z nich kamieńmi obra- wno Chrześći-

okrzcźona, nic sie nie lękdiąc, stála statecznie przeciwko im,
y karała ie tymi słowy mówiąc: O nikczemni, nędzni, słabi Agni..s4ki 
o okrutni ludzie, prdwdziwą chwalcę Boga wszechmocnego

y tym podobne slowá gdy do onego ludu wściekłego Eme- 
rencyaná mowilá, vkámionowali ią, y támže ná modlitwie 
podle grobu Agnieszki błogoshdwioney, dálá duchá Pánu Bo
gu swemu. Bez Wątpienió, źe ta we krwi swey okrzcźona 
bylá która dla obrony sprawiedliwości, Páná wyznawaiąc, 
śmierć stale podięła. Teyźe godziny sstálo sie barzo wielkie 
źiemie trzęsienie: á chód było niebo dziwnie pogodne, 
á wżdy tákie g omy, y blyskáwice, y trzaskáwice powstały, 
że więtsza cźęść onego ludu szalonego pozdychali. A prze-^ow? Mę- 
toż žáden iuź ná potym ludziom do grobow świętych przy- cż nnikow- 
chodzącym, žádney przykrości nie śmiał cżynic. Tedy przy- chrJSriŽfeki 
szedszy rodzice świętey Agnieszki y z Kapłany w nocy, h

gránicy roley świętey Agnieszki Pánny. przyZlgrobiech
A ták gdy rodzice świętey Agnieszki każdą noc w cżuy- 

nośćiach trawili przy iey grobie: vyžrzeli o pułnocy groma
dę Pánien, które wszystkie w szatach złotem przetykánych, 
z wielką iasnością sie przechodziły. Miedzy którymi vyzrzály 
błogosławioną Agnieszkę: á oná sie także w złotey szácie 
świedi, á po práwey ręce v niey báránek bielszy nad śnieg. 
To widząc rodzice iey, y ci co tám byli, wielce sie zdumieli. 
Ale Agnieszka błogosławiona prośiła świętych Pánien, áby 
iey troszkę potrwály. A stanąwszy, rzeklá ták do rodziców 
swoich: Pátrzciesz, ábyácie mię iáko vmarley nie plákáli, 
ále sie ráduycie á weselcie zemną, żem z tymi wszystkimi 
mieszkania świdtłosci dostała: y z tymem sie złącźyhi w nie
bie, ktoregom będąc ná źiemi ze wszystkiego sercá milowálá; 
á to wyrzekszy, natychmiást zniknęli.
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To widzenie iáwnie od wszystkich którzy ná nie pátrzy- 
li co dzień to więcey sie wszędzie roschodziło. Y przydálo- 
sie zatym po kilku lat, źe to niektórzy co ná to pátrzyli, 
przed Constancyą córką Constántyna Cesarza powiedáli. 

Coastanroa A Constancyá bylá Krolowna Pánná bárzo mądra, ále ták 
do^^Agukíowrzedzialá, źe od głowy aź do nog žádnego cżłonku zdro- 

szkl- wego nie mialá. A ták wziąwszy rddę o swym vzdrowieniu, 
przyszlá w nocy do grobu Męcźennicźki świętey: ácž ieszcźe 
bylá pogánką, ále przedśię z wielką wiarę á z pilnością mo
dlitwy swe odpráwiála. To gdy vcžynilá, w tym prędko 
á smácžno zdsnęłd: y vyžrzala przez wadzenie błogosldwioną 
Agnieszkę, ktorá ták do niey mowilá: Bądź stałą Constancia, 
á wierz Páná Iezusa Chrystusa Syná Bożego Zbáwiáielá twe
go, przez ktorego teraz wszystkich ran, ktore ćierpisz ná 

Constancia v swym ciele, vzdrowieniá dostániesz. Ná ten glos Constancia 
Stóvzďtowío-zdrowa ocnóilá. A ták zdrowa, źe áni znáku žádney rány ná 

niU iey cžlonkách nie zostało. A ták wroéiwszy sie do pálácu, 
iuź dostátecžnie vzdrowiona, wielkie wesele Oycu swemu Ce
sarzowi, y bráciey vcźyniła. Wnet Wszystko miasto wieńca
mi przystroiono, y sstálá sie rádoác wielká, ták ná dworze 
iáko y miedzy mieszcžány, y v wszystkich którzy to słyszeli. 
Szerzylá sie wiára Chrzeáciánská, y byla pochánbioná niewia- 

Cuda przy i’a Pogáiiská. Tedy Constanciá v Oycá y v bráciey vproáilá, 
grobs^kiAfnie'áby Koáóiol s. Agnieszki zbudowáli, y támže sobie grob 

sprawić kázálá. Rozeszła sie tá sláwá po wszystkich stronách 
a którzy kol wiek z widrą do iey grobu przychodzili, ode wsze
lakich niemocy vzdrowieni byli: w cźym žáden nie wątpi, źe 

Panieństwo to Chrystus spráwuié, áž do dniá dziśieyszego. A Constancia 
lychZiow bžá- corká Cesárská, okrzciwszy sie zostálá w Pdnieństwie, áž do 

chowane, śmierci, ktorey przykládem wiele Pánien y árzednich, y śla- 
ćhetnych, y przednieyszych domow, przyiąwszy święte vbio- 
ry, cźystósć swą Panieńską Pánu Bogu poświącdły. A iź wiá- 
rá świętd nigdy nie vmiera, áž do dniá dzieśieyszego, wiele 
Pánien Rzymskich ná błogosławioną Agnieszkę iák ná żywą 
pdtrzą, á iey przykládem mężnie sie sprdwuiąc, trwdią w Pd-
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nieńskiey zupełności: wierząc bez wątpienia iź ták do końca 
dot.rwáwszy, wiecźnego zwydięstwń korony dostdną.

To iá Ambroży slugá P. Chrystusów nálázwszy w księ
gach świętych nápisáno, niechćiałem tego zakryć niepoźyte- 
cźnym milcźenim. Ale ku ćci ták zácney MęcźCnnicźki, iákom 
iey dzieie zndlazł y zrozumiał, tákem ie nápisál: á ku wasze
mu zbudowaniu, o Pánny Chrystusowe, Historyą iey vmęcźe- 
nia, chdiátem do was poslác, prosząc miłości Ducha ś. áby 
práca násza przez nááládowánie wasze, moglá przynieść poży
tek przed Páńską oblicżnośćią, Amen.

A ty Pánno blogoslá wioną álicžná Pánu Chrystusowi, mj. Mo iiitwá Má- 
J ° J ' x>ma Biskupa

S.
wdzięcźnń: żądamy ćię prosbami którymi możemy, abyś też 
racžylá przed swym Oblubieňcém pomnieć ná nás: áby nam 
on dał grzechów odpuszcźenie, ktory tobie dał wszystkich 
twych przećiwnośći zápláte, y zwyćięźenie, ktory z Oycem 
y z Duchem świętym żywię y kroluie: Bo iemu iest cżeść 
dziękd y chwálá, y pánowánie ná wieki wiokoin. Amen.

ła Synowi Bożemu, á wszystkim Aniołom y Archaniołom do Agnie
szki 8.

Postxlla wujka—większa. 118
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NÁ DZIEŃ NAWRÓCENIA PAWŁA 
świętego, Historya która iest napisana w Dzieiach 

Apostolskich w 9. Roz.

W
onycli dniácli, Szdweł ieszcźe tclmąc grožbámi 
y morderstwy przeciw vcźniom Pánskim, przyszedł 
do Kśiąźęcia Káplánow, y prosił v niego listów do 
Dámászku do Bosznic: iź iesliby ktore nálazl tey 
drogi męźe y niewiásty, áby związdne przywiódł do Ieruza- 

lem. A gdy iecliał, sstálo sie źe sie przybliżał ku Dámászku 
á znáglá oswiecitá go światłość z niebá, y vpadszy ná źiemie 
vsłyszał głos mówiący iemu: Száwle, Száwle, co mię prześla- 
duiesz? Który rzekł: Ktoś iest Pánie? A on: la iestem Ie- 
zus, ktorego ty prześladuiesz. Twárdo iest tobie przeciw 
ostrodze wierzgác. A on drżąc, y zdumiawszy sie, rzekł: Pá
nie co chcesz ábym cżynił: A Pan do niego: Wstań, á idź 
do miástá, a támci powiedzą, co będziesz miał cźynic. A oni 
mężowie co z nim iecliáli, stdnęli przestrászeni, słysząc ie- 
dnák głos, ále nikoko nie widząc. Wstał tedy Száwel z źie- 
mię: y otworzywszy ocźy, nic nie widział: y wiodąc go zá 
ręce, wprowadzili do Dámászku: y był tám trzy dni nie wi
dząc, y nie iadł, áni pił. A był nieiáki vcźeń w Dámászku, 
imieniem Anániasz, y rzekł do niego Pan w widzeniu: 
Anániászu. A on rzekł: Owo ia Panie. A Pan ku niemu: 
Wstań, á idź ná vlice którą zowią prostą, y szukay w domu 
ludowym Szaula imieniem, Társénskiego: bo oto modli sie. 
(Y widział męża Anániaszá imieniem, wchodzącego y kłddą- 
cego nán ręce, áby przeyźrzał.) Y odpowiedział Anániasz 
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Pánie, słyszałem od wiela o tym mężu, iako wiele złego po
czynił świętym twoim w Ieruzálem. Y tu ma moc od Ksią
żąt Kápláiískich, więżąc wszystki którzy wzywaią imienia 
twoiego. Z rzekł do niego Pán: Idź bo nácžynim wybránym 
iest mi ten: áby nosił imię moie przed Pogány, y Krolmi, 
y synmi Izraelskimi: bo iá pokáźę iemu, iáko wiele mu trze
ba vcierpieé dla imienia mego. Szedł tedy Ananiasz, y wszedł 
do domu (onego) y włożywszy nán ręce, rzekł: Száwle brá- 
áie, Pán Iezus posłał mię, który sie tobie vkázál na drodze 
którąś iechał, dbyś przeyźrzał, y był napełnion Duchá s. 
A nátychmiást spádly z ocżu iego iákoby łuski, y przeyźrzał: 
y wstawszy okrzcźon iest. A wźiąwszy pokarm, pośilił sie.
Y był z vcžniámi którzy byli w Damaszku przez kilká dni.'
Y natychmiást wszedszy w Bożnicę, przepowiedał Iezusá, iź 
on iest Syn Boży. Y zdumieli sie wielce wszyscy, którzy go 
słuchali, y mówili: Izaź nie ten to który gwałtownie náie- 
źdźał w Ieruzálem ná ty, którzy wzywáli imienia tego? Y tu 
ná to przyszedł, áby związawszy ony, przywiódł do Kśiąźąt 
Kápláňskich ? Ale Szaweł dáleko więcey zmaćniał sie, y po- 
haiibiał Zydy którzy mieszkáli w Dámaszku, potwierdzdiąc 
iź ten iest Chrystus.

O NAWRÓCENIU A VSPRAWIEDLIWIENIU

cżłowieka grzesznego, á o dobrowolności ludzkiey: przeciw 
Odszcźepieńskim błędom.

Dziśia mamy wszem grzesznym ludziom, pocieszne Pawłd 

świętego nawrócenie, który z okrutnego wilka sstał sie nie
tyłko powolniuchną owiecźkę P. Chrystusową, ále y sądem 
wybránym, á wielkim Apostołem y Doktorem wszystkiego 
áwiátá. Co Iákob Pátryarchá święty w Duchu przeźrzawszy, w 
błogosławiąc przed śmiercią synom swoim, tak do namłod- 
szego Beniamina mówił: Beniámin wilk drapieżny: ráno zie

1. Moyz: 
w 49.
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Do Philip: 
w 3.

Augustiaus.

Psalm 118.

Šerm. 1. de
Sanct:

co vłapi, á od wiecźord będzie dzielił łupy. Które slowá ni 
okim inszym, iedno o Páwle świętym lepiey sie rozumieć' 
nie mogą. Bo on iáko sam wyznawa był z pokolenia Benia
min: á práwie był tym wielkim drapieżnym, ácž im nie do 
końca zostál. Bo tylko poranu, to iest, z młodości swey tár- 
gńł y łapał y poźyrał: ále od wiecžorá, to iest, to iest od 
nawrócenia swego, áž do śmierci, iuż rozdzielał łupy słowa 
Bożego, y prá wdziwey náuki Pána Clirystusowey: Łupy te 
o których Dáwid Prorok mowi: Będę sie ia radował nád 
mowami twymi, iáko ten ktory nálást wielkie á obfite łupy. 
Abowiem przez kázánie iego wielká moc ludzi sstálá sie vcźe- 
stnikiem záshig P. Chrystusowych. To tedy Pawłowo náwro- 
cenie, bez pochyby v Bogá vproéilá modlitwá Szcžepáná 
świętego. Bo iáko Augustyn święty powicdziál: By sie był 
Szcżepan zá swe prześladowniki nie mo dlił: nigdyby był 
kościoł Páwlá nie miał. Ale dlá tego Páwel powstał z źiemie, 
iż schyliwszy sie do źiemię, Szcżepan iest wysłuchan. Obácž- 

Chryzo- hom-^e’ mow^ Chryzostom, co sie sstálo. Vmárl Szcżepan, á na 
v. deiaudeto mieysce Paweł zmartwychwstał: zatkano iedno źrzódło 

Fauli. J J .Szcžepánowo, á wnet wyniknęło drugie, które z śiebie wiele 
rzek wypuszcžá. Bo skoro vmilkły vstá Szcżepanowe, wnet 
pocżęłd głośno brzmieć po świećie trąba Páwlowá. Takći ni
gdy Bog do końca nie opuści kośćiołń swego, y tych którzy 
sie do niego vćiekdią: ále więtsze dáry dáie, niźli im nie- 
przyiaćiele wydrzeć mogą. Bo nigdy tákiego Rycerza z woy- 
ská Chrystusowego nie poraźili Żydzi, iákiego ná mieysce 
iego wystawił P. Chrystus. Oborzyli sie byli ná Zwolenniki 
iego, chcąc prawdę Chrystusową z gruntu wykorzenić: iáko 
ten ktory chcąc drzewo powálic, gałęźie opuściwszy, korzeń 
v dołu wyciná. Lecż Zwolennicy nie byli korzenim náuki 
Pána Chrystusowcyv ále ten ktory iest Pánem Zwolenników: 

łan w 15. ktory przeto ták do nich mowi: Iámci iest mácica, á wyście 
latorośle: y dlá tegoż to korzeń nie zwyciężony: Bo im wię
cey latorośli wyćii^no, tym ich więcey y lepszych nárásta- 
ło. Wycięty iest Szcżepan, á vrodzil Páwlá y tych którzy 
przez Páwlá vwierzyli. Ale iuż słuchaymy dziwnego sposobu 
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náwroceniá iego: który w tey historyey pięknie opisány má-Co tu uawJ? 
my: gdzie osobliwie obácžymy, wielką cierpliwość', á wiel- cey bacźyć 
kie 'miłosierdzie Páňskie. Cierpliwość, źe ták długo znośił mamy’ 
okrutnego przeciwnika á przeáládowniká swego. A miłośier- 
dzie, źe mu nietylko ták ćięszki grzech odpuścił, ále go y ták 
obrál, y przystroił sobie, źe gdzie przed tym obfitowálá 
wszystká złość, tám potym dáleko więcey obfitowálá świętá 
láská iego. O cźym samźe Paweł ták ná iednym mieyscuw‘ \do1lym: 
mowi: Byłemći, niestetysz: pierwey bluźnierzemt, y przeálá- 
dowcą, y potwarcą: álem dostąpił Boskiego miloáierdziá, źem 
to nie z wiadomości cżynił w niewierności. A láská Pánská 
wielce sie obfita okázala nćdemną: álem przeto miłosierdzie 
otrzymał, żeby ná mnie ná pierwszym vkazál Chrystus Iezus 
wszeUką ćierpliwość, ná miukę onym, który mu maią wie
rzyć ku żywotowi wiecżnemu. Obacźmysz tedy napierwey, 
iáko był Páwel okrutnym przed swym nawrocenim, á iáko 
sie náwrodil, y iáko był dobrym, cichym, á pokornym po 
swym nawróceniu. Potym w drugiey cźęśći obácžymy, iż to 
náwrocenie iego, nie gwałtowne áni przymuszone było, a nic 
nie szkodziło swobodzie á dobrowolności iego. A przy tym 
okážemy niektóre około tego Odszcźepieńskie błędy.

CŻĘŚĆ PIERWSZA.
A Chceszźe widzieć wilká ráno drópieźąeego? słuchay iáko otruekńatwo 

go nam Ewángelistá ś. opisuie: Saulus, powieda, ieszcźe bę-przfed Váwro- 
dąc pełen Duchá onych swych srogośći, á práwie tchnąc Chpcem™* mu 
grozbámi y morderstwy ná Zwolenniki Páiískie. A cźemuż 
mowi ieszcźe ? iedno iź przedtym wiele złego broił: Miasto 
Hierozolimskie krwią napełnił, niewinne Chrześćiany pobił, 
Kościoł Boży burzył, Apostoły prześladował, Szcžepána za
mordował, áni Mężom áni Niewiástam nie przepuścił. O cźym 
málo wyźszey tenże Ewángelistá ták napisał: A Száwel pu- w Dz].eiach 
stoszył Kościoł chodząc po domiech, y biorąc gwałtem Męźe w 8- 
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y Niewiásty, dawał ié do więźienia.’ Nie dosyó miał ná ryn
ku, ále sie wrywał y w domy. Chodząc, powieda po domiech. 
A nie mówi: Wodząc álbo ciągnąc Męźe y Niewiasty, ále 
gwałtem biorąc, łdpdiąc d porywdiąc Męźe y Niewiásty, iáko 
więc o bestyach d srogich zwierzach mawiamy: iź gwałtem 
porywdią Męźe y Niewiásty. Nie miał Szdweł względu áni 
ná przyrodzenie, áni sie płci źeiiskiey vźdlił, dni nd krew
kość Niewieścią pdtrzdł.

A nie mdiąc dosyć nd tym, co pierwey pobroił, ieszcże 
tchnął pogroszkdmi y mqrderstwy nd Zwolenniki Pdńskie. Md
ło miał nd tym, żeby był sam rękomd swymi Szcźepdnd kd- 
mionowdł: dle dby byl vcžestnikiem wszystkich kdmionuią- 
cych, szat wszystkich doglądał: y cięźey go obrdźdł wszy
stkim pomagdiąc, niźli własnymi iękomd kdmionuiąc. Nie na
syciło go zabicie Szcżepdnowo, nie ndpełniło złey żądze iego 
prześlddowdnie Kościołd: dle ddley postępowdł, y okrucień- 
stwd iego żadnego końca nie było. Po zdbiciu Szcźepdnowym 
oborzył sie nd Apoštoly: d prdwie to cźynił co srogi wilk, 
który werwawszy sie do obory owiec, porwie bdránka, d zidd- 
wszy go, ieszcże sroźszym y śmielszym sie stawa. Tdkźeć 
y Pdweł, wskocźywszy w trzodę świętych Apostołow, porwał 
z niego Bdrdnkd Chrystusowego Szcźepdnd świętego, a roz- 
drdpawszy go: d pożdrwszy, sstał sie okrutnieyszym.

wielka ci er- Obdcźźe tu wielką d niewymowną Cierpliwość Bożą, iż 
pl>w°ś<5 Pań- Anioły prze pychę tudziesz z trzaskiem strącił, y nie zostd- 
Pawła znosił, wił im nddzieie żadnego miłośierdzid: d tu oto cźłowiekd 

tak hardzie okrutnego, tdk miłościwie cżeka? Szdweł powie
da, nie Anioł, dle prosty cżłowiek, nd pierwszych grzechach 
nie przestdiąc, dle w nich przedśię trwdiąc, nic innego iedno 
groźby, a mordy z śiebie wypuszcźdiąc, przytomne Zwolen
niki zabijdł, d odległym groźił: nie od kogo ndmowiony, dle 
owszem inne podwodząc: d mdło ná tym, źe to w Ieruzálem 
cźynił, dle y do Damaszku dź nd grdnice listów prośił, żeby 
y tdm mógł więzdc y mordować: przyszedł nie wezwdny, 
y sam sie w to ■wdawał, z szcźerey swey złey woley, A ie
szcże nie ldda przeciw komu, ale przeciw Zwolennikom Pdń-
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skim. Nie ludzie tedy, ále Bogá w vcžniach iego przeáládo- 
wał wszelákim obycžáiem, Sercem á prześladował słowy, vcźyn- 
kiem, y zwycžáiem. Sercem, mńiąc w nienáwiáci Páná w Zwo- 
lennikách iego : Co okázuie Ewángelistá kiedy mowi: źe tchnął 
groźby y mordy. Bo kiedy tchniemy, tedy dech wewnątrz poczęty 
z siebie wypuszcżamy. Tákžeá y Paweł, nienawieść wewnątrz 
ná Sercu pocźętą, y zwierzchu okazował. Słowy, Páná 
w vcžniach iego bluźniąc y łaiąc y grożąc mu. Vcžynkiem, 
morduiąc y zdbijdiąc. Nałogiem, vporną złością prześMduiąc. 
Co sie z tąd okazuie, iź przyszedł do Kśiąźęcid Kápláúskie- 
gof y prośił od niego, áby mu były dáne listy do Damaszku 
do bożnic, iź ieśliby tam nálazl iákie Chrzęśćmy, ták męźe 
iáko y biále głowy, áby związawszy przywiódł ie do Ieruza- 
lem. Widzisz oto, iź iáko wilk zakuśiwszy krwie niewinney, 
skoro iedne przy sobie pobił, pocźął w dalszych krwie prá- 
gnąć, y stára! sie o więtszą włćdzą, żeby ich tym więcey 
pomordowćć mógł. A wżdy to wszystko Pan Bog ćierpiał. 
Któżby był rzekł, áby ták okrutny cźłowiek, miał był kiedy 
tákiey láski dostać? ále Pan ktorego miłośierdzid licžby áni 
koúcá niemász, rácžyl sie y nád tym zmilowáá: aby okázal, 
że on iest o którym nápisáno: Ktory wywodzi więźnie .w mo- Esaím 67. 
cy swoiey: tákže y te którzy go gniewáią y prześladuią, któ
rzy mieszkaią w grobiech á w ciemnoáciácli.

A w tym sie ieszcże więtsze Páúskie miłośiórdzie okáza- Wielka mo
lo, źe ieszcże vpornego, ieszcże száleiącego, ieszcże w zápál-žn°sc Panska 
cźywośći gniewu będącego, ieszcże krwią niewinnych opływa- 
iącego poćiągnął P Chrystus. Abowiem nie cžeká!, ážby był 
nasycił złą żądzą swoię, ážby okázal chorobę, ážby vgaśił 
płomień popędliwośći, á vspokoil sie morderstwem sprácowa- 
ny: á tám dopiero, áby go pociągnął. Ale go pozyskál w sá- 
mym gniewie á w zćpalcźywośći iego, áby okazał możność 
swoię, zwyćięźywszy przeáládowniká w pośrodku szálenstwá 
iego. Bo y Doktorá tego zá nalepszego mamy, ktory gorącź- 
kę ndtęźszą, y chorobę, gdy sie nabarźiey rozżarzy, viąc, vgá- 
sić, y oddalić vmie. Co sie tu ná Páwle okázalo. Bo głos
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w 9.

Pánski iáko rosá zwierzchu spuszcžoná, vgášil wnet zápál- 
cżywość iego y z ćięszkiey go choroby wybáwil.

O Wszechmogący Pánie, iákóž to iest wielká dobrotli
wość twoiá, że ták długo ćierpisz grzechy násze á krzywdy 
twoie: á ták cierpisz, źe o pomśćie nic práwie nie myślisz, 
y wolisz nam odpuścić nász winy, á niźli winówayce sprá- 
wiedliwie karać: bysmy sie iedno vznác a náwrodid chćieli. 

Do Rzym: A ty mizerny cźłowiecźe, izali ták niebacźny będziesz, ábyá 
hoynosćią dobrotliwości Boźey y ćierpliwośći y nieskwápli- 
wośći iego gćrdzić miał? A zaź niewiesz, iź dobrotliwość 
Božá ćiebie ku pokucie przywodzi? Pátrzayže, ábyá dlá zá- 
twárdziáloáái twey, á dlá niepokutuiącego Sercá twoiego, nie 
skárbil sobie gniewu ná dzień gniewu, á obiáwieniá spráwie- 
dliwego sądu Bożego, który odplácí káždemu podług záslug, 
á vcžynkow iego.

Zeius, sednon Obacźże tu ieszcźe iáko niebespiecžná rzecź iest zásta- 
secnndum j chwále Bożą bez vmieietnośći Boźey: á iż sie ta-

Do Rzym: kowa vprzeymość Bogu podobán nie może. Mniemałći też 
lanVie y Száwel, áby barzo wdzięcżną posługę P. Bogu cżynił, kie

dy go oto nawięcey obrážal. Bo acź tym látwiey miłośier
dzia dostał, iź to zniewiadomośći w niedowiárstwie cżynił: 
ále przedśię nie był wymówiony, żeby był nie grzeszył. Prze- 

DowGfat: toż sie sam pierwszym á nawiętszym grzesznikiem miánuie, 
y mowi: Ze nie iest godzien być zwań Apostołem, przeto iź 
prześlćdował Kościoł Boży. Nie mćią tedy wymówki Od- 
szcźepieńcy, którzy cžásem sercem dobrym kościoł przeáládu- 

Ezaiasz w s.ią, mniemaiąc że barzo dobrze cźynią. Dlá tegoć (mowi Bog 
v Proroká) iest lud moi poiman w niewolą, iź nie miał vmie- 
iętnośći á wiádomoádi moiey. Bo kto nie wie, o tym teź bę- 

w i. do Kor:dą náwiedzieć. Nie dosyć tedy iest ná sámey dobrey woley, 
ieźeli sie nie zgadza z wolą Bożą á z mocną vstáwą iego.

Słuchayźe dopiero, kiedy, gdzie, á iáko był Páwet od 
Bogá náwrocony. Gdy powiedá, iuż iechał w drodze, y przy- 
ieżdzał ku Miástu Dámaszkowi, chcąc dosyć vcźynić oney 
złey woley swoiey: tám go Pan powołał. Bo natychmiast 
obiaánilá y otocžylá go áwiáttoác z Niebá, y vpadwszy ná
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Psalm 77.

Sposob na- 
wrócenia Pá- 

' włowego.

źiemię, vsłyszał głos mówiący do śiebie. A tu obdcź, iź tro-Troiak; gpo^ 
iáki iest sposob nawrócenia. Bo niektóre Pan Bog náwrácasob nąwroce- 
przez wnętrzne nádchnienie, iáko Mdgdalenę: niektóre przez 
zwierzchne przepowiedánie słowa swego świętego, iáko Piotra 
y Andrzeia: á niektóre przez vcisk á vtrápienie, iáko lud 
Żydowski, o którym napisano: Kiedy7 ie zábijal, tedy go szu
kali, y dopiero sie k’ niemu nawracali. Tymci sposobem oto 
y Páwlá náwrocil. Bo go napierwey pokarał: więc mu oznay- 
mił tey kaźniey przyczynę: á zátym Páwél lekárstwá szukác 
pocźął, ktorego teź náóstatek dostal.

A kiedy go karał, tedy go światłością z niebá oślepił, 
y strącił ná źiemię, y zemdlił ná siłach: okazuiąc możność ałal l0- 
Bóstwa swego, y krewkość cźłowiecźeństwa iego. Oślepił go: 
Bo inácžey nie mógł być práwdziwie oświecony, ážby był 
pierwey od swey fałszywey náuki oślepiony. Strącił go ná 
źiemię: Bo inácžey nie mógł dobrze powstác wzgore, ážby 
pierwey7 był ná doi strącony z dumy swoiey. Zemdlił gó: iź 
nie mógł jinacźey być dobrze vzdrowiony, aźby pierwey był 
ná nędzney sile swey oslábiony. Bo żaden nie może przyiąc 
Boskiey śiły, póki nie vtraci, á nie wzgárdzi własney siły 
swoiey. Przetoź y sam Páwel mówi: Iź kiedym niemocen w 2. do Kor: 
tedym iest mocnieyszy y śilnieyszy. O wielkasz to láská, gdy 
sie Bog nászym złym żądzam sprzeciwia, á gdy ich hámuie, 
ácž sie nam to zdá znák gniewu iego. A tu obacż, co iest 
przeciw Bogu wszystka możność ludzká.

Słuchayźe, iáko mu Pan przycźynę skárania iego opowie
dział, mówiąc: Saule, Saule, cżemu mię prześladuiesz? Iáko- 
by rzekł: Godzieneś nietyłko skáránia, ále y potępienia, że 
sie przeciwko mnie wspinasz, że zbáwicielá wszego áwiátá 
vpornio á złośćiwie prześladuiesz. A obacż iż nie mówi: Prze
śladuiesz Zwolenniki moie, ále mnie: Abowiem on w7 cźłon- 
kách swoich vstáwicžnie żywię, cierpi, sprá wilie, zásluguie, áž 
do skońcżcnia áwiátá. Ták wielkie iest złącźenie y ziednocze- 
nie głowy y z cžlonkámi, to iest, Chrystusá z kościołem: 
który iest ciało iego. Bo iáko głowd mówi o nogę vsłdpdną, 
cżemu mię słdpiesz ? álbo o rękę obrdźoną, cżemu mię bijesz?

12.

Przycźyna 
skarania.
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tak Pan mowi, źe sie to wszystko iemu dzieie, co sie sługam 
iego dzieie. -Cośćie powiedá, namnieyszemu z moich vcźynil>,

MAtthensz mnieśćie vcźymli. A ták, ilekroć kto kościoł Boży albo na-
nmieyszego wiernego Pána Chrystusowego prześldduie, tyle- 
kroć sámego Chrystusa przesláduie: kto was dotyka, mowi

Zahai-yasz Pan, dotyka sie źrzenice okd mego. 0 vvielkász to pociecha
niewinnym, d bógoboynym ludziom w vtrápieniu, że są iści 
d pewni przez widrę, iź mdią Páná Bogd w niebie, ktory ich 
krzywdy zd swoie pocźyta: d śmieie sie z strdchow, d po
gróżek świata tego. A z drugiey strony wielki przestrach nd 
zle, iź nie roWlią walkę z Bogiem zdcżynaią. O trudnosz to
bie nędzniku przeciw wodzie plywdc, trudno przeciw oście
niowi wierzgać: Trudno sie Bogu sprzeciwić, bo kto sie Bo
gu przećiwi, ten sam siebie trdći: iáko mász idsne przykłady 
w Phdrdonie, w Sendckeribie, w Iesabelli, w Mdndsesie, 
w Káiphaszu, y we wszystkich Zydziech. Lecż to ieszcże 
wielka łaska, kogo tu Pan karze, álbo nápomina. Biádd tym, 
którym dopiero nd sądzie złości ich wymawiać będzie.

Prędkie vzna- Nd te słowa Pańskie Pdweł drżąc od boidźni, d cźuiąc

cźywszy, źe to iest Bog, y Pan iego, ktorego on prostym 
Cźłowiekiem być mniemał: iákoby do posłuszeństwd przypę
dzony, szuká lekarstwá, mówiąc: Pánie, coź mi kaźesz cźy- 
nić? iákoby rzekł: prawddć miły Pánie, źem ćię przesládo- 
wdł: dlem nie wiedział źeś ty iest Chrystusem. Ale iuź od 
tych miast, niechcę sie sprzećiwidć, y owszem ćię będę we 
wszem słuchdć, roskdź mi co racźysz. O wszechmogący Pa
nie, rdcźźe y nam ddć, takie serce, ábysmy ták prędcy d go
towi byli nd skaranie á vpominanie twoie, d prdwdziwie sie 

Pan wszy- ndwrdcali do ćiebie. A gdy iuź tak był Pdweł gotow do

gdy mu roskázuie, dby wstdł y szedł do miasta, y słuchdł 
co mu tani powiedzą. A toć iuź bdrźo przeciwko tym, któ
rzy wzgdrdziwszy nauką kościelną, clicą być od sdmego Bo
ga naucżeni, y cźekaią ndtclmienia Ducha świętego: d służe
bność słowa iego świętego, którą on sam postdnowić rdcźył,
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mimo się spuszeżaią. Oto Pan Chrystus Páwlá świętego, kto
rego názwal przebránym sądem swoim, Doktora wszystkiego 
świata, gdy Pána pytał coby cźynić miał: nie sam go vcźy, 
ále go odsylá do miástá, gdzie mu powiedzieć miano, coby 
miał cźynić. Tákci wszystkie, którzy sie do niego nćwrćcaią, 
odsyła do iednego Kościoła Powszechnego, który iest miasto M^ttheuszw5. 
iego ná górze położone: miásto ono o którym nápisáno, Psalm 86. 
chwalebne rzecży o tobie są powiedziane, miásto Boże, áby 
sie w nim vcżyli coby cźynić, y iákoby sie nápotym sprá- 
wowác mieli. A to wszystko coby iin tám powiedziáno, áby 
ták iáko słowo z vst iego pochodzące przyiinowáli. W tym 
mieście vcźy Pan Bog wierne swe, nie przez Anioły, ále 
pi zez ludzie, á czasem niźli oni którzy sie od nich vcżą po- 
dleysze. Iáko y tu sie do Páwlá Anániasza, áby go oświecił, 
okrzćił, y potwierdził. A w tym nas Pan naucźył, w iákiey 
poććiwośći ma być v nas służebność Ewángeliey, y świętych 
Sákrámentow, á iáko mamy ważyć sługi iego, y száfárze 
táiemnych spráw iego: gdyż nie inácžey, iedno przez nie, 
żaden zbáwienia dostać nie może, á oni ludzie co z nim 
w towarzystwie byli, stáli około niego zdumiawszy sie : 
y przedśię głos słyszeli, áby mu byli áwiádkámi tego wszy-, 
stkiego co sie sstálo: ále nie będąc okrzcźeni á odrodzeni 
nie byli godni áby byli Pána ogládali. Pátrzayže dziwnych sądów 
Páíiskich: Nawrócił sie Paweł, á towárzysze iego podobno w nie- 
dowiárstwie zostali: y spełniło sie ono, co P. Chrystus mówił: iź 
dwa będą ná polu, iednego obiorą, á drugi zostánie opusz
czony. Abowiem wiele iest wezwanych, ále málo wybránycli. Łukł'sz w 17- 
Tu teź widzisz obycźay á przyrodzenie złych á niezboźnych Mattheusz 
ludzi. Bo choćia słuchaią słowa Bożego, ále iź nie widzą, áni w 22- 
cźuią, nic sie nie wzruszdią, ále tylko sie sumiewaią: Widząc 
oni iż sie inszy nawracdią, widzą iź Bog inne náwiedzá, y ka
rze, y dziwuiąć sie temu, ále się przedśię nic nie polepszaią: 
poty sie boią, poki skaranie widzą. Skąd obacźyć możesz, 
iź ácž Chrystus przyszedł, áby wszystkich zbawił: ále táká 
iest złość, vpor, á zátwiárdziáioác niektórych, iź sprawiedli
wie od Bogá bywáią opuszcźeni, y teź zaślepieni.
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Psalm 76.

1.

2.

3.

4.

Pokutá Pa
włowa.

Sposob na
wrócenia czło
wieka grze

sznego.

A słudzy oni Páwlowi, wźiąwszy go za ręce, bn sam od 
oney wielkiey światłości niebieskiey oślepiony, widzieć, á po
dobno y od mdłości chodzić nie mógł, doprowadzili go do 
miástá onego. Toć iest dziwna odmiána prawice nawyźszego. 
Który przyszedł, [áby inne brał y wodził, tego sámego téraz 
biorą y wiodą iáko owcę: który sie oto sstał z wilká bárá- 
nek, z Szawlá Páwel, z przeáládowniká zacny Káznodzieia. 
Y był tám powiedá, przez trzy dni, y przez trzy nocy, nic 
nie widząc, áni iedząc, áni pijąc. Ale cźemuź áni iadł áni 
pił? Odpowiedá Chryzostom, iź sie sam karał zá złości które 
przed tym cźynił, spowiedał sie, modlił sie, y Pana Bogá 
prośił: á ná kształt pogrzebu Pańskiego, przez trzy dni vmie- 
rał grzechowi, áby potym ożył, á zmartwychwstał Bogu ku 
żywotowi nowemu.

Lecź co sie widomie Pawłowi dostálo, to sie y dziś dzie- 
°J ie przy náwroceniu każdego cźlowieka grzesznego. Bo często, 

pokismy ieszcże we złym vmyśłe, á w drodze ku grzeszeniu 
y ku źle cźynieniu: tedy Pan, áby nas nawrócił, przepuszcża 
ná nas haźnie rozmaite, iuź choroby, iuź przećiwieństwń, iuź 
vbostwo, iuź przygody, y insze niedostatki: ábysmy sie wżdy 
po skarániu kiedy polepszyli, którzyśmy w szcżęśćiu ná Bo
gá pamiętńć nie chćieli. Więc nasze nawrócenie pocźynń sie 
napierwey od Bogá: który cžworáko do grzeszniká mówi. 
Náprzod go straszy ná sumnieniu, mówiąc: Száwie, Száwle, 
cżemu mię przeáláduiesz ? A toć iest słowo zákonu, słowo 
stráchu á boiážni, które cźlowieka poraża, y ná źiemię pobi- 
ja. Potym wnet, áby cżłowiek w grzechach nie rospacźał, 
przydawa do tego słowo Ewángeliey: iámci iest Iezus Zbá- 
wićiel a odkupiciel twoy, który pragnę náwrocenia. á zbá- 
wienia twego. Trzecie, położywszy ták przed cżłowiekiem, 
y ogień y wodę, y gniew y łćskę, grozi mu, iesli go nie 
będzie násládowal: O trudnosz tobie nędzniku przeciwko 
ościeniowi wierzgać: Trudnosz sie Bogu sprzeciwiác. Abo
wiem sie sam zbodziesz, y zepsuiesz, iesli sie nie poddasz 
woley moiey. Nákoniec, gdy iuź ták cźlowiekowi położy przed 
ocży y Zákon y Ewangelią, y przyszły sąd pospołu, áby 
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w nim wzbudził y boiaźń y nddzieię: tedy dopiero daic na
ukę bárzo poźytecźną, mówiąc: Powstań od grzechu, a wnidź 
do Miástá Bożego, to iest, do Koáciolá świętego powszednie
go, d tam vslyszysz co masz czynie, tamci okdżą wszystko, 
co tobie ku zbawieniu iest potrzebno. Szczęśliwy cźłowiek, 
ktory z Pdwlem nic inszego nie odpowieda, iedno, ktoś ty 
iest miły Pánie? co mi kdżesz cźynic? Bo ktory sie ták 
prawdziwie vniźy, vznawszy P. Bogá swego, a będąc gotowy 
cźynic wolą iego, y mdiąc pewny vmysł polepszenia: ten bę
dzie wewnątrz od Bogá oświecony, wprdwiony, y vtwierdzo- 
ny. Iáko y tu Paweł ś. wnet Ananidszd, wnet Doktord dostał, 
ktory dcż sie nieco sprzodku, iáko cźłowiek opierdł, znaiąc 
okrucieństwo Pawłowo, y krewkość natury swey Pánu okd- 
zuiąc: ále iednák wyrozumiawszy wolą Bożą, poddaie sie pod 
nię dobrowolnie: Ysłyszawszy iź Paweł miał byc przebranym 
nacźyniem Bożym, áby nośił imię iego przed Pogány, przed 
Krolmi, y Syny Izraelskimi: d iż miał wiele cierpieć dla 
imienia iego.

O wielkasz to cliwdłd Pawła świętego, nie od człowieka 
ále od Bogá samego wysławiona. Bo náprzod był nacźynim 
Páiískim, iáko y my wszyscy, ták źli iáko y dobrzy. Bo iá
ko glina v gárncarza w ręku, tákesmy my wszyscy w Bo“ 
skich rękach. Ale Páwel ndcźynim wybranym, nacźynim mi_ 
łośierdzia, ndcźynim ku pocciwości, co nie kdźdemu przystoi. 
Poniewdź iest teź ndeżynie gniewu: iest ndeżynie ku zelźy- 
wośdi zgotowáne nd zdtrdcenie. Iáko w wielkim domu, nie 
tylkoc iest ndeżynie złote y srebrne, ale y drzewidne y sko- 
rupidne: drugie ku pocciwości, a drugie ku lekkiey potrze
bie. Nadto Pdweł nośił, y w sercu y w váciech, y we wszy
stkim swym obcowániu imię P. Chrystusowe. A nośił nie kry- 
iomko, dni potáiemnie, ále iáánie, przed Zydy, y Pogány, przed 
Krolmi y mocarzmi tego świdtd: nic sie żadnych postrachów 
nie lękdiąc, d nigdy sie nie wstyddiąc imienia tego. Nákóniec 
barzo wiele vcierpial, nie dla żadnych złości, albo występków 
swych, dle dla tegoż imienia naświętssego. A tuby sie nam 
wszystkim Ycżyć, chcemyli tdkźe byc stdtkámi Bożvmi wy-

1.
Pawi ł nacży- 

nie Pańskie 
przebrane.

Do Rzym: 
w 9.

3.

Do Rzym:

w 2. do Tym: 
w 2.

2.
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branymi, nie ku zelżywośdi: ále ku podćiwośdi Pánu Bogu 
swemu: ábysmy także nosili imię święte iego: nie tylko 
w váciech wołaiąc, Pánie, Pánie, Chrystus, Chrystus, Ewan
gelia, słowo Boże: ále więcey w sercu, á w vcžynkách prá
wie Chrzesciáiískich, á nigdzie sie nie wstydáli wyznáwáč 
wiáry świętey nászey: ále owszem pierwey wszystko včier- 

DoGaiat-wi P* ec’ Y gardła położyć, á niźli co namniey vstąpic, od tey 
wiáry, ktorąsmy raz wzięli: by też y Anioł z niebá przyszedł, 
a co inszego powiedal.

Słuchayźe co sie dáley z Száwlem dziálo. Wszedłszy do 
niego Anániász, pocźął poselstwo od Bogá spráwowáč do nie
go. Posłał mię, powieda, Pan Iezus do ciebie, ábyá przey- 
źrzał, á był nápelriion Duchá świętego. A natychmiast spa
dły iákoby łuski z ocźu iego: y wźiął záá wzrok: á wsta
wszy okrzcżon iest, y wźiąwszy pokarm pośilił się: y był 
potym ze Zwolennikami, którzy byli w Dámászku: y wszed- 
szy do bożnic kazał o Iezuśie, iź on iest Synem Bożym.

A tu iuż obácž, iáko pięknie, a krotko, á porządnie 
w tey sprawie wszystko iest położono, cokolwiek do vsprá- 

Porządek v- wiedliwienia cžlowieká Chrzeáčiáiiskiego iest potrzebno. Bo 
Bc3owk-kaianaPrz°d grzeszny cźłowiek słyszy słowo Boże: potym przey- 
grzesznego. ^rZy. pOtym powstáie z grzechu przez widrę, y podnośi sie 

pod cięszkim brzemieniem nńdzieią Páúskiego miłośierdzia. 
Cźwarte, bywa napełnion Duchem ś. Piąte, bywa okrzcżon. 
Szóste, pokarmem Duchownym bywa pośilon. Nákoniec iuź 
bywa przypuszcźon w pocźet Zwolenników Pańskich, z któ
rymi iuź ma społeczność, y obcowanie, y iáwnie wyznawa 
przed wszystkimi imię Páúskie. Teč są rzecży do vspráwie- 
dliwienia Chrzeáciánskiego potrzebne, słuchac, widzieć, wie
rzyć, powstdc, byc napełnion Ducha świętego, vžywác Sákrá
mentow , słowem Bożym co dzień to więcey sie pośilac: 
á w miłości Chrześcidńskiey y pobożnie á spokoynie miedzy 
inszymi obcować

Pawłowa po. Pdtrzayźe, iáko ten który pierwey wszystkim sercem, 
k?cźynienieT wszystkę myślą był przeciw Chrystusowi, y Zwolennikom 

iego: ten záá teraz ze wszystkiego Serca iest z Chrystusem,
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żywot, áni teraźnieysze, ani przyszłe rzę
dni głębokość, áni żadne stworzenie nie 
odłącżyć od miłości którą nam ku Pánu w 2. do Kor u. 
lako teź vmiłował Zwolenniki Páúskie, 

z który mbych ia choro-
sie kiedy gorszy, áby to mnie vgarac

y ze Zwolenniki iego. Bo nádewszystko miłował Chrystusá Do Rzym: w 8. 
a Zwolenniki iego ták iáko sam śiebie. Iáko miłował Chry
stusá, dosyć tym zndć dał, kiedy mówił: Iestem pewien tego, 
że ani śmierć, áni 
cży, áni wysokość, 
będzie mię mogło 
lezu Chrystusowi,
okazał tymi słowy: Któż iest chory, 
wáó nie miał ? Kto
nie miálo ? Więc który pierwey bluźnił, y prześlddowdł imię 
Chrystusowe, ten oto teraz przed Krolmi, y Kśiąźęty, przed 
Zydy y Pogány wynosi imię Chrystusowe. Iáko y tu Łukasz 
powieda: iź nátychmiást wszedszy do Bożnic, przepowiedał 
im Iezusá, wywodząc y okdzuiąc, iż to był prawdziwy Syn 
Boży. A który pierwey ze wszystkiey mocy Żydom pomágá- 
iąc, Chrystusa przesládowál: tén teraz ze wszystkiey mocy 
prześldduie ich niedowiarstwo. Iáko y tu słyszysz, iź im da- 
ley tym sie więcey zmacnidł w nauce prawdziwey: á poháii- 
biał Zydy: dowodząc tego záwsze, iż to iuź był prawy on 
obiecany Chrystus. A który pierwey kamionował y zábijal 
wyznawacźę Páná Chrystusowe: ten teraz gotow iest dać sie 
kámionowác, y zdbić dla Chrystusá. A widziszże iáko prze
wrotnego, iáko sie sstał świętym Páwel blogosláwiony ?

Abowiem w Pawle y w Magdalenie, y w innych grze-Pr7kiíidy mi- 
sznikách dodobnych okazdć Bog racźył wielkość miłosierdzia sprawiedliwo- 
swego, aby innym grzesznym przykład pokuty, y nadzieię odpu- 8C1 oźey- 
szcźenia zostawił: áby žáden y w nawiętszych złościacli 
y sprosnośćiach nigdy nie rospacżał: ále raćżey przez poku
tę śpieszył sie do nádzitie odpuszcźenia. Iáko zdsię w vpadku 
Iudaszowym, i innych złośników podobnych, którzy z wyso
kiego stopnia światłości vpadli w przepaść zátrácenia, chćiał 
Pan Bog okazać srogość á głębokość sprdwiedliwośći swoiey: 
żeby y drugie sprdwiedliwe w boidźni zdchował, áby nigdy 
żaden by w nawiętszey świątości, á doskonałości o sobie 
wiele nie trzymał: ale sie rdcżey korzył, pod mocną ręką 
Pańską, trwdiąc w boiážni á w cżuynośći, á nie sámym sobie, 
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áni w silách swoich, ále w Bogu nddzieię swey stałości po
kládal.

w cźym Ale słuchay káždy grzeszny cżłowiecźe: nie wystdwuiąć
Fiśkdovvac'.a tobie Páwlá ná przykład grzeszenia, ále ná przykład náwro- 

cenia, wszákosz iesliś naśladował grzeszącego, nááladuyže teź 
y nawróconego, y pokutęiącego: nie odkládayže rddzęc dzień 
odedniá, nie przydaway grzechu do grzechu, mówiąc: źe iest 

EcelesiHst: wielkie miłosierdzie Boże, że sie zmiłuie nád grzechárni my
mi, boć áni żywot, áni pokutá nie iest w ręku ludzkich, ále 
w Boskich: ktory iáko pokornym, á tym, którzy sie go boią, 
z láski á z miłośierdzia swego cźas pokuty dáie: ták vpor- 
nym, á tym, którzy go wzgardzdią, sprawiedliwie gi odeymuie. 
A ták brácia moi mili, kto miedzy námi sprawiedliwy 
iest: póki iest w tym nędznym á odmiennym żywocie, 
záwsze niech sie boi y niech pilnie cźuie: á ktory iest grze
szny, niechay nie rospacża: ále póki cžás ma, niech sie spie
szy do lekárstwa pokuty świętey,. niech źałuie, płacźe, spo- 
wieda sie, a dobrymi vcžynkámi grzechy swe odkupuie: áby 
y ći y owi żywota wieeźnego dostáli.

C Ż Ę Ś Ć WTÓRA.

O dobrowol
ności 

ludzkiej.

Aleby nam tu kto zadał mówiąc: Co mi zá dziw, iź się Pa
weł ná wrócił y v wierzył, gdyż Bog on głos iáko powroz wrzu
cił mu ná szyię, y gwałtem go przyciągnął do śiebie ? Na to 
muśimy odpowiedzieć, á zwłaszcza iż tych nieszczęsnych cžá- 
sow naszych, miedzy inszemi błędy, y ono stáře Mánicheu- 
szowe kácerstwo powstało które człowiekowi wszystkę wolność 
y swobodę odeymuie, á iákoby kamień álbo drewno z niego 

Phiiip.-Meimi.-cżyni. Y nálasl sie ten, ktory śmiał napisać: Iż niemniey iest 
in PRomJ d własna spráwá Boża, zdrádá Iudaszowá: iedno iáko y wezwa- 
To wszystko nie á náwrócenie Páwlowo. Iákoby obudwu gwałtem Bog przy- 
Cwesłów™0 y przyciągnął do tego. Ale iákož go wżdy przymuśił, 
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powiedz mi kácerzu? Wezwał go powiáda. z niebá. Y wierzysz 
ty źe go wezwał z niebá? Otoź tedy y dziś wzywa ćiebie tym- i. 
źe głosem, á cźemuź go y ty nie vsluchász? A widziszże iź 
to nie z potrzeby, áni z przymuszenia? Bo gdybyć to niewola 
iáka była, tedybyś y ty vsluchác miał: á gdyż ty nic słuchasz, 
tedyć iáwno źe on dobrowolnie vsłuchał. Słyszelić y ći co 
z nim w drodze byli, tákže słowo Boże: widzielić teź co sie 
z Száwlem dziálo, widzieli náwrocenie iego: á wżdy sie przed
się nic nie wzruszyli: á wżdy sie nie polepszyli: á wżdy w swym 
błędzie zostáli.

A iźebys poznał, iź ácž wiele ku zbáwieniu pomogło, y 2. 
vcźyniło wezwanie á powolánie Páwlowo, iáko y innych lu
dzi zwykło cźynić: á wżdy go przedśię nie złupilo z vczyn- 
kow iego, y z chwały własney woley iego, á namniey nie 
zdszkodziło dobrojvolnośći iego: álé iż on sam chcąc przy
szedł ze swey dobrey wroley: iásniec to okażę y drugim przy
kládem. Słyszelić y Zydowie głos z niebá, nie synowski, ále 
Oycowski o Chrystusie mówiący, v rzeki lordami: Toć iest Mattheusz 
Syn moy namileyszy w ktorymem sie vpodobal sobie. A oni 
co ná to? Iest to prawi zwodzićiel a zdraycá A widziszże 
przeciwieństwo iáwne ? widzisz iasną woynę ? widzisz iáko 
wszędzie trzebá dobrey woley, a dusze złymi źądzdmi, pier
wey nie zepsowaney? Oto y tam głos, y tu głos: ále ten 
Ysłuchał, á oni sie przećiwińią. A nietylko tam głos słyszeli, 
ále y Duchá świętego w osobie gołębicey widzieli, y rozmá- 
ite Linowe áwiádectwá ták w słowiech iáko y w spráwách o 
nim mieli. A wżdy po tym wszystkim Żydzi w swym vporze 
á ślepoćie zostáli, y owszem wszystko to widzieli, ále áni 
słowom, áni vcžynkom wiáry dád nieclićieli: iż sercá mieli 
zákážone szaloną chciwością prozney chwały. Przetoż y sam
Pan do nich mowi: A iákož wy możećie vwierzyć, którzy łan w 5. 
chwalę ieden od drugiego przyimuiećie, á chwały, która od 
Bogá sámego pochodzi, nie szukacie? Nie tákPáwel, nie ták: 
ále ieden tylko głos vslyszawszy, gdy ieszcźe násze przeálá- 
dował, nátychmiast przy bieżał, nátychmiast vsluchal, nátych
miast známienite vkazal nawrócenie.

POSTILLA WUJKA—WIĘKSZA. 119
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3. A iesli sie komu nie zda długo, powiem drugi przykład
ieszcże bliższy. Abowiem y syná słyszeli, y ták słyszeli, iáko 
Paweł słyszał, á wżdy przedśię nie vwiérzyli. Bo iáko Páwel 
vsłyszał głos, kiedy ieszcże szalał, kiedy nád Zwolennikámi 
swych srogośei, á okrucieiistwá dokazował: ták y Żydzi nie- 
gdy głos słyszeli, kiedy wychodzili z pochodniámi, y z ka- 
gáúcámi, áby poimáli Páná. Bo mniemali żeby sie o prostego 
cžíowieká kusili. A on chcąc im okazád możność swoię, iż 
iest Bogiem, á iż oni prozno przeciw wodzie pływać, á prze

lań w 18. ciw ościeniowi wierzgác mieli, rzekł ták do nich: Kogo szu
kacie? Stali przed nim y podle niego, á nie widzieli go. 
A Chrystus ich szukał, y prowadził, áby go náležli, á po
znali, że on nie szedł ná mękę poniewoli: á iżby mu nigdy 
nic nie Yćźynili, by sie im był nie poddał dobrowolnie. Bo 
iakożby byli zwyciężyć mogli, ktorego znaleśc nie mogli? A co 
mówię ználeác? wszák go áni przed sobą widzieć nie mogli: 
á nietyłko go przed sobą nie widzieli, ále y gdy odpowiedáli 
ná pytanie iego, nie widzieli kto to był przed nimi, który ták 
możnie ich ocży oślepił, y który ie głosem swym poraził. Bo 
skoro rzekł do nich: iamci iest: tym głosem przerażeni, ná 
wstecź sie cofnęli, y wszyscy vpádli. Otóż iáko Páwlá głos 
poráží!, y ná wznák go powálil: tákci y one wszystkie glos 
porażał. A iáko Páwel nie widział kogo przesládowal: ták y 
ci nie widzieli, kogo tam szukáli. A iáko Paweł, cžásu kto
rego szalał, był oślepion: takźec y ci cžásu zapálcžywoáci 
byli oślepieni. A iáko Pawła gdy szedł, áby imał Zwolenniki 
to potkało: ták y oni gdy wyszli, áby Chrystusá poimáli, 
tego dostáli. Ná obie stronic więzienie, ná obie stronie prze- 
áládowánie. Podobny y tam y sam znak Chrystusowcy moż
ności, y podobne lekarstwa, ále nie podobne polepszenie. Bo 
niemocni bárzo rożni byli. Bo coż niccżuynieyszego, co nik- 
cźenmieyszego byc może, nád te, którzy wznák vpádli, y zá- 
śię powstáli, á przedśię ná Páná vderzyli? izali nád kamienie 
twárdszy nie byli? A iżby poználi, iż ten który im był rzekł: 
Kogo szukácie: tenże iest' który ie poraził, rzekł po wtóre do 
juch, kogo szukácie. A gdy zaś powstáli, y mówili, iź Iezusá 
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szukamy: on im odpowiedział: Wszdkem wam mówił, żem ia 
iest, iákoby rzekł: Obdcżćie się nędznicy obdcżćie, źemći ia 
iest ten, ktory pierwey mówił, kogo szukacie, y ktory was 
poraźił. A wżdy y po tych słowiech nic im nie pomogło, ále 
przedśię zostáli w zdślepieniu swoim. To tedy wszystko sto- 
suy miedzy sobą pilno, á obdćź źeć Pdweł nie z potrzeby 
áni z przymuszenia, ále z szcżerego sercá, á z dobrey woley 
ná widrę sie ndwroćił.

Po ieslic nie przykro, powiemci ieszcże dowod, któremu 4, 
sie trudno masz przeciwic, y okaźęć pewniey, iź Paweł nie 
potrzebą przymuszony, ále dobrowolnie świętą wiarę przyiął. 
Przyszedł był Páwel do Sáldminá Miástá w Cyprze, y nalasł 
tám Cżdrnokśięźnikd iednego, ktory mu sie sprzeciwił v Ser
giusza Starosty. A Pdweł będąc pełen Duchá ś. rzekł ták do w Dzieiach 
niego: O pełny wszelkiey zdrády, y wszelkiey fałecżnośći, w I3‘ 
synu Dyabelski, nieprzyiácielu wszelakiey sprawiedliwości, iesz- 
cżeśz nie przcstawasz wywracać Pańskich drog prostych? á 
teraz oto rękd Pánská nád tobą, á będziesz ślepym nie wi
dząc sloiícá do czásu. Tu Páwel lekdrstwo, którym sobie wzrok 
był przywrócony, przyłożył y Cźdrnokśiężnikowi: Ktory ie- 
dnak w ślepocie swey został: ábys poznał źe nie sarno powo- 
łdnie Pawła przywiodło, ále y wola iego. Abowiem by to była Nie samo

skutek okazála: á wżdy oto nic nie sprdwiła, dle on Cźdrno- al'jęg''ola 
kśięźnik został ślepy, á Starosta widząc co sie sstało v wierzył: 
y ieden lekárstwo przyiął, á drugi był vzdrowion. Obdcźźe wielkie dobre 
iáko wielkie dobre iest, dobra wolá: á iáko wielkie złe, nie-

stwo.
źnik, á nic mu nie pomogło, bo był niedowiarkiem: á ná to 
mieysce Stárostá Chrystusá poznał.

Dosyć sie iuź okazdło, iź Pdweł dobrowolnie do Chry- Bog 
stusd przyszedł. Boć Pan Bog niechcący cli nieprzyciska, ále
chcące ćiągnie. A dla tegoż mowi: Żaden nie przyidzie do sza, ale 

chcące <fią-
mnie, iesli go Oćiec moy nie poćiągnie. A ktoć chcącego ćią- gnie. 
gnie, tenći ćiągnie y nd źiemi leżącego, y rękę poddiącego.
A chcesz -widzieć, iź on żadnego nie przymusza? Bo iesli on Iau w 6,

119*
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chce, d my niechcemy: tedy nic nam nie pomogą do zbdwie- 
nia te rzecży, ktore iednák wielki skutek y wielką moc mdią: 
nie iżby słdba bylá wola Boża, ále iź on żadnego przymusie 
nie chce.

A nie bez przycźynysmy tu o tym mówili: bo siła tá- 
, á niedbałośc

Wymówki le- 
niWcżekmą°rZy kich widzimy, którzy tymi oma widią gnuśność, á niedbałośc 
aźby ich Bog swą: á kiedy ich vpominamy, dby, sie nawrócili, áby pokute, 
gwałtem zba- . n . ... . . . . ,. \ . ..w:ł. y inne dobre vcžynki czynili, tedy odpowiadaią: (.) będzieh 

Bog racźył, tedy mię ndmowi, d ia sie nawrócę. Których ia 
nie gdnię, owszem bárzo w tym chwale, źe sie do woley 
Boźey vćiekdią. Ale bym chćiał, ábysmy teź co z nas iest 
cźynili, d dopiero mówili: Będzieli Bog racźył. Bo iesli sie ty 
ná gnuśność, ná spanie, ná lenistwo vdasz: tedyć vcžynki 
dobre w ręce twe ná wieki sáme nie wpddną: y owszem ie
sli sie spuścisz ná sdmę wolą Bożą, tedy nigdy źadney rzecży 

wi do Tym*  ktorey potrzebuiesz nie dostániesz. A toć iest com ći powie- 
w E dział, iż żadnego nigdy gwałtem d poniewoli Bog nie przy

ciska. Bo dcźći on chce wszystkich zbawić, ále nie wszystkich 
wola iest posłuszna á poddána woley iego, á żaden od niego 

Łukasz w 13.przymuszon nie bywa. Przetoż y do Ieruzálem ták mowi: 
O Ieruzalem Ieruzalem, ilekroćiem ia chćiał zgromadzić Syny 
twoie, d tyś niechćidło ! A coź z tego! oto wam zostánie 
dom wász spustoszony. A widzisz, źe nas Pan chce zbawić: 
á my lepdk źe sie do niego nie mamy, y przeto giniemy. Abo- 

Kogo « iako wiem Pan Bog gotow iest zbdwić cžlowieká nieponiewolne- 
ch^enzbawíc. go, álbo niechcącego (co cżęsto przypominam) ále chcącego, 

y to sobie obierdiącego. Bo dcź ludzie sługam, choć chcącym 
choć niechcący m roskdzuią, y pdnuią nád nimi? patrząc nie 
sług swoich, ále swego pożytku: ále Pan Bog, który nieżego 
nie potrzebuie, chce tobie okazác, że ón żadnego z nas nie 
potrzebuiąc posługi nászey żąda: tylko ná to pdtrząc, iákoby 
nam pomogł, á iákoby nie dla swego, ále dla naszego pożyt
ku wszystko czynił, bysmy my iedno chćieli á przyzwolili, d 
wiedząc źesmy mu tę cźeść, y tę posługę powinni, do niego 
bieżeli. Bo poniewolnych á sprzećiwidiących sie, áni gwałtem, 
dni potrzebą nie przymusza. W cźym nam pokázuie, źe nie 
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on nam dziękować ma, żesmy są słudzy iego! ále iź on iest 
Pánem nászym, myśmy mu zá to dziękować powinni. Poty 
są słowa Chryzost: ś.

CŻĘSÓ TRZECIA.

Obiicźmysz iuź nákoniec sprosne wykręty odszcźepieńców, 

którzy tę Historyą náwrócenia Páwlá ś. iáko zwykli wszyst
kie pisma ś. dziwnie ku potwierdzeniu błędów swoich wy- 
szpoćili. Nápisáli w omylnych postyllach swoich, ciągnąc rzecź 
do tego, żeby ich Ministry, Páwlowi ś. równi a podobni byli, 
á przełożeni Kosciolá powszechnego tym przełożonym Żydow
skim, którzy przesládowali prawdę Chrystusową. Y powieddią, 
iź łacno Pánu vcžynic z prostáká Doktorá, z niewierniká wier
nego : y rddzą to wszystkim, áby racźey wierzyli tym kilká 
łotrzykom (ták ie sámi zowią) co się z tą nową prawdą nie 
dawno gdzieś z kątá wyrwali, niźli Concilium, á niźli Do
ktorom, á niźli zgodnemu zezwoleniu kościoła powszechnego, 
to iest, niźli szcźerey prawdzie Bożey. Wszak powiedaią, y 
Paweł tu prędko odstąpił náuki stárszych swoich.

Ná to im ták krotko odpowiemy: iesli sie chcą z Pa
włem ś. zrownác, niechże nam pierwey okaźą, kto ieh posłał? 
kto ich, á kiedy powołał? kiedy sie sstał do nich ten głos 
z Niebá? kiedy ie z prostákow Doktory, z łotrzyków kázno- 
dzieie pocźyniono? niechay nam áwiádki postawią. A gdy to 
wszystko vcźynią tedy im przedśię wierzyć nie mamy, by teź 
byli y Anioły z niebá: ponieważ nam inszą ićkąś Ewánge^ 
przynoszą oney Ewángeliey przećiwną, ktoreysmy sie raz 
w świętym, powszechnym, Apostolskim kośćiele náucžyli. A tá- 
kie wszy kie samźe Paweł śwńęty przeklęctwem mieć kaźe. Lecź 
tego nigdy nie okaźą, áby od Bogá sámego, álbo od Chrystá 
Páná, álbo od Apostołów, álbo od tych którzy od nich wzięli 
moc posylánia oni kiedy posláni byli. Abowiem drzwiámi nie

lako 0.1- 
szcżepieńcy 
wywraeaią 
nawrócenie 
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wchodzą ále dziurą, sámi idą, choć ich nie posláno, sámi sie 
wrywdią do owcžárniey Páúskiey, iáko wilcy, zlodzieie, á ło- 
trowie. Sąd wprawdzie równi Pawłowi, ále gdy ieszcże szálal, 
kiedy ieszcże miał Duchá onego, pogróżek y mordowania 
przeciw Zwolennikom Pańskim. Tegoć oni podobno od Szá-

Miiiístrowie wła dostali. Boć też prawie nic innego nie cźynią, iedno Pá-

groźić, iedno gwałtem ná swe Kácerstwá ludzie przyciskać, 
iedno prześladować, wiązdć, bić, á mordowác. Wszak wiemy 
co tá Ewángclia nie dawno w Niemcách, w Szwáicárách, we 
Fránciey, w Angliey, we Flándriey pobroilá: wiemy do cźego 
ći krwáwi Apostołowie ludzie nieszcżesne przywiedli. Niechay
źe nam okażą gdzie ták Páwel cźynił, albo vcźył po swym 
náwroceniu? gdzie sie przeciwnikom gwałtem bronić kazał? 
Dziwna rzecż, Boże wszechmogący ? Páwlá s. Ewangelia z 
Żołnierza Doktorem, z okrutniká cichym a pokornym vcży- 
nilá: á te miłe Apoštoly nowe, tá ich piątd Ewángelia z Mni
chów á z Popow Żołnierze, á z Szewców, Kráwcow, y Ká- 
tow cźyste Káznodzieie: z nikcźemnikow harde á pyszne, ze 
wzgárdzonych groźne, z głupieli szálone, á okrutne cżyni?

iź sie teź w tym rowndią Páwlowi, że prędko odstę-Herdycy 
Pawła S.opak naśia- puią od oney stárey Ewángeliey, ná iakąś inszą przed tym

niesłychdną: y tym sobie niebożęta dármo pobłażdią. Boć 
Páwel nigdy nie odstąpił od Ewángeliey raz przyiętey, á raz 
poznáney práwdy Bożey. Ale odstąpił od Zydow, od Zakonu 
stárego, ktory iuż był vstal, przez Chrystá Páná dokońcżony! 
A ći nędznicy, ták sie prędko przenoszą ná inszą Ewdngelią, 
która inszá być nie może: iedno iz są niektórzy, co imi trwo-

Do Gaiath: źą, á chcą wywrócić Ewangelią Chrystusową. Ano tenże Pd
weł woła: Iź clioćiabysmy my, álbo Anioł z Nieba, przepo- 
wiedał wam co innego, niż to cośćie raz przyięli, niech to 
przeklęctwem będzie. O wszechmogący nász miły Panie, ták- 
ćiechmy wierni á s áli w tym świętym roskazaniu twoim, á 
w tym pilnym vpominaniu twoim, iź nie tylko Anioł, álbo 
ktory Doktor, ále ledá nikcźeumik, á kto sie iedno śmie á 
chce pokuśić, może tobie wielką szkodę vcżynić, w tym swię- 
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tym postanowieniu twoim. A snadniey dziś y mnieyszy grzech 
iest zgwałcić świętą wolą twoię, niźli namnieyszego cźłowiekć, 
á leda Vrzędnicżka postánowionego od ciebie.

Ale iź Zakon Clirześciański z Zakonem Żydowskim, yZakon ch.-ze- 

Przcłoźone iego z Przełożonymi Żydowskimi zwykli równać, nie iest od- 

niechźe nam z Pismá pokaźą, żeby Zakon Chrześćićński kie-b“}e2ydówski 
dy vstác, álbo odmienion być miał: ták iáko Żydowski vstád, 
y odmienić sie muśiał. Cźyli ieszcże Messyászá z Żydami cze- 
kdią? Cźyli Lutrá swoiego tym Messyaszem, álbo wtorym Heli- 
aszem, á wielkim Prorokiem ycźynić clicą, któryby ieszcże 
nowszy Zakon ná áwiát przyniósł, á Zákonu Chrystusowego 
poprawował? Ano kośćioł Chrystusów íákie ma od Bogá obie- Mattheusz 
tnice, że nigdy błądzić nie miał, źe go vlicžki piekielne, to 
iest, żadne Kácerstwá, żadne błędy áni złości ludzkie (które 
prosto do piekła wiodą) nigdy przemoc nie rniály. Bo Duch Mattheusz 
Boży záwsze w nim przebywać miał, który go vcźy wszélá- 
kiey práwdy. Y owszem, y sam Pan Chrystus obiecał gi 
záwsze rządzić, y sprawować, y być przy nim aż do skoń- 
cżenia áwiátá. Y ieszcże nas pilnie przestrzec racźył, abysmy Mattheusz. 
sie od tey práwdy iego zwodzić nikomu nie dáli. Boć, po- 
wieda, wiele fałszywych Prorokow przyidą w imię moie, a 
zwiodą ludzi wiele. Ale iesli wam kto rzecże, owo tu iest 
Chrystus, álbo tám: owo iest ná puszcźy, owo ná pokoiu, 
wy im nie wierzćie, áni tam wychodźcie. A ći mówią: Co 
tobie do tego, iesli Doktor, iesli prostak opowieda tobie prá- 
wdę Bożą? Wszak áni komża, áni kápicá nic prawdy pode
przeć nie może. Ale iey kołpak, kołnierz do pásá, pułbotekDuEphez:w4. 
y sklcnicá podeprzeć może? Azaź nie podobniey wierzyć Pá- 
sterzom, y Doktorom, które P. Bog ná to Kościołowi zosta
wić racźył, którzy sie vstáwicžnie w piśmiech świętych ćwi- 
cżą, á niźli tym lekkim, hardym a wszetecżnym ludziom, co 
sie pismá, áni cnoty iáko żywi nie vcźyli? cźyli sie ták chce- 
my Ewángeliey vcźyć, nie od ludzi, ále przez natchnienie, 
iáko sie iey Paweł ś. vcźył? O iuźći dáwno te cudá vstály. Má^th®usz 
Nie będziesz kuśił P. Bogá twego. Badayćie sie pisma, mówi w 5. Moy: 
P. Bog, vcźćie sie, pytáycie sie stárszych swoich, á ći wam w 32'
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łan w 5. powiedzą, d nie lddd duchom wnet wierzcie, dle probuyćie 
duchów iesli z Bogd są.

I^pW41* A idkoź ich masz probowdć, dlbo idko ich pozndć masz?
iako mamy Powieddią Odszcżepiency, iź to zndk napewnieyszy, iż iedno 
próbować, tdkowy Duch iest prdwdy, który opowieda słowd, d wolą 

Postylla Reio-świętą iego. A nie powieda tu (mówią ddley) przypdtruy sie 
Conciliam, dlbo Doktórom, dlbo Bogdcźom, dlbo idkimkolwiek 
wymyśldcźom świdtd tego : dlec tu Pan mocno powieddć ra- 
cźy, iź sie tdkiemu Duchowi przypátruy, idkiźkolwiek iest, 
tylko iżby był Duchem prawdy, d to iest, iźbyś od niego 
słyszał prdwdziwe słowd Pand twego. Toć tdk Heretycy Du- 
chd prdwdziwego opisuią. Ale ieslić tdk iest, tedyć y Nowo- 
krzcźeńcy, y Troyboźdnie, y wszyscy Kdcerze, co ich iedno 
iest, y nd świećie było, Duchd prawdy mdią. Bo ći wszyscy 
wrzkomo nic nie opowieddią, iedno słowd, d wolą Bogd wszech
mogącego, wszyscy Concilia y Doktory stdre odrzucdią, wszy
scy prdwdziwemi, słowy Pdńskimi pilnie ndrabidią, wszyscy 
sie do Ewdngeliey, y do pismd hdrdzie odzywdią. A wżdy 
pewnie wiemy, źe ći wszyscy błądzą: gdyż sie y sami nigdy 
zgodzić nie mogą, d prawda iednostayna iest, d błędom le
pak nigdy końcd niemdsz. A coź tu pocźnie vbogi cźłowiók? 
idkoź on rozezna, który iest Duch prawdy, d który niepraw- 

Im w i. kap. dy ? Ale nie tdk łan Apostoł ś. Duchd prawdziwego opisuie, 
nie tdk gó nam poznawdć kaźe: dle oto tdk. W tyra, prdwi, 
pozndć Duchd Bożego: Wszelki Duch który wyznawa (rozu- 
miey widrą żywą, która sie vkazuie przez vcžynki dobre: boć 
y Dyabli wierzą y wyznawdć muszą) Iź Pan Iezus Chrystus 

Co iest iezusa przyszedł w ćiele: ten z Bogd iest. A wszelki Duch który 
dzielić. . . T , , . . .. . . Jdzieli, d rozwięzuie lezusd, ten z Bogd me iest, dle Antychry-

Augustyn. stem iest. A ktoź lezusd dzieli d rozwięzuie, iedno ten, który 
dlbo kośćioł od głowy iego Chrystd Pdnd, dlbo sam śiebie 
odłącźa od kościoła, dlbo kośćioł sam w sobie tdrgd y roz
więzuie? Chrystus nd to przyszedł w ćiele, y dla tego vinaři, 
dby Syny Boże rosproszone zebrał y zgromddził w iedność: 
d Odszcźepieńcy iedno przeto wołdią, piszą, y cźynią wszyst
ko, dby zgromddzone rosproszyli. A więc to nie Antychry- 
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stówie iáwni ? Bo iáko sie ten nie przy, źe Chrystus przyszedł 
w ćiele, ktory tárga kościoł, ktory on zgromadził przyśćiem 
swoim ? Iáko nadobnie Augustyn święty to mieysce wyłożył.

Niechayźe się iuź tedy nie popisuią więcey Pawłem ś. ci 
pokątni Doktorowie, á iáwni Anty chry sto wie, niechay łotro- 
stwá swego nie pokrywaią náwrocenim iego. Gdyż sie od 
niego nie naucźyli, nic innego iedno groźic, fukác, łaiać, blu- 
źnic, á potwarzác, bić, á mordowác, á iasną prawdę Bożą 
vpornie przeáládowác. Ale iesli im zbawienie miło, niechże 
w tym naślńduią Páwlá świętego. Niech vznśią kogo prześhi- 
duią, prześlńduiąc ieden, święty, á powszechny kośćioł Boży. 
Niech tákže sluchái^ głosu Páná swego: Cźemu mię przeálá- 
duiesz? Niech obacźą, źe Chrystus á kośćioł iego, iedna rzecź 
y iedno ćidło iest. Niech poznaią, ślepotę, nikcźemność, y sza
leństwo swoie: á niech sie vpokorzą pod możną ręką Pańską. 
Niechże sie dopiero nawrócą, będąc posłuszni roskazania Pań- Mattheusz 
skiego: niech idą do tego Miástá ná wysokiey górze zbudo- 
wánego. które żadnemu tayne być nie może: tám miydą Aná- 
niasze wierne, przez które ie Pan Bog oświecić, naueżyć, y 
potwierdzić może. Ale póki z Száwlem szaleć będą, poty do 
tego nie przydą, poty ná wieki zbáwieni być nie mogą. Bo 
kto z Pánem nie zgromádza, ten rosprasza. A kto Chrystu- Tenźe w 12. 
sow nie iest, Antychrystów iest: A Chrystusów nie iest, kto
ry w tey owcžárniey nie iest, w iednym ś. powszechnym, 
Apostolskim kościele iego.

SUMMA TEGO KAZANIA.

Patrzayźe moy miły Chrześćiański cżłowiecźe, iáko to wielka i. 

odmiána práwice Pańskiey, nád tym wiernym á wybránym 
nacźynim Pańskim. laki to był okrutnik, bluźnierz á prześla- 
dówcá imieniá Páíiskiego: á cźym sie stal potym. A to wi
dząc nie wątp nigdy w miłosierdziu Pńńskim, byś był ná- 
więtszym grzesznikiem: iedno corychley wyslyszawszy głos
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Páná twoiego, przestań źle cžynid, á náwroc sie tákže praw
ił, dziwie do niego. Drugie, obácž dziwny sposob náwrocenia 

iego, że strącon iest Száwel, áby powstał Paweł: pierwey 
oślepion, y zemdlon iest, áby potym lepiey przeyźrzał, y był 
zmocnion w Panie. Pátrzayže, iáko on vznawszy grzechy swe, 
wnet lekarstwa szuka, y poddáie sie zupełnie woley Bożey: 
á przez modlitwy y posty, nábywa sobie láski, y wspomoże

ni. nia iego. Trzecie, tákói teź Pan Bog z kożdym grzesznym 
cżyni: że go y strászy sądy swymi, y groźi, y nádzieie do
da wa y nákoniec, vcźy co ma cżynic. By iedno nędzny cźło- 
wiek słuchac chciał, á słuchńiąc przeyźrzeó, y wierzyć, á wie
rząc świętych Sákrámentow vžywáó; á iuź pobożnie á Chrze- 

[in. áciáiiskie obcowáó miedzy wybránymi Zwolenniki iego. Cźwar-
te, strzesz sie Luterowych, Kálwinowych. y Melánchtonowych 
błędów, którzy z Mánicheuszem Kácerzem stárym wszystkę 
dobrowolność odeymuią. A vznay tu z przykładu Páwlá ś. 
iź ácž go Bog powołał y pociągnął, ále go przedśię nie przy
musił, y owszem go zostawił przy swobodzie, á dobrowTolno- 

V. ści iego. Nákoniec, niech cię nic nie vwodzą wykręty Kácer- 
skie, którzy sie rzkomo z Pawłem ś. co dzień nńwrńcaią, 
idąc z błędu w błąd, á z iednego Kácerstwá w drugie iesz
cże gorsze postępuiąc. Boc nie táine są owoce práwego ná
wrocenia, y ich przewrotności.

Náwrocze ie náwroc, nász miłośierny Pánie, ták iákoš 
tego hárdego á vpornego prześladowcę kościoła twego świę
tego náwrocic był racźył. Aby sie teź sstali z bluźnierzow 
wyznawácžámi, z pysznych pokornemi, z liárdych powolnemi, 
z vpornych posłusznymi, á z przeáládownikow zwolenniki twe- 
mi. Abysmy wszyscy iednym sercem y iednymi vsty chwalili 
ciebie Páná Zbáwicielá swego, á nośili święte imię twoie przed 
Zydy y przed Pogány: á pełniąc świętą wolą y roskazánie 
twoie, tám sie po śmierci dostáli, gdzie ty żywiesz y krolu- 
iesz z Oycem y z Duchem świętym ná wieki wiokow. Amen.
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Panny Maryey, Ewangelia ktorę, napisał Łukasz 
święty w wtóry ni Rozdzieleniu.

C
žásu onego, gdy sie spełniły dni ocźy ścienią Pánny Máryey, 
podług Zakonu Moyzeszowego, przynieśli Iezusá do Ieru- 
zálem, áby gopostáwili Pánu (iáko napisano iest w Zako
nie Páiiskim: Iż káždy n^žcžyzná, otwierdiący żywot, 
będzie názwan święthym Pánu) y áby dáli ofiarę , wedle (te

go) iáko rzecžono w Zakonie Pańskim, parę Synogárlic, álbo 
dwoie gołąbiąt. A oto cźłowiek był w Ieruzalem, któremu imię 
Symeon: á cźłowiek ten spráwiedliwy y bogoboyny, ocžekawá- 
iący pociechy Izráelowey: y Duch święty był w nim. Y odpo
wiedź wźiął był od Duchá ś. źe nie miał vyzrzec, ážby pierwey 
vyžrzal Chrystusá (to iest pomázáiícá) Pańskiego. Y przyszedł 
w Duchu do Koáciolá. A gdy prowádzili dzieciątko Iezusá 
rodzicy iego, áby vcžynili zá niego, według obycźaiu Zakonu. 
A on wźiął go ná łokóie swoie, y błogosławił Bogá, y mówił: 
Teraz opuszcźasz sługę twego Pánie, wedle slowá twego w po
koiu: iź vyžrzáty ocźy moie zbáwienie twoie. Któreś nágo- 
thował przed oblicźnośdią wszystkich ludzi. Światłość ná ob- 
iáwienie Pogánow, á chwałę ludu twego Izráelskicgo.

w 3. kśię;
Moyzeszo: 

w 12.

w 2. kś;ę:
Moyzeszo: 
w 13. káp.
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O CHRZEŚĆIAŃSKIM OCŹYŚĆIENIU,
przez spowiedź á pokutę świętą, y wewnętrznym pokoiu, iáko 

go dostác mamy: y o Gromnicach.

Cźego nas Qžterzy wielkie á vroczj ste świętś, spráwilo nam dotychmiast 
prz"ez°tżt'ery święte człowiecźeństwo, y wcielenie Páná nászego Iezusá Chry- 
. vme^ste pierwsze narodzenia iego: wtóre obrzezánia: trzecie ná-

naszego, wiedzenia iego od onych trzech Mędrców: á dziś cźwarte 
ofiárowania ;ego do kościoł.i. Które świętfi iáko porządnie zá 
sobą chodzą: ták sie teź w każdym wiernym Chrzeáciáninie 
ich táiemnice iáánie okazuią: y tego nas vcźą, w cźym należy 
pocżątek, postępek, y dokonáme zbáwienia nászego. Abowiem 
tego naprzód każdemu wiernemu iest potrzebá, aby sie w nim 
Pan Chrystus przez wiśrę národzil: á to iest pierwsze święto 
iego. Potym z wiáry, duchowne obrzezanie pochodzi: gdyż 
przez widrę bywaią serca násze ocżyśćione, przez wiarę by
wamy vspráwiedliwieni, ták iż nam pierwsze grzechy násze 
iuż nie bywaią pocżytane ku potępieniu. A toć iest wtóre 

w Dżieiaeh święto nasze. Tu iuź poznawszy Chrystá Páná przez wićrę, 
y oblokwszy go ná śię przez krzest święty, po odpuszczeniu 

Do Rzym.- grzechów naszych, tego nam koniecżnie potrzebá, ábysmy 
wszystkie chęci násze,- przykładem trzech Królów, do Páná 
Chrystusá obrócili, iego chwalili, iemu ofiary czynili, iemu 
sie z ciálem z duszą y ze wszystką swą mćiętnośćią w moc 
y w opiekę iego poddali, iego woley y roskazánia pilnie ná
sládowáli, ták w szcźeśćiu iáko y w nieszcźeśćiu przy nim 
statecżnie stali, á wzgardziwszy wszystkie marności áwiátá 
tego, śpieszyli sie tą drogą do prawdziwey oycźyzny nászey. 
A toć iest trzecie święto násze. Náostatek, wypełniwszy cżter- 
dziesći dni tego mizernego žywotá nászego, tam sie iuź cźwarte 
święto pocżyna: kiedy wespołek z Pánem Chrystusem do wie- 
cźnego á niebieskiego Kościoła iego ofiarowani, y przyięći 
będziemy. Otóż masz ná krotce cźego ćię kośćioł vcży przez 
te vrocžyste święta.
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Ale o tym czwartym á ostatecznym ktore dziś kośćioł Bernat w 5. 
obchodzi, teraz mowie mamy. Abowiem dziśia Pána kościel
nego do koáciolá Pańskiego Mátká Pánná przyniosła. Iozeph 
teź ofiarował Pánu, nie swego ále iego własnego á wdzięcź- 
nego syna. Poznał miły stárzec tego kogo czekał: y Anná 
wdowá wyznała go być práwym Messyaszem á odkupicielem 
świata. Od tych cźterzech osob, naprzód pocźęła sie dziśieysza Pierwsza i>r<>- 
processya, która potym z radością wszystkiego áwiátá ná kaź- chrvXs >wá 
dym mieyscu, od wszelákiego národu mialá być sprawowana. 
A nie dziwny sie temu, źe ná on cźas mála tá processya była 
ponieważ teź był málucžki ten ktorego ná niey noszono. Nie 
było tám grzesznemu micyscá żadnego, wszyscy sprawiedliwi, 
wszyscy święci, wszyscy doskonali, wszyscy przebráni byli. 
Ale zaź tyło te sáme zbáwisz miły Tánie? Niech iedno ro
śnie ciálo, vroácie teź zmiłowanie twoié. Ty Pánie ludzie y 
bydlętd zbáwisz, kiedy rozszerzysz á rozmnożysz miłosierdzie 
twoie, o Boże. Przypatrz sie iedno wtorey processyey iego Psalm 35. 
do Ieruzálem miástá swego, iuź go tam tluszcźe prowddzą, wto;a pr.mes- 
tłuszeźe naprzód, tluszcźe ná zad idą, iuź go tám nie Pánná, ^'„spó^tha. ' 
ále ośieł nośi. Żadnym iuź nie gardzi, żadnym sie nie brzy-g'b,c y. I’ydło 
dzi, żadnego nie opuszcžá: áni tych którzy iáko bydło zgnili by>ę przy^oy- 
byli w gnoiu á w smrodzie swoim. Żadnego mówię nie od- odziane, 
rzuca, kto iedno ma ná sobie odzienie Apostolskie, to iest, 
iesli Apostolska náuká, iesli spráwiedliwy żywot, iesli posłu
szeństwo, iesli miłość okryie wielkość grzechów iego. Tako- Matthut-z 
wego żadnego iuź Pan nie odrzuci z pocźtu swego, á z tey " “E 
świętey processyey swoiey do Ieruzálem niebieskiego, ále 
owszem przyimie go do śiebie: ták iáko dniá dziśieyszego od 
spráwiedliwego á bogoboynego Symeona, od Anny, od Ioze- 
phá, y od Máryey przyięty być racźył, y piastować sie im 
dopuścił. Iáko to szerzey z wykładu tey Ewángeliey świętey Rozdz ał Ka- 
obacźymy: którą ták ná dwie cźęśći rozdzielimy. W pierw- 
szey vsłyszymy, cźemu Máryá Mátká Boża, y z synacźkiem . 
swoim, nie będąc powinna, sstála sie poddana zakonowi, iáko 
niecźysta, podeymuiąc ocźyśćienie. We wtorey obacźymy, z iá- 
ką radością święty stárzec Symeon pozná! y piástowal Páná
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swego: á iáko go my tákže przyjąć mamy, á dostáó prawego 
pokoiu, o którym tu Symeon mowi.

CŻĘŚĆ PIERWSZA.

w 3. kśię; Roskazal był P. Bog przez Moyzeszá dwie rzecźy, o niewiá- 
MoyZjgZO: stach rodzących, w zákonie stárym. Pierwszá bylá, áby nie

wiástá ktorá porodzilá Syná, bylá niecžystá przez cźterdzieśći 
dni, á żadnego obcowánia z ludźmi przez ten cžás nie miálá.

Cżemu A to dla tego, áby ználi wszyscy, źe ći którzy sie przyro- 
nporoJzeniu° dzonym obycžáiem z niewiast rodzą, koniecźnie prawdziwego 
ribyłaSta ocźyśćienia potrzebuią: ponieważ sie w grzechach pocżynaią 

Fsaim 50. y w grzechach sie rodzą. Była teź y tego druga przycżyna: 
áby przez ten cžás niewiástá zdrowie swoie y dziećiątká swe- 

Niewir.Rty go. lepiey opátrzylá y posiliła: mieszkaiąc w pokoiu á z lu- 
r dko?j doP° dżmi nie obcuiąc. Przetoź y my Chrzesciáni, ácžesmy iuź 

CZmai!}byC w°lni °d vstáw zakonu Moyzeszowego: á wszákož tę vććiwość 
przy porodzeniu niewiást nászych tákže záchowác mamy: gdyż 
z. tego y chwálá Boża, y pożytek nie mály bliźnim nászym 
roście: Nie iżeby niewiástá Chrzeáciáúska dni w zákonie opi
sane ná wszystkim záchowác miała (Bo iey do tego nikt ob- 
więzćć nie może) ále áby do tąd z domu swego nie wychá- 
dzalá, áni z mężem swoim nie obcowálá, pokąd tego y iey 
sámey y małemu dzieciątku iest potrzebá. Abowiem iedná 
niewiástá iest mocnieyszá niż drugá. Y iáwna rzecź iest że 
stąd nie málo złego pochodzi, że sześciniedziałki tego chwa
lebnego zwycžáiu vcciwie nie chowaią: y nie raz w tey spra
wie grzeszą iuź mężowie, iuź niewiasty, iáko to sámi dobrze 
rozumieją: á tu sie o tym głośno mowie nie godzi.

w 3. kś;ę: Druga rzecź ieszcże Pan racźył był roskazáó: áby tá
Mojżeszu. n|ew^s^ cźterdziestego dnia po swym porodzeniu, stáwilá 
Cżemu Pan sie w kościele y z pierworodnym dzieciątkiem swoim, á ofiá- 

BdfedZtki rowa^a Pánu Bogu iáko iego wlásne, które on sobie po- 
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święćić y odłęcżyć raczył: á potym áby ie odkupiła pewną sob e ofia”n- 
zdpłatą. A to był Pan Bog naprzód dla tego vstáwil, áby lud kazał. 
Żydowski záwsze pdmiętał ná ono wielkie dobrodzieystwo, 
iáko ie Pan z niewoley od Krolá Fáráoná z Egiptu raczył 
był mocną ręką wybáwic, pokazáwszy wielką możność á opie
kę nád nimi swoię: á pobiwszy wszystkie pierworodne ták 
od ludzi iáko y od bydląt w Egiptćie. A ná pdmiątkę tego 
wielką noc im vstáwil, y wszystko pierworodne Żydowskie 
sobie ofiarowác roskazal. Druga przycžyná tey vstáwy była, 
áby Kapłani y słudzy kościelni mieli z tych ofiar żywność 
swoię: ponieważ oni inszego opatrzeni! áni imienia w źiemi 
Zydowskiey nie mieli. Trzecia, to ofiarowanie pierworodnych 
dziátek, figurowálo tę wdzięcżną ofiarę prawdziwego pierwo
rodnego przede wszystkim stworzeniem Syná Bożego á Páná 
nászego Iezusá Chrystusá: ktory sie miał zá nas ofiárowáé 
Bogu Oycu swemu, á rozszerzyć nád nimi blogosláwieústwá 
swoie y vcžynic nas vcžestniki niebieskiego dziedzictwa swego.

Ale gdy sie pilnie zakonnemu roskazániu przypatrzymy, 
tedy obacźymy, żec od tego práwa y od tey vstáwy tá święta na tego ocży- 
Mátka, y to wdzięcżne dzieciątko wyzwolone było. Abowiem 
te są slowá prawa Zakonnego: Iż niewiast! która przyiąwszy 
naśienie (to iest obycžáiem przyrodzonym z męskiego złącźe- 
nia) porodzi syná, będzie niecžystá przez cżterdzieści dni. 
Gdzie widzisz źe to práwo tylko sie ná te niewiastę ściąga, 
która z nasienia męskiego pocżnie y porodzi. Lecż błogosla- Mat:heu.« 
wioną P. Márya, nie znasienia męskiego, ale sprawą Duchá 
ś. Pdnną pocźęła, Kinną porodzilá, á porodziwszy Panną zo- 
stála: tak iáko o niey Anioł powiedział: Iż co sie w niey po- 
cźęło to iest z Duchá á. Y do niey tákže Anioł mówił: Iż Łukasz w i. 
Duch ś. stąpi w ćię, á moc nawyższego zaćmi tobie. A tak 
nie potrzebowała oná żadnego ocźyśćienia iáko inne niewia
sty, które bez plugastwa á bez poźądliwośći ćielesney pocźąć 
nie mogą.

Tákže y drugie práwo napisane iest tymi słowy: Iż wszel- 2\kái?; 
ki męźcźyzna, ktory otwarza żywot mátki swoiey, ma być w is. 
oddań á poświecon Pánu. To wskazanie iedno sie ná tego 
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p.-.ii Chrystus Syná śćiąga, który otwiera żywot mátki swoiey. Lecź to nie- 
diego ofiaro-0 Pieskie dzieciątko áni wchodząc áni wychodząc z žywotá má- 

wania. ^ki swoiey, namniey nic nie naruszyło Pánieňskiey cżystośći, 
áni vszcźyrbiło dziewicźey zupełności: Abowiem Pan poświę
cił niź zgwałcił, nie otworzył ále zapieczętował w niey pokoy 
y przybytek swoy: áby ná potym áni ciało iey święte, áni 
duszá błogosławiona nie vználá żadnego plugástwá áwiátá te- 

Ezeehiei w 44. go. Bo ták był o niey Prorok dawno powiedział: Iź tá vli- 
cźka będzie zámknioná, á nie będzie otworzona: ponieważ Pan 
Bog zastępstw wyszedł przez nię: á będzie záwárta Kśiąźęćiu. 
Gdyż tedy on pánieňskiey vlicžki nie otworzył, tedyć nie iest 
świętem w Pánu: Ale święty nád świętymi, á Pánem nád Pá
ny, á pierworodnym nád pierworodnymi, y Królem nád Krol- 
mi ma byc názwany y wierzony. A ták iásna rzecź iest, že 
áni mátká áni Syn tego roskázánia winni nie byli.

Ale iesliż áni Mátká ocżyścienia, áni Syn odkupienia nie 
potrzebował, czemuż sie wżdy y Mátká y Syn sstali zakonowi 

Cźemu sie Pan posłuszni y poddáni? Sstálo sie to z wielkiey opátrznoáci Bo- 
d.d^aSwtžey, nawięcey dla tey przycżyny: áby tą wysoką pokorą y 

posłuszeństwem Syná Bożego y świętey Mátki iego była stárta 
Pycha ludzkay potępiona sprosna pychá nászá, którzy będąc splugáwieni, 
za^niecźyste ň niaiąc wielką potrzebę ocżyścienia, przedśię go podiąć, we- 

pocżytad. cpe ZWyC2áiu w zakonie Bożym opisanego, niechcemy: ábych- 
my sie nie zdáli byc niecżystymi. A chociesmy zewsząd zrá- 
nieni, áby nas zá takie nie miano, plastrów y goienia sie strze- 

Eziiwsz w i. żerny. Iáko o nas Ezaiász mowi: Iź wszelká glowá chorá, á 
każde serce zasmucone, od stopy aż do wierzchu głowy nie
mász zdrowia w nas: to iest wszyscy áž do iednego, vcženi 
y nieukowie, Pánowie y poddani, Kśiążętń y Kapláni, y cźło
wiek pospolity, wszyscy sie popsowali. A choć w nich nie
mász nic zdrowego, tedy sie przedśię o lekárstwo nie stdróią, 

Tamże, áni sie clicą ocżyśćić z plugastwa swego. Iáko tám dáley 
Prorok dokládá tego: Iż ráná y śmiałość, y spuchlá rana nie 
iest zdwiązana, áni lekarstwy vlecžona, áni oliwą zmiękcżona: 
to iest, będąc ták ćięszko wszyscy zranieni, przedśię lekár- 
stwá przypuśćić niechćieli.
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Gotow iest on Sámarytan święty, obwiązać rány násze,Pokuta ocźy- 

y zaháwtowáé ie przez pokutę: á my tych háwtow przyimo-sueme nasze* 
vvác niechcemy. Pragnie opatrzyć y vzdrowic z śinidłośći du
sze nászey: á my ręki iego nie dopuszcžámy. Chce nálaó oli
wy w rány násze, á twárdoác y nádętość wnętrznego czło
wieka zmiękczyć: a mychmy ták száleni, źe mu dozwolić nie 
chcemy. ObácZ iedno, proszę ćię, iesli to ták nie iest. Práwo 
BoZe iest, áby każdy grzeszny pokutował, iesli chce być zba- 
wion. Bo iesli powiedá, pokutować nie będziecie, wszyscy ie- 
dnako poginiećie. Vstáwá Boża iest, ábysmy sie grzechów ná-Lukasa w 13. 
szych spowiedali przed Káplany, którzy od Bogá máia moc 
grzechów odpuszczánia. Abowiem nie dármo im Pan ten vrząd 
zlecić racźył, gdy tak do nich po swym zmártwychwstániu 
mówił: Weźmićie Duchá świętego, ktorychkolwiek grzechy ian w 20. 
odpuśćicie, są im odpuszcżone, á których zátrzymádie, są też 
zatrzymane. Wielesz tákich naydziesz, ktorzyby sie tey świę- Spowiedź 
tey vstáwie Páúskiey dobrowolnie poddáwali, á ktorzyby tego WZ!’ardzona• 
napewnieyszego lekárstwá vżywáli ? Heretycy spowiedź zgolá 
odrzucdią, przeciwko niey iáwnie y mówią y piszą: y o to 
sie staraią, iákoby ią do gruntu zatraćili. A ći lepák, którzy 
sie zá Kátoliki mdią, á wiedzą pewnie, źe bez pokuty á spo
wiedzi zbáwieni być nie mogą, á zaż iey od godziny do go
dziny, ode dniá do dniá, od Niedziele do Niedziele, od Mie- 
śiącá do Mieśiącá, od Roku do Roku nie odkłddaią? A iesli 
którzy (iákoZ winni są) co rok spowiedź cżynią: tedy ią ták 
cźynią: iż możesz o nich powiedzieć, źe snadź więcey zakry- 
waią rany swe, á niżby ie odkryć y otworzyć mieli Duchow
nemu lekarzowi swemu od Bogá postánowionemu.

Tu byś rzekł: Iź ktoby sie nie bał odkryć tego, y ná wstyd na 
śię powiedzieć, co sie we ćmie działo, á cźego żywy cżłowiek Xííy. 
ná mię nie wie: zwłćszcża gdy rzecź ták iest sprosna y szka- 
ráda, źe ią wstyd powiedzieć? A więc to śmiesz cżynić, cźe
go nie śmiesz powiedzieć? Wrzodu y rány ná ciele, choć ná 
skrytym mieyscu, nie wstydzisz sie odkryć, y dopuszczász ią 
opatrzyć, abyś zdrowia dostał: A wrzodu nędzney dusze two
iey, y rány zawiedzionego sumnienia twego, wstydzisz sie oka-

POSTILLA WUJKA—WIĘKSZA, 120
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záá? Iesli ták sobie ciało ważysz, cźemu y duszá v ćiebie nie 
iest w teyże cenie? iesli ćię wstyd vwodzi, pátrzay co zá 
wstyd będzie cžásu dnia sądnego, kiedy nie przed iednym 
Káplanem, ále przed wszystkim áwiátem będą odkryte y ob- 
woláne wszystkie grzechy twoie. Przetoź iesli dla zdrowia ćie- 
lesnego wstyd więc porzucámy, cźemu nie więcey dla duszne
go ? Iesli dla onego damy sie rzezác y palić, cźemu nie rá
cžey dla tego, które tym iest waźmeysze, im droższa iest 
dusza niźli ciálo? Zwlaszcžá gdy ćię tu nie rzezą áni palą, 
iedno ćię wiodą do tego, ábys ty zrzuciwszy z sercá wolą á 
chęć ku grzechowi, á wźiąwszy przedśię státecžne vmyálenie 
á postánowienie polepszenia žywotá, ábys vpadl ná koláná 
twoie przed Káplanem, á iemu z źałośćią odkryl y okazał 
rány swoie. Do cźego záiste iesli ty nie przyidziesz, dármo 

Bez pokuty, sie zdrowia masz nádziewác. Bo byś teź wstąpił do niebá, 
W Bog byś do piekła zstąpił, obroć sie kędy chcesz, inacźey nie nay- 
nigrzechowi dziesz áni dostániesz poźąddnego vzdrowienia dusze twoiey, 

iesli tą drogą nie poydziesz. Bo ácžci P. Chrystus przelał 
świętą á nadroźszą krew swoię, á nagotował z niey syrop 
napotęźnieyszy, ku vzdrowieniu á zgládzeniu wszelákiey du- 
szney choroby nászey: á wszakoź żadnemu ten syropek nie 
pomaga, iedno kto gi pije: á inacźey nas krew iego nie vzdra- 
wia, iedno gdy sie ią pokropiemy, á gdy ią sobie przywłasz- 
cźamy y przyimuieiuy. Co inacźey być nie może, iedno przez 
wiarę, á przez święte Sákrámenty: miedzy którymi ieden iest 
pokuta, á pokuty iedná cźęść iest Spowiedź święta: która na
leży w grzechów wylicžániu, ábyá to w cźym ćię oskarża Su- 
mnienié twoie, zgoła powiedział, nietylko ogułem, ále y każ
dy z osobná. Tegoć od ćiebie Chrześćidńska powinność twoiá 
pożąda: á iśćie nie wiem, coby sie teź mogło pożądćć mniey- 
szego álbo látwieyszego: á wżdy ták iest szkárada pychá ná- 
szá, iź áni tey małey rzecźy podiąć y wypełnić niechcemy: 
wolemy zdrowia nie mieć, wolemy w grzechach leżeć, á ni
żeli odkryć rány násze, á ocźyśćić sumnienie násze, y vle- 
cżyć nędzne dusze násze.
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O iáko iestesmy dáleko od tey świętey Mátki, á błogo- Pokora 
sláwioney Pánny Máryey. Oná bez dotknienia męskiego po- Pdnn^Mary' 
cżęła, bez plugástwá, bez pożądliwości porodzilá, á będąc 
cźystą ná duszy y ná Ciele, przyięłd przedśię y noáitá ná so
bie osobę niewiásty: z domu nie wycliodzilá, cźekdiąc ážby 
sie wypełniły dni iey ocżyścienia: poddálá sie wszystkiemu, 
co iedno Zakon roskázuie niewiástom które z mężów swych 
pocżynaią. A my synowie Iádámowi (o szalona pycho, á py
szna szaloności nászá) będąc niecżystymi, á od stopy áž do 
wierzchu głowy poszpeconymi, chcemy sie vdác zá cźyste, á 
od wszelákiego plugástwá dáleko odłącźone: y owszem áby 
nas kto nie rozumiał byd niecżystymi, nie obawiámy sie świę
tey vstáwy Pańskiey około nászego ocźyśCienia, która w spo
wiedzi zależy, przestępowáC á łamać chwalebne Mandaty iego.

Y pokisz dusze násze trzymać będzie tá chorobá? pokisz 
myślani nászym tá pycha przeklęta roskazowác będzie? Iesz- 
cżesz ná ták zacne á ták iasne przykłady nic nie dbamy? 
Ieszcżesz sie ták wysoką pokorą á tak gotowym posłuszeń
stwem tey naświętszćy Pánny, á błogosláwioney Mátki Bożey 
nie wzruszamy ż? Wstydácbychmy sie zaprawdę wszyscy mieli, 
poyźrzawszy ná ták wielkie vniženie przenacźystszey Mátki 
iego. A iesli cię wstyd nááládowác niewiásty, masz oto drugi Pokora p. 
przy klád w tym niebieskim dzieciątku, w Pánie á Zbáwicielu Christusowa- 
twoim: który sie tákže dla Ciebie poddał zakonowi, dał sie 
ofiárowác y odkupie iáko inny który.

A iesli chcesz wiedzieć, cżemu on to vcžyniC racźył, siu- Do Galat: 
chay co o tym Páwel ś. mówi: Gdy przyszlá zupełność cžásu w 4 
zesłał Pan Bog syná swego, który sie národzil z niewiásty, á 
sstał sie poddánym zakonowi, áby one odkupił którzy pod 

I zakonem byli: żebysmy sposobienie synów otrzymáli. TaC 
bylá przycžyná poddánoáCi iego, áby nas, którzyśmy byli 
pod przeklęciem zakonu, od tego przeklęCid wolne vcžynil, 
áby sie y nam przezeń błogosławieństwo Abráhámowe dosta
ło, ábysmy teź przyięli obietnice Duchá przez wiarę. Przetoź cżemu 
był dniá osmego obrzezány, nie iźeby on sam obrzezánia po-Pan obrzeziUL 
trzebował, ále áby nas od onego zwierzchniego obrzezania wy- Łukasz w 2, 

120*
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Cźemu 
ocżyśJion.

Cźemu 
ofiaro wan.

łan w 1

Cźemu 
odkupion.

zwolił, á spráwil w nas práwe obrzezanie, to iest, óiálá y 
dusze nászey ocźyśćienie y poświęcenie. Przetoć dniá dziśiey- 
szego y z Matką chćiał być ocżyściony, nie iżeby iemu tego 
ocźyśćienia iáka potrzebá bylá, ále aby nas od sprostnego 
plugastwa, pierwszego národzenia naszego miłośćiwie ocżyśćił. 
Przetoć y do koáciolá P. Bogu był ofiárowan: nie iżeby on 
przedtym nie był przed oblicźnosćią Bogá Oycá swego (po
nieważ był wiecźnego Páná współwiecźny syn, á Pan stwo
rzenia wszelkiego) ale áby nás ktorzyclimy byli od Páná od
dáleni, przywiódł od niego, y nas z nim poiednał. Przetoć 
był ofiárowan iáko pierworodny, áby my którzyśmy iáko bę
karci byli, do społecźności pierworodzeiistwá iego, á do rów
nego działu niebieskiego dziedzictwa iego, przezeń przyięći 
y przypuszczeni byli. Przetoć racżył być malutką zapłdtą od
kupiony : ten ktory zapMtą nadroźszey krwie swoiey miał wszy
stek áwiát odkupić. Przetoć nákóniec poddał sie pod wszystek 
zakon, á racżył gi sam zachowáó: ábysmy y my przezeń 
mogli gi zátym wypełnić.

Vbostwo Pan- Obácžze tu każdy wierny, wielkie vbostwo P. Máryey. 
Abowiem gdy tu Ewángelistá inszey ofiáry nie wspomina, ie
dno parę synogárlicžek, albo parę gołąbiątek młodych, tedyć 
znać dosyć daie, że Pánna blogosláwiona, Bogá porodziwszy, 
á zostawszy Mdtką Bożą, nie moglá sie przedśię zdobyć ná 
báránká, ktorego mdiętni ludzie zwykli byli wedle zakonu 
ofidrowdć. Wielka záiste sromotá nam chrześćidnom, źe sie 
ták vprzeymie o te mdrne bogáctwa tego áwiátá staramy, d 
nigdy ná ták iásne przykłady skromności chrześćidńskiey poy- 
źrzeć nie chcemy.

Co iesli Panna błogosławiona miálá zá co kupić bárán
ká, (iáko niektórzy mniemdią) ponieważ nie dawno bylá od 
trzech Królów wielkie dáry wźięłd, (iesliź ich iedno zaraz 
vbogim nie rozddłd) tedy przedśię báránká nie kupiła, áby 
sie nád swoy stan nic nie wynośiłd: ktory był vbogi. A toć 
iest przeciwko tym, którzy ná stan swoy nic nie pdmiętdią, 
ęhcą sie wyższym równać: ták iź wieśniacy mieszcźanom, d 
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mieszczanie Ziemianom, á Ziemianie Pánom, áni w stroiach, 
áni w potráwach naprzód nic dác nie clicą.

Przypatrzźe sie teraz, iáko sie nadobnie te ofiáry ku Cźemu Pan 
-n , . . , , i . . . , i-. . , Barankiem niePánu stosuią: barankiem nie iest odkupiony: ponieważ on sam iestodkupio- 
był bárankiem onym niewinnym, który miał wszystkich ód- Iiy‘ 
kupic: iáko go lan Krzćiciel nazwał, y vkazal mówiąc: Oto łan w i. 
Báranek Boży, który gładzi grzechy swiáta tegó. Báránká ná 
ofiarę nie ma ten, ktorego bárany w zakonie vstawicZnie ofia
rowane fignrowály. Ale gołębiem iest odkupiony, nad którym Gołębiem 
Duch święty ná krzcie iego w osobie gołębicey miał być odkupiouy. 
oglądany. Gołębiem ptakiem ćichuchnym iest odkupiony, ten 
który w Ewángeliey do nas mowi: VcZcié sie ode mnie, iźem- 
ći ia iest cichy, á serca pokornego. Gołębiem, ptakiem łan w i. 
prośćiuchnym iest odkupiony ten który do swych Zwolen
ników mowi: Bądźcie rostropni iáko węźowie, á prośćiu- Łukasz w 3. 
chni iáko gołębice. Synogarlicżką, cźystośc miłuiącą, iest Mattheusz 
odkupiony, ten który z przenacźystszego žywotá Pánny błogo- Mattheusz 
sławioney narodzić sie racźył. Synogarliczką źdłobliwą iest w 10- 
odkupiony, ten który ná pociechę wszystkich ludzi tu ná ten 
świat zstąpił.

Tdkźeć y podziśdzień te wdzięcźne ofiáry Pánu Bogu Iak,’e ofiary 
n, • i zz- i • XT i z -Í • Kośćiołonaruie koscioi iego. .Naprzód na przenaswiętszey sprawiep. Bogu ofia- 

Mszey świętey, ofiaruiąc vstáwicžnie tegoż niepokalanego Bá- Mattheusz 
ranka, który sam śiebie raz ná krzyżu zá nas ofiárowal: onę w 1> 
obidtę cźystą, którą sam Pan przez vstá Máláchiasza Proroka 
opisał, źe miała być ofiarowana po wszystkim świećie, gdy 
powiedział: Iź od sloiicá wschodu dźe do zachodu wielkie iest 
imię moie miedzy narody: y ná każdym mieyscu poświącaią 
á ofidruią imieniu memu ofiarę cźystą. Bo wielkie iest imię 
moie miedzy narody, powieda Pan zastępów. Ktore słowa 
Ireneus który był zá cźasow Apostolskich, y z inszymi Do
ktory Kościoła Powszechnego, o tey ofiárze Mszey świętey 
rozumieią. Synogarlicźki lepak Panu Bogu ofiaruią ći, którzy 
mieszkáiac w cżystośći, swoie y cudze grzechy źdłobliwie 
opłaknią, á vstáwicžnie do oney niebieskiey oycżyzny wzdy- 
chdią. Gołębie zdśię ći ofiaruią, którzy w prostośći dusze swo- 
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iey, słowu Bożemu wiarę ddią. Pierworodne ći ofidruią, któ
rzy co iest lepszego, P. Bogu oddawńią. Ale o tey vstáwie 
zakonney, y o tey powinności ták ná ten cžás dosyć.

CZĘŚĆ WTÓRA.

Przypatrzmysz sie iuź teraz osobie tego miłego stárcá Sy- 
meona, ktorego ták Ewángelistá opisuie: iź to był cżłowiek 

Symeonowa spráwiedliwy á pełen boiážni Bożey. Sprá wiedli wy nie iáko 
dKwośl Licemiernicy oni, których spráwiedliwoác szcżera pokrytośc 

bylá, ále prawą sprawiedliwością ozdobiony, która iest ważną 
przed Pánem Bogiem, y plátna ná sądzie iego. A nie tylko 
był spráwiedliwy, ále y bogoboyny á nábožný: cżekdiąc vstá- 
wicźnie pociechy Izráelskiey. Pánowali ná ten cžás w żydo- 
stwie Scribowie y Pháryzeuszowie, ludzie lákomstwem zášle- 
pieni, którzy dla swych pożytków stánowili práwá swoie, á 
ludziom ie chować kazali, zaniechawszy świętego zakonu Bo
żego: zginęła tam była prawdá, spráwiedliwoáci mieyscá nie 
było, vstała była wiárá, vstálo nabożeństwo, vstála chwálá 
Boża. Ná tę złą sprawę ludu swego Symeon patrząc, vstawi- 
cżnie plákac muśiał, á do tego go Duch ś. który w nim prze- 

iest dziś na bywał, wzbudzác raczył. Iákož y tych nieszcźesnych cźasow 
co płakać. n^SZyCh, iest sie zaprawdę cźego požalowác, y iest ná co pła

kać, by iednó tacy Symeonowie byli, ktorzyby te pospolite 
nędze ták dobrze v śiebie ważyć y opłakdć mogli, iáko ten 
święty starzec cźynił, który z wielką źałośćią prośił o to Bo
gá wednie y w nocy, áby kiedy ná lud Izráelski weyźrzeć 
racźył, á vpádle nabożeństwo y chwałę Bożą zńśię naprawił, 

Psalm 79. á pocieszył płdcżące nád Syonem: Wołał vstáwicžnie ony mi 
prorockimi głosy: Iuź racź przyśc miły Pánie, iuź więcey nie 
mieszkay: rozwiąź złości ludu twego, okaź nam miłośierdzie 
twoie, á dámy nam Zbáwicielá nászego, od ciebie dawno 

Ezaiasz w 64. obiecánego. O Boże, byś przebił niebo, á zstąpił do nas. Te 
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y inne tákowe slowá on vstáwicžnie powtarzał, których dosyć 
iest w piśmiech Prorockich. A gdy tym swym wdzięcznym 
vporem, Pánu bez przestanku przynaglał, wyćiągdiąc na nim 
obietnice iego: wźiął zátym onę nową á wdzięcźną obietnicę 
od Duchá ś. lź nie miał pierwiey vmrzeć, ážby pierwey oglą
dał Messyasza swego á pomázáňca Pańskiego. Tą obietnicą, 
á ocžekáwánim tego ták wielkiego dáru Bożego, on święty 
człowiek ćieszył starość swą: y ácž o tym nic nie wątpił, co 
mu był Duch Boży oznaymić racżył, ále przedśię z wielkiey 
chęci prośić o to nie przestawał: ták długo, áž z poduszcźe- 
nia tegoż Ducha ś. przyszedł do koáciolá práwie ná ten cžás, 
kiedy Máryá mátka y Iozeph domniemany Oćiec iego dzie
ciątko ofiárowáli w kościele.

Pátrzayže iáká wiárá státecžna, á iáko zapáloná miłość wiara Symeo- 
w tym świętym staruszku bylá. Wiara sie stąd okázuie, iź on nowa’ 
z taką chęcią cźekał pociechy Izráelskiey, Chrystá Zbáwicielá: 
á iż státecžnie vwierzył, źe to dzieciątko było práwym Zbá- 
wićielem nászym, nam zdáwna od Bogá obiecánym y zgoto
wanym, to iest skárbem y studnicą zbáwienia wszelkiego: á 
iż sie nie pogorszył pokorną á vniźoną postawą iego.

Miłość zćśię iego przećiw Pánu swemu ná tym sie znać Miłość Symeo- 
dáie: źe on to dzieciątko wźiął ná ręce swe, á przytulił ie z 
wielką radością do piersi swoich. Abowiem tymi spráwámi 
pokázowal, iáko wdzięcźnie, á z iál<^ ochotą przyiął Chrystá 
Páná od Bogá zeslánego, á iáko z wielką chęćią serdeczną 
oblápiat onego, y owszem przyimował go w sarnę duszę swo
ię, ii wszystek mu sie práwie oddawał. A któż to wypowie, 
z iaką on ochotą wyćiągnął iuź drżące od stároáci ręce swo
ie? z iákim weselim przyiął to dziećiątko? z ińką radością ie 
piastował? O szcźeśliwesz to ręce były, które to mále dzie
ćiątko, á Bogá wielkiego trzymác zasłużyły! Aleć y ći błogo- ian w 20. 
sławieni, którzy go nie widzieli, á vwierzyli. A ták y my mo
żem sie go y dziś nanośić y nápiastowác przez wiarę (do 
cźego nas wiedzie y vpomina przez ty gromnice kośćioł Boży) 
nie iedno w tey postawie, w ktorey był ná on cžás w pielu
chach vwiniony, ále y w ktorey teraz iest śiedząc ná práwicy
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Kaplani z Sy- Bogá Oycá w niebie. Pidstuiąc go y teraz ná káždy dzień 
stuią Pana Kápláni 'ná Mszey świętey, á w tym chwálebnym Sákrámen- 
Chrystusa. pr^wJziweg0 Ciála y Krwie iego, day Boże áby z taką 

wiarą y z tákim nabożeństwem, iáko ten miły stárzec święty. 
Może sie tu káždy Kńpłan, w tym Symeonie, iáko w źwier- 
ćiedle przypátrzyó powinności swoiey, á iáko doskonály, iáko 
cžysty, iáko spráwiedliwy ma byc' każdy, który Páná swego 
ma przyimowád w ręce álbo w vstá swoie, á száfowáó świę
tymi Sákrámenty iego. Abowiem kto imi niegodnie száfuie, 

Przycźyna ten sobie pewnie potępienie gotuie. A to rzecź iest pewna, 
^karaufa” tych rozruchów dziśieyszych, y tego Boskiego skáránia 

nawiętsza iest przycźyna, źe ták nieucźćiwie ten przenaświęt- 
szy Sákráment ciála y krwie Pánskiey spráwuiemy.

piosnka Sy- Słuchayźe dáley, iáko go ten święty Stárzec práwie po- 
meonowa. znaj przez wi£ręt Abowiem wźiąwszy go ná ręce swoie dzię

kował Pánu Bogu: á namniey sie śmierći nie lękáiąc, ale y 
owszem prńgnąc y źądńiąc, iáko łńbęć przed śmierćią, záspie- 
wał onę wdzięcźną piosenkę: luz teraz miły Pánie opuść mię 
sługę swego, á przyimi mię wedle obietnice twey w pokoiu. 
Iuź sie dosyć sstálo chęci mey: iuź z radością á weselem idę 
z áwiátá tego: poniewaźeś iuź miłościwie wypełnił to, coś mi 
był obiecác racźył. Iź to iuź widzą ocży moie, y dotykńią sie 
ręce moie zbáwicielá mego, któregoś ty nágotowal y wystńwił 
przed obliźnośćia wszystkiego ludu: áby on był światłością 
ná obiáwienie y oświecenie wszech národow, á chwałą ludu 
twego Izraelskiego.

Wyznanie Widzisz iákoc nam opisał Messyasza práwdziwego. Wy-
Symeonowe. g0 pomázáúcem Páúskim, zbáwieniem od Bogá ná- 

gotowanym, świdtłością pogánow, chwałą Izráelskiego ludu, 
vpadkiem y powstániem wiela ludzi, y znamieniem któremu 

Prawe pozna-sie ma być sprzeciwiono. Tu obácž, iź prawdziwe tego Táná 
za pożytek poznanie sprawuie w ludzkich sumnieniach wesele, pokoy, zba- 
przynosi. wienie? oświecenie, á nákoniec y chwałę wiecżną: iáko sie tu 

z tey spráwy z tego pienia Symeonowego okázuie. Bo iákož 
nam iego poznanie nie ma przynieść wesela, gdyż oprocź nie
go nic nie iest inszego iódno kłopot wiecźny ? Iáko nie ma 
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przynieść pokoiu, gdyż on iest pokoiem nászym, który nas 
poiednał z Bogiem Oycem ? Iáko nie ma przynieść zbáwienia, 
gdyż on sam iest iedyne zbáwienie násze, drogá, práwdá, y 
•żywot nász? Iáko nie ma przynieść oświecenia, gdyż on iest 
prawdziwa áwiátloác, y Słońce sprawiedliwości? Iáko nie ma 
przynieść chwały, gdyż przez niego sámego mamy przystęp 
do žywotá wiecźnego ? Iáko sam v laná ś, powiedzie racźył: Ian w 17, 
Iż to iest żywot wieeźny, áby poználi ciebie sámego Bogá, y 
któregoś zesłał lezu Chrystá.

Te wszystkie owoce Duchá ś. może tu káždy iáwnie obá- 
cźyć w Symeonie, gdy on z wielkim weselim ták śpiewa: Iuż Pokoy 
teraz miły Pánie opuść sługę twego w pokoiu wedle obietni- nad skarby, 
ce twoiey. O szcźeśliwyź to był stárzec! ktore wesele, która 
roskosz áwiátá tego, może być z tą iego radością porównana? 
któżby nie wołał tego pokoiu, y poćiechy sumnienia, która 
w tym stáruszku bylá, á niźli wszystkie krolestwá y wszystki 
skárby áwiátá tego? Blogosláwiony ten który tego pokoiu do
stąpi, choćby teź ná tym świecie nieżego dobrego nie vżył. 
A kto tego pokoiu nie ma, ten nędzny iest, by teź dobrze 
pływał w roskoszach áwiátá tego.

A iesli mię spytasz, iáko kto ma dostać tego pokoiu? iáko tego Po- 
tedyć ták krotko odpowiem: Iż go dostánie w ocźyśćieniu su- koiu dostáé* 
mnienia swego, w pilnym ćwicźeniu około vcžynkow dobrych, 
á w vstáwicžney modlitwie. Naprzód w ocźyśćieniu sumnienia. i. 
Abowiem grzech iest iáko ááiáná iáka, która dzieli Bogá od Ezaiasz w 59. 
cžlowieká: którą śćićnę obáliwszy, snádna będzie zgodá y zie- 
dnánie z Bogiem. Iáko Apostoł mowi: Będąc vspráwiedliwieni, Do Rzym: 
to iest, dostáwszy grzechów odpuszcźenia przez wiarę, iuź ma
my pokoy z Pánem Bogiem. A ták pokoy pochodzi z pierw- 
szey sprawiedliwości, która należy w grzechów odpuszcźeniu. 
Ale ieszcźe niemniey pochodzi tenże pokoy z wtorey sprá- 2. 
wiedliwośći, która należy w pobożnym życiu á w dobrych 
Ycźynkach. Iáko iest nápisano: Iż będzie skutek spráwie-Ezáiasz w 32. 
dliwośći, pokoy: á spráwowánie spráwiedliwoáci, będzie vcie- 
szeniem, y bespiecźnośćią áž ná wieki. To iest, iesli kto 
w práwey wierze będzie prawdziwie posłuszen woley Boźey, 
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á będzie sie pilnie ć wieży ł w pobożnych á sprá wiedli wy ch 
vcźynkach: ten dostanie wielkiego pokoiu, y dáleko wdzicź- 
nieysze vspokoienie ná duchu otrzymá, niźli ná on cźas gdy 
mu napierwey grzechy były odpuszczone.

Takowy pocżuie w sobie wielkie milcźenie, to iest, dzi
wne vćiszenie ná wnętrznyin cżłowiecźe, nćkonieć przyidzie 
do tákiey dufności, źe tá dufność słusznie bespiecźnośćią bę
dzie moglá byc nazwana: y owszem bespiecźnośćią áž ná wieki. 
A iáko sie tu nędzny cźłowiek nie ma w dobrych vcžynkach 
vstáwicžnie cwicźyc? iáko sie nie ma roskochác w poboźno- 

3. śći á spráwiedliwosci, mńiąc ták zacne obietnice y zapłaty 
cnotliwych spraw swoich ?

Tenże Prorok ná drugim mieyscu powieda, iź ieszcże ten 
pokoy z modlitwy pochodzi, którą on owocem vst wiernych 

E . 5? názywa, gdy ták mowi: Stworzyłem owoc warg álbo vst, po-
Abowiem modlitwa vprasza Duchá ś. á Duch święty ro-

4. zlewa miłość, á miłość precź wypycha boiaźń, wyrzuciwszy 
boiaźń, ná to mieysce mistępuie bespiecźność, która vgrunto- 
wana ná dobrey á mocney nádziei, tákim pokoiem serce ná- 
pełnia, iź tákowy cźłowiek wzgárdziwszy śmierć, żąda corychley 
wyniść z tego ciálá, á stawić sie przed stworzycielem swoim.

O błogosławionasz to dusza, która vźywa tego pokoiu: 
tego pokoiu mówię, ktorego áni áláchectwo, áni bogáctwá, áni 
możności, áni męstwo, áni pyszne vbiory, áni przypráwne po
trawy, áni żaden dostatek áwiátá tego dác nie może: ále gi 
cżyni sam Duch święty á sumnienie dobre. Cźego sie y z te
go Symeona tu náucžyc możesz, któremu siě dostał ten po
koy , nie dla bogactwa, áni dla możności, áni dla mężnośći 
iego, ále iź on był spráwiedliwy, á bogoboyny, á cźekaiący 
há pociechę Izrćelską: á to nádewszystkó, iź miał Duchá ś. 
w sobie przebywćiącego.

A ták y my, iesli chcemy tey pociechy dostác, stáraymy 
sie o cźystość nászego sumnienia, á pilnie sie ćwicźmy we 
wszelakich vcźynkach dobrych, á vstáwicžnymi proábámi proś
my sobie Duchá Bożego, y świętey pociechy iego: á bez po
chyby doydziemy do tego pokoiu á vćiszenia Duchá, y do 
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tey dufnośći á bespiecźeństwć, o ktorey tu Prorok y ten świę
ty stárzec mowi: á nie będzie nam śmierć strászliwa, iáko 
tym którzy w sobie nigdy nie pocżuli šwiádectwá Duchá á. 
ále owszem z cźystym sercem á z dobrą myślą będziem iey 
cžekáli, á gdy przyidzie cžás powolánia nászego, á wyścia 
z mizernego áwiátá tego, zaśpiewamy ochotnie z S. Symeo- 
nem: Teraz iuź opuść miły Pánie á przyimi sługę twego, we
dle obietnice twoiey w pokoiu.

Tegoć nas teź vcźą, do tego nas wiodą, to nam przypo- dSie^sze^a 
minćią te Ceremonie dziśieysze: Ktore odedwánaácie set lat &romn>ce co znamionu- 
w kościele iuź były, iáko Cyrillus on ś. Biskup ná dziśiey- in
szym kázániu wspomina. Abowiem nie dla igrzyská dziecin
nego vstáwili starszy nászy, ábychmy dziś z zápalonymi świe- 
cámi processyą cźynili: ále áby ludzie prości tym lepiey zro
zumieli y pámÍ2táli, co sie dniá dziśieyszego sstálo: á pátrz$c 
ná to zwierzchowne światło, wspomináli ná światłość onę któ
rą dziś Symeon áwiátu opowiedział to iest ná Chrystá Páná: 
który iest prawdziwa światłość, oświecńiąca cźłowieka każdego 
ná ten áwiát przychodzącego. Aby sie ták wszyscy gárn<^li Ian w L 
do niego, w iego poznániu á w tey wdzięcźnóy światłości, 
przykládem ś. Symeona y żywot y śmierć pokládali, w nim 
żyli, y w nim vmieráli: obłapiaiąc go także przez wiarę w ser- 
cách swoich, á w nim wszystkę vfnosc y midzieię pokladćiąc.

Toć z^mionuią te Gromnice násze, słowem Bożym od o dwoiakiey 
Káplana poświęcone, ktore maiąc w sobie wosk y knot y w "p1 
ogień, figuruią nam dwoićką nćturę w Pánie naszym: Abo- stuśie. 
wiem wosk znamienuie naswiętsze ćićło y krew przenacźyst- 
szą, którą on z Pánny przyiąć raczył, knot błogosławioną 
duszę iego: á Ogień wiekuiste bostwo iego: ktore trzy nátury 
nie są rozdzielone, ále są w iedney personie bez wszelákiego 
pomieszánia złącźone. Bo niedosyć iest w Pánie nászym tę 
álbo owę naturę wierzyć y wyznawác, ále zaráz wszystkie 
wyznawác potrzebá. A tá wiárá má gorzeć a świecić w ser
cach nászych, y ma sie w rękach okazowác, to iest ma być 
iáwnie przed wszystkiemi wyznawana: á nádewszystko ma 
świećić w dobrych vcžynkach nászych. Iáko nas Pan v Łu- M'^th®usz
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kasza napomina: áby sie ták świećiłd nászá świdtłość przed 
ludźmi, żeby wszyscy widząc dobre á pobożne vcżynki násze, 

iakub w 2. chwalili Bogá Oycá nászégo w niebie. Abowiem wiárá bez 
dobrych vcžynkow nikcźemna iest, martwa iest á nic nam 
pomoc nie może, iáko nas ś. Iákub naucźa w liście swoim: 
ponieważ iest iáko świeca bez ogniá, iáko káganiec bez oleiu, 
iáko bez dusze ciálo.

Gromnice Nddto ieszcże te Gromnice, nietyłko nam są ku náuce,
źym dla á ku rospominaniu oney wiecźney światłości mebieskiey, y 

czego SWi?c^ 0łirze^c'iańskiey powinności nászey, ále też są poświęcone mo
dlitwą y słowem Bożym, ná to, áby tám nie miała mocy ża
dna złość y zdrádá Cźdrtowska, gdziebykolwiek były z widrą 
zapalone: iáko sie to z własnych modlitw dziśieyszych poka- 

Gromnic przy zuie. Przeto iest dobry obycżay, że ich ludzie przy skonaniu, 
mu vžywamy. w grzmieniu y trzaskaniu, y w inszych mebespiecźnosciacn 

vźywdią, á osobliwie zcliodząc z tego áwiátá w pokoiu ná 
prdwą świdtłość P. Chrystusá pdmiętać mdią: y o to go pil
nie z Symeonem prośic, áby ie z tego áwiátá spuśćiwszy, 
przyiął do światłości wiecźney. A wszákže tego doyźrzeć po
trzeba, áby przy świętych Ceremoniach, iákie cžáry, ábo za
bobony, ábo opacźne vžywania mieyscá nie miewały.

A ták obchodźmy dniá dziśieyszegó, z wielkim weselim, 
pamiątkę oney wdzięcżney processyey Pańskiego ofiarowania 
do koáciolá: á trzymaiąc pochodnie zapalone w rękach ná
szych, P. Iezusá prawdziwą światłość ndszę piástuymy, y obła- 
piaymy przez widrę w sercách nászych: a ponieważ noc iuź 

Do Rzym: ominęła, á dzień sie przybliżył, odrzucmysz iáko nas Páwel 
ś. nápomina, wszystkie vcžynki ciemności, á przyoblecźmy nd 
śię zbroię światłości: á iáko we dnie spráwuymy sie pocciwie 
źyiąc ták iáko synom świdtłośći przystoi. Niech sie oźornicy 
kościołd powszechnego ták iáko chcą śmieią, niech świętym 
Ceremoniam, iáko zwykli, vwłacżdią. My ná to mieysce zá 
nie P. Bogd prośmy, áby ie racźył oświecić, ten który iest 
prawdziwą świdtłośćią, oświecdiącą kdźdego cźłowiekd ná ten 
świat przychodzącego: áby oni vznawszy błędy swoie, w ie
dnym świętym á powszechnym kośćiele, iednostaynie znam i
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chwaląc P. Bogá, z ćięszkich ciemności iiisną światłość praw
dy Boźey oglądtili.

SUMMA TEGO KAZANIA.
\ .i '

-A. tu sie napilniey tego vcźyó mamy, ábysmy tey pokory 

y posłuszeństwd Máryey mátki Boźey y Páná swego nááládo- 
wali: á starali sie o to pilnie, iákobysmy splugáwione á nie
czyste sumnienie násze przez pokutę á spowiedź świętą do- 
státecžnie ocźyśdili: á nic sie nie wstydzili wyznawác złości 
násze, y odkrywać rány násze: gdyż ich inacźey vlecžyc nie 
możemy. Druga, mamy bacźyd, ábysmy święte vstáwy ko
ścielne zachowali, cliocbysmy też snadź nie powinni byli: ták 
iáko tá Pánná naświętsza y z synacżkiem swoim, nie będąc 
winná, poddálá sie we wszem zakonowi z pokory swoiey, áby 
nikomu zgorszeniá z śiebie nie dálá. Trzedia, bacźyc mamy, 
iź práwego pokoiu inácžey dostąpić nie możemy, iedno przez 
ocżyśdienie sumnienia, á przez vstawicźną modlitwę, á przez 
pilne dwicżenie w vcžynkach dobrych: á iź ten, ktory dostą
pi tego pokoiu, śmierci sie nie lęka, ále ochotnie zchodzi 
z áwiátá tego do wiecznego pokoiu niebieskiego. Cźwarta, 
vwažád mamy, gdy nas P. Bog wszechmogący tą wdzięczną 
światłością poznania swoiego ták oświecić racżył: tedyć nam 
przystoi, ábysmy iuź więcey w ciemnościach nie mieszkali: 
ále świedili przed wszystkimi ludźmi, prdwdziwą wiarą á po
bożnymi vcžynkámi, nosząc vstawicžnie Páná swego w ser
cach nászych.

A ty wszechmogący Pánie, któryś sie dniá dziśieyszego 
zá nas Bogu Oycu w kościele ofiárowac racżył, któryś iest 
wystáwiony przed oblicźnośćią ludu káždego, á sstałeś sie zbd- 
wienim y światłością wszech narodow áwiátá tego, rdcź oświe- 
cid nędzne sercá násze, ábysmy ciebie Páná swego práwie 
poználi, á ocźyściwszy przez prdwą pokutę zákaláne sumnie-

n.

iii.

iiii.
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nia násze, żywotem Chrzeáciáiískim przed ludźmi świedili: á 
po tym docźeśnym źywoćie, w pokoiu zszedszy z tego swiá- 
tá, przed oblicźność twoię do wiecźnego koáciolá twego ofiá- 
rowáni byli: gdzie ty źy wiesz y kroluiesz z Bogiem Oycem 
y z Duchem S. ná wieki wiekom. Amen.
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EWANGELIA NÁ DZIEŃ J1ACIEIA
Świętego Apostoła Pańskiego, którą, napisał Matthe

usz święty w 11. Rozdziel.

W
onym cźdsie, odpowieddiąó P. Iezus, rzekł: Dzięku- 
ię tobie Oycźe, Panie niebá y źiemie: iżeś to zá- 
krył od mądrych y rozumnych, a obiáwiles má- 
lucźkim. Ták Oycźe, iź ták bylá dobra wola 
przed tobą. Wszystko mi iest podano od Oyca moiego: á nikt 

nie zná Syná iedno Ociec': áni Oycá kto zna iedno Syn, 
y komuby chciał Syn obiáwic. Przydźcie do mnie wszyscy 
pracuiećie, á obóiąźeni iesteście: a iá ochłodzę was. Weźmi- 
cie iárzmo moie ná się, y vcźcie sie odemnie, iźe óichy ie- 
stem, á pokorny sercem: á naydziecie odpocźynienie duszam 
waszym. Bo iárzmo moie słodkie iest, á brzemie moie lekkie.
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O WZGARDZENIU HARDYCH, PYSZNYCH,

á nadętych ludzi, á wybrániu pokornych: o wszechmocnośdi 
Páná Chrystusowcy, á iáko nas mile zwoływa do siebie.

, A. cźyieźby sie serce nie wzruszyło, a práwie od rádoáci nie 

Sum“a^van-skákálo, słysząc ták poćieszliwe slowá, á ták wdzięcźne wzy- 
wánie á -vpominanie Páná Zbáwióielá swego: którym on oto 
wszystkich ludzi, bez przebieránia w osobach, zwoływa do 
siebie, ná duszną ochłodę, y ná odpocźynienie wiecźne? O bło- 
gosławionasz to bylá modlitwá, álbo dziękczynienie, które 
z szerokości słodkości sercá swego, a z radośdi duchowney Pan 
nász cżynic racźył do Bogá Oycá swego: náucżáiąc nas przez 
nie, co my ták o Bogu Oycu iego, iáko y o nim sámym 
trzymác, wierzyć, y wyznawać, y cźego sie od niego spodzie- 

ian w 17. wác, y iáko sie w służbie iego záchowác mamy. Gdyż ży
wot wiecżny, iáko sam powiedział, zależy w poznaniu sáme
go Boga práwdziwego, á Iezusá Chrystusá Syná iego, ktore- 

Poznaníe Bo- go on dlá nas zesłać rácžy ł. Zowie Bogá oycem, zowie Pá- 
cfym^zaieży.nem n^bá y ziemie, zowie go miłosiernym y teź spráwiedli- 

wym, zowie sprawcą y przycźyną zbáwienia nászego, zowie 
y zemśćićielem złych á niewdzięcźnych ludzi: gdy mu ten 
dank dáie, iź on odkrywá malutkim á pokornym taiemnice 
swoie, á zákrywá ie przed mędrkdmi, y chytrcámi tego áwiá- 

Poznuiío Sy-tá. Potym też świadcźy sam o sobie, iź iest rowien Bogu Oy- 
uawcźjm. cu swemu. mu Wszystko iest poddano pod moc iego, ták 

iż też iest Pánem nieba y ziemie, żywota y śmierci, a iź žá
den nie może poznać Oycá iego, y táiemnic iego, iedno z lá
ski iego, który tylko sam zná dostátecžnie Bogá Oyca swe
go. A przetoź nákomec ták wdzięcźnie, á pilnie, idkoś sły
szał, pozywa wszystkich do śiebie, iáko do źrzodła á studni
ce wszego dobrego: y vcży ich iako sie maią spráwowáó ná 
dworze iego, nosząc słodkie iárzmo, a lekkie brzemiącźko 
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przykazania iego. Co wszystko lepiey z własnych słów iego 
obácžyc' możemy. Gdy ie z pilnością á z nabożeństwem vwa-R0 zdzi 1 Ka- 
ŻaC będziemy, rozdzieliwszy kázanie ná dwie cżęści. W pier- z,'uia’ 
wszey obácžymy, co zá przycžyná bylá tey niezwycžáyney 
rádosci, y tego dziękowdnia Pilná Chrystusowego: á co to zá 
mądrzy którym Pan zákrywá táiemnice swoie, y co zá má- 
lutcy którym ie obiáwia, á cźemu to cżyni. W Wtorey vsly
szymy, przecž á iako Pánu Chrystusowi wszystko iest podda
no. á co nam stąd zá pociechy płyną. A iáko sie do niego 
wrszyscy gári^é, y co v niego cźynic, y cźego sie v niego 
vcžyó mamy.

CŻĘŚC PIERWSZA.

jMalo przed tą Ewangelią, piszą Máttheusz y Lukász Ewán-cb®.zcaocz^ 
gelistowie święci, iáko Pan Chrystus miastam niektórym Zy- godzina, kto- 
dowskim, wyrzucał ná ocźy, niewdzięcżnośc ich: iż clioc ták tak niezwy- 
wiele cudów v nich cźynic racżył, oni sie przedśię vznac nie duehíTvrůdo- 
chcieli, áni pokutować. Támže piszą iáko Pan rozesłał po- waŁ 
onych kráinach, ná przepowicdanie Ewángeliey, śiedmdzieśiąt Matthíi.’Z W 
y dwu Zwolenników przed oblicźnością swoią: á iako sie poŁukasz w 10- 
tym wrácáli k’ niemu Zwolennicy iego, rdduiąc sie z tego, źe 
to y Dyabli byli im poddáni w imię iego. Tamże piszą, iáko 
ich Pan do pokory przywodził, áby sie nic z tego nie chlu
bili, przypominaiąc im vpadek Szátaiiski, ktory dla pychy 
był strącony z niebá. Nie ráduycie sie, práwi z tego, iź wam 
d ucho wie 
wásze są 
mowi: iź 
chu Pan 
iest, onego cžásu ktorego Pan niewdzięcżnym miastam Żydo
wskim biddę opowiedał: oney godziny ktorey wróciwszy sie 
Zwolennicy iego, powiedáli, iáko sie im szcźęśliwie powiodło:

są poddani : ále sie z tego ráduycie, iź imioná 
w niebie nápisane. A zátym dopiero Ewángelistá 

tegoż cžásu, y teyźe godziny, rozrddował sie w Du- 
Iezus, y cźynił te dzięki Bogu Oycu swemu. To

POSTILLA WUJKA—WIĘKSZA. 121
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ku pokorze á skrom- 
dokońcźenie, á nowy 
zywotá: onego czásu

z oney godziny ktorey Zwolenniki swe 
nosci nápominal, ktorey Zakon stáry 
pocźątek brát, zakon ducha y zakon 
ktorego sie skárby niebieskie otwarzdły, ktorego Dydbelstwd 
Zwolennikom iego były podddwane, y rozmaite choroby ludz
kie były vzdráwiáne: tego czásu Pan Chrystus, rozrddował 
sie w duchu y dziękował zá szczęśliwe postępki Ewángeliey 
świętey Bogu Oycu swemu.

Dwojakie we- A wnet widzimy , iź oprocź tego cźesnego, źiemskie- 
seie svviecki i świeckiego á ćielesnego wesela, ktore iest bárzo krótkie, 
y duchowne. ® & ® ;

fałeszne, obłudne, y odmienne, iest drugie dáleko lepsze, 
więtsze, szlachetnieysze, słodsze d smdcźnieysze, wesele du- 

Łukasz w 6. chowne. O pierwszym Pan mowi: Biada wam co sie to te- 
ian w ie. raz śmieiećie, dbowicm płakać będziecie. Y do Zwolenników 

swoich: áwiát sie będzie weselił, d wy sie smucić będziecie: 
ále sie smutek wasz obroći w wesele, d ich rddośći w żałość 
sie przemienią. To wesele iest pospolićie przeciw Bogu, 
y przetoż sie im Chrześćidnie brzydzić mdią kędy mogą: ál
bo go przynaymniey vźywdć z boiażnią, iákoby nie vźywd- 

w i. do Kor: iąc: ták iáko ich Paweł święty vcży. Lecź o wtorym weselu 
tenże Paweł mowi. Weselcie sie záwsze, ále w Pánie: y po
wtore mówię, weselcie sie, ále ták, áby mierność á skro
mność wásza była wiádoma wszystkim ludziom. Toć iest we
sele Duchowne którym sie wierni Pańscy, w Pánie d w Du
chu, d w prdwdzie weselą, z boskich, wiecźnych, á Zbáwien- 
nych rzecży. Tdkći sie tu oto Pan Iezus weselił, ták Márya 

Łukasz w i.Pánná gdy śpiewała: Y vradowal sie Duch moy: ále w cźym 
ani w świećie, nie w śrzebrze, áni we 

żddney źiemskiey, á odmienney rzecży: ále 
oni

w 7.
Do Philip: 

w 4.

Máttheusz 
w 2.

Radość du
szna chwali 
Pana B>ga.

o iśćieć nie w ćiele, 
zlocie, áni w 
w Pánu Bogu Zbdwićielu moim. Ták sie weselili, y 
święći trzey Królowie, kiedy gwiazdę po wtóre vyzrzeli, y nd- 
leźli tego ktorego szukali. Ták sie vrádowáli Apostołowie, 
kiedy po Zmártwychwstániu Pána oglądali. Ták sie y dziś 
rdduią Chrześćiani, kiedy słyszą, iź sie prdwa wiára, y chwd- 
lá Božá, rozszerza y mnoży, iź grzechy y niedowiárstwá
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vstawaią, a ludzie sie do Bogá stworzycieli swego ndwrdcaią: 
A z tey rádoáci, chwalą Páná Bogá y dzięki mu cżynią.

Tegoc tu nas teraz Zbawićiel nász swym przykládem 
vcźy, iż gdy sie nam co szcźeśliwie powodzi, ábysmy sie rá- 
dowáli nie affectem ludzkim á ćielesnym, ále weselim ducho-j.lko s!e we_ 
wnym: nie przywlaszcźdiąc sobie zádney cźąstki cżći áni 8elic'- 
chwały, ále sie weseląc z obiaśnienia chwały Bożey, á z po
żytku bliźniego. Gdyż to rzecź nie pochybná, że Pan Chry
stus, nie dla źadney swey potrzeby, dziękował tu Bogu Oy
cu swemu, ále więcey ná przyklád wiernym vcžniom á ná- 
áládowcom swoim: áby oni dopieroź cźynili to co im przy
stoi :kiedy widzą iż Pan Chrystus cżyni to, Co mu ták wiele 
nie przystoi.

Tác tedy byki przycžyná, dziękowania y rddośći iego 
áwiátá naprawienie, winy przepráwienie, Bogá przeiednánie, z cźego sie 
Niebá otworzenie, Pieklá potępienie, Dyabłow wypędzenie, Paira<SwáLUS 
grzechów odpuszczenie. Bo z cźegoź sie innego więcey rado
wać miał ten, który sie przeto cźłowiekiem sstác rácžyl, y dla 
tego wszystko cżynic y cierpieć racźył? Ale ách niestetysz 
ná przewrotność ndszę: Cźekdią Anieli nászego náwrocénia, 
y weselą sie z niego. Weselili sie nasłodszy Zbáwiciel nász, 
weseli sie Bog Ociec wszechmogący: á sam nędzny cżłowiek, 
któremu o płatne idzie, nic ná to nie bácžy, á zániedbáwá 
zbawienia swego.

Ale rzecźesz, komuź wżdy odpowiedał P. Chrystus, gdy Komn pan 
te dzięki cźynił ? ponieważ tu nie stoi áby go kto pytał. g7y'Pte'Vdííki 
A wżdy Ewángelistá mówi: Iż odpowiedaiąc P. Iezus, rzekł? cźynił. 
Acźci to iest obycžáy pismá świętego, iż cżasem odpowiedzią 
zowie, choć nie vprzedzi żddne pytánie: ále y to nie od 
rzecźy co Chryzostom pisze: iź wiedział Pan, źe ich wiele 
miálo o tym wątpić, cżemu źydowie Chrystusá nie przyięli? 
ktorego Pogáni ták lácno przyięli. Ná te myśli ich odpowie- Ch 8tom 
da, y odpowiedaiąc mówi: Dziękuie ia tobie Boże Oycźe, Pá
nie niebá y źiemie, iźeś ty swoie táiemnice zákryc racźył 
przed mądrymi á rostropnymi, á obiáwdeá ie málucžkim.

121*
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Co to zá mą- Nie rozumieyźe áby P. Bog wszystkim wedle áwiátá 
pln^zakrýv^ mądrym á rostropnym złkrywał táiemnice swoie, álbo ie zá- 
taiemmceswe.WSZyStkim v áwiátá wzgárdzonym y głupim, y nieukom 

otwárzac miał, (ták iáko niektórzy z tego mieyscá ódrzućic 
p t n R ’o c^1Cřl wszystk9 świecką mądrość, y wszystkie náuki wy z wolo

wa. ne, Grámmátiki, Diálectiki, Retoriki. iákoby do zbáwienia 
W wZioaC11 szkodliwe) Boć Pan Bog w osobách nie brákuie: y zawsze 

Do Gaiat:w2.bywálo bárzo wiele wedle áwiátá mądrych á naucźonych lu
dzi, którym oná mądrość, nietylko nic nie wádzilá do vzná- 
nia táiemnic Páúskich, ále owszem wiele im pomogła. Iáki 
był Dyonisius Areopágitá, vcżeii Páwlá á. Clemens vežen 
Piotra ś. Iustinus Philozophus, Chryzostomus, Básilius, Augu- 

Nie odrzuca stinus, y inni wielcy Doktorowie. Ale mądre á rostropne te tu 
we” mądrotći, zowie, którzy mądrzy są p zed ocžymá swymi, á sámi v éie- 
kíehráiťíar-bi6 ro stropní: którym P. Bog przez Proroká bićdę opowieda. 
d°mędriom^których y ná drugim mieyscu mowi: wytrącę mądrość 
świata tego, mądrych, á rostropność rostropnych odrzucę. Cić to są mędr

kowie, przed którymi P. Bog zákrywá táiemnice swoie, któ
rzy sie sámi zá mądre nuiią, którzy sie chlubią mądrością 
swoią, którzy polegają ná rozumiech swoich, y więcey im 

Ezaiasz w 5.dufaią niźli kościołowi, álbo słowu Bożemu: y owszem wzgár- 
dziwszy kościołem y słowem Bożym, idą zá wlásnym mó
zgiem á rozumem swoim. Takim, mędrkom y chytrcom áwiátá 
tego, tákim hárdym á nćdętym ludziom Pan Bog sie záwsze 

iakub w 4. sprzeciwia.
Do Rzym: w a mądrość 

łan w 9 mędrkowie 
mówili: A
Iezus odpowiedział: Byśćie wy byli ślepymi, tedybyśći grze
chu niemieli: ále teraz powiádácie iź widzimy, przetoź grzech 
w was mieszká. Tákowym tedy, y tym podobnym spráwie- 
dliwie Bog zákrywá táiemnice swoie. Bo iź sie wspierają ná 
własney swey mądrośći, tedy iuź Bogá nie wzywáią, n^iąc 
zá to, źe inszego oświecenia nie potrzebuią: przetoź spráwie
dliwym sądem Bożym w ślepocie swey zostáwaia, póki głup

Abowiem rostropność áwiátá tego śmiercią, iest, 
áwiátá tego iest nieprzyidćiołką Bożą. Tácyc 

byli oni Pharyzeuszowié, którzy do Chrystusá 
więcżesmy y my są ślepymi? Którym z4śię P.
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Którzy są. 
malutcy.

Augustyn.

Mattheusz 
w 5.

stwa. swego nie vznaią. Ale gdy sie nawrócą do Pana, vzna- 
wszy sámi śiebie: tedy będzie oddalona zasłona z serca ich.

Bo obácž iżći nie rzekł: Zakryłeś przed mądrymi, d ob
jawiłeś głupim: ále zákryleá przed mądrymi, d obidwiłeś ma- 
lucżkim. Abyś wiedział, iź tu mądre zowie, hárde, d nddęte 
ludzie, którzy są wielkimi przed ocźyma swymi, iácy byli 
oni Phdryzeuszowie. Iáko y malutkie zowie proste, szczere, 
niewinne, d pokorne ludzie, iácy byli święci Apostołowie, 
y inszy vbodzy w duchu, którzy o swych śiłach d rozumiech 
zgoła nic nie trzymdiąc tylko sie ná wolą Bożą podawdią, 
á tákich iest królestwo niebieskie: którzy zwątpiwszy o spra
wiedliwości , mądrości y ymieiętnośći swoiey, stoią mocno 
przy spráwie y náuce kościołd Bożego powszechnego, nie 
wzgdrdzdią inszych wedld śiebie, nie wymyśldią żadnych 
wiarek nowych: dle nd tym przestdwaią, co im P. Bog przez 
kośćioł obidwid, y nd wszystkim są go posłuszni, idko mdtki 
swoiey: wiedząc iź žáden nd świećie dni dobry dni mądry nie 
iest, iedno sam P. Bog, d duch iego, który rządzi y sprawu- Łukasz w 18. 
ie święty Kośćioł iego : znaiąc też głupstwo y ślepotę swoię, M^ttb^sz 
d iź wszędzie błądzą y vpdddią, nie będąli boską światłością 
oświeceni: A przetoż tego oświecenia proszą vstáwicžnymi 
d pokornymi prośbdmi, y nd sdniym Bogu a kościele iego 
sie wspieraią, idko mdlucźkie dzićcię oycu dlbo mdtce rącźkę 
swą podaie, aby nie vpddło. Tym tedy, ponieważ oni Bogu 
cliwdłę a sobie zelżywość przypisuią, Bog odkrywa y otwa- 
rzą tdiemnice swoie, nd te sdme pdtrza, te sdme oświeca, ćie- 
szy y potwierdza. Idko ono mowi, Kto mię vćći tego ia też 
vcżcę, dle którzy mię wzgdrdzdią, ostaną bezecni. Y v Ezd-Ezeiasz w 66« 
idsza: A nddkimźe duch moy odpocźywdć będzie, iedno ndd 
pokornym, nád vbožuchnym: d skruszonym na duchu, d drżą
cym nd słowa moie? Przetoż Paweł ták rddzi każdemu: Iż 
iesli kto miedzy wdmi zda sie być nd tym świećie mądrym,w 1’wdo3Kor: 
ten sie niech głupim sstdnie, dby sie sstał mądrym. Heretycy nie

Ileretykowie dziśieyszy, cźynią sie tymi prostacźkami, futct, áie ćhcą 
tymi malutkimi, którym Pan tę nową prawdę, d piątą Ewdn-bycmim^™.zy’ 
gelią, świdtu nie zndiomą, przeto obidwić miał: y mówią,

Daniel w 9.

w 1. Kroi: 
w 2.
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dunt Ecclesi- 
am Catholi- 

eam.

Co to ifst 
wierzyć s. ko
śćioł powsze

chny.
w 1. Tym: 

w 3.

ia Pan zákryt przed mądrymi, to iest, przed porządnymi Pd- 
sterzmi, y Doktormi kościoła swoiego, które oni barzo rádži 
kędy mogą Pháryzeuszom Żydowskim przyrownawdią. Ale ná 
to iuź sie im wyższey odpowiedzidło: Iź day to, źe wszyscy 
Odszcżepieńcy, głupi, ślepi, á nie vcźeni są: day y to, iź nie 
są mądrzy, áni chytrzy miedzy nimi: ále iednák nie wszy- 
słkim głupim d nieumieiętnym Pan Bog obiawia táiemnice 
swoie, iedno malucźkim á pokornym: y nie przed wszystki
mi mądrymi á vcźonymi ludźmi zdkrywd ie, iedno przed 
pysznymi. Obdcźmysz którzy są pokorni á málutcy prostdcź- 
kowie: ieśli ci, którzy święty kośćioł powszechny mocno 
wierzą, cźyli ći, którzy gi prześldduią? Iesli ći którzy te mi- 
łą mdtkę swoię we ćći maią, którzy sie ná nię spuszcźdią, 
którzy iey we wszystkim słuchdią, wiedząc, źe nigdy zdbłą- 
dzić, á nigdy ich zdwieść nie może, gdyż iest filarem á vmo- 
cnienim práwdy: cźyli ći, ćo gi odstąpiwszy, iáko bękarci, 
lżą ią y sromocą? którzy więcey mądrości swey, y rozum
kom swoim, niźli oney wierzą? którzy o sobie ták wiele 
trzymdią, źe wolą własnym swym duchem, d niźli iey duchem 
który iey vcży wszelkiey práwdy) pismá wykłdddć! A wię- 
rę to prostdcźek málutki, który lepiey wszystko chce wie
dzieć y rozumieć, niźli wszyscy po wszystkim świecie Clirze- 
śćianie? Wierę to prostacźek, który sám śiebie zá mądrego 
á rostropnego, á insze wszystkie zá blázny, głupie, ślepe 
á nieumieiętne pocžytá? O być oni práwymi prostácžkámi 
á práwymi malutkimi byli: nigdy by zdprdwdę Heretykámi 
nie byli: lćcź pychá iest mátka wszystkich Odszcźepieńcow.

Pycha od- Azdż to nie przeklęta Antychrystowa pychá, wynośić sie
/cźStTprzc-Vrzećiw vmieiętnośći Bożey, wynośić sie ná to wszystko, co 

chodzi. Bogiem zowiemy álbo co chwálimy? Azaź wszyscy odszcźe- 
2. do, r»3sai. p«e^Cy. n*e nadęci zmysłem swym cielesnym, źe iuź
DoKoios:w2.na tym n{e pl•Zestáią, áby byli podobni nawyźszemu (ná 
Ezaiasz w 14. ieJnak Ociec ich Lucyfer przestdwał, który dla tey

pychy strącony iest z niebá) ále chcą ieszcże wyższey wstą
pić, y chcą wzlećieć nad nawyźszego, cźyniąc sie Sędzidmi 
vstaw y Dekretów nawyźszego, to iest Duchá ś. które wyda-
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Luter cźemu 
sie kielicha 
pospólstwu 
napiera ł.

ie przez kośćioł swoy ná Conciliach pórządnie zgTomádzónych. 
Bo słuchay dlá cżego sie on hárdy Mnich, on vporny mędrek, 
on wielebny Doktor, á Niemiecki Heliasz na ognistem wozie 
do piekła zdnieśiony, kielichá pospólstwu domagał. Iśćieć nie 
dlá tego, żeby to rozumiał, każdemu być ku zbáwieniu po
trzebno: gdyż dosyć znać dawał y on, y inni pomocnicy ie
go, źe o tym niemász žádnego Páiískiego roskázánia, á iź le- 
piey iest iedność, y zgodę záchowác, á niźli sie o osoby spi- 
rác: ále go to tylko bolálo, źe ták ná Conciliach przez Du-hutT/n 
chá á. vstáwiono y vchwalono było. Bo te są własne słowa Missae. 
iego: Gdyby práwi Concilium vstáwilo, áby naświętszy Sá- 
krament pod oboią osobą wszyscy przyimowáli, tedybysmy 
my żadnym obycźdiem niechćieli oboiey vżywdć: y owszem 
tám dopiero ná despekt Conciliom, ábobysmy pod iedną, ál
bo pod źddną, á nikáki pod oboią przynnować niechćieli: 
á práwiebysmy te zá przeklęctwo mieli, ktorzykolwiek dlá 
powážnoáéi á roskázania takiego Concilium , oboiey vžywáli.
Pátrzáyže iáki to prostacźek, á iáki malutki, co sie nádLuter: (le co',f: 

p pa*  3 para»
vstáwy Duchá ś. który ná Conciliach praesiduie) ták 
vpornie wspina.

Tákžec y o spowiedzi napisdł: Wierna moia radá iest, v Heretyków 
áby sie cźłowiek Chrześćiański poście á ná wielkánoc nie J^vcžy1- 
spowiedał, áni dó Sákrámentu przystępował, ále áby ták my- nc°
slił v śiebie: Ey gdyż to cźłowiek f to iest Papiesz) roskazał, sie dzieíe z 
przetoź ia nie vcżynię. Ale inszego cźasu vcźymę, ktorego słuszeństwa. 
nie roskazał, kiedy, á iáko mię moiá dobra wola ruszy. Pro- kpjpkanms 
sto iáko y oni stárzy Odszcźćpieńcy Aeryani, o których 
Epiphánius y Augustyn piszą, mówili przeciw posłom: lź 
spráwiedliwemu zakon áni práwo nie iest vstáwione, ale zá- 
bijákom oycow, álbo mátek, y innym złocźyńcźom. Ale 
mi sie práwi chce konieeźnie posćić, tedy sám sobie 
dzień obiorę, á będę weń pościł dlá wolności. Przetoż v 
to było stáránie, (mowi dáley Epiphánius) iż woleli w 
dziele pościć, á we Srzodę y w Piątek nie pościć, á 
sie zgadzać z kościołem. Cźęsto sie teź we Srzodę pościli, 
nie iżby z vstáwy, ále iáko mówią, z własney dobrey woley.

iesli 
ládá 
nich 
Nie- 
niźli
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o tegoć dzi-A w oné dni przed Wielkanocą (mowi daley tenże Epiphá-

ty, modlitwy, vtrápienia, cźiiyności', posty, y wszystkie du
szne lekárstwá przez święte vtrápienie bywdią nábywáne:

Ab to barzo oni skoro ziutrá vźywaią, á mięsem y winem żyły swe roś-

sancta iak° rzy tę świętą posługę w tydzień przed Wielką nocą zachowaią.
Rozumieyźe iesli sie ci mogą zwác prostácžkámi, którzy 

sie nádewszystkie mędrszemi cżynią: álbo iesli ci są má- 
lucźkimi, którzy są ták wielkimi w ocźacli swoich, iż sie 
y nád wszystek kościoł, y nád Duchá ś. ktory gi rządzi 
y spráwuie, to iest nád sámego Bogá nawyźszego hárdzie 
przeldadaią, y wszystkie oyce święte, y Doktory kośćielne, 
iáko głupie, ślepe, á nieumieiętne odrzucaią, á swoie wymy
sły nikczemne, á márne sny szoloney główki swoiey, szcźy- 
rym á iásnym słowem Bożym ndzyw^ią. O nędzni mędrko
wie, byśćie vználi głupstwo á száleňstwo swroie, sámi byśćie

Psalm 17. plákác á nárzekác muśieli, ná ślepotę swoię. Abowiem przez
tę pychę waszę, dał was oto P. Bog w opáczne mniemania, 
z których sie nigdy wypleść nie moźećie, ále krążycie w oko
ło iáko ślepi, idąc zá wvnaláski á wymysły swemi: ták iź 
P. Bog przed wami spráwiedliwie zakrył táiemnice swe, któ
rych málucžkim á posłusznym Katolikom obiáwiác a obiaśniać 
nie przestaie: zá co P. Chrystus dziękuię Bogu Oycu swemu.

Acźkolwiek nie rozumiey, żeby Pan á Zbáwiciel nász
kochawśmier-z«£ to dziękować miał Bogu Oycu swemu, iż táiemnice swe
di grzesznego. & ,

zákryc racżył przed tymi mądrymi: iákoby sie weselił, z od
rzucenia á záálepienia mądrych: z ktorego sie on owszem 
bárzo frásowál, gdyż on nigdy nie pragnie śmierci grzesznego 
ále chce áby sie wszyscy náwrocili, áby wszyscy vználi pra- 

6>wdę, y zbáwieni byli. Ale iako Páwel ś. kiedy mowi: Dzię
kuię iá Pánu Bogu memu, źeśćie byli słudzy grzechu, á vsłu- 
clialiśćie z sercá tego sposobu náuki. Iáko (mówię) Páwel 
tymi słowy, nie przetoć Bogu dziękuię, iż Rzymianie byli 
sługami grzechów: ále iż by wszy slugámi grzechów, sstáli 
sie chwálcámi Bożymi, á wyznawacźmi prawdy. Tćkżeć teź 
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iáko y zbá
wienie do

brych.

w 2. Moy: 
w 15.

tu Pan Iezus dziękuie Bogu Oycu swemu, nie iżby sie wese
lił z onycli mądrych zátrácenia, ále iź gdy ci swoią winą 
á sprawiedliwym sądem Bożym giną, malutcy á pokorni 
przez vznanie práwdy, zbawienia dostaią.

A wszakże y ták rzec możem, iż Bogu Oycu dziękuię,.Nie m»iey 
tak zá oświecenie málucžkich, iako y zá sprdwiedliwe ośle-ie Bożey ską
pienie pysznych: gdyż sie oboie ku chwale Bożey śćiągd- 
Bo iáko ku ozdobie paláců Królewskiego, iest nietyłko dwór 
ále teź y wiežá, y nietyłko obrona dobrych, ále y skaranie 
złośćiwych: ták y P. Bog wszechmogący, równie sie chwale
bnym okázuie przez sprdwiedliwość swoię, nád złymi á swo- 
wolnie grzeszącymi, iáko y przez miłosierdzie swoie nád do
brymi á posłusznymi. Y dla tegoż to w piśmie pospolita, iź 
ná ten cžás Bog vchwalon y vwielbion bywa, gdy złościwe 
karze: iáko ono gdy Faraona z ludem iego vtopił był w mo
rzu, tedy śpiewali Zydowie: Spiewaymy Pánu, ábowiem 
chwalebnie vwielbion iest, źe koniá y z ieźdźcem iego pogrą
żył á vtopił w morzu. Takźeć sie y Mędrzec modli, mówiąc: 
Vwielbi Pánie rękę twoię. A coby to zá vwielbienie było, 
wnet dokłada, mówiąc: Wzbudź zapalcźywość swoię, á wyIey 
gniew swoy na lud który nie zna ciebie. Takźeć y tu P. 
Chrystus mówi: Ták moy miły Oycźe, ponieważ sie tak po- 
dobdło tobie: iákoby rzekł: Sprdwiedliwieś ty Oycźe zaśle
pił te pyszne, liárde, á niewdzięcźne ludzie. Bo to nie mniey 
przystálo sprdwiedliwośći twoiey, iáko y oświecenie pokornych 
miłośierdziu twemu.

Obácžže tu, moy miły cźłowiecźe, á obácž proszę pilnie Bog y miło- 
y wielką dobroć, y nie mnieyszą srogośc miłego Bogá. Sro- sie”JedUwy.ra 
gość mówię, przeciwko tym, którzy vpadli á są zaślepieni, 
á dobroć wielką przećiw tobie. Bo oboie z tych słów poznać Dq R,ym. 
możesz, srogośc z tego, iż Pan Bog zdślepił mądre, á dobroć « n. 
zaś z tego, iż oświecił málutkie. Iáko y Prorok powiedział: 
Iż obiaśnienie słowa twego, Panie oświeca, á dáie wyrozu- Ps/il;n 118 
mienie málutkim. Zaprawdę wielka srogośc, á dziwny sąd 
y skáranie Boże, iż mądrzy tego nie widzą, co malutcy á nie- 
ukowie y prostacy widzą. A ktoraź iest tego zdślepienia przy-

Ec-lesiast: 
w 36.



Augustyn cźYnd? Niechćiey sie wiele bádac, iesli nie clicesz zbłądzić.
Ták sie podobálo Bogn Oycu w Niebie, który sie pysznym 
sprzeciwia, á pokornym dáie łaskę swoię. Boć on žádnego 
nie oślepia, iedno sprawiedliwie: iako y żadnego nie zbáwia,

Frzyeźyna za-ie^n0 z miłośierdzia. Acż ći y tu znáč dosyć dáie, co iest 
slepie"ł* ’ p’’7^ przyczyna tego zaślepienia: A to iź są niektórzy sami

V śiebie mądrzy, á iź wzgardziwszy Kośćioł y słowo Boże, 
wspierdią sie ná rozumiech á wymysłach swoich. Tęź przy-

Ps>im 30 cźyn§ pokazuie, z strony Boźey mówiąc: Nie słuchał
lud moy głosu mego, á przetom ie puścił wedle pożądliwości 
sercá ich: poydą zá wymysły, á wynáláski swymi: Bo iż 
wzgárdzili prówdę, podał ie teź Pan Bog w opácžne rozumy, 
że iuź wierzą klámstwu.

C Ż Ę S Ć WTÓRA.

Chrystus ro- Ołyszelismy wyznanie Páná Chrystusowo o Bogu Oycu swo-

Oyeu swemu, táiemnice swoie przed mądrymi, á obiáwia ie malut
kim. Słuchaymyź też iuż wyznania tegoż Páná Chrystusá 
o sobie. Bó áby wiedzieli Zwolennicy iego skąd oná moc 
płynie, że w imię iego Dyabły wyrzucáli: á tudziesz áby kto 
Syná od Oycá nie oddzielał, mniemaiąc źe to sam Bog Ociec 
sprawnie á nie Syn: álbo rozumieiąc, źe nie taż á równa 
moc iest Chrystusowá, co y Oyca iego: tákie bezbożne Ar- 
ryáúskie mniemanie, zbijá Pan Chrystns dalszymi słowy, kie
dy mowi: Wszystko mi iest dano pod moc moię od Oycá 
moiego. A żaden Oycá nie zná iedno Syn, áni Syná żaden 
zna iedno Oćiec, á komu go on obiawić racży. Iákoby pro
sto rzekł: Iźeśćie słyszeli możność y maiestat Bogá Oycá 
mego: strzeźćiesz sie abyśćie mnie od niego nie dzielili, aby- 
śćie nie rozumieli o mnie cżego podleyszego. Abowiem wszy- 
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iáko on iest własnym Oycem moim, tákim iá teź własnym 
á przyrodzonym synem iego. Iáko on iest Pánem niebá 
y źiemię, tákem ia teź iest Pánem niebá y ziemie. Abowiem 
wszystkie rzecźy podane mi są od Oyca mego. Dáná mi iestMdtth ' w 2P* 
wszystká moc ná niebie y ná źiemi. A iáko Ociec mnie Sy
na swego obiawia maluczkim, ták ia teź záái§ obiawiam Oy
ca. Abowiem żaden práwie nie zna syná iedno Oćiec, áni 
Oycá żaden zna iedno syn, á ten komu go Syn obiá- 
wić racźy.

A gdy słyszysz źe mu iest wszystko podano od Oycá, 
nie mniemdyźe, áby mu to wszystko iáko słudze á iáko 
mnieyszemu podáno było, ále iáko Synowi. Bo z tym y dlaChrystowi íá- 
tego źe sie narodził z Oycá, wszystko mu teź iest podano Bożemu wszy- 
od Oyca. Abowiem by sie był z niego nie narodził, á niestko p0' 
był iedney z nim istnośći, tedyby mu nie były podane 
wszystkie rzecźy: Y przetoź nie mowi, źe mi iest wszystko 
podano od Bogá, álbo od Páná, ále od Oycá moiego.

A coź to zá wszystko? A to naprzód dána mu iest oná^P‘(p.Jd*.  
moc sądzenia żywych y vmárlycli. Abowiem iáko sam powie- átusowl- 
dział, Oćiec nie sądzi żadnego, ále wszystek sąd zlecił Syno
wi, áby wszyscy mieli we ćći Syná, ták iáko mdią we ćći 
Oycá. Dána mu iest moc obżywiania vmárlych, iáko tamże 
mowi: Iź iáko Oćiec wskrzeszá y ożywia vmárle: ták też Ian " 5’ 
y Syn ożywia które clíce. Daná mu iest moc nádewszystki
mi ludźmi: iáko samźe świadcży : Oycźe iuźći przyszła gó- Ian w 17’ 
dżina, racżże iuź obiaśnić Syna swego, iákos mu dał moc 
nádewszystkim ciálem, (to iest, nádewszystkimi ludźmi ) áby 
tym wszystkim, któreś mu dać racżył, dał im żywot wie- 
cźny. Dana mu ieszcże wszystká moc, ná niebie y ná źiemi, 
iáko Páwel mowi: Iż mu Bog darował imię które iest náde-DoPiiiiipíwž. 
wszystko imię: áby ná imię Iezusowo każde koláno klękało. DoEilh,z:w3- 
Y ná drugim mieyscu: Postanowił go nádewszystkimi Księ. 
stwy y mocarstwy, y pánowánim, y nád wszystko imię, któ
re może być mianowane, nietylko ná tym świećie, ále y ná 
onym. Także Dawid mowi: Wszystkoś podrzucił pod nogi rs«im 9- 
iego. Tákže Dániel: Iż mu daná iest moc y cźeść y króle- Da"iel w 7’ 
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stwo: y wszyscy ludzie, národy y ięzyki będą mu służyły. 
To wszystko Pan Chrystus zámyká w tym słowie: wszy
stkie rzecźy mi są podáne od Oycá moi ego.

ów XpícK' Pátrzáyže każdy grzeszny á nędzny człowiecze, co tobie 
z tego slowá zá poćiechy płyną. Bo ieslić wszystko iest da
no w moc Pánu a Zbáwiciclowi nászemu: á iákosz ty ros- 
pácžác masz w grzechach swych, mdiąc takiego poárzedniká, 
w ktorego mocy iest śmierć y żywot? któremu Bog Oćiec 
wszystek sąd porucźył ? á zwłaszcża iuź wiedząc, iáko ćię 
ten Pan, Zbáwiciel, á pośrednik twoy vmilowác racźył, iź 
zá cię nie litował położyć duszycżki swoiey, iż sie dla tego 
sstał bratem twoim, á iż cię ták wdzięcżnie pozywa do śie
bie! A iákož mu tedy vfác nie mász? iáko w nim wszy
stkiey nadziei położyć, iáko sie náií wszystek spuście nie 
masz? Więc iesli też wątpisz, żebyś nie był z lieżby wybra
nych iego, co sie ty kłopocesz ? á co sié frásuiesz ? co tobie 
do skrytych á táiemnych sądów Bożych? Oto sluchay Pána 
Zbáwidielá swego, który mówi: wszystko mi iest dano w moc 
od Oycá mego: iákoby rzekł: Ty sie iedno stáray, abyś sie 
zemną ziednał, ábys w mię vwierzyl, we mnie mieszkał, 
á nic o demnie nie odstępował: á iuź bądź tego ist, żeś iest 
náznaežon do żywota wieeźnego, a iż stániesz w pocźcie 
wybránych moich, iesli iedno we mnie trwác, á owoc cnotli- 

H" " 15’ wycli vcżynkow dawać będziesz. Bomći ia iest winna maci
ca, a wyście iáko latorośli. A káżdą latorośl która we mnie 
owocu nie przynosi, wytnie ią ociec moy, a która owoc przy- 
nośi, ocźyśći ią aby tym więcey pożytku cżynihi.

whzjscj An- Ieszcże to słowo poraża y pobiiá wszystkie adwersárze, 
przeciwnik) P. Chrystusowe, Zydy, Pogány, Heretyki, y złe 

PCb?ystLowiU Chrzesciány. Bo y ći wszyscy są mu także dani, y wszyscy 
mu rádži nierádzi muszą być poddani, álbo zwyciężeni, álbo 
polepszeni. Bo którzy sie nie vćiekaią pod miłosierdzie iego, 
ći muszą podleźeć spráwiedliwosci iego. Szcźęśliwi są ludzie, 
którzy teráz dobrowolnie szyie swe podddią pod słodkie 

Psalm 9. iárzmo iego. A biada tym, którzy nie równą woynę z nim 
wiodą, álbo zdcźynaią. Bo rádži nierádzi oglądaią go Pánem
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swoim, y poddáó sie muszą, y sstác sie podnoszkiem pod no- 
gámi iego. Nákoniec wszystkie á wszystkie dobra, ták wido
me iáko y niewidome, ták duszne iáko y cielesne, są w mo
cy v Pána tego. Abowiem czego iedno żywnie od Bogá pro
sie możesz, to wszystko w Pánie Chrystusie naydziesz. Bo 
co sie dusznych dobr dotyczę, iáánie łan święty Ewángelistá 
świadeży, źe iest pełen łaski y práwdy, á z zupełności iego 
my wszyscy bierzemy. Bo inácžey iedno przezeń żaden zba
wienia mieć nie może. A iż te duchowne dobrá w nim są 
záwárte y zámknione, okázuie to sam rozmaitymi imiony 
y podobieiistwy : gdy sie świdtłośćią, chlebem, winem, studni- 
cą żywota, drogą do Oyca, y drzwiámi miánuie. Bo coż przez 
to inszego známionuie, iedno co tu mowi: Iż mi wszystko 
iest podano od Oyca mego ? we mnie káždy naydzie co mu 
iedno iest potrzebno ku dusznemu zbáwieniu. Nuż te zwierzch
nie á cielesne rzecży, iáko Dyábli, choroby, żywot y śmierć, 
y Elementy, y insze wszystkie rzecży, izáli mu teź nie są 
poddane ? Snádnie to z cudów iego káždy obácžyó może, że 
mu y wiatry, y morze, y żywot, y śmierć, y wszystko stwo- 
rzerie iest posłuszne y poddáne.

A widziszże co nam zá pociechy z tego slowá rostą ? sł"p"‘t rani 
gdy nam vkazu;ą tego, który wszystko y clíce y może vcźy-wy m wszystko 
nic, co nam iedno służy ták ku dusznemu, iako y ku ćiele-*°  daao’ 
sněmu zbáwieniu. Bo iesli wszystkie rzeczy Pánu Chrystuso
wi są poddáne, á my iestesmy cżłonkowie Paná Chrystusowi: 
tedyć pewnie y my w Chrystusie, y przez Chrystusá, ieste
smy Pány wszystkiego stworzenia. Bo nám iuż wszystko słu
żyć musi ku zbáwieniu, bądź dobrze y nieprzyiaćiele nászy, 
y owszem y Dyabeł sam, y grzech, y śmierć, rádži nierádzi 
muszą nam służyć y być poddáni. Abowiem tym co Boga Do Rzym: w 8. 
miłuią wszystko pomaga ku dobremu. A złym lepák, ponie- Ętym wszy-

stko stworze- 
waż od Chrystusá są oddzieleni, wszystko sie stworzenie nie przeciwne, 
sprzeciwia, by sie im nawięcey zdało pochlebować. Służyć 
im wprawdzie słonce, áleby sie im słuszniey zaćmić miało, 
iako Egiptcźykom onym. Służyć im y ogień, áleby im lepiey 
by ie popalił, :áko Sodomity. Służyć im y wodá, áleby im Tamże w 7.

2. Moy; 
w 10.
1. Moy: 

w 19.

w

w
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lepiey by ie potopila, iáko na potopie. Służyć im y ziemia, 
áleby ie słusznie poźrzeć miała, iako Dátana y Abirona. Słu-

w 4. Moy: źąc im y bestye, áleby ie słuszniey pobić y poźrzeć miály,
iáko one dzieci co sie z Helizeuszá Proroká náámiewály.

w 2. Ale by też nawięcey wszystko stworzenie złym a niezbożnym 
ludziom służyło tedy im przedśię wszystko ná złe wychodzi. 
Y owszem poniewáž wszystko iest Chrystusowo, á wiernych 
sług iego: tedyć wszystek żywot złych ludzi, y cokolwiek 

. cżynią, chodź iedzą álbo piją, chód śpią álbo cżuią, nic nie 
iest iedno brzydliwość przed Pánem Bogiem. Abowiem źle 
vžywáiq każdego stworzenia, y tam kędy sie zda że nałepiey 
cżynią. Bo vźywaią nie swego, á ták przećiw Bogu.

Wiele ich Słucliayże co daley mowi: A żaden nie zná Syná iedno
O^ec' °Yca kto zná iedno Syn, á komu go Syn obiá- 

iáko iesth sam wić rácžy : Nie rzekł, żaden nie zná Bogá. Abowiem y Phi- 
tv anhin * *w sobie.

Do Rzym: w 1 ie rozumem przyrodzonym: ácž z wielkimi błędy, ále
przedśię Bogá poználi, iáko Páwel świadcży: y zakon Moy- 
zeszow, choć pod figurami, Bogá oznaymuie: y sam rozum 
to pokazuie, iż iest Bog, stworzyciel, y rządcd wszech rzecźy. 
Ale mowi, iź Syná żaden nie poznał iedno Oćiec, á Oycá 
żaden iedno Syn. Abowiem Bog Oćiec chce być poznán 
w Synie, y przez Syná, któremu on dał w moc wszystkie 
rzecźy, á przez ktorego ma wszystkie zbáwié. Cźego áwiát

Którzy y te- ^ni wierzył áni poznał, y owszem áni ieszcże wierzy. Nie
raz nie znai^ wjerzą Pharyzeuszowie, źe práwa spráwiedliwoác iest przez

Chrystusá, ktory iest słowem , á Synem Bogá Oycá: á prze
toź nie zmiiąc sprawiedliwości Boźey, á swą chcąc wystáwic, 
nie są poddani spráwiedliwoáci Boźey: ále ták obłudnymi 
á pokrytymi zostawái$. Nie wierzą mędrkowie świata tego, 
źe práwa mądrość iest w słowie Bożym, przetoź wzgárdzi- 
wszy słowo Boże, swych snów naślćduią y haniebnie błądzą. 
Nie wierzą odszcźepieńcy iź Pan Chrystus zawsze mieszká 
w swym Kościele powszechnym, á nigdy mu błądzić niedo-

ludzie áwiátá tego, źe práwy żywot, wesele, pokoy, sláwá, 
bogáctwá, y roskoszy są w Chrystusie zamknione. Y prze-
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toż sie za zwierzchnemi y cielesnymi dostatki á roskoszámi 
vdawaią. Nie wierzą ludzie máley nadzieie, á przestraszonego 
sumnienia, źe Syn człowieczy ma moc grzechów odpuszcze
nia, á przetoź cź.isem w rospacż vpadaią. A ták žáden nie 
zna Syná, to iest, źe Synowi wszystko iest podáno, iedno 
Ociec, á ten komu on obiáwic rdcźy. Iáko był obiáwil Pio- łan w 17. 
trowi y inszym Apostołom. Y dla tegoż Pan Chrystus ták 
Bogá Oyca prosił: Oycźe namileyszy iuźći przyszli godziná, 
rácžže iuź obiáánic mnie Syná swego. Iákoby teź ták rzekł: 
Ponieważ ludzie nie wiedzą gdzie práwego dobrá szukác 
nhiią: to iest, práwdy, mądrości, żywota, pokoiu, szcźęsćia, 
y dostátku, y dlá tego w rozlicźne błędy vpaddią: gdyż tego 
wszystkiego nigdzie indzie, iedno we mnie, á przez mię nie 
i^ydą: rdcźźe iuź ty sam obiáánic á vwielbic syná swego, 
á obiáwic ludziom, źe wszystkie dobrá we mnie są schowáne 
Boć tego nikt nie wie, iedno zá obiáwienim twoim.

Ták podziękowawszy Pan Iezus Bo^u Oycu swemu, Wdzięczne
x J OJ ' wzywanie

á okazawszy skárby bogactw, moźnośći, mądrości, y vmieię-Pańskie, kto- 
tności swoiey: woła wnet do śiebie wszystkich vtrápionych, stkich zwoły- 
á iárzmem ták starego Zákonu, iáko y świata y Cźarta ob-wa do siebie> 
ćiąźonych, tymi náslodszymi á nawdzięcźnieyszemi słowy: 
Podźćiesz do mnie wszyscy, którzy sie pracuiećie, á iesteśćie 
oćiąźeni : a ia was ochłodzę. Nie mędrkowie, nie chytrkowie, 
áni rostrucharze świata tego, którzy nie cźuią nędze á nie- 
dostátkow swoich: ále wy malutcy, wy pokorni, wy którzy 
iesteśćie iárzmem starego zakonu, álbo iákimszkolwiek grze- 
chámi obciążeni, y ná duszy y ná ćiele vtrápieni, podźćie 
do mnie wszyscy. Wy którzy znácie grzechy wasze, á cźuie- 
ćie ćięszkośći wásze, á boićie sie gniewu Bożego, śmierći, 
piekła, y potępieniá wiecźnego, podźćie do mnie wszyscy. 
Wy którzy sie prácuiecie w myślach, á w sumnieniu swoim, 
á iesteśćie obciążeni stráchem y boiaźnią dlá grzechów dlá 
swoich: podźćie wszyscy do mnie. Do mnie, do mnie wszy
scy, nie do Czártá, nie do áwiátá. Boć oni wam wiele obieco-w i. do 
wád mogą, ále wam nic dać nędznicy nie mogą: ponieważ Iin\ *16t 
nic swego nie mdią. Abowiem przemija iáko cień, postdć
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áwiátá tego: ginie świat, y pożądliwość iego. A Cźart co 
wam ma dać inszego, iedno to co sam ma, potępienie wrie- 
cżne? Do mnie tedy wszyscy, gdyż v mnie iest wszystko.

W Pw 3ť.°'V: Wszystko co ma Bog Ociec moie iest, á on mi wszystko po
dál pod moc moię. A chce sie wam práwego bogáctwá 
y wszego dostátku? chce sie wam práwey mądrości, y vmie- 
iętnośći Boźey? chce sie wám práwych roskoszy, y zwierzch
ności ? podżćiesz do mnie wszyscy. Abowiem ná práwioy moiey '

We mnie są wszystkie skárby mądrości y vmieiętnośći záclio- 
wáne: v mnie práwdziwe roskoszy: We mnie láská y wdzię- 
cżność wszystkiego żywota y práwdy, we mnie wszystká ná-

Ezaiasz w 55. dzieiá žywotá y cnoty. A ták do mnie wszyscy. Wszyscy
którzy prágniecie, podźcie do wod żywych, á którzy nie má- 
ćie pieniędzy, kwápcie sie, á poźywayćie, podżćie, kupuyćie 
bez pieniędzy, y bez žádney zástáwy, wino y mleko. Cźemu 
wydawaćie pieniądze wásze zá nikcźemne rzecży, á tráwicie 
prace y roboty wásze ná tym co was nigdy násycic niemo- 
źe? Cźemu nędzni synowie Adámowi, cźemu miłuiećie pro-

Psaim 4. zność, á szukacie klámstwá? Słuchayćie mię rddzę, słuchay
ćie, á podźcie do mnie, á będziecie pożywać práwego dobre
go, á roskocha się w tlustośći duszá wásza. Do mnie wszy-

Pan wzywa do SCy mnie, á do moich, do Zwolenników moich, do wier- siebie v dn Jśiebie y do
swoich, nych nćśladowcow moich, do kośćiołd mego powszechnego, 

nie do obłędnych Kácerzow, którzy was odemnie odwodzą, 
którzy wam nowe á rożne Chrystuse po kąćiech swoich, 

M;ath,e4usz P° Pustyniach swoich vkdzuią, którzy zakony rozwięzuią, 
śluby swoie Idmią, y innym ie kimać roskdzuią, y iárzmo 
moie lekkie o źiemię yderzaią. Abowiem nigdzie indzie, ie
dno v mnie, á w kościele moim, áni grzechom odpuszcżenia, 
ani zbáwienia, áni ochłody, a poćiecliy práwdziwey nie náy- 
dziećie. lać was mam ochłodzić.

Pan niechce Ale ná coź nas wżdy ták pilnie wzywasz nász miły Pá- 
miee Belianow . n , ...... ", z z q • ,.miedzy swy-nie ? izali ná prozno .vánie ? izali na wolność ćielesną? izali 

ná sćrnę widrę tylko? izali iuź będzie dosyć na tym, źe do
konnych, bez ciebie przez widrę przyidziemy ? 0 nie, mowi Pan Chrystus,
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nie iest dosyć ná tym: ále przyszedszy do mnie przez wiarę zakonnych, 
á v wierzy wszy w mię, weśćiesz na się iárzmo moie, to iest, bezniepOzsh,’ á 
Iakośćie przed tym nosili iárzmo Dyabelskie, ták teź teraz szny(11/ á 8f- 1 J 7 . mo wiernych
noście iárzmo moie: iakosćie przed tym służyli grzechom, 
áwiátu, álbo Cźartu, ták teź teraz muie służyć pocźniećie, 
iákoscie wydawáli cżłonki wásze ná służbę nieprćwośći y nie- 
cźystośći, ták ie też teraz wydáwayáie ná służbę świątobli
wości y spráwiedliwoáci. Iárzmo moie iestći przykazanie mo
ie: Iárzmo moie iestći krzyż, ktory ia zwykł wkładać náDoR^’m:w6, 
wierne nááladowce moie.

Ale iákož to iárzmo twoie, Pánie, nośić mamy? Vcźćie lako mamy 
sie: práwi odemnie, iźemći ia iest ćichy, á serca pokornégo. 
Iśmći wam przykład po sobie zostáwil, ábyšáie tákže cźynili 
iákom y iá cźynił. Cierpiałem ia zá was, przyklád wám zo- 
stawuiąc, ćbyśćie nááládowali tropow moich. Bo iesli sie tak 
spráwowád będziecie, tedy pewnie naydziećie prawy á wie- 
cźny pokoy duszam waszym.

Lecż áby sie kto tego iárzmá nie lękał, áby sie ćię- 
szkośćią tego brzemienia nie wymawiał, dołożył Pán tego : 
Iż iárzmo moie słodkie iest, á brzemie moie lekkie. A gdziesz 
są ći, którzy mówią, że nam Chrystus przykazuie niepodo
bne rzecźy: a iź nigdy żaden wypełnić nie może przykáza- 
nia iego? przećiw którym iáwnie tu Pan mowi: tákže y łan łan w i. kap: 
ś. iź pržykázanie iego nie iest trudne, nierzkąc niepodobne. 
Abowiem gdy sie temu przypatrzysz, co ludzie czynią, y co cier
pią y cźego sie ważą, dla pychy, dla lákomstwa, dla sprośnych 
á szkodliwych roskoszy ćielesnych, to iest, dla świata y dla 
Cžárta przeklętego, tám dopiero vznász iáko ćięszkie á nie
znośne iest Cžártowskie brzemie. W którym sie przedśię źli 
ludzie kochaią: A iáko z drugiey strony iárzmo Chry stuso- 
we, iárzmo miłości, słodziucline iest, y brzemię iego leku- 
chne. Choć sie go ludzie ćielesni zbrćniaią. Rzeczész, á iá
kož to słodkie álbo lekkie, gdyż on sam powiedzieć rácžyl: 
Iź ciasna iest vlicžka do nieba: A iż kto chce iść zá nim, 
ma sie sam śiebie záprzed y krzyż swoy vstáwicžnie nosić, 
á iź wszyscy którzy chcą pobożnie źyć w P. Chrystuśie
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przeéládowánie muszą, ćierpieć? Ale słuchay, iż ácždi sie zda
w Dziełach 13. dieźkie niedbałym, á nieclicącym: ále chcącym á miłuiącym 
W kśię: Mądniest lekuchne á słodziuchne. A nie dziw: bo go im sam Zbá- 

9’ K wićiel dzwigác y nośić pomaga: Y dla tegoż Sálomon Mą- 
15. drośći prosił z niebá, áby z nim bylá, y z nim robilá.

sám, ale láska Boża zemną. A iákož co ma byc ćięźko w tá- 
kim towarzystwie ? Patrzay iáko Páwel wykrzyká pod tym 
iárzmem y pod tym brzemieniem. Wszystko práwi mogę 
w tym który mię poáilá, y któż nas odłącźy od miłośći Pá
ná Chrystusowey? smętek, cźyli vćisk? cźyli głód? cźyli 
nágosó? cźyli niebespiecźnośći ? cźyli przesládowanie ? cźyli 
miecź? Lecź w tym wszystkim gorę otrzymamy, dla tego 
y przez tego który nas vmiłował. Abowiem ia pewieniem iest 
tego: iź áni śmierć, áni żywot, áni Aniołowie, áni księstwa, 
áni mocárstwa, áni teraźnieysze", áni przyszłe rzecźy, áni 
możność, áni wysokość, áni głębokość, nie będzie nás moglá 
odłęźyć od miłośći Bożey, która iest w Pánu Iezuśie Chry- 

Hertykom sieg^gjg panu nászym. O iuźći pewnie tákiemu káždemu, y po- to iaizmocifi- J x • j i.

ezkie widzi, sty, y suchoty, y modlitwy, y iałmuźny, y cźuynosći, y czy
stości, y wszelakie cnotliwe á pobożne spráwy, nie mogą być 
iedno lekuchne, á słodziuchne dla miłośći tego który nas ták 
pierwey vmilowác, y tak wiele dla nas ćierpieć racźył:

wa. á zwłaszcźa gdy on nam tego wszystkiego wiernie dopomaga. 
A /»n ain TTic+nwnxr ávnwí.íJ. ATánima uwwłocrn A nnafntq,

powolánia y obraniá iego ná mieysce Iudászowo skoro po 
wniebowstąpieniu Pańskim, o tym iuź każdy w Dzieiach 
Apostolskich szerzey cźytać może: iákie tám ná on cžás by-

W Dzieiach ło Biskupów święcenie. Tám naydziesz iáko powstawszy 
w E Piotr święty z pośrzodku Apostołow, iáko Principál, iáko Pá- 

Piotr wszędy Sterz á głowa po P. Chrystusie kościoła wszystkiego, vcźy- 
przodkuie. (njWSzy pierwey do brdćiey niemałe kazanie, obrał ná Bi 

skupstwo, ná stan Apostolski, ná ono mieysce z ktorego był 
wypadł on niewierny Iudasz, Mácieiá świętego, Pána Bogá 
prosząc ze wszystkimi, áby im obidwił ktoregoby z onych
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dwu presentowanych od pospolstwd, obrad sobie racźył: 
á dawszy im losy, padl los ná Mdćieid, y wnet był policźon 
dwunastym Apostołom. Co gdyby clićieli bdcżyć nieprzyiaćie- 
le Pápiescy, nigdyby ták vpornie ná przećiw Rzymskiemu 
kościołowi nie wołali. Abowiem tu powstał nie lan, áni któ
ry inszy Apostoł, ale sam Piotr, któremu zwierzchność, 
y przełoźeństwo nád inszymi od Pána Chrystusa, á pogoto
wiu y inszych Apostołow, zlecona bylá: y ten iáko Wikarij 
Chrystusów, dwunastego Apostolá ordynował. Iáko teź po
tym Pdweł święty Tymotheuszá, d drugie Biskupy, Tymothe- 
usz Káplány po miesćiech przez wkładanie rąk. Bo co ad
wersarze powieddią, iź tu nie stáli po Sdcry do Rzyma, poPost7Jj* Reio’ 
prowisie do Pánow, pográtificacie do Biskopow, po presenta- 
ćie do Królów, álbo do podáwiec: toc nic k’ rzecży nie iest 
gdyż ieszcźe ná ten czás stolcá swego Piotr nie miał w Rzy
mie: gdyż ieszcźe żadnych Królów Clirześćidńskich nie było, 
áni tego rządu, który teraz iest, y ma być w kośćiele. Do
syć nd tym, źe nie kto inszy, iedno Piotr Mdćieid ordynował, 
dosyć nd tym, źe inszy, wierni dwu pospołu presentowali: 
idko teź Dyakony wybrali y presentowali Apostołom, idko ie w Oz ciach 
kłddzienim rąk swoich potwierdzili y poświęćili: dosyć na 
tym, że gdy sie ono sporka sstałd w Antyochiey, posłdli 
Chrześćidni Pdwłd z Bdrnabaszem po Dekret do Apostołow, w D^eiach 
gdzie tdkże Piotr powstawszy idko głowa, pierwszy Dekret 
wydał. Bo iesli chcą we wszystkim onego pierwszego oby- 
cżdiu naślddować, niechże teź Ministrów swych nie obierdią, 
iedno w Ieruzalem, niechay o nie losy puszcźdią, dlbo kdrty 
dlbo kostki grdią, y owszem niechay żadnego nie obierdią, 
dź sie pierwey z nich który obieśi, idko Iudasz. Gdysz ich 
ten rząd boli, który sie w kośćiele Chrystusowym zdwźdy 
zdchowywał, iż źdden Biskupá ordynować nie mógł iedno Pd- 
pieź: idko y żaden nie ordynował Apostołd na mieysce Iuda- 
szówo, iedno Piotr. Ale o tym dosyć.

122*
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ii.

iii.

mi.

SUMMA TEGO KAZANIA.

Tuś iuź słyszał moy Chrześćidninie miły, przecź się Pan 
Chrystus ták niezwycžáynie w Duchu vradowal, á iż wesele 
duchowne dáleko iest od wesela świata tego rożne. Drugie 
słyszałeś teź, iź ci mądrzy które Pan oślepia są hardzi, py
szni, a nadęći ludzie, którzy głowkam swym szálonym wię
cey wierzą niźli kościołowi, którzy Duchem swoim, á nie Du
chem Bożym, pisma wykłddać chcą. A malutcy lepak są po
korni, á posłuszni ludzie, którzy w swey prostoćie wierzą 
mocno święty kośdioł powszechny, y tego sie státecžnie trzy- 
maią. A tákim Bog rozumu dódaie, y tákie oświeca. Trzecie 
słyszałeś teź, co o Pánie Zbáwidielu swoim wierzyć y trzy
mać masz, iź on iest Pánem niebá y źiemie, we wszystkim 
rowien Bogu Oycu swemu, ktory mu iáko wlásnemu á iedno- 
rodzonemu Synowi, wszystko pod moc dał: bez ktorego ża
den Bogá Oycá poznáé nie może. A iakoź sie tu wierny 
Chrześćidnin w Duchu rozradowác nie ma? wiedząc pewnie 
o tym, źe będąc práwym cżłonkiem Páná Chrystusowym, iuź 
teź iest Pánem wszystkiego stworzenia? iáko Bogu Oycu 
serdecźnie dźiękowdć nie ma: mdiąc ták możnego á dobrotli
wego Pána, y poáredniká, któremu wszystek sąd iest zleco
ny, w ktorego mocy iest śmierć y żywot káždego? z drugiey 
strony iáko káždy niewiernik zádržeó nie má, słysząc o tym 
źe rad nierad muśi być poddány Pánu Chrystusowi, ktorego 
prześhiduie albo kośćioł iego! á iź cžásu swego, wszystko 
sworzenie które mu teraz służy, oborzy sie przećiw iemu, 
y będzie walcżyło przećiw iemu zá Pánem zá swoim. Cžwár- 
te, vwaźay każdy sercym nabożnym te tak wdzięcźne á ták 
słodkie slowá: Podźćiesz do mnie wszyscy, namileyszy moi, 
którzy sie tu pracuiećie, á iestesćie rozmaicie obciążeni, á iá 
was ochłodzę, á ia was posile. Weśćie ná śię iárzmo moie, 
a vcźćie sie odemnie, żem ći iá iest cichy á serca pokornego 
á naydziećie odpocżynienie duszam wászym. Abowiem iarzmo 
moie słodkie, á brzemie moie iest lekkie.
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Pomoźysz nam ty sam do tego nasz miłościwy Pánie, 
ábysmy wszyscy służbę światu y Cžártu wypowiedziawszy, 
do ciebie sie co co prędzey véiekáli: á zruóiwszy z śiebie 
iárzmo ich nieznośne, słodkie iárzmo przykázania twego ći- 
chym á pokornym sercem przyimowáli. Day miły Panie co 
nam kážesz, á roskaź co racżysz. Abysmy tu pełniąc świętą 
wolą twoię, náležli vspokoienie á odpocźnienie duszam ná- 
szym, á po śmierói wiecźnego pokoiu v diebie, y w tobie 
dostáli. Ktorego nas racź domieśdid, wszechmogący Oycźe, 
przez Iezusá Chrystusá Syna twego á Pána naszego. Amen.
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NÁ DZIEŃ ZWIASTOWANIA
Panny Maryey, a wcielenia Syna Bożego: Ewange

lia którą napisał Łukasz święty w 1. Rozdziel.

W
onym cžásie, poslán był Anioł Gábryel od Bogá, 
do miástá Gálileyskiego, któremu imię Nazáret, 
do Pánny poślubioney Mężowi, któremu imię by
ło Iozeph, z domu Dáwidowego, á imię Pánnie 
Máryá. Y wszedszy Anioł do niey, rzekł: Bądź pozdrowioná 

láski pełna, Pan z tobą, błogosłdwionaś ty miedzy Niewiástá- 
mi. Która gdy vsłyszała, ztrwoźyła sie z mowy iego, y roz- 
myślałd, iákiebyby to było pozdrowienie. Y rzekł Anioł do 
niey: Nie boy sie Márya, boś ndldzła łdskę v Bogá. Oto po- 
cźniesz w żywocie, y porodzisz syná, y názowiesz imię iego 
Iezus. Ten będzie wielki, y synem nawyźszego zwań będzie: 
Y da mu P. Bog stolicę Dáwida oycá iego, y będzie królo
wał w domu Iákobowym ná wieki, á Królestwu iego nie bę
dzie koiicá. Rzekłd tedy Márya do Aniołd: lákož sie to sstd- 
nie, gdyż Męża nie poznawani. A odpowieddiąc Anioł, rzekł 
iey: Duch święty zstąpi ná ćię, y moc nawyźszego zdsłoni 
tobie. Przetoż y to, co sie z óiebie národzi święte, będzie na- 
zwáno Synem Bożym. A oto y Elzbietá przyrodna twoiá, y 
tá pocźęła syná w stdrości swoiey: y ten Mieśiąc iest szósty 
oney, którą zowią niepłodną. Bo nie będzie niepodobne v Bo
gá żadne słowo. Y rzekłd Márya: Oto służebnicd Pánská, 
niechay mi sie sstánie według słowd twego.

i
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O WCIELENIU PAŃSKIM,
przecź sie Bog racżył sstác cżłowiekiem: á o poselstwie 

Anielskim do naświętszey Pánny.

Iesli ktory dzień przez cály Rok, ma być miedzy Chrzeáciá- Zacność dnia

szy Zwiástowánia Pánny Máryey, á pocźęćia y wćielenia Sy
ná Bożego, słusznie táki być ma. Abowiem to iest dzień, Psalm 117. 
ktory sani Pan spráwic, vblogosláwic, y poświęćić racżył. 
Dziśia Pan Bog ná źiemię poyźrzał z niebá, áby wysłuchał 
głosy y wzdychanie nędznych á mizernych więźniów, á roz
wiązał zwiąski ieńcow okowanych. Dziśia Pan, z niewymow
nego miłosierdzia swego, weyźrzał ná vciski á ná vdręcżenie 
ludu swego, y zesłał im zbawiciela y odkupicielá zdawná obie- 
cánego. Dziśia śmierć, ktorey nas niewiásta pierwsza Ewá ná- 
báwilá, tę iuź od nas wtóra Ewá Pánná oddálilá. Dziśia ie- 
dnym słowem, Bog sstał sie cżłowiekiem: á zostawszy tym 
cżyni záwsze był, przyiął ná śię to cźym pierwey nié był.
A ieśli ć wielka rzecź bylá, kiedy P. Bog poyžrzáwszy ná wielką 1. 
niewolą á vdręcżenie ludu Żydowskiego w Egiptcie, zmiłował w 2w^oyz: 
sie, y posłał im Moyzesza, áby ie wybáwil: iákož dáleko więt- zbawićiei ze- 
sza iest, którą dniá dziśieyszego Bog ycżynić racżył, kiedy słany’ 
nie Moyzeszá, nie Proroká, nie Aniolá, ále iednorodzonego á 
namilszego Syná swego zeslác ná swiát racżył, áby nás nie- 
wolniki Dyabelskie, więźnie śmierći y potępienia wybáwit, 
połamawszy okowy grzechów nászych? Iesli sie rádowáli ży- 2. 
dzi, kiedy yyźrzeli, áno Moyzesz do nich poslány, znáki y ^yn*̂ 0 
cudá rozmáite cżyni: iákož sie my rádowáé nie mamy, gdy 
oto widzimy, źe ono cudo nádewszystkie cudá, y on znák ná- 
dewszystkie znáki, ktory Pan Achásowi Krolowi przez Ezá- Ezaiasz w 7. 
iásza Proroká kiedyś obiecował: iż miálá Pánná pocźąć y po
rodzić Syná, ktorego imię iest Emanuel, (to iest Pan Bog 
známi. Pan Bog w ćiele á w cźłowiecźeństwie nászym) iuź
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sie oto pełni? Iáko sie nie weselić, gdy oto słyszymy, źe 
ieremiasz oná wielka á dziwná nowiná, którą Pan przez Ieremiaszá

obiecował vcźynić ná źiemi, iź białagłowd miálá ogdrnąć mę-
3. źd d mocárzá, iuź sie oto iści? Nie mógł sie Kroi Dawid zá 

Psalm 77. ono cudo Bogu wydziękowdć, że był Pan Bog lud żydowski 
z iaką wdzię- chlebem z obłokow spuszcźonym ná puszcźy ndkarmił: A id- 
byéprzywaa-koź my dziękowdć nie mamy, źe dniá dziśieyszego Pan Bog 

By- nie obłoki, dle sámo niebo otworzył: Y spuścił nam nie onę 
ian w 6. Mdnnę, która nigdy nie mogła zdchowdć žywotá ćźłowiecźego 

w 2. Moy: (y owszem gdy ią kto názaiutrz chował, oprocź Soboty, tedy
sie w robáki obrdcała) dle sam chleb żywy á práwdziwy, 
który dáie żywot świdtu, który sie nigdy zepsowdć nie może, 
dle trwá nd wieki, y tym którzy go poźywdią dáie żywot 
wiecźny. Ten chleb w Pánienskim ciele, idko w przenacźystszey 
dzieży zdcźyniony, d w naświętszym źywoćie idko w gorącym 
piecyku, sprawą Duchá świętego iest dziś vpiecžony: áby nas

4. wszystkich ożywił y ndkarmił. Nákoniec iesli wielka rzecź 
Daniel w 4. byłd, źe Kroi Nábuchodonozor spráwiedliwym sądem Bożym 

Cżłowiek z stolcd Królewskiego strącony, y z Krolestwá wypędzony

dnosci. Krolestwá przyszedł: iakoź daleko więtsza iest, źe wszystek 
rodzay ludzki, który we ćći będąc w Rdiu, nie zrozumiał te
go, ále był przyrownan bydłu bezrozumnemu, y sstał sie mu 

Psalm 48. podobnym: dziśia zdśię z wielkiego miłośierdzia Bożego, ku

Chrześćidni, ten pocźątek nászego odkupienia z wielkim na
bożeństwem obchodźmy d rózcżytaymy, y ráduymy sie mó
wiąc: chwała tobie Pánie Boże d zbdwićielu nász miły, któ
ryś sie dla nas, y dla naszego zbáwienia cżłowiekiem sstdć 
racźył. Co nietyłko dniá dziśieyszego cżynić mamy, ále y 
záwsze, kiedy, iáko zowią, ná propace biją, y kiedy te słowd 
álbo w pośrzodku Mszey w Patrem, álbo nd końcu w Ewán
geliey świętego laná słyszymy, iź słowo ćidłem sie sstało, iź 
sie Bog sstał cżłowiekiem: nie wstydaymy sie paddć ná ko- 
ldna swoie, y vniżdć sie áž do źiemie, ku cźći d ku chwale 
temu, który z máiestatu swego dla nas zstąpiwszy, ták sie 
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bárzo vniźyć racźył. Co iáko sie sstało, dziśieysza nam Ewán- 
gelia opisuie: którą ná dwié cźęśći ták rodzielimy: W pierw - 
szey vslyszymy, iáko przystoyna rzecź bylá, że sie Syn Boży 
sstał Cżłowiekiem: A cźemu Angioł do Pánny iest posłań. 
W wtorey obacźymy, wdzięczną rosprawę á rozmowę z Anio
łem tey Pánny naświętszey.

CŻĘSĆ PIERWSZA.

Dwoie wielkie dziwy okazály sie dniá dziśieyszego, źe y Pan 
Bog, ktorego Máiestát nieogárniony, sstał sie iest cżłowiekiem: 
y Pánná żadnego n^žá nieznaiąc, pocżęłć ono święte plemię 
ieszcźe w Ráiu ludziom obiecáne. Co oboie ácž acż sie Ży
dom, Pogánom, y inszym niewiernikom, może zdác niepodo- 
bno: ále v nas Chrzeáéiánow, którzyśmy iuź dobrze áwiádo- 
ini dziwnych spráw á moźnośći Páná Bogá nászego, nic nie 
iest pewnieyszego. Y owszem, iesli sie pilnie przypátrzymy, 
tedy obacźymy, iż bárzo przystoyná, potrzebna, á pożytecżna 
rzecź bylá, áby sie Syn Boży sstał cżłowiekiem: áby sie przez 
te widome rzecży, okazáty one stryte, á niewidome Boskie 
táiemnice. Bo y wszystek áwiát dla tego pierwey iest stwo
rzony, iáko Apostoł mowi, áby przez te widome á stworzone 
rzecży, onych Boskich á niewidomych ludzie dochodzili. Lecź 
sie nigdziesz więcey nieogarniona dobroć, mądrość, spráwie- 
dliwość, y możność Boská okázác nie mogła, iáko w tym 
świętym wćieleniu P. Chrystusowym. Abowiem dobroć y wła
sność iest, vźycźdć sie drugim, y rozlewác á roszerzác sie 
miedzy insze. A gdyż Pan Bog iest nawyźsza dobroć, słusznoBoska dobro<5- 
było, áby sie był osobliwym á nawyźszym obycžáiem, vźy- 
cźył rozumnemu stworzeniu swemu, co sie sstálo, kiedy sie 
ták známi złącźyć racźył, y ták przyiąć ihiturę cźłowie- 
cźeńską, źe sie w iednę personę, te trzy rzecży zeszły, 
Bostwo, duszá, y diálo. Okazála sie teź spráwiedliwosc iego,

Dwoie cudo
P. Bog 

okazał dnia 
dziśieyszego.

w 1. Moy: 
w 3.

Pożytek 
y potrzeba 
wcielenia 
Bożego.

Do Rzym: 
w 1.

W Pańskim 
wcieleniu 

okazała sie

Dion:
Areopag: de 

Diuinis 
nominib:
Cap: 1.

Sprawiedli
wość.
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iź nie gwałtem cžlowieká z śmierci wyrwał, áni Dyabłu prá
wa ná cžlowieká skázil: ále to ycźynił, źe cźłowiek pierwey 

Mądrość. C^ártá zwyciężony, záá Cžártá zwyciężył. Okazálá sie teź 
mądrość iego, iź ták trudnego węzła, około wybáwienia cźło- 
wiecżego, nálazl łacniuchne á nádobne rozwiązdnie. Okazálá 

Możność. sie y wielka możność iego, iž ták bárzo rożne rzecźy (iáko 
był Bog y cźłowiek, stworzyciel y stworzenie) ziednocźył y spoił. 

Budnie sie Nád to, było nam potrzebne to Páňskie wcielenie, ku 
stąd wiara. n^byćiu wiáry, nádzieie y miłości, y wszech vcžynkow do

brych. Abowiem Bogá y táieimnic iego, iáko nikt nigdy nie 
widział, tákby był żaden nigdy poznác nie mógł: by był na- 

ian w i. mileyszy á iednorodzony Syn iego, ktory iest ná łonie iego 
Nadzieia. w swoim cżłowiecżeństwie opowiedzieć nam nie racżył. Budu- 

Do Rzym: ie sie teź y nádzieiá nászá, gdy widzimy iáko nas Ban Bog 
ymiłował, źe namileyszego Syná swego zeslác nam nie lito- 

Miiość. wał. A ktoryc własnemu Synowi swemu dla nas nie przepu- 
Vcžynkí do- śćił: iákož nam wszystkiego z nim darowác nie miał? A stąd 

sie teź rospala k niemu miłość nászá, ábysmy sie rozmiłowdli 
tego, ktory nas ták pierwey vmilowal. Wpráwuie sie teź cżło- 
wiek do wszego dobrego, pdtrząc ná widomy przyklád wsze- 

Serm. de Nat. lákicli cnot Páná Bogá swego. Bo iáko Augustyn święty ná- 
Psai°m 13. pisał: Cžlowiekásmy nááladowáá nie mieli, któregosmy widzieć 

mogli. (Bo wszyscy ludzie byli pobłądzili) Bogásmy nááládo- 
wád mieli, ktoregosmy widzieć nie mogli: áby tedy miał cźło
wiek kogoby widzieć, y kogo nááládowác mógł, sstał sie Bog 
cżłowiekiem, áby cžlowieká Bogiem vcžynil. Toź nam teź 

wcielenie służy do oddalenia grzechu wszelákiego. Abowiem tu sie vcźy- 
od zi”good- my, iáka iest zacność przyrodzenia cżłowiecźego, ábysmy go 

wodzi. więcey grzechami nie plugáwili. Vznayže, o cżłowiecźe Chrze-
1. áciánski vznay zacność twoię, á sstawszy sie iuź Boskiey na

tury vcžestnikiem, nie wracay sie więcey do stárey sprosnośći
2. nieprzystoynego obcowania twego. Nie moglá teź być pychá 

Eeciesiást; ludzká snádniey potlumioná, áni vlecžona (która nam do lá
ski Boźey nawięcey przeszkadzá, gdyż iest pocźątkiem y przy- 
cźyną grzechu káždego) iáko przez ták wielkie vniženie á głę
boką pokorę Syná Bożego. Nie mogliśmy teź inácžey być od 
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3.niewoli Szátánskiey wybáwieni. Bo prosty cżłowiek spráwie- 
dliwośći Bożey nie mógł dosyć vcžynic, á Bog lepak, który 
mógł, nie był powinien: á ták potrzebá było, áby posrzednik 
nász Chrystus Iezus, był Bogiem y cżłowiekiem. Bo gdyby 
nie był prawym Bogiem, tedyby nas był nie vlecżył: á gdy
by nie był práwym cżłowiekiem, tedyby nam przy kládu nie 
zostáwil. A ták nietyłko niepodobna nie bylá, ále owszem 
bárzo przystoyna á potrzebna rzecź bylá, źe sie Bog sstał 
cżłowiekiem.

Iáko y to źe Pánná pocźęłć y porodzilá, y dziw iest, y 
nie iest. Dziw ięst, gdy poyźrzemy ná bieg, á ná obycźay 
przyrodzony. Dziw nie iest, gdy poyźrzemy ná wszechmo- 
cność Boską. Abowiem co mi zá dziw, iź Pan Bog co vstá- 
wicźnie cżyni przez swe stworzenie, (iáko to rodzenie ludzi) 
vcźyni ie kiedy sam przez sie, bez spráwy stworzenia? Spo
sobem przyrodzonym rodzą sie wszyscy ludzie z mężd y z nie
wiásty: á wżdy Pan Bog ná pocźątku stworzył Adámá bez 
nięźd y niewiásty: Stworzył Ewę z męża bez niewiásty: á 
więc także nie mógł spráwié ciálá Synowi swemu, bez mężd 
z niewiásty? Cźyli zacnieyszy będzie pierwszy Adam, który 
nie z naśienia żadnego, ále sprówą Páná Bogá sámegó, był 
stworzony: á niźli ten wtóry Adam, który przyszedł náprá- 
wowáé co on pierwey skaził ? Izáli nie przystało, áby spráw- 
cá wszelákiey láski y cźystośći, pocźęt był w źywoćie pánieú- 
skim spi^wą Duchá świętego, bez żadnego pomieszánia ná- 
śienia plugáwego? Gdyż ći wszyscy którzy sie obycźaiem 
pospolitym rodzą, w grzechách y w plugástwie sie rodzą? 
A iesli Adam Oćiec rodzáiu tego ćielesnego, sćmą Boską 
sprćwą był stworzony: ázaž teź nie przystało, áby Adam 
wtóry, Oćiec przyszłego wieku, y przyszłego národu świętego 
(to iest, tych, którzy sie nie ze krwie, áni z naśienia ziem
skiego, áni z woley diálá, áni z woley męża, ále z Bogá, á 
spráwy Duchá świętego rodzić mieli) także nie z woley n^žá 
áni diálá, ále z Duchá świętego w źywoćie Panieńskim był 
spráwiony ? Nie iestći teź zacnieysze stworzenie, á niźli od
nowienie y náprawienie swiátá. A iesli Pan Bog źiołd, drze- 

Pośrzednik 
nasz muśiał 
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y cżłowiek.

Augustyn.

Leo Papież,
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w 2.

Ian w 1.
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wá, zboża, y źwierzętd wszystkie, ktore sie teraz kdźde z na
sienia swego rodzą, ná pocźątku bez ndśienia stworzył, d te
mu sie iuź nikt nie dziwuie: d coż to zá dziw będzie, iż te
goż obycžáiu w nápráwieniu áwiátá tákže vźyc racźył. źe nie 
z ndśienia męskiego, ále z Duchá świętego zácżął y sprdwił 
ciálo syná Bożego, y Syná cźłowiecźego ? Cźemu iesli ieszcźe 
niewierny źyd wierzyć nie chce: spytayźe go, iáko oná sucha 
rozgá Aaronowá (co bylá figurá pocźęćia Pánienskiego) bez 

w 4 Moy. źadney wilgotnośći, nád przyrodzenie zdkwitnąć, y owoc wy- 
puśćić moglá. Z cżego ieslić sie będzie wypráwic vmiał, tedy 
mu teź odpowiesz, iáko Pánná bez mężd pocźęłd y porodzilá 
syná. Abowiem y to, y owo, ten sam spráwil, v ktorego nic 

Ezaiasz w 7. nie iest niepodobno. Cźemu ábysmy tym mocniey wierzyli: 
obwołał to y obwieśćił dawno przed tym głosy prorockimi, 

ieremiasz Ale iuź przystąpmy do Ewángeliey, á obácžmy to známienite 
poselstwo, z dworu niebieskiego zesláne. Ktoź ie posłał? Bog 

iakub w i. wszechmogący, od ktorego wszelki datek nalepszy y wszelki 
w 2. do Kor.-dár doskondły z wierzchu pochodzi, Ociec miłośierdzia d Bog 

wszey pociechy. A kogoź posłał? Aniolá Gábryelá. Dokąd? 
do Názáret miástecžká Gálileyskiego. A do kogoź posłał? Do 
Pánny Máryey Iozephowi poślubioney.

Mądrość Bo- Tu obacź dziwną mądrość Bożą, iź iáko Cźdrt w Ráiu 
poselstwie pierwey był zwiódł mewidstę, d potym y męźd zwyciężył 
okazana. przez niewidstę: ták przeciwnym obycźdiem chćiał teź Pan 

Bog dby zdśię był Cźdrt pierwey zwiedzion przez Pdnnę nie- 
Biernat świę- widstę, d potym idwnie pordźon przez mężd Chrystusd. A id

ko ná pocźątku, posłań był wąż przeklęty od Dydbłd od nie- 
wiásty, áby iey przez vszy iad do sercá wpuścił, y zdraźił 
wszystek naród ludzki: ták teź teraz posłań iest Anioł Gd- 
bryel od Bogá do Pánny, áby słowo Oycowskie przez vszy 
Pánieňskie do sercá wpuściwszy, zaśię gi nápráwil: dby tąź 

Psalm 57. drogą weszło lekdrstwo, którą było wstąpiło zdrdźenie. Pobłą
dziliśmy byli wszyscy ieszcźe w źywoćiech mátek nászych, 
y pierweyiesmy byli potępieni niźli ndrodzeni: dbowiemesmy 

Psalm 50. sje z grzechu y w grzechu wszyscy zdcźynali. Przetoż Chry
stus tám pierwey lekdrstwo przyłożył gdzie był cźłowiek pier
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wszą ranę podiął: á sstąpiwszy istotnie w żywot Pánny bło- Cżemu Pan 
gosláwioney, pocźął sie.z Duchá świętego, áby ocźyśćił po-kaTt ™ywo- 
cźęćie násze, które był zły duch záplugáwií. Nie próżnował cte 
tedy Pan Chrystus, będąc przez dziewięć Miesięcy w żywocie 
mátki swoiey, ále owszem wycźyśćiał onę zástárzá^ rćnę, wy- 
ciskaiąc y wyźegáiąc doszcźętu onę ropę, y ono plugástwo, 
áby iuż potym wiecźne á doskonále zdrowie nástąpiło: á tám 
práwie (iáko Dawid mowi) spráwował zbáwienie násze w po- Psalm 73. 
śrzodku ziemie.

Posłał tedy nie ládá posła, ná ták zacną sprawę, ale Ar- Gabriel id est. 
chániolá Gábryelá: co sie wykłada moc Boża, álbo rácžey, Vir meus 
Bog iest mężem moim: którym sámym przezwiskiem dosyć Deus‘ 
okázowal, ná co był postány: zwtászcžá, áby zwiastował po- 
cźęćie y porodzenie tey Pánnie, ktorá miálá poeżąć y poro
dzie moc Bogá nawyższego (który iest syn iego) maiąc zá 
męźd nikogo inszego, iedno Bogá, z ktorego poeżąć miálá.
A obácž iź to známienite poselstwo, nie do Ieruzálem, nie do w 2. do Kor: 
iákiego miástá wielkiego Bog wypráwic raczył: ále do miá- 
steežká Názáreth w Gáliley dosyć wzgardzonego. A cżemusz 
to? iź wysoki iest Pan Bog, á ná pokorne pátrzy, á wyniosłe 
lepak zdáleka przegląda. Gdzie sie teź pełnią y one proroctwa, 
iż miał być Názáránskim wezwań: iż sie w Názáreth rniáste- 
cźku poeżąć miał. A do kogoż posłał? Anioła do Pánny, tá- 
kiego do tákiey. Abowiem w Pánieúskiey cźystośći y P. Bog 
sie osobliwie kocha: y Aniołowie święci narádnieyszy z táki- 
mi towárzystwo mdią. Gdyż Panieństwo Anielskiemu żywoto
wi bárzo iest podobne. Iáko y Pan powiedzieć raczył, iź po 
zmártwycliwstániu, będą wszyscy iako Aniołowie Boży: á to 
prze tę przycżynę, iź sie iuż tám áni żenić, áni zá mąż cho
dzić, áni spráw małżeńskich ludzie więcey pátrzác nie będą.

Ale coź to wżdy zá Pánná ták vććiwa, że ią Anioł po
zdrawia: á ták pokorna, że iest ćieśli prostemu poślubiona?
0 iáko nadobne zbrácenie pánieústwá z pokorą, iáko drogi Panna y cży- 
kámieú w złoto napięknieysze opráwiony. SlyszáJeá pánien- ^PoLI-vnaníe 
stwo, slyszáleá y pokorę. Iesli nie możesz pánieústwá pokor- 
ney, nááláduyže przynamniey pokory tey Pánny. Známienitác

Przecź 
do Nazaretli. 
Psalm 112.

Panieństwo
Panu Bogu 

osobliwie 
miłe.
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Matthe.- 19. iest cnota Pánieňstwo, ále pokořil potrzebnieysza. Bo pánieň- 
y 18' stwo nam rtidzą, ále pokorę przykdzuią. Do onego ćię wzy- 

wáią, ále do tey przymuszdią. O pánieňstwie rzecźono: Kto 
ie może poiąć, niechay poymie: ále o pokorze powiedziano: 
Iż iesli sie kto nie vnižy, á nie sstánie sie iáko iedno dziećię 
malucźkie, ten nie wnidzie do krolestwá niebieskiego. Możesz ná- 
koniec zbáwion być bez pánieňstwá: a bez pokory nie możesz. 
Może sie Bogu podobáá pokorá, która oplákuie pánieňstwo 

Ezaíasz w 66. strácone: ále bez pokory, śmiem to powiedzieć, żeby sie było y 
pánieňstwo Pánny Máryey Bogu nie spodobálo. Bo iáko Pan 
Bog przez Proroká mowi: Y nákimže będzie odpocźywal Duch 
moy, iedno nád pokornym? Nád pokornym mowi, nie nád 
tym ktory iest w pánieňstwie. By tedy Máry a pokorną nie 
bylá: tedy by był nád nią Duch Boży nie odpocźął: dbyć był 

Łukasz w i. nie odpocźął, tedyby iey był płodną nie vcżynił. Bo iákožby 
bylá z niego, á bez niego pocżąć miálá? Przetoź y sámá 
Pánná ták o sobie ápiewá: Iż weyżrzał Pan Bog ná pokorę 
służebnice swoiey. O szcźeśliwasz to Pánná, która y pokorę 
y pánieňstwo miálá: á práwie osobliwe pánieňstwo, które 
płodnością nie naruszone, ále oáláchdione było: y osobliwą 
pokorę, ktorey nie oddálilo, ále owszem ią podwyższyło ono 
płodne pánieňstwo: y płodność niesłychdną, z którą sie pá
nieňstwo y pokorá ták dziwnie zbrácilá..

A iesliż, Pdnną trwác miálá, á cźemuź mężowi poślubio
ną bylá? Stálo sie to z dziwney opátrznoáci Boźey. Wołał 
sam P. Chrystus nieco chramdć ná własney słdwie swoiey 
áby iedno cżeść á sláwá mátki iego zupełna została. Wołał 
żeby o nim do cžásu rozumiano, iż był Synem Iozepliowym, 
á niżby o mátce iego co nieprzystoynego mówić álbo trzy- 
mać miano. Bo pewna rzecź, by nie bylá Iozephowi poślu
biona, á przedśię porodzilá, żeby ią byli żydzi iáko nierzą
dnicę vkámionowáli: Nád to trzebá było Pánnie, y towárzyszá 
wiernego, y stróża á swiátka iey cźystośći. Miała pielgrzymo- 
wdć po świećie, iuź do Bethleem sie prowddząc, iuż do Egi
ptu z synácžkiem vćiekaiąc: á iż nie przystało Pánnie samey 
sie po drogach kołatać, przydał iey oto Bog Iozephá cźło-

P i zecż 
Panna Ioze- 

phowi 
poślubiona 

była.
1.

2.

3.
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wieká świętego, áby z niego y pomoc y pociechę miálá. Ná
koniec clic'iał Pan Bog porodzenia tego panieńskiego, do czásu 
przed Czártem zataić', żeby ták był oszukan przez niewiastę, Ps,,r" 1U- 
iáko był pierwey oszukał niewiastę. Dla tegoć Panna Ioze- 
phowi byki poálubioná, który oto słyszysz że był z domu Pa9sb^ni®®w 
Dawidowego: abyś obacźył iáko wierny iest Pan Bog we sze sie pełnić
wszystkich słowiech, y obietnicach swoich. Bo iź to był zá- musził’
ślubił Dawidowi, iź z domu iego miał wyniść Messyasz, to
iuź widzisz źe sie tu spełniło. Bo Pánna z tegoż domu bylá:
gdyż sie v żydów nie godziło żadnemu iedno z pokolenia 
swego mdłżonki poymowác. O świętysz to á blogosláwiony 
był Iozeph oblubieniec Pánny Máryey, á opiekun y domnie- 
mány Oćiec Chrystá Pána, dáleko iście zacnieyszy, niźli on Porównanie 
Iozeph Patryarchá, temu przezwiskiem podobny. Abowiem on JwięSgo 
z nienawiści bráterskiey záprzedany do Egiptu, przedánie za" 
Chrystosowo znácžyl: ále ten przed nienawiścią Herodową 
vćiekaiąc, Chrystusá do Egiptu zanośił. On Pánu swemu 
wiarę chowaiąc, z Pánią zgrzeszyć niechćiał, á ten Panią 
swoię, Paná swego matkę, Panną poznawszy, y sam w cźy- 
stości mieszkał, y oney wiernym stróżem został. Onemu dał 
był Bog ndukę wykládania snów ludzkich: á tego vcźynił 
vcźestnikiem taiemnic niebieskich. On Iozeph zboże chował 
nie sobie, ále inszym ludziom: á ten chleb z niebá przyiął 
ku chowaniu, y dla śiebie, y dla wszystkich ludzi. o imienin

A Pannie imię było Máryá. Dziwna rzecź, iź Mistrzowie PannyyMiry’ 
starzy żydowscy przed przyśc'im Paná Chrystusowym imię tey 
Panny przepowiedzieli: domyśliwszy sie go z niektórego miey- 
sca Ezaiasza Proroka, że ią miano nazwác Miryam Sara, to Maryn Pani, 
iest Marya Pani. Ktore oboie przezwisko, iście właśnie tey 
Pánnie przystoi. Bo iesli Abrahámowa żona z woley Boskiey 
Sará, to iest Páni, nazwaná była, przeto iź przez iey potom
ka mieli być vbłogosławieni wszyscy narodowie: á ten poto
mek inszy nie iest, iedno Pan Chrystus, który sie narodził Maryn Pani 
z tey Pánny Maryey: tedyć dáleko słuszniey tá ma być Pá- "10 
nią názwana, przez ktorey święte plemię, iuź widzimy, źe 
wszyscy narodowie blogosláwienstwa dostáli, Márya lepak wy-
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Bernard.
Gwiazda mor

ska.

/ k-
w 4. Moy. 

w 24.

Napominanie 
Biernata świę
tego, abysmy 

wzywali 
o przycżynę 
Panny Ma- 

ryey.

kláda sie, Pani morzá, álbo gwiazda mořská. Abowiem świę
tym swym życiem á niebieskim obcowánim, wszystkie nawał- 
nośći tego żywota, á burzliwego morzá áwiátá tego przepły
nęła y zwyćięźyłd: y nam którzy tu ieszcże w tych niebespie- 
cżnośćiach pływamy, przycźyną swą do syná dopomaga. A iá
ko gwiazdá promień wypuszcża bez skáženia swego, ták tá 
Pánná pocźęhi y porodzilá syná bez náruszenia wstydu pá- 
nieńskiego. Toć to iest oná áláchetna gwiazdá z domu lako- 
bowego, nád tym wielkim á szerokim morzem podnieáionáí 
ktorey promień wszystek áwiát oświeca: ktorey ićsność, y nie
biosá, y ziemię, y piekło przenika.

O nędzny cżłowiecźe którykolwiek sie tłucźesz po na- 
wałnośćiacli áwiátá tego, rćdzęć nie odwrácay ocżu od tey 
gwiazdy, iesli nie chcesz byc w morzu pogrążony. Iesli po- 
wstáną wiátry przećiwnośći, iesli wpádniesz ná skály doległo- 
śći, pátrz tey gwiazdy, á wzyway Maryey. Iesli sie kołyszesz 
miedzy wełmami pychy, lákómstwá, álbo niecźystośći: pátrz 
tey gwiazdy, á wzyway Máryey. Ieslić nieprzyiććiele pocźną 
rozbijác łódkę dusze twoiey: pátrz tey gwiazdy, á wzyway 
Máryey. W rospácžy, w kłopocie, w niePespiecźeństwie, y 
w káždey swey przygodzie, ná Mćryą wspominay, y Máry
ey wzyway. Niech nie występuie z vst áni z sercá twego: á 
chceszli rychley dostác v niey wspomożenia, stáráyže sie ná
áládowác świętego iey obcowánia. Oney náśláduiąc nie zbłą
dzisz, oney prosząc nie rospácžysz, o niey myśląc nie vstą- 
pisz. Iesli dię tá zátrzymá, tedy nie vpadniesz: iesli ćię tá 
obroni, tedy sie nie zlękniesz: iesli ćię poprowádzi, nic sie 
nie sprácuiesz: iesli ćię podpomoźe, tedy portu doydziesz: á tám 
dopiero doáwiádcžysz: iáko słusznie iest nápisano: A imię 
Pánnie iest Márya.

Rozmowa
Anioła z Pan-

CZĘŚĆ WTÓRA.
Ale iuź nam cžás słuchćć wdzięcźney oney rozmowy Aniolá 

z tą Pńnną: która bez pochyby y ná ten cžás, iáko zwykła
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bylá, záwárwszy sie ná pokoiu swoim, modlilá sie w skryto
sti Bogu Oycu swemu. Ale ácž sie przed ludźmi táilá, iednak 
sie przed miłym Bogiem y Aniołmi iego zátáic nie mogła. 
Wszedszy tedy Anioł do niey przez zámknione vliczki, iął ták 
mowie : Zdrowaś łaski pelná: álbo (iáko sie teź z Greckiego 
wy kláda) wesel sie wdzięczna á bárzo milá: Pan z tobą, bło- Nowe pozdro- 
gosławionaś ty miedzy niewiástámi. O wdzięcźnesz to posel- vutne- 
stwo, á nigdy przedtym niesłychane pozdrowienie! O nas pi
smo mowi: źesmy byli wszyscy synmi gniewu. A teraz AniołDoEphez:w2. 
do Pánny: Iź iest łaski pełna, iź Mskę nálázlá v Bogá, iź 
mu iest bárzo miła. O nas rzecźono: Grzechy wásze przegro
dę vcźyniły miedzy wámi á miedzy Bogiem: á tu do Pánny 
mówią: Pan z tobą. O nas rzecźono: Przeklęty káždy, kto Ezaiasz w 59. 
nie chowa wszystkiego przykázania zakonu tego: á tu do Pan
ny mówią, źe iest blogosláwioná miedzy wszystkimi niewiá
stámi. Dotychmiast, práwi, Bog był grzesznym srogi y strá- w 1. Moyz. 
szliwy, ták iź sie teź Adam przed nim lękdć y kryć muśiał. 
Ale dziś do Pánny mówią: Nie boy sie Márya, nálázláá łdskę 
v Páná Bogá swego. Przedtym do Ewy Bog mówił: w bole- Tamże,
śći będziesz rodzilá Syny twoie: Ale dziś do wtorey Ewy 
przez Aniolá mowi: Wesel sie á ráduy sie, która przez grze
chu poeźniesz, á porodzisz bez boleści. Do pierwszych rodzi
ców rzecźono: skoro tego drzewá ykuśićie, wnet śmiercią po
mrzecie. Ale teraz do Pánny mówią. Zdrowáá Máryá: Bo ty 
práwe zdrowie y práwy żywot áwiátu porodzić masz.

Zdrowaś łaski pełna, która poeźniesz studnicę wszelkiey Krotki wy- 
láski. Wesel sie wdzięczna, á bárzo miła, Bogu, y Aniołom, kłHgdkifgoel* 
y ludziom przyiemna: ludziom dla płodnośći, Aniołom dla pa- płowienia, 
nieńskiey cżystośći, á Bogu dla pokory á skromności. Pan 
z tobą, nietylko Pan Syn, ktorego ciálem swym przyodziác 
masz: ále y Pan Duch ś. z ktorego poeźniesz, y Pan Oćiec, 
który tego porodził, ktorego ty poeźniesz. Oćiec mówię z to
bą, który Syná swego cźyni Syná y twTego: Syn z tobą, któ
ry y ciálo z ciebie przyimie, y pánieústwá twego niwcźym 
nie naruszy: Duch święty z tobą który z Oycem y Synem, 
twoy żywot poświąca. Pan z tobą, z tobą w sercu, z tobą

POSTILLA WUJKA—WIĘKSZA. 123
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w 1. Moy.
w 3.

w 2. Moy. 
w 23.

w źywoćie, z tobą ná pomocy. Blogosláwionaá ty miedzy nie- 
wiástami, któraś sie oboyga przeklęctwć vclironilá, y onego 
powszechnego ná wszystkie niewiásty, iź miály w bolesći ro
dzić syny swoie: y onego osobnego: Iź przeklęta niepłodna 
niewiástá miálá być w Zydowstwie. A ná to mieysce osobli- 
wegóś blogosláwieiistwá dostąpiłć: źeś áni niepłodną zostálá, 
áni z boleścią porodzilá. Blogosláwionaá ty miedzy niewiásťá- 
mi, któraś żywot porodziła y mężom, y niewiástom. Mátká 
rodzáiu ludzkiego wnioslá była ná áwiát potępienie: ále mát
ká Páná á Zbáwiáielá nászCgo, zááię šwiátu przyniosła zba
wienie. Spráwcá grzechu Ewá, spráwcá zasługi Márya. Ewá 
zábiwszy zászkodzilá, Márya ożywiwszy nápráwila: oná zráni- 
lá, tá vzdrowilá.

To pozdrowienie Anielskie, Pánná vslyszawszy, vlękU 
sie, y zátrwozona bylá z tych slow iego: y myálilá sobie co
by to zá pozdrowienie było. Nie rozumieyźe, áby sie Pánná 
Aniolá lękćć miała: álbo trwożyć sobą ná poyźrzenie iego. 
(iáko sie Zácháryászowi przydało) álbo mniemác, żeby iáká 
obludá, álbo iáka pokusá do niey przyszlá: cźego sie niekto-

Augustyn.

Nie Angioła 
sie Panna 

lęk la, ale po
zdrowienia tak 
nie zwycAay- 

nego.

Łukasz w 1.

wa.
Postyia Reío-rzy w obłędnych Posty Iłach swoich, pisác nie wstydzili. Abo

wiem nie nowinác Pánnie bylá widać Anioły , z którymi z 
dzieciňstwá záwsze towárzystwo miálá. Bo iesli inni święći 
nie rownó mnieyszy Anioły ták cźęsto widáli, y z nimi be 
spiecźnie rozmáwiali, iakoż dáleko więcey tá Pánná, wybrány 
przybytek Duchá ś. ná to od wieku przeyžrzána, y rozmái- 
tymi figurámi, y proroctwy opisana, áby bylá n^tką Syná 
Bożego? Przetoź nie mówi Ewángelistá, żeby sie lękhi z wi
dzenia Anielskiego, álbo ná poyźrzenie iego: ále źe sie zá- 
trwoźyła ná ty slowá iego: źe ią to pozdrowienie y táka cżeść 
od Bogá potkála, o ktorey oná snádz nigdy nie myśldła. 
Y przetoź sobie rozmyslála coby to za pozdrowienie było.

wielka mą- A tu obacż osobliwą mądrość, y wielką pokorę Pánny 
la błogSa- błogosławioney. Wiedzialác oná dobrze, iż to był Anioł Boży, 

wioncyFanji-V-przetoź sie iey teź Anioł nie spráwuie, mówiąc: Zemći ia iest 
Łukasz w i. Anioł Grábryel, który stoię przed oblicźnośćią Bożą, ták iáko 

wyższey Zácháryászowi sprawować sie muśial. Wiedziałćć też, 
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Własność 
praw dziwey 

po kory.
Im kto iast 
świętszy tym 

iest pokor-

iź posłowie Boży nie zwykli pochlebowdć, áni zdradzác, á 
wżdy sie vlękłd, á wżdy sie strwożylá ná tę mowę iego, roz- 
myśkiiąc sobie coby to zá pozdrowienie było. Słyszy źe ią 
wdzięcźną, á barzo milą, a łaski pełną zowią, y nadewszyst- 
kie niewiasty błogosławioną. Co wszystko acż tak wprawdzie 
było, ale ona która o sobie nigdy nic wielkiego nie trzymała, 
dziwowdła sie k cźemu sie to niosło, á coby to zá pozdrowie
nie było, ktorego dla wielkiey pokory poiąć nie mogła: Y tak 
mówiła w sercu swoim: Wiemći ia źec to Anioł Boży, álé 
też wiem, źe te rzecźy które o mnie mowi, ták wielkie są, 
że moiey podłey á wzgárdzoney osobie nigdy nie przystoią.

A toć iest własność prawdziwey pokory, źe im kto więt- 
sze w dobrych vcžynkach postępki vcźyni, tym sie báržiey 
spuszcża, y niźey sie sádzi. Spytasz mię, cźemu to? Iź nigdy 
żaden tak daleko, w pobożnym á chrześćiaiiskim żywocie po
stąpić nie może, żeby nie rozumiał, iż mu ieszcże daleko wię
cey nie dostaie, niźli to iest, cźego iuż dostąpił: y owszem 
tám dopiero obacżywa, iáko mu wiele nie dostaie, kiedy 
w vcžynkach dobrych naydaley postąpi. Toć sie y w náu- ThucidWes: 
kach przygadza: iź im kto vcžeiíszy iest, tym wiecey nievmie- impentia 
. . , , , , .,/••• cohfidentiam,lętnosc swą poznawa: y obacżywa, ze vcźyc sie mc inszego eruditio timo- 
nie iest, iedno poyźrzeć á oglądćć, iako nauki są nie prze- ’em creat 
bráně, á nigdy nieskońcźone. A ći zaśię co nic nie vmieią, 
zá nrólucźką rzecź, gdy sie iey nducżą, tedy sie wynoszą: 
mniemdiąc żeby iuź nad nie vcžeiíszych nie było. Tákžec sie 
przytrefuie y w vcžynkach dobrych. Vyžrzysz te którzy wię
cey grzechów niźli cnoty nkiią, gdy namnieyszego dáru od 
Boga dostaną, álbo gdy co dobrego vcźynią, źe sie wnet nad 
insze, dáleko lepsze y zacnieysze, przekładdią: á cźasem to 
sobie zá cnotę mdią, co sie więcey do grzechu niż do cnoty 
ściąga. Tożći sie y łakomym dostdie, że im więcey mdiętno- Łakomych 
śći zgromadzą, tym ich więcey pragną: iź bacźą w onym Sycone! 
rozmnożeniu bogactw y pieniędzy, ieszcże daleko więtsze bo- 
gactwd, do których ieszcże przyść nie mogli. Która chuć ácž Máttheuaz 
w rzeczach docźeśnych bárzo iest szkodliwá, ále w dusznych w 22' 
á niebieskich rzecżach bárzo pożytecźną: gdyżesmy są winni 

123*
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Márek w 12. ze wszystkiego sercá, ze wszystkiey dusze, ze wszystkich my
sli, y ze wszystkich sił nászych milowác Pána Bogá swego: 

Łukasz w io.czego iście doátátecžnie ná tym świecie, by teź nadaley po
stąpił, żaden nigdy cźłowiek nie dostąpi. Dla tegoć tá Pánná 
bárzo mądra, choć wszelákiey chwály bylá godna: á wżdy 
przedśię w chwalech swych wątpihi, y myśliła sobie coby to 
zá pozdrowienie było, ktorego sie oná ználá byc niegodną.

Náuká Tu teź biálleglowy, á zwlászcža pánny, osobliwą naukę
Pánnam y in- . . . ,. . , , ,. , . . .nym biaiiym mech wezmą, iako sie w osobności y w zamkmemu zácho-

wywáé y iáko bacźnie á ostrożnie z męźcźyzną obcowác, á
chwałach rozmawiác maią: á zwlaszcžá z tymi którzy ie chwalą, álborvch me ko- 6 j j 6 7swych nie ko-

chały. miłość swą przećiwko im okazuią. Oto sié Pánná Marya ná 
swym pokoiu záwiera: oto słowa Anielskie rozbierá, rozcźyta, 
y vwaźa w sercu swoim: źe ią nazwał łaski pełną, wdzięcźną 
á bárzo miłą: á źe ią zálecal tymi słowy, których oná áni 
znała, áni pożądała. A v nas dziś pánny y inne biálleglowy, 
ná biesiadach, ná táncach, y ná innych mieyscach niebespie- 
cżnych rády sie pokazuią: rády chwály swey słuclidią: y z ty
mi sie w’ rozmowy nawięcey wdawaią, o których pewnie wie
dzieć mogą, źe im zdrádliwie pochlebuią, á iź sie o ich zel- 

Iáko zwiódł żywość á sromotę stdi^ią. Iáko ty białłagłowo, śmiesz sie 
S/wltRáiu' ? z tym w rzecź wdáwác, tego słuchćć, temu sie vámiechác, 
”źyn1?bogi w ^eg0 sie przyiázni kocliác, ktorego masz mieć zá podey- 

nią- źrzanego, y o którym częstokroć nie wątpisz, źe ćię chce ze- 
sromoćić y o grzech przypráwié? Vcźćiesz sie przykładem tey 
Pánny, być ostroźnieysze napotym: á záwsze mieć przed 
ocžymá, tę iey zacną sprdwę: źe ná Anielskie slowá zdumia-
na, myśliła coby to było. O ićkoź wy słuszniey, wszystkie 
rozmowy z męźcźyzną, podeyzrzáne mieć mácie ?

Widząc Anioł, źe sie Pánná lękła swoiey chwały, w kto-
viękmoną rey s;e ^ni kochálá áni sie iey kiedy spodziewálá: áby sercecieszy. J J J l j

iey zatrwożone yspokoił, pomienił ią własnym imieniem, y 
rzekł do niey: Nie boy sie Márya, á nie dziwuy sie temu, 
źem ćię wdzięcźną, łćskćwą, bárzo miłą, á láski pełną na
zwał. Abowiem nálazláš łaskę v Páná Bogá: á Mskę tak wiel
ką, iákiey żadna inná przed tobą nie miálá, áni mieć może; 
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cey dáie, niźli 
sie kto spo

dziewać może 
gdy iedno szu
ka szcżerze 
láski iego.

Do Rzym : 
w 8.

iź oto pocźniesz y porodzisz Syna y názowiesz imię iego 
Iezus.

Ale coź Anioł mowi, źe Pánna tę łdskę nálazlá! Izali Pan Bog wię- 
oná (która o sobie nic wielkiego nie trzymála) tego szukála, 
tego proáilá, tego sie kiedy spodziewála, áby mćtką Bożą zo
stać miálá? O nigdyć to w serce iey nie wstąpiło: Ale gdy 
kto z práwego sercá służy Pánu Bogu, á nic innego nie szu
ka áni prosi, iedno áby pełnił wolą iego, á cżynił przykaza
nie iego: chociażby teź źadney záplaty nie żądał od niego: 
tedy przedśię narychley táki naydzie łaskę v Páná swoiego: 
y tákiemu więc P. Bog dáleko więtsze zapláty dáie, niźli sie 
ich on kiedy spodziewád mógł, álbo prosić vmial. Abowiem 
my w prośbach naszych, (nie wiedząc cźego prośić mamy) 
podobni iestesmy dziećiam, które nic inszego, iedno o lekkie 
á dziećińskie rzecźy które są wedle ich fantásiey, prośić nie 
vmieią: Oto y tá Pánná, iż Pánu Bogu z chuci á z sercá 
nie dla zapláty služylá, tego v P. Bogá dostąpiła, y to nala- 
zlá, cźego nigdy, áni cžekála, áni prośiła: źe poczęła y poro
dziła P. Iezusá Syná Bożego, Messyasza prawdziwego, potom- 
ká Dawidowego, Oycom zdáwna obiecanego: ktory oto iuź 
kroluie w domu Iákubowym, to iest w świętym, powszechnym Dom iakobow 
kośćiele Chrześćidńskim, y krolowác będzie ná wieki, ták iź ’wszecimy. ° 

krolestwá iego nigdy kohcá nie będzie.
Pátrzayže co ná to Pánná odpowiedziála, á zádziwuy sie 

iey wielkiey státecžnošci, mądrości, rostropnośći, iź choć sły- Mądrość, 
s/.ála ták zacne poselstwo, y ták známienite obietnice o tákwpanieústwie, 

sláwnym Synie, ktorego pocźąć y porodzić miálá: á wżdy nie ^"^ionef0 
pierwey przyzwolilá, áž ią Anioł o iey Panieństwie vpewnil 
y bespiecźną vcžynil, które oná bylá P. Bogu poálubilá. Co 
sie z tych slow Pánienskich lácno wywieść może (iáko Augu
stin ś. Grregorius Nyssenus, Bernardus, y pospolićie wszyscyGregoriusNis- 
Doktorowie wywodzą) kiedy mowi: Iákož sie to sstánie, gdyż 
ia męża nie znam ? Bo gdyby oná bylá dla płodu szlá zá mąź; 
izaźby poselstwo Anielskie o porodzeniu Syná, z tákim podzi- 
wieriim bylá przyięłń, iákoby rzecź nową á sobie nieprzystoy- 
ną vslyszálá ? gdyż każda która zá mąź idzie áby nrótką bylá,
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prawem przyrodzonym płodu spodziewdć sie może. Ale iż 
diálo swe Bogu poślubione miálá wolą záchowác' zupełne á 
niepokálane: przeto iákoby tak do Aniolá mówi: Acźeś ty iest 
Anioł, dcźeś przyszedł z niebá, ácž to co zwiástuiesz, ludzkie 
przyrodzenie dáleko przechodzi: wszakże sie mnie męża vznác 
nie godzi. Idkoż tedy bez męźd mdtką będę? Bo Iozephá 

siuby statecź- znam oblubienica, ále męźd nie znam. A tuby sie pdnnam, 
1 "zachowane.0 wdowam, y wszystkim wobec vcżyć, iáko śluby swe Pánu 

Bogu vcžynione, d zwlászcža około dziewictwa d cźystośći,
Psalm 75. pilnie d statecżnie trzymać y záchowác mdią. Abowiem le- 

pieyby nigdy nie ślubowdć, d niźli ślubiwszy, názad sie oglę- 
Voucta, & red- dać. Ale nalepiey ślubować, d ślubiwszy to co kto ślubił, peł

nić y oddawdć.
Panna nie Kędy obácž, żeć tá Panná w słowiech Anielskich na- 

atrs^trzeby,mniey nie wątpiłd: áni żadnego znaku nie żądała, iáko Zd- 
rodzeltlUpyte.ctáryasz: ále tylko o sposob pytała, ktorymby to było, bez 

naruszenia wstydu pánieiiskiego. Przetoź iey też Anioł nie 
strofuie, iákoby mu wiáry nie dawála, ále iey pytániu y proś
bie dosyć cźyniąc, opowieda iey obycźay którym sie to sstá 

Łukasz w i. nie. Duch święty prawi, wstąpi w ćię, d moc nawyższego, 
Panna nie (to iest Syn Bogá żywego) zdćmi tobie. Iákoby rzekł, nie 
z DuchaÍ boy sie 0 swe pdnieństwo: nie lękay sie męża, áni sie troszcż 

P°Bo4goyna 0 ziamanie ślubu swego. Abowiem nie mąż, áni cżłowiek, áni 
żadne stworzenie, ále Duch święty wstąpiwszy w ćię, wszyst
ko to odprawi, obycźaiem, który sam Pan Bog wie. Tylko 
ia to wiem, iź to nie sprawa męźd, ále Duchá świętego bę- 

w 5. Moyz: dzie. A iákoby Panná rzekła, iż Duch ś. Bogiem iest: d o 
Bogu napisano, iź Bog nasz ogień poźyrdiący iest: wnet iey 
zdś ná to Anioł odpowieda: Iż moc nawyższego zaćmi d zasłoni 
tobie (zákrywszy onę świdtłość, y możność Bostwá swego, 
którą ma od wieku, zasłoną ciała twego świętego) dbyś go
rzała, iako on kierz, który Moyzesz widział, tym ogniem nie- 

w 2. Moyz: bieskim, d przedśię spalona nie byłd. Przetoź y to co sie 
w 3’ z ćiebie narodzi sprawą Duchd świętego, święte nád świętymi, 

od ktorego wszystkd świdtłość płynie, będzie ndzwano (idkoź 
iest prawdziwie) Synem Bożym.
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Tu obacź, iź tá spráwá wcielenia Syná Bożego, ácž iest Opera s. 
spoina wszystkim trzem osobám Troyce przenaświętszey: extríXit 
ále osobliwie Duchowi świętemu przypisana bywa. A to indiuisa- 
snadź dla tego, iź kážda sprawa z Duchá a z miłośói pocho
dzi. Bo przez ruszánie, wszystkie rzecży to co chcą sprawuią.

Y Í sk’e wcielenie
rodzonego, y íákies chuci á miłośói ku oney sprawie, którą Duchowi s.
kto czynie ma. A gdyż sie to w káždey spráwie przyrodzo-przypisaneby- 
ney nayduie, iź oná z Duchá á z miłośói pochodzi; dáleko wa' 
tedy więcey tá na wyższa sprawa złącżenia natury Boskiey 
z cżłowiecżeiistwem, y stworzyciela z stworzenim, bez tey na- 
wyźszey miłości, byc nie mogła: która naywyźsza miłość Duch 
święty iest, trzecia osobá w Bóstwie: Iż iáko Bog Ociec Du
chem swoim z niszcźego wszystko stworzył: ták teź tę nay- 
wyższą spniwę tymże Duchem świętym dostatecżnie wykonał 
wcieliwszy ono wieeźne słowo swoie, y w’dome ie nam vcźy- 
niwszy. Co z tego podobieństwa poniekąd poiąc moźem. Nie- ^k«si0 °«° 
chay będzie iáki zacny Kaznodzieiá, który to co w sercu po- ciáiem sstało 
cźął y vmyślił, iákoby płód myśli swoiey, chce słuchacźom ^ piękne * 
podáé, y okazád, áby oni poznawszy á wyrozumiawszy tę po- pcdobieiistwo! 
cźętą prawdę, z niey sie y wprawili y vóieszyli. To gdy chce 
vcžynié, tedy ono swe vmyálenie głosem iákoby suknią przy- 
odziewa: boby go inacżey słuchaczom ták snadnie podác y 
okazáé nie mógł. Cżego inácžey nie dokaźe, iedno Duchem 
swym przyrodzonym, który z wiátru przyciągnionego, głośną 
figurę formuie, vmyáleniu onemu swemu przystoyną: y ták 
dopiero, pod głosem ono stuchácžom podáie. Tymżec teź spo- Iiin w 
sobem (ácž to daleko nie równe podobieństwo) Bog Oóiec nie
bieski, chcąc nam okazáó bogactwa chwały swoiey, y wylać 
nam skarby mądrości y ymieiętnosci swoiey, zesłał nam ono 
wieeźne słowo swoie, ktore sie w sercu iego od wieków nie 
wymownie rodzi: ktorego iźesmy snadniey poznác, áni wi
dzieć, ani vsłyszec nie mogli, racźył go ciátem nászym iáko
by głosem iákim przyoblec, przez Duchá swego świętego, któ
ry iáko głos bywa z wiátru przez oddycháme przyćiągnióne- 
go, ták teź on z przenacźystszey krwie Pánieiískiey płodno- 
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śći, ciálo mu w żywocie Páuny Máryey zgotował, ták iż Pan 
Bog (ktorego żaden ocžymá ćielesnemi nigdy nie widział, áni 
widzieć może) sstawszy sie cżłowiekiem, sstał sie iuż wido-

Baruch w 3 mym, y tu ná źiemi był widzian, y z ludźmi obcował. Toć
iest ono święte plemię, o którym tu Anioł mowi, iź sie ná- 
rodzi z ćiebie Pánno iáko cźłowiek, ále nie będzie prosty 
cźłowiek, y owszem iest, y będzie wezwań práwym Synem 
Bożym. W cźym áby Pánná tym więcey vpewniona bylá: dáie 
iey ná przykład Ilelźbietę, ktorá teź áž do stároáci niepłodna 
będąc dopiero pocżęła: Iź v Páná Bogá żadna rzecź nie iest 
niepodobna.

Co vsłyszawszy Pánná blogosláwioną, będąc iuź pewnaPokorne

Pokory sie

Panuy^błogo” o swey Pánieiiskiey czystości, o którą sie pierwey frásowálá: 
s a^ioney. j^ley sie nie pyta, ále vwierzywszy słowom Anielskim, pusz-

cźa sie wszystka ná wolą Páná Bogá swego: á nic sie nie 
wynosi z ták wielkiey obietnice, y z ták nieslychánego daru 
Bożego, ále owszem w pokorze zwykłey trwaiąc, ták náko- 
niec mowi: Oto ia niewolnicźka á słuźebnicźka Pánská, niech
że mi sstanie według slowá twego. Służebnicom, práwi, przy
stoi, sluchác woley á roskázánia Panów swoich: á gdyźem 
ia iest služebnicá Paná mego, niechże sie zemną dzieie wola 
święta iego. A ácž to wielkie rzecźy, o których mi powiedasz, 
których sie ia niegodną być czuię: ále iednak sprzeciwiác sie 
niecheę, y przywalam, nie iáko godna, ále iáko sluszká po
wolna, ktorey nie przystoi rozsądzdć á rozeznawác, ále zgoła 
cźynić roskazánie Pána swego.

święta cnoto, á niewymowna pokoro mátki Boźey?
WSZvcžyc™41^Teyćby sie nam, moi namileyszy, y ód mátki, y od Syná

vcźyć, którą sie y Syn y mátká wszędy popisuie. Bo Syn 
Mattheusz mowi: Vcźćie sie odemnie, źemći ia iest cichy á sercá pokor-

W 11. T Y r ,1 r i n , • n, • i » i • f t-» r < Tirnego. Mátká tákže mowi: Oto ia služebnicá Páná mego. Wey- 
źrzał Pan Bog ná pokorę słuszki swoiey. Przez tęć y Syn y 
Mátká nadewszystkie Anioły y nádewszystko szcźere stworze-

śiebie y sstał sie posłusznym áž do śmierći á śmierci krzy- 
Łukasz w li-źowey: Przetoź y Bog Oćiec powyższy! go, y dał mu imię
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które iest nádewszystkie imię. Y Mátká o sobie: Iż Pan wey- 
źrzał ná pokorę służebnice swoiey. Bo oto mię stąd błogo- 
słćwioną zwać będą wszyscy národowie. Iź mi vcžynil wiel
kie rzecźy ten który mocny iest, á święte imię iego.

A iakoź iey nie blogosláwic, iakoź iey nie chwalić, którą Pánná słusz- 
y sam Pan Bog przez Anioła ták wychwalád racźy, którą odwsZÍnL 
sam przeyźrzał, y obrał od wieku, y sobie zgotował, y Oy-J^yJogi- 
com obiecał, y rozmáitymi figurami przeznacźył, y Prorocki- sławioną, 
mi głosy obwołał y obwieścił? Bo co Moyzeszowi vkazano w 2. Moyze: 
we krzu goraiącym: Aaronowi w sucliey rózdze á przedśię 
kwitnącey: Gedeonowi w Runie pokropionym: Co iásnie Sá- w ^oy: 
lomon przeyźrzał w mocney niewieście, y szácunku iey: Iá- Sędziów w 6.

• t • • • -i . . , , w Przypo: 31.smey leremiasz przepowiedział o niewieście y o mężu, a na- Hieremiasz. 
iáániey Ezaiász wyrćźił o Pánnie y o Bogu: toć tu iuź Anioł Lukáši 
Gábryel zyśćił pozdrawiaiąc Pćnnę.

A ieszcże będzie śmiał kacerz przeklęty, vwłacźać iey Postylla Reio- 
oney ćći y chwały, którą ia Pan Bog ták obficie ośldchćić 
racźył. Y będzie śmiał mowie, iż sie tá Pánienka w tym nie 
para, áby nam co pomágáta w strachach, á niebespiecźeii- 
stwiech nászych, gdyż sie samá lękałd, á iź iey żadna inna 
rzecź teź iáko cźłowiekowi, z żadnych stráchow nie pomagálá 
iedno iź znalazlá, iáko inny cżłowiek łaskę v Paná swoiego?
O nędzny, nieszeżesny á zaślepiony cźłowiecźe, który ią clicesz Odszeże- 
zrownác z innymi cźłowieki: Azasz tu nie słyszysz co iey fyą inszymi 
Anioł od Bogá opowieda, iáko ią pozdrawia: iáko ią nád wszyst- lu nympoXtW" 
kie wynosi ? Zdrowaś láski pelná : Blogosláwionaá ty miedzy klád^- 
niewiástami, nálázlas Mskę v Páná swoiego. Aza nie słyszysz, 
co y samá Pánna, choć bárzo pokorna, o sobie wyznawa: Iż 
mnie będą zwáó błogosławioną wszyscy národowie? O nie 
ludzki ále iászcžurki narodzie, który ią nie clicesz zwác bło- 
gosKwioną, y owszem ią z innymi ludźmi w ieden poeżet 
kládziesz? A któż kiedy ták był láski pełny? kto był kiedy 
ták błogosławiony? który kiedy cżłowiek ználazl cćką Mskę, 
ićką tá Panná v Bogá nalazlá, że Syná Bożego w swym świę
tym źywoćie pocźęłć y porodziła, y została prawdziwie mćtką 
Bożą? Bo iź sie vlękłd ná słowa Anielskie: á więcby nam iuź
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Łukasz w 22. przeto nic pomoc nie miálá? Lękałći sie y Pan Chrystus w
ogrodzie: á więcby iuź nic nam pomoc nie miał? Niestetysz 
miły Pánie: źe do tego przyszło, iź ci co pierwey Máryey 
matce Boźey, y innym świętym cci vwlacžáli, teraz sie iuż 
tdrgaią ná sám§ cźeść y chwałę iednorodzonego Syná Bożego.

Postylla Reio- Oto Anioł ták zacne á ták sláchetne stworzenie, z wiel- 
Wiedno"samlz podziwienim á z wielką vććiwośćią tę Pannę pozdrawia, 
Chrystus & mało nie vpáda przed nią ná kolána swoie: á ty nieszcźe- 
swiętym sie . 1 . . . . J

zAcżął, sny cźłowiecźe śmiesz iey cci vwłacźać? śmiesz to mowie, źe 
á świętym sie . . ,. . . . ,a świętym ste . . .. . . . ,vrodzit, áin-iest iako mny człowiek.

Nie rownamyc my Máryey z Chrystusem, o którym pe- 
w grzechu y wn|e wiemy źe sie świętym zácźął, y świętym sie vrodzil: y

ćiem sie vro-iest świętym nádewszemi świętymi: znamy iź z iego zupełno- 
Łukasz w l.śći, y Márya Pánná, y inni wszyscy święci swoię świątość 
W ^sa:^163' wźięli. Ale iesli Paweł wszystkie Chrzeáciány świętymi nazy- 

Bieruat. wa, krwią Páná Chrystusową są omyci y poświęceni: iákož 
dáleko więcey Márya świętá iest, którą oto Anioł láski pełną 
názwal, którą Duch święty osobnie poświęcił, w ktorey Syn 
Boży ze wszystką zupełnością Bostwá swego ćielesnie prze
bywał? A iesli Páwlowi ś. modlitwy inszych wiernych poma
gały: (boby o nie ták pilnie nie prosił) iakoż nam tá Pánná 
Pánu Bogu wdzięcźną, bárzo milá, á láski pełna, prośbą á 
przyczyną swą do Syná, więcey pomoc nie má? Iakoź nam 
nie da o co go prosimy przez Mdryą, ten który nam y Sy
ná, y z nim wszystko dobre, nie inácžey chóiál dác, iedno
przez Mdryą?

A ták nic sie nie oglądaiąc ná te wileźe odszcźepieńskie 
Biernata świę- głosy, staraymy sie namileyszy, iáko nas vpomina Biernat świę-
dTpminyRU*ty , do tego przez Maryą wstąpić, który przez nię do nas

zstąpić racźył: przez tę przyść w łdskę onego, który przez
nie w nędzę naszę przyszedł.

Przez ćię niech przystęp mamy do Syná, o błogosławio
na, naleźićielko láski, rodzicielko žywotá, matko zbáwienia: 
áby nas przez ćię przyiął, który sie nam przez ćię dárowác 
racźył. Niech wymówi v niego cźystośc á szcźerość twoiá, 
winę nászego skdźenia: á pokora twa Bogu milá, niech vpro- 
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śi odpuszcźenie pysze á márnoádi nászey. Obfitá miłość twoiá, 
niech okryie wielkość grzechów nászych: á płodność twa chwa
lebna, niech nam przyda płodność y rozmnożenie zasług. 0 Pá
ni nászá, pośrzednicźko násza, rzecźnicźko nászá, ziednayźe 
nas z Synem twoim, twemu Synowi nas ofiáruy. Vcźyń o bło
gosławiona, przez tę łaskę którąś nalázlá, przez te dostoień- 
stwo, któreś záslužylá, przez to miłośierdzie któreś porodzilá: 
áby ten który przez twe pośrzednictwo, racźył sie sstác vcže
stnikiem krewkości nászey, przez twoię przycźynę vcźynił nas 
vcźestniki chwały y krolestwá swego. Iezus Chrystus Syn twoy 
á Pan nász, który iest Bog nádewszystko blogosláwiony, ná 
wieki wiekom, Amen.
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NA DZIEŃ WOYCIECHA
świętego, Męczennika, Patrona, y Apostola naszego 
Polskiego: Ewangelia tasz co y w Niedzielę Wtor^ 

po Wielkieynocy.

O NAWRÓCENIU PRZODKÓW
nászych ná widrę Chrześciańską: á iź tá nowa Ewangelia, 

ná wszystkim iest oney stárey przeciwna: á która 
wżdy pewnieysza.

Święto dzi
siejsze nam

1.

Woydiech ś. 
prawy 

Pasterz.

Acź wszystkie święta przez cály Rok od wszech chrześcianow, 

Polakom wła-ále osobliwie to święto dziśieysze, od wszystkich Polakow 
z wielką vóćiwością, y z wielkim nabożeństwem má byc ob
chodzone. Abowiem dziś nietylko pierwszego Apostolá Pol
skiego Woyćiecha świętego pdmiątkę cżynimy: ktory nawyż- 
szego Pásterzá Chrystá Páná wiernie ndśladuiąc, wzgárdziw- 
szy wszystkie wcžásy swoie, z wielkimi pracámi y z niebez- 
piecżeństwy szukał tych kráiow zbáwienia: nákóniec y dusze 
swoiey dla nich położyó nie litował, áby Ewdngelią swoią 
krwią zapiecżętowaną potomkom zostawił. Ale nadto obcho
dzimy dniá dziśieyszego, ono szcżeśliwe narodu nászego Pol
skiego ná widrę chrześcidńską ná wrócenie, y dobrodzieystwo 
powołania nászego wszyscy sobie ná pdmięc przywodzimy. 
Które gdyby było nie yprzedziło, tedybysmy teraz áni weso
łego dniá Wiélkonocnego, áni żadnych świąt chrześcidńskich

2.

Nawrócenie 
Polskie 

na wiarę Pa
na Chrystu^o- 

wę.
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obchodzić nie mogli: y owszem ánibysmy byli poználi Chry- 
stá Páná Zbáwicielá nászego: álebysmy ieszcże trwáli w po
gaństwie, w niedowiárstwie, w grzechach, a w ciemnościach 
nászych. lać w tym nic nie wątpię, iź to Pan Bog przeyźrzeć 
osobliwie racźył, źe prawie ná pocźątku chrzeáciáňstwá tu 
v nas w Polszcźe, Woyciechá świętego iáko Apostolá posłał 
do nas, y vcźynił go sláwnym męcźennikiem y Patronem 
nászym: ábysmy święcąc święto iego, á obchodząc pamiątkę 
męcźennictwń iego, wspomináli záraz ná to wielkie dobro- 
dzieystwo náwrocenia nászego: dziękuiąc Pánu Bogu wszech-Piotr w i. káp. 
mogącemu, który z ciemności powolác nas racźył do przedzi- 
wney swey światłości. Abowiem byliśmy teź kiedyś y my Do Ephez.- 
iáko błędne owce: álesmy sie iuź náwrocili do Páná Iezusá, 
iáko do práwego Pásterzá, y do Biskupá dusz nászych. Bylá 
kiedyś Polská nászá ciemnoáciámi, kiedy miásto práwego á 
żywego Bogá, ládá Dyabelstwá, lesze, Lády, Nije, Márzány, 
Ziewány, Zyzylie, Zywie, Pogody, Pochwisty, Lelipoleli, Pio
runy, Gwiazdy, y Węże chwaliła. Ale iuż teraz iest światło- 
śćią w Pánie, skoro zá laską Bożą, á zá pilnym stáránim 
stolice Apostolskiey, y lana iedennastego Pápiežá Rzymskiego, 
á zá pracą y kazanim Woyćiecha Biskupá świętego y innych ian w i. 
świętych mężów, od kilká á sześći set lat vwierzyla w tego, 
który iest świdtłość práwdziwa, oświecćiąca cżłowieka każde
go ná ten świat przychodzącego. Co iáko sie sstało, w pierw- 
szey cźęśći kazania nászego krotko vslyszymy, ku wzbudze
niu wdzięcźnośći nászey. A w diugiey okaźemy, ku vtwier- 
dzeniu wiáry nászey, iź inszá Ewángelia áni insza wiárá nie 
iest, áni może być prawdziwa, iedno ona stara, którą ná on 
cžás przodkowie naszy przyięli, którą Woyćiech święty swo
ią krwią zápiecżętował, którą y sam Pan Bog wielkimi á roz- 
licźnymi cudámi potwierdził.
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A.cźby sie ieszcże o Ewángeliey wiele mowie mogło, ále nam 
ná ten cżas dosyć będzie, przypćtrzyć sie tym ostatnim sło- 
wam, które nam wielkie miłosierdzie y pilne stáranie Páste- 
rzá nászego, o rozmnożeniu á rozszerzeniu owcžárnie swoiey, 
zalecaią: Mam, práwi, ieszcże y drugie owce, które do tey 
owcžárnie nie należą, ále y te przywieść muszę: y będą słu- 
cliác głosu mego: á będzie iedná owcžárnia y ieden Pásterz. 
O iákož sie to wszystko nad námi wypełniło! Byli kiedyś 
przodkowie nászy iáko błędne owce, nie znály Pásterza swo- 
iego Chrystá Pána, nie należały do owcžárnie iego: kiedy iá
ko nierozumne bydło do niemych bálwanow byli prowádzeni, 
kiedy im kościoły y lasy poświącdli, kiedy im ofiáry modły 
y chwały Bogu sámemu powinne wyrządzali. Ale ten święty 
Pásterz nie racżył ich ták opuścić w onych stáry ch błędziech 
ále weyżrzał ná nie okiem miłosierdzia swego, y śiedzące 
w ciemnoáciách y w cieniu śmierci, światłośćią Ewángeliey 
á prawdy swey śwdętey oświecić racżył, y przywiódł ie tákže 
dó owcžárnie swoiey, to iest do koáciolá swego świętego po
wszechnego. Aby iuź ták z Zydow y z Poganow, y ze wszyst
kich ięzykow y národow, była iedna owcžárnia pod iednym 
Pásterzem zgromadzona. Co iako sie sstálo pewne Historye 
y Chroniki násze Polskie opisuią.

Pánowal ná on cžás w Polszcże nieiáki Ziemomysł po
tomek y Prawnuk Piastów. Ten przez nie mály cžás nie má- 
iąc płodu żadnego, nákóniec dał mu Pan Bog Syná ále śle
pego, ktory iednák w siódmym roku ná miánowinach álbo 
postrzyžynách, gdy mu Pogáňskim obycžáiem pierwsze włosy 
ostrzygáno (ná co sie byli ziácháli, iako dziś ná krzćiny? 
wszyscy Panowie przednieyszy) przeyżrzał bez żadnego le
karstwa, nád wszystkich domniemánie: y dano mu imię Mie- 
cław, álbo Mieszko. Pytał potym oćiec wieszeżkow y prák- 
tykarzow swoich, co to było, źe Syn iego ślepo národzony



383

ták nie rychło przeyźrzał. A oni odpowiedzieli, podobno z po- łan w u. 
chleb stwá, ácž też cźasem Pan Bog y przez Pogány y nie- 
wierniki, iáko przez Bálaamá, przez Káiphaszá, y inne podo
bne, zwykł opowiedád przyszłe rzecźy: odpowiedzieli tedy, iź 
Polska zá pánowania iego miálá byc oświecona. Co sie po
tym wszystko wypełniło. Bo Mieszko po śmierói oycá swoie- 
go, Pánem iuź zostawszy, ácž był pierwey Pogánskim oby- 
cžáiem śiedm źon sobie p Jął, z którymi iednák żadnego pło
du nie miał: ále potym słysząc ták od swych Polakow (któ
rzy sie z Cźech y z Morawy z wiár$ Chrześdiaiiską do domow 
nawracali) iáko y od cudzoźiemcow, którzy álbo przy dwo
rze iego byli, álbo Hándle y Kupiectwá w Polszcźe sprawo
wali, á niektórzy teź po leśiech y po pustyniach służyli Panu 
Bogu. Od tych tedy Książę słysząc o wierze Chrześciańskiey, 
iáko iest święta á prawdziwa: zá ich nápominanim y ińdą 
(gdy mu ieszcże ktemu szcźeście y potomstwo obiecowáli, ie- 
sliby przyiął widrę Chrześciańską) opuściwszy pierwsze óne 
żony Pogańskie, nieiáką Dambrowkę Pdnnę Chrześóiańską, 
Bolesláwa pierwszego, Kśiąźęcia Cźeskiego córkę, za żonę 
sobie poiął. Którą skoro do Gniezna z wielkim dworem przy- 
wieźiono, Miecław álbo Mieszko Polskie Kśiąźę, wedle vmowy, 
pierwey sie dał okrzdic, á w kilku dni potym, gody z wielką 
lJdośćią sprawował. Sstálo sie to roku od narodzenia Chry- Anno Dni. 
stusowego, 965. 96a'

Odprawiwszy gody, Kśiąźę ono zá radą y pomocą żony Fundowanie 
swoiey, myśli swe wszystkie ná rozmnożenie widry Chrzęści- 9kośCiołow.h 
áiiskiey obrociło. Dziewięó Kościołow przednieyszych ná roż
nych mieyscach zbudował y fundował, y drogim sprzętym y 
ochędostwem ozdobił, cźynszami y imiony zbogáéil, y ná Dio- 
cesye rozdzieliwszy, dwá pierwsze, Gnieźnieński y Krakowski 
Arcybiskupom porucżył: á w drugich iáko w Poznańskim, 
w Smogorowskim, (który potym Bicźyński, á nákoniec Wro
cławski iest nazwany) w Kruświckim, który zá cźasem do 
Włoclawia iest przenieśiony, w Płockim, w Chełmskim, w Lu- Dziesięciny 
buśieńskim y Kámienieckim, Biskupy postanowił: y dzieśięói- y 
ny káždego žiárna, społ ták swoich iáko y Slácheckich, y w Polszcźe, 
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wszego pospolstwá, wiecźnym dekretem postąpił: á ieszcźe 
tym sposobem, áby te dziesięciny po źniwiech, di którzy ie 
ddią, byli zwoźic powinni, ná mieyscá od Plebanów, álbo od 
innych sług kościelnych náznacžone. Tym tedy obycźdiem 
naprzód te Biskupstwá fundowane y nadane, y kościoły w Pol- 
szcźe zbudowane y ná cżeśó á ná chwałę Panu Bogu wszech
mogącemu poświęcone były.

Polacy Co áby sie tym porządniey y státeczniey spráwilo, Legat
* wźięuU Papieski Aegidius Kárdinal, Biskup Tuskulaiiski, od laná 

Wtd!ańskąZ.e trzynastego Papieźd z Rzymá był posłany: który pierwsze 
Arcybiskupy y Biskupy, Włochy, á snadź niektóre Francuzy 
y Niemce postáno w ił: ponieważ nászy ieszcźe prości, á w wie
rze Chrześcińńskiey nie ćwicźeni byli. Przydano teź do nich 
Praełaty, Kanoniki, y Plebany: którym teź fundátie od Kśią- 
żęcia y od inszych Pánow, y dziesięciny od Biskupów nazná- 
cźono, y wiele kościołow po wśiach y po miástecžkach zbu- 

iaki Pan takidowano y fundowano. Abowiem to pospolicie bywa, iź iáki 
kram. pan, tácy są y słudzy y poddani iego: a wszystko krolew- 

stwo násladuie przykładu królewskiego. Ták tedy zá staranim 
y zá pilnością Kśiąźęcia, y innych Pánow Polskich, wiára 
Chrześciańska prędko sie w Polszcże roskrzewilá: Zwłaszcźa 
gdy iedni prośbą y darami od Kśiąźęcia przywiedzieni (który 
dla tego obieźdźał wszystko państwo swoie) á drudzy teź gro
źbą przypędzeni byli. Bałwany one Pogańskie po wśiach y 
po miastecźkach łamano, tłucźono, y palono. Bo ten był man
dat y roskazanie Kśiąźęce, áby wszyscy iednego dniá, śiod- 
mego Kśięźycń Marca, który ná ten cžás był Niedzielá Srzo- 
dopostna, Bogi one swoie w rzeki álbo w blotá, álbo więc 
w ogień wrzucili. Cżego nijaka pamiątka długo w Polszcże 
trwála.

stateczność Tymci sposobem, zá Kśiąźęcia Mieszká álbo Miecžyslawá, 
wToisTcże P°lska nasza, porzuciwszy one stare błędy, prawą Ewdngelią 

Chrzęść1 mow.y wiarą Chrześćiańską oświecona była: którą przodkowie na- 
szy ták wdzięcźnie y ták ochotnie przyięli, źe ten obycźay 
był miedzy nimi, iź ludzie w kościele stanu Slácheckiego, ná 
ten cžás gdy Káplan y oltarzá Ewangelią cżytac miał, kor- 
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Woyéiech á. 
skąd á iáko 

przyszedł 
do Polski.

dow do połowice dobywáli: tym znád daiąc, iź tey prawdy 
y wiary raz przyiętey, do gardł swoich, przeciw Żydom, Tur
kom , Tátárom, y innym niewiernikom záwsze bronić mieli, 
y długo ten obycźay w Polszcźe był zachowań.

Tegoż prawie cźasu Woyćiech święty z tey przycźyny 
przyszedł był do Polski. Był ten Woyćiech rodem z Cżeskiey 
źiemie, wtóry Práski Biskup, cźłowiek ślachetny y wielkiey 
świątośći. Ktory widząc wielką złość y vpor narodu swego 
Cźeskicgo, źe ich od bálwochwalstwa przedśię odwieść nie 
mógł, Ktemu ich niesprdwiedliwośći, okrucieństwa, łupiestwa,Tu s(ec ™sch 
y insze nie chrześćiańskie obycźaie: widząc źe nic v nich áni Duchowni 
J J , puszežád be-
z cźęstym vpominamm, áni prośbą, áni groźbą, áni kaźnią neficia, 
Pdsterską spráwic nie mógł, y owszem iź ie tym więcey gor-kvcźyn:ć°ide 
szył y ziątrzał przećiw sobie, iáko práwy Pásterz ktory nie mogą’ 
szukał nicźego inszego, iedno ich zbáwieniá, widząc źe tam 
żadnego pożytku nie cźynił, puściwszy Biskupstwo vdał sie 
naprzód do Rzymu, á potym vprosiwszy od Papiežá dozwo- którzy, 
lenie (skosztowawszy iednák pierwey, iesliby sie Cźechowie uko^chces™ 
vznác chćieli) puśćił sie z brátem Gaudencyusem, y z kilkáltdn^P day 
zakonników do Węgier. Gdzie mieszkdiąc przez rok y dłuźey, 
Węgry, którzy wiarę Chrześćiańską dopiero też byli y ieszcże 
nie wszyscy przyięli, przez tłumacźd dostátecžniey wpráwil: 
y Stephana Syna Książęcego álbo okrzćił, álbo iáko drudzy 
mówią, przedtym okrzcźonego bierzmował y potwierdził.

Potym sie vdał do Polski, y od przednieyszych Pánow, 
y od samego Kśiąźęćia Miecława z radośćią przyięty, ták ze 
w Polszcźe iáko y w Węgrzech vcźyć pocźął, pierwey w Kra
kowie ná drodze, á nawięcey w Gnieźnie. Co z tym większą 
chęćią y ochotą cźynił, iź Cźechowie ięzykiem y krwią z Po- 
láki złącźenie mdią. A ták po śmierći Robertá pierwszego Ar
cybiskupa Gnieźnieńskiego, zá wielką prośbą Kśiąźęćid, ná 
iego mieysce Arcybiskupem obran był. Lecź nie długo potym, 
z Boskiego nádchnienia, pielgrzymstwá swego zdcźętego do 
Prus dokonać chćiał: zostawiwszy na swoiem mieyscu brátá 
swego.

POSTILLA WUJKA — WIĘKSZA. 124
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A gdy w Pruśiech widrę Chrześćidńską z wielką pracą 
y Cierpliwością rozsiewał: od onych grubych á okrutnych lu
dzi, z poduszcźenia Cźdrtowskiego y Kśięźey Pogdńskiey,

Wojóech gdy nadostoynieyszą ofidrę Mszey świętey odprdwował, w Mid- 
Mszeys.St.stecźku nád Morzem, które potym Niemcy Fischhauzém nd- 

zwdli, od Pogdnow przekłoty y zabity iest, dwudziestego trze- 
Anno Dni, ćiego dniá Kśiężycd Kwietniá, Roku Pdńskiego, Dziewięćset-

nego Dziewięćdziestego śiodmego.
Ktorego ciálo potym Kśiąźę Chdbry Bolesław, iuź po 

śmierći Miecłdwa Oycá swego (pomstę ná inszy cźds odło-
Cudo przy żywszy) odkupił od Prusaków: á y bárzo tdnie: Bo ciálo ná

nie ważyło. Abowiem tyle árebrd, álbo iáko niektórzy powie- 
daią, tyle zlotá niewierni Prusacy zaźądáli, ileby ćidło zawa
żyć mogło. Które ćidło z wielką vććiwośćią przywieźione, 
naprzód w Trzemeszeńskim Klasztorze Bolesław położył: á 
zaś rychło potym, do Gnieźnieńskiego Kośćiołd przeniósł.

Cuda rozli- Ndtychmiast pocźęło ono mieysce y grób świętego mę- 
CŽWoyďSaUcženniká Pdna Chrystusowego, słynąć wielkimi á rodzáiowi

świętego, hutzkiemu zbáwiennymi cudami. Którą sławą poruszony Otho 
Cesarz przy-Lisowáty, trzeci tego imieniá Rzymski Cesarz, wrdcaiąc sie 
do polski na ze Włoch, z wielkim dworem spokoynie do Polski przyiechał,

do grobu nowego Męcźennika Woyćiecha świętego: Iedni mó
wią, iź dla wypełnienia ślubu swego, który był w ćięszkiey 
chorobie vcźynił: á drudzy powieddią, iź dla pokuty zd to, 
źe był iednego Grofa niewinnie bez sądu, tylko dla potwarzy 
żony swey wszetecźney, zd cudzołoźnikd nd śmierć skazał. 
A byli sobie z Bolesłdwem powinowaci po Oycu, ktorego Bo
lesław wdzięcźnie przyiąwszy y hoynie vcźęstowawszy y po- 
ddrowawszy: to też zdśię od Cesárzá odniosł, źe go tudziesz 
tdmźe mianował Królem, towarzyszem, y przyiaćielem Pdń- 
stwa Rzymskiego, od Trybutu y od wszelkiey zwierzchności 
Cesdrzow Rzymskich wyiętego. Tdmźe w Gnieźnie, gdy Gau-

Cesarz Koronę dencyus Arcybiskup zwykłe Ceremonie odprawował, Cesarz 
przyniósł ____ tt- , , , . *.'1,  XV,.do Polski. Koronę Królewska ná Bolesława włożył: ták áby tá cżeść

wiecżna i emu y potoinkóm iego w Polszcźe pdnuiącym byłd.
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Kfemu przydał znamienite dáry: gwoźdź ieden, którym Pan Reliquie ś. 

á Zbawiciel nász ná krzyżu był przybity, y włocźnią świę
tego Maurycego ktore y podziś w Krákowie ná zamku w ko
ściele chowdią. A ol nowego Krolá zdśię teź odniosł rńmię 
Woyćiecliń świętego, ktore powieddią, źe potym w Rzymie 
ná wyspie w kościele świętego Bárttomieiá vććiwie dał schowńć.

Pátrzayže którym sposobem nászá miła Polská Korony

nawiętsze da
ry Królów 

y Cesarzow 
starych.

otrzymał.

I

Z wiarą 
hrześdiańską 
przyszło do 

Polski wszyst
ko dobre.

1 átrzayze którym sposobem nászá nula Polská Korony Woyć ech s. 
dostála: bez wątpienia przez przycźynę á zńsługę Woyéiecháijíomkoronę 
świętego, do ktorego ná odpust Cesarz przyiechawszy, przy
niósł ten klenot Bolesławowi Synowi do domu, ktorego Ociec 
iego z wielką pracą y nakládem dostác nie mógł. Abowiem 
posłał też był Mieszko ieszcźe przed tym o Koronę posły do 
Rzymá do Papieża (á posłał práwie w ten cžás, gdy też Ste- 
phan Książę Węgierskie dla tegoż był posłał y otrzymał) ále 
niż to doszło, Mieszko vmárl, y tu w Poznaniu pogrzebion. 
Owa to był Pan Bog Synowi iego Bolesláwowi Chabremu 
zachował, aby tym v wielbił Męcżennika swego Woyćiecha 
świętego, ku któremu Bolesław wielkie nabożeństwo záwždy 
okazowa!. Bo y ćińła iego od Prusaków dostał, y Kośćioł 
Gnieźnieński zbudował ná pamiątkę iego. Cesarzći pewnie o 
tym nic nie myślił gdy do Polski iechał, áby był miał Bo- 
leslawá koronować: ále Pan Bog który sercá Królewskie trzy
ma w ręce swey, iuź to ták był przeyźrzał, áby pospołu z 
wilrą Chrześćiańską y cześć y sława y Koroná Królewska, 
y szcźeśćie y dzielność, y krotko mówiąc, wszystko dobre 
przyszło do Polski.

A gdyż nam Woyćiech święty przycźyną swą v Pána 
Bogá y Koronę Królewską y pierwszego Krolá Chrześćidń- 
skiego w Polszcże ziednał y yprośił: o terazćiby nam, Polsko 
miła, któraś dziś po śmierci Krolá swego Sygmuntá wtorego 
ośieroćiżłą zostála, terazby nam pilnie Paná Boga prosić, 
w tym to niebespiecźnym czasie, pod tym Interregnum, áby 
ten który nas nád wszystkich domniemanie, po Krolewskiey 
śmierći dotychmiast w pokoiu zachował, racźył nam ieszcźe 
dác z láski swoiey, przez przycźynę Woyciecliá świętego, Kro
lá takowego, któryby y w wierze, y w nabożeństwie, y w sła

124*

w Prsy po w:
21.

Pisało sie to 
cźasu Inter

regnum.

Anno 
Dni. 1573.
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wie y w sZcźeśóiu d w fortunie Chdbremu Bolesławowi, pier
wszemu w Polszcźe Chrzescidńskiemu Krolowi, był podobny. 
Acź nie wiem z iaką twarzą, álbo Pana Bogá w Troycy ie- 
dynego wzywdó będziem śmieli, ktorego dziś w Polszcźe ták 
bespiecźnie bluźnią, álbo Woydiecha świętego prosió o przy- 
cźynę, ktorego sie wiáry y náuki wiele ich záprzeli. A wszak
że my iednák, którzy sie żadnym wiátrom náuk nowych vno-

Do Zydow śić nie damy, d w wierze ktorąsmy raz przyięli, w tey std-
tecżnie trwamy, vdiekaymy sie do tronu láski á miłośierdzia 
Bożego, d naydziem gotowe wspomożenie cźdsu przystoynego.

CŻĘŚĆ WTÓRA.

Którą wiArę Słyszeliśmy, którym sposobem, ktorego cžásu d skąd, zwła- 
P°600 fatZed szcžá z Rzymu, iáko od mátki, d Mistrzynie wszystkich ko- 
Luferską cźyli ściołow Chrześdidiiskich, przodkowie nászy przyięli wiarę Páná

Papieską. Chrystusowę, y z nią wszystko dobre: obacżmysz teraz pil
nie, co wżdy zá wiárá ná on cžás, to iest przed sześcią set 
lat, w Chrześcidństwie była: iesli tá którą dziś Luteranowie, 
Kálwinistowie, Pikárci, Troyboźdnie, Trynitarze, Nowokrzcźen- 
cy, y inszy obłędni ludzie ná swiát wnoszą: cźyli oná stáro- 
żytna, którą kościoł powszechny ten, ktory ci iákoby ná wzgár- 
dę Papieskim nazywdią trzyma y podziá státecžnie, ták iáko 
ią raz przyiął, od onych Chrześcidnow świętych Oycow swo-

ian w i. kap:ich. To ndm iednák wszyscy zezndc muszą, iź wżdy nie my
od nich, ále oni od nas odstąpili. Tego nam zdprzec nie mo
gą, iź oni wyszli z nas, d nie my z nich. Boc Polská iáko 
iest Polską, nigdy inszey Ewángeliey, nigdy inszey wiáry 
Chrześóidńskiey nie zndłd, iedno tę, którą oni Papieską dlbo 
Rzymską zową. A di zdśię Mistrzowie y Prorocy nowi, wcźord 
sie zidwili, dlbo dziś trzeói dzień, y to z inną idkąś Ewdn- 
gelią przedtym niesłychdną, á práwie oney przeóiwną, którą 
przodkowie ndszy wźięli z Rzymu krwią Woydiechd świętego: 
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w 4.

2. do Tts- 
sal: 3.

Do Rzym: 
w 16.

y wiele innych Męcźennikow zdpiecźętowdną, y rozlicźnemi 
cudámi vtwierdzoną.

Których przewrotność y niezboźnosć áby sie tym iáániey stateczność 
wszystkim okazálá, słuchaymy naprzód iáko nas wszędy chTysZisowey 
wszędy vpomindią pismá Apostolskie, ábysmy w staroźytney raz p^yiętey 
wierze Chrystusowey, raz przyiętey, mocnie á státecžnie trwáli, przykazána. 
á nigdy iey odmieniác nie śmieli, áni sie dáli vnaszác żadnym 
wiatrom nowych á przeciwnych náuk, y wymysłów ludzkich. 
Páwel święty Duchem Prorockim przegląddiąc to, co my iuź 
dziś ná oko widzimy, przestrzega nas tymi słowy mówiąc: w 2. do Tym: 
Przyidzieć ten cžás, gdy zdrowey náuki nie będą chćieć zno
sić, ále sobie vcźyćielow názbieráią wedle myśli, á pożądli
wości swoich: n^iąc świerzbiące vszy, á ná nówinki, á záfár- 
bowane słówka otworzone. Ale my wam przykázuiem bráéiaw 
(mowi na drugim mieyscu) w imię Páná nászego Iezusá Chry
stusá, ábyácie sie chronili káždego brátá, który nierządnie 
chodzi, á nie według Trádicyey álbo podánia ktore wzięli od 
nas. Y ná drugim mieyscu: Proszę was brdćią, ábyácie sie 
strzegli tych, którzy cźynią rosterki y pogorszenia przećiw 
tey náuce, ktoreyśćie sie wy náucžyli, á chrońcie sie ich. Abo- 
wiemći tákowi nie służą Pánu nászemu Chrystusowi, ále swe
mu brzuchowi: á łagodnymi námowami y błogosłdwieństwy 
zwodzą sercá niewinnych ludzi. A mogłźe nam kto lepiey opi
sać obycžáie tych nászych dziśieyszych Apostołow, niźli i^nows^owApo' 
tu opisał Páwel święty? którzy iedno rosterki á pogorszenia 
ś eią? którzy sie powszechney wierze, á stárožytney náuce 
záwsze sprzećiwiáią ? którzy nierządnie chodzą, ponieważ rzą
du y porządku Kośćiołd powszechnego y Trádicyey á podá- 
niar Apostolskiego odstępuią? którzy gládkimi, nadobnymi á 
záfárbowanymi słowki, á dziwnymi obietnicami y blogoslá- 
wieństwy zwodzą sercá prostych á niewinnych ludzi, á w tym 
wszystkim nie Chrystusowi, ále swemu brzuchowi, swoiey 
sláwie, swoim wcžásom y pożytkom służą.

Ale wy Brácia, mowi tenże Paweł, przedśię stoyćie mo-w 2. do Těš
eno á trzymayćie sie Trádicyey, to iest vstaw y porządków, sal: 2' 
którycheśćie sie náucžyli ták ystnie przez mowrę, iáko y przez

Obycžáie
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Paweł sie list nász: to iest, nietyłko to wierzéie, y trzymayćie, y cho- 
maistar/cii way ćie, co iest napisano, ále y to wszystko, co wam pod 
porządków żywym głosem, y pod Cercmoniámi, y innymi porządkćmi, 

w i. do Kor:vstnie iest podano. A iesli sie kto chce wiele spierać, iesli 
w ’ sie kto sfarliwym okazuie, myć práwi nie mamy tego oby- 

cžáiu, áni Kośćioł Boży.
ian w 2. Takźeć y Ian święty pilnie nas wszystkich nápomina
kap’ h mówiąc: Iź iesli kto przychodzi do was, á tey náuki nie przy- 

nośi, nie przyimuićiesz go w dom, áni go pozdrawiayćie. Bo 
kto tákiego pozdrawia, ten sie sstawa vcžestnikiem vcžynkow 
iego złośliwych. Y zdśię: Toć iest przykázanie Pánskie, źe- 
byśćie ták, iákoácie od pocźątku słyszeli, w nim chodzili. Boć 

Tamże, wiele zwodnikow wyszło ná áwiát. Y zćśię: Káždy który od
stępuie, á nie trwa w náuce Páná Chrystusowcy, Bogá nie 
ma. Y sam Pan Chrystus Zbáwiciel, teź nas przestrzec ra- 

Mattheusz cźył: Iź wiele fałszywych prorokow miálo powstać tych osta
tnich cžásow, y miálo przychodzić w imię iego, y wiele ludzi 
zwodzić: y roskazał nam, ábysmy im nie wierzyli, ábysmy 

D> Gaiat:w3.do nich nie wychodzili. Y Páwel święty swe Gáláty srodze 
o to karał, źe sie fałszywym Prorokom vwieác byli dáli.

Tamże w 1.0 száleni Gálátowie (mówi) á ktoź to was zbłaźnił? kto to 
was omamił, źebysćie nie slucháli práwdy? Duwuię sie, prá
wi, źe sie ták rychło przenośićie od tego, który was wezwał 
ku lásce Páná Chrystusowcy, ná ićkąś inszą Ewdngelią: któ
ra nie iest insza, áni być może, iedno źe są niektórzy, co 
wami trwożą, á mieszdią, á chcą wywrócić Ewdngelią Páná 
Chrystusową. Alcby też więc y my, álbo Anioł z niebá, po- 
wiedał wam Ewdngelią, przeciw tey ktorąsmy wam opowie- 
dáli, niech przeklętym będzie.

Vide Vincen- A słyszysz iáko Páwel dla vtwierdzenia pierwszey wiáry 
tlnensem.1 státecžnoáci, áni sobie, áni inszym wszystkim Apostołom, y 

Wiárá owszem áni Aniołom nie przepuścił ? áby okazał iáko mocno 
Dlroářkru ánftrzymać mamy, to co nam z przodku iest podano, á cźegos- 

odmiany. my s|e zdawna od Apostolskich mężów náucžyli. By teź nie- 
rzkąc ia (mówi) chćiał wam powiedćć co inszego, ále by y 
Piotr, y Andrzey, y Ian, y wszyscy Apostołowie, by też ná- 
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koniec, Anioł zstąpił z niebá, á powiedał wam co inszego, 
niź to cosmy wam raz powiedzieli y cźegosmy was z począt
ku náucžyli: to wszystko niech przeklętym będzie. Nie i ’.by 
święci Aniołowie klámád, zwodzie, albo grzeszyć mogli: ále 
chce rzec Páwel święty: Iź chodby teź było, co być nie mo
że, tedy iednák ktoźkolwiek raz podaną y przyiętą widrę 
Páná Chrystusową będzie chciał odmieniád, niech przeklętym 
będzie.

A iźbyś nie mniemał, źe to Páwel nie rozmyślnie wy- 
rzekł, popráwil sie wnetźe, y powtórzył málo nie tesz slowá: 
iakośmy wam, práwi pierwey powiádali, y teraz záśię powia
dam: Iź iesli wam kto będzie, co inszego miásto Ewángeliey Obácž> obácž 
przepowiadał, mimo to cośdie raz przyięli, niech przeklętym 
będzie. Nie mowi, mimo to co iest nápisáno, ále cośdie przy
ięli, cosmy wam podálí, y cźegośmy was vstnie nducźyli. Aby 
Heretyk do sámego pisma nie prowokował, które swymi wy- 
klády przewrotnymi psuie y nicuie po swey woli, ná swe y
ná wielu innych zátrácenie. Gdyż tá iest własność zakonu Nowy zakon

t me na księ-
nowego, którą iest rożny od stárego, iź zakon nowy nie ná gách,
tablicach kámiennych, áni ná martwych skórach, álbo ná pá- wiernych ná-

pierze, ále ná sercach wiernych ludzi iest nápisány. Iáko to pisány' 
był Pan Bog obiecał przez Proroká: Iź dam zakon moy we- Hie^emíasz 
wnętrzności ich, á ná sercá ich napisze gi, á będę im Bogiem Do Zydow 
ich, á oni będą ludem moim.

A ten zakon ták mocno iest ná sercach wiernych wyrá- 
źony, iź choćby snádž Ewángeliey, ná kárdiech pisáney nie 
bylo, tedy iednák práwi wierni Páiíscy, którzy iuź przyięli 
Duchá świętego, żyliby iáko im przystoi, y wierzyliby to 
wszystko, co wierzyć ku zbawieniu iest potrzebá, y brzydzi
liby sie wszelkim Odszcźepieństwem. Iáko przez długi cźas 
cźynili pierwszy oni Chrześcianie po Wniebowstąpieniu pań
skim, którzy długo byli bez pisanego słowa Bożego. Iáko y Ire^ph 4 3‘ 
oni, o których Ireneus mowi, gdy ták pisze: A gdyby nam 
byli Apostołowie pisma żadnego nie zostáwili: ázabysmy byli 
nie muśieli porządku Trádicyey (to iest, náuki iákoby przez 
ręce od Przodków podáney) nááládowác, którą podáli tym, 
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odstąpili.

którym kościoły porucžáli ? Ná którym, práwi, porządku prze- 
stawáią wiele narodow tych ludzi, co w Chrystusá wierzą: 
mdiąc bez liter y bez cžernidlá zbáwieuie przez Duchá świę
tego w sercach swych nápisáne, á stárey Trádicyey, to iest 
stárego porządku náuki pilnie strzegąc: Którym gdyby kto 
powiedział te wynálaski álbo wymysły odszcźepieńskie wła
snym ich ięzykiem, nátychmiást zátuliwszy vszy vćieką co 
nadáley: nie mogąc áni słyszeć rozmowy bluźnierskiey. To 
ták Ireneus o onych stárych Chrześćianach, którzy bez pismá 
żadnego, tylko z Trádicyey, prdwą wićrę státecžnie trzymáli. 
Co gdyby też nászy Polácy byli pilnie záchowáli, nigdyby 
było nie przyszło do tego, ná co dziś z plácžem y žáloác^ 
pátrzác muśiemy.

Polacyniekto- O by teraz zmartwychwstał Woyćiech miły święty, á vy- 
kOy od pierw- źrzał ták wiele rożnych zborow, y ták wiele kształtów wia- 
áSie^w^íryre^ nowych w Polszcże, których sobie niedawno nátworzyli, 

káždy po swoiey woley: coby też rzekł ná to? Izaliby sie 
nie zastawił o tę wiarę, którą nam swoią krwią zćpiecźęto- 
wćną zostawił ? izaliby śćierpiał te bálámuctwá y bálwochwal- 
stwá iáwne, których zá żywota áni w Cźechach, áni w Pru- 
śiech śćierpieć y wytrzymać nie mógł ? Cźyliby sie vlękł mó
wić o tę widrę, dla ktorey gárdiá swego w Pruśiech położyć 
nie litował ? Bez pochyby, szedłby ná Syem, á stćnąwszy 
w kole ná tey Electiey Krolá nowego (którą Pánie Boże 
wszechmogący rácž pożegnać y obrocie ku ćći á ku chwale 
swoiey) rzekłby y Pánom Koronnym, y wszemu pospólstwu 
onesz slowá, ktore kiedyś Páwel w teyźe rzecży do Galátow 
mówił. Rzekłby bez wątpienia: O głupi á niebácžni Polacy, 
O mizerni, á zapamiątali ludzie, O niewierni Synowie, á prá
wie wyrodkowie, cośćie to vcžynili? kto was zbláznil, że iuź 
nie słuchacie práwdy? Kto was zmamił, żeśćie wiáry przod
ków swych odstąpili? żeśćie sie ná inszą Ewangelią ták ry
chło przenieść dáli? gdyż insza práwdziwa być nie może, 
iedno tá, którą waszy O.cowie od stolice Apostolskiey z Rzy
mu raz przyięli, ktorąm y ia wam podał, y krwią swą wlá- 
sną zdpiecźętował ? Cźemuśćie ták prędko vslucháli tych, kto- 

Do Galath: 
w 3.

Oracyá 
Woyéiecha ś. 
do polakow.
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rzy wámi trworzą, chcąc wywrocie Ewánge^ Páná Chrystu
sową ? Którzy niezgody y zgorszenia śieią przećiw tey náuce, 
ktoreyśćie sie wy odemnie náucžyli? Cźemuśćie sie ich nie- 
strzegli? Cźemuście ich ćierpieli miedzy sobą? Cźemuście sie 
Jmi nie brzydzili? ták iáko wászy Przodkowie,’ Confederácie 
y Káptury przeciw im cźynili? By był nie tylko ia, chociam 
iuź iest y świątośćią żywota y cudami w tey Koronie sław
ny : Ale by był y Piotr y Páwel, y owszem by był y Anioł 
sstąpił z niebá, á powiedział wam co inszego, oney pierwszey 
Ewángeliey przeciwnego, tedyście go przyimowćć nie mieli, 
álescie go y z nduką iego zá przeklęctwo mieć mieli. A wy
ście nie Aniołom, áni Apostołom, áni iákim ludziom świętym, 
ále zbiegłym mnichom, błaznom á mátácžom, którzy gdzie 
indzie mieyscá mieć nie mogli, których ze Włoch, z Niemiec, 
ze Fráncyey, dla ich niecnoty á przewrotności nawy ganiano 
do was, tym zbiegom, tym zdraycom, tymeśćie sie zwieść dáli? 
tymeśćie ták rychło vwierzyli? tyście ták wdzięcźnie przyięli, 
iáko Anioły Boże, á to bez cudów žádných? Biádá, biádaEzaiasz w i. 
ludowi złośćiwemu, ludowi niepráwośćiami obciążonemu, po
tomstwu nikeżemnemu, synom nieślachetnym. Opuścili Páná 
Bogá swego, pobluźnili Bogá w Troycy iedynego, záprzeli 
sie Syná Bożego, z Oycá przedewszemi wieki národzonego, 
zbraćili sie y z Turki, z Zydy, y z Pogány: odwrócili sie 
wstecź do pierwszego Pogáústwá swego.

Tákie y dáleko sroźsze y strászliwsze slowá rzekłby iś- 
ćie Woyćiech święty dziś Polakom nászym, á nieby sie ni
kogo nie lękał, by mu teź y drugi raz gdrdło swe położyć, 
dla tey práwdy, którą nam raz podał.

Bo azali słuszney á spráwiedliwey przycźyny ná nas nie iż thá dziśiey- 
ma? gdyż tá Ewángelia którą tych ostatnich cžásow nowi í^n^Xno 
Apostołowie tu do Polski wnieśli, nietylko iest insza, ále pra- wtJeśiona test,

kázanie iego y innych zacnych á pobożnych męźow, Polacy Ewangelicy 
przyięli? zá Woyćiecha świętego, iáko y dziś w kościele po- i'zeciw"8, 
wszechnym, Msze miewano, y sam Woyćiech święty przy 
Mszey swiętey zábit; á ći ią dziś bćłwochwalstwem zowią, á
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1.
Msze zá Woy- 

cicchá 
świętego.

2.
Wzywanie 
świętych.

Z Bogá Rodzi- 
cą ná Herety- 
ki, iáko na 

T átáry.

iáko wierni przeshińcy Antychrystowi, kędy mogą z kośćio- 
łow ią wszędy wymietuią. Zá Woyciechá świętego Pánny Má- 
ryey y inszych świętych, á wybránych Páňskích o przycźynę 
nabożnie wzywano. Okázuie sie to z wiela rzecźy, ále oso
bliwie z oney stárey piosnki, z onego stárego Kátechizmu 
Polskiego, co gi zowiemy Bogá rodzicá, który tenże Woy- 
ćiecli święty złożył. Tám wnet naydziesz, że ią pocźął od 
wzywánia świętych: Bogá rodzicá, dziewicá, Bogiem sláwioná 
Máryá, v twego Syná gospodyná, mátko zwoloná Márya. Tám 
naydziesz ieszcże iáániey ku końcowi: Márya dziewico prośi 
Syná swego, Krolá niebieskiego, áza nas vchowa odewszego 
złego. Y do wszystkich świętych: Wszyscy święći proście, 
nas grzeszne wspomóżcie, bysmy z wámi mieszkáli: Páná 
lezu Chrystá Chwalili. To ták oni pierwszy w Polszczę Ewán- 
gelikowie. A ći dziśieyszy zćśię wszystko opak, y wszystko 
przećiwno. Záprawdę bysmy nie mieli przeciwko im nic in
szego iedno te stárszych nászych Trádicye, á nakoniéc y tę 
sarnę piosnkę: tedybysmy ie tą samą poráží ć y pokonác mo
gli: y okazác, że oni wiáry Chrześćićńskiey Przodków swych 
odstąpili, źe sie Chrystusá záprzeli, źe sie przenieśli ná inszą 
Ewńngelią, oney práwie przećiwną, która w Polszcźe od sześći 
set lat bylá, y którą przyięli Przodkowie nászy.

Mieli to w obycžáiu Hetmani oni y^Rycerze Polscy, iż 
gdy sie z Pogány, z Turki, z Wołochy, z Moskwą, álbo 
z Tátáry potkać mieli, tedy pierwey Bogá rodzice ápiewáli, 
tym wyznawaiąc wićrę swą, dla ktorey obronienia gárdtá 
swe pokládali: y my dziś z Bogá rodzicą, iáko z wyznániem 
stározytney wiáry, y oney pierwszey Ewángeliey, oprocź kto
rey żadna inna prawdziwa być nie może, ná Heretyki wyie- 
chać moźem iáko ná Tátáry, y okazać im ich niestátecžnošc 
y nikcżemność wielką, źe sie ták lácno zwieść dáli, źe sie 
ták prędko przenieśli ná inszą Ewangelią, przeciw iásnemu 
pismu y głosom Apostolskim.

Potwarzaią oni Kośćioł Boży, żeby w Pápiestwie nie zna-3. Potwarzaią om Kościoł Boży, żeby w Papiestwie me zna-
znałaprawdę, no Chrystusá y zasługi iego: przywłászcźáią to sobie nędzni 
ále tey nowey ludzie, żeby oni dopiero świat oświecili, że dopiero przey-
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cżni 
w wierze.

źrzeli, dopiero sie domácali prawdy. Zátkám y im gębę, gdy prawdziepree- 
nietylko z Kreda nászego, ále y z Bogá rodzice okaźemy, źe 
to iest fałsz iáwny, cźym nas potwdrzaią. Bo nie dopieroć 
Polská vználá prawdę, ále od sześći set lat y dáley, wszyscy 
w Polszcże y naprostszy ludzie, iáko y dziś, wyznáwali Pá
ná Chrystusá y záslugi iego, gdy śpiewawali: Národzil sie dla 
nas Syn Boży, to wierzy cźłowiecźe koźdy, iź Bog lud przez 
swoy trud, odiął Dyabley stroźey. Przydał nam zdrowia wie- 
cźnego, Stdrostę skował piekielnego. Y zaśię: wierzże w to 
cźłowiecźe, iź lezu Chryst práwy, cierpiał zá nas rány, swą 
świętą krew przelał zá nas Chrześćidny. Ni srebrem ni zło
tem nas Dyablu odkupił, swoią krwią zdstąpił. O duszy o 
grzeszney sam Bog piecżą ima, Dyabłu ią odyima. A coź wiele 
mówić? gdyż to iest rzecź iásna, iź Polská iáko raz przyięłd 
wiá^ Chrześćiáńską, ták ią statecźnie trzymálá, y nigdy iey 
nie odmienilá, áž do tych ostátnich cžásow nászych, których 
przyszło ná świat ták wiele zgorszenia, y wiele fałszywych 
Prorokow y Antychristow nástálo.

Zá Woyciechá świętego zá vmárle proszono Páná Bogá 
y vstdwicźną ofiarę zá nie spráwowano: iáko sie z stárych 
fundácyi Kośćiołow od kilku set lat okázuie. A dziśieyszy 
Ewángelikowie powieddią, źe to próżne rzecży á wymysły 
ludzkie, á iź to iuź vmarlemu nie pomoże, á iź Cżyśćd nie
mász. A widzisz Ewangelią oney stárey Ewángeliey przeciwną? 
zá Woyóiechá świętego wierzyli y wyznáwali wszyscy Páná 
Bogá w Troycy iedynego, Oycá, Syná, y Duchá świętego. 
A dziáieyszá Ewangelia Troycę świętą blużni. Stárá Ewánge- 
lia chwali y wyznawa Páná lezu Chrystá, z Oycá národzo
nego przedewszemi wieki: á dziśieysza Ewangelia powieda, 
źe Pan Chrystus przed Mdryą nie był.

Stára Ewangelia trzyma y wyznawa, źe wszyscy święci 
z Pánem Chrystusem przebywaią w niebie. Iáko y w Bogá 
rodzicy spiewámy: wszyscy święci proście, nas grzesznych 
wspomóżcie, bychmy z wami mieszkali, Páná Iezusá chwalili. 
A dziśieysza Ewángelia powiedá, iź niemasz w niebie nikogo, 
iedno Bog á Chrystus. Stára Ewángelia wyznawa. iź o duszy

4.
Modlitwy 

za vmárle.

5.

6.

7.

8.
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o grzeszney sam Bog piecźą ima, Dyabłu ią odyima, k sobie 
Od9-t ią przyima, gdzie to sam przebywa. A dziáieyszá Ewángelia 

y relikwie ś. według Nowokrzcźeńcow powieda, źe duszá nic nie iest iedno 
dech, iáko w bydlęciu, á iż po śmierói ginie duszá y z cia
łem, á iź to wymysły co o duszy mówią. Stárzy oni Ewán- 
gelikowie, Królowie y Cesárze, nietylko świętych wzywali, 
ále y ich reliquie, á pozostałe kości w wńelkiey vcćiwośći 
mieli, y do ich grobow ná odpusty chodzili: iáko sie w pier- 
wszey cźęści okazało, źe Królowie y Cesárze óiálá świętych 
drogo okupowáli, y ich reliquie zá wielkie vpominki sobie 
dárowáli y dálekie drogi do ich grobow cźynili. A dziśieyszy 
Ewángelikowie mówią, źe to bátwochwálskie á niesłuszne 
rzecźy: Chocia onę stdrą Ewdngelią Pan Bog .iáwnymi á roz- 
licźnymi cudámi potwierdził, á di swoiey Ewrángeliey nowey

ii.
Polska

z 1 .
ięłA wiarę 

Chrześćiań- 
ek^.

10.
Cudami 

stárá wiárá _ _
potwierdzona, żadnego šwiádectwá y potwierdzenia nie mdią. Bo im tego

P. Bog nie dopuści, áby przez iákie prawdziwe cudá miał 
byó swiádkiem ich zdrády y mátáctwá. Nákóniec niech iáko 
chcą zęboma skrzytdią wszystkie piekielne brány, sámi Here
tycy wyznáó muszą, źe Polska niskąd inąd, iedno z Rzymu 
przyięła widrę świętą Chrześóidńską: od tey iáko od mátki 
xvszech Kościołow, y od Mistrzynie wszech národow, oná sie 
teź Ewángeliey náucžylá. Zá co iáką iey dziś wrdzięcźnośó 

Rzymu przy- okázuie ten iászcžorcy národ, ktory mdtkę swą gryźie, szcży- 
pie, bluźni y sromoći, to wszyscy widzimy, y z wielką źdło- 
ścią sie tego nasłuchamy. Zowią ią Babilonem, zowią wszete- 
cżną niewiástą, Synowie przeklęói, á złośćiwi. A w tym sie 
nie cźuią, źe sromocąc onę, sromocą sámi śiebie. Bo iesli má
tká ich, która ie P. Chrystusowi przez Ewdngelią porodziła, 
nierządnicą iest, álbo kiedy bylá: tedyé oni sámi bękdrty y 
bezecnymi są, y zostać muszą ná wieki.

Lecź áby sie iáániey okázaly ich mátáctwá, którymi ná 
swe wiárki zawodzą nędzne ludzie, spytaymy ich, iesli to 

iailTdzSpy-bylá práwa wiárá Chrześcidńska, którą nam podano z stolice 
dne.blę Apostolskiey, którą Woyciech święty w Polszcźe przepowie- 

Athánásius. dał, którą Przodkowie nászy od sześci set lat przyięli álbo 
nie? niech powiedzą iesli tám dobrze wierzono álbo nie? Ie- 

11.
Iásne okaza

nie iż te 
wszystkie 

wiar...........
sze
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sli ono bylá wiárá dobra kiedy Msze miewáno, świętych wzy
wano, ná odpusty chodzono, zá vmárle proszono Páná Bogá, 
reliquie świętych w vććiwośći miano, dziatki krzcźono, chwa
lono Páná Bogá w Troycy iedynego, wyznawano syná iego 
z Oycá przed wieki národzonego? Iesli oná wiárá Papieska 
bylá dobrá, tedy tá ich rozlicźna niewiára dziśieysza muśi byd 
nie dobra, gdyż iest oney stárey we wszystkim przeciwna. A ie
sli tá ich dobrá, pytám która? iesli Luterowá, cźyli Trynitarska 
cźyli Kálwinowá, cźyli Stánkarowá,* cźyli Nowokrzcźenska, 
cźyli Troybożańska? Bo ći wszyscy są od śiebie rożni. Iesli oná 
Stáropolska wiárá nie bylá Chrzeséiánska, niechże potępią 
wszystkie Przodki swoie, niech groby ich potłuką, ostatki 
rozmiecą, áby poználi wszyscy ludzie, źe Przodkowie ich byli 
Bálwochwálce, á ći źe są odrodkowie á zábijácže Oycow y 
Przodków swoich. Iesli oná wiárá Chrześćiańska od sześći set 
lat w Polszcźe nie bylá práwdziwa, niechże mi okáżą ná on 
cžás, którą inszą prawdziwą, niech mi vkaźą ná on cžás któ
re insze kościoły Chrzeáciáňskie, oprocź tych Papieskich. Toć 
rzecź ista á pewna, źeć ná on cžás żądnyćh Luteranów, áni 
Pikártow, áni Hussytow, áni Kálwinistow, áni Nowokrzcźeń- 
cow nie było. Wszyscy Chrzeáciány, wszyscy Papieźniki byli 
wszyscy iednáko chwálili Páná Bogá w Troycy iedynego.

Bo iesli mi rzecźesz, iź záwsze miał Pan Bog swoie, kto- Práwy 
rzy go w Duchu á w práwdzie chwalili: Práwdá: áled wżdy^zátlié1 nie 
ći práwdziwi chw’álce, nie Anieli, ále ludzie iáko y my byli, moźe* 
tedyć sie wżdy zátáic nie mogli, wźdyć muśieli być kiedy wi
dziani, wżdyć muśieli mieć schadzki y kośćioły swoie, wźdyć 
muśieli mieć Ceremonie y vžywác widomych Sákrámentow, 
którymi od inszych wszystkich nie prawych chwalców mieli 
być rozeznani. Gdyż miedzy inszymi przycžynámi, dla tego 
teź Pán Chrystus w swym Kośćiele vstáwil Sákrámentá, áby 
tymi zwierzchnymi znáki, lud iego oddzielon y rozeznán był 
od wszystkich niewiernych: Iáko y Żydzi przez obrzezánie.
A zwłaszcźa iź samźe Pan Bog powiedział: iż ktoby go nie Lukasa w 12. 
wyznawał iáwnie przed ludźmi: tego on teź znád nie chce 
przed Anioły Bożymi. A ták iesli ná on cźas byli kędy in-
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szy chwalcę Boży, práwi Chrzeádiáni, wźdyć sie zátaid nie 
mogli, wźdyć muśieli mieć kościoły, muśieli mieć Sákrámentá 
y Przełożone swoie, muśieli mieć inszy obycźay náuki, y slo
wá Bożego. Niechże mi ktore tákowe vkaźą przed sześćią set 
lat, kędy byli, iáko ie zwano, iáko tám v nich wierzono. 
Zbiegay wszystkie Kroniki, y wszystkie Historye, á żadnych 
inákszych Chrzesdiánow ná on cžás nie naydziesz, nietylko tu 
w Polszcże, ále áni w Niemcach, áni w Cźechach, áni w Wę
grzech, áni w Moráwie, áni we Fránciey, áni w Hispániey, 
áni we Włoszech, áni w Angliey, áni po wszystkim Chrze- 
śćidństwie, iedno Papieźniki. A iesli ći wszyscy byli pobłądzili: 
tedyć álbo był wszystek Kośćioł zbłądził, álbo tá iest sámá 

w i. Tym: wiára prawdziwa. Wszystek Kośćioł obłądzić sie nie mógł, 
gdyż on iest domem Bogá żywego, filarem, á vmocnienim 

łan w 14. práwdy, gdyż záwsze ma w sobie przebywáiącego Duchá ś. 
łan w 16. który go náucža wszelákiey prawdy: gdyż má ták mocne á 
Mattheusz pewne Páfiskie obietnice, iź żadne piekielne brany, to iest 

żadne kácerstwá y błędy: ktore prosto do piekła prowddaą, 
Łukasz w 22. nigdy nie przemogą Koáciolá tego, ná Piętrzę iáko ná mo- 

Mattheusz cney opoce zbudowánego, á iź wiára Piotrowá nigdy nie 
w 28' vstánie, á iź sam P. Chrystus záwsze mieszka z swymi áž 

do skoiicźenia áwiátá.
A ták wszystek Kośćioł obłądzić sie nie mógł: Boby sie 

łan w io. słowo Boże wspák obrocie muáiálo, y nie byłby Pan Chry
stus prawdziwym, áni Pásterzem dobrym, ále naiemnikiem, 
który przed wilkiem vciekác muśiał, który potraćił wszystkie 
owoce swoie, który nie rozmnożył ále spustoszył oweźdrnią 
swoię, y byłby złyduch możnieyszy nád Chrystusá, źe mu 

łan w io. wydarł owce z ręku iego: Ale iź to być nie może, tedyć to 
być muśi, źe ná on cžás był tenże Kośćioł Chrystusów, któ
ry y teraz iest, y będzie áž do skoiicźenia áwiátá. Bo wiá- 
rá prawdziwa Chrzeáciáňska, y prawe słowo Boże, nigdy sie 
nie mieni, áni mienić może. A gdyż ná on cžás muśiał być 
Kośćioł prawdziwy, á ten nie był inszy iedno ten co gi dziś 
Papieskim ndzywdią: tedy te wszystkie sekty, zbory, y ko
ścioły nowe, których sie tych ostátnich cžásow rożnych á roz-
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maitych namnożyło, nie są áni byd mogą Kośdioły Páná 
Chrystusowe, ponieważ są wszystkie temu iednemu przeciwne 
ále muszą byd Bożnice Szátáňskie: y di wszyscy co dziś przy
noszą inszą Ewdngelią oprocź tey ktorąsmy raz przyięli, by 
też wierę y Aniołowie byli, muszą byd przeklędi, zwodnicy, 
fałszywi Prorocy, złodzieie y łotrowie. O których pewne pi
sma y swiádectwá mamy, źe mieli nástad tych ostatnich cźd- 
sow, y pod imięniem Pána Chrystusowym zwodzie ludzi wie
le. Ale nas Pan Chrystus napomina, ábysmy im nie wierzyli m*̂ 1132 
áni wychodzili do nich. Przetoź kto nie słucha głosu Páná 
Chrystusowego, kto nie słucha rozkazánia y przestrogi iego, 
y innych Apostołow, ále sie przedśię zwodzie da, ten sam 
sobie winien, á źadney wymówki przed Bogiem mieć nie mo
że. A ták ocucmy sie wżdy kiedy, przemiły Bog, Polacy moi w. i. do Tym: 
mili, á iáko Páwel święty Tymoteuszá vežnia swego nápo- 
mina, náuki od Przodkow nászych nam zwierzoney, á iáko 
przez ręce nam podáney, strzeżmy iey z pilnością, chroniąc 
sie niepoboźnych tych nowych powieścią y odpornośdi fałszy
wie miánowáney vmieiętnośdi tych, którzy ią sobie ták hár- 
dzie przypisuią: Którą niektórzy obiecuiąc, od stárožytney 
wiáry wypádli ná Żydowskie y Tureckie wiáry.

i.

SUMMA TEGO KAZANIA.

chodzid to dziśieysze święto, Pátroná y Apostolá nászego Pol
skiego, Woyciechá świętego, y náwrocen a narodu nászego ná 
wiarę Chrześdidńską. Slyszáteá teź iáko sie to sstdło, z pew- n. 
nych Kronik Polskich: Którym ieslisz Aduersarze wiáry dác 
niećhcą, niech nam pewnieysze vkdźą. Práwdac źe te Histo- 
rye Papieźnicy pisali: Bo ná on cžás w Polszcźe żadnego 
Luterána, áni Pikarta, áni Kalwinisty nie było. Ale iesli im 
w rzecžách świeckich wiarę dái^, á cźemuź im w tych wiary 
dác nie mdią? A zwłaszeźd iź są tego ieszcże y podziśdzieu 
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ni. v nas pewne znáki. Trzedie, słyszdłeś teź, źe tá Ewángelia 
nowá práwie iest oney stárey we wszystkim przediwna. Bo 
ná on cžás w Polszcźe, iáko y dziś v nas, Msze miewano, 
świętych wzywano, ich reliquie w vdciwoáci miano, do ich 
grobow ná odpusty chodzono, Sákrament pod iedną osobą 
przyimowano, za vmarle Pana Boga proszono, dziátki krzcźo- 
no, chwalono Pana Boga w Troycy iedynego, ylezusa Chry
stusá Syná iego przed wieki národzonego. Co dziś v tych 
nowych Ewángelikow wszystko opák. A ták álbod zbłądził y 
zginąłby Kośdioł Boży, co to byd nie może: álbo rácžey di 
wszyscy błądzą, którzy dziś do Polski inszą Ewángelią oney 
przeciwną przynoszą.

My tobie dziękuiemy ze wszystkiego sercá, Pánie lezu 
Chryste, Pásterzu nász dobry, zá ono wielkie dobrodzieystwo 
nászego powolánia ná wiarę twą świętą, źe nędzne Przodki 
násze leżące w diemnośdiach bálwochwalstwa, oświecicieś ra- 
cźył, y przywieśd ie do iedney owcžárniey Koáciolá twego 
świętego powszechnego, pod posłuszeństwo Pásterzá iednego. 
Prosimy cię przez zasługę y przycżynę Woyciecha świętego, 
ábyá nas w teyźe wierze (oprocż ktorey žádna iuź nie iest 
prawdziwa) racżył áž do koúcá zacliowád, obłędnym racżył 
dác vznanie, y prawe do ciebie nawrócenie, á temu Króle
stwu ná ten cžás oáierodiálemu, Krolá tákowego, któryby był 
wedle sércá twego, broniąc mocno przeciw Turkom y Tátá- 
rom y inszym niewiernikom Kośdiołd twego świętego, ábysmy 
tu ná świećie mieszkáiąc w pokoiu, á w zgodzie y w iedno
ści chwaląc ciebie Páná Bogá swego, po ámierdi dostáli sie 
do krolestwá twego świętego. Amen.
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NÁ DZIEŃ SWIETEGO PHILIPÁ
L

v Iákuba Pańskich Apostołow: Ewangelia v lana 
świętego w 14. Rozdź.

C
zásu onego, mówił Iezus vcžniom swoim: Niech sie nie trwo
ży serce wasze. Wierzy ćie w Bogá, y w mie wierzćie. 
W domu Oycá mego, mieszkania iest wiele: Byc było 
inacżey, powiedziałbych wám. Bo idę gotowáC wam 
mieysce. A iesli poydę, y zgotuię wam mieysce: zááię przyi- 

dę, á wezmę was k’sobie: áby gdzie ia iestem, y wybyśćie 
byli. A Dokąd ia idę wiecie: y drogę wiećie. Rzekł mu 
Thomasz: Pánie niewierny dokąd idziesz: á iákosz mo
że,my drogę wiedzieć? Rzekł mu Iezus: ia iestem droga, 
prawdá, y żywot: żaden nie przychodzi do Oyca iedno 
przez mie. Byácie mnie byli poznali, y Oycá mego wźdy- 
byśćió poznali: á odtąd poznáéie go, y widzieliście go. 
Rzekł mu Philip: Pánie, vkaż nam Oycá, á dosyć nam. 
Rzekł mu Iezus: Przez tak długi cźas iestem z wámi, á nie 
poznaliśćie mię? Philipie, kto mnie widzi, widzi y Oycá móiego. 
Iákož ty mówisz: Vkáž nam Oycá ? Nie wierzysz, iź ia 
w Oycu, á Oćiec we mnie iest? Slowá ktore ia mówię wam, 
od śiebie (ich) nie mówię. Ale Oćieć we mnie mieszkdiący 
ten cźyni vcžynki. Nie wierzycie, iź ia w Oycu, á Oćiec we 
mnie iest? A iesli nie, tedy wżdy dlá vcžynkow sámych 
wierzcie. Zdprawdę, zdprawdę mówię wam: Kto wierszy 
w mię, vcžynki ktore ia cźynię, y on będzie cżynił, y wdęt- 
sze niźli te cźynić będzie: iż iá do Oyca idę. Y ocźkolwiek 
będziećie prosić Oycá w imię moie, to vcźynię.

POSTULA WUJKA—WIĘKSZA. 125
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CŹYM SIE KAŻDY WIERNY W SWYCH FRA-

sunkach ćieszyć, á co o P. Chrystusie wierzyć y trzymćć 
ma: á co iest zá skutek tey wiáry práwdziwey.

Kazanie Pań- Pan á Zbáwiciel nasz Iezus Chrystus, gdy sie iuź brał 

tniey ^iecźe*  á gotował z tego áwiátá do Bogá Oycá swego niebieskiego, 
łośńiP y11 słód-z kt°reg° sie od wieku norodził, y od ktorego był ná swiát 

k°ś<fi. zesłan ná zbáwienie násze: po ostátniey wiecźerzey, przed 
sámym poimánim swoim vcźynił rzecź do Zwolenników swo
ich, pełną wszelákiey słodkosći y w'dzięcźnosći: w ktorey 
wielkość miłośći swey przeciwko nam obficie okázal: á iżby 
te slowá iego tym sie lepiey wrpoiły w sercá násze, przed 
samą śmierćią wymówić ie rácžyL Z których też y ta dzi- 
śieysza Ewángeliá wyi§tá iest, pełna wielkiey pociechy y do
brotliwości Páná tego, ták iź káždy łacno z niey pobacźyć 
może, iź Pan Iezus Chrystus w oney ták wielkiey á ostá
tniey potrzebie, zaniechawszy sam śiebie, wszystek był ná 
tym, áby miłe Zwolenniki swoie pocieszył, á vtwierdzil prze- 
ćiw przyszłey trwodze. A co ná on cżás czynił vcžniom swo
im, toć on pewnie dla nas wszystek cźynił. A tu obácž, káž- 
dy wierny cźłowiecźe, wielkość miłośći Zbawiciela swego: iź 
ficź wiedział, y iuź widział przed sobą one ćięszkie y okru
tne męki, które natychmiast podiąć miał: á wżdy zápomnia- 
wszy sam siebie, niocź sie więcey nie starał, iedno, áby od 
nas odchodząc wedle ciała, im nawięcey nas vcieszyl, a nie
wymowną miłość swą przeciwko nam okazał. A day Boże, 
áby ten miłościwy Pan niezmierną swą dobrocią mógł to 
wżdy kiedy vprośić y otrzymác od twárdycb á zákamialych 
serc naszych, ábysmy mu wżdy za to iakoźkolwiek wdzię- 

Summa cźność okázowác chćieli. Summa tey Ewángeliey ta krotko 
Ewángeliey. 0jeszy pan Apostoły swoie, które przez śmierć sromo

tną oyuśćić miał, y vtwierdza ie w wierze o sobie, áby nic 
wątpili o Bóstwie ' wszechmocnośći iego, gdy go vyźrzą ták 
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vnižonego áž do śmierci, á smierći okrutney krzyžowey: 
Nákoniec vcžy, co zá pożytki są práwey á státeežney wiáry 
w Páná tego. Co wszystko lepiey zrozumiemy z kazania té-Rozdział Ká- 
go, rozdzieliwszy ie ná trzy cźąstki: w pierwszey vslyszymy 
wielkie pociechy, których vźywać mámy w káždey potrzebie 
w kaźdey doleglośći nászey: w Wtorey obacźymy, co o Pánu 
Chrystusie trzymać y wierzyć mamy, iáko on iest drogą, prdwdą, 
y żywotem nászym, á iáko iest rowien Oycu swoiemu. w Trze- 
ćiey Historyą Apostołow świętych Philipá, y Iákubá krotko 
wyprawiemy.

CŻĘSC PIERWSZA.

Mało przed tą Ew4ngelią powiedał Pan Apostołom o ode- Ian w 13- 
śćiu swoim przez śmierć z tego áwiátá. Co Piotr vsłysza- 
wszy, pytał go tymi słowy: Pánie á dokądźe idziesz? Pan 
mu odpowiedział: Gdzie ia idę Piętrzę, ty teraz za mną iść 
nie możesz, ále poydziesz potym. Rzekł mu Piotr dáley : 
A przecź nie mogę teráz iść zá tobą? gárdlo moie, Pánie ia 
zá ćię położę. Odpowiedział mu zaś Pan lezu® • Iáko Piętrzę 
gardło swe zá mię położysz? Záprawdę zdprówdę powiedam 
ia tobie : Ieszcźe kur nie zápoie, a ty sie mnie iuź trzy kroć 
záprzysz. Tákie rzecży słysząc y drudzy Zwolennicy, pocźęli 
zsobą nie pomału trwożyć, y mysleli ták sami w sobie: 
Y coż to wżdy nie dobrego będzie? Bo ieslić sie to głowie 
nászey Piotrowi dostánie, á coź sie znami nędznikami sstánie ? 
A Pan widząc smętne Apostoły swoie, ácž y sam był pełen 
niewymownych boleści ná sercu, ále przedśię, iáko miła matka 
synácžki swoie, ták ie y on pocźął ćieszyć tymi słowy:
Niech sie nic nie frásuie (moie miłe dziatki) niech sie nic ^"do*Apo-  
nie lęka serce wásze, źemći wam powiedział o odeśćiu swym stołow- 
przez mękę y przez śmierć z tego áwiátá. Bądźcie iedno stá- 
tecźnego sercá, iád was nie opuszcźe, bo dcźći odyidę wedle

125*



404

Pociecha w 
vbostwie.

Máttheusz 
w 6,

Kto wierzy v
Boga ten si< 

nie lęka.

Mattheusz 
w 8.

ćiała, ále wedle Bostwá, záwsze zwámi będę. Bo iesli w Bogá 
wierzyćie, tedy y w mię wierzycie, poniewaźem y iá Bogiem iest: 
á ácžem iest mnieyszy niźli Oćiec w postáci słuźebney, álem mu 
iest ná wszystkim równy w postáói Boskiey. A cźegoż sie tedy 
wy obáwiaó mácie ? gdyż pewnie wiedzieć moźec'ie, źe ia z wá- 
mi záwsze będę, nietylko w tym żywocie, ále dáleko więcey 
w onym przyszłym, w onym wiecźnym domu Oycá mego, w któ
rym z pocżątku áwiátá wedle rożnych zasług káždego, rożne teź 
mieszkánia y pałace są zgotowane, do których sie y wy pewnie 
dostánieáie. Bo gdzieby inácžey było, powiedziałbych wam był 
álec inácžey nie iest, iedno iź teraz idę mieysce wam goto- 
wáá: Boby sie wam inacźey do onych palácow wniść nie 
godziło, iesliźe iá przez śmierć od was nie odyidę, y śmier
cią swą drogi wam nie otworzę, y mieycca nie zgotuię. A ták 
nic sie nie lękaycie: Wiárá statecźna, á nádzieiá pewna 
przyszłey chwały niechay rospędzi te wszystkie chmury smęt
ków y frásonkow waszych. Toć iest prosty wykłćd tych 
słów Pańskich.

A tu iuź nam wszystkim wielka poćiecha z tych słów 
vrość może, we wszystkich potrzebach, y doległośćiach ná- 
szych. Bo iesliś ty, bracie miły, przyszedł w vbostwo, álbo 
w niedostátek iáki: tedy słuchay co tu Pan do ćiebie mowi: 
Niech sie nic nie lękń, á nic sie nie frasuie serce twoie. Bo 
ázaž nie wierzysz w Bogá? á zaź nie wierzysz, źe on iest 
Oycem twoim? A zaź nie wierzysz, źe on ma piecźą o tobie? 
A iesli to wierzysz, a cźemuź mász wątpić w opatrzności 
iego? cźemu nań nie spuścisz wszystkiego stárania twego? 
Poyźrzy ná ptaszki powietrzne, które áni źną, áni śieią, 
á wżdy ie żywi Oćiec twoy niebieski. Iákož więcey nie wy
żywi ćiebie, o nędzny niedowiarku? Zgorzałći dom? wźietoć 
imienie ? ćieszźe sie tym, co oto Pan mowi: Iź w domu Oycá 
mego iest mieszkania wiele. Bo iesli tu nie masz gdzie byś 
mógł skłonić głowę swoię: wspomni, źeć y to vbostwo Pan 
á Zbawiciel twoy pierwey vćierpiał dla ćiebie: ábyc w do
mu Ovca swego, á wiecźnym królestwie swym, mieszkánie 
pewne zgotował. Bo gdyby ćię po spaleniu domu twego, ál- 
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bo po stráceniu nuiiętnośći twoiey, iáki Pan wielki, álbo 
przyiáciel bogaty potkał tymi słowy: Nie irásuy sie przyiá- 
ćielu miły, żeś vtrácil wszystko: iá ciebie nie opuszcźę, iá 
ciebie założę: w imienin moim iest mieszkania wiele, obieray- 
źe sobie które clicesz, á mieszkay iáko w swym: Powiedz 
mi cobyś ty stąd zá pociechę odniosł? zwlaszczá gdybyś 
z láski y hoyności Páná onego dáleko lepszego mieszkania 
dostał, niźliś ie przedtym miał? A iákož sie ćieszyć nie masz, 
iáko sie weselić y roskochać nie masz, gdy tu oto słyszysz 
že Pan wszystkiego áwiátá, który sie sstał brátem y przyiá- 
ćielem twoim, za te zgniełki y zá te chałupki twoie, obiecu- 
ieć ono wiecžne mieszkánie, y one pałace od wieków zgoto- 
wáne w domu Oyca swego ?

Iesli teź Pan Bog ná ćię przepuści ićką chorobę, by teź Pociecha w 
dobrze y śmierć: nic sie tu nie frásuy, á nic sie nie lękay. w śmierdi. 
Azaż nie wierzysz w Boga ? aza nie wierzysz w Chrystusá, 
który porážil śmierć, y piekło zwyciężył: A za sam ták ó so- łan w 11. 
bie nie mówi: Zemći ia iest zmartwychwstanie y żywot: któ
ry wierzy w mię, choćby dobrze vmárl, tedy żyw zostánie:w 2. do Kor 
á wszelki który żywię, á wierzy w mię, ten iuź nie umrze 
ná wieki? Więmy (mówi Apostoł Páwel) iź będzieli dom 
nasz ziemski tego mieszkania zepsowany, tedy mamy budo
wanie z Bogá, dom nie ręką zbudowany, ále wieeżny 
w niebieśiech

Iesliś teź vpadl w grzech, by był y naćięźszy, y owszem J*̂*̂*̂  
byś ty miał na sobie grzechy wszystkiego áwiátá: niechże niu. 
sie ták nie frásuie serce twoie, ábyá miał wpaść w rospácž, 
á vtrácic wszystkę nadzieię odpuszcźenia: Wierz w Bogá 
twoiego, ktorego milośierdzie przewyższa wszystkie spráwy 
iego: Wierz w Chrystusá Syná iego, który zgládzil grzechy 
áwiátá tego, v ktorego iest obfite odkupienie: Wierz oto 
y tym słowam iego, źeć w domu Oyca iego, iest mieszkania 
wiele: do ktorego sie dostaią nietyłko ći, którzy nigdy nie zgrze
szyli, których iest barzo mało: ále y ći wszyscy, którzy po 
zgrzeszeniu do niego sie prawdziwie nawroćili: iáko Piotr, 
Páwel, Lott, Mágdálená y tákich bárzo wiele.
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Pociecha w Iesli Turcy: Pogáni, Żydzi, Odszcżepieńcy, zewsząd ná 
íiuKuťcSa' Kośćioł biją, iesli tę łódkę Piotrową koniecźnie rozbić y vto- 

Bożego. pić yśiłuią: nic sie nie frasuymy’, nic sie nie lękaymy: ále 
w Ob'aw: w i. wierzmy w Bogá wszechmogącego, wierzmy y w Chrystusá 

Syná iego, który gi omył y odkupił nadroźszą krwią swoią, 
który gi zebrał y zgromadził sóbie, który w nim mieszka na 

Mátthensz wieki: wierzmy źeć go on nigdy nie opuśći: ponieważ iest 
w 28, Pásterzem dobrym, á zná owiecźki swoie, á żaden ich nie

łan w 10. . . , ... ,, . , .wyrwie z rąk iego. Przetoż iesli nas mewiermcy przesladuią 
iesli z królestw y z domow wyganiaią: cieszmy sie tym co 
Pan mowi: Iź w domu Oycá mego iest mieszkánia wiele.

Pociecha w Nákoniec w káždym vcisku, w pokusie, w vtrápieniu, 
pieniu, mc sie me lękaymy, mc sie me frasuymy: y owszem iako

nas vpomina Iákub ś. ktorego dziś święto obchodzimy, prá- 
iákub w i. w|e pocźątku listu swego: Mieymy to za wszelką radość, 

bracia moi mili, gdy w rozmaite pokusy wpadniemy: wie
dząc iź probowánie wiáry nászey spráwuie ćierpliwość: 
A ćierpliwość lepak ma doskonały vcžynek, żebysmy byli 
zupełni y doskonáli, żeby nam ninácžym nie schodziło.

Do Rzym: A iáko Páwel święty mowi: Chwalmy sie y kochaymy
sie we wszelakich vciskach y doległośćiach: wiedząc iźe 
yćisk spráwuie w uas ćierpliwość, á ćierpliwość doświadcźe- 
nie, á doświadeźenie nddzieię, á nádzieia iuź nie pohańbi áni 
záwiedzie żadnego.

wielka moc Tey wiáry á nádzieie zupełney w Pána swego kto ie- 
dzyiwPery.V dno dostąpi, ten sie iuź žádných stráchow, á żadnych prze- 

Psaim 26. ćiwnośći áwiátá tego nigdy nie vlęknie: ále owszem będzie 
wołał ták z Dáwidem ś. Pan iest oświecenie moie y zbawie- 
niy moie: á kogoź sie bać mam? Pan iest protecte rem, 
á obroną žywotá mego: á kogoź sie iá h^kác mam? By też 
stáhly przeciwko innie woyská, nic sie nie vlęknie serce 
me. By teź powstćła przeciwko mnie woyna, iá w tym Pánu 
nddzieię pokładam. Niocź sie nie frásuie, nicżego innego nie 

Psalm 117. szukam, nioco inszego nie proszę, iedno ábym mógł mie- 
Psaim 26. szkdć w domu Pańskim, á w tych pálácach świętych po 

wszystkie dni żywota moiego. Y ná drugim mieyscu: Pan 
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iěst pomocnikiem moim: á nie będę sie bał: co mnie vcžyní 
cźłowiek? Bo iesli Pan Bog z námi: á ktoź przeciwko nam d0 Rzym: 
będzie, y owszem tym co miłuią Bogá, wszystkie a wszystkie, w 8' 
chociá ćięszkie choc przeciwne rzecźy, wychodzą ná dobre, 
y pomdgdią do onych przybytków niebieskich, które tu Pan 
wiernym swym obiecowáó ráczy. W cźym ábysmy námniey 
nie wątpili, wnet dokládá daley: Iź gdybyc inácžey było, 
tedybych was przestrzegł, y tcgobyn*  przed wámi nie zatáit: 
ále inácžey nie iest, iedno iź idę mieysce wam gotowąd.

Bo ácž były mieyscá w onym królestwie od pocżątku iako’nam Pau 
áwiátá zgotowane, iáko sam Pan swiádcžy, kiedy rzecźe aff0"
w dzień sądny do wybránych swoich: Podźćie blogosláwieni 
Oyca mego, ośięgniećie królestwo wám zgotowáne od po- 
cźątku áwiátá. Ale iź te mieyscá, nie inácžey iedno w Chry- Mattheusz 
stuśie, á dlá Chrystusá, y przez Chrystusá iedynego pośre
dnika zgotowáne były : przetoź bylá do nich záwáloná drogá, 
była zámkniona vlicžká, áž ią sam Pan Chrystus tym ode- 
ścim swoim , to iest, męką á śmiercią swoią, á zmárcwych- 
wstánim y wniebowstąpienim swoim otworzył. Abowiem źa- łan w 3. 
den nie wstąpił do niebá (tak sám Chrystus mowi) iedno 
ktory zstąpił z nieba. Syn cźłowiecźy ten ktory iest w nie
bie. Nád to ácž mieyscá y mieszkánia od wieku zgotowane 
były, ále obywátele á mieszcžánie, do nich gotowi nie byli. 
Szedł tedy Pan Chrystus przez śmierć swoię, y z Bogiem Augustyn, 
nas ziednał, y omył nas z grzechów nászych we krwi swo- w^bi1aw: 
iey, aby nás ná one mieyscá przygotował, do których nic 
zm/zánego, á plugáwego dostác sie nie może. Vcžyňže ták, 
nász miły Pánie lezu Chryste, iákoá tu nam przyobiecać rá
cžyl, zgotowałeś nam mieszkánie od wieków, zgotuyźe nas 
też do mieszkania tego: cźyń nas godne krolestwá onego, 
ktoregośmy niegodni sámi z siebie. A gdyż one páláce są 
święte y godowne: rácžže nas teź przyoblec pińwdziwą świą- 
tośćią, y oną szdtą godowną, ábysmy tam bespiecźnie ze 
wszystkimi świętymi twymi zaśieśc mogli.

Pátrzáyže co ten Pan miłościwy dáley mowi: Iź ieślicPba"Sp™eJvhr™ 
ia odeydę, á nie ndgotuię wam mieysce: tedyć zdśię przyidę
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dnikiem y ko-y wezmę was do śiebie, ábyscie gdzie iá iestem, tám też 
"n&szym.111 V wy byli- O niezmierna dobroc'i Paná nászego! Stał sie Pan 

niebá y źiemię przewodnikiem y komornikiem naszym: iż 
oto idzie gotowác nam mieysce: y zdśię wychodzi przeciwko 
nam, áby nas przywiódł ná mieysce zgotowáne. A iáko cźy- 
nią Pánowie á mocarze tego áwiátá, gdy iád$ do miástá iá- 
kiego, Komornika naprzód wysyłaią, áby im gospodę zápisal 
y zgotował: którą zgotowawszy, on zśśię wyieźdża przeci
wko im y do gospody ie doprowádza. Tym prawie sposo
bem Pan á Zbáwiciel nász który przyszedł ná świat, nie áby 

ian w 20. mu s|u^ono, £ie ^by on nam sJuźył, Jákoby Komornik 
á przewodnik iáki, vprzedził nas y wstąpił do niebá, áby 
nam mieysce zgotował: y zaśię wynidzie przeciwko nam, 
kiedy zeidziemy z tego mizernego świata, y przy imię do śie- 

w i. do Thess: bie dusze násze. A nákoniec y w dzień sądny zábiežy nam,
kiedy my ná duszy y ná ćiele vwielbieni będziemy porwáni 
przeciw iemu ná powietrze, á ták záwsze będziemy z Pánem:

CwszetUbyłZy'^ko tu nám obiecuie mówiąc: Y wezmę was do śiebie,

Oycem. ale gdziem iest, tym znáč dáiąc, iź on záwždy obecny iest
w chwale Oycá swego z strony Bostwá, w ktorey ieszcże 
nie był z strony cżłowiecźeństwd. Tńką tedy obietnicę, na- 
mileyszy, nróiąc od Páná swoiego, spieszmy sie do onych 
wielkich pewnych, trwałych á wiecźnych palácow niebieskich: 
a wszystkie docźeśne rzecźy mieymy zá gnoy sobie, y przez 
wszystkie frásunki y męki, ćiśmy sie do tey práwey Oycźy-

Do Zydow zny nászey, ponieważ tu mieszkánia trwálego mieć nie mo
żemy: ále onego przyszłego szukamy, ktorego žáden ięzyk 
wysłowić, á žáden rozum ogdrnąć nigdy nie może. O Izráelu,

Baruch w 3. mówi Prorok, o wierny cźłowiecźe Chrzešáiánski, o iáko iest
wielki dom Boży, á iáko szerokie iest mieysce dzieržáwy ie
go! Bo iesli namnieysza gwiazda ná niebie oprocź Miesiącd 
( iáko Philozophowie dowodzą) więtsza iest niźli wszystek 
okrąg ziemie: á coź dopiero wszystko niebo iáko przestrone 
iest? przeciw któremu wszystká źiemia nic nie iest inszego, 
iedno punćik mály? Coź tedy zá szaleństwo będzie, sádowió 
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sie ná tych ziemskich śćisłośćiach, y rozszerzać gránice dzier- 
žáwy swoiey ná tey nędzney źiemi? y wioskę do wioski, 
imienie do imieniá przyłącźćć, które niegdy sercá twego ná- 
syćić nie mogą: á nie hráč sie do onych szerokości niebie
skich, w których iest mieszkániá rozlicźnego wiele? Izali psaira 22. 
nie lepiey iest z Dáwidem Prorokiem niocź sie inszego nie 
stárac, niocź więcey Páná Bogá nie prośić, tylko o to iedno, 
ábys mógł mieszkać w domu świętym iego, á w tych kró
lewskich palácach iegó, nietylko przez wszystkie dni žywotá 
twoiego, ale przez wszystkie wieki bez końca žádnego? Drogę do n>

A zwłaszcźd gdy iuź wszyscy wiemy gdzie Pan poszedł ba wfzyscy 
mieyscá nam gotowác: y gdzie teraz iest śiedząc ná práwicyŁnkag* n^ 24 
Bogá Oycá: y drogę do niego wiemy, ktorá nie iest insza, w Dziełach 
iedno iż on pierwey wiele cierpieć muśiał, á ták dopiero 
wniść do chwały swoiey: á iź my tákže przez wiele frásun- 
kow y doległośći mamy wniść do krolestwá iego, ndśUduiąc 
z pilnością świętego žywotá iego, to iest pokory, ćichosći 
ćierpliwośći, posłuszeństwa y milośći iego. Ale my snádž .

J Nie nam
y wiedząc nie mierny, álbo więc wiedzieć niechcemy, iákow posiuchćia- 
y tu Tomasz, co do Páná mowi: Pánie nie wiemy gdziesna Jeba*  
idziesz, a iákož drogę wiedzieć możemy ? Ná to iako mu 
Pan odpowiedział, to wnet w cźęśći wtorey vslyszymy, co 
o tym Pánie á Zbáwidielu nászym wierzyć y trzymác mamy.

CŻĘŚĆ WTORA.

lam iest, mowi Pan, droga, práwdá, y żywot. Bez drogi nie lat. F. cbry- 

postąpisz, bez práwdy nie poznász, bez žywotá vmrzesz. Iám-p^iday" 
ći iest drogá, ktorey masz nááládowác, práwdá, ktorey masz źywot< 
wierzyć, żywot, ktorego sie masz spodziewác. lam iest drogá 
nie pochybná, práwdá nie omylna, żywot nieskońcźony, lam 
iest drogá naprostsza, práwdá náwyžsža, żywot prawdziwy, 
żywot błogosławiony, żywot nieskońcźony. Drogá pocżynćią-
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cych, prawda postępuiących, żywot doskonałych. Drogá któ
ra prowádzi, práwdá która swieći, żywot który płaci. Drogá 
która nie zwodzi, práwdá która nie myli, żywot który nigdy 

Którym sposo-nie vstáie. Iamći iest drogá do Oyca przez poznánie, przez 
iest drogá na- przykład, przez ndukę, y przez wspomożenie. Bo kto mnie 

sza o °ycapOzna y Oyeá pozná, kto mnie nááláduie, á chowa naukę 
moię, ten zá pomocą moią doydzie do światłości.

Chrystus tro- lam iest práwdá szczera y istotna, práwdá wypełnienia 
1 °wd^.pra zakonu y Prorokow, práwdá we wszystkich słowiech y obie- 

iako iest ży- tnicach moich. lam iest studnica żywota, który dáie żywot 
wotem na- , J J Ł J

szym. wszystkiemu stworzeniu, á ludziom nietylko żywot ten do- 
cżeśny, ále y Duchowny, y nápotym wiecźny: Iamći iest 
zmartwychwstanie y żywot, który głosem moim cżasu dniá 
sądnego wszystkich ożywić mam. A ták iesli ty trwać bę
dziesz ná drodze moiey, poznasz prdwdę, á práwdá wybáwi 
ciebie a ośięgniesz żywot wiecźny. Iesli tedy chcesz wniść do 
žywotá, chowayże przykazanie moie. Iesli chcesz poznać 
prawdę, wierzźe mi: Iesli chcesz być doskonály, przedayźe 
wszystko, á nááláduy mię. Iesli chcesz być vcżniem moim, 
záprzeyže sam śiebie. Iesli chcesz otrzymać żywot wiócżny, 
wzgdrdźże ten żywot docżeśny. Iesli chcesz być powy- 
ższony w niebie, vpokorzże sie ná świećie. Iesli chcesz 
krolowác zemną, nośźe krzyż swoy z sobą. Boć sámi słudzy 
krzyżowi náydui% drogę btogosláwieňstwá, y prawdziwey 
świdtłośći.

A gdyż Chrystus iest drogą udszą, prawdą nćszą, y źy- 
ie- wotem naszym: tedyć wszelki który sie tey drogi nie trzyma, 

tenći áni práwdy pozná, áni 
Chrystus Głowa iest Kościoła 
śćioł ciało iego: tedyć kto nie 
iest w Chrystusie, nie iest ná
Także kto nie iest pokorny, cierpliwy, posłuszny, ále pyszny, 
hárdy, gniewliwy, vpórny, choćia iest w tym Kośćiele, tedy 
przedśię nie iest ná drodze zbáwienney y nie przyidzie do 
Oycá, y nie ośięgnie żywota wiecźnego. Wszak o tym sam 
Pan Chrystus wyraźnie powiedział: Iesli sie nie náwrocicie, 

Kto nie iest 
ná drodze do 
żywota wie- 

fżnego. dostąpi. A ponieważ 
powszechnego, á Ko- 
tym Kościele, ten nie 
do žywotá wiecznego.

žywotá 
swego 
iest w 
drodze

Matthense 
w 18.
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Nietyiko

y świętych ie- 
iako y iá iest Chrystu- g° naśiado-

J J wad mamy,
w 1. do Kor.

w 4.
Nietyłko 
Chrystusa 

wzywać ma- 
i my ále y in

nych wier
nych tak ży-

błogosłAwio- 
nych.

1. do Tym: 
w 2.

á nie sstániecie sie, iáko dziatki málutkie, tó iest ták nie
winni, dobrotliwi, posłuszni, á pokorni, tédy nie wnidziećie 
do Krolestwá niebieskiego.

A tu mi rzecze odszcżepieniec, Iź iéslic Chrystus iest 
droga nászá, tedyc nam iuź inszych drog szukáč nie potrze
ba, tedyc nikogo inszego, áni nááládowác, áni ná pomoc 
wzywác nie mamy oprocź iego. Ieslié on iest práwda nászá, 
tedyc nam iuź nikogo sluchác, y niodkogo sie prawdy vcźyć 
nie przystoi, iedno od niego sámego. Ale słuchay, o nędzny 
cźłowiecźe, iákoc ná to Apostoł Paweł odpowiedá: Bądźcie cb,ryst“sa. ale 
nááládowcy memi, bráciá namileyszy, 
sow nááládowca. Tu iuź widzisz, iź acź Pan Chrystus iest 
drogą ndszą (iź oneniu náprzod, y nádewszystko nááládowác, 
iego słuchać, y w nim wszystkę swą nadzieię pokładać ma
my.) A wżdy nietyłko sámego Chrystusá nááládowác mamy, 
ále y Páwlá, y Piotrá, y wszystkich świętych nášládowcow 
iego. Tenże tez Páwel święty kiedy prosi Chrzeáciánow, ábywych iakri. y 
sie zá nim do Bogá modlili, izali nie dosyć znáč dáie, iż 
ácž Chrystus iest drogą ndszą do Oyca, y iedynym pośredni-w 
kiém nászym, iednák przedśię, y cudze modlitwy y przycźy
ny, zwlászcžá przez tegoż Chrystusá, y w imię iego Ycźynio- 
ne, ważne są v Páná Bogá, á to nietyłko 
świedie żywiących, ále dáleko więcey onych 
z Pánem Chrystusem kroluiących. Tákže acź 
iest sámá ista, a nieomylna práwda: á wżdy 
śiebie sluchác nietyłko sam od śiebie práwdy sie vcżyć káže, 
ale y do swych Apostołow, y ich námiestników mówi: Iź 
kto was słucha, mnie słucha, á kto wami gardzi, mną gár- 
dzi, mną gárdzi. Y kto Kościoła -nie słucha, miey go zá Po- 
gániná y iáwno grzeszniká. Abowiem Kościołowi iest obieca
ny Duch práwdy, który mu nigdy błądzić nie dopuszcźa, 
ále go vcžy wszelkiey práwdy. W którym to kośćiele y sámLukasz w 10- 
Chrystus prawda mieszka z swymi, aź do zlącźenid áwiátá. 
A ták kto kośćiołem gárdzi , a kto kościoła nie sluchá, ten 
wypádl y z drogi y z práwdy, y niech sie nie spodziewa žy
wotá wiecźnego.

tych ludzi ná 
w niebie iuź 

Pan Chrystus 
nietyłko sam Nietyłko 

Chrystusa, alo 
słuchać 

y kośćioła y 
przełożonych 

mamy.

Mattheusz 
w 18.

Ian w 16,



412

na.

Mattheusz Bo žáden nie przyidzie do Oycá, mowi Pán, iedno przez 
D w 28*q mię, to iest, 'zá poznáním moim, zá nduką, zá przykládem, 

ca. y zá wspomoźenim moim. O moy miły Pánie lezu Chryste, 
rdcżźe nam dác' to práwe poznánie swoie, day nám náálado- 
wác' przykładu y náuki swoiey, day nam wspomożenie, y prze 
prowádzenie łaski swoiey: ábysmy przyść mogli, do onego 
ták barzo pożądanego, á blogosláwionego poznánia Bogá Oy
cá twego. A ácžesmyc leniwi, nász miły Pánie, áez nas wiel- 

w Piesn. w i. ce obc'^á to nędzne [ciało, y te [mizerne starania áwiátá te
go: ále ty nas iedno poćiągni zá sobą, á my pobieżemy zá 
wonnością słodkości oleykow twoich.

Kowna mo- Obácžže, iź Syn Boży iest rowien Oycu swemu. Bo ná 
nnO'stnoś ‘ Bo'^nym m^yscu mowi, że Oćiec wybráne przywodzi do nie- 
ga Oyca y Sy- go. Żaden, práwi, nie może przyść do mnie iesli go Ociec 

moy nie pociągnie: á tu lepak mowi. że ie on przywodzi do 
Oycá. Żaden, práwi, nie przyidzie do Oycá iedno przez mię. 

łan w 6. A ták rowná iest możność Oyca y Syná, poniewáž iedná iest 
obudwu spráwá. Ták Theophilactus. Co sie ieszcże iaśniey 
okázalo, y z onych słów które wyższey mówił: Iż iesli w Bo
ga wierzycie, tedy y w mię wierzcie: Ćżegoby był nigdy nie 
rzekł, gdyby nie był onym prawym Bogiem, w ktorego sá- 
mego wierzyć mamy: á k’ temu iednym Bogiem z Oycem 
y z Duchem świętym. Przetoź y tu mowi: Iż byśćie wy mnie 

Syn Boży byli poznali, tedybyśćie wżdy y Oyca mego poznali. Bo iá- 
społistiiy Oy Qcąec' bez Syná, á Syn bez Oycá nigdy nie iest ( ponie

wáž kto iest Ociec, ten ma Syna, á kto Syn ten ma Oycá) 
tak teź ieden bez drugiego poznán być nie może, á zwlász- 
cžá, iż iedná istność, y iedná náturá, iedna możność, y ieden 
máiestát iest Bogá Oycá, y Bogá Syná. Iáko y sam mowi: 

lan w ío. Iž iá á Ociec, iedno iestesmy: á przetoź kto pozná iednego, 
pozná y drugiego. By tedy byli Zwolennicy zupełną wiarą 
poznali Syná Bożego: tedyby y Bogá Oycá byli poznali.

Dáley mowi: Ale od tąd iuź go poznácie: to iest, po 
w i. do Koř: zeslániu Ducliá świętego, kiedy będziecie vmocnieni w wie

rze. Y iuźeśćie go widzieli, rozumiey przez widrę, ále ieszcże 
nie zupełną, á niedoskonałą, ktorąśćie tu y mnie Syná iego
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widzieli. Tdkci y my teraz diebie, o nasłodszy lezu, y Oycá 
twego známy, y widzimy, iáko przez zwierciadło, d w podo
bieństwie : ále cżego nam ieszcźe nie dóstáie, ty nám rdcź 
dołoźyd nasz Pánie, przez Duchá swego świętego: á rozmnož 
widrę ndszę, ábysmy y tu dostátecžniey wierzyli w ciebie 
Páná swego, y po śmierdi odkrytą twarzą pátrzáli ná idsnośd Psalm 16. 
oblicžá twego świętego. Bo tám dopiero będziem násyceni, 
gdy sie okáže nád námi chwdłd świętd twoiá.

Tegod teź tu żądał Apostoł Philip święty (ktorego dziśfbhail!n°0wa " 
pdmiątkę wspominámy) kiedy mówił: Pánie vkaź nam iedno stoyna. 
Oycá swego, a iuź nam więcey nie trzebá. Ale iź sie nieco Augustynus- 
vnoáil, iákoby dzieląc Oycá od Syna, álbo rozumieiąc, áby 
co Odiec miał byd więtszy, álbo powyźszeiiszy niźli Syn, 
przeto go Pan strofuie tymi słowy: Ták długi cžás mie
szkam miedzy wámi, d ieszcźeście mię poznád nie mogli? 
y pytádie sie o Oycu moim, iákobym iá miał byc nmieyszy 
álbo vnižeúszy, niźli on, w istnosci Bostwá, ktore mam z nim 
społecźne? Azaź niewiesz miły Philipie, iž kto mnie widzi, 
widzi y Oycá moiego? A idkoź ty mówisz, vkaź nam Oycá, 
iákoby Odiec był rozney istuośdi odemnie? Azaź nie wie
rzysz, miły Philip;e, iźemdi ia w Oycu, d Ociec we mnie 
iest? Bo iesli o dwu cźłowiekdch sobie bárzo podobnych, Syn nietylko 
dla tego zwierzchniego podobienstwd, moźem mowid: Iź kto ale y rowien 
widzi iednego, iákoby teź widział y drugiego: tedyd dalekodneyU’ist)wići 
więcey o Bogu Oycu, y o iednorodzonym Synie iego, którzy z nira‘ 
w ndturze], w moźnośdi, w wiecźnośdi, w istności są sobie 
nietylko równi y podobni, dle owszem iednę'społecźną istnośd, 
moźnośd y ndturę mdią: mówimy prawdziwie, iź kto Syná 
Bożego wiernymi ocźymd widzi, ten y Oycá iemu społistne- 
go widzi. A iesli rzec możemy, źe który ociec cielesny iest 
w synie swym, d syn w oycu, tylko dld samego zwierzchnie
go podobieiistwá: idkoź nie słuszniey mowie mamy, źe Bog 
Syn iest w Bogu Oycu, d Bog Ociec w Bogu Synie, dld 
teyźe społecźney d iedney obudwu istnośdi? Bo iáki iest 
Odiec, tdki y Syn, tdki y Duch święty. Nie stworzony Ociec Symbolům, 
nie stworzony Syn, nie stworzony Duch święty. Niezmierny AthannH8ih
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Oćiec, niezmierny Syn, niezmierny Duch święty. Wiecżny 
Oćiec, wiecżny Syn, wiecżny Duch święty. A wżdy nie trzey 
wiećźni, ále ieden wiecżny: lako y nie trzey nie stworzeni, 
áni trzey niezmierni: ále ieden nie stworzony, y ieden nie
zmierny. Tákže też, wszechmocny Oćiec, wszechmocny Syn, 
wszechmocny Duch święty. A wszákže nie trzey wszechmo
cni, ále ieden wszechmocny. Tákže też Bog Oćiec, Bog Syn. 
Bog Duch święty. A wszákže nie trzey Bogowie, ále ieden 
iest Bog. Tákže teź Pan Oćiec, Pan Syn, Pan Duch ś. 
A wszákže nie trzey Pánowie, ále ieden iest Pán. Iáko o tym 
w Kredzie Atánázyusá ś. szerzey cżytać możesz.

Iesli tedy Bog Oćiec w Synie swoim, á Syn iest społ- 
istny Oycu swemu: poniewáž on iest ićsność chwały, á kształt 
y obraz istnośći Oycowskiey. Cżemu ábysmy tym mocniey

Przykład po. 
kory Syna 

Bożego.

Do Zydow
w 1.

Chrystus cu
dami dowodzi 
bostwá swego. wierZyli5 tym tego dowodzi, źe Syn áni mówi, áni cżyni sam 

z śiebie, ále z Bogá Oycá, który w nim, y przezeń y mówi, 
y cżyni. Slowá, powiedá, które iá mówię, sam ich od śiebie 
nie mówię: ále Oćiec który mieszká we mnie, ten wszystko 
sprawowáó rácžy. A iesliźe nie wierzydie, iżem iá w Oycu, 
á Ociec iest we mnie, tedy wżdy sprawuyćie sie tymi dziwy, 
y tymi cudámi które cżynię, á wierzćie: poniewáž žáden in
ny cżynić ich nie może, iedno ten który Bog iest, álbo któ
ry ma Bogá mieszkającego w sobie. Obácžže tu niewymo
wną pokorę syná Bożego, á pychę nieznośną cžlowieká nędz
nego. Bo iesli Bog syn będąc ná wszem (oprocź cżłowiecźeń- 
stwá) rowien Bogu Oycu swemu, sobie nic nie przywlászcžá, 
ále wszystkę cżeść y chwałę oddćię zupełną Bogu Oycu swe
mu: pátrzayže iáka to pychá iest prochu nikcźemnego, który 
nie mogąc z śiebie nic dobrego nierzkąc spráwic, ále ni po- 
myślić, á wżdy śmie sobie przywłaszcżńć, śmie sobie przypi- 
sowác dobrá od Páná Bogá vžycžone! Ale o nędzny popiele, 
byźes ty dobrze obácžyl mćrnosć á nikcźemność twoię: 
wierz mi żebyś sie nigdy nie wynośił z žádných dárow Bo-

Djbra nasze
Panu Bogu, 

a grzechy na. 
sze sámi so
bie prz.ypiso-

wać mamy, £yCh; ále iesli co kiedy masz dobrego, tedy byś to nie sobie, 
ále Bogu przypisowa!: a grzechy lepak y złośći twoie, nie 
Bogu ále sobie byś przycżytał.
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Słuchayźe nákóniec co iest zá skutek, co zá záslugá wielka mo? 
y zá pożytek tey wiáry zupełney, á práwdziwey o Pániea á‘*vk™ We/ 
Chrystuśie. Zápráwd§, zńprdwdę powiedam wam, mowi, iż 
ten kto wierzy w mię, spráwy te które iá cżynię cżynić bę
dzie, y więtsze ieszcże nád te cźynic będzie. Abowiem iá iuź Ian w 14- 
do Oycá idę. A ocźkolwiek będziecie Oycá prosie w imię 
moię, to wszystko dla wás vcżynię, áby był Ociec vwielbion 
w Synu. Tu słyszysz dwie rzecźy, y dwie zácne obietnice, 
które Pan obiecuie wiernym swoim: Iedná, iż będą cżynić Swi,ędi cźyniąJ # Ł J co Pan cżyni
Boskie spráwy. A drugá, iź ocźkolwiek Oycá będą prośić y więcey, ale 

• • • . -i mocą iego.w imię iego, to wszystko otrzymaią. Co sie wszystko y da
wno pełniło, y pełnie sie muśi do skończenia áwiátá. Bo one 
święte spráwy, które nam ná przyklád zostáwil w niewinnym 
życiu swoim, y one cudá które sam Pan czynił, tedy też 
cźynili y wierni iego: iáko ná drugim mieyscu powiedział: 
iż w imię moie Dyábly wyrzucać będą, nowymi ięzyki mó
wić, węże brać, truciznę pić bez obrazu swego. A nietylko Marek w ie. 
to com iá cźynił, álé y więtsze dziwy cżynić będą. Abowiem 
więtszą była vzdráwiác niemocne samym cieniem, tak iáko 
Piotr cźynił, á niźli dotknienim podolká, iáko P. Chrystus 
Ycźynił. Więtszą była wszytek świat nawrócić ná wiarę, co 
sie przez Zwolenniki sstálo, á niźli kilá Zydow, co sie przez 
Chrystusa sstálo. Więtszą y dziwnieyszá bylá, że ludzie 
śmiertelni, nietylko źyiąc ná świećie, ále y po smierći vmár- 
łe wskrzeszáli, á niźli kiedy od Bogá wszechmocnego vmárli 
ożywiani byli.

A to wszystko, mowi Pan cżynić będą, iź iá iuź idę do Wierny wszy - 
Oycá, á na swym mieyscu ie zostdwuię, y w nich á przez src°pX.81 * 
nie to sprawować będę : iáko y Oćiec spráwuie przez mię. 
A nietylko im tę moc daie: ale y cokolwiek będą Oycá pro
śić w imię moie, to wszystko vćżynię. O dziwnysz to sku
tek, á wielki pożytek práwey wiáry, źe kto ią kolwiek má, 
nigdy opuszcźon nie będzie w prośbie swoiey: kiedy iedno 
w imię lezuaowe, to iest, rzecźy zbawiennych, á wedle woley 
Boźey, á státeežnie prosi. A obácž iż nie mowi, vcžyni Oćiec, 
ále iá Ycżynię, áby okazał, żc iáko iedná iest náturá, á i> ied!R ra0* 
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ínoái, y spra- dna istnoác Bogd Oycá y Syná, ták teź iedná iest obudwu 
waSyn^a 7 możność y sprdwd. A iżbysmy namniey nie wątpili w obie

tnicach iego, mówi y powtore: Iź ocźkolwiek będziećie pro- 
śić w imię moie, to vcźynię. Ale o Ewángeliey dosyć.

CŻĘŚĆ TRZECIA.

Historya o 
Świętym Phi- 

lipie.

Co sie Historyey tych dwu Apostołow Páňskich dotycźe, 

Philip święty był rodem z Betsáidy midstecźkd Grdlileyskie- 
go, ieden zedwunaśćie Apostołow, náprzod do Pána powołd- 
nych: który teź wnet Ndtandela przyciągnął zá sobą, po
wiedziawszy mu, źe iuź mamy Messyasza w zakonie obiecá- 

doZechrystusaneg°: y Pogdni którzy Páná Zbáwicielá oglądać chćieli, przez 
stusaZX Oyca Apostoła do niego przystęp mieli. Y ná puszcźy, gdy

Pan ono wielkie cudo okázaó miał, rzekł do Philipá: Zá co 
kupim chlebá, áby ći nákármieni byli? Ten po zesłaniu Du
chá świętego, gdy mu Tátárská źiemia ku przepowiedzeniu 
slowá Bożego ndznacźond była, málo nie wszystkę onę krd- 
iną ndwroćił na widrę Chrześćidńską. Nákoniec przyszedszy 
do Hierapolim miástá we Phrygiey, ale imienia Páná Iezu- 
sowégo, tám był vkrzyžowán y vkámionowán dnia dziśiey
szego, gdzie teź było pochowáne święte ćidło iego, które 
potym do Rzymu przyniesione y w kośćiele dwunaśćie Apo
stołow, wespolek z ćialem świętego Iákubá Aposłołd pocho
wane było.

c^da^Phtiipa A Iákub zdśię Syn Alpheuszow (brat rodzony Symond 
świętego. Chanáneyskiego) ktorego teź brdtem Pańskim, y Idkubem 

świętym laku- mnieyszym, y sprawiedliwym zowią, był cżłowiek žywotá 
Eusebius hi- bárzo świętego. Ten z dziećinstwd swego (słuchayćie odszcźe- 

storya Eceies: pieńcy) nie pił dni wina, dni źadney pijdney rzecźy : nigdy 
mięsd niidkiego, dni ryb, dni zwierzęcia źddnego nie pożywał: 
w łdźniey sie nigdy nie mył, dni sie kiedy strzygi, dni golił, 
áni oleyku nie vźywał. A toć iuź przeciwko tym, którzy
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w žádných pokármiech nie przebierdią, y posty kościelne 
odrzucdią, y przeciw powściągliwościam y ostrośCiam źywotd 
pobożnego vpornie wołdią. Nád to odzienia sukiennego nieobacż w a- 
vźywał, iedno proste y pláchty: sam chadzał do koáéiolá, J4 ®arienia
y ták sie pilno, á ták cźęsto modlił zá odpuszczenie grze- 
chow ludu Żydowskiego, vpadaiąc ná koláná swoie, iź teź kanie na mo- 
od cźestego klękdnia, d od nieprzestayney modlitwy, miał ták go sie dziś 

twdrdą skórę ná koldnach, iáko v wielbłądów bywa. Tego ^ndewabp" 

po Pdńskim wniebowstąpieniu Apostołowie Biskupem Ierozo- 
limskim zostáwili: który Kościoł on przez trzydzieści lát rzą
dził świętobliwie, dź do dziewiąCidzieśiąt y sześCi lat źywotd 
swoiego: d gdy iuź byli mdło nie wszyscy przezeń w Chry
stusá vwierzyli, p ocźęli z sobą trwożyć Scribowie, y Licee- 
miernicy Żydowscy, y mówili: IuźCi bezmałd nie wszystek 
lub wierzy w Iezusá, źe on iest Chrystusem. Zeszedszy sie 
tedy do Iákubá, mówili mu: Prosimy Cię, ábyá lud hdmował 
y odwodził, który oto błądzi około Iezusá, mniemdiąc żeby 
on był Chrystusem. A ták prosimy cię, dbyś im wszystkim, 
gdy sie zeydą ná Wielkánoc sprdwę dał o Iezuśie. Bo Ciebie 
wszyscy iestesmy posłuszni, y o tobie ták my, iáko y lud 
świadectwo dawamy, źeś iest spráwiedliwy, a żadnego osoby 
nie przyimuiesz. Przetoż ty sam day sprdwę ludziom o Iezu- 
śie, áby nie błądzili, bociesmy wszyscy posłuszni. A ták 
wstąp ná mieysce wysokie ganku Kościelnego, dby cię wszy
scy widzieli, y słowd twe wszyscy wysłyszeli: poniewdź sie 
nd dni Wielkanocne schadza wielkość ludzi nietylko żydow
skich, dle y Pogdńskicli. Postdwili tedy Scribowie y Phdry- 
zeuszowie Idkuba świętego nd gdnku kościelnym, y wielkim 
głosem wołdiąc do niego mówili: O ze wszech naysprdwie- 
dliwszy mężu, któremu wszyscy my posłuszni byC mamy: 
ponieważ oto lud błądzi zd Iezusem który iest vkrzyźowan: 
dayźe ty nam pewną o Iezuśie sprdwę. Tedy im Idkub wiel-Takub 
kim głosem odpowiedział: Coź wy mnie pytdCie o Synu przed wszy- 

cźłowiecźem? O to on siedzi w niebie, nd prdwicy naywyź- 
szey mocy, d potym zdś przyidzie w obłokach niebieskich. 
Którą odpowiedź y świddectwo Idkubd świętego wiele ludzi

P0ST1LLA WUJKA—WIĘKSZA. 126
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wdzięcźnie przyiąwszy, poczęli Bogá cli walić y mowie: Osan- 
na Synowi Dawidowemu. Tam dopiero Scribowie y Pháry- 
zeuszowie, ięli mówić ieden drugiego: Zlesmy vcźynili źesmy 
mu dopuśćili tákie świadectwo wyddć o Iezuśie: ále wstąpmy 
a zrzućmy go z ganku áby sie y drudzy káráli, á nie 
wierzyli mu. Y wnet záwoláli wielkim głosem, mówiąc : 
O, o, y spráwiedliwy zbłądził. Y wypełnili pismo v Ezáiszá 
nápisáne, gdzie ták mowi w Personie złośliwych: Zgłddźmy 
spráwiedliwego boć nám wadzi: y dla tegoż będą ieść owo
ce rąk swoich. Wstąpili tedy, y zrzućili go ná szyię, y mó
wili ieden do drugiego: Vkámionuymy Iákubá spráwiedliwe
go, y pocźęli nán miotać kámienie. A on ták zrzucony, nie
tylko vmrzeć nie mógł, ále obroćiwszy sie, á klęknąwszy ná 
koláná swoie, mówił: Proszę ćię, Pánie Boże Oycźe, rdcźźe 
im ten grzech odpuścić: boć niewiedzą co cżynią. A gdy go 
ták sie modlącego, kámieiími okrywáli, ieden z kdpłanow 
záwolál, mówiąc: Przestdńćie proszę, cO cźynićie? Zá wámic 
sie modli ten spráwiedliwy ktorego kdmionuiećie. A w tym 
drugi porwawszy drąg Fárbierski, w głowę go vderzyl y zá- 
bił. Tymći sposobem Iákub święty tego žywotá dokoná!, 
y przyszedł do žywotá wiecžnego, á ciało iego támže podle 
Koáciolá iest pochowane. Rychło potym od Vespásiáná było 
oblężone, y zburzone Miásto Ieruzalem: którą plagę Zydo
wie przednieyszy, mniemieli źe ná nie Pan Bog dla tego do- 
puśćił, iź tego cžlowieká świętego á spráwiedliwego niewinnie, 
á okrutnie zábili:

List Iakuba 
S. własny 

przeciw Ln- 
theranom.

Euseb: Eccles: 
hist lib: 2. 

cap: 23.

Iakub w 2*

Toć to iest ten Iákub, ktory y on list nápisál, ktory 
iest pierwszy miedzy Kdtolicżnymi, álbo pow szechnymi listy 
w Bibliey, iáko támže w kośćielney Historyey cžytác mo
żesz: ktoryto list od powszechnego koáciolá przyięty, y nie
bieską á práwie Apostolską nauką nápelniony, cźłowiek nie- 
zboźny Marcin Luter niewstydliwie słomianym śmiał názwác: 
A to nie przeco innego, iedno iź iásnymi słowy psuie y po- 
tępid fdłszywą ndukę iego o vspráwiedliwieniu: ponieważ Lu
ter mowi, źe sdmą widrą cźłowiek vspráwiedliwion bywá: 
A Iákub lepak przykłddem Abrahámowym, y pismém z pier
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wszy cli ksiąg Moyźeszowych dowodzi, źe cźłowiek bywa 
vspráwiédliwion vcžynkámi, á nie sdmą wiarą. Tákač iest 
śmiałość y wszetccźnośc' tych Ewangelistów nowych, á kte- 
rnu táká nieumieiętnosć, ze snddź niektóry niewiedzą wiele 
było Pańskich Apostołow: Nápisáli w Postylli swoiey: Iż ci 
dwá Apostołowie święci pospołu sie byli vdáli w iednę krá- 
nę: Tákže teź y kościoł święty w cźytdniu álbo śpiewdniup.0StyII;\

c J i' j J X iowa błądzi
swoim pospołu ie teź wspomina. Acź potym powieda, z oso-około inkuba, 
bná będzie insza Ewangelia ná dzień Iákubá świętego 
y z wykłddem swoim. Pdtrzayźe moy miły Chrześćiański 
brácie, iáko sie ty masz zwierzyć sumnienia swego tym Do
ktorem nowym, którzy áni wiedzą licźby Apostołow, áni 
vmieią rozeznác miedzy dwiemá Iákubámi Pánskimi Apošto
ly. Będzie powieda, insza Ewángelia ná dzień świętege Iáku- 
bá y z wykładem swoim, iákoby to tenże Iákub był ktore-owa iakubo- 
go dziś święto obshodzimy, y on drugi, ktorego po świętey ^l0 
Máryey Magdalenie święćimy. O moi mili Ewángelikowie, stolowie. 
mogliście sie wżdy tego w Ewángeliey docžytáá, iż dwá Iá- ^asz w 6. 
kubow było, ieden mnieyszy, á drugi więtszy: ieden Syn 
Alpheuszow, á drugi Zebedeuszów: ieden brát Symonow, 
y brát Páiiski, á drugi brát Iánow. Alec to nie nowa v tych 
Mistrzów nowych ládá co pisać y mowie: á przedśię vpornie 
błędy swe prowadzić. Iáko y to ázá nie fałsz iáwny, źebyiakub y Piu
sie Pliilip y Iákub vdáli w iednę krainę, á iżby dla tego dney™ krainie 
święto ich pospołu święcono? Ano Philip, iákos tu z pewnych 
Historiy zrozumiał, do Scytiey, do Tatar sie vdał, y w Hiera- Tatar- 
polim we Frygiey vmarl. A Iákub święty z Ieruzalem nigdzie 
nie wychodził, ále przez trzydzieści lat kościoł Ierozolimski sprá- 
wowál, gdzie też náostátek žywotá dokonał. Nie dlá tego tedy, Cźemu pospo- 
moy miły Postylárzu nie dlá tego, Kośćioł ich świętá pospołu 
obchodzi: ále dla tego, iź oba dnia dziśieyszfego, ácž ná rożnych 
mieyscach, zeszli z áwiátá tego, do onego mieszkánia wieeźne- 
go, y do onych pálacow domu niebieskiego, im od Páná Chry
stusá nágotowánego: do których y nas Pánie rácž domieśćić zá 
przycżyną y modlitwą ś. Apostołow twoich.

lu tych dwu 
Apostołow 
święcimy.

126*
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ii.

iii.

im.

SUMMA TEGO KAZANIA.

Parniętdyźe moy Chrzesćićninie miły, nigdy nie vstáwáó, 
nigdy sie nie trwożyć, nigdy sie nie frásowád, nigdy sie nie 
lękdć, w žádných kłopotach, w frasunkach y doległośćiach 
twoich. Wierz ty iedno mocno w Bogá Oycá wszechmogące
go, y w lezu Chrystá Syná iego Páná swego, y w Duchá 
świętego, á ciesz sie tą obietnicą Pańską, iź w domu Oycá 
iego, iest mieszkania wiela, á iź on tobie szedł mieysce go- 
towdć, y zaśię wynidzie przeciwko tobie, áby ćię przyiął do 
śiebie: á toć niech będzie nawiętsza poćiecha we wszystkich 
ćięszkośćiach y przeciwnościach nędznego žywotá tego. Dru
gie páim^tác masz, iz Pan Iezus Chrystus, iest drogá, prá- 
wdá, y żywot: á iź inácžey do niebá przyść nie możesz, ie
dno przezeń to iest, zá pomocą iego, słuchćiąc slowá y náu
ki iego, naśldduiąc przykładów świętego žywotá iego, á wie
rząc státecžnie obietnicom iego. Trzymayźe sie tey drogi, ie
sli nie chcesz zbłądzić, tey práwdy iesli nie chcesz zwiedzion 
być, tego žywotá, iesli nie chcesz vmrzéd. Trzecie, wierz 
mocnie á státecžnie, iź Pan Chrystus iest społecźny Bogu 
Oycu swemu, a práwie iedno z nim: ták iź on iest w Oycu, 
á Oćiec w nim: á iź kto iego prdwą wiarą widzi, ten teź y 
Oycá widzi. Cžwárte, gdy to mocną á zupełną wićrą 
wierzyć będziesz, będziesz cźynił vcžynki, które sam Pau 
cźynił, y ieszcże więtsze cżynić będziesz, y ocżkołwiek pro- 
śić będziesz, wszystko to on cżyni dla ciebie.

Dáyže nam to nász wszechmogący Panie, zá przycźyną 
tych świętych Apostołow, áby żadne przeciwności áwiátá te
go, nigdy nás od wiary, y nádzieie w ćię odtrącić nie mo
gły. Dáy ábysmy w ćiebie Pána swego oną mocną á práw- 
dziwą wiarą zupełnie wierzyli, á wierząc, vcžynki któreś ty 
cżynić racźył, y ieszcże w nas cżynisz, pilnie spráwowáli, 
iróslćduiąc pokory, ćichośći, ćierpliwośći, poshiszeňstwá, y mi-
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łośdi twoiey. Day ábysmy stoiąc mocnie w tobie, któryś iest 
drogą, prdwdą, y żywotem nászym, y tu ná tym świeóie 
prośby násze od ciebie otrzymali, y po śmierci dostáli sie 
do onych wiecźnych przybytków, któreś ty sam nász Pánie 
nágotowáé rácžyl w domu Oycá swego niebieskiego: z któ
rym y z Duchem świętym źywiesz y kroluiesz, sam Bože 
iedyny ná wieki wiekom. Amen.
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Z*

NÁ DZIEŃ NALEŽIENIÁ KRZYŻA
Świętego: Ewangelia tasz co y na dzień swiętey 

Troyce, v lana w 3. Rozdź.

PRZECŻ A IAKO SIE MAMY HLUBIĆ KRZY-

Historya r.a- 
leźienia krzy- 

S.

żem P. Chrystusowym: á iáko iest znákomite w kościele 
dobrodzieystwo iego.

nia dziśieyszego, namileyszy Chrzesdiáni, obchodzimy 
pamiątkę náležienia onego klenotu nadroższego drzewá 
krzyžá świętego, ná którym Pán Iezus Chrystus Zbá- 
wiciel nasz za nás vmrzeó racżył: które nálezienie 

przede dwunaśćie set Lat y dáley tym sie sposobem sstálo 
Constantinus wielki á sláwny cźłowiek, á pierwszy Cesarz 
chrzesciánski, pierwey ieszcże á niźli sie okrzćił, gdy chciał 
bitwę stocźyć z Máxencyusem Tyránnem, a Rzymiány z cię- 
szkiey niewoley wybáwic: myśląc o tym, kogoby z Bogow 
sobie miał wzywáó na pomoc, vyźrzał ze wszystkim swym 

cies^hTt- rb" woyskiém we dnie o południu zndmię krzyžá świętego ná 
i.cap:3. niebie, bárzo iasne, á pismo około niego: W tym známieniu 

zwyćięźysz. A gdy sobie rozmyálál, coby Ono widzenie zná- 
cźyło, vkazál mu śie w nócy Pan Chrystus z tymże zná- 
mieniem krzyża S. y roskazał mu, áby nawiętszą chorągiew 
Rzymską tym známieniem náznácžyá dał, y przed woyskiem 
ią nośic roskazał: obiecuiąc, iź tym obycžáiem nieprzyiácie- 
le swé zwyciężyć miał. Co vcžyniwszy Constantinus, nietyl- 



423

ko Máxentiusá Tyránna zwyciężył, ále y wgZyStkie nieprzyiá- 
ćioły poraził, y wszystko Pánstwo Rzymskie vspokoit, á co 
nád ndwiętszą, y sám też nákoniec Chrzesciáninem został.
Y wspominaią kościelne historye, iź na woynie gdy oná So^°“®n 4lib: 
chorągiew zewsząd strzdłami nieprzyiacielskimi okryta bylá, 
przedśie Chorąży nie mógł byc ránion. A drugi który tey 
chorągwie nosić niechćiał, choć iuź był vszedl ná bespiecźne 
mieysce, tedy przedśię zginął. A co dziwnieysza, powieddią, 
iż żaden który tę chorągiew nosił, nigdy nie był zábit, ánÍHeieua s. ie- 
ránion, áni poiman. Po tym tedy sławnym zwycięstwie z Má- phuałah “a 
xenciusa, Helena Márká Constántiná Cesarza, Páni święta, 0<l skiego^oaka0-' 
Pogá wzbudzoná y nápomnioná, wezbrála sie do Ieruzálem, zania. 
aby krzyż Pánski nálázla. Co iey zdprdwdę przyszło z nie- pogani y Zy. 
małą pracą y trudnością. Abowiem złościwi Pogáni, nieprzy- ?
idćiele krzyžá świętego sprzyśiągłszy sie z Zydy, głęboko ^acée^®t
byli w źiemię zákopáli, y wielką groblą nád nim vsypawszy, zagubić véilu- • 
y kámieiimi zwierzchu położywszy ná onym mieyscu bálwán 
Venusá bogini nierządney miłośći wystawili, ná złość Chrze- 
sciánom: iź iesliby kto chciał ná onym mieyscu Chrystusa 
chwalić, aby sie zdał, że Venusá chwali: y dla tegoż ono 
mieysce w žádney vććiwośći iuź więcey nie było. Ale Pani 
świętd, kazawszy zrzućić bałwan, y mieysce z gruzu ocźy- 
śćiwszy, trzy krzyże pospołu nálazla, y osobnie tytuł álbo 
nápis krzyża P. Chrystusowego. A gdy wątpili, któryby z nich 
był práwy krzyż Páiiski, Pan Bog wnet cudo okazał. Abo- 
uiom Mákárius ná ten cžás Biskup Ierozolimski, prośbę do 
Bogá vcžyniwszy, każdy krzyż z osobna przyłożył do iedney 
niewiásty bárzo chorey: ktorey gdy pierwsze dwá krzyże nic 
nie pomogły, skoro sie trzeciego dotknęłd, wnet zdrowa po- Th a t. 
wstála. Helena tedy nalázwszy krzyż Zbáwienny, ná onymże lib: i. cap: 18. 
mieyscu bárzo kosztowny kośćioł zbudowála, w którym więt- 
szą cźęść krzyžá świętego w śrebrną szkatułę opráwioną zo- 
stáwilá: á cźęść Synowi Constántynowi przynioslá, którą 
ieszcże dziś cliowdią w Rzymie, w kośćiełe krzyžá świętego

sokiey poko-
godną: Abowiem zebrawszy wiele Panien Bogu poślubionych, ry Królów y
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y Cesar zow 
Chrześćiań- 

skich.

Potrzeba 
święta dziśiey- 

szego.

obiad im sprdwiłd, y sdma im osobą swą do stołu służyła, 
sámá potrdwy nośiłd, winá ndlewdła, y wody ná ręce ddwdła, 
y będąc Pdnią swiátá, służebnicą sie służebnic Páňskich 
vcźyniłd. Przyniosłd też y gwoździe Synowi: z których ie
den w vdzę na kon sobie przedzidłać dał, drugi nd wierzchu 
hełmu swego nosił, á trzeći, iáko powiedá Ambroży święty, 
w morze wrzućił dlá vspokoienia nawdłnośći iego. Od tego 
cźdsu Constanstyn Cesarz zakazał, dby dla vććiwośći krzyźd 
Pana Chrystusowego, żadnego złocżyńce więcey krzyżową 
smierćią nie trdcono : y na śćianach, ná státkách, nd pienią
dzach, wszędy znamię krzyźd świętego mdlomdc y wybijdć 
roskazał. Y od tego cźasu krzyż ktory był przedtym v ludzi sro
motny, pocźął być w wielkiey vććiwośći. Toć iest krotká 
historya naleźienia krzyźd świętego, tenći był pocżątek y przy
czyna święta dziśieyszego: które iesli kiedy przedtym potrze
bne, d pożytecżne Kośćiołowi było, tedy zdprdwdę iest po
trzebne tych nieszcźesnych cźdsow ndszych: których nietylko 
oni starzy nieprzyidćiele krzyźd świętego, Żydzi, Turcy, Po
gáni, y inni niewierni ludzie, dle iuź y ći niewiernicy nowi, 
dlbo Nowowiernicy, bezbożni Odszcźepieńcy, wszystkę pd- 
miątkę męki Pdńskiey, y krzyźd świętego, y z ocżu y z my
śli ndszych wygłddzić vśiłuią: áby práwi wierni, á práwi 
Chrześćiańscy ludzie wiedzieli, iáko to naywyźsze dobrodziey- 
stwo krzyźd świętego sobie wdźyć mdią. Przetoź w pierwszey 
cżęśći vslyszymy, przecź, á iáko sie mamy chlubić z Pd- 
włem świętym w krzyżu P. Chrystusowym: gdzie teź obd- 
cźymy stáře figury krzyża Pdnd Chrystusowego. W wtorey 
vslyszymy, iako dobrodzieystwo krzyźd Pdńskiego, kośćioł 
y źegndnim, y rozmaitymi zndki, y obrazy, y Ceromonidmi, 
vpoic vśiłował w sercá wiernych swoich. A iáko ie Nowo
wiernicy dziśieyszy przeciwnym obycżdiem wygłddzić vśiłuią. 
Pánie Boże, Oycźe wszechmogący, przez krzyż d niewinną 
mękę Syna twego, rdcż nam wszystkim zesłdć dar Ducha 
świętego.



425

CŻĘSC PIERWSZA.

12.

ża ś. w sta-

menéie.

Apostoł Páwel święty á wybrány státek Páúski, ácž był w 2. do Kor: 

záchwycon áž do trzeciego niebá, y ácž tam słyszał one ta- 
iemnice, których žáden cźłowiek nigdy nie wysłowi, y ácž 
był wźiął Ewánge^ nie od ktorego cžlowieká, ále od sáme-Do Galat w 1 
go Páná Iezusá Chrystusá, przez obiáwienie iego: ten tedy 
ták wielki cźłowiek, ácž był ták wysoce od Bogá ták wiel
kimi táskámi obdarzony: á wżdy sie w niwcżym innym nie 
kochal, niwcžym sie innym nie chlubił, iedno w krzyżu Pá
ná Chrystusowym, nicżego innego nie vcżył iedno Chrystusá 
á ktemu vkrzyžowanego: ktorego acź sobie Żydzi zá zgor- w i-^Kor 
szenie mieli, a Pogani zá głupstwo: ále práwi wierni wiedzą, 
źe w tym sámym iest nawyžszá moc y mądrość Božá, 
y owszem wszystek żywot, y zbáwienie, y zmartwychwstanie 
násze, przez który iestesmy zbáwieni y odkupieni. Co ieszcźe Figury Krzy- 

w stárym testámencie rozmáitymi figurámi przeznácžono by- rym Testa- 

lo. Abowiem což iest krzyż innego, iedno ono drzewo žywo
tá, ktore Bog wśrzod koáóiolá Chrzeáciánskiego, iáko w po- 
śrzod Ráiu wszcźepić rácžyh w którym żywot zgotowány 
mamy? Iedno tego pátrzymy, bysmy tákže, iáko y Adamw 
Oćiec nász wzgárdziwszy drzewo žywotá, do' drzewá wiádo- 
mośći złego y dobrego nie bieżeli: to iest, ábysmy opuści
wszy zbawienie á potrzebne rzecży w kośćiele powszechnym, 
nie vdáwali sie do tych mędrków, przez ktore nam chytry 
Szátan wiádomošc złego y dobrego, y nowe iákieá á smá- 
cżne rzecży obiecuie. Co iest krzyż innego, iedno ona Ar
cha álbo Korab Noego, w którym sámym burzliwe á nie- 
bespiecźne morze tego świata przepłynąć mamy ? któremu 
y nas sámych y dusze nasze dobrze á bespiecżnie polećić 
możemy. Żydzi na desce własney sprćwiedliwośći przewoźić 
sie chćieli: Greko wie, á Pogáni wymysłom swey własney 
mądrości y nauki bárzo też vfáli. Ale y ći y owi potonęli. 
Lecź my w tey ślachetney Nawie krzyžá świętego á męki

1.
1. Moy. 2. 

y 3.

2.
1. Moy: 
w 7.
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3. 
w 1. Moy:

28.

4.
w 1. Moy : 

32.

9.
Ezechiel w

5.
w 2 Moyz: 

w 7.
6.

w 1. Kroi: 
w 17.

Ian w 12.
7.

w 2. Moy: 
15.

8.
w 3. Kroi: 

w 17.

Pána Chrystusowey, bespiecźnie á bez wszey boiážni, wszy
stkiego niebespieczeństwa zniknąć możemy. Co iest krzyż in
nego, iedno oná drabina Iakobowá, która sie dotykała niebá, 

wpo ktorey Anioły wstępujące y sstępuiące, á ná wierzchu 
sámego Bogá wspártego święty Patryarclia we śnie widział? 
Abowiem przez krzyż á mękę Pańską, niebo nam iest otwo
rzone, drogá do niebá przeprawiona, Bog przeiednany, Anie
li zbraceni á stowárzyszeni, Co iest krzyż innego, iedno on 

w kij, na którym tenże Iákob Pátryárcha rzekę Iordan prze
szedł? Abowiem mękd Pánská ná tey drodze pielgrzymstwá 
nászego poáilá nas, ábysmy sie nie sprácowali, y podpiera 
nas, ábysmy nie vpadli. Co iest krzyż innego, iedno oná 
rózga Moyzeszowá, wszelkich cudów y dziwów nácžynie 
y przycžyná? Co iest krzyż innego, iedno on kij, oná procá, 
y on miecź, którym Dawid Goliaszá porćźił y zdbił? Prze
toć Chrystus mało przed męką swą tak mówił. Iż teraz iest 
sąd świata, y teraz Kśiąże świata tego będzie precź wypchnio- 
no. Co iest krzyż innego, iedno ono drewno, który Moyzesz 
gorzką wodę słodką vcżynił? Abowiem pilne á przystoyne 
męki Páúskiey rozmyślanie, gorzkość káždego smutku y frá- 
sunku tego áwiátá słodzi, y nawiętszą ćięszkość bárzo lekką 
cżyni. Co iest krzyż innego, iedno one drewká, które vboga 
wdówka Sáreptanska zbierała, áby ogień z nich sob e nánie- 
ćiła? Abowiem przez nabożne męki Pńńskiey rozmyślanie, 
ogień miłośći Bożey w sobie rospalamy. Co iest krzyż inne-

9’go, iedno ono znamię święte, które na cźelech ludzkich ná- 
znácžone, wybawia ie od zátráceniá wieeźnego?

w Zjawieniu 7. Ale coź wiele mówić? Krzyż święty iáko Chryzostom 
C. r-vst-^inj powieda, przycźyna iest wszystkiego błogosłdwieństwa násze- 

ne. go: ten nas z ślepoty błędów wyswobodził, ten nas z ciem
ności przywiódł do świńtłośći, ten porażone y zwalcżone 
przywrócił do pokoiu, ten odłącż ne od Bogá, zńśię ie z nim 
złącźył: ten dáleko od Bogá oddalone, iemu zaś bliskie vcży- 
nil, ten pielgrzymujące mieszcźany niebieskimi postánowil. 
Tenći iest niezgod y nieprzyiácielswá oddalenie, ten iest 
pokoiu vtwierdzenie, ten iest wszystkiego dobrego obfite

w
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10.
w 4. Moy: 

w 21.
łan w 3.

yźycźenie. A coź innego figurował on wąż miedziány ná pa
lu záwieszony, o którym Pan w tey Ewángeliey mowi, iedno 
ten krzyż ś. y z tym ktory ná nim záwieszon być rácžyl. 
Bo iáko Moyzesz záwiesil węża ná puszczy, ták, práwi, po
trzebá, áby był záwieszon Syn cźłowiecźy, áby káždy, ktory 
wierzy weń, nie zńginął, ale áby miał żywot wiecźny: Którą 
figurę y iey wypełnienie w P. Chrystusie, ábysmy tym le
piey obacźyli, przypomnię ná krotce liistoryą tey spráwy 
z cžwártych ksiąg Moyzeszowych.

Gdy synowie Izraelscy przez długi cžás po puszcźy do H5storyą p°-
. . . .. .. J wyźszenia wę-

ziemie obiecaney wędrowali, iuź sie im bylá y drogá y pra- ża míedziáne- 
cá vprzykrzylá, y pocźęli szemrać przećiw Bogu y Moyze- 
szowi, mówiąc: Cźemuźeś nas wywiódł z Egiptu, ábysmy 
pozdychali tu ná puszcźy? chlebá niemász, wody niemász, 
iuź sie nam przyiadł ten nikcźemny pokarm tey manny, iuź 
nań y patrzyć nie możemy. Za którym szemranim przepu- Pomsbl yad , , 2Í Ł J J J i r szemraczem.
scił Pan Bog ná on lud ogniste węże, którzy skoro kogo 
zdkąśili, tedy nátychmiast zdechł. Co obacźywszy Żydzi, 
przyszli záá do Moyzeszá, mówiąc: Zgrzeszyliśmy, źesmy 
szemráli przećiw Pánu y przećiw tobie. Prosząsz ćię módl 
sie zá námi, áby Bog od nas oddalił te węże. Modlił sie te- Figura paó- 
dy Moyzesz zá ludem: y rzekł Pan do niego: Vcźyń mie- díSepo- 
dzianego węźd, á postaw go ná znamię: ktory zdkąszony w^bzenia- 
weyźrzy nań, ten żyw zostánie. Ycźynił tedy Moyzesz wężń 
miedzianego, y wystńwił go ná znćmię: ná ktorego gdy pa
trzyli ykąszeni, byli vzdrowieni.

Otóźći dla tego y tym obycžáiem miedziany wąż náw i. do Kor 
puszcźy przez Moyzesza był powyźszony. Ale iź sie Żydom 
wszystko pod figurą działo, wielka sie táiemnicá zámyká pod 
tą liistoryą: którą pierwey od wieku zákrytą, iuż nám Pan 
Chrystus odkryć y otworzyć rácžyl. Abowiem naprzód przez Wykład tey 
ten lud Żydowski od wężów pokąsany, rozumie sie wszystek r ł,gu,y- y * Ł . J Lud pokąsany,
rodzay ludzki: poniewáž tákže wszyscy ludzie od onego sta
rego á przeklętego węża Szatana, y od plemieniá iego, to 
iest, od grzechu, od śmierći, y od piekła pokąsdni, zaráženi, 
y poráženi byli. Wolánie to zdsię ludu do Moyzesza, znamio- Woláuie’
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Ezáiasr w 45.
64.

w 2. Moyz: 
w 4.

nuie one głosy y wzdychánie do Boga vstáwicžne Patryár- 
chow y Prorokow świętych, áby im corychley spuśóił Zbá
wicielá, áby ie z tey okrutney niewoli cžártowskiey wybáwil. 
Wołał Ezáiasz: Spuśóie rosę niebiosá z wierzchu, á obłoki 
niech ze dźdźem spuszcżą spráwiedliwego: niech sie otworzy 
źiemia, á niech zrodzi Zbáwióiela. Y zdśię: O Boże, ábys 
przełomił niebiosá, á sstąpił do nas. Wołał y sam Moyzesz 
Ześliźe iuź, miły Panie, ktorego zesláó masz.

Wąż miedzią- Wąż lepak, ktorego Bog ná modlitwę- Moyzeszowę vcźy- 
stusá známio- nió y powyższyó roskazał: Syná Bożego, á Páná nászego 

Iezusá Chrystusá známionuie. Bo iáko on miał ná sobie 
obraz y postáwę węża iádowitego, ále iádu nie miał: Ták
žeó y syn Boży sstawszy sie cżłowiekiem, przyiął ná éie po- 

3' stáwę óiálá grzesznego, ále od wszego iádu grzechowego był 
i. dáleko oddalony. A iáko oná miedź álbo mosiądz, z ktorego 

on wąż był vlaný z przyrodzenia, nie żelazem siekącym, ále 
ogniem palącym był spráwiony: tákžeó y óiálo P. Chrystuso
wo, nie z woli męźó, áni óiálá, áni cżłowieka žádnego, ále 
spniwą sámego ognia niebieskiego, to iest, Ducha świętego 
iest pocźęte. A iáko miedź y głośna iest, y nieskaźitelna: 
cákžeó y Pan Chrystus y głośno zábrzmiát minką zbáwienną 
y óiálo iego święte nie mogło być poddáne skáženiu. Nád to, 
iáko on miedziány wąż był powyźszony, to iest, na drzewie 
zawieszony: tákžeó y Pan Chrystus iáko tu był poślubił 
Nikodemowi, zawieszon był ná drzewie krzyžá á. Nákoniec, 
iáko wszyscy záraženi, którzy ná węźá miedzianego pátrzyli, 
tym weyźrzeniom byli vzdrowieni: tákžeó y ói wszyscy, któ
rzy wnętrzne ocźy przez wiórę ná P. Chrystusá obrácáią, 
y wszystkę nádzieię grzechów odpuszcženiá y zbáwienia swe
go w nim pokładáią, nie zaginą ná wieki, ále od wszelákie
go iadu grzechowego wyzwoleni’, będą mieó w nim y prze
zeń żywot wiecźny.

Do Gatat: w 6. Słusznie tedy iuź y my z Páwlem świętym mowió, y od 
rádosói wykrzykác możemy, Boże nie day, ábysmy sie mieli 
w cźym inszym chlubió, iedno w krzyżu Páná nászego Ie- 
zusá Chrystusa. Boże tego nie day, ábysmy w kim innym

1.
Ezaiász w.53. 
Do Rzym: w 8.
Piotr w 1 

kap: 2.

2.

3.

Psalm 15.

4.

5.

łan w 3.
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vfhość y nddzieię swą pokládád mieli, iedno w tym, w któ
rym iest żywot y zbáwienie y odkupienie násze. Abowiem w żywieniu 
z cźegoź sie my słusznie y kochać, y weselić, y przechwa- do Philip: 

lać mamy, iedno z tego, iź on Kroi nád Krolmi, y Pan 
nádewszemi Pány, któremu dárowáne iest imię, które iest 
nádewszelkie imię, áby ná imię iego wszelkie kolano klękd- 
ło, niebieskich, źiemskicb , y piekielnych mieszczan : źe sam 
Syn Boży, á Bog prawy, opuśćiwszy wysoki Máiestát krole
stwá swego niebieskiego, racźył sstąpić ná ten pddoł płacźu, 
y ták sie dálece vniżyć rácžyl, źe teź przyiął ná śię postáó 
niewolniká, y owszem winnego niewolnika, będąc szcźyrą 
á istą niewinnośćią, źe sie dał iáko inny Łotr á złoczyńca, 
poimáé, wiązać, nágráwad, vplwáć, vbicžowác, y chćiał nie- 
zlicżone zelży wośći y sromoty podiąć, á nákoniec nasromo- 
tnieyszą y nńokrutnieyszą śmiercią krzyżową potępion być.
A tę wszystkie ták ćięszkie á nieznośne męki rácžyl cierpieć 
dla nas, cosmy niewolnicy, cosmy grzeszni, y nieprzyiádiele, 
y niezboźni byli: á on zápomniawszy y godności swoiey, za
pomniawszy y niegodnośći nászey, racźył nas ták vmiłować, 
źe sámego śiebie rácžyl wydác zá nas. A więc sie tu nie- 
masz w cźym przechwálad? Więc się tu ieszcże nie mász z cźego Chryz08t0in 
chlubić? Słudzy gdy ie ich Pánowie chwalą, chociáž są teyźe nátury 
z nimi, y zteyźe gliny vlepieni, iáko y słudzy, y tymże przygo- 
dam y niefortunam podlegli: á wżdy sie w tym dziwnie chlubią 
y koclidią. A iákož sie my dáleko więcey kochác nie mámy, iáko 
sie z tego weselić nie mamy, źe on nasz zwierzchny Pan, który 
sam iest Pan y Bog prawdziwy, ktorego chwalą Aniołowie, któ
remu sie kłaniaią Pánowania, przed którym drżą y sáme rnocár- 
stwa, nie brzydził sie dla nas w ciele nászym ták ćięszkie męki 
podiąć, y náostátek przez hćniebną śmierć krzyżową żywot swoy 
zá nas położyć ? A ktoryźby to przyiáciel dlá przyiáciela vcźy- 
nił? który Oćiec dla iedynego Syná swego ták wiele vćier- 
piał, iáko wiele Pan niebieski zá niewolniki y nieprzyiádioly 
swe vcierpiec racźył? A przecoź to innego vcźynił? iedno 
áby nas z niewolników wolne, zbáwione z potępionych, 
á nieprzyiáciol Bożych, Syny Boże pocźynił: Syny mówię,
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Siła sie dziś 
chlubią krzy-

sowym, któ
rzy swego z i 
nim nosić nie ' 

clicą.
Chryzostom.

Bogá Oycá, á bráty swoie: dziedzice Bogá Oyca, á spoldzie. 
dzice z sobą. Żadna nie może byc taka wielka chwalá ná 
świecie, ktoraby z tą, ná cżęśći námnieyszey, mogła być 
przyrownána. Mamy sie tedy prze co chlubić w krzyżu P. 
naszego Iezusá Chrystusá, mamy prze co mocną vfność y ná- 
dzieię w nim pokládác. Abowiem cźegoż sobie iuż z miłosier
dzia ták láskawego á ták dobrotliwego, iuź nie Pána, ále 
więcey niźli Oycá, obiecowác nie mamy, álbo nie możemy? 
Cżego ten nie dą proszącym, który sie sam wydał zá nás 
ná śmierć? Cżego ten zabroni proszony, który ták wielkie 
á niezlicźone dobrodzieystwá vcźynił nam z swey dobrey 
woley, nietylko nie proszouy, ále y ćięszkimi grzechámi- 
obraźony ?

Lecź nie dosyć iest chlubić sie krzyżem P. Chrystuso- 
żem Chrystu- wym z Pawłem s. ale trzeba teź dáley postąpić z tymże Pá- 

włem, który dáley mowi: przez ktorego Chrystusá mnie 
świat iest vkrzyžowany, á ia áwiátu: trzebá áwiátu vmrzec, 
to iest, wzgárdzié te docźesne rzecży, świecką chwalę, bogá
ctwá, y roskoszy cielesne, ktore świat sobie wielce wážy, 
y w których sie kochá: Abowiem iáko ná te slowá Ieronim 
ś. napisał, ten sam tylko może sie chlubić w krzyżu Pana 
Chrystusowym, który krzyż swoy nośi, y nááláduie Zbáwi- 
ćiela: który vkrzyźował óiálo swoie ze złośćidmi y pożądli- 
wośćiami iego: który vmárl áwiátu, á nie oglądć sie ná to 
co widzimy, ále ná ono cżego nie widzimy: widząc świat 
vkrzyžowány, y przemijaiącą postawrę iego.

A obácž dwmiákie vmartwienie w Pawle świętym, źe 
y on światu był vmárl y świat iemu, iż áni on dbał o świat, áni 
áwiát oii. Ani on áwiátá widział, áni go świat. Bo gdy są 
dwoie ludzi, á oboie żywych, tedy sie obá widzą. A gdy ie
den vmáriy, á drugi żywy, tedy żywy widzi vmárlego, ále 
vmáriy nie widzi żywego. Ale gdy obádwá vmárli, tedy áni 

Cžworáki stan ten áni ow nie widzi drugiego. Tymże obycžáiem náydziesz, 
te którzy áwiátu żywią, y świat im, to iest, którym áwiát 
płuźy, y oni áwiátu, którzy n^ią ćći, roskoszy, y dostátki 
áwiátá tego, y bespiecźnie ich vźyw^ią, iáko on Bogácž

Hieronim.

Obacż Lute
ranie.

Do Galat: 
w 5.

Chryzostom.

ludzi uá ś>vie- 
die.
1.
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w Ewángeliey. A ci właśnie są ludzie świata tego, o ktorycli 
łan mowi: Iż są z áwiátá, więc teź z áwiátá mówią, y świat ian w i. k^p. 
ná nie láskaw, y słucha ich. Drudzy zdśię są którym świat 
vmiera, álbo dáwno vmárl, á oni przedśię áwiátu żywią: 
które świat opuszcżd, á oni sie go przedśię oślep trzymdią: 
on od nich vóieká, á oni go gonią. Cić są którzy álbo zdro- • 
wia, álbo vrody, álbo głddkośći, albo dostátku potemu nie 
mdią, żeby áwiátá zdżywdć mogli: á wżdy go przedśię zá- 
zywác clicą. Nędzni á mizerni ludzie, źe choć widzą, iż iuź 
áwiát zwiędnął y vsechł sam w sobie: á wżdy przedśię ie- 
szcźe w ich sercach kwitnie. Trzéci są, którzy áwiátu vmárli, 3-
ále im áwiát żywię: to iest, którzy áwiát wzgárdzili y opu- 
śćili, á świat sie przedśię o nie stára, y chwali ie: Iáko po
spolicie są Zakonnicy y Káznodzieie, którzy acż o áwiát 
niedbałą, álbo dbać nie maią, ále przedśię niektórzy v áwiá
tá łaskę znaią. Tym sie bác potrzebá, áby zdśię świat w nich 
nie ożył, áby ich do śiebie znowu nie przyciągnął áby sie ná 
zad nie ogląddli z Lotową żoną, y nie obroćili sie w słupy w i. Moy: 
solne. Ale Pdweł święty y áwiátu był vmarł y vkrzyžowán, w 15, 
y áwiát iemu, nie żądał nic z tych marnych świeckich rze- Ambrosiua. 
cźy, dni datku, áni chwały, y áwiát teź w nim nic swego 
nie ndydował. Tdcyć mdią być wszyscy Chrześćidni, mowi 
Chryzostom święty áby te słowa záwsze w vśćiech mieć 
mogli.

Ale ich niestetysz, więcey iest tákich miedzy námi, ná Do Phiiip: 
które sie święty Paweł z rzewnym płdcżem skdrży nieprzyid- 
ćioł krzyźd Páná Chrystusowego: których dokońcźenie, iest 
zatrácenie, którzy brzuchá swego zá Bogá mdią! którzy sie chwaląDoZydowwe. 
w swym pohańbieniu, którym więcey smdkuią tę mdrnę 
źiemskie niż niebieskie rzecźy. Więcey tákich, którzy nierz- 
kąc, żeby ćidło swe y z pożądliwośćiami iego krzyźowdć mie
li: ále owszem znowu Syná Bożego krzyżuią sámi w sobie, 
y práwie go zá ndśmiewisko mdią. Więcey tákich, którzy 
nierzkąc żeby sie chlubić mieli w krzyżu Páná Chrystuso
wym, ále y znamię iego z Zydy, y z Turki prześldduią, 
y kędy mogą, depcą, śieką, y palą. Tymći Pan Chrystus
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y z krzyżem swoim iest ná zgorszenie y ná vpád, ále tym 
ná powstánie y ná zbáwienie, którzy y niewinną mękę iego 
wdzięcźnie á nábožnie rozmyslaią, y znamię krzyžá świętego 
w przystoyney vććiwosći maią, y vmieróiąc temu światu, 
vstáwicžnie krzyż swoy noszą zá Pánem, walcźąc przećiw 

Do Gakt:w5.áiálu, áwiátu, y Cžártu. Iáko y Páwel święty mówi: Iź któ
rzy są Chrystusowi, ćić vkrzyžowáli diálo swe z grzechámi, 
y z poźądliwosćiámi iego.

CŻĘSC WTÓRA.

Zegnanie 
krzyżem S. 

iest Tradicya 
Apostolska, á 
co sie wni< y 

zámyka.

Patrzayźe dopiero, iáko to náwyžsze dobrodzieystwo krzyża 

Pána Chrystusowego, Kośćioł Boży w sercá wiernych swo
ich wpoić '/siłował, nietyłko, vstáwicžnym kázáním, y prze- 
powiedánim slowá Bożego, nietyłko vstáwienim pewnych 
dniow y cžásow, ktorychby pán^tká męki Páiískiey obclio- 
dzoná bylá: ále y rozlicźnymi Ceremoniámi, y znáki, y obra- 
ży: áby káždy y naprostszy cżłowiek wyrozumiał, źe niskąd 
inąd zbáwienie násze, niskąd inąd wszystko dobre násze, nie 
wypłynęło, iedno z krzyża Páná Chrystusowego, to iest, 
z męki a z śmierći iego, którą ná krzyżu podiąć racźył. 
y którą nam grzechów odpuszcźenie y zbáwienie wiecźne 
spráwió y zástuszyó racźył.

Stądći ów obycžáy powstał, który mamy z podánia Apo
stolskiego, iáko Básilius y Abdias świadczą, źe sie cźęsto 
á gęsto żegnamy znamieniem krzyžá świętego. W którym 
to žegnániu nietyłko pán^tká męki Pánskiey iest wyrážona, 
ále práwie wszystká Summá wiáry świętey Chrzešdiánskiey. 
Abowiem żegnamy sie trzemi palcy (znacźąc táiemn^ Troy- 
cę przenayświętszey) naprzód od wierzchu głowy álbo cžolá, 
áž ná żywot, wyrdźąiąc przez to, że Syn Boży z wysokości 
niebieskiey rácžyl sstąpić w żywot naświętszey Pánny, á z iey 
krwie nacźystszey przyiąć ćićło násze. A potym z lewego 
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rámienia ná prawe, ddwaiąc znáč przycźynę Páňskiego wcie
lenia. Iż Syn Boży który był v Bogá Oycá od wieków, ie
mu we wszem równy, dla tego vniźył sam śiebie, dla tego ieremiaszwi2 

sśtąpił z Niebá na źiemię, dlá tego odszedł domu swego, 
opuścił dziedzictwo swoie, y wydał miłą duszycźkę swoię 
w ręce nieprzyiáciol swoich: áby nas którzyśmy mieli być 
ná lewicy miedzy kozły postáwieni, y ná wieeźne zátrácenie 
potępieni, przyniósł ná prawicę miedzy owce swoie: gdzie- 
bysmy on wdzięcźny głos iego vsłyszeć mogli: Podźcie bło- M^tt2gUSZ 
gosláwieni Oycá mego ośięgnićie królestwo, ktore wam iest 
zgotowáne od pocźątku áwiátá. Pátrzayže iáko wiele táiem- 
nic świętey wiáry nászey, tym iednym žegnánim náucžylá 
nas matká nászá Cerkiew święta, iź choćby nic więcey nie 
vmiał prosty cźłowiek, któryby inszych rzecży poiąć nie 
mógł: tedyby ná tym málo nie dosyć miał ku zbáwieniu. Tu 
wcielenie, tu mękć Páná Chrystusowá, tu przycźyna męki, 
tu pospołu on sąd ostáteežny, y nádzieia nászego powołania 
tu táiemnicá Troyce przenayświętszey, przez którą iestesmy 
odkupieni, sámym známienim krzyžá świętego iest wyrážoue 
zwlászcžá iż przedano te słowa: W imię Oyca, y Syná 
y Ducha świętego.

Málo ná tym miał święty Kośćioł Boży: ále do * tego Przecz krzyże 
* * •/ o processy-

obycźdiu żegnania, przydał ieszcźe figury y obrázy P. Cliry- ach noszą, 
stusa vkrzyžowánego, y nośić ie ná processyach roskazał 
z chorągwi ámi( ktore są znáki P. Chrystusá triumfuiącegó, 
y do Niebá wstępuiącego: ná których chorQgwiách też po
spolicie mćluią Chrystusá vkrzyžowánego. A te krzyże 
y chorągwie dla tego ná processyách noszą, áby nam wszy
stkim okazano, y przed ocźy przełożono było, w kim sie chlu- Łukasz w u. 
bić y w kim nddzieię swą pokládád mamy. Abowiem przez 
chorągiew krzyżową, mocnieyszy zbroynik Pan nász Iezus 
Chrystus śmierć smierćią porázil, Kśiąźe tego áwiátá zwyćię- 
źył, a złomiwszy piekielne brany, przystęp y drogę do nie
bá wszystkim wiernym swym otworzył. ’

A nietylko krzyże ná processyach nośić Kośćioł kazał: Przecź krzy. 
ále y w pośrzod każdego kościoła ná náwyzszym mieyscu, lech y na wie-

POSTILLA WUJKA — WIĘKSZA. 127 Žách stáwiá1^’
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y ná wieżach wysokich, zndmię krzyžá świętego postanowił, 
w 4. Moy: áby od wszystkich mogło być widziáno: áby ták iako oni 

w 21‘ którzy ná węża miedzianego, od Moyzesza ná puszcźy po- 
stáwionego pátrz^c, od ykąszenia wężowego byli vzdrowieni: 
ták y ći ktorzyby chcieli od ykąszenia grzechowego bvć 
ylecźeni, które im zádál on stáry wąż Złyduch, pátrzali ná 
tego mocną wiarą, ktory zá nas ná krzyżu vmrzec rácžyl, 
z pewną nddzieią grzechów odpuszcżenia, źe go przez zasłu
gę iego dostdć mdią.

Boże męki po A nietylko w Kośćielech, ále y po polách, y do dro- 
drogach. zn^ki męki Pánskiey, miásto onych Pogáňskich bálwá-

now Merkuryuszow, wystdwowdć kazał: áby y podróżni lu
dzie, rozlicźnymi spráwámi świata zábáwieni, nie zdpomi- 

Piotr w i. náli ták wielkiego Páňskiego dobrodzieystwá. Gdzie teź za- 
káp; 2. raz y tę ndukę brdli, póniewdź źesmy tu wszyscy przycho- 

dniowie y pielgrzymowie nd źiemi, y nie mamy tu miástá, 
dni mieszkdnia trwałego, dle przyszłego szukamy onego nie- 

Do Zydow bieskiego Ieruzdłem: ábysmy pamiętali, którą drogą mamy 
sie dostác do niego. Abowiem drogá nasza iest Pan Chry- 

iau w 14. stus, ten ktory powiedział: Iźem ia iest drogá, prawda, y ży
wot. Tego áládem y my chodzić muśimy iesli chcemy przyść do 
Oycżyzny niebieskie y, do ktorey niemasz przystępu innego iedno 
przez krzyż. lako y sam Pan Chrystus świadcży, kiedy mo- 

Máttheusz mi: Iź kto nie weźmie krzyźd swego, d nie ndśldduie mię, 
w 10, ten mię nie iest godzien.

Przecż Passyą Tym tedy obycžáiem tdk wchodzącym do kośćioła, iáko 
kykazuią"n Y wychodzącym z kośćiołd, y podróżnym ludziom obráz P.

Chrystusa vkrzyžowánego, chćiał kośćioł áby záwsze był 
przed ocźy położony: dle nawięcey tym, którzy iuź z gościń
ca tego nędznego żywota, dó onego wiecźnego domu wycho
dząc, więtszey ndd inne pociechy potrzebuią: dby poznawszy 
zapłdtę swego odkupienia, tym radnieyszy ćidło to śmiertelne 
opuśćili, z nddzieią niewątpliwą, iź będą dziedzicami Oycá 
niebieskiego, któremu zd grzechy wszystkiego świdtd przez 
Chrystá vkrzyžowánego, obfićie dosyć sie sstdło.
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Co ieszcże z więtszą pilnością Kośćioł przy tych zacho- Przecź przed 
wywác kazał, którzy dla zlocžyňstwá iákiego ná mękę y ná Passyą*  noszn, 

śmierć bywdią prowádzeni: których sumnienie im więcey wkulą, 
bywá przestrászone, z tym więtszą pilnością matká Cerkiew 
stdrdiąc sie o ich zbáwienie, zwykła ich wspomagác: áby 
wielkosćią złości swych zástrászeni nie odrzucili nádzieie od- 
puszcźenia, á nie wpadli w rospácž. Stądći ow obycźay 
w mieśćiech Chrześćićńskich, iź gdy ná mieyscu męki wię
źnie wiodą, Kdpłan przy nich idzie, zndmię Chrystusá 
vkrzyžowanego przed nimi kto nieśie, y kładzie im przed 
ocźy, áby oni wszystkę nádzieię swą w krzyżu Páná násze- 
ffo Iezusá Chrystusá pokládali. Abowiem krzyż iest záslugao,bl‘,ontIlá.lor 
nászá, krzyż iest vciecžká nászá, krzyż iest żywot, zbáwienie c»w

J J • rr x nych nay zmártwychwstame násze. Przetoź vpomina Kaplan ná śmierć, 
śmierć skazanych: iź .ponieważ swych nie mógą, áby záslu- 
gi Páná Chrystusa vkrzyžowanego Bogu Oycu ofiárowáli, 
áby do nich áppelowáli, áby sie do nich z mocną nćdzieią 
vćiekćli. Bo coź iest wszystká zásluga ktoregożkolwiek cźło- 
wieka, iedno zmiłowanie Páúskie? A ták aby sie nie mniemali sie/ćieeźe do 

.ť ,. i . , , Pánskiego mi-być bez wszech zasług, póki on Pan miiosierdzienstwa od łośierdzia. 
nich nie odstąpi, ktorego iź wielkie á niezlicżone są zmiło- 
wánia, tedy maią mieć nćdzieię, iź teź wielkie są ich záslugi: 
które niskąd inąd nie płyną, iedno z sámego Pánskiego mi- 
łośierdzia. Ná tego tedy dosyć vcžynieniu áby sie wspieráli, 
iego mękę, krzyż, y ^śmierć, Bogu Oycu áby przed ocźy 
przekládali: ktorego iedná kropią krwie, ná omycie grzechów 
wszystkiego áwiátá obficie dosyć vcžynilá. Dlá tegoć on był 
potępiony, áby wybawił potępione: dla tego ćierpiał, áby 
yzdrowił niemocne: dlatego sie bał, áby wierne swe bespiecźne 
ycźynił: dla tego miedzy łotry był policźony, z których ie
den iest wybrány, á drugi wzgárdzony: áby stąd káždy oba- 
cźył, iź Pan Bog y ná ostátku žywotá pokutuiących z láski 
swey nie wypuszcžá: y żadna godzina nie iest pozdna, którą 
vprzedzi práwe do Bogá páwrocenie: y ći niebędą powtore 
sądzeni, którzy sie sámi kiedyż tedyż spráwiedliwie sądzą.
Abowiem Pan Bog dwa kroć nie sądzi iedney rzecźy. Gdyż Naum w i, 

127*
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w i. do Kor: y Páwel mowi: Iż gdyby smy sie sámi sądzili, tedybysmy 
-11' sądzeni nie byli: ponieważ niepokutuiące Pan Bog sądzi 

y potępia: ále pokutuiące, iź przyimuie iuź od sámych śie
bie osądzone, tedy ie wolne cźyni. Bo temu sądowi, który > 
pokuty ludzkiey surowość vcžynilá, sprawiedliwość' Boska nic 
więcey nie przydáie, Osądzeni są Egiptcźykowie, kiedy w mo
rzu byli potopieni: osądzeni Sodomcźykowie, kiedy y z mia- 
sty swymi áiárcžystym ogniem byli popaleni: ále by y ci 
byli y w tych mękdch wzdychali y źćłowali: tedyby byli po 
docźeśney męce wiecźney nie vználi: áleby im była m§ká zá 
y lekarstwo, śmierć zá rozgrzeszenie, y skruszonych ná sercu, 
więceyby był wiecźny sąd nie kruszył. Takći łotr ná krzyżu 
wyznawszy złośći swoie, nietylko zćsłuźył odpuszcźenie, ále 
sstawszy sie towárzyszem Páná Chrystusowym, przesłań iest 
do Ráiu y sstál sie vcžestnikiem królestwa tego, ktorego wy
znał być Pánem swym.

Tymći obycźaiem Kośćioł Boży y tym którzy wszystek 
żywot swoy wre złośćidch stráwili, rospacżdć nie dopuszcžá: 
ále im kaźe źáłuiąc zá grzechy zá swe, vćiekać sie do le- 
kárstwa krzyžá Pana Chrystusowego, y zbáwienia sie spo- 
dziewác od niego. Iż iuź práwie niemász żadnych ludzi, kto- 
rymby Kośćioł Boży, ácž y inne wszystkie, ále osobliwie to 
dobrodzieystwc krzyża y śmierci Pána Chrystusowcy wpoić, 
y wlepić, y w ocźy, y w vszy, y w serca nie vśiłował.

yrz!Jd k&piaá- A Kápláni ná to wláánie są powołani y wysadzeni, 
ski- áby wszystkim á wszystkim vstáwicžnie przepowiedáli Chry- 

stá vkrzyžowánego: przetoż ie teź kośćioł tak wpráwuie, aby 
y we dnie y w nocy trwali w rozmyálániu tego ták wůelkie- 

Godziny Ko- go dobrodzieystwá krzyża Páná Chrystusowego. Stądći vro- 
sćieine. gjy pácierze Kápláiiskie, ktore zowiemy godziny kościelne, 

Psalm 118. áby śiedm kroć przez dzień Kápláni chwdłę Bogu oddawá- 
wi.doThesUb ń tym obycžáiem wypelniáli ono co Apostoł káže: áby- 

w 5’ smy sie modlili bez przestanku: wspómindiąc zá káźdą go
dziną, co Pan Chrystus w którą godzinę zá nas cierpieć rá- 
cźył (co w nocy, co o pierwszey, co o trzećiey, co o szostey, 
CO o dziewiątey, co o nieszporney, co o ostátniey godzinie 
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Ceremonie 
mszey swiętey 
co znamionu

ję.

Na Mszey 
żegnanie.

z nim cżyniono) á przez wszystek cžás žywotá swego ni
wcźym sie więcey nie obieMiąc, iedno w rospdmiętywaniu 
tego dobrodzieystwá.

Ale gdy kápláni sprawuią onę przetiacżystszą á nawdzię- 
cźnieyszą Mszey swiętey ofidrę, wedle obrzędu Melchisedecho- < 
wego, a vstáwy Kapłana nawyźszego: tám dopiero cokolwiek 
iest w Ewángeliey wszystkim ku zbáwieniu wiedzieć potrze
bnego , to oni nietylko słowy opowieddią, ále y vbiorem, 
y postawą, y znáki, y Ceremoniámi ludziom przed ocźy prze- 
kMdaią: áby y ocźy y vszy wszystkich pełne były onego 
dobrodzieystwá męki, y kržyžá, y śmierci Pána Chrystuso
wcy. Stądći owo ták cźęste żegnanie, gdy káždy krzyż káž- 
dą z osobná mękę známionuie, którą dla nas winnych Bárá- 
nek on niewinny, ktorego krwią iestesmy odkupieni, znosić 
racżył. Gdy mowi Káphín: Indulgentiam etc. remissionem etc. 
žegná sie krzyżem świętym ábysmy pán^táli, iźesmy przez 
krzyż poiednáni, y rozgrzeszenia y odpuszcźenia grzechów 
dostąpili. Coż cżyni gdy ma cżćić Ewangelią, ábyš wyrozu- 
miał, iź Ewángeliá nic inszego nie iest, iedno kázanie á prze
powiadanie krzyża P. Chrystusowego. Toź też cżyni, ilekroć 
obrony álbo wyrwániá od wiecznego zátrácenia, álbo błogo- 
sláwieiistwá, álbo poświęcenia wzmiankę cżyni: áby nam przy
wiódł ná pamięć, iź wszystká nászá obrona, y od wiecźnego 
zátrácenia wybawienie, y wszystko blogosláwieiistwo y po
święcenie násze, niskąd inąd nie iest, iedno z krzyžá Pána 
naszego Iezusá Chrystusá. Tákže kiedy mowi, Pax Domini, 
tedy też krzyż cżyni, áby nam przypomniał to co Páwel Do Kolos: w i. 
święty nápisál:' Iź on vspokoil przez krew krzyžá swoiego 
y to co ná Niebie iest, y to co ná źiemi. Aby ták wszyscy 
wiedzieli, iź grzechom odpuszcźenie násze, iż obroná y wy- 
rwánie od wiecźney śmierći, iź pokoy y poiednanie násze, 
iź blogosláwienstwo y poświącanie násze insze nie iest, ie
dno krzyż Pana nászego Iezusá Chrystusá, w którym sie sá- 
mym chlubiemy, w którym samym wszystkę vfność y ná- 
dzieię naszę pokładamy. Y przetoź żadne żegnanie, žádné 
poświącanie w kośćiele nie bywa, iedno przez krzyż. Cźego
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w i. Moy: figurę mamy w stárym Testámenáie, kiedy Iakub on święty
Pátryarchá syny Iozephowe żegnał, y błogosłdwił im, poło
żywszy ręce swe ná krzyż, prdwą na młodszym, który stál 
ná lewicy, á lewą ná starszym, który stał ná práwicy iego. 
A choćia go Iozeph vpominal, áby ná pierworodnego prawą 
rękę włożył, który mu stał po práwey stronie: przedśię iná
cžey vcźynić nie chćiał

cy niesprawie
dliwie potwá- nił ku obidśnieniu wiáry w práwego Pośrzednika Chrystá Pa-

śię Synowie odpadli, którzy bez wszego miłosierdzia, y bez 
wszey prawdy, y bez wszego wstydu śmieią potwárzac mat
kę swoię (ieden święty powszechny kościoł) żeby nie pilna 
bylá w náucžániu tych rźecźy, które zależą ku zbáwieniu ná- 
szemu. Smieią mówić ći wszetecżni á niewstydliwi ludzie, iż 
od czterech set lat y daley, nie był znáiomy miedzy Chrze- 
śćidny Pośrednik Pan Chrystus, iż iego dobrodzieystwá zá- 
ćmione, iego Ewángelia zámierzwiona y zatłumiona bylá, 
á iź nie Chrystusa, ále baśni jakieś przepowiedáno w kośćie- 
iego: áž dopiero od tych cżterdzieśći lat przez nie wrzkomo 
Bog oświecił świat nową idkąś świdtłością tey Ewángeliey 
nowey. A któryż iest, prze miły Bog, iesli nie ten iest, na-

iż sámi od- wi?tszy niewstyd, á naćięźszd, á nieznośną potwárz ? Azaź 
szcżepieńcy nie oni sámi tego cźynią, co nam fałszywie przypisuią? Abo- 

krzyžá Paná wiem cokolwiek Duch święty przez kośćioł swoy ku obiá- 
wego Zewsząd śnieniu wiáry w Poárzedniká Chrystá Páná, y ku rospominá- 

wygaszaią. nju doforodzieystwá iego postanowił, to oni wszystko zaráz
kędy mogli wywrócili. Abowiem świat y posłow záchowánie, 
które nie z zababonow Żydowskich powstdło, ále dlá tego 
od Kośćiołd iest vstáwiono, áby myśli y sercá tych, którzy 
ziemskimi prácami y pożądliwośćińmi świeckimi, są vplecieni, 
podcžás teź odetchli ku vwážaniu á rozmyálániu dobro- 
dzieystw Boskich: á ná imię Piątków post, y post przed 
Wielkdnocą ná pamiątkę męki Páúskiey, ieszcże od Aposto

Ták sie Luter łow vstáwiony, to iuź oni wszystko wyrzucili. Obrázy męki 
Páúskiey, które strászne są Dyabłom, tymże Cžártom kwoli,
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z którymi sámisz wyznáwái$, iź nie iednę becźkę soli strá- 
wili, nietylko po drogách y polach popsowáli, ále y z sa
mych ie kośćiołow wymiátáli, áby žádna p4mięó nie byla 
miedzy ludźmi tego dobrodzieystwá. Zegnania y święcenid, 
które sie dzieią známieniem krzźa świętego którymi wyświad
czamy, iźesmy od [przeklęctwa przez krzyż wybáwieni, zá 
śmiech y zá szyderstwo oni sokie mdią: y śćierpieć nie mo- w 2,wdo4lym: 
gą, áby które stworzenie przez słowo Bože známienim krzy
žá świętego miálo byc poświęcone. Pacierze Kdpłdńskie, álbo 
godziny kościelne, y to v.yniszcźyli. A co nád ndwiętszą, 
nad co niemász ná świećie nic świętszego áni droższego, onę 
nadostoynieyszą ofiarę, którą mszą zowiemy, kędy z wielką 
wdzięcźnośćią y z nabożeństwem záraz wszystkie dobrodziey
stwá P. Chrystusowe bywdią rospominane, y przed ocźy 
wiernych Páiiskich przekládane, te ći niezbożni ludzie a prd- 

mi iáwnie wyznawaią, wygłddzdć pocźęli: y nie báli sie bál- náprzedíw 
wochwalcami ndzywdć tych, którzy tey naświętszey ofiárze, mento w dodał, 

którą P. Chrystus zá nas ná ołtdrzu krzyžá świętego ofidro- 
wał (ktorey pdmiątkd y wyrażenie we Mszey sie dzieie) 
grzechom odpuszcźenie przypisuią, á iżby im požytecžná by
ła, Boga Oycá przez tegoż, ktory sie zá nas sstał ofidrą, sy
ná iego proszą. Owa cokolwiek sie krzyża dotycźe, tego ich 
ocźy znośić nie mogą. A nie dziw temu: dbowiemći in-Dy®b1.’/ \ch

J “ ó Ministrowie
szey tarcže niemasz, ktorąby ogniste strzały onego złośnika krzyża wyćier- 
Czarta mogły byc zágászone, oprocz znamienia krzyża swię- Do Ephez: 
tego: którym iż raz są zwyciężeni przez tego, ktory zá nás w 2*
ná krzyżu wiśieć racżył, przetoź drżą przed nim Dyabli, 
y vyžrzawszy ie ndtychmidst vćiekaią: z których poduszcźe- 
nia, iż ći ich Ministrowie wszystko cżynią, áby był krzyż 
Pański zagubiony, przetoź sie przećiw iemu ze wszystkim 
piekłem sprzysięgli. Pánie Boże, Dayźe im wierne vznánie.
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SUMMA TEGO KAZANIA.

i. Tuś iuź słyszał, moy namilszy brácie, one dziwy, ktore sie 

działy przy náležieniu drzewa krzyžá świętego, á iáko wiele 
pierwszy Cesárz Chrzeáciánski cżynił pod obroną, iego, a iá
ko ie byli niewierni Pogáni zákopáli, á iáko ie záśię P. Bog 
przez świętą Helenę áwiátu obiáwic y dárowác racźył. Sły-

ii. szałeś teź, iáko sie masz chlubie z Pawłem świętym w krzy
żu P. Chrystusowym, z ktoregoć tak wielkie dobrodzieystwá 
wypłynęły: gdyż to iest drzewo žywotá, korab Noego, drá- 
bina niebieská, láská Iákobowa y Dawidowá, rozgá Moyze- 
szowa, słodkie Ono drzewo, drewka Sáreptáňskiey wdowy, 
známie święte: nákoniec on wąż od Moyzeszá ná puszcžy 
záwieszony, áby koźdy kto poyźrzy nań przez wiá^, nie zá-

UI- ginął, ále áby miał żywot wiecźny. Slyszáleá teź, iź nie do
syć iest chlubić sie krzyżem Pána Chrystusowym, ále nád 
to trzebá krzyż swoy za Chrystusem nośić: Yinieniiąc światu, 
á vstáwicžnie ciálo swe krzyźuiąć ze złośćiami y z pożądli

wi. woáciámi iego. Slyszáleá iesźcźe w cźęśći wtorey, iáko to do- 
brodzieystwo krzyžá P. Chrystusowego káždemu stánowi pil
nie przypominał záwsze kośćioł Boży, iuź žegnánim, iuź 
krzyżów noszenim, iuż obrázami męki Páúskiey, w kośćie- 
lech, ná wiežách, po polach, po domiech, po drogách: iuź 
zdrowym, iuź teź konćiącym, y na śmierć prowádzonym lu- 

v. dziom. Nákoniec slyszáleá, iź y Kápláni ták w paćierzach 
swoich, iáko y w kázániu swoim, ále osobliwie przy Mszey 
świętey nietylko słowy, ále y vbiory y Ceremoniámi, y zná- 
ki, y spráwami, y cźęstym žegnánim, y wszel ákim obycźa- 
iem, nicźego nam innego nieprzypomir^ią, iedno to dobro- 
dzieystwo krzyžá Paná Chrystusowego, to iest, okrutney, 
á niewinney męki y śmierći iego. A iáko niespráwiedliwie 
kośćioł potwarzaią ći, którzy sámi wszystkę pámiątkę tego 
dobrodzieystwá y z domow, y z kośćiołow, y z ocźu, y z serc, 
y z myśli ludzkich wygłádzáią.
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Niechże tobie będzie cźeśó y chwalá wiecźna ná niebie 
y ná ziemi, o Pánie, Zbáwicielá á pośrzedniku nász iedyny: 
któryś dla nas grzesznych, y dla nászego zbawienia ná drze
wie krzyża świętego ták haniebną mękę podiąó y vóierpiec 
racźył. Racżźe nam dac przez zasługi męki y śmierci twoiey, 
abysmy to nawyższe twe dobrodzieystwo vstáwicžnie z wiel
ką wdzięcźnością rospomináli, á vmárszy temu nędznemu 
éwiátu, y skrzyżowawszy ciálá nasze, źe zloáciámi y z na- 
miętnośćidmi, po śmierci sie do ciebie dostáli: który źywiesz 
y kroluiesz z Bogiem Oycem, y z Duchem ś. ná wieki wie
kom. Amen.

1
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NÁ DZIEŃ NALEZIENIA
Krzyża S. przećiw Obrazokaźcom, Kazanie drugie.

O ZNAMIENIU KRZYŻA ŚWIĘTEGO,

y o cdi którą Krzyżowi Pańskiemu, y innym obrázom 
wyrzędzdć mamy.

Odszcźcpień- Przyszlichmy iuź, niestetysz ná te cžásy, których nieszcźesni 
cy znaki J j • j j > j

y Obrazy męki Kacerze y Odszcżepieńcy, iáko insze wszystkie rzecźy, święte 
z Turki y z y pobożne w kościele chrzescianskim, ták y to známi ę krzy- 

Zydy gładzą. świętego, iedyną podiechę y obronę ludzi chrześciańskich 
łamią, sieką, palą, y psuią po drogach: nas, którzy ie po- 
staremu w vcźciwośdi mamy, bałwochwalcy zowią, żegnanie 
krzyżem świętym kośóiołowi chrześciańskiemu od sámycli Apo
stołów7 podane, y áž do nászych cżasow vcžciwie á pilnie zá- 
chowrane, sprostným cžárowanim, niepoboźnym kreślanim, 
much oganianim, szalonym szermowranim, wymysłem Papie
skim, y niewiem iákimi iuż tyle tytułami ndzywraią: W cźym 
sie zaprawrdę nieprzyiaciołmi krzyża śwdętego iáwnie poká- 

vide Diai: zuią. Y nalezli sie niektórzy ták bezduszni ludzie, którzy nie 
Copi. f.ym źe krzyże y obrazy święte z kościołowi

wyrzucili, ieszcże nadto ná polu ie sobie miasto celu wysta
wili, á z łuku álbo z rusznic do nich strzelác, zá igrzysko 
sobie, á za krotofilę mieli. Drudzy zdśię z tey wielebney pią- 
tey Ewángeliey, przyszli do tego szálenstwa, y straszney bez
bożności, źe vyžrzawszy kędy obraz P. Chrystusá ná krzyżu 
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wiszącego, nie inszą iego cźąstkę, iedno tę, która przenaswięt- 
sze ono, y przenacźystsze serce znacźy, z ktorego źrzodło 
krwie y wody ná obmycie grzechów nászych wypłynęło, sobie 
zá cel postanowiwszy (co y strách powiedác) z rury tchem 
plugawey gęby swey strzałki w bok Pański wypuszczáli, á 
ktoby z nich pierwey bok Pański, iákoby włocźnią znowu 
otworzyć mógł, álbo serce przebić, wszetecźnie sie oto zakła
dali. Coź iest, prze miły Bog, iesli to nie iest z bezbożnymi 
Zydy, z Turki, y z Pogány Chrystusá przesládowác, á pra
wie go sobie z nowu krzyžowác ? Ach niestetysz ná te cżasy 
y ná spráwy násze. Ták sobie iuź ći nędznicy, iáko y Żydzi, 
y Pogáni krzyż zá zgorszenie y zá głupstwo maią, ták wszyst
kę pdmięć nawyższego Pańskiego dobrodzieystwá y z oczu y 
z serc ludzkich wygládzic vśiłuią. Ktorego oni Duchá, iście 
nie z niebá od Bogá, ále z Pieklá od Cžártá, przez pierw
szego Apostolá swego Lutrá dostáli: który ácž obrazow wy- Luter obm- 
rzučáó nie dopuszcźał, á wszákže to śmiał powiedác, iź gdy-śmierćibronił, 
by mógł wszystkich sztucźek krzyžá świętego dostác, żeby ie 
tám schował, gdzieby ich nigdy żaden cżłowiek dostác nie 
mógł, Tym tedy duchem nádchnieni, ći wielebni vcžniowie 
Apostoła tego, ták cźynią, iákoby sie z Turki y z Pogány 
zdkładali, którzy więtszą zelżywość krzyżowi świętemu vcźy- 
nić mogą. Pogáni áby wespołek z Pánem Chrystusem pá pOgáni krzyż 
miątkę męki iego wiecżnym zdpdmiętdnim zágrzebli y záko- Sto^iego 
páli, wielką gorę ná krzyżu vsypawszy, y kamieńmi krzyż Ve^ 6tA' 
przyłożywszy, ná wierzchu Venussowi nierządney oney swey 
Boginiey, kośćioł y obraz byli postawili. A ći zdśię Porphi- KaeerzePoga- 
riowie, lulianowie, y Libanowie nowi, kościoły, krzyże Pánánom podobn,‘ 
Chrystusowe, obrazy, kápláiístwo, y wszeUką cźystość y vćći- 
wość połupiwszy, zágrzebszy, y wyrzuciwszy: z nową swoią 
Ewdngelią iáwnego cudzołóstwa pod płaszcżykiem małżeństwa 
świętego Kapłanom, Mnichom, y Mniszkam dopuszcźdią: á 
iáko mogą, stary on bałwan Venusá swego znowu postawićią, 
á rozmaite sekty y błędy w kośćioł wprowadziwszy, prdwą 
Ewćngelią Chrystusową, iáko y Poganie zdkopuią, á krzyże 
y obrazy kupami palą. A coź to inszego, dla miłego Boga,
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iedno Pańskiey męki powtarzanie, 4 fundamentu wszystkiey 
Kácerre chry- wiáry chrześciańskiey zgwałcenie y wywrócenie ? Nieinacźey 
stusá cci odsa- * J J J
dzáiq, y z żie- zdprawdę, iedno iáko sie w niektórych mieśćiech y w krole- 
miecái^8Wie listwach záchowuie, iż gdy sie cźyia zdráda okaźe przećiw

Krolowi Panu swemu, iesli onego zdrayce dostác y skárác 
inacźey nie mogą, tedy go iáko nieprzyiaciela Rzeczypospoli- 
tey, y oycżyzny swoiey, cci odsądzáią, z źiemie wywoływśią, 
herby y obrázy iego tłuką, nuiźą, y zagubiaią. Tákci y ći 
bezduszni ludzie, nieprzyiaciele zbáwienia y odkupienia swego 
Páná Chrystusá, iákoby złocźyńcę iákiego, iáko mogą, ćći 
odsądzáią, z koáóiolá swoiego, iáko z źiemie swoiey wyświe- 
caią, á herby, obrázy, y wszystkę pámiątkę iego zátrácáią. 
A iáko we Włoszech, y gdzie indzie sie záchowuie, kiedy 
kogo álbo po śmierci, álbo w niebytnośći iego, zá zdraycę 
álbo złocźyńcę osądzą y potępią: tedy pdmiątkę iego przez 
obráz iáwnie zesromoćiwszy, witszą, álbo p41ą, álbo inszą 
zelżywością karzą: zá to nróiąc, iź co nád obrazem iego do- 
kázuią, to iákoby mu samemu vcźynili. A my tey zelźywości 
y sromoty, która sie miedzy námi iuż nie obrázom Chrystu
sowym , ále samemu Chrystusowi w obrdźiech iego dzieie, v 
śiebie dopuszcźamy, á ták wielką krzywdę Páńską mimo sie 
puszcźamy. Proszę ćię, powiedz mi, coby gorszego Żydzi, 
Turcy, Tátárzy, gdyby nád chrześciany moc wźięli, cźynić 
mogli, iedno co ci cźynią? Azaź y ci kościołow nie łupią, 
klasztorów nie gwałcą, obrázow nie tłuką, naświętszego Sá- 
krámentu nogámi nie depcą? Páná Bogá w Troycy iedynego 
nie bluźnią, Páná Iezusá Chrystusá, y wiecżnośći iego nie 
sromocą? A cźegoź iuź gorszego mamy cžekác? Turków y 
Tátárow miedzy námi dosyć. Aby sie tedy żaden chrześćiań- 
ski cźłowiek tymto bluźnierzom, á rospustnym obrázokážcom 
vwodzic nie dawał, ále áby postáremu krzyż święty w vćći- 
wośći miał, niechay shichá z pilnością iáko to rzecź stáráda- 
wna w kośćiele, zn4mię krzyžá świętego y obrazy iego.
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CŻĘSO PIERWSZA.

de Spiri: snn: 
Ca: 27.

Tertullianus 
de Corona 

Militis,

Iź ten stáry obycžáy žegnánia krzyżem świętym nie z źa- Zegnanie 

dnego wymysłu ludzkiego, ále z Trádicyey álbo z podániaTrádicyaApo- 

Apostolskiego pocżątek wźiął, by nic inszego nie było, tedy 8tclska- 
sie stąd káždy spráwié może, iź go y sámi Apostołowie cźę- 
sto á gęsto vźywáli: Iáko o tym Dionisius Areopágitá on za- Dionis.- de Ec- 
cny á w rzecźach niebieskich dobrze wyćwiczony, vcžen Pá- chia. 

wła świętego w kśięgdch swych pokázuie, iáko zá czasów 
Apostolskich y tego známieniá krzyża świętego, y krzyżma 
ná krzćie vźywano. Y Básilius wyraźnie powieda, iź to iest Basiiius libro 

Trádicya Apostolska, która nie w mnieyszey wadze iest, y 
ma byc v káždego wiernego, iedno iáko y te pisáne slowá 
Boże. Tertullianus (ktory był rychło po cžááiech Apostolskich) 
ták też o tym pisze: Iż gdzie sie iedno cźłowiek obroći, á 
cokolwiek pocźnie, zá káždy m weścim y wyścim, przy vbie- 
rániu y obuwániu, w lážniey, v stołu, przy świecy, y náosta- 
tek cokolwiek cźynimy, cźoło násze krzyżem świętym názna- 
cźamy. Ilekroć ná nas albo strách iáki, álbo niebespiecżność 
przychodzi, tylekroć tego známieniá vžywamy, y nie gdzie 
indzie sie vćiekamy, iedno do krzyźd Páná nászego Iezusá 
Chrystusá: przez ktory ponieważ on zwyciężył Książę áwiátá 
tego, y tychto ciemności, przeto w nim napewnieyszą obronę 
nam być położoną y zgotowaną státecžnie wierzymy. Iustinus 
Martyr, sławny on Philozoph y męcżennik, broniąc wiáry 
nászey przećiw Poganom, powieda, że bez tego známieniá 
krzyżowego v Clirzesćianow nic sie nie spráwuie. Tákže y 
Cypryan święty (ktorego Augustyn y Doktorem nasłodszym, 
y Męcżennikiem nablogosláwienszym zowie) y Cornelius świę
ty iáánie o tym świadcźą. A Cyprian miedzy inszymi słowy 
ták mowi: Ozeasz trądem ná cźele był záražony: ná tym 
cźłonku pokárány Bogá obrážiwszy, gdzie bywdią naznacżeni 
(rozumiey známieniem krzyžá świętego) ći którzy sie Pánu
Bogu podobaią. Co y Básilius święty (ktorego Gregorius ®P»-
zyanzeński okiem áwiátá, y zndmienitą trąbą nazywa) po- cap.-27.

luštin: in 
Apolog.

Cyprian: de 
haeret: bn.pt. 

Cornelius.

Cypri: da 
Ecele: vnitate.
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dana.

Augustyn 
wielki káčer- 

mistrz.

Znamię krzy-twierdza, mówiąc o Trádiciach Apostolskich, tymi słowy: Ze 
Z ApostolskaH bych to naprzód wspomniał, co iest napierwsza y napospolit- 
ńie^słowy 6po-sza v Chrześćianow: Kto kiedy pismem nducżyl zndcźyć zna

mieniem krz^zá świętego tych, którzy nádzieie swoię w Pa
nie Chrystusie położyli ?

A (iź wiele inszych Doktorow opuszcźę) Augustyn święty 
nasławnieyszy on Láciňski Doktor, á práwie iáko młot, któ
rym stłuczeni y skołatani są rozlicżni Odszcźepieńcy, o krzy
żu świętym ná rożnych mieyscach ták pisze: Zndmię stárego 
zakonu obrzezánie było ná skrytym ćiele: á znamię nowego 
Zakonu, krzyż ná wolnym cżele: Ono było pod zasłoną, á to 
iuź ná iaśni. Bo poki oni Moyzeszá cźytdią, zasłona iest ná 

w 2. do Kor:sercu ich położona. Cźemu? Iź nie przystáli do Páná Chry
stusá. Bo skoro przystániesz do Chrystusá, odeymąć zasłonę, 
źe cos miał ná mieyscu táiemnym obrzezánie, to teraz bę
dziesz nośił krzyż ná iáwnym cżele. Y zdśię: Krzyż, prawi, 
przez śmierć Páná Chrystusowę, z mieyscá mąk przenieśion 

a locis sup- iest ná Cesárskie czoła. Y zdśię: Krzyż ná znidmię zwycię- 
transitumUfecít stwá swego położył Pan Chrystus ná cżele wiernych swych, 
impJíatírum ^by mówili z Apostołem: Nie day Boże, ábym sie ia miał 

■ in Psal: 36. w c£ym inszym chlubić, iedno w krzyżu Páná nászego Iezu- 
Do Gaiat: sá Chrystusá. A iź sie ná cżele wstydzimy, on który powie- 

Łukitsz w 9.dział: Kto sie mnie wstydzić będzie przed ludźmi, będę sie 
go ia też wstydził przed Oycem moim, który iest w niebie, 
sdmę iákoby sromotę, to iest krzyż, z ktorego Pogánie szy
dzą, ná mieyscu wstydu nászego postánowil.

Tract: 118. To znamię, powieda, iesli nie będzie przyłożone ták ná 
Żaden Sákrá- cźołd wierzących, iáko y do sámey wody, którą by wdią od- 
mFenVkrzyża r0(^zeuD dlbo , którym krzyźmem świętym bywdią
býZ^rAwto P()maz^nh dlbo do ofiáry, którą bywaią karmieni: tedy żadne 

ny. z tych nie będzie porządnie spráwione. Y zdśię: Pan nász 
vkrzyžowany wstał zmártwe, y wstąpił ná niebiosa, á krzyż 
nam ná pdmiątkę męki swey zostawił, krzyż nam zostdwił 

Serm. 19. děná zdrowie. To zndmię pomocą iest przyiaćiołom, zawddą nie- 
przyiaciołom. Tego krzyża znamieniem y tdiemnicą nowi Chrze- 
śćidnie bywaią w Kátechizm wpráwowani, tym známieniem
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studnicę odrodzenia poświącdiącą, tymże známieniem przez
włożenie rąk okrzcźeni ludzie dáry łask Bożych przyimuią,
tymże piątnem, krzyžá świętego Kościoły y Ołtarze poświą- Krzyżem

wszystkie Sá-
cdią, y Sakráment Ołtarzmi, przydawszy słowa Pańskie, tym krámenty
známieniem spniwuią. Kapłany y sługi Kościelne tymże zná- ^prawu'ą.e 
mieniem ná Kapłaństwo święte wystńwuią: á krotko mówiąc 
wszjstkie Kośćielne Sákramenty tego krzyžá świętego mocą 
sprawione bywaią, y Cokolwiek poáwiącáią, tym známieniem, 
á wzywánim imienia Páná Chrystusowego poáwiacáią: przeto 
iż nie skąd inąd iedno z krzyża Páná Chrystusowego, to iest, 
z męki iego, wszystká świątobliwość y blogosláwieíistwo wy
płynęło, który sie sstał zá nas przeklęctwem, áby nas od wie- 
cźne^o przeklęctwa wybáwik Przetoź który to morze wielkie Krzyż iáko 

bez rozbicia okrętu chce przeiechać, krzyžá niech násláduie, oego‘ 
krzyžá niech sie trzyma, á niechay sie go nie puszcźa, áž do 
pożąddnego portu zbáwienia swego przypłynie. Tenći drogę 
ndszę spráwuie, ten nas ná potykánie przypráwuie, ten nas krzyźń ś. 
w boiu pośila, ten do zwycięstw^ przywodzi, ten do Korony 
doprowadza, ten cžáry psuie, á wszystkie pokusy Dyabelskie 
wniwecź obraca. A co ná źiemi czyniła oblicżność ciálá Chry
stusowego, to teraz cżyni z wiernym wzywanim imienia Chry
stusowego pdmiątka y náznacženie zwycięskiego krzyžá iego. 
Toć Augustyn święty.

Tożći y Chryzostom święty o tym známieniu pisze: Krzyż, Chriso: in 

powůeda, ná cźele nászym iákoby ná słupie iákim, ná káždy ch ristns sit 

dzień wyrażamy, tákže v stołu Bożego, tákže przy święceniu Deus* 
Káplanow, tákže zdśię z ciałem Paná Chrystusowym przy 
świętey wiecżerzy krzyż sie wszędy święci. Y zaśię: Abowiem 1. 
toć iest guz Cžártowski, rána Dyabelska, wędzidło Szátanow, 
y munsztuk przeciwnych Złychduchow. Vćiekdią przed tymz^ámie krzy- 

známienim Dyabli, boiąc sie kija, którym są stłucżeni. Ták- odpędza, 
żeć y Cyrillus on Biskup święty. Nie wstydźmy sie, mówi 
krzyžá Páná Chrystusowego. Ale iesli gi kto zakrywa, ty sie 
iáwnie żegnay krzyżem ná cźele, áby cžárdi widząc znák 
Królewski, z strachem y držením precź vciekáli, A żegnay
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sie tym zndmieniem, y iedząc, y pijąc, y siedząc, y stoiąc, 
y mówiąc, y chodząc, in summa, w kaźdey sprdwie twoiey.

Athanas: in Ą słyszyszźe, iáko to mocna tarcźd przeciw Cźdrtom, zndk 
vita Antoni). j j

krzyźd świętego? O cźym y Antoni ś. ták powiedział: Ze nie- 
masz przeciw pokusam y naiazdom Szdtańskim bespiecźniey- 

Obroná prze- szey áni pewnieyszey obrony, iáko zndmię krzyża ś. żywot 
ciw cżartom. p0^0^ny& wiárá ku Pánu Bogu nie naruszona. Augustyn 
Augustin: su-święty lepak mowi: Iź znamię krzyžá ś. odgania od nas nie-
per Ioannem. / . , . . J .przyiaciela nászego, iesli iedno serce násze ma w sobie mie- 

szkaiącego Duchá świętego. Y zdśię: Którzy sie z krzyźd Chry
stusowego ndśmiewdią, tych Dyabli iáko bestye poźyrdią.

2. Atdnasius zdśię mowi: Iź zndmieniem krzyźd świętego
Krzyż S.Cžá- , . , • /•ry odgania, wszystkie Cźdrnokśięstwd vstdwdią, cźary mocy nie mdią, 

bálwany wszystkie pustoszeią, wszystká nieporządna roskosz 
Athanas: de vstáie, káždy z źiemie do niebá wygląda. Y zdśię: Sámym

Dyabelskie od śiebie odpądza. Niech przyidzie ktokolwiek 
chce tego sprobowdć, y przy sárnych cźdrach y zdradach 
Dyabelskich, przy práktykowániu, przy dziwach cźdrnoksię- 
skich, niech sie naznácžy krzyżem świętym z ktorego sie ci 
pośmiewdią, á niech wzywa imienia Páná Chrystusowego, wnet 
obdcźy, iáko Dyabli od boidźni krzyźd świętego včiekác będą,

Iulianum. dobrze doświadcźył Iulianus Cesarz, ktory znamieniem krzyźd
świętego odpędził Dyabłd, cźdrnokśięską nduką wywabionego, 
chód sie iuż był Chrystusá zdprzał, iedno iź sie w strdchu 
vóiekl do známieniá tego, iedno iź sie krzyżem przeżegnał, wnet

Epiphan: Cžárt biegać muśiał. Epiphánius tákže wspomina dwoie cudá
znamieniem krzyźd świętego vcžynione. O iedney piękney
niewieście, którą gdy cźdrownicy k woli iednemu zniewrolić, 
á ku grzechowi swymi cźdry przywieść chćieli: ona znamie
niem krzyźd świętego widrą obroniond, wyszłd ze wszystkiego. 
Drugie, o nieidkim Iozephie, ktory z Zydd sstawszy sie clirze- 
śćianinem, d dostawszy łaski y yrzędow v Cesárzá (bo go był 
Grroffem ycźynił) gdy wźiąwszy dozwolenie od Cesdrza, ko
ścioły chrześćidnom w źydowstwie chćiał budowdć, sprdwił 



449

śiedm cegielni, álbo wapiennie dla gotowania máteryey: kto
rego pilności Zydowie zayźrząc, ták one cegielnie byli vežá- 
rowali, źe żadnym obycźaiem ogień sie w nich zdiąć nie chćiał: 
áž on wziąwszy státek wody, przeżegnał ią známieniem krzy
žá ś. własnym palcem swym, á wzywáiąc imienia P. Iezuso- 
wego, rzekł tymi słowy : W imię Iezusá Názaránskiego, kto
rego vkrzyžowali Oycowie moi, niech sie sstánie moc w teyto 
wodzie, ná zepsowanie wszystkich cžárow, á ná zái§cie ognia 
ku dokończeniu domu Bożego. Co wymówiwszy, wźiął wody 
w rękę, y pokropił ią wszystkie piece, y natychmiast vstały 
cžáry, á ogień sie zaiął.

Orygenes zćśię ták o krzyżu pisze: Ták wielka iest moc 3. 
krzyžá świętego, iź iesli będzie przed ocźy postáwiony, á náprzT&w^ieie- 
sercu wiernie zachowany, ták iż cżłowiek ná same śmierć snymPoku- •/ 7 z sam pomocny.
Páná Chrystusowę wnętrznymi ocžymá pilnie pátrzáć będzie, 
tedy żadna pożądliwość, żadna namiętność ćielesna, żadna za
zdrość nie będzie go mogła zwyciężyć, ále nátychmiast ná 
obecność iego, wszystko woysko ćiáła y grzechu vćiekáć muśi. 
Tákžec y Ieronim święty mówi: Iź iesliby sie wkrádli przez 
ocży łotrzykowie (to iest, złe myśli, á pokusy cźartowskie) 
do sercá twego, zábiyže ie przez poyźrzenie ná krzyż Páná 
á Zbáwićiela twego.

Augustyn święty powieda, źe w mieśćie Kártaginie, ie- 4. 
dná niewiástá nabożna, imieniem Innocencya , która na pier-^niemocy 
śiach miálá Cáncer wrzód nie vleežony, źe nád wszelką ná- dielesue- 
dzieię Doktorow, vzdrowiona bylá od iedney niewiásty, która 
skoro okrzćiwszy sie, známieniem krzyžá ś. iey piersi przeźe- 
gnálá. Tymże známieniem Marcin S. Aphráates, Macedonius, 
Isidorius, tym y Benianim, y obá Mákariusowie nie vleežone 
niemocy vzdrawiali: tą zbroią Grzegorz Neocesdrieński, Anto- 
nius, Jliláryon, lozephus Confessor, Márcellus Apámeensis, 
obadwá Mákariusowie, y Marcin ś. y inszy niezlicźeni, kto- 
rychby Historye długo przypominać, wszystkie Dyabelskie 
zastrzały, pokusy, y poámiewiská zwyćięźyli.

A co dziwnieysza, pisze Grzegorz święty o iednym Zy-Gregotias lib: 
dzie, który będąc w wielkim stráchu miedzy Dyabły, chocia 3'D1~

POSTILLA WUJKA—WIĘKSZA. 128
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ieszcźe wiáry chrzćśćiańskiey nie miał, iedno iź sie przeże
gnał krzyżem świętym: źe Dyabli nád nim mocy mieć nie 
mogli, ále sie rozlecieli, wohiiąc: Biádá, biádá, státek próżny, 
ale naznacźony. A ieslisz zndmię krzyžá świętego ták możne 
iest, y w tych którzy wiáry nie mdią w Chrystá Páná, iáko 
sie y w tym Żydzie, y w owym Iulianie Cesárzu okazálo: á 
cźegoź dopiero nie vcźyni, gdy go vžywáó będziem z mocną 
wiái^ ?

A gdyż žegnánie krzyżem świętym Apostołowie kościo
łom podálí, gdyż go záwsze w kościele vżywano o 1 cžásow 
Apostolskich, gdyż bez niego żadne poswiącanie, y żaden Sá- 
kráment nigdy nie był spráwowan, gdyż Dyabły odpądza, y 
cžáry, y pokusy, y niemocy ták duszne iáko y cielesne vzdra- 
wia: niechayże więcey przeciw iemu Heretyk przeklęty nie 
blużni: ale niechay krzyż święty będzie W' teyźe cenie w ko
ściele, iáko záwsze, á niechay go vźywa każdy wierny cżlo- 
wiek ná pocźątku y dokonaniu káždey spráwy swoiey: áby 
wszystko cokolwiek cźyni, w imię Pánskie, á ná cźeść y chwałę 
Bożą cżynił, á záwsze chodził pod obroną krzyžá Páná Chry
stusowego, á záslugi męki y śmierći iego.

CŻĘSÓ WTÓRA.

Obrázy byty A co sie Obrazów dotyczę, o tych naprzód iest pewna rzecź, 
W íonie. za y w stárym Zakonie v Zydow, y w nowym v chrześćia- 

now ieszcźe zá cžásow Apostolskich obrázy bywały. Bo ácž 
Żydzi ná wszelákie bálwochwalstwo byli bárzo skłonni: á 

w 2. Moy: wżdy im Bog niektóre obrázy vcźynić roskazał. Iáko ono 
w 4 Moy. dwá cherubiny złote z obudwu stron nád skrzynią. Tákže 

w 21‘ Moyzeszowi był roskazał, áby miedzianego węża ná puszcży 
w 3. kśię: powyższy!. Y Kroi Sálomon w onym stáwnym kośćiele dał 

Kr°y io6’7 Poc^yn^ rozmáite obrázy: iáko ono ryte cherubiny, y dwá- 
náádie wołow pod wielką kadżią laną, z których trzey pátrzyli
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4.
ná pułnocy, á trzey ná záchod, trzey ná południe, á trzey w 2. Párálip: 
ná wschód Słońca. Y ziiśię, miedzy koronkami y wiencámi, 
lwy, y woły, y cherubiny: y zdśię, ná piętrach miedzianych 
y ná rogach, cherubiny, y lwy, y palmy, iákoby ná podo
bieństwo cźlowieka stoiącego. Y zdśię, ná tronie álbo stolcu 
swoim, dwanaście lewków z obu stron po sześci stopniach, y 
dwu lwów ná wierzchu v rączek. Vcžynil nádto w domu 
świątnice świętych, dwa cherubiny robotą słupiarską, y okrył 
ie złotem. Skrzydła cherubinów rosciągdły sie ná dwádziescia 
łokiet: ták iź iedno skrzydło miálo pięć łokiet, y dotykało 
sie sciány domu: á drugie mńiąc tákže pięó łokiet, dotykało 
sie skrzydła drugiego cherubina. Tákže drugiego cherubina 
skrzydło, midło pięć łokiet, y dotykało sie ściany, á drugie 
skrzydło iego na piąci łokiet, dotykało sie skrzydła drugiego 
cherubina. A ták skrzydła obudwu cherubinów były rozsze
rzone, y rozćiągdły sie ná dwadzieścia łokiet: á sami cheru- 
binowie stali ná nogach prosto, á oblicża ich były obrocone 
ku zwierzchniemu domowi. Vcžynil nádto zasłonę z hiácyntu, 
z pawłoki, z coccu, y z bisioru, y dał ná niey wytkaC che
rubiny.

Tákže y w nowym Testámencie świadcźy Dámáscenus, Damas:4. cap. 

iź z Trádiciey á z podánia Apostolskiego obrázy mamy. Y ten
że wspomina, co też y w KośCielney historyey iest nápisano, Enseb. lib: 2. 
•, n rn \ • j 1 • \ , Euseb. lib: 7.
iz ran Chrystus ieszcże obcuiąc ná świecie w cźłowieczen- cap. 24. 
stwie swoim, posłał był obraz twarzy swey Abágorowi Edes- 
seńskiemu Krolowi. Y oná niewiástá która od cźerwoney nie-Nicephor: lib: 

mocy przez Páná Chrystusá vzdrowioná była, ná znak wdzię- 6‘ cap' 15‘ 
cźnośCi, obraz Páná Chrystusów w mieście Cesáryey z mie- Sosom: ii: 5. 

dzi vlaC dała, do ktorego podolku, skoro źiołko iákieá nie- cap' 20, 
znáiome, które pod nim rosło, dostało, y onego sie dotknęło, 
tedy wszelńką niemoc vzdrawiálo. Tu ia przypuszcźam bacźe- 
niu káždego, iesliby był Pan Bog ták znácžnym á prawdzi
wym cudem (które niemal przez trzy stá lat wespołek y z obra
zem stało, áž do Iulianá Apostaty) potwierdził vžywánie obrá- 
zu swoiego, gdyby obrázy były przeciw przykázaniu iego: 
ponieważ nigdy Pan Bog źadney niepobožney á fałszywey
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452

rzecźy, á przykazaniu swemu przećiwney, cudámi nie potwier
dza: Boby sobie sam był przećiwny. Nuż co rzecźemy, iź 
Łukasz święty Ewángelistá obrazy Pánny Máryey, y Páwlá 

N2Ceca°r 46! świętego malował, iáko o tym Nicephorus pisze. Y Athánási- 
íib: 6. cap: 26. us szeroko opisuie iedno cudo, które sie sstálo z obráženi Cru- 
depas: imag: cifixa w Berycie mieśćie, z ktorego krew obfićie wypłynęłd, 
biusfiiibroU7 S° zn<>wu krzyžowáli Zydzi. Iákicli podobných historiy 

nie mało cźytamy. Euzebius też pisze o obrážiech świętego 
Piotrá y Páwlá, y wspomina obraz Páná Chrystusów, ktory 
cudá cźynił. Skąd iście znád, źe y zá cźasow Apostolskich 

były.
A iesli mię spytasz, ná co te obrázy Bog cżynić roská- 

zał, y Kośdioł iego trzymał áž do cžásow nászych: Słuchay 
o tym słów Páná Bogá samego, gdzie ták do Moyzeszá mó
wił: Vcźyń węźá miedziánego, y postaw go ná znak, álbo 
miásto znáku: kto nań poyźrzy, ten żyw zostánie. Y ycźynił 
Moyzesz ták, iáko mu był Bog roskazał, y postawił go ná 
znák. Otoź masz, dla cźego on obraz węźć miedziánego Bog 
wystawić roskazał: á to ná znamię, áby był znákiem onego, 
ktory nas ná drzewie krzyżowym wszystkich odkupić miał. 
Iáko to iáániey wyłożył Mędrzec, kiedy mowi: Iź im dał Bog 
znák zbáwienny ná wspominánie przykazánia zakonu twego. 
Y ieszcże iáániey Zbáwiciel, gdy rzekł do Nikodemá: Iáko 
Moyzesz záwieáil wężá ná puszcźy: ták muśi być Syn cźłó- 
wiecźy zawieszony, áby kożdy ktory wierzy weń nie zaginął, 
ále áby miał żywot wiecźny. Cźego był známieniem on wąż 
miedziany, ktory známionowal Páúskie powyźszenie ná drze
wie krzyžá świętego. Tymźeć obycžáiem Synowie Rubenowi 
y Gadowi zbudowali byli nád Iordanem Ołtarz bárzo wielki: 
nie iżby ná nim ofiary iákie ofiaro wád mieli, ale aby był ná 
znak, ná áwiádectwo, y ná pámiątkę, iż mieli wiecżnie stád 
przy Pánu swoim, y służyć mu wiernie.

Obrázy są ná Tymći obycžáiem Kośćioł Boży obrázy krzyžá Páná Cliry- 
pSątkhędo-s^usoweS°? Y innych dobrodzieystw iego stáwia ná znák, y 

brodzieystw n;( pamiątkę, y ná świadectwo odkupienia swego, áby ći kto- 
rzy cžytád nie vmieią, iáko Grzegorz święty y Dámascenus

Obrázy dla 
cźego w ko

ściele.

w 4. Moy. 
w 21.

w kśięg. 
Mądr: w 16.

łan w 3.

Iozue w 22.
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powiedział, przynamuiey ná śćianach czytali, cżego ná kśię- 
gách cźytać nie mogą: á vcženi áby tymi znáki vpomnieni 
ná dobrodzieystwá Pánskie z wdzięcźnośćią, á zdziękcżynie- 
nim wspominali: á wszyscy ták vcženi iáko y nieucženi, áby 
sie imi ku náboženstwu pobudzáli. A ták obrázy prostym są 
zá náuk§, vcžonym ná znák á ná pán^tk§, á wszystkim ná 
wzruszenie naboženstwá ku chwale Boźey służą. Bo iesli Gre
gorius Nazianzenus stáry, zacny, święty, y vcźony Biskup, 
iáko sam o sobie powieda, nie mógł bez pláczu pátrzác ná 
obraz ofiárowania Izáákowego od Abráháma: á coź rozumiesz, 
iákie nábožeústwo wzbudzá sie w sercácli práwych wiernych 
Pánskicli, kiedy iuź nie ná obraz ofiárowania Izáákowego, ale 
ná obraz ofiárowania Báránka niewinnego Syná Bożego po- 
gląddią ?

Dla tych tedy, y innych wielkich przycżyn, á nawięcey 
iż to iest Trádicia Apostolska żywym głosem Kościołom po
dana, iáko Dámáscenus, y inni Doktorowie świadcżą: Záwsze 
Kościoł Chrześćiański chwálebnych obrazow pilnie przećiw 
Heretykom bronił. Bo niemniemay, áby to nowá w Kośćiele 
questia bylá. Iuźći ten błąd iest przed ośmią set lat y dáley 
potępiony y pogrzebiony. Zgromadzone było wtóre Niceńskie 
Concilium, ktore iest śiodme powszechne, ná którym puł- 
cžwárta sta Biskupów śiedziało, przeciwko obrázokážcom, to 
iest, przeciwko tym którzy obrážy Páná Chrystusowe y świę
tych iego z Kościołow wyrzucáią, y niechcą, áby ie w vćći- 
wośći miano. Kędy szeroko wywodzą, iż to iest Trádicia od 
Apostolskich cžásow w Kośćiele trwfiiąca, ták historiámi, iáko 
y Oycow świętych áwiádectwy vtwierdzona. Tám dowodzą, iź 
wszystek Kośćioł Boży, wszyscy Oycowie święći obrázy przy
ięli: tám przeklęli y potępili wszystkie obrázokažce: Przeklęli 
y te, którzy obrazy Páná Chrystusowe álbo świętych iego, 
bálwanami zowią. Bo bćłwany były obrazy Pogáiískich á fał
szywych Bogow, Baala, Beelphegor, Asthárotá, y innych im 
podobnych: y w nich Dyabły chwalono. Ale obrázy Chrystá 
Páná są prawdziwego Bogá y Páná naszego, tákže y sług 
iego: á w nich nie Dyabłow, ále sámego Páná Bogá chwali-

Dawne Kácer- 
stwo Obrázo- 

kaźcow.

Anno Dni.
781.

Actione 2.
& 6.
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tyku.

Auathema to 
jest przeklęci 
są, a od Kc- 

śćioła wyrzu
ceni.

my, zá dobrodzieystwá iego. Przeto ktoby obrázy Chrystá 
Paná bdłwany nazywał, tenby go (czego Boże racź vchowác) 
fałszywym Bogiem cżynił. Tam tedy wszyscy nákoniec pod
pisawszy sie, zdwołali: Toc iest wiará Apostolska, to iest wiárá 
Oycow, to iest wiará prawych Chrześćidnow, tá wiará wszy
stek świat vtwierdzilá, wierząc w Bogá w Troycy iedynego, 
chwalebne obrázy wdzięcznie obłapiamy. Którzy inácžey cźy
nią álbo trzymdią,niech przeklęci, niech z kościoła wypędzeni 
będą. My przy stárycli vstáwach kościelnych stoiemu, my 
Dekretów Oycowskich strzeżemy, my te co przyddią álbo vy- 
muią co kościołowi, przeklinamy, my chwalebne obrázy przy- 

Siuchay Herc-íixiuiemy, my te którzy inácžey cźynią, przeklinamy. Ktorzy- 
kolwiek mieyscá álbo sentencie pismá świętego o Bałwaniech 
przećiw chwalebnym obrazom przywodzą Anáthemá, którzy 
chwálebne obrázy bdłwanami nazywdią, Anáthemá. Którzy 
mówią, żeby chrześćidni obrázy chwdlili iáko Bogi, Anáthemá. 
Którzy wiádomie społecżność mdią z tymi, którzy przećiw 
chwalebnym obrdzom trzymdią, dlbo ie sromocą, Anáthemá. 
Którzy śmieią mowie, żeby kościoł powszechny bdłwany kie
dy przyiął, Anáthemá.

Tákžec y ósme powszechne Concilium Konstantynopol- 
skie, vžywánie y cźcenie obrdzow potwierdziło. Nákoniec y to 
nie dawne święte á powszechne Trydeńskie Concilium, ták 
o obrdźiech Dekret wydało y postanowiło: Obrázy Chrystu
sowe, Pánny Máryey, y innych świętych, zwłaszeżd w kośćie- 
lech mdią być zdchowdne y zdtrzymane, y powinna im cżeść 
y vććiwość ma być wyrządzana: nie iżby kto miał wierzyć, 
żeby w nich iákie Bostwo, álbo moc iáka bylá, dla ktoreyby 
ie ććić miano, álbo żebysmy od nich cżego źąddć álbo pro- 
śić mieli, álbo żebysmy idką vfność álbo nddzieię w obrážiech 
pokłdddć mieli, iáko kiedyś Pogáni cźynili, którzy w bałwd- 
niech nddzieię swą pokładali: ále iż tá cżeść, która sie im 
dzieie, śćiąga sie ná oryginały, to iest ná te których one 
obrazy zndmionuią: tdk iź przez obrázy ktore cdłuiemy, y 
przed którymi sie kłdniamy, dlbo klękdmi, álbo cżapkę zdyi- 
muiemy, sámego Páná Chrystusá y święte iego, y których 

Concilium 3. 
3. et 7.

Concilium
Triden: sess.

25.

lako <5<5i<S 
obrazy
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apol: Cypri 

Epis.

podobieństwo obrázy ná sobie noszą, ććimy y chwalimy. Tám-Pożytki obra
ze przypomina, iź przez obrázy nászego odkupienia ták ryte 
iáko y malowáne, lud pospolity bywa vtwierdzony w rospo- 
minaniu, y w vstáwicžnym rozwážaniu cźłonków wiáry chrze- 
sciáňskiey: y nádto ze wszystkich świętych obrázow wielki 
pożytek roście, nietyłko iź sie przypominćią ludziom láski y 
dobrodzieystwa, które im Pan Chrystus vcžynil: ále teź, iź 
cudá Boże w świętych vcźynione, y zbáwienne przyklády 
przed ocźy wiernych Pánskich bywdią położone: áby zá nie 
Pánu Bogu dziękowali, y ku nááladowániu świętych, żywot y 
obycźćie swe stosowáli, y wzbudzáli sie ku chwáleniu y mi
ło wániu P. Bogá swego, y ku prawemu náboženstwu. Támže 
zámykáią, iż ktoby chciał trzymáó álbo vcźyć przećiw tym 
Dekretom, Anáthema.

Tu iuź widzisz, nietyłko iź obrázy mćią byc cźcone y 
ważone, ále y iáko ie ćcić y ważyć mamy. O cźym ieden za
cny á dáwny Biskup ták też napisał: Myć práwi, obrázy świę
tych nie iáko Bogi chwalimy, ále dokąd ia dwie drewnie ná 
krzyż złożone á związane widzę, dotąd figurę onę cźcę dla 
Chrystusá, który ná niey iest vkrzowany. Ale gdy iuź one 
dwie drewnie iedno od drugiego rozwiązane będą, tedy ie za
rzucę álbo spćlę. A iáko gdy kto Mandat Cesárski przyimuie, 
całuiąc piecźęć iego, nie kłaniać sie woskowi, rzezániu, álbo 
ołowu mándatu onego, ale samemu Cesárzowi, ktorego man
dat iest, tę poććiwość cżyni. Ty mci sposobem Chrześćićnie 
czyniąc poććiwość krzyżowi świętemu, nie drewnuć áni śrebru 
poććiwość wyrządzáią, ále przez ten znak á piecźęć ná sá
mego Chrystusá poglądáią, dáiąc w tym cźęść y chwćłę one- 
mu, który zá nas ná drzewie był vkrzyžowany. A iáko cno
tliwi Synowie, gdy ich Oycá długo niemász, z wielkiey tęs
knice y miłośći przećiw iemu, cokolwiek vyźrzą Oycowskiego, 
choć laskę, álbo szdtę, álbo stołek, tedy to z płćcźem oblá- 
pićią: nie ták zgolá mćiąc we ćći one rzecźy, ále iź Oycá 
prdgną y miłuią. Tćkżeć y my wszyscy wierni, krzyż Páná 
Chrystusów, iáko laskę, we ćći mamy, á święty grób iego 
iáko stolec iego, á źłob iego y Bethleem iáko dom iego, á

lako iići 
obrazy.

i.

2.
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3.

Athanasius.

Iakieh obra
zów P. Bog 

zakazał.

Apostoły y Męcźenniki, y inne święte, iáko przyiacioły iego. 
A iáko Zyd gdy mimo zakon idzie, álbo gdy nań pátrzy, 
cżyni mu poććiwość, nie iáko cżernidłu, którym iest nápisany, 
álbo skórze ná ktorey iest nápisány, ále iáko słowom Bożym, 
ná niey nápisánym. Tákžec' y Chrześcianin obrazowi Chry
stusowemu cżeść y chwałę ddiąc, nie drewnuć sie, áni fárbom 
kłania, ále martwemu znakowi P. Chrystusowemu. Bo ten 
mdiąc, zda mi sie,/e przezeń sámego Chrystusá mam y chwałę. 
Takźeć y ná Niceńskim Concilium te wierszyki wydano: 

Obraz Bogá skázuie, lecż sam nie iest Bogiem, 
Ná ten patrząc chwal Bogá sercem nie vbogiem.

Bo iáko Athánásius pisze: Obraz Królewski, á sam Kroi, 
iedno są: kto tedy dci obraz iego, sámego Krolá w nim cci: 
ponieważ obraz nic innego nie iest, iedno figurá, kształt, á 
wyráženie Krolá.

Ale słucliaymy, co też przeciw temu Odszcżepieńcy mó
wią. Naprzód powieddią, iż Bog w przykazániu swoim, zná- 
komićie á srodze obrázow wszelákich zákazuie, nietylko chwa
lić, ále áni cźynic. A przetoź nie mdią być miedzy chrześci- 

TertuWarUib. ny. Ná to odpowiedam z Tertullianem y z innymi Doktory 
ciouem. świętymi, iź P. Bog nie obrázow chrześćiańskicli, áni zgolá 

wszystkich obrázow: ále Bálwanow á Boźkow Pogańskich zá- 
« kazuie. Bo iáko srodze zákazal cudzych Bogow mieć oprocź 

siebie, ták teź zákazal cżynić złotych álbo srebrnych Bogow, 
áni żadnego podobieństwń ná Niebie y ná źiemi, áby ie miał 

w 3. Moyz: kto zá Bogá chwalić. Przetoź ták dołożnie mowi: Nie cźyń 
sobie bałwana áni obrázu żadnego, áni stawiay tytułu, áni 
znácžnego kamienia w źiemi swoiey, ábys go miał chwalić: 
to iest, nie cźyń go tym vmyslem, áni go przeto stawiay, 
ábys go zá Bogá chwálid, y cżeść mnie sámemu powinną 
iemu wyrzędzać miał: Bomći ia iest Pan Bog wász. Y pełno 
tego wszędy w piśmie Bożym, źe Pan Bog wszędy tákich 
obrázow Pogańskich, to iest, bałwanów zákazuie. Iáko Baruch 
w 6. w 5. Moyzesz w 4. y w 5. w Kśięgacli Mądrości w 14. 
w Psalmie 113. y 134. y ná innych mieyscach. Ale nie obra
zów P. Chrystusowych, y innych świętych iego. Bo gdyby 

w 26.

w 2. Moy: 
w 25.



457

był zgoła wszystkich obrazow zakazał: ázaszby był sam
źe przeciw swemu własnemu zakazániu, roskazał Moyzeszowi 
vcźynić dwu Cherubinów, to iest, dwu Aniołow z obudwu stron 
ołtarza, ták áby skrzydłami swymi skrzynię zákrywáli? A zasz- w M°y: 
by był kazał temuż Moyzeszowi cżynic węźá miedzianego ná 
znák, áby nań ludzie pátrzQc, od vkąszenia wężowego vzdro- 
wieni byli? Gdyby był Pan Bog wszelákich obrázow cżynić 
zakazał, áni męźd, áni niewiásty, áni zwierzęcia, áni ptáka, 
áni ryby, áni żadnego stworzenia: á gdzieżby był śmiał Sá- w 3. Kroi: 
lomon cżynić ták wiele obrázow w kośćiele, Cherubinów, 
lwów, wołow, y innych zwierząt? álbo gdzieby był Pan od 
niego wdzięcźnie przyiął te wymysły iego, gdyby one były 
iásnemu słowu y przykazániu Bożemu przeciwne?

Zákazal tedy P. Bog obrazow cżynić ná to, áby ie kto Iakie obrazy
. , . • z • z i i z** i i dozwolone,miał zá Bogi chwalić: ále cżynic ie ná ozdobę y ná ochędo- 

stwo domu Páiiskiego, iáko ie Salomon y Moyzesz z Pań
skiego roskazánia cźynił, álbo ná znák y ná pamiątkę Pań
skiego dobrodzieystwa, y owszem ná oddalenie gniewu swo- 
iego, y ná vzdrowienie ludu zárážonego, iáko był Moyzesz 
záwieáit W£Žá miedzianego, co by U figura męki y śmierći P. 
Chrystusowey, nietyłko nie zakazał obrázow vžywác, ále ow
szem roskazał był Moyzeszowi, áby ná to vcžynil węża mie
dzianego. Iáko y dziś kośćioł ná tęź pámiątkę męki P. Chry
stusowey krzyże y obrázy swe inne wystawnie. Gdyż tedy 
obrazow nie ná to cźynimy, ábysmy ie zá bogi chwálid mieli, 
ále ná znak y ná pdmiątkę Pańskich dobrodziejstw, y ku 
wzruszeniu á zapáleniu nászego nabožefistwá, y ku nauce y 
naśladowaniu świętych á wybranych Pańskich: tedy nic prze
ćiw Pańskiemu przykazaniu nie cźynimy. Wszak to ich Do
ktor Luter tákže wyznawał, który obrázy áž do śmierći w swych 
Bożnicach trzymał, y mocno ich przećiw Cárolstadowi bronił- 
Cźyli sie był ieszcże nie docźytał tego, co vcžniowie iego do- 
pierko obacźyli?

Bo iesli sie ieszcże Odszcźepieniec spiera, iź Bog konie- Heretycy z iu- 
cźnie wszelákich obrazow zakázuie, nietyłko chwalić, ále áni ^onem7 cŽr- 
cźynić: spytaymysz ich, cżemu oni śmieią przećiw iásnemu“obrázy^111
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wystawuią Pdńskiemu przykazániu (iáko powieddią) zelżywszy á wyrzu- 
^hfsowycbf Ciwszy obrazy Páná Chrystusowe y świętych iego, ná to miey

sce cźynić, rozśiewdć, wystawowac obrázy bálwanow onych 
swoich, Lutrá, Philipá, Kálwina, ktore málo nie zá Bogi chwa
lą? Cźyli tego Chrystus, Piotr, Páwel nie godzien, cżego 

Sozomoa Luter, Pliilip, Kalwin godzien ? O Iulianie Apostacie cźytdmy, 
iXtorye^ nb: iź gdy on miedziany obraz P. Chrystusów, który w Cesdriey 

5. cap. 21. cuj^ cżynił, iáko przeciwnik Chrystusów zrzucie kazał, á ná 
to mieysce obráz swoy postawie: wnet piorun z Niebá prze
ciął obraz Iuliánow w poły, ták iź łbem vtknął we błocie, á 
ná p4miątkę tego on słup od gromu okopCiały został. ToźCi 
sie pewnie y tym Báhvanom Luterskim dostanie, źe ie tákže 

łan w Zia- strąci P. Bog dź do piekła, gdzie y bestya y fałszywi Proro- wieniu. z . 1 j j J . J .

cy będą męki Cierpieć we dnie y w nocy ná wieki wieków. 
Ale sie tym szcźycą Odszcźepieńcy, iź Ezechiasz Kroi 

święty obraz onego węźd miedzianego stłuc y zepsowáC kazał, 
w 4. Kroi: A tego niechcą bacźyc, iż daleko insza rzecź iest obraz wężd, 

á obraz Chrystá P. Zbáwicielá nászego. Insza rzecź iest figurá, 
w ktorey żydowie nic inszego iedno węźd widzieli y chwalili: 
á insza rzecź iest obraz Chrystá P. álbo przyiacioł iego, w któ
rym my liistoryą dobrodzieystwá iego widzimy, y to widząc 
y wiedząc, iému sámemu, iáko Bogu, y Panu nászemu cżeść 
dawamy. Nádto, wyrdźnie w piśmie stoi, iź ludzie onemu 
obrazowi zapał álbo ofiáry cźynili, których sie nie godziło ie
dno sámemu Bogu ofirrowác: á ták iáwme bdłwochwalstwo 
stroili. Tákžed y dziś gdyby ladzie iákiemu obrázowi Boskie 
Cci wyrządzali, álbo iákie zabobony okolo niego stroili, tedy- 
by gi także stłucźono álbo zepsowáno. AleC nie iest żaden 
ták sprosny miedzy chrześćidny, żeby w tym błądziC miał. 
Skdźil tedy Ezechiasz węża międzianego, nie przeto iź był 
obraz, ále przeto źe gi Żydzi zá Bogá chwalili. Cżego chrze
áciány nie cźynią, á przetoż ich obrazy nie mdią byC pso- 
wáne, ále vCCiwie chowane, iáko y Żydzi wężd miedziánego 
ták długo chowali.

Mówią ieszcźe: Iź Bog iest Duch, á w istnośCi swey nie
ogarniony, przetoż nie może być málowány áni wyrażony.
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Ná to Dámascenus odpowieda: Práwdá , iź szálenstwo iest, Damasc. lib. 
chcieć Bostwo wyraźić álbo wymálowád. Y dla tegoć w stá- cáp. i 7. 
rym Testamencie nie było zwycżayne obrázow vžywánie. AleBaruchw3. 

kiedy sic Bog niewidomy, sstał cżłowiekiem widomym, y mie
szkał ná źiemi, y z ludźmi obcował, y vkrzyžowan, y po- 
grzebion, y zdśię zmartwychwstał, y wstąpił ná niebiosa: co 
wszystko ludzie widzieli, y nam ná piśmie ná pdmięć y ndu
kę zostawili: cźemuź sie tego málowáó nie godzi, o cźym mo
wie, kazdć, y pisać sie godzi? Cźemu tego prości ludzie ná 
śćianach y ná murach czytać nie maią, co veženi ná karćiech 
y ná Kśięgach cźytdią? Cźemu przez te widome znaki pá- 
miątki męki Paná Chrystusowey, y innych dobrodzieystw ie
go cżęsto á gęsto sobie wyznawać nie maią?

A ták, moy namilszy bracie, puśćiwszy ná stronę -wszyst
kie wymysły kácerskie, ták mow y tdk trzymay ze wszystkim Basii in Epist. 

Kościołem powszechnym, iáko kiedyś Básilius on cźłowńek anum. 
święty przećiw Iulianowi Apostaćie, á zbiegowi Chrześćiań- 
skiemu mówił: Wyznawani wcielenie Syná Bożego, potym 
świętą Maryą, która go porodziła wedle ćidła, zowiąc ią Bo
żą rodzicielką. Przyimuie też ś. Apostoły, Proroki, y Męcźen- Swięći są po-

, ... _ , , • • i • śrzednikamiinki, którzy sie za mię v Bogá przycźymaią: aby mi przez naszymi, 
ich pośrzednictwo był miłośćiw Bog nász namiłośiernieyszy, 
á dał mi darmo grzechów odpuszcźenie. Przetoź y Historye Bazyiiuswe

. z . . . . J . . ćći ma obrazy,obrázow ich mam w vcciwosci, y iáwnie ie cźcę. Abowiem 
tego co nam podali Apostołowie, żaden nam zabranidć nie obrazy od

r . i L . ,.. , , TT. . , Apostołow ko
ma: ále we wszystkich nászych koscielech Historye ich wy- śćiołom poda- 
stawuiemy. Ták wierząc, trzymdiąc y wyznawaiąc, iáko wszy
stek kośćioł wierzy, trzyma, y wyznawa, nigdy nie zdbłądzisz.

SUMMA TEGO KAZANIA.

J-uś iuź słyszał, kdźdy Chrześćiański cżłowiecźe, dosyć sze- 
roce y dowodnie, iesli sie nie mylę, iż ten obycżay żegnania 
sie krzyżem świętym nie z żadnego wymysłu ludzkiego, dle 

i.
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z podania Apostolskiego, to iest, z vstnego slowá Bożego, 
pocźątek wźiął. Słyszałeś o tym rozmáite šwiádectwá onych 
świętych a stárych Doktorow, iáko go záwždy w Kośćiele 
przy káždey sprawie, y przy wszelkim poświącaniu vžywano: 
á iákiey mocy iest to znamię przećiw Cźdrtom, cžárom, po- 
kusara wszelákim, nákoniec y przećiw niemocam ták dusznym 

n. iáko y cielesnym. Słyszałeś teź, iż obrázy bywały tak w stá- 
rym zakonie, iáko teź y w nowym, á iź ie sam Pan Bog 
cżynić kazał, iuź dla ozdoby domu swoiego, iuż teź ná znak 
y ná p4miątkę przyszłego odkupienia: á iź obrázy w kośćiele 
od cžásow Apostolskich áž do tych nászych były záwsze y 

hi. maią być w vććiwośći miane. Trzećie słyszałeś teź , iáko ie 
ććić mamy, á iż tá cżeść, która sie obrázom dzieie, nie dre
wnu sie áni inney materyey dzieie, ále sie ściąga ná orygi- 

iin. nały, to iest, ná te które one obrázy z^mionuią. Nákoniec od- 
powiedziálo sie teź ná przednieysze odmowy obrázokázcow 
bezbożnych, którzy nietyłko z obrázy, ále y z Bogiem w Troy- 
cy iedynym, y z świętymi :ego dziwne burdy wiodą, iákoby 
sie z Turki y Zydy zátožyli, którzy więtszą zelźywość krzy
żowi Páňskiemu vcźynić mogą.

Zmiłuyźe sie nád nimi nász miłośierny Pánie, boć nie- 
božątká niewiedzą co cźynią: á rácž im dác áby wżdy kiedy 
przeyźrzeli, á obacźyli sie, á ostátecžne rzecźy swe opátrowáli. 
A nam rácž dáá, ábysmy známieniem krzyžá twego świętego 
obronieni, zwyćiężyli wszystkie przećiwniki swoie, á tymi zná
ki widomemi nápomnieni, záwsze ná krzyż, ná śmierć, y ná 
mękę twą nadroźszą pdmiętali: á stáwszy sie vcžestnikámi 
do odkupienia twego, po śmierći sie do ciebie dostáli. Amen.
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NÁ DZIEŃ SWIETEGO STÁNISLÁ- L
wa Męczennika, Patrona, Polskiego , Biskupa, Kra
kowskiego, Ewangelia o Pasterzu dobrym, v lana 

S. w 10. Rozdź.

PRZYKŁAD BISKUPA Y PASTERZA PRAWEGO:

żywot, spráwy y cudá Stánislawá S. á ktora y iaka bylá 
wiárá iego.

D ziwna iest piecža y stáranie tego dobrego á nawyžsze-PrzeczP-Bo? 
go Pasterza naszego Pana Iezusa Chrystusa, około krainie święte 
zbáwienia narodu ludzkiego, ktoby sie iey chćiał pil- s"°'e’ 
nie przypátrzyé. Abowiem nietylko sam ciálo cźlowie- 

cżeńskie przyiąć rácžyl, áby nam y słowem y przykládem 
vkazal y przepráwil drogę do žywotá wiecźnego: ale áby 
nam tá drogá przykrá nie bylá, k’temu ták wiele świętych 
ludzi na przy klád nam wystáwil: z których káždy do nas 
może mowie z Páwlem świętym: bądżćie nááládowcy mymi,Kor 
iakom y ia iest Chrystusów násládowcá. A ácž wszyscy świę- 
ći, ktoregoźkolwiek ięzykd y narodu, tákže naszy są, iáko 
y drudzy: poniewáž są cźłonkowie tegoż ciálá (dla cżego też 
wierzymy świętych obcowanie) á wszakże iź domow przy- 
klády, więcey káždego wzrzuszyć y pobudzić mogą, dáie Pan ‘ 
Bog y káždemu narodowi, álbo ięzykowi wlásne święte swo
ie (iáko oto nam Polákom Stánisláwa ś.) abysmy ich nauką 
y przykládem tym lepiey w wierze vmocnieni, w nádziei,
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potwierdzeni, á w miłości zapaleni byli. Bo gdybysmy ża
dnego świętego z narodu swego nie mieli, mogłoby nam ser
ce vpdść, źebysmy mówili: Iź insza onym świętym bylá, któ
rzy w dalekich stronácli mieszkáli, łatwiey im było Pánu 
Bogu służyć, á niźli nam, v których nigdy žáden święty nie 

Iákub w 5. był. Lecż iuź teraz wymówki nie mamy, y nielza nám iedno 
mówić z Apostołem świętym. Teźći Eliasz był cźłowiek nam 
na wszem podobny, y tymże niedostátkom poddány iáko 
y my, a wżdy go Bog wysłuchał, gdy sie modlił áby deszcź 
nie padał ná źiemię, y nie padá! przez pulcžwárta látá: y po- 
wtore sie modlił, á Niebo spuściło deścź, y źiemia wydálá 
owoc swoy. Tdkżeć y my dziś mówić możemy: Stánisláw ś. 
(ktorego dziś pdmiątkę cźynimy) był teź cźłowiek iáko y my 
nam ná wszystkim podobny, tákže Polak iáko y my, tákže 
Papieźnik iáko y my, y owszem Biskup Papieski, iako 
y dziś drudzy, á wżdy go Bog wysłuchał, gdy sie modlił 
áby wstał Piotrowin, y wstał od vmárlych: y zdśię prośił 
Bogá, áby sie wrócił ná mieysce swoie: y wrócił sie ná 
mieysce swoie. Możem mowie śmiele z Piotrem ś. wprawdzie- 

w Dzieiaeh sniY teg° P. Bog w osobach nie brákuie, ále
w 10. w káždym ięzyku y narodzie, kto sie Bogá boi, á cżyni 

sprawiedliwość, ten mu sie podobá. A tym sie iuź twirdzi 
oná stárožytná wiárá nasza, mnoży sie nadzieia nászá, źe 
y my, iesli z dufiiośćią prośić będziemy, wszystko v P. Bo
gá otrzymamy: y miłość sie zapala, przećiw tak dobrotliwe
mu Pánu, á Bogu nászemu, ktory y národu nászego Polskie
go vpośledzić nie racżył: ále nam dał tákowe Pátrony, któ
rych przyczyną y przykłady, możem w dredze Páiiskiey 
ochotniey postępować. Co abysmy tym lepiey ycźynili, roz
dzielimy Kazanie ná dwie cźęśći, W Pierwszey vslyszymy 
żywot y męcżeństwo Pásterzá práwego Stánisláwa ś. á iákie 
cudá Pan Bog przezeń cżynić rácžyl, w Drugiey obacźymy, 
iáko go P. Bog nie rychło po śmierći vććić y vwielbić ra- 
cźył: á iáko sie tym wszystkim twierdzi oná stárožytná wiá- 
ra, przećiw wszem wymysłom tych wiarek dziśieyszych.
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CŻĘSĆ PIERWSZA.

Iż Stanisław ś. nie był naiemnikiem (ktorego nam w tey gtón!giaw-». 
Ewángeliey Pan Chrystus opisuie) żeby sie wilká lękdć miał, PrawyPa,t6,z- 
álbo żeby owce w potrzebie á w niebezpieczeństwie opusz
czać, albo vciekác miał: ále był práwym Pásterzem, który 
dla spráwiedliwoáci, a dla obrony owiecźek swoich gárlá swe
go położyć nie litował, snádnie obacźymy, gdy sobie przed 
ocży przełożymy żywot y sprawy iego. Bo ácžby sie o pra-Breu& iter per 
wy eh Pásterzach y o naiemnikach wiele mowie mogło: áleexe5fi™x. e 
to krótszy y skutecźnieyszy obycźay náuki, pizez przykłady, 
á zwłaszeźd domowe.

Pánowal na on cžás w tych kráiách Bolesław śmiały, Hiatorya ży. 
cżwarcy Kroi Polski: który ácž był Pan dzielny, wáleczny, wů ś. 
á fortunny, ále náostátek szczęśćim swoim vniesiony, w Kijo
wie ná leży roskoszuiąc sobie, y sam siebie, y Rycerstwo swe 
zbytkámi popsował, y wiele złego w Polszcźe był przycżyną. 
Abowiem vpokoiwszy królestwo, Ryćerstwd od siebie puśćić 
niechćiał: którzy iuź śiedm lat nie widáli żon áni dziatek 
swoich. A ták mileźkiem drudzy z woyská wyieždžáli, ba- 
cżąc iź potrzeby nie było: á iuź drugich żony spoymowdły 
były męźe inne, drugie sie też ták spłodziły, słysząc tákže 
o niedobrym záchowaniu w Kijowie mężów swoich. Przyie- 
chał z gniewem Bolesław do Polski, karał te, którzy swoią 
wolą od niego ziecháli, iedne przez miecź, drugie ná ćći. 
A żonam które przez mężów dzieći midły, kazał nosy y piersi 
obrzynać: á drugim do piersi szeżeniętd przysddzdć, y wiele 
innego okrućieństw<i nád nimi dokdzowdć. A to iuż wżdy c ud«’ł()Stwo

° J ma byc ka-
iáko to. Abowiem ácž w tey kaźni podobno miáry nie zácho- ráně, 
wał: ále wżdy miał ná nie słuszną przycżynę, iż mężowie 
bez woley Krolewskiey z woyská odiácháli, á niewiásty opu- 
śćiwszy wstyd y Zakon Pański, wystąpiły przećiw Bogu, y 
Zakonowi iego, á nie cźekdiąc męźow swych, którzy zá nie, 
y zá wszystkie gárlá swe zástáwiáli, dzieći znábywály z in
szymi. Acźćiby te niewiásty, v tych dziśieyszych Ewangelików
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miály gotową wymówkę, źe sobie drugie męźe spoymowały, 
w ták długiey mężów niebytnośći. Bo powiedaią, mowi Páwel 
święty, iż lepiey iest iść zá mąż, á niźli vpalenie ćierpieć. 
Y zdsię: ktore sie nie mogą wstrzymać, niechay zá mąż idą: 
á mężatek áni Bogu poślubionych (wedle ich wymysłów) nie 
wyimuie. Ale insza ná on cźas Ewangelia bylá, á práwie tey 
przeciwna, co sie to teraz dopiero ziáwilá, co ták szerokie 
wrotá do wieloźeństwa niezboźnego, y do cudzołóstwa iawne- 
go, y do wszego wszetecženstwá otworzylá. Karano kiedyś 
surowie cudzołóstwo, ktore sobie oto di zájsmiech, zá żarty dziś 
maią. Przetoż i w tym Bolesław málo winien, by był sám chćiał 
z tegoż sie dác káráó, z cżego insze karał. Lecź do Krákowá 

śćiańskiespra-przyiechawszy, onycli swych zbytków Kiiowskich nic opuśćić 
wy.

w 1. do Kor: 
w 7.

Bolesláwowe 
nie Chrze-

Stánishiw ś. 
práwy Pá- 

sterz.

Cyrillus. 
Gregorius.

nie chciał: lud pospolity nowymi á cięszkimi daniámi trapił 
y vćiskał: sądzić niechciał, áni vbogich od krzywdy bronić: 
iąwszy się rozkoszy, opilstwá, myślistwa odowania, milowánia: 
á co nád nawiętsza, wźiął Krystynę żonę Mśćisłćwowi, y mieszkał 
z nią iáwnie, z wielkim zgorszenim wszech poddány cli swoich. Abo
wiem te złe spráwy y przykłady królewskie szeroko sie y między 
poddáne rozchodziły, y wiele towárzystwa zá sobą ćiągnęły. 

Co widząc Stánislaw Szcżepanowski, Biskup ná ten cžás 
Krakowski, który był nie dawno pó Lámpercie wstąpił ná 
ten stolec, widząc mowie wilka przychodzącego, á iuź práwie 
trzodę Pdńską, okrucieństwy, i wielkim zgorszenim, y złymi 
przy klády tdrgdiącego. Abowiem wilk nietylkoć iest Szátan, 
ále y káždy Heretyk, y káždy Tyran albo okrutnik: a zwła- 
szczá Przełożony, który iest przycźyną wiele dusz zátrácenia. 
Widząc tedy tego wilká Stánislaw ś. nic sie nie vlękł mo
żności ani srogości iego, nie opuścił w tey potrzebie owić- 
cźek sobie od Páná Chrystusá zleconych, áni vćiekł: iako 
dziś oto ći, którzy widząc iáwne złości, slowá o nie przemo- 

Eóáiasz w 56. w]c' niechcą, nierzkąc áby sie mieli múrem zástáwid o dom 
Boży: y są práwie iáko pśi niemi, którzy szcźekść nie mogą: 
Cźemu? Zátkano im gębę, nie smieią tych obra ić, na któ
rych Biskupstwa, vrzędy albo Przełoźeństwć wysłużyli, álbo 

łan w io. g«e pienią4Zmi dokupili. A iź nie weszli drzwiámi ále 
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Co przeciw 
Bielskiego 
dziwowi.

dziurą iáko złodzieie y łotrowie, przetoź nie dziw, źe nie cźy- 
nią vrzędu Pasterskiego, y są dáleko nád naiemniki gorszy. 
Ale nie ták Stánisláw miły święty ten był Biskupstwa nie 
wysłużył, áni kupił, ále iáko práwy Pásterz, wszedszy vrzę> 
dnie do Páňskiey owcžárniey, nie lękał sie wilká: Szedł do 
Krolá, y począł go láskáwie vpominác, y dla Bogá prośić, 
áby przestał tego zbytku, y okrucienstwá, á żonę Kristynę, 
áby Msćisłdwowi mężowi iey wroćił: áby zá to iákiey ćięż- 
kiey plagi ná sie, y ná wszystkę Koronę nie przywiódł.

Nie przyiął tego Kroi wdzięcźnie od niego, y owszem 
mu pocźął grozić, y szukać przycźyny, iákoby gó zesromocił, 
á wolność iego ięzyka powściągnął: Jedno iż w życiu y 
w obycžáiácli Stánisláwá świętego nic takiego nie było, coby 
kto słusznie zganić miał. Trafiło sie, iź w onych trzech le-świętywskrześ 
ćiech kupił byl Stánisláw wieś Piotrowin w Lubelskiey Ziemi81ł vmiułe£°- 
(ácž isćie nie sobie, áni swym synowcom, ale kościołowi) 
v iednego sláchcicá Piotrowiná: ktory podnioźszy pieniądze 
iuź był dawno vmarł: á Stánisláw dla vstawićźney woyny, 
iź w ten cžás práwá nie szły, tego kupna w księgi Ziemskie 
w pisác dać nie mógł. Cźego skoro sie Kroi Bolesław od 
swych pochlebców dowiedział, nápráwil potomki nieboszczy
ka Piotrowiná, áby Biskupa pozwáli, y skarżyli nań przed 
Królem, iákoby on ich imienie mimo práwo posiadł: do cźego 
im Kroi pomoc swą obiecał. Oni cżęśćią k woli Krolowi, czę- 
śćią y dla pożytku swego niespodziewanego, vcžynili co im 
roskazano. Były ná ten cźas sądy álbo roki w polu pod na
miotem nád wisłą między Solcem á tymże Piotrowinem. Stá- 
nął Stánisláw święty ná pozew: twierdząc źe on tę wieś kupił, 
y pieniądze zá nie położył: y áwiádki miánowal którzy przy 
tym byli. Którzy dlu boiážni Krolewskiey gdy sie świddectwa 
zbrániáli, tám Stánisláw święty iuż nie ták o wioskę, iako 
o to sie stńrdiąc, áby one potwarz z śiebie złożył. (Abowiem 
potrzebá áby Biskup był bez przygány, mowi Páwel święty)w L doThym: 
wźiąwszy sobie do cźwartego dniá ná pewne áwiádectwo, 
wszedł do Kosćiołd świętego Thomaszá w Piotrowinie, y vdał ^Xy ku° 
sie ná posty, y ná vstáwicžne modlitwy z Káplany y z in- vproszeni,

POSTILLA WUJKA"—WIĘKSZA, 129
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szymi ludźmi nabożnymi, które miał przy sobie. Cźwartego 
dniá kazał odkryć grób Piotrowinow, tknął go laską Biskupią, 
y z wielką widrą i yfnośćią kazał mu powstdć od vmárlych, 

Wiárá Pa- w imię Oyca, y Syná, y Duchá świętego. Wnét powstał 
trSyilkomo-vm^yi iákoby ze snu ocućiwszy: A Stánislaw wźiąwsźy go 
źna. Niechżerękę, przywiódł go do sądu przed Krolá. Zdumieli sie 

vcžyni. wszyscy ná ták wielkie Cudo: wyznał Piotrowin, iź swoie 
wieś przedał, y podniósł zá nie wszystkie pieniądze. Krolá y 
powinowáte swoie, źe niewinnemu á świętemu Biskupowi bez 
potrzeby trudność zádáwáli, słowy skarał. A ták nád wolą 

Królewską Biskup kauzy wygrał. Odszedszy od sądu, dał ná 
wolą Piotrowinowi, iesliby sie chćiał do grobu wroćić, álbo 
ieszcże tego žywotá zážywác. Odpowiedział: iź wolę on źy-

Ci v ściec wot niebieski, żywot nieśmiertelny, od ktoregom iuź nie dá
leko, iesliźe ten ostátek męki, którą ieszcże w Cźyscu wy
cierpieć mam, będzie mi zá twoią przycżyną odpuszeżony. 
Zezwolił Biskup ná stowá iego: á on teź wnet wstąpiwszy 
do grobu duszę powtore P. Bogu oddał.

Nic to przedśię Bolesláwá Krolá złośliwego nie ruszyło, 
impius cu in nic go to od onych złych obycźdiow y nałogow iego nie 
venerH jícea-°dstrászylo: y owszem gdy go y drugi y trzeci raz Biskup 

tO!Ui^nitOte" upominał y surowiey karał, przydawszy do siebie, według 
Mattheusz roskazánia Páná Chrystusowego, kilká zacnych mężów: do- 
Kiątwj. pieroź Kroi począł szálec, y śmiercią mu grozić. A Biskup 

cźego'dawaią3 widząc, źe sie niechóiał vznać, Krolá zdklął, dał Interdykt 
po wszystkim mieście, y Mszey we wszystkich Kośćielech 
zákazál, áby wżdy dla złorzecźenia wszystkiego ludu, który 
dla niego bez chwały Bożey być muśiał, wżdy sie kiedy 
vznał. Sam Stán i sław święty przez most zá wisłe do świętego 
Michálá ná skałkę dla Mszey potáiemnie chodził. Cźego skoro 
sie Kroi od swych dowiedział, iednego dniá porwawszy miecź 
iáko szálony, szedł tám z slugámi swoimi. Posłał naprzód 

Święty stáni-niektOre, áby Stánisláwá Mszą nróiącego, od Oltarzá gwałtem 
miewał, pořwáli. Oni wszedszy, prędką idkąś á niezwycźdyną^idsno- 
Cudo. śćią i^ko błyskćwicą przeráženi, ná wstecź vpádali: á ná rę

kach y ná nogach sie cźołgćiąc ledwie z Koáciolá wychodzili.
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Trzecie.

Cżwarte.

Posłał Kroi y drugie powtore y potrzebie: Którym sie toż 
co y pierwszym sstálo. A on iuź dáley cžekác nie mogąc, 
zfukawszy sługi swe iáko nikcżemne á boiázliwe, z gołym 
miecżem werwa! sie do Kośóioła, y przeciął głowę Biskupá Y P^^32®7 
świętego: ták iź mózgiem swym ścianę pokropił. Támže słu
dzy kwoli Krolowi óiálo wywlekłszy z Koáciolá w sztuki 
rozsiekali, y po polu rozmiatali, áby od psów y ptaków po- 
žárte byc mogło. Działo sie to osraego dnia Kśięźycń Máiá, 
Roku od národzenia Pańskiego, tysiącznego śiedmdziestego y 
dziewiątego. Anno Domini

Pátrzáyže iákie wnet cudá Bog pokazał nad ciałem 
onym. Abowiem skoro Kroi odszedł y z slugámi swoimi, 
wnet sie cźterzey wielcy Orłowie vkazáli którzy około onego Dr,,sie Cl!do- 
mieyscá latdiąc, ciálá onego świętego ode psów y od ptaków 
bronili przez całe dwá dni: A w nocy widziano wiele świec 
ná powietrzu nád onymże mieyscem gorńiącycli. Aź tym po
ruszeni niektórzy nabożni Kapłani, zebrali cźłonki rozrzucone, 
y káždy ná swym mieyscu vłoźyli: ktore sie nátychmiast 
dziwnym cudem zrosły. A ták zupełne ciało, przed onym 
Kościołem, kędy go rozsiekano, nabożnie scliowáli: ktore 
w dzieśięć lat potym ná Zamek Krakowski przeniesione y 
wpośrzod Kościoła położone było. Mieli teź niektórzy nabożni 
ludzie to od Bogá obiáwienie, iź królestwo Polskie ták miálo 
byc rychło potym ná wiele cźęśei rostargnione, iáke ciało 
świętego Stánisláwá było w sztuki rozśiekane, co sio wszyst
ko sstálo. Skoro to w Rzymie vslyszano, Papież ná ten cźas 
Grzegorz śiodmy, posłał Interdykt ná wszystkę Polskę, Bole
sława zaklął, y Królestwo mu odiął, y zakazał, áby nápótym 
Biskupi żadnego Krolá nie pomázowáli, áni Koronowáli bez 
wiadomości iego. Y od tego cźdsu była Polská bez korony, 
więcey niż przez dwieście lat. Rychło potym Bolesław’ Bogu 
y ludziom omierzły, áž do Węgier vciekł: gdzie iedni piszą, 
żeby sie sam nákoniec z rospacźy zábic miał. Ale drudzy 
twierdzą, iź w Klasztorze w Willaku w Korytańskich górach 
do śmierci pokutował, służąc Zakonnikom iako napodleyszy, 
á nikomu stanu swego do śmierci nie obiawiáiąc.

129*

Papier zá- 
klął Krolá 

y z królestwem 
iego, y Koro

nę odiął.

Bolesłfiwow 
koniec.
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CŻĘSĆ WTÓRA.

Kánonizácia ś. 
Stánisláwá 

nieryehło po 
śmierdi.

Słyszeliśmy dziwne Cudá, które Pan Bog przez Stánisláwá 

świętego Męcźennikd swego, y zá žywotá iego, y przy śmier- 
ći iego okázowac rácžyl: słuchaymysz iuź teraz, iáko świą- 
tość y zasługi iego mało nie we dwieśćie lat, potym, przy 
kánonizácyey iego znowu áwiátu obiáwiá racżył. Abowiem 
áby kto nie mniemał, iź to były ludzkie á nie Boskie spráwy, 
niechćiał P. Bog áby záraz po śmierci miał być policźony 

Anno Domini w pocźet Męcźennikow Pańskićh, których w Kosćiele pámi^t- 
kę cźynimy: ále pierwey przez cžás długi, rozmáitymi Cuda
mi okazał y vtwierdzil swiątość y zasługi iego, á dopiero po 

Co iest Káno- stu śiemdzieśiąt y piąći lat wzbudził sercá Przełożonych Pol- 
mzaci.i. áby sie starali o Kánonizácyey iego. Bo miedzy Clirze-

séiány, by był ktory cźłowiek niewiem iákiey swiątośći, by 
teź y cudá cźynił, przedśię gó ieszcże áni po śmierći wzy- 
wác, áni go zá świętego mieć sie nie godzi, áž go Kośćioł 
powszechny, álbo Pásterz na wyższy iego, zá dostátecžnymi 

w 2. do Kor: dowody: świętym być wyswiadcźy, y wpisze w Regestr świę
tych, y dzień náznácžy ná pamiątkę iego. Bo nie ten ktory 
sam śiebie záleca, wnet iest doświadcźony, ále ten kogo Bog 
záleca: mowi Páwel święty. Dla tego tedy zá pilnym stará
ním Kśiążęćiń Bolesláwá, y Prándoty Biskupa Krakowskiego, 
posłano Legaty z Polski do Innocenciusá Papiežá cżwartego, 
o podnieśienie kości -Stánisláwá świętego, spisawszy, y ros- 
powiedziawszy nawyźszemu Biskupowi żywot, spráwy, swiątość 
y cudá iego.

Lecż w tym nie mála trudność bylá, dla dawnośći cžásu, 
á zániedbánia ták długiego. Przeto sie teź Papież na to nic 
nie skwdpił, ále rzecz odwłocząc, porucźał to swoim Komis- 
sarzom, áby z pilnością tę rzecź rozbieráli. Byli miedzy Kar
dynały snadź przednieyszy, którzy iáwnie przećiw temu byli 
áž Pan Bog nowemi cudámi wolą swą pokazał. Bo naprze- 
dnieyszy Kdrdynał ná imię Reginaldus Biskup Hostyeński, 
ktory sie nawięcey tey spráwie sprzeciwiał, wnet wpadł 
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w ćięszką niemoc, w ktorey leżąc przez kilka dni y nocy, 
á iuź práwie ód lekárzow opuszcźony, iedney nocy cźuiąó, Cudo- 
vyzrzal iednego mężd nie prostey postáwy, w Biskupim á iá- 
snym ubiorze v lószká stojącego, który skoro mu imię swe, 
y przycźynę choroby opowiedział, Kárdynal vprosiwszy v nie
go odpuszcźenie, tudziesz wnet ozdrowiał, y wstawszy teyże 
godziny bieżał do Papieźd, z wielkim podziwieniem wszyst
kich, y opowiedział mu widzenie swoie, y przyczynę ták 
prędkiego vzdrowienia: Iż mi sie, práwi, Stdnisław Biskup ś. 
vkazał, y łaskdwie mię z tego słowy karał, żem sie mu w tey 
spráwie nawięcey sprzeciwiał: y wnetem ozdrowiał, skorom 
mu obiecał, żem tego daley cźynić niemiał. A tak proszę, 
błogosławiony Oycźe, ábyá iuź daley nie odwłocząc, Biskupá 
świętego miedzy inszymi świętymi policźył. Którym ták iá- 
snym cudem Innocencius Papież wzruszony, w dzień národze
nia P. Máryey w Asisium w kośćiele świętego Frdnćiska 
cżynił Kdnonizacią zwykłym obycźdiem.

Gdzie wnet P. Bog pokazał drugie cudo, bo gdy iuź Drugie cudo 

Papież Ceremonie pocźął odpráwowáó, trdfiło sie, iź przyme- stánisláwá 
śiono do kośćiołd młodzieńcd vmarlego, ktorego wielka moc swięte^°- 
powinowdtycli z wielką źdłośćią prowadzilá. Tam Papież ná 
ziemie vpadszy, Páná Bogá prośił áby wskrześiwszy onego 
młodzieńcd vmárlego, świątość Stánisláwá Męcźennikd swego 
tym idśniey pokazał. Jeszcźe był modlitwy nie dokonał, álic 
on młodzieniec vmáriy powstał, iákoby ze snu obudzony. 
A Papież Mszą świętą y Ceremonie wszystkie porządnie od
prawiwszy, vcźynił zndmienite kazdnie o żywocie y o zasłu
gach Stánisláwá świętego y ná pdmiątkę iego dzień osmy 
Kśięźycd Máiá, ktorego był zdbił, postdnowił. Ná drugi rok 
Prendotd Biskup Krákowski zwielką vććiwośćią kości iego 
podniósł, y ludziom dla vććiwośći wystdwił. Ná to święto ták Odpusty álbo 
sie wiele Kśiąźąt, Biskupów, Zakonników, Sláchty y pospol- wánie do gro- 

stwá ziáchálo, nietylko ze wszystkiey Polski, y z Ruśi, y cIu 8‘
z Litwy, ále y z Sląskd, z Cżech, z Moráwy, y z Węgier: 
że sie w Krákowie zmieśćić nie mogli, ále po polu woyskámi 
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leżeć muśieli. Toć iest krotka liistorya žywotá Stánisláwá 
świętego, z pewnych Kronik nászych Polskich žebrána.

A tu bych ia rad zopytał tych którzy sie nie dawno od 
nas oddzielili. Wierząli oni temu, cźyli nie wierzą? Jeśli wie
rzą: á cźemuź sie ták lácno fałesznym vcžyéielom ná dziwne 
iákieá á nowe niewiáry odwodzić dadzą, od tey stárožytney 
wiáry, którą Stanisław ś. ná on cžás trzymał, y wyznawał, y 
którą Pan Bog tákimi cudámi potwierdził! gdyż to iest rzecź 

był^Fapdeżni Pewna’ Stanisław święty, nieinácžey áni wierzył, áni vczył, 
kiem. iedno iáko y dziś wierzą y vcźą w Papieźkim kośćiele. Co 

^s^krámela*  s^e X z tey Historyey • iásnie pokázuie. Abowiem on
pod iedną oso- Mszą świętą miewał, iákoá słyszał, y przy Mszey ś. v Oltarzá 
Modirtwy zł P°d iedną osobą Sákráment rozdawał. Bo iáko Polská

vmárie. przyięłd wiarę Chrystusową, inácžey Sákrámentu nigdy nie 
Czyściec. Vzywálá, Zá vmarlego Piotrowiná Páná Bogá prosił, áby mu 

twy ku vpro-ostatek Czyscowych mąk odpuścił: posty y modhtwámi otrzy- 
bze*twy Klą" v Bogá o co żądał. Tákže iáko y dziś Biskupi ná nie- 
interdykty. posłuszne klątwy, Interdiktu, y laski Pásterskiey vžywał. 
Láská^Pá- Nuž co rzekę o odpuśćiech, reliquiach, y wzywaniu świętych? 

Odpusty, gdyźesmy słyszeli, iáko wstał vmárly ná wzywánie, álbo ná 
Reiiqíe. przycżynę świętego Stánisláwá? gdyźesmy słyszeli, iáká wiel- 

\Vzywánie kość ludzi do grobu iego chodziło, y podziś dzień chodzi: 
świętych- **gdyźesmy słyszeli, z idką yććiwośćią kości iego podnieśiono, 

y po Kośćielech rozdano?
A tak iesli oni temu wierzą, á cźemuź známi, álbo rá- 

czey ze wszystkim powszechnym Kośćiolem, ná tey stárožy
tney wierze nie przestńią? którą Pan Bog ták wielkimi cu
dámi , y tym wskrzeszenim dwu vmárlych potwierdzić y 
vmocnic racźył? Cźyli sie im to zdćdzą niepodobne rzecźy? 
Lecź to Ewángelikom nie przystoi, którzy sie wszędzie sło
wem Pańskim chlubią: gdyż słowo Páiískie iest, iź ći którzy 

ian w u. wierzą w imię Chrystusowe, cudá które Pan Chrystus cźynił, 
y oni cżynić będą, y więtsze ieszcże cżynić będą. Co iście 
w nászym Kośćiele nie nowiná. Bo tego pełne Historye ma
my, iż .święci Papieźcy vmárle y po śmierći wskrzeszali. 
A oni ná swą wiarę ácžkolwiek wszędy hárdzie każą, nić tá- 
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kowego pokázac nie mogą. Cźyli te cudá Cžártom przypiso- 
wać będą? Lecź y to nie Ewángelikom, ále niewiernikom, 
Żydom á Pogánom przystoi, którzy tákže cudá Páná Chrystu
sowe Dyabłom przycžytáli. Bo iesli cudów nie przyimuią, tedy 
sie nieprzyiaćiołmi Koáciolá pokdzuią: ponieważ Kościoł cu- 
dámi nawięcey powstał y vrosł: przetoź kto cudá znieważa, 
ten ile może Kościoł psuie. A teź od wieká rzecź iest nie- 
slychána, áby kto kiedy mocą Cźartowską vmártego prawdzi
wie ożywił: ták iáko ie święci Boży mocą Páná Chrystusową 
ožywiáli. Bo y Pan Bog, ktory iest szcźera práwdá, nigdy 
nie był áni będzie áwiádkiem fałszu żadnego, cudámi praw
dziwymi: które iedno on sam cźynic może, przez śię y przez 
święte swoie: ná áwiádectwo y potwierdzenie świętey práwdy 
swey. A ták iesli chcą byc wiernymi Ewangelikami, tedy 
temu koniecżnie wierzyć muszą: iź Stanisław ś. będąc Pa- 
pieskiey wiáry, vmárlego iednego zá žywotá, á drugiego po 
śmierći wskrześił: o cźym iáwnie y Kroniki świadcźą.

A iesli Kronikám nie wierzą: tedyć pewnie zá tym 
y Koronę, y Królestwo, y Sláchectwo, y imienie strdcą. Bo 
skądże tego inąd dowieść y pokazać mogą, źe Kroi Polski 
iest práwym Królem, iź Korony od Cesárzá dostał: iedno 
z Kronik swoich? skąd pokazać może káždy Sláchéid, źe 
iest onego stárožytnego herbu álbo domu, źe Przodkowie ie
go byli w Polszcźe sławni, ze swymi záslugámi, gardł swych 
nie lituiąc, tego imienia od Królów dostáli, które on dziś 
trzymá iedno tákže z Kronik? A ták iesli Kroniki nie są 
prawdziwe, tedyć wszystko strdcą. Ale iesli Kronikám nie 
wierzą, ykaźem im ieszcże więtsze áwiádectwá nád Kroniki: 
Vkážem im ná Zámku Krákowskim Kośćioł Stánisláwá świę
tego od Królów Polskich kosztownie zbudówány, y hoynie 
nádany: Vkažem w nim grób śrebrny tegoż Stánisláwá świę
tego. A gdzieżby Królowie Polscy, ták szaleni byli, gdyby 
to práwdá nie była, żeby ná wiecźną zelźywosć y sromotę 
swoię (ponieważ Kroi Polski Stánisláwá zabił) á na cżeść 
Biskupá zábitego, mieli ták zacne Kościoły y pán^tki budo- 
wść? gdyby to práwdá nie bylá, á gdzieżby sie kto kiedy
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ważył dzień dziśieyszy święćić, y obchodzić żywot y pamiąt
kę Stánisláwá świętego? Gdyby to práwdá nie bylá, á gdzież
by był Pápiež y z Kárdynály dopiero we sto śiedmdzieśiąt 
y pięć lat po śmierci iego, Kánonizowál y policźył go w po- 
cźet Męcźennikow świętych ? Lecź to názbyt iáwne á iásne 
á głośne Kroniki y Legendy, ktore káždy y naprostszy cźy- 
tác może: ták wiele Kośćiołow ná pamiątkę Stánisláwá świę
tego zbudowanych, ták wiele cudów przy grobie iego vcźy- 
nionych, y kilka świąt przez rok ná to vstáwionych, y áž 
do cžásow nászych záwždy nabożnie obchodzonych. Bá rozu- 
muć tu iuź przećiw práwdzie niemász.

Augustin: cont A tak nie daymy sie dla Boga, nie daymy sie vwodzic 
^uamCh:vocant żadnym wymysłom ludzkim y Cžártowskim, od tey práwdzi- 

fUcíp™Tltl’ wey & stárožytney wiáry, ták wiele znáki y áwiádectwy 
z.mki prawe- vtwierdzoney: Ale mówmy bespiecżnie z Augustynem świę- 
chrystuTowt-týni: Pátrzay odszcźepieńce, iáko wiele rzecży iest ktore nas 

g°- w tym Kátholicžnym, to iest w powszechnym Kośćiele, słu- 
wszeehna. sznie trzymác mćią. Bo iź opuszcźę prćwą á szcźerą mądrość 

desilei-tho"-y p^dwdę, ktorey oprocż tego Kośćiołć nigdzie indziey nie- 
lieae. masz, Trzyma nas zgoda á zezwolenie ludzi ták wiele ięzy-

Successya. powćźność Kośćioła tego, cudami zácźęta (których kácerze
nie mćią) nćdzieią pośilonć, miłośćią rozmnożona, stćrośćią

Heretycy áni vtwierdzona, Trzyma nas, od sámey stolice Piotrowey, ktore- 
dow^nT sta-11111 Pan P° Zmartwychwstaniu polecił páse owiecźki swoie, 

rożytnośći, áž do teraznieyszego Biskupá, successia, álbo porządne ná- 
ani succesyey, “ . . , z tt- rr
ani powszech-stępowanie, a namiestnictwo Biskupów. ( Ktorey Heretycy
"inego świa- v siebie vkázác nie mogą) Trzymá mię nákoniec, sámo imię
dectwa niema- Kátholiká: ktore nie darmo miedzy ták rozlieźnymi káčer- ia, ledoo ffołe J Jją, iedoo gołe

oiietnieę stwy, ták ten sam Kośćioł powszechny otrzymał: iż choćby 
prawdy. . J rr . i-i z • /j • 71- Z JAsie wszyscy Heretycy Kátholikámi rádži nazywáli: á wżdy 

kiedy gość iáki zopyta, gdzie sie Katholicy schodzą: żaden 
mu heretyk áni Kościoła swego, áni domu swego nie śmie 
vkázac. Te tedy ták rozlieźne y ták wielkie zwiąski imienia 
Chrzeáciáiískiego, sprawnie cżłowieka wiernego trzymdią, 
w powszechnym á w Katholicźnym Kośćiele: choćby álbo 
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dla tępości rozumu naszego, álbo dlá niedoskonálego žywotá, 
prawda sie ieszcże prawie á iáánie nie odkryla. Lecż v He
retyków nic takowego niemász, coby kogo viąó y zátrzymác 
mogło: iedno gołe obietnice práwdy. Dotąd słowa Augusty
na świętego.

SUMMA TEGO KAZANIA.

Pamiętayźe moy Chrześcianinie miły, przecż nam Pan Bog 

własne święte narodu nászego dawaó racźy : Zwłaszcźa, áby
smy tymi przyklády domowymi, wstárožytney wierze vtwier- 
dzeni, w nádziei pośileni, á w miłości ku Bogu y bliźniemu 
zápaleni byli: tak iákoméi pokazał ná początku kazania te
go. Drugie obacżyłeś z Historyey spráwy žywotá Stánisláwá 
świętego, Co iest zá powinność y vrząd Pasterza prawego 
(ktory Náiemnikiem nie iest) iako sie do gárdla o swe 
owiecźki wilkom zastáwiáé ma: ták iako ycźynił Stánisláw 
wielebny: przeto go teź Pan Bog vccic y vwielbic rácžyl. 
Kto mię prawi, vééi, tego ia ywielbię, á Ci którzy mną gár- 
dzą, będą nieślachetni. Trzecie obacź pilnie, iákie cuda Pan 
Bog przez Stánisláwá świętego Biskupa Papieskiego, zá žy
wotá iego, y przy śmierci, y po śmierci iego okázowáé rá
cžyl: A vwaž v siebie która wżdy wiara pewnieysza, iesli 
ona stárožytná á powszechna wiara, która zawźdy y wszędy 
bylá, która y zgodą powszechną rozmaitych ięzykow y naro
dów ludzi, y ták iásnymi cudámi, y pewną successią Bisku
pów, y dawnością, y powszechnością ták mocno iest vtwier- 
dzona: Cźyli tá ktoražkolwiek nowa, Luterská, Pikárstka, 
Szwáycárska, Nowokrzcžeiíská, Troybožánská, w ktorey áni 
zgody žadney, áni cudow, áni successiey, áni starożytności, 
áni powszechności niemász, áni bylo, áni będzie: iedno 
slowká gołe á proste obietnice iakieś nowey práwdy.

O nalaskawszy á namiłościwszy Pánie lezu Chryste Zba
wicielu, á Pasterzu prawdziwy, prośimy cię przez zasługę 

ii.

1. Kroi: 
w 11.

III.
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y przycźynę Stánisláwá świętego, rácžze ty sam zmiękcźyc 
á oświedió sercá tych nędznie záwiedzionych á záálepionych 
ludzi: áby oni vznawszy błędy swoie, á niebespieOženstwá 
swoie, wrodili sie do Kościoła iednego, świętego, powszech
nego, Apostolskiego: á wrodiwszy, iednym sercem, y iedny- 
mi vsty chwalili w nim známi Bogá w Troycy Jedynego, 
Oycá y Syna y Ducha świętego, á po śmierci dostáli sie, do 
onego Krolestwá wiecźnego, wszystkim wybranym od ciebie 
zgotowanego: który źywiesz y kroluiesz ná wieki wiekom. A.
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EWANGELIA NA DZIEŃ WNIEBO-
wstąpienia Pańskiego, według Marka Świętego w

16. Rozdźieleniu napisana.

W
on cžás, gdy siedziálo v stołu iedenasćie vcžniow, 
vkázal sie im Iezus: y wymawiał im niedowier- 
stwo ich, y zátwardzenie sercá: iź tym którzy go 
widzieli zmártwychwstálego, nie wierzyli. Y rzekł 
im: Szedszy na wszystek éwiát, opowiedaycie Ewánge^ każ

demu stworzeniu. Kto vwierzy, á okrzci sie, zbawion będzie: 
A kto nie vwierzy, będzie potępion. A známiona tych któ
rzy vwierzą, nááladowáé będą. W imię moię Cžárty będą 
wyrzucać, ięzyki nowymi będą mówić, węże będą brćć. A ie- 
sliby co śmiertelnego pili, nie będzie im szkodziło. Ná nie
mocne będą ręce kłdść, á będą zdrowi. A ták Pan Iezus, 
gdy im (to) powiedział, wźięt iest do Niebá, y vśiadł ná 
práwicy Bożey. A oni wyszedszy, przepowiedali wszędy: 
A Pan społu z nimi spráwowal, y kazanie potwierdzał cu
dami które zá tym szły.
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CO PAN CHRYSTUS NA OSTATECŻNYM ŻE- 

gnaniu cźynił y mówił z Apostoły swymi: a co nam zá po
żytki vrosły z Wniebowstąpienia iego.

Inko wielka M • j
radość roście 1 owiedam wam, namileyszy Chrzeáciáninie, nawiętsze wese- 
wiernym'z 1®*  Chrystus bráciszck nasz, dziśia wstąpił w Niebo. On mi- 
pIenia°Pań- ^^áwiciel nász, ktory sie dla nas sstał cżłowiekiem, kto- 

s\iogo. ry dlá nas na krzyżu śmierć podiąwszy, trzeóiego dnia zmar
twychwstał: ten dniá dziśieyszego wstąpiwszy ná niebiosá, 
a vsiadszy ná práwicy Oycowskiey, nade wszystko stworze
nie wyniósł y podwyższył cżłowiecżeiistwo násze. A któryż 

wysłowić, ktory rozum ogdrnąd, które serce strzymáó, 
która mysi ludzka będzie mogłd poiąć ták wielkie wesele? 
Wszyscy narodowie pląszcie á klaskaycie rękoma: wvkrzv- 
kaycie Bogu w głosie wesołości. Oto wstąpił Bog w wielkiey 
rádosci, a nasz miły Pan, w głośie trąby. Bo iesli przy ná- 

Łukosz w grodzeniu iego, gdy sie w tákiey pokorze w stáini á wé żło
bie pokazác racżył, przedśię Angioł Pasterzom wesele wiel
kie opowiedał: iesli po Zmartwychwstaniu iego, gdy iuź po 
wstał ku nieśmiertelnemu żywotowi, rozrádowali sie Zwolenni
cy oglądawszy Páná: iesli sie ták rozweseliło serce ich, że 
iuż onego wesela nikt im odiąc nie miał: á coź rzecżem 
o dzisieyszym weselu, gdy oná nászá náturá, ktorey przed 

W l.Moy: w3tym było powiedziáno: Ziemiaś iest, y w źiemię sie obrócisz: 
deTscenX”nie mowiS niebiosá przewyższyła, nie mówię zrownála sie 

tomo 3. z Angioły: ále skocźyła nad Cherubiny, wstąpiU nad Se- 
raphiny, á nie pierwey sie opárla, aż váiadlá na práwicy Bo
źey, aż stolicę Boga nawyźszego w Chrystuśie y przez Chrystusa 
otrzymálá. A ták iesli wielkie było wesele Páúskiego národzenia, 
iesli ieszcze więtsze Zmartwychwstania iego: tedy dziś ma byc 
nawiętsze z tego ták zacnego tryumphu Wniebowstąpienia ie^o.

Moyzeszo; wielkie dobrodzieystwo! My którzyśmy nie byli go
dni tey ziemie, które cliciał kiedyś Pan Bog z niey strąóic 
y wygładzić, wźięliśmy dziś possesyą Królestwa zwierzchniego
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przeszliśmy granice Niebieskie, y váiedlismy w Królewskim 
Maiestááie. Pátrz iáko wysoko iest Niebo od żiemie, y owszem 
iáko dáleko źiemia iest od Pieklá, á to Niebo iáko dáleko 
iest od wyższego Nieba, á od wyższego Niebá iako dáleko 
do Aniołow, á potym do wyższych możności, nákoniec aż do 
sámey Boskiey stolice. Przez to wszystko dziśia przeszła na- 
turá nászá: á cżłowiek który był tak na podłym mieyscu, 
źe iuż niżey sstąpić nie mógł, iest podnieśion na tak wyso
ki stolec, źe iuż wyższey nikt wstąpić nie może. O niewy- P*  -Im 48.' 
mowna Boska dobroći! byliśmy źiemią y popiołem, bylichmy |
głupim źwierzętom podobni, bylichmy nád wołu y nad osła w 8. 
mewdzięcźnieyszy, vcžylismy sie mądrośći od ptaków, stá- " 

cźuynieyszymi nád kamienie: bylichmy wężom, iaszcźorkom, 
y innym iadowitym źwięrzętom we złośći równi: nákoniec 
bylichmy názwani synmi Cžártowskimi: á dziś oto tá natura 
nászá, tak vłomna, ták wzgárdzoná, tak przed innym stwo- 
rzenim podleysza, wszystko przewyższyła, wszystko zwyćię- 
źyłd, y nádewszystko stworzenie zacnieysza sie sstała. Dziśia 
Aniołowie cźego z dawná pragnęli, dopiero docźekali. Dziáiá 
Archániolowie, cźego długo żądali, to iuż otrzymali: kiedy 
naturę naszę ná Boskiey stolicy, nieśmiertelną chwałą ozdo
bioną, oglądali. Dziśia Bog Oćiec niebieski (iáko Paweł mó
wi) okazał moc swoię w Chrystusie, wzbudziwszy go od Do Ephez: 
vmarłych, á posadziwszy go ná prawicy swoiey w niebie- 
śiech, nade wszystkimi Kśięstwy, y mocámi, y śiłami, y nad 
Panowanim, y nad wszystko imię które bywa miánowano 
nietyłko na tym świećie, ále y na onym przyszłym: a wszy
stkie rzecźy podłożył pod nogi iego: á vcžynil go głową ná- 
dewszystkim kośćiołem, który iest ciałem iego. Dziśia, iáko 
tenże Páwel mówi, Bog który iest bogaty w miłośierdziu, Do Ephez w 3. 
dla wielkiey miłośći swey którą nas vmitowál, ácžechmy by
li vmárli w grzechach, ożywił nas pospołu z Chrystusem 
(ktorego Mską iestesmy zbáwieni) y pospołu z nim wskrze
sił nas, pospołu z nim w niebieśiech posadził nás. Dziśia sie 
dokonały wszystkie spráwy zbáwienia nászego. Dziśia sie Bernardus
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skońcźyły wszystkie táiemnice Pánskie. Święto dziśieysze 
piecźętuie wszystkie przeszłe Swiętć, y iest szcźęśliwe zám- 
knienie pielgrzymstwá Syna Bożego, a vwielbienie y pod
wyższenie ták pokornego cžtowiecžeíistwá iego. Bo który był 
przedtym sstąpił, tenże iuź dziś wstąpił, áby wszystko nápel- 

Do Ephez: njje ą f^k mamy sie iśćie z cżego dziś weselić, mamy zá co 
dziękować Pánu swemu: który nas ták vmiłować, ták odku
pić, ták nákoniec wynieść y ośbichćić racźył. Iemu bądź za 
to wszystko cżeść y chwála na wieki. My ábychmy ták za
cne táiemnice tym lepiey poiąć mogli, przypatrzmy sie pil
nie tey Ewángeliey śwdętey: z ktorey obacźymy naprzód, co 
cżynił, y co mówił Pan z Zwolenniki swemi: pierwey niźli 
wystąpił w Niebo. A potym, iako wstąpił: á co zá pożytki 
y przycźyny Wniebowstąpienia iego.

CŻĘSC PIERWSZA.

Ostátuie oka-J^cź sie Pan Chrystus po swym Zmártwychwstániu przez 

cále cżterdzieśći dni cźęsto okćzował -Zwolennikom swoim, 
á wszákož tego dniá ktorego w Niebo wstąpić miał, racźył 
sie osobliwie okazác śiedzącym zá stołem, y ieść z nimi, iá- 

Łu'.asz w 24. ko Łukasz święty pisze: áby tym lepiey káždy poznał, iź 
on tę wdasną nátuře cźłowiecżą nćszę, w ktorey tu przeby
wał ná świećie, prawdziwie zaniósł áž do Niebá. Nádto ka
rał ie z ich niedowiárstwá, y zátwardziatoáái sercá, iź tym 
którzy go widzieli zmártwychwstalego, nie vwierzyli. Co on 
iednak słusznie á spráwiedliwie vcźynił. Bo ácž niedowiár- 
stwo Tomaszowo więcey nam pożytku przyniosło, niźli skora 
wiára^Magdaleny: y acż to był Pan Bog dla vtwierdzenia 
wiáry nászey ták iuż przeyźrzał y dopusćił, aby nie látwie 
rzecży tak nowey á nigdy przed tym niesłychaney vwierzy
li: á wszakże, iź słowam iego, y ták iásnym áwiádectwam 
Prorockim, Anielskim, y Ludzkim, nákoniec y własnym 
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ocźom y rękom swoim wiáry dác niechćieli, niechćiał Pán 
ich niedowiárstř. á opuście bez karania. Abowiem niedowiar
stwo, przedśię niedowiárátwem, to iest, grzechem było.
A grzech lepak, choć go Pan Bog ná dobre vžywa, (áby siePan Boggrze- 
nic prozno nie działo w królestwie opátrznoáci iego) przed- vct„e w dob°a 
się záwsze iest godzien káraniá. A przetoź źechmy my z one- obrai'aC 
go Apostolskiego niedowiárstwá nie málych poźytkow dosta
li, ku vtwierdzeiiiu wiáry nászey: toć my iuź nie grzechowi, 
ále opatrzności Boźey, która złe w dobre, á grzech ku po
żytku zwykła obrácac, przypisowść mamy. Ale przedśię grze
chu niedowiárstwá, które Pan iáwnie karze: które im tu, iá
ko słyszysz, wyrzuca na ocźy, chwalić nie mamy. Iáko oni 
cźynili, którzy gdy od Páwlá świętego słyszeli, źe gdzie 
obfitowała złość, tám ieszcże więcey obfitowalá Božá láska, 
tedy ták zá tym mówili: Cźyńmysz tedy źle, áby było do
brze. Przeto ich też słusznie o to Paweł święty gromi. Bo 
nigdy nie mamy cżynić złego, w nadzieię dobrego. D<5 yZw”ś. *

A iesliź Pán Chrystus Apostoły karał, á co ćięźey, Bernat, 
wymawiał im, á práwie na ocźy wyrzucál ich niedowiár
stwo : á to nie láda kiedy, ále práwie tey godziny gdy 
iuź miał od nich cieleśnie odyść, kiedy sie zda źe im na- 
więcey przepuścić miał. Niechże tobie ćięszko nie będzie, 
gdy ćię tákže karze namiestnik Chrystusów, gdy ćię vpomi- 
na w błędzie twoim, álbo w iákim vpadku twoim. A ćiesz 
sie tym, źe Pan oto Zwolenników, choć niedowiárkow á ie- 
szeźe niedoskonałych, przedśię nie odrzuca od siebie: owa 
teź nie odrzuci y ćiebie, choć nie wszystkiego dokoňca ro
zumiesz, gdy sie ty przedśię trzymasz iego, á niechcesz od
stąpić od woley iego, á będziesz tákže vmiał znośić krew- 
kośći bráciey twoiey.

Słuchayże iuź pilnie tego ostátniego żegnania Pána na- 
sźego z Zwolenniki swemi, á co im roskazać rácžyl, pierwey 
niż do Oycá wstąpił: Idźcie, powieda, na wszystek świat, 
á powiedayćie Ewćngelią káždemu stworzeniu: Kto v wierzy, 
á okrźći sie, będzie zbáwion. Albo iáko v Mattheuszá cźyta- Mattheusa 
my: Dana mi iest wszystká moc ná niebie y na źiemi. A ták
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idźćie á vcźćie wszystkie narody, krzcźąc 'ie w imię Oyca, 
y Syna, y Ducha świętego: vcźąc ie zachowywać wszystkie 
rzecźy, ktoremkólwiek wam porucźył. Na I pocźątku przepo- 
wiedania Ewángeliey inaksze im był dał przykazanie, gdy

Mattheuss im mówił: Ná drogi Pogánskie nie biegayćie, á nie cliodź-
ćie do Miast Samárytańskich: ále rácžey idźćie do owiec, 
które pog nęły z Izráelskiégo domu. Tu im tedy ieszcże był 
nie roskazał przepowiedać wszelkiemu stworzeniu, ále tylko 
ludu Żydowskiemu: ácž iednák ná wielu mieyscach to znáč 
dawał, źe był nie dla sámych Zydow obrał Apostoły sobie,

Mattheusz á przetoź ie teź iuź názywal solą źiemię, y światłóśćią áwiá
tá. Ale tu iuź iásnie roskazuie, skarby swe nie sámym Ży
dom, ále wszystkiemu światu rozdawać: á wdzięcźne słowo 
Ewángeliey, to iest, wesołe poselstwo przeiednania á odku
pienia narodu cźłowiecźego, przez zasługę męki swey, prze- 
powiedać wszelkiemu stworzeniu: to iest, iáko Mattheusz ś. 
wykłada, wszystkim narodom y każdemu cżłowiekowi ná 
świećie: nikim nie bnikuiąc, żadnego nie odrzucając, nikogo 
od tey łaski, á od tego Pánskiego dobrodzieystwá, nie wyi-

DoRzyin:w2.muiąc. Abowiem niemász v Boga przebierania w osobach, 
Do Koioss: j£ie w każdym narodzie, kto sie go boi, á cżyni spráwiedli-

źe ták Pan mówił do Apostołow swoich: Weźmiećie moc 
z stępuiącego ná was Duchá świętego, á będziecie mi świad
kami w Ieruzálem, y we wszystkim Zydostwie, y w Sáma- 
ryey, y áž do ostátecžnych gránic áwiátá.

A tu iuż obacż, iako sie wiele z tych krótkich słów

przepowiada- tym idzie, iź wszystkim ludziom potrzebne iest przepowieda-
nie Ewángeliey świętey, bez ktorego iuź zbáwieniá niemász: 
ponieważ bez wiáry nie iest rzecź podobná Pánu Bogu sie 
podobáó: á iź Pan Bog chce wszystkie ludzie zbáwié. Bo 
wszystko stworzenie, nietylkoć są oni którzy zá cžásow Apo
stolskich żyli ná tym świećie, ále wszyscy ludzie którzy po 
wszystkie cźasy, od Wniebowstąpienia Pańskiego byli, są 



481

y będą: przetoż láská á zbáwienie obiecane, nie iednoć sie 
śćiągd ná te sáme, którzy zá Apostołow żyli: ále ná wszyst
kie ludzie wszystkich cžásow. A ták pewna rzecź iest, źe 
Ewángelia má być na świećie przepowiedána, poki trwá ono 
stworzenie ktore ią przyimowdć może: Tákže też y Kośćioł, 
dla ktorego P. Bog służebność á przepowiedánie Ewángeliey 
świętey postánowil, trwdć będzie aź do sądnego dniá, á do 
chwalebnego przyśćid Pána Iezusowego. Muśi tedy to być, 
áby ták długo y^Ewangelią kazano, y przez nię Pánu Chry
stusowi zbierano y spisowano mieszcžány wieeźne do przy
szłego krolestwá iego.

Drugie z tychże słów obácž, iáko po prostu, á wedle 
mniemania áwiátá tego głupie, Chrystus odpráwuie ták po
ważne spráwy. Bo to ludzki rozum má za szeżery pośmiech 
á blážeňstwo, żeby kilká chłopków nieznáiomych, nieucźo- 
nych, vbožuchnych, bez broni, bez sług, bez pieniędzy, z ná- 
uką rozumowi przeciwną, á wszystkim omierzłą, mieli być 
od Bogá wytknieni ná to, áby sie potykałi ze wszystkim 
świdtem, wszystkimi náukámi dziwnie wypráwionym: áby 
wyniszcźyli Zakon Moyzeszow od Bogá podany, áby wyglá- 
dzili bálwochwalstwo y zabobony Pogańskie, których oni do 
gardł swoich vpornie bronić mieli: á żeby ná to áwiát ná- 
mowili, źe cźłowiek vkrzyžowany był y iest Bogiem: á iź 
iest wszystko w mocy iego, á w nim sámym iest zbawienie 
wszego áwiátá: á iź wszyscy narodowie opuściwszy zabobo
ny swóie, mdią weń vwierzyć chcąli być zbáwieni. Záprá- 
wdę bylá to rzecź barzo trudna, á wedle áwiátá niepodobna. 
Ale idkoźkolwiek zddły sie głupie rady, á barzo slábe po- 
cźątki teyto spráwy: iednak przedśię sámá sie rzecź potym 
okazała, iź nie mogło być nic mędrszego, áni potęźnieyszego 
w tey mierze: poniewáž możność Boska, á gotowa Exequu- 
cya záwsze iest przy rádzie á Mándácie iego. A ták proźno 
sie y teraz świat opiera ze wszystkimi piekielnymi brány. 
Bo ácž sie to zdadzą proste słowd: Idźcie po wszystkim 
świećie, d przepowiedaycie Ewdngelią wszemu stworzeniu: 
iednak mdią tę moc od Bogá, dby zwalcźyły, zwyćięźyły, 

POST1LLA WUJKA-WIĘKSZA. 13Q 
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y podbiły pod się wszystek okrąg áwiátá. A tak żaden prze- 
powiedania Ewángeliey swiętey záliámowád, żaden iey zátlu- 
mic nigdy nie może: ále ráda Boska trwdć będzie, á sstánie 
sie wszystká wola iego.

Ewangelia iá- Bo ácž sámi Apostołowie wszystkiego áwiátá zbiegác nie 
°dInaPpoie mogli, áni teź ták długo żyli ná świećie, żeby byli mieli 

Ewánge^ przepowiedác wszystkiemu stworzeniu: gdyż nie
którzy z nich rychło po Wniebowstąpieniu Pańskim są po- 
mordowáni: Ale co tu Apostołom mówił, toć wszystkim ich 
namiestnikom mówił: których tenże vrząd iest, przepowiedác 
Ewdngelią wszemu stworzeniu. Jáko y ono Dawid powiedział: 

Psalm 18. P° wszystkiey ziemi rozszedł sie głos ich, á ná gránice 
áwiátá slowá ich. Bo ácž Apostołowie sámi ćielesną bytnośćią 
nie mogli przyść áž do ostátecžnych gránic áwiátá: á wszá- 
koź głos y slowá ich przeszły áž do wszystkich narodow 
áwiátá: ponieważ ći co po Apoštolech byli áž do tych cžásow 
nászych, nie inney Ewángeliey vcžyli, iedno tey, którą prze- 
powiedáli sámi święći Apostołowie.

Trzećie, gdy Pan Chrystus mowi: Idźćie po wszystkim 
vnfó ?est p? świećie, á przepowiedaycie Ewćngelią wszemu stworzeniu: tu 

SBoźeSłlie0 bych *a rac^ zoPytół Ewángelikow nászych: o ktorey tu 
y poddané. Ewángeliey mowi, iesli o tey którą Máttheusz, álbo Márek, 

álbo Łukasz, álbo Jan nápisál: Aleć ná to nie trudna odpo
wiedź, gdyż ná ten cžás źadney z tych Ewángeliy pisánych 
ieszcże nie było. Toć tedy nie iedno to Ewangelią zowią, co 
nam ná piśmie podáli Apostołowie y Ewángelistowie święći, 
ále y to wszystko, co kiedy Chrystus mówił, á co potym 
Duch Boży poduszcżył w Apostołach iego: choć to ná piśmie, 
choć przez Tińdicyą á podánie przyszło do nas. O teyźe teź 
Ewángeliey, á nie o pisáney tylko, ono masz rozumieć, co 

Do Gaiát: w i. Páwel święty do Grálátow pisze: Iż choćbych teź álbo ia, 
álbo Anioł Boży z Niebá przepowiedał wam inną Ewángeliy 
oprocz tey ktorąsmy wam przepowiedáli, á ktorąśćie przyięli, 
niech to przeklęćim będzie. Nie mowi, oprocź tey którą ná- 
pisano: bo ieszcże Jan święty ná on cžás nic był nie pisał: 
ále oprocź tey, ktorąchmy wam przepowiedáli. A tak szkárá-
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łan w 16.

Hieremiasz 
w 31.

dzie ci błądzą, którzy sie tylko sámey pisáney Ewángeliey 
ták trzymńią, źe Trádicye á náuki y porządki kościelne, ktore 
w Bibliey nie są iáánie wyrážone, álbo zgolá odrzucáią, álbo 
icli ták nie ważą iáko ważyć mdią. Jákoby słowo inne nie 
było, iedno pisáne: á iákoby iuź więcey Ducli święty nie był 
áni mówił w kośćiele: gdyż on nigdy rządzić nie przestánie 
Kościoła Bożego, y w nim vcźyć y mówić przez porządne 
Concilia, y przez práwe Pásterze, iáko przez instrumentá 
swoie, áž do końca áwiátá, wedle obietnice Páúskiey: on was 
náucžy wszelkiey prawdy. A zwlaszcžá iż Zakon Chrystusów 
nie ná tablicach kámiennych, ále ná sercach wiernych, wedle 
obietnic Prorockich, ma być nápisány.

Cźwarte obácž, iź tu Pan każę przepowiedać Ewdngelią 
wszemu stworzeniu: cdła Ewángelią mówię, nie okęszoną, zu- Ewangelia zu
pełną Ewdngelią, nie cźęść Ewángeliey. Lecź cála Ewángelia, píepoTvIa.u-0 
ma w sobie nie iedno obietnice o grzechów odpuszcżeniu, “po^chy™ 
ále y rozmáite przykažánia y groźby. Bo nie iedno o sámych ? z0^nice 
obietnicach rzecźono iest: Tenći iest Syn moy namilszy, 
togo słuchayćie: ále o wszystkim co Jezus Chrystus Syn Bo
ży mówił y vcżył ná tym świećie. Przetoż iesli tylko obie
tnice o odpuszcżeniu grzechów zá Ewangelią mamy: tedyć 
nie chwały Chrystusowey, ále nászey swey woley szukamy. 
Nie zda mi sie áby to był syn cnotliwy, który iedno obie
tnice Oycá swego miłuię, á rozkazania iego nie przyimuie. 
A ták imieniem Ewángeliey wszystek Zakon nowy, ze wszyst
kimi ták przykazáiimi, iáko y grožbámi, y obietnicámi swymi 
rozumieć masz. Boć y Testáment nowy, słusznie też Zakonem Y Nowy T»-

J r i r • stameut Zalano Wym zwań być może: íákož gi iednak Jákub święty, za- nem iest. 

koněm doskonáley wolnośći názywa: gdyż Práwi synowie Iakub w t 
Boży, nie z mnieyszą radością przyimuią Przykazánie Boże, 
iedno iáko y obietnice Boże. Ale coź wiele mowie o tym po- 
trzebá ? gdyż ieden Ewángelistá drugiego wykłada ? Bo co tu co to iest 

Márek mowi: Przepowiadayćie Ewangelią wszemu stworzeniu: 
to Mátheusz ták opisuie: Náucžaycie wszystkie narody, vcźąc 
ich chować to wszystko, com ia wam porucźył y roskazał. 
A v Łukasza ták czytamy: Iź potrzebá przepowiedád w imię

130*
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iego pokute, y odpuszcźenie grzechów po wszystkich náro- 
dách. Otoź masz, źe Pokutá iest cźęśd Ewwángeliey: która 
iście nie w sámey wierze, ale więcey w vcźynkach zależy: y 
to wszystko iest Ewángelia, co nam iedno Pan cźynid 
roskazał.

lako to masz Aleby mi kto rzekł: A wszák tu iáwnie Pan mówi: Kto 
KtoZvwierzy, vwierzy, á okrzdi sie, będzie zbáwion: á cźemuź tu vcžynkow
będzie zba-

wion. szturmuią: s tegoż mieyscá Luteranowie, y ich nieszcźęsne 
Nie sama wia- plemię Nowokrzcžencv, błędy swoie słowie podpierdią: iedni 

ra zliawia*  • • • •sie sámey gołey wiáry chwytdiąc, á drudzy Krzest dziecinny 
wy wracdiąc, á oboi szkárádzie sie potykdiąc. Luteranowie 
imię wiáry, sámey wierze o grzechów odpuszcźeniu przypisu
ią: á Nowokrzcźeńcy, wyznánia wiáry przede krztem od każ
dego wyćiągdią. Co sie pierwszych dotycźe, iáko to mądrze 
cźynią, iuż sie dosyd wyższey okazálo. Bo który wierzyć 
rozkazał, tenźed kazał záchowád to wszystko, co porucźył 
Apostołom swoim. A który rzekł: Kto vwierzy, będzie zbá
wion: tenźed teź rzekł: Kto chce wnisc do žywotá, chowáy 
Przykazánie: tenźed teź powiedział: Którzy dobrze cźynili, 
poydą do žywotá wiecźnego: á którzy źle cźynili, poydą ná 
potępienie wiecźne. Práwdziwe tedy słowo Pánskie iest: Iż 
kto vwierzy, á okrzdi sie, będzie zbáwion: ále kto vwierzy 
nie oną martwą wiarą, która bez vcžynkow iest: ále widrą 

Do Gaiath: która sie przez miłość pokázuie, która nigdy nie iest bez do-
w o.

brych vcžynkow.
Bo iesli sie ieszcże ná tey sámey wierze chcesz sadzić,

Po cźym po- á tey koniecźnie zbáwienie przypisuiesz: słuchay co tu dáley 
vwferzyL mówi: Ze di którzy vwierzą, te znamioná będá cźynid: będą

wymiátád Dyábelstwá w imię moie: będą mowid nowymi 
ięzykdmi: będą węże brád: á iesli idką truciznę wypiją, nic 
im nie zászkodzi: ná chore ludzie będą kłdsd ręce swoie, 
á będą vzdrowieni. Ted znáki cżynic mieli di, co vwiérzyli. 
Vkaźźe mi teź ty, z tákich vcžynkow widrę twoię: álbo iesli 
nie możesz, znayźe, iź nie masz oney doskonáley wiáry, którą 
di mieli co to czynili. Kto kiedy z tych nowych Apostołow 
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)

wszystkie cu-

w Kościele 
dzieią.

Gregor: in 
hom:

ktorego Dyabłd wyrzucił? kto vmárlego wskrzesił? (co le
dňák w świętym á Powszechnym Kościele nie nowiná) kto 
mocnego vzdrowil ? Co, iź dziśieysze opuszcźę, cźynili oni święći 
przodkowie nászy, którzy teź widrę co y my, ná wszystkim 
trzymáli: tákže Msze miewdiąc, tákže Świętych o przycźynę 
prosząc, tákže vmárlych nie przepomindiąc, tákže Bogá 
w Troycy iedynego wyznawaiąc. A iesli dziś te znáki ták 
cźęste á gęste nie są w Kościele, toć sie nie prze to dzieie, 
żeby iuź wiáry ná świećie nie było: ále iź tákich znákow 
ku potwierdzeniu wiáry między wiernymi nie potrzebá. Bow i. do Kor: 

iáko święty Pdweł powiedá: Cudá álbo znáki są dla nie- 
wiernikow, nie dla wiernych, á proroctwo lepak álbo wykład 
Pismá, nie dla niewiernikow, dle dla wiernych. Bo y my 
poty szcźepki polewamy, póki sie dobrze nie przyymą: ále 
gdy sie iuż rozrosta á wkorzenią tám iuź polewánie vstawá.

Acż ieszcże y po te cžásy tákowe cudá, záwsze sie du- Y dzis sie te 
i • i ....... * k • wszystkie cu-chowme we wnętrznym człowieku mewidomie dzieią. Abowiem da niewidomie 

Dyabły w imię Páiískie Kośćioł wymiáta, gdy iego Kdpłani 
przez Exorcismy, ręce swe ná wierne wkłdddiąc, od Dyabel- 
stwá ie wycźyśćidią. Nowymi ięzyki wierni mawidią, gdy 
miasto słów zgorszliwych, ięzyki swoie nd modlitwy, pociechy, y ná 
zbudowánie bliźnich swoich obracdią. Węże bierzą, kiedy do- 
bremi namowámi, złości dlbo z swych, álbo z cudzych serc 
wygładzdią. Truciznę piją, á nie szkodzi im: kiedy áni głdd- 
kimi Kácerskimi słowy, áni groźbą okrutnikow, áni innemi 
zárážliwemi namowámi, nic sie nie gorszą, á nic sie im vno- 
śić nie ddią. Ręce swe ná chore kłddą, á vzdrawidią ie: kiedy 
dobrym przykłddem swych vcžynkow, krewkość ich podpie- 
rdią. A te dziwy tym więtsze są, iź Duchowne są: ktoremi 
nie ćidłd, ále dusze ludzkie, wskrzeszone, ożywione, y posilone 
bywdią,

A co sie Nowokrzeżeńcow dotycźe, toć bárdzo sláby Dziatki chód 
fundáment ich niewiáry, ktorey sie od Lutrá nducźyłi. Bo
Pan Chrystus tymi słowy o nducźaniu y o krzcźeniu ludzi dy P.rzed ?9 •/ •/ # maią byc
dorosłych mówił: ále to zd tym nie idzie, áby prze to dziatki krzcżone. 

krzcźone być nie midły, którym Pan do siebie przychodzić
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roskázowál: o których powiedział, źe tákich iest królestwo 
Łukasz w 18.Boże, Bo one ácž własney wiáry nie mdią, á wszákož (Au- 

M^th1egSZ gustyn święty powiedá) iáko od innych grzechu dostály, ták 
^enftU-: med^0-'cu<lzą wiarą bywáiq, ocźyśćione: á iáko cudzym vcźyn- 
Capit: 2. tte. kiem ga zránione. ták teź ná cudze slowá bywáia vzdro wionę, 
de verb: Apo- , > . , ••
stoli: serm: 14. Bo iesli onemu synowi wdowiemu bylá pożyteczna me iego 
Ł f)eSiibtio7 własna wiárá, ktorey mieć vmárly nie mógł, ále wiárá mátki 
arCap-1*23°3’ieg°i áby był zmartwychwstál: dáleko więcey cudza wiárá 

może dziećiątecźku pomoc, któremu iego niewiárá nie może 
być przycžytána. Toć Augustyn ś, A ták slowá Páná násze
go, iáko szcźerą prawdę, z vcźćiwośćią przyimuiemu. Iź kto 
vwierzy, á okrzći sie, będzie zbáwion: ále co ty do nich 
vpornie przyszywasz, żeby sie žáden krzćić nie miał, iedno 
áž pierwey vwierzy własną wićrą swoią: toć iuž Odszczepień- 
ce twoy domysł: toć twoy własny Comment, który żadnego 
w Piśmie fundámentu nie ma.

Fundament Bo co powiedáią iź roskazánie Chrystusowe iest, ábych-
^ki^ikcźe^ wprzód vcžyli, toż potym krzćili: niech mi vkaźą gdzie 

mny. to Pan Chrystus roskazał? Bo iesli prze to, iź pierwey na
pisano, Vcžcie, á potym Krzćićie, pierwey mamy vcźyć niźli 
krzćić: iesli co pierwey iest w piśmie położono, to teź pier
wey ma być cźyniono: miły Bože iákie błędy vrostą z tey 
Reguły? Nápisano iest: Iż ná pocźątku stworzył Pan Bog 
niebo y ziemię: á więc iuź prze to pierwey był początek rze
cźy niźli Bog? pierwey było stworzenie niźli Stworzyciel? 
Aleć to szcźera Zophistria, á Diálektiká fałszywa: có y dzieći 
w Szkołach dobrze wiedzą. Jáko gdyby kto ták dowodził: 

Faiiatia eon- Kto iest cżłowiekiem á iest rozumnym, ten wiele pdmięta. 
eque ts. prze^ n*e człowiekiem, ten nie iest rozumnym. Ano 

to szcźery fałsz. Bo y Angeli y Dyabli, ácž nie są cźłówie- 
kiem, á wżdy są rozumni, y wiele pćmiętaią. Tákže kto to 
Argumeutum cżyni: Kto vwierzy, á okrzći sie, będzie zbáwion: 
Przetoź kto nie vwierzy, nie má być krzcźon: ten z szcźere- 
go slowá Bożego, szcźery błąd zdrádliwie wywodzi. Abowiem 
dziatki mále choć ieszcże sáme przez śię wierzyć nie mogą, 
á wszákož w wierze Kościoła powszechnego okrzcźone, y wiáry
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od Bogá wlaney, y zbáwienia dostdią. Acźkolwiek ná on cžás 
gdy Pan Chrystus Apostołom dawał rozkazanie, potrzebá te
go było, áby náuká vprzedzilá Krzest, ták dorosłych ludzi, 
iáko y dziatek mdłych. Dorosłych mowie: bo gdyby oni 
pierwey nie byli náucženi, tedyby nigdy byli krztu nie przy
ięli. A dziatek lepak: bo gdyby byli pierwey rodzice pożytku 
Krztu świętego nie poználi, tedyby tez y dziatek swoich 
krzcie nie dopuścili. A ták chodby sie im co pozwoliło, źe 
náuká y wiárá ma vprzedzid Krzest, á wszákož nigdy tego 
nie okaźą, áby ták záwsze y wszędy byd miálo: ále dosyd 
ná tym, że w dorosłych vprzedzi náuká. Jáko w stárym Za
konie dosyć było, źe sam Abráhám wźiął ndukę, Zakon, y 
roskazánie o Obrzezániu od Bogá: który potym obrzezał Izá-w 1 kś e: M°y- 

° J ' J zeszo: w 21.
áká syná swego, chód on nic nie wiedział coby to było, kap. 
á coby ono Obrzezánie cźyniło: iákoá teź iuź słyszał, iź wiárá 
rodziców iest w tey mierze ich dziatkom pomocna.

CZĘŚĆ WTÓRA.

Słuchayże dopiero, co sie po tey ostátniey rozmowie stało. 
Krociuclinod to Márek święty opisuie, tymi słowy: A Pan 
Jezus dokonawszy tego co mówił, wźięt iest do nieba, y śie- 
dzi ná práwicy Boźey. Łukasz święty to trochę szerzey wspo
mina, mówiąc: Y wywiódł ie potym precz áž do Bethániey: 
á podniozszy ku górze ręce swoie, błogosłdwił im. Y stdło Łukasz w 24. 
sie gdy im poźegndnie dawał, odszedł od nich, y był nieśion 
do niebá: á obłok przyiął go od ocźu ich. A gdy pilnie pá- 
trzáli ná idącego do niebá, oto dwá mężowie stAnęli wedle 
nich w odzieniu białym, którzy teź rzekli: Mężowie Gáliley- w Dziełach 
scy, co stoidie patrząc w niebo: Ten Jezus który iest wźięt 
od was do niebá, ták przyidzie iákoádie go widzieli idącego 
do niebá. A oni chwałę dawáiąc, wrodili sie do Jeruzálem Łukasz w 24. 
z l^dośdią wielką: y byli záwsze w Kośdiele, chwaląc y bło
gosławiąc Páná Bogá. Tác iest krotka historya Wniebowstą
pienia Pánskiego: Gdzie naprzód obacźyc masz, iź gdy tu
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słyszysz, źeć Pan Chrystus był wźięt, álbo był nieśion do 
niebá: nie mniemayźe áby on do tego czyiey posługi vźywał. 
Bo nie od Aniołow, áni od kogo innego był nieśion do nie- 

w 4. kśięg: bá: nie iáko Heliasz na ognistym wozie zawieźiony: nie iáko 
Kr kap 2 Abákuk, zá włosy od Aniohá zánieáiony: nie iáko Philip 

Daniel w 14. Diakon mocą Duchá Bożego dáleko záprowádzony: ále swą 
w 8. własną mocą był wźięt y nieśion do niebá: á to iedno we- 

Hieiem. w t3. c^lOwiecžeňstwá swego: ponieważ wedle Bostwá nigdy 
nie opuścił Máiestatu swego, którym on niebo y ziemię 
nápelnia.

Do Ephez: Obácžmysz nákrotce, co są zá przycźyny, á co zá po-
DwieWprzycży-^ytki Wniebowstąpienia iego. Páwel Święty te dwie przycźy
ny Wniebo
wstąpienia 
Pańskiego.

1.
łan w 18.

nie dáie. Jedne, iź wstąpił dla tego, áby iuź wszystko nápel- 
nił, cokolwiek o nim Prorocy pisali: áby dokonał spráwy 
zbáwienia nászego, á sám$ rzeczą pokazał, iź Królestwo iego 
nie było z tego áwiátá. Co bez pochyby dopiero przez Wnie
bowstąpienie swe vcžynic racżył. Abowiem tu sie okazał być 
Pánem, nietylko źiemie y morzá, ále y powietrza y niebá: 
tu dopiero był uwielbion po onym ták sromotnym vniźeniu 
swoim, podbiwszy wszystko pod moc swoie. Póki tu ná świe
ćie obcował wedle ciálá, poty sie málo ludzi weseliło z wi
dzenia iego: ále teraz wstąpiwszy ná niebo, wszystko widzi, 
wszystko rządzi y spráwuie, á wszystko nápelnia łaską swoią. 
Póki tu ieszcże żył známi, poty ludźie ledwie źiemie trzymali: 
ále teraz iuź wźięli possessyą y w niebie: stáli sie mieszcźa- 
nie Świętych, á domowniki Bożymi. Tym tedy obycžáiem 
Pan, Wniebowstąpieniem swoim iuż wszystko napełnił.

Drugą przyczynę Páwel święiy tę dáie: iż dla tego wstą-
DoZyduw w9.pjj, ^by g|e ^raz stáwil oblicźu Bożemu zánas: áby w onym 

nawyźszym Kośćiele, był Káplanem, á Biskupem, á Orędo
wnikiem nászym, áby sie przycźyniał zá námi. Synacźkowie, 

łan w i. mowi lán święty, toć pisze do was, ábyácíe nie grzeszyli: 
Do Rzymów 8. ^le choćby teź kto zgrzeszył, tedy mamy Orędownika v Oy

cá, Iezusá Chrystusá spráwiedliwego: á onći iest vblagániem 
zá grzechy zá násze. A coż może być wiernym wdzięcźniey- 
szego, co poćieszliwszego, iáko to, źe Pan Chrystus stał sie

Do Ephez: 
w 2.

2.
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Pátronem y opiekálnikiem nászym, y przycźyńcą zbáwienia 
nászego? ktory má tdką łdskę v Oycá, iź mu nigdy nic od
mówić nie moie? Wstąpił tedy ná niebo, áby nam stdmtąd 
vźycźał Boskiey áily swoiey: to iest, áby nas Duchem świę
tym odrodził ku Duchownemu żywotowi: áby nas obźywiał 
tymże Duchem swoim, á rozmáitymi dáry łask swoich nas 
obddrzył: áby Kośćiołd swego od wszystkich nieprzyiaćioł 
bronił, przećiwniki swoie podhámowál, á sługi swoie záchowal: 
áby nam mieysce zgotował: á będąc głową ndszą, áby zá nas 
wźiął possessyą wiecźnego Krolestwá nászego. Przetoż wstępuiąc 
do niebá, one zwierzchne brany ktore przez vpád Adámow zá- 
wárte były, sam naprzód otworzył, á drogę nam nágotowal, ktorą- 
bychmy zá nim przyść mogli. A żeby nam tym lepszą ná- 
dzieię vćźynił, tedy dusze one święte ktore był z Pieklá Fan z sobi} do

tymi słowy: Wstępuiąc ná wysokość, wiódł poimáne więźnie, Psalm 67. 
rozdal dáry ludziom. Abowiem zborzywszy Piekło, zwyćię- DowE4#iez* 
żywszy Dyablá ze wszystką mocą iego, á pobrawszy one 
łupy iego, ktore długo trzymał w pokoiu: wiódł ie z sobą 
w tym Tryumphie swoim, y ofiarował ie Bogu Oycu, iáko 
pocźątki odkupienia á wdzięcźnego Krolestwá swego, ktorego 
on dostał krwią swoią. <

Bo co niektórzy przą tego, áby nie Oyce święte wźiął 
z sobą do niebá: iź nie stoi v Proroká, áby Oyce święcę: 
ále wiódł, powieddią, więźnie, Śmierć, Grzech, y Dyablá: toćPostyRaRe10’ 
sprosne wykręty Odszcźepieńskie. Bo iesli v Proroká iáánie 
nie stoi, źe wźiął z sobą Oyce święte: ále teź nie stoi, żeby 
nie wźiął Oycow świętych: álbo żeby ći więźnie byli, Cźdrt, 
Śmierć, y Grzech, iáko ty powiádasz. Prawddć iest źe Pan 
Chrystus Śmierć, Grzech, y Cžártá porázil, y związał y po- 
imał: ále coź ći więźniowie mieli cźynić w niebie, z ktorego 
są strąceni ná wnęki? A tu Prorok mowi: Ze Pan wstępuiąc 
ná wysokość, wiódł te poimáne więźnie. Nie mogą sie tedy 
inni lepiey rozumieć, iedno oni więźniowie, ktore Cźdrt do 
tych cžásow trzymał w Królestwie swoim: którzy pierwey
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wniśd do Niebá nio mogli, aź Pari Zbáwiéiel ich dokonal 
odkupienia: tám dopiero iuż wszytko spráwiwszy, Niebo im 
otworzył, y wiódł ie z sobą obycžáiem Tryumphuiących Kro- 

ad^Ephes^s4 ^ow’ zn^k zwycięstwś swego. Wiemdi źe niektórzy, z Do- 
Aug: in ktorow Kościelnych to mieysce rozmáicié wykłádáią, ále ten 

wykład iest pospolitszy á zwycžáynieyszy w KośCiele: ktorego 
Ci nowi á osobni Doktorowie przyimowac niechcą, iedno prze 
to sámo, źe nie osobliwy ále powszechny iest.

Ambrcs: serm: A iáko Królowie po zwycięstwie swoim, zwykli dáry
^iákíe dary rozdáwáC sługow y żołnierzom swoim: takźeC teź Pan wstą- 

ttusPfud^om P* W8zy d° niebá, á váidaszy ná swym MáiestaCie., rozdał dáry 
ludziom: nie dáry te ziemskie, nie śrebro, nie złoto, nie ko- 
kosztowne száty, ále dáry niebieskie: zesławszy im Duchá 
swego świętego, ktorego oni będąc pełni, wyslawiáli rozliczne- 
mi ięzykami dziwne á wielmożne spráwy iego. Y rozdał Stá- 

Do Ephez: rostwá sługom swoim, postánowiwszy iedne Apostołmi, drugie 
Proroki, drugie Ewángelistámi, drugie Pásterzmi y Doktormi, 
ku doskonániu świętych, ná vcžynek posługowánia, ku zbu- 
dowániu Ciálá Chrystusowego, ażbysmy zábieželi wszyscy 

Tamże w ^nośc wiáry, y vznánia Syná Bożego: á iuź sie nie dali 
więcey vnoáic ladá wiátrom náuk obłędliwych. Nád to ieszcże, 

w L Kor:iáko tenże Apostoł pisze: káždemu z nas dána iest láská 
według miáry dárowánia Páná Chrystusowego: káždemu by
wa dáne obiáwienie Duchá ku pożytkowi. Iednemu przez 
Duchá bywa dána mowá mądrości, á drugiemu mowá vmie- 
iętności, według tegoż Duchá: drugiemu wiárá w tymże Du
chu: á drugiemu łaska vzdrawiániá, w iednym Duchu: dru
giemu cżynienie Cud, innemu Proroctwo, drugiemu rozezna- 
wánie Duchów, drugiemu rozmáitosc ięzykow, drugiemu 
wykládánie mow: á te wszystkie rzecźy spráwuie ieden y 
tenże Duch, vdzielaiąc każdemu iáko racźy. O zacnesz to 
á znamienite dáry, iákich żaden Kroi áni Mocarz tego áwiá
tá nigdy dác nie może, iáko ie Pan Chrystus sługom swym 
dárowác racźył.

Pożytki Pań- Nuż, ktoby kiedy wylicźył te pożytki wszystkie, które 
bowBtWfenia. uauj ^an swym Wniebowstąpieniem spráwid y zgotowác ra-
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Katechizm 
Trydeńtski,

Wniebowsta-

cźył ? Bo nietylko diało swe naświętsze ktore po zmartwych
wstaniu stálo sie nieśmiertelne á vwielbione, wyzwoliwszy ie 
z tego ziemskiego á diemnego mieszkánia, ná nawyźszym y 
na naiáánieyszym mieyscu postanowił: nietylko sam dla śiebie 
dostál stolice oney zwierzchney chwały, którą był záslužyt 
śmierdią swoią: ále y miásto nas wszystkich, iáko głowa ná
szá, wźiął possessyą wiecznego Krolestwá, y przyiął ná śię sprawę 
y Akcyą zbáwienia nászego, y wszystkim wiernym swoim niebo 
iuż otworzył, y rozdał im rozmaite dáry á vpominki oney 
wiecžney chwały: y rozmnożył á rozszerzył Królestwo swoie, to 
iest Kośdioł swoy nážiemi, postánowiwszy w nim napierwey iedne 
Głowę, y iednego Pásterzá, á potym y inne Pásterze y Do
ktory, ku zbudowániu tego Duchownego diálá swego.

A co nád nawiętszą, rozmnożył y potwierdził Widrę,
Nddźieię, y Miłość ndszę. Widrę mówię: bo gdyby był Panp,e“*̂aża W 
Chrystus od nas odyśc á w niebo wstąpid nie racźył, tedyby 
mnieysza zaslugá bylá wiáry nászey: gdyż wiárá iest o tych łoś<* naBZ^ 
rzecžách których kto widzieć nie może, y których rozumem 
dośdignąc áni ogarnąć nie może. Przetoż y Pán błogosłdwio- 
nymi te zowie, którzy nie widzieli á vwierzyli. Nddzieię: bo 
iesli wierzymy iż cźłowiek Pán Chrystus do n ebá pewnie 
wstąpił, á iź to cźłowieczeństwo násze, y tę ndturę ludzką, 
posádzit ná práwicy Bogá Oycá wszechmogącego: iákož tu 
dobrey nádzieie mied, á iáko sobie pewnie obiecowad nie 
mamy, źe y my cżłonkowie iego teź tám gdzie on iuź iest 
wstąpimy, y tám sie z głową nászą złącźymy y spoimy: gdyż 
nam to sam Zbáwidiel obiecád y záslubic racźył, gdzie ták 
mówił: Oycźe moy niebieski, chcę, áby di któreś mi dał, jan w 17. 
tám gdzie ia iestem, teź byli zemną. Ale náde wszystko, mi- 
łośd násze z sobą Pan zániosl do niebá, y Duchem swoim 
ią rospalił, ábychmy go tám gdzie wstąpił, sercem y żądzą 
nászá násládowáli. Bo iáko nam był przedtym śmierdią y 
zmartwychwstánim swym, przykład vmieránia y zmártwych- 
wstánia, zostawił: takżed y Wniebowstąpienim swym náucža 
nas y wiedzie do tego, ábysmy tu mieszkaiąc ná tey źiemi, 
myślą przebýwáli w niebie: wyznawaiąc źesmy pielgrzymámi
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Do Zydow y goédiámi ná źiemi, á iź inney Oycźyzny szukamy: ponie- 
Do Ephez. ważesmy sie iuź sstáli mieszcžánmi świętych y domowniki 
Do^Phńip: Bożymi. A toć iest co Páwel święty przypomina: Iź násze 
MáTtheusz °bcowánie ma byc w niebie, gdzie Pan Chrystus iest siedzący 

w 6. ná práwicy Oycowskiey. Bo gdzieć iest skarb nász, tdmći 
iest y serce násze. Przetoź gdyby był Pan Chrystus ieszcze tu 
ná źiemi obcowál známi, tedybysmy go tylko ćiolesnie miło- 
wáli, á wszystká myśl nászá byláby vwięźiond w cźłowie- 
cźeństwie onego, ktory nam ták wiele dobrego vcžynil: ále 
teraz wstąpiwszy do niebá, miłość naszę w duchowną prze
mienił : y sprdwił to, ábysmy o nim zacniey rozumieli, á iáko 
Bogá práwego chwalili y milowáli. Co sie y w Apoštolech 
okazálo: którzy póki był z nimi Pan ná świećie, tedy tylko 

lan w 16. snadź ludzkim obycžáiem o nim rozumieli. Przetoź im y sam 
^niebowstą-8Pan powiedział: Iż wám iest potrzebno ábym ia odszedł, 
velynil zupd-^bowiem on^ n*e zupełna miłość, którą oni Páná Iezusá 

ną miłość, oblicżnie miłowali, miálá być Boską miłością popráwioná, 
y ku doskonćłośći przywiedzioná: y dla tego wnet dołożył 
iego: Bo iesli, powieda, nie odeydę, tedy Duch ś. Poćieszyćiel 
do was nie przyidzie. A ták Wniebowstąpienie Pánskie, nie
tylko nam ná przykład iest wystáwione, ábysmy sie vcžyli 
wzgorę pátrzáé, á duchem tákže wstępowáć do niebá: ále nád 
to dodáie nam Boskiey mocy y śiły, ábychmy tego snádnie 
dowieść mogli;

Otóż mász przycżyny, y pożytki, Wniebowstąpienia Páií- 
skiego. A iákož sie tu nie weselić? iáko sie nie roskocháá 
w tych niewymownych dobrodzieystwach Bożych? iáko sie 
nie rádowác w ták pewney nádziei onych rádoáci niebieskich, 
do których nas vprzedził, y które nam otrzymał y zgotował 
glowá nászá Pan Iezus Chrystus ? Iáko o nim vstáwicznie 
nie myślić we dnie y w nocy? Iáko nie wolác do niego: 
Wćiągni nas zá sobą miły Pánie, á my pobieżym zá wonno- 
śćią słodkości twoich ? Ktory cźłowiek Chrzeéciánski będzie 
się więcey sádzil ná tych ziemskich rzecžách, lr^iąc ták pe
wny zakład y vpominek onych niebieskich? Kto sie więcey 
będzie kochał w tych dobrách docźesnych, będąc powołany 
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do onych wiecznych? Zá Pánem wszyscy: pytaydie sie 
o zwierzchnich, szukaydie onych Boskich, nie tych źiemskich 
rzecźy: Kędy iest skarb wász, tám niech będzie y serce wá- Do^olos»: 
sze, kędy Chrystus iest siedzący ná práwicy Boskiey.

Ale to siedzenie na práwicy, nie ták cieleśnie masz rozumieć, Coiest śie- 
iákoby Odiec miał pniwicę álbo lewicę, albo cźłonki ludzkie: po-wiey Boskiey. 
niewaź iest Duch á nie diálo: álbo żeby Oćiec ná lewey 
stronie, á Syn ná práwey siedział: álbo żeby Syn iákiego 
siedzenia potrzebowál. Ale przez prdwicę, rozumiey chwałę d*
y tę moc, którą on cżłowiek Pan Chrystus wźiął od Bogá, 
áby nápotym wszystkie sądził, który sie pierwey był sądzid 
dopuśdił. Iáko ludzie to sobie zá nawiętszą pocźdiwośd maią, 
śiedzied ná práwicy Krolewskiey, álbo ktorego Pána wielkie
go. Tákže też przez siedzenie, nie rozumiey tego siedzenia 
dielesnego, ále státecžne á bespiecźne mieszkánie, y onę 
wiecźną possessyą cźdi y chwály, którą wźiął od Oycá Pau M*UI28U8Z 
Chrystus według cźłowiecźeństwd swego. Siedzieć tedy na 
práwicy Bożey nic nie iest innego, iedno iáko sam Pan 
Chrystus, y Paweł wykłada, mied wszystkę moc ná nie y na 
źiemi, mied wszystko podłożono pod nogi swoie, byd wynie
sionym nádé wszystkiemi kśięstwy, y mocámi, y śiłdmi, 
y nad pánowaniem, y nád wszelákim imieniem, które możeDo Eliez: w L 
byd mianowáno, nietyłko ná tym świedie, ále y ná onym 
przyszłym.

A tod iest oná cźeśd y chwálá, która żadnemu innemu
J . DoZydowwl.

stworzeniu nie iest áni będzie dáná, iedno sámemu Pánu 
á Zbáwidialowi nászemu. Bo któryż Anioł był kiedy w tá- 
kiey cźci v Boga, żeby mu ták mówił: Vśiądź ná práwicy 
moiey? Siedzi tedy ná práwicy, mówi Ambroży święty, nie 
żeby więtszy był nád Oyca, ále żeby go kto nie miał zá Ambr: serm: 
mnieyszego, iáko Heretycy zwykli bluźnid. Bo iáko Bostwo oćiec ni’e ieat 
stopniow cźci y chwály nie przyimuie, ták teź pismo święte nięt^niżU 
vmie bluźnierstwam zábiegád. Tod Ambroży święty.
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ii.

iii.

im.

SUMMA TEGO KAZANIA.

Tu sobie vwaźay, każdy Chrzeáóiáiíski cźłówiecźe, co to zá 

Tryumhpy, á iakie wesele Święta dziśieyszego, ktorego Pan 
Chrystus głowa nászá wstąpiwszy do nieba, ták wysoce 
vcźdił y podwyższył cźłowiecństwo násze, posádziwszy ie 
ná práwicy Boskiey: y wźiął za nas possessyą onego wie
cznego Krolestwá. A ták iuź nám niebiosá otworzył, drogę 
przépráwil, mieysce zgotował, ábysmy tym pewnieyszą na
dzielę mieli, źe gdzie iest glowá nasza, tám teź będziem 
y my cźłonkowie iego. Drugie pdmiętay, co iest Ewángelia 
którą Pan przepowiedac roskazał wszystkiemu áwiátu, iź nie
tylko to pisáne słowo Boże, ktorego na on cžás ieszcźe nie 
było: ále y to wszystko, co kiedy Chrystus mówił álbo cźy- 
nił, y co potym Duch święty poducźył w Apoštolech iego: 
choćia to ná piśmie álbo nie na piśmie przyszło do nas. 
Trzedie, nie day sie vwodzid, áni Luterskim, áni Nowo- 
krzcźeńskim błędom, którzy pismo święte gwałtownie nadią- 
gaią ku potwierdzeniu nikcźemnych wymysłów swoich: 
á wiedz pewnie, źe dię áni sáma wiára bez cnotliwych vcžyn
kow nigdy nie zbáwi: a źe y di szkárádzie błądzą, którzy 
z tych słów zle wyrozumianych, niewinne dziátecžki ode 
Krztu świętego, y od zbáwienia swego, okrutnie á niezbó- 
źnie odpądzáią. Cźwárte pdmięt4c masz, co zá przycźyny 
y pożytki są Pińskiego Wniebowstąpienia: iź wstąpił Pan 
Chrystus aby wszystko nápelnit, áby był przed Boskim Má- 
iestátem, Biskupem, Orędownikiem, y obrońcą nászym: áby 
vmocnił y rozmnożył Widrę, Nidzieię, y Miłośd niszę. Prze
toż y wielkość więźniów poimánych ziwiodł z sobą w niebo, 
y rozdał ludziom známienite dáry Ducha swego świętego, 
ábysmy zá tymi vpominki pewni a iści byli, źe iuź wszyst
kiego dostániem prze zeń y od niego.

Bądźźe tobie cźeśd y chwała ná niebie y ná ziemi, Pa
nie á Zbáwidielu nász miły, któryś ták wielce vmilowád, 
y ták wysoce vcždid y válachóid racźył tę nędzną cźłowie- 
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cźeńską naturę ndszę, y wźiąłes iuź ná nas possessyą wie- 
cżnego Królestwa nászego, y sstałes się przycźyńcą y obroń
cą nászym. Rńcźźe teź iuź miły Pánie, podnieść á podwa
żyć ćięszkie serca násze : ábysmy tu mieszkáiąc ná świećie, 
zá tobą vstáwicžnie w Duchu wstępowali: day áby wszystko 
násze obcowanie, záwsze było w niebie: áby tam było serce 
y kochanie násze, kędyś ty iest wszystek skarb y nádzieia 
nászá. A po śmierći, ábysmy sie dopiero złącźyli y ziedno- 
cźyli z tobą głową ndszą, y one mieyscá od ćiebie zgotowa
ne y náznacžone otrzymali w niebie. Co nam racź dćć Pa
nie Boże nász, ná wieki wiecżnie blogosláwiony. Amen.






